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    Szkół­ka



Strasz­li­we cza­sy na­sta­ły dla Ge­ne­zy­pa Ka­pe­na. Po­cie­szał się tyl­ko tym, że ta­kie sa­me cza­sy na­sta­ły pra­wie dla wszyst­kich. Tak, tyl­ko nie­któ­rzy, w tym ostat­nim zda­wa­ło się po­dry­gu, umie­li jesz­cze użyć ucie­ka­ją­ce­go ogon­ka ży­cia — na nie­go za­wzię­ło się wszyst­ko — i od ze­wnątrz, i od we­wnątrz. I nie zda­wał so­bie z te­go spra­wy ten bał­wan, że tkwi w sa­mym „zło­tym” ją­drze szczę­ścia (zło­tym w zna­cze­niu zo­rzy je­sien­ne­go nie­ba, zżół­kłe­go list­ka osi­ki w słoń­cu, po­ły­sku do­sko­na­łe­go w swej for­mie żu­ka), (bo jak śpie­wał cza­sem my­jąc się mar­che­se Stam­pi:



„je­śli cię nic nie swę­dzi i nie za­nad­to bo­li, 
nie miej pre­ten­sji żad­nej do naj­sroż­szej do­li”.) 

 




w środ­ku pest­ki „źra­łej”, pę­ka­ją­cej do­sko­na­ło­ścią barw ja­go­dy na tle kry­sta­licz­ne­go błę­ki­tu prze­strze­ni, ja­go­dy, któ­rą in­ni mo­że tyl­ko z lek­ka ob­li­zy­wa­li, a któ­rą on żarł od środ­ka jak tłu­sty ro­bak, ra­czej gą­sie­ni­ca, z któ­rej miał po­wstać mie­nią­cy się wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi mo­tyl. Ale czy po­wsta­nie? Oto py­ta­nie. „Ja, wy­bie­ra­jąc los mój, wy­bra­łem sza­leń­stwo” — mógł po­wie­dzieć z Mi­ciń­skim. A do te­go jesz­cze wszyst­ko sprzy­się­żo­ne w jed­ną, pre­cy­zyj­ną w swej ce­lo­wo­ści ma­szy­nę, pcha­ło go ku te­mu sza­leń­stwu sys­te­ma­tycz­nie, nie­prze­par­cie. Jak ta­kie „psy­cho­pa­tisch an­ge­hauch­tes In­di­vi­du­um” „tom­be­ra dans un pa­re­il en­gre­na­ge” to „wsio pro­pa­ło”. Ale tłó­macz­że to wszyst­ko ta­kie­mu dur­nio­wi. Mło­dość — któż zdo­ła wy­ra­zić urok tej ist­no­ści, któ­ra tyl­ko we wspo­mnie­niu jest tak pięk­na, jak mo­gła­by być w ak­tu­al­no­ści swej, gdy­by nie zwią­za­na z nią, na pra­wie hus­ser­low­ski „We­sen­szu­sam­men­hang”, głu­po­ta.



In­for­ma­cja: Kraj za­mie­nił się w jed­ną ol­brzy­mią po­cze­kal­nię, o tak sza­lo­nym na­pię­ciu po­ten­cja­łów cze­ka­nia, ja­kie­go w hi­sto­rii do­tąd nie no­to­wa­no. Mo­że za­le­d­wie ży­dzi cze­ka­li tak Me­sja­sza, jak u nas wszy­scy nie wia­do­mo cze­go. Prócz zme­cha­ni­zo­wa­nej do idio­ty­zmu pra­cy każ­de­go oby­wa­te­la w je­go krąż­ku dzia­ła­nia, głów­nym za­ję­ciem by­ło tak zwa­ne „ocze­ki­wa­nie sa­mo w so­bie” — „die Er­war­tung an und für sich”. Na­wet Syn­dy­kat Zba­wie­nia Na­ro­do­we­go — (raz na za­wsze S. Z. N.) („Sto­wa­rzy­sze­nie Za­ją­ców Naj­tchórz­liw­szych” — jak mó­wi­ły cie­nie daw­nych ko­mu­ni­stów) funk­cjo­no­wał au­to­ma­tycz­nie w nie­po­ję­ty spo­sób, zda­jąc wszyst­ko ze stra­chu przed od­po­wie­dzial­no­ścią, na przy­szłe, nie­wia­do­me czy­ny Koc­mo­łu­cho­wi­cza. Ten zaś, ta­jem­ni­czy jak ni­g­dy, (nikt nie wie­dział, po czy­jej jest stro­nie, i nikt nie śmiał te­go ba­dać) — wa­lił ca­łą swą nie­sa­mo­wi­tą ener­gię w or­ga­ni­za­cję ar­mii, przy­go­to­wu­jąc ją do nie­prze­czu­wal­nych dla ni­ko­go czy­nów. Ko­go ze­chce, czy ra­czej ko­go ra­czy wy­rżnąć, nie wie­dział nikt, ani on sam — był za­rów­no ta­jem­ni­czym dla sie­bie, jak i dla in­nych — a mo­że wię­cej — w tym by­ła je­go si­ła. Nie wie­dzieć cze­go się chce by­ło w tych cza­sach wszech­wie­dzy i wy­bu­ja­łej in­tro­spek­cji trud­niej­szą rze­czą niż wie­dzieć.


Mo­skwa by­ła zdo­by­ta. Mię­dzy Pol­ską a chiń­ską na­wa­łą znaj­do­wał się pas „bu­fo­ro­wych”, czy „bu­ta­for­skich” Wiel­kich Księstw: li­tew­skie­go, bia­ło­ru­skie­go i ukra­iń­skie­go, w któ­rych pa­no­wał cha­os nie­opi­sa­ny i zu­peł­nie nie­cie­ka­wy. Wia­do­mo, jak ta­ki cha­os wy­glą­da — (cie­ka­wy jest tyl­ko dla tych, co w nim są — z bo­ku nie przed­sta­wia żad­nych punk­tów za­in­te­re­so­wa­nia — prócz te­go, „co się z nie­go wy­ło­ni”, a o tym zno­wu ni­g­dy nic za­wcza­su po­wie­dzieć nie moż­na). — A więc: a) tak zwa­ne prze­cią­ga­nie wza­jem­nie rżną­cych się band przez róż­ne punk­ty, b) pro­blem, ja­kie na­le­ży mieć da­ne­go dnia prze­ko­na­nia w da­nym punk­cie i c) kwe­stia żar­cia — oto wszyst­ko. Resz­ta: sto­sun­ki płcio­we, me­ta­fi­zy­ka i kli­mat po­zo­sta­ją nie­zmie­nio­ne. Opo­wia­da­nia o tym na gę­bę i pió­rem nud­ne są aż do rzy­ga­nia włącz­nie. Wszy­scy Wiel­cy Ksią­żę­ta (na­wet Ni­ki­for Bia­ło­siel­ski, Ki­jow­ski), znaj­do­wa­li się już w Pol­sce i li­za­li od ra­na do no­cy sto­py S.-Z.-E.-nu, ro­bią­ce­mu pod sie­bie w prze­ra­że­niu naj­wyż­szym. Zda­rza­ły się od­stęp­stwa w nie­okre­ślo­ną sfe­rę pro­gra­mo­wej „Er­war­tung­spo­li­tik”. Pró­bo­wa­no na­wet za­ło­żyć stron­nic­two „Ocze­ki­wa­czy Czy­stych”. Ale Koc­mo­łu­cho­wicz szyb­ko zli­kwi­do­wał tę spra­wę: nie lu­bił rze­czy nie­okre­ślo­nych — ro­bi­ły mu kon­ku­ren­cję. Z za­la­nej przez Chiń­czy­ków Ru­mu­nii nie do­cho­dzi­ły żad­ne wie­ści. Mniej­sza z tym. Da­lej nie po­su­wa­ły się te żół­te mał­py, jak mó­wio­no pra­wie ze zło­ścią. Nie wie­dzia­no, że ten stan rze­czy miał trwać o wie­le dłu­żej niż przy­pusz­cza­no. Wła­ści­wie w ca­łym kra­ju je­dy­nie do­brze czuł się Koc­mo­łu­cho­wicz — (to by­ło bez­sprzecz­nie je­go pe­ri­he­lium) — i mo­że je­go naj­bliż­sze oto­cze­nie — cho­ciaż tro­szeczku go­rzej. Zna­jąc je­go nie­ustra­szo­ną od­wa­gę nikt nie mógł go po­są­dzić o oso­bi­ste tchó­rzo­stwo, ale mi­mo to, w nie­któ­rych ko­łach „po­brzę­ki­wa­czy sza­bel­ką”, szep­ta­no głu­cho w dzi­kim stra­chu, że po­wi­nien by tak jed­nak na­trzeć pierw­szy, za­nim Chiń­czy­cy zdo­ła­ją zor­ga­ni­zo­wać na swój spo­sób Ro­sję. Tym­cza­sem dzia­ły się dziw­ne rze­czy w tej je­dy­nej na ku­li ziem­skiej kra­inie nie­spo­dzia­nek. Na sku­tek „wszech­ludz­kie­go” za­ka­zu uży­wa­nia na woj­nie ga­zów i ae­ro­pla­nów — (pierw­sze w po­sta­ci tak zwa­nych „ga­zów psy­chicz­nych” uży­wa­ne by­ły w wal­kach we­wnętrz­nych, dru­gie je­dy­nie ja­ko śro­dek ko­mu­ni­ka­cyj­ny), któ­ry wy­da­ła wszech­wład­na Li­ga Obro­ny Ra­cjo­nal­nej Woj­ny (z sie­dzi­bą) w Ca­ra­cas w We­ne­zu­eli, i któ­re­go trzy­ma­li się z ab­so­lut­ną ści­sło­ścią na­wet Chiń­czy­cy (ci, dzię­ki Kon­fu­cju­szo­wi, je­dy­ni dżen­tel­me­ni na na­szej pla­ne­cie) prze­mysł che­micz­ny i lot­ni­czy znaj­do­wał się w zu­peł­nym za­sto­ju, ćwi­czo­no u nas wła­ści­wie tyl­ko pie­cho­tę, i ka­wa­le­ria, — ma­cie­rzy­sta broń ge­ne­rał-kwa­ter­mi­strza, — na­wet ona by­ła z lek­ka za­nie­dba­na. Ar­mię au­to­ma­ty­zo­wa­no z wzra­sta­ją­cym ci­śnie­niem na wszyst­kich pię­trach. Pa­rad­ne mar­sze za­ję­ły pra­wie po­ło­wę cza­su, któ­ry daw­niej po­świę­ca­no ćwi­cze­niom tak­tycz­nym. Przy­po­mi­na­ły się car­skie cza­sy w ro­syj­skiej gwar­dii. Licz­ba ofi­ce­rów wzro­sła nie­po­mier­nie — już na pię­ciu żoł­nie­rzy wy­pa­dał je­den ofi­cer, a tu ilość ofi­cer­skich szkół po­więk­sza­no cią­gle. Pa­cy­fi­ści ob­li­cza­li, że ener­gia zu­ży­ta na sa­mo sa­lu­to­wa­nie szła w mi­lio­ny er­gów na je­den dzień, tym bar­dziej, że ja­ko zbyt lek­ce­wa­żą­cy, znie­sio­no sys­tem dwu­pal­co­wy — sa­lu­to­wa­ło się ca­łą ła­pą, jak przy­sta­ło. De­faj­dy­ści, jak z pol­ska po fran­cu­sku na­zwa­no „de­fa­ite’ystów” prze­peł­za­li bo­ka­mi jak ga­dy, szep­cząc je­dy­nie so­bie wza­jem­nie po­twor­ne wia­do­mo­ści. Sejm nie funk­cjo­no­wał, bu­dżet nie był do­kład­nie zna­ny ni­ko­mu. Za­czę­to coś na­wet prze­bą­ki­wać o „taj­nej po­życz­ce chiń­skiej”. Ale re­dak­to­ra ga­ze­ty, któ­ry coś po­dob­ne­go w przy­bli­że­niu tyl­ko na­pi­sał, roz­strze­la­no po bar­dzo krót­kim pro­ce­de­rze (dla przy­kła­du) — (czy jest coś okrop­niej­sze­go z punk­tu wi­dze­nia te­go roz­strze­la­ne­go?) — i prze­bą­ki­wa­cze prze­sta­li prze­bą­ki­wać — jak ma­kiem za­siał. Sy­tu­acja by­ła tak dziw­na, że naj­star­si lu­dzie ła­pa­li się za gło­wy — ale za­raz prze­sta­wa­li — bo wła­ści­wie po co? Ogól­na mi­łość i zgo­da prze­szły na­gle, w po­ło­wie kwiet­nia, w ogól­ną wza­jem­ną nie­uf­ność z daw­nych cza­sów. Po­tęż­ny ka­ta­li­za­tor na Wscho­dzie dy­so­cjo­wał i jo­ni­zo­wał nie­trwa­łe, wy­bu­cho­we związ­ki we­wnętrz­ne swo­im ko­lo­sal­nym po­lem na­pię­cia, któ­re po­dob­no da­wa­ło się od­czu­wać już w Niem­czech. Czu­ło się, że są tu wplą­ta­ne si­ły ob­ce, ale gdzie był ich punkt za­cze­pie­nia, nie mógł do­ciec nikt, bo pew­ni lu­dzie umie­li mil­czeć go­rzej od ryb, a ci, co by chcie­li cze­goś się do­wie­dzieć, nie mo­gli — nie mie­li eg­ze­ku­ty­wy tor­tur. Jak w ogó­le te­go ro­dza­ju sta­ny, sto­sun­ki, po­glą­dy i in­sty­tu­cje mo­gły ist­nieć, wo­bec opa­su­ją­ce­go nasz bied­ny kraj pier­ście­nia so­wiec­kich re­pu­blik, z wy­lo­tem na do nie­daw­na bia­ło­gwar­dyj­ską Ro­sję, nikt po­jąć nie był w sta­nie. A z ty­mi, któ­rzy oka­zy­wa­li skłon­no­ści do od­gad­nię­cia tej za­gad­ki po­stę­po­wa­no tak, że naj­śmiel­si tra­ci­li na ten wi­dok dycht i kon­te­nans. Bo to wie­dzie­li wszy­scy: od 1 kwiet­nia tor­tu­ry by­ły na po­rząd­ku dzien­nym. Ale mó­wić o tym zna­czy­ło ty­le, co już być daw­no stor­tu­ro­wa­nym. Na­uczy­ły się więc mil­czeć naj­więk­sze na­wet za­faj­da­ne zwy­kle plo­ta­mi ga­du­ły i naj­bar­dziej śmier­dzą­ce, nie­my­te py­ski — mil­cza­ła na­wet pra­sa.




Ge­ne­zyp ma­ło od­czuł utra­tę swo­ich nie­do­szłych pra­wie bo­gactw, bo nie na­uczył się ich jesz­cze uży­wać. Mat­ka po­cie­sza­ła się swo­bo­dą i sza­tań­ską wprost mi­ło­ścią, któ­rą wzbu­dzi­ła w czter­dzie­sto­kil­ko­let­nim, nie­zu­ży­tym przez ko­bie­ty Mi­chal­skim. Wy­do­by­wa­nie z te­go by­ko­dzia­ła­cza, dzi­ko­ła­ka i wdow­ca ca­łych wa­go­nów dzie­cię­cych wprost uczuć i pro­mie­nio­wa­nie roz­war­tą w peł­ni ko­bie­co­ścią, na co już na­dziei pod ko­niec nie mia­ła, otwo­rzy­ło jej do­pie­ro oczy na świat, któ­ry z su­che­go wiór­ka zmie­nił się dla niej w ja­kąś try­ska­ją­cą fon­tan­nę nie­zna­nych barw, do­ty­ków, za­pa­chów, po­jęć, sper­my i roz­pie­ra­ją­cej ra­do­ści — za­gra­ła krew przod­ków: gra­fów de Kis­fa­lu­dy-Sza­ràs, cho­ciaż po ką­dzie­li. Przy czym sa­ma roz­wi­ja­ła się jak­by w ja­kiejś dia­bel­skiej wy­lę­gar­ni. Wy­wle­czo­no za­py­lo­ne wy­myśl­no­ści, któ­rych przed wie­ka­mi uczył ją jesz­cze nie­bosz­czyk-mąż — zza gro­bu roz­wi­jał i kształ­cił te­raz szczę­śli­we­go ko­chan­ka. Do­pro­wa­dzo­ny do osta­tecz­no­ści Mi­chal­ski po­sta­no­wił się z nią że­nić, ale ona nie mo­gła jesz­cze po­wziąć w tym wzglę­dzie osta­tecz­nej de­cy­zji. Fi­nan­so­wo po­ma­ga­li tro­chę krew­ni, ale z nie­chę­cią, bo daw­niej też by­li prze­ciw­ni mał­żeń­stwu do­brze uro­dzo­nej sie­ro­ty z „tym pi­wo­wa­rem”. „Jak spa­dać w tym kie­run­ku, to już na sa­mo dno” — mó­wi­ła so­bie pa­ni Ka­pe­no­wa i co­raz bar­dziej zży­wa­ła się z my­ślą po­łą­cze­nia swe­go lo­su na za­wsze z bu­cha­ją­cym ener­gią bu­ha­jem, „kró­lem pe­pe­eso­wych ko­ope­ra­tyw”, jak na­zy­wa­no jej uko­cha­ne­go Jó­zia. Je­dy­nie Li­lian bun­to­wa­ła się prze­ciw twar­de­mu lo­so­wi. Utra­ta ja­śnie­pań­sko­ści i zwią­za­ne­go z nią cią­głe­go płasz­cze­nia się „warstw niż­szych”, co na­pa­wa­ło ją, jak to te­raz do­pie­ro po­ję­ła, cią­głą, chro­nicz­ną przy­jem­no­ścią, by­ła cięż­ka. Ale i ona w nie­dłu­gim cza­sie zna­la­zła swo­ją wła­sną ró­wien­kę po­chy­łą do­god­ne­go upad­ku, tyl­ko bar­dziej in­te­re­su­ją­ce­go niż pro­ste, jed­no­ra­zo­we „durk­nię­cie w dół” mat­ki — za­czę­ła mia­no­wi­cie gry­wać dzie­cin­ne ról­ki w te­atrzy­ku Kwin­to­fro­na (tak zwa­nym „Kwin­to­fro­nium”), gdzie umie­ścił ją, po prze­zwy­cię­że­niu pew­ne­go opo­ru ba­ro­no­wej, za­ko­cha­ny w cór­ce jej do zu­peł­ne­go „ostier­wie­nien­ja”, buj­ny i bu­rzą­cy się, i nie miesz­czą­cy się cią­gle w so­bie, Stur­fan Ab­nol. Po­sta­no­wił wy­cho­wać ma­łą Ka­pe­nów­nę na swo­ją żo­nę „no­we­go ty­pu” — jak ma­wiał ta­jem­ni­czo. Miesz­ka­li w czte­rech po­ko­ikach, w opusz­czo­nym pa­ła­cu Gą­sio­row­skich na uli­cy Re­to­ry­ka — każ­dy wie, gdzie to jest.



W trzy dni po przy­by­ciu do re­gio­nal­nej sto­li­cy K. = R. S. K., Zyp­cio wzię­ty zo­stał w klu­by strasz­li­wej dys­cy­pli­ny ofi­cer­skiej szko­ły ty­pu C — naj­pie­kiel­niej­szej — za zmarszcz­kę na prze­ście­ra­dle ka­ra by­ła do dwóch dni aresz­tu, za­leż­nie od oko­licz­no­ści ubocz­nych. Na­zy­wa­no ich pro­win­cjo­nal­ną gwar­dią kwa­ter­mi­strza, po­pu­lar­nie — pe­gie­kwa­ka­mi. ON SAM sta­wał się w tych śro­do­wi­skach po­sta­cią pra­wie że mi­tycz­ną, mi­mo (to praw­dzi­wy cud) aż na­zbyt re­al­nej swej eg­zy­sten­cji, ob­ja­wia­ją­cej się w czę­stych wi­zy­ta­cjach, po któ­rych pa­ni­ka zda­wa­ła się po­zo­sta­wać w bu­dyn­kach w po­sta­ci ja­kie­goś pra­wie ma­te­rial­ne­go flu­idu. Duch je­go do­słow­nie obec­ny był na wszyst­kich lek­cjach i ćwi­cze­niach — wol­ne od nie­go by­ły zda­je się tyl­ko ubi­ka­cje lak­sa­tyw­ne, w któ­rych od­da­wa­nie ho­no­rów zo­sta­ło wzbro­nio­ne. Raz jed­nak zda­rzy­ła się za­baw­na — z punk­tu woj­sko­we­go hi­sto­ria — oto kwa­ter­mistrz wpadł do jed­nej z ta­kich sa­lek, gdzie ko­łem sta­ły uprzej­mie za­pra­sza­ją­ce do wy­próż­nień in­stru­men­ty — wpadł, by prze­ko­nać się o tym, czy od­po­wied­ni roz­kaz jest sza­no­wa­ny. By­ło peł­no. Nie wy­trzy­ma­li prze­ra­że­ni nie­do­ćwi­cze­ni cy­wi­le — sta­nę­li na bacz­ność jak je­den mąż, nie ba­cząc na sta­dia czyn­no­ści swych, w ja­kich się znaj­do­wa­li. Wszy­scy do­sta­li po pięć dni ko­zy. „Lu­bię, jak wia­ra w por­t­ki przede mną sra — nie bę­dą te­go ro­bić na fron­cie” — ma­wiał wódz, pu­sząc swe czar­ne, ko­zac­kie wą­si­ska. Ale na tle daw­ne­go oj­cow­skie­go ter­ro­ru dys­cy­pli­na ma­ło cię­ży­ła mło­de­mu „jun­kro­wi” (jak na­zy­wa­no też z ro­syj­ska wy­cho­wan­ków szkół woj­sko­wych) — przy­zwy­cza­ił się szyb­ko do bez­sen­sow­nych pro­ce­de­rów (za­czął na­wet poj­mo­wać ich sens głę­bo­ki), a na­wet stał się dla nie­go ca­ły ten apa­rat miaż­dże­nia i kształ­to­wa­nia na no­wo, ob­cej ar­mii, nor­mal­nej in­dy­wi­du­al­no­ści do­sko­na­łym an­ty­do­tum na ostat­nie prze­ży­cia — był wła­śnie warsz­ta­tem „bez­i­mien­nej si­ły” Ten­gie­ra. Z nie­sma­kiem, nie­omal z po­gar­dą my­ślał te­raz Ge­ne­zyp o tej wło­cha­tej po­kra­ce. Sztu­kę ca­łą miał gdzieś i po­nie­kąd słusz­nie — co ko­mu z te­go w ta­kich cza­sach. A o le­d­wo zro­dzo­nej me­ta­fi­zy­ce mo­wy na­wet nie by­ło — czas był wy­pcha­ny aż do pęk­nię­cia — ży­cie szło z ma­szy­no­wą jed­no­staj­no­ścią. Pierw­sze dwa ty­go­dnie nie opusz­czał em­brion ofi­ce­ra po­nu­re­go gma­chu szko­ły, wzno­szą­ce­go swą ce­gla­sto-ru­dą ma­sę na zbo­czach bia­łych, wa­pien­nych pod­miej­skich wzgórz — nie mógł się na­uczyć pra­wi­dło­we­go od­da­wa­nia ho­no­rów. Wie­czo­ra­mi, w krót­kie pół-go­dzi­ny wy­tchnie­nia przed obia­dem, ma­rzył o da­le­kim mie­ście i ro­dzi­nie, wpa­trzo­ny w bu­ro-czer­wo­ną łu­nę na ho­ry­zon­cie, roz­świe­tla­ną cza­sem zie­lo­ny­mi od­bla­ska­mi tram­wa­jo­wych iskier. „Do­brze ci tak — te­raz masz” — po­wta­rzał so­bie. Ro­sła w nim si­ła, ale nie ja­ko po­słusz­ne ce­lo­we na­rzę­dzie, tyl­ko jak­by ja­kiś anar­chi­stycz­ny eks­plo­zyw, któ­ry nie chciał cał­ko­wi­cie zma­ga­zy­no­wać się w wy­zna­czo­nych mu ko­mo­rach — prze­le­wa­ło się to gdzieś w taj­ne, nie­zna­ne pry­mi­tyw­ne­mu in­tro­spek­cjo­ni­ście za­uł­ki du­cha i tam krze­pło w coś złe­go, na­stro­szo­ne­go prze­ciw nie­mu sa­me­mu i ży­ciu. Co­raz czę­ściej od­czu­wał po­kła­dy nie­na­zwa­nej ob­co­ści w so­bie, ale na dłu­ba­nie w rze­czach tych nie miał cza­su. Tak się to gro­ma­dzi­ło, gro­ma­dzi­ło — aż na ko­niec: „trach” i... ale o tym póź­niej. By­ło jed­no: naj­gor­szy ob­jaw: two­rzo­na si­ła ob­ra­ca­ła się prze­ciw jej twór­cy. Obok, na mar­gi­ne­sie du­szy, za­pi­sy­wa­ła ja­kaś ob­ca rę­ka ta­jem­ni­cze zna­ki, któ­re od­czy­tać miał do­pie­ro du­żo póź­niej. By­ły to funk­cje tlą­cych się w pod­zie­miach jaź­ni wspo­mnień tam­te­go prze­bu­dze­nia się dziw­no­ści i tam­tych prze­klę­tych pierw­szych dni ży­cia na swo­bo­dzie. (Czy nie ostat­nich?) Zda­wa­ło się, że otwo­rzy­ła się i za­lśni­ła w za­świa­to­wej ja­kiejś bły­ska­wi­cy ja­ski­nia peł­na skar­bów, dzi­wów i po­twor­no­ści, a po­tem za­trza­snę­ły się wrze­cią­dze (ko­niecz­nie wrze­cią­dze) i nie wia­do­mo by­ło te­raz, czy to nie był sen tyl­ko. Jak­że okrop­nie przed­sta­wia­ło się te­raz to pierw­sze wej­rze­nie w ot­chłań nie­wia­do­me­go, co tak nę­ci­ła ta­jem­ni­czym uro­kiem, róż­no­barw­no­ścią przy­szłych zda­rzeń, moż­no­ścią na­sy­ce­nia nie­uświa­do­mio­nych ape­ty­tów — od naj­niż­szych do naj­wyż­szych. Ape­tyt umy­sło­wy, zdła­wio­ny w za­rod­ku w ten wie­czór u Ten­gie­ra i w pu­stel­ni Ba­zy­le­go, nie da­wał zna­ku ży­cia. Już ni­cze­go nie spo­dzie­wał się Ge­ne­zyp po „li­te­ra­tu­rze”, któ­ra za­wie­ra­ła dla nie­go daw­niej wszyst­kie moż­li­wo­ści i nie­speł­nio­ne uro­ki ży­cia, to na­sy­ce­nie osta­tecz­ne, któ­re­go w ży­ciu być nie mo­gło. Zróż­nicz­ko­wa­ło się wszyst­ko, roz­pry­sło na ty­sią­ce nie­sko­or­dy­no­wa­nych za­gad­nień: od ta­jem­ni­czo­ści Ist­nie­nia ja­ko ca­ło­ści — do mrocz­nych głę­bin uczuć, któ­re za­zę­bia­ły się o sta­ją­cą się rze­czy­wi­stość w spo­sób za­stra­sza­ją­cy i zło­wro­gi. Dwo­istość — by­ły chłop­czyk i ob­cy mu sta­ją­cy się ofi­cer — dwie te ist­no­ści beł­ta­ły się obok sie­bie, nie mie­sza­jąc się ni­g­dy w jed­ną oso­bo­wość. Więc ta­kim mia­ło być to wszyst­ko? W tym sło­wie za­wie­ra­ło się pie­kiel­ne roz­cza­ro­wa­nie. Ale czuł się też win­nym sam. Od te­go dnia i no­cy tej za­le­ża­ła ca­ła przy­szłość. I co z te­go uczy­nił? Się­gnął brud­ną, chło­pię­cą łap­ką w ot­chłań ta­jem­ni­cy i wy­cią­gnął ku­pę krwa­wych fla­ków. A mo­że na­praw­dę był to skar­biec i on sam, przez to nie­umie­jęt­ne się­gnię­cie, zmar­no­wał wszyst­ko i ni­g­dy już nie wró­ci ta­ka chwi­la, aby móc ten błąd na­pra­wić.



W tym cza­sie Ge­ne­zyp za­czął sta­wiać pierw­sze kro­ki w nie­istot­nej do­tych­czas sfe­rze przy­jaź­ni. Tol­dzio był zdys­kwa­li­fi­ko­wa­ny zu­peł­nie. In­ne pseu­do-przy­jaź­nie z cza­sów szkol­nych za­pa­dły się w nie­okre­ślo­ną, nie­zróż­nicz­ko­wa­ną ma­sę prze­szło­ści jed­no­cze­śnie ze zmia­ną wa­run­ków ży­cia. W ogó­le ca­ły ten czas, zda­ją­cy się kie­dyś tak peł­nym zna­cze­nia i barw­nych przejść, bladł co­raz bar­dziej i za­snu­wał się sza­rą za­sło­ną na tle no­wych wy­pad­ków, któ­re jak ostrza wbi­ja­ły się w świa­do­mość, wier­cąc ni­by ar­te­zyj­skie stud­nie w nie­zba­da­nych do­tąd, pu­styn­nych kra­inach du­cha, do­by­wa­jąc z ta­jem­ni­czych głę­bin jak węd­ki co­raz to no­we my­śli-po­two­ry głę­bi­no­we, co­raz to ostrzej­sze uświa­do­mie­nie isto­ty rze­czy­wi­sto­ści. Ale wszyst­ko to by­ło nie to i nie to... „Więc to ta­ki jest ten świat” — w zda­niu tym mie­ści­ły się ca­łe po­kła­dy nie­wy­ra­żal­nych zna­czeń, któ­rych ogól­ną for­mu­łą mo­gło­by być ja­kie­kol­wiek twier­dze­nie, wy­ra­ża­ją­ce przy­pad­ko­wość w ko­niecz­no­ści, do­wol­ność każ­de­go czy­nu na tle po­czu­cia, że mu­si się być ta­kim a nie in­nym w ca­ło­ści, w tym wła­śnie miej­scu cza­su i prze­strze­ni, ogra­ni­czo­nym ni­by ab­so­lut­ny­mi pra­wa­mi fi­zy­ki, a jed­no­cze­śnie nie­skoń­cze­nie wol­nym w teo­re­tycz­nych choć­by moż­li­wo­ściach, — wy­ra­ża­ją­ce ogól­nie kon­tyn­gen­cję na tle przy­czy­no­wo­ści, obej­mu­ją­cą ca­łe Ist­nie­nie wraz z nie­moż­no­ścią po­my­śle­nia nie tyl­ko Ab­so­lut­nej Ni­co­ści, te­go ab­so­lut­ne­go non­sen­su, ale na­wet głup­stwa te­go rzę­du, co na przy­kład przy­pusz­cze­nie: „a co by by­ło, gdy­by mnie nie by­ło wca­le”, któ­re­mu, a na­wet przy­pusz­cze­niu Ni­co­ści, lo­gicz­nie nic za­rzu­cić nie moż­na. Pra­wo i bez­pra­wie, i pły­ną­ca stąd względ­ność, mę­czy­ły w wol­nych od za­jęć chwi­lach mózg tej ofi­cer­skiej pro­to­pla­zmy. Oczy­wi­ście dla Koc­mo­łu­cho­wi­cza na przy­kład my­śli ta­kie by­ły­by non­sen­sem nie-do-znie­sie­nia. Mo­że w go­dzi­nę śmier­ci za­le­d­wie zdo­był­by się te­go ga­tun­ku czło­wiek na po­trak­to­wa­nie se­rio tak wy­so­kie­go rzę­du ba­li­wer­ni. A iluż by­ło już wte­dy mło­dych lu­dzi, któ­rzy nie zdą­ży­li (mi­mo pew­nej in­te­li­gen­cji) za­uwa­żyć w sie­bie po­dob­nych sta­nów pod­my­ślo­wych, wy­dzie­lić ich ja­ko coś od­ręb­ne­go z co­dzien­ne­go tła zwie­rzę­cej po­spo­li­to­ści. Każ­da upły­wa­ją­ca chwi­la zda­wa­ła się już być peł­ną osta­tecz­ne­go zro­zu­mie­nia, czym jest to upra­gnio­ne i wiecz­nie ucie­ka­ją­ce ży­cie, a każ­da na­stęp­na za­da­wa­ła kłam tej osta­tecz­no­ści, prze­bi­ja­jąc no­we war­stwy we­wnętrz­ne i uka­zu­jąc no­we sfe­ry na ze­wnątrz, a wszyst­ko na opak i nie tak jak trze­ba. Nie oce­niał Ge­ne­zyp szczę­ścia te­go okre­su: mę­czył się cią­głą zmien­no­ścią i zwę­ża­niem się po­zor­nie nie­ogar­nio­nych moż­li­wo­ści — już wi­dział nie­wy­raź­nie klin, w któ­ry miał się za­kli­no­wać na za­wsze: bę­dzie (ogól­nie) ta­kim, a nie in­nym — ja­kim? — nie wie­dział. Więc ta­kim jest to ży­cie, cią­gle nie­uchwyt­ne, wy­my­ka­ją­ce się wy­kręt­nie, kie­dy już zda­wa­ło się, że się ma w rę­ku je­go sam naj­skryt­szy pę­pek czy ośro­dek, z któ­re­go wszyst­ko da­ło­by się au­to­ma­tycz­nie wy­wlec, wy­krę­cić i wy­żąć. Cho­dzi­ło, mó­wiąc po­pu­lar­nie, o za­sa­dę, z któ­rej lo­gicz­nie każ­dy słusz­ny spo­sób re­ak­cji na da­ne zja­wi­sko moż­na by wy­pro­wa­dzić. Mi­mo tych wy­sił­ków zdo­by­cia jed­no­li­te­go po­glą­du w sfe­rze ide­al­nej, za­wo­dzi­ły wszyst­kie drob­ne po­sta­no­wie­nia re­al­ne, a cią­głe nie­spo­dzian­ki ze­wnętrz­ne (ofi­ce­ro­wie kur­so­wi, ko­le­dzy, świat woj­sko­wych po­jęć i zwa­la­na co­dzien­nie na gło­wę pa­ka­mi ca­ły­mi od­po­wie­dzial­ność) i rów­nież nie­spo­dzie­wa­ne, nie da­ją­ce się ab­so­lut­nie prze­wi­dzieć i opa­no­wać, re­ak­cje we­wnętrz­ne, na­peł­nia­ły Ge­ne­zy­pa nie­sma­kiem i wstrę­tem do sa­me­go sie­bie. Tra­cił na­dzie­ję, że cha­os ten kie­dy­kol­wiek da się w ja­kiś jed­no­znacz­ny spo­sób upo­rząd­ko­wać i opa­no­wać. Lu­dzie, ci in­ni nie­po­ję­ci lu­dzie — to był naj­ja­do­wit­szy pro­blem, tak by­li in­ni, że nie moż­na so­bie by­ło wy­obra­zić moż­no­ści po­ro­zu­mie­nia, mi­mo uży­wa­nia tych sa­mych zna­ków o tych sa­mych zna­cze­niach. Zyp­cio po raz pierw­szy za­czął ze zdu­mie­niem roz­po­zna­wać róż­no­rod­ność ty­pów ludz­kich. Daw­ny oj­ciec i „daw­na” rów­nież księż­na wy­da­wa­li mu się te­raz je­dy­nie two­ra­mi je­go wła­snej wy­obraź­ni — prze­ko­nał się, że ich wca­le nie znał — tak — i nie po­zna — bo z księż­ną po­sta­no­wił nie wi­dzieć się ni­g­dy w ży­ciu, a oj­ciec jak wia­do­mo umarł — otóż to wła­śnie: by­ło to wia­do­mym, ale śmierć ta nie by­ła śmier­cią in­nych lu­dzi i moż­li­wą je­go wła­sną — to by­ła in­na śmierć — nie­zu­peł­na. Sta­ry żył w nim i nie­po­zna­wal­ny już w rze­czy­wi­sto­ści roz­ra­stał się ja­ko no­wa prze­po­czwa­rzo­na, eks­tra­po­la­cyj­nie po­za po­lem do­świad­cze­nia wy­two­rzo­na i oczy­wi­ście sfał­szo­wa­na oso­bo­wość — ura­stał do roz­mia­rów wszech­wład­ne­go ty­ta­na. Je­śli wie­rzył Zyp­cio w ży­cie przy­szłe i du­chy, to je­dy­nie w sto­sun­ku do oj­ca. Moż­li­wa je­go śmierć wła­sna sta­no­wią­ca zu­peł­nie róż­ną od śmier­ci in­nych lu­dzi „ist­ność”, by­ła też zróż­nicz­ko­wa­na: jed­na: śmierć ogól­no-da­le­ka, sym­bol koń­ca ży­cia, któ­rej bał się cza­sem wła­śnie śmier­tel­nie, i ta dru­ga, we­so­ła, nie­bez­piecz­na, „sław­na”, „śmierć wa­lecz­nych”, po któ­rej zda­wa­ło się roz­po­czy­nać no­we ży­cie. Mi­mo po­gar­dy dla sztu­ki i oso­bi­ste­go wstrę­tu, co­raz bar­dziej tę­sk­nił do wszech­wie­dzą­ce­go Ten­gie­ra — tyl­ko że­by nie ta je­go po­kracz­ność i po­ca­łun­ki — brrr...



Cią­gła sa­mot­ność wśród lu­dzi i po­za za­ję­cia­mi na­wet, w naj­więk­szym gwa­rze, wy­twa­rza­ła obłęd­ne sa­mo­zja­da­nie się w „my­ślach”. Nie by­ły to związ­ki okre­ślo­nych po­jęć — ra­czej bez­fo­rem­ne ob­ra­zy, szki­ce i „ob­łom­ki” ja­kichś przy­szłych kon­cep­cji, znaj­du­ją­cych się w sta­nie za­ląż­ko­wym. Za­ląż­ki te peł­zły kon­cen­trycz­nie ku ja­kie­muś, na ra­zie uro­jo­ne­mu cen­tral­ne­mu punk­to­wi, co da­wa­ło po­zo­ry po­ten­cjal­nej struk­tu­ry ca­ło­ści, a nie­wy­koń­czo­ność sys­te­mu mę­czy­ła wprost okrop­nie — ale to strasz­nie. Tak by się chcia­ło, aby ta­nim kosz­tem wszyst­ko by­ło ta­kie do­sko­na­łe, upo­rząd­ko­wa­ne, bez za­rzu­tu — a tu nic: cha­os, bez­ład, za­mie­sza­nie, kłót­nia po­szcze­gól­nych czę­ści mię­dzy so­bą, awan­tu­ra. Na nic nie by­ło cza­su. O, gdy­by tak móc żyć pięć­set lat, lub ze trzy­dzie­ści ra­zy „pod rząd”. Wte­dy da­ło­by się coś nie coś zro­bić, cze­goś do­ko­nać. (Na tle sfla­czo­ne­go tem­pa ży­cia, „bie­za­ła­bier­no­ści”, klej­ko­ści „mi­lieu am­biant” — wszyst­ko zda­wa­ło się od­by­wać w becz­ce ze smo­łą — wie­lu u nas [i Koc­mo­łu­cho­wicz też] do­zna­wa­ło po­dob­nych wra­żeń). A tak — nie war­to. „Il faut pren­dre la vie ga­ie­ment ou se brûler la ce­rvel­le” — tak ma­wiał, cy­tu­jąc Mau­pas­san­ta, je­den z nie­przy­jem­niej­szych ka­wa­le­ryj­skich ty­pów szkol­nych, tak zwa­ny „nie­przy­jem­nia­czek”, na­czel­nik ma­ne­żu, po­rucz­nik Wo­ło­dy­jo­wicz. Mia­ło to do­da­wać du­cha wy­cho­wan­kom. Ge­ne­zyp czuł, że żyć bę­dzie krót­ko — na czym opie­rał to przy­pusz­cze­nie, sam nie wie­dział, w każ­dym ra­zie nie na groź­nie­ją­cych wy­pad­kach. Rok dwu­dzie­sty pierw­szy wy­da­wał mu się sa­mą wiecz­no­ścią — ale o tym póź­niej.



Szkol­ni przy­ja­cie­le by­li bar­dzo nie­cie­ka­wi. Je­den ró­żo­wy „in­tu­icyj­ny” chłop­czy­na, o rok od Zyp­cia młod­szy, był dość de­li­kat­ny, ale za to głu­pa­wy. Dru­gi — pier­wot­na­wo-mą­dra­wy, trzy­dzie­sto­let­ni chłop, by­ły urzęd­nik ban­ko­wy, miał fak­tycz­nie wyż­sze in­te­lek­tu­al­ne aspi­ra­cje, ale za to tak był nie­przy­jem­ny w swych for­mach to­wa­rzy­skich, że tam­te za­le­ty gi­nę­ły w nich jak ma­łe bry­lan­ci­ki w ol­brzy­mim śmiet­ni­sku. Po­za tym ćma pół-au­to­ma­tycz­nych, za­le­d­wie zda­ją­cych so­bie spra­wę z wła­sne­go ist­nie­nia, du­cho­wych chu­dziel­ców. A wszyst­ko to by­ło złe, za­zdro­sne, peł­ne wza­jem­nej po­gar­dy i na­pu­szo­ne, ope­ru­ją­ce w roz­mo­wie cią­gły­mi przy­kry­mi alu­zja­mi i zło­śli­wo­ścia­mi, na któ­re nie wia­do­mo by­ło jak re­ago­wać. Bo Zyp­cio zło­śli­wym nie był i cier­piał na „esprit d’esca­lier” w for­mie ostrej. Nie re­ago­wał dru­gi raz, trze­ci, czwar­ty, aż na­gle ro­bił awan­tu­rę o by­le cham­ską po­ufa­łość i zry­wał sto­sun­ki, co mu wy­ra­bia­ło opi­nię „nad­wraż­li­we­go” psy­cho­pa­ty, ja­kim fak­tycz­nie był. „Zby­tecz­na wraż­li­wość” — my­ślał z go­ry­czą. — „Do­brze, ale jest to wy­ra­zem pew­nej sub­tel­no­ści. Cze­mu na mnie nikt się nie skar­ży? Czyż ide­ałem na­szym ma być cham­stwo i nie­de­li­kat­ność?” Ale cóż po­móc mo­gły ta­kie my­śli? Trze­ba by­ło się izo­lo­wać, bo „przy­puść tu raz cha­ma do kon­fi­den­cji — za­raz ci na mor­dę wli­zie”. A ro­bić przy­kro­ści i pe­szyć lu­dzi Zyp­cio nie umiał wca­le — był w ogó­le do­bry, po pro­stu do­bry — co tu cie­ka­we­go moż­na o tym po­wie­dzieć.



O, wstręt­ny był ten prze­cięt­ny in­te­li­gent pol­ski tych cza­sów! Lep­si już by­li na­wet wy­so­kiej mar­ki dra­nie, lub po pro­stu tłum (ale z da­le­ka), w któ­re­go zwo­jach i skrę­tach cza­iła się zło­wro­ga, bez­li­to­sna przy­szłość prze­ży­tych warstw ludz­ko­ści. Ca­łe spo­łe­czeń­stwo ze­psu­te fał­szy­wą, ame­ry­kań­ską „pro­spe­ri­ty”, zdo­by­tą za pie­nią­dze ościen­nych i nie­ościen­nych pół-bol­sze­wic­kich państw, tych ho­dow­ców „przed­mu­rza”, — ca­łe spo­łe­czeń­stwo (po­wia­dam) by­ło jak ze­psu­ty je­dy­nak tuż przed stra­tą ro­dzi­ców i pie­nię­dzy, któ­ry dzi­wi się po­tem, że ca­ły świat nie zaj­mu­je się tym, aby on miał dziś obiad i nie mo­że po­jąć, że ni­ko­go to nic nie ob­cho­dzi. Tak też by­ło póź­niej.



Koc­mo­łu­cho­wicz, wy­czer­paw­szy w swej ma­nii pro­du­ko­wa­nia ofi­ce­rów ca­łą pra­wie zby­wa­ją­cą po­za urzę­da­mi in­te­li­gen­cję, się­gnął już po­rząd­nie w pół-in­te­li­gen­cję, a na­wet do­ma­cy­wał się wprost do sfer naj­niż­szych, do tak cwa­nych „du­cho­wych ba­tia­rów”, wy­bie­ra­jąc stam­tąd co naj­tęż­szych psy­chicz­nie dra­bów, po­dob­nie jak Fry­de­ryk II swo­ich gre­na­die­rów. Ge­ne­zyp, nie przy­zwy­cza­jo­ny do spo­so­bu by­cia te­go ro­dza­ju in­dy­wi­du­ów, nie mógł po­go­dzić się z ist­nie­niem swych trzy­stu prze­szło ko­le­gów, któ­rzy mie­li pra­wo po­ufa­lić się z nim bez wszel­kich ogra­ni­czeń. A na dnie czuł do sie­bie za to naj­sroż­szą po­gar­dę. Prze­cież był ni­czym i co gor­sze ni­g­dy kimś nie bę­dzie. Nie da­dzą: a) cza­sy, b) lu­dzie i c) brak cza­su. Tę­sk­nił do in­nych hi­sto­rycz­nych epok, nie zda­jąc so­bie spra­wy, że tam był­by jesz­cze gor­szą mo­że (cho­ciaż kto wie?) ciu­rą, niż w tym okre­sie naj­więk­szej re­wo­lu­cji świa­ta — je­dy­ne­go prze­wro­tu istot­ne­go: ab­so­lut­ne­go ujed­no­li­ce­nia ludz­ko­ści w for­mach nie­prze­wi­dzia­nych w żad­nej dok­try­nie prze­szło­ści: nikt nie mógł przed­tem wy­kon­cy­po­wać te­go, że po­twór cy­wi­li­za­cji doj­dzie do ta­kich roz­mia­rów i że me­to­dy wal­ki z nim nie mo­gą być wy­pra­co­wa­ne za­wcza­su. Ni­by ro­bił to fa­szyzm, ale za du­żo po­ku­to­wa­ło w nim jesz­cze daw­nych na­cjo­na­li­stycz­nych i in­dy­wi­du­ali­stycz­nych po­zo­sta­ło­ści. Ogra­ni­czył się więc Zyp­cio do pa­ru na­iw­nych ma­sek wo­bec bez­po­śred­nich swych do­wód­ców, na szczę­ście lu­dzi nie­zbyt prze­ni­kli­wych, a po­za tym otor­bił się o ile moż­no­ści zu­peł­nie. Dys­cy­pli­na utła­cza­ła go po­wo­li i sys­te­ma­tycz­nie, ale tyl­ko na po­wierzch­ni. Chwi­la­mi na­wet był za­do­wo­lo­ny, że tak od ra­zu stał się tym ni­by-czymś w krę­cą­cej się z co­raz więk­szą bez­myśl­no­ścią ma­chi­nie spo­łecz­nej. W głę­bi roz­szar­pa­nych przez księż­nę i nie­za­go­jo­nych be­be­chów pu­chła pod­świa­do­ma żą­dza ero­tycz­nych prze­żyć. Ale Ge­ne­zyp po­sta­no­wił „żyć w czy­sto­ści”, aż pó­ki nie na­dej­dzie praw­dzi­wa mi­łość — po­zor­nie ba­nal­ne to po­wie­dzeń­ko by­ło naj­szla­chet­niej­szą rze­czą, ja­ką ten nie­szczę­śli­wy chło­pak do­tąd wy­my­ślił. (By­ła to jed­nak „li­nia po­stę­po­wa­nia” nie­za­leż­na, nie ma­ją­ca nic wspól­ne­go z ca­ło­kształ­tem ży­cia i ja­ko ta­ka bez­war­to­ścio­wa). Nie go­dził się na uży­cie żad­nych an­ty­do­tów, co by­ło tym ła­twiej­sze, że, po dwóch ty­go­dniach obo­wiąz­ko­wej nie­wo­li, za­mknię­to go zno­wu na ty­dzień aresz­tu, z po­wo­du na­głe­go bra­ku umie­jęt­no­ści w sła­niu łóż­ka i pa­le­nia w ol­brzy­mim pie­cu szwa­dro­no­we­go lo­ka­lu. [Sta­ry gmach po-hie­ro­ni­mic­ki, czy też po-pneu­ma­tyc­ki, a daw­niej­szy pa­łac Her­bur­tów, wcią­gał z roz­ko­szą wy­zie­wy bar­dziej świec­kie, ba — na­wet woj­sko­we]. Nie­ści­śli­we cia­ła by­łych me­ta­fi­zycz­nych chwil, tam­tych „prze­bu­dze­nio­wych”, ogól­no-nie­na­sy­ce­nio­wych, ob­łe, wy­śli­zgu­ją­ce się jak pest­ki, a jed­nak mię­si­sto-ży­wo-twar­de, wy­my­ka­ły się wszel­kiej ana­li­zie. A jed­nak czuł Ge­ne­zyp w rzad­kich i ni­kłych a krót­ko­trwa­łych jak da­le­ka bły­ska­wi­ca let­nie­go wie­czo­ru ja­sno­wi­dze­niach, że tam to wła­śnie kry­ło się prze­zna­cze­nie, ta­jem­ni­ca ca­ło­ści je­go nie­po­zna­wal­ne­go cha­rak­te­ru. Za­wsze moż­na po­wie­dzieć, że wła­ści­wie co nas ob­cho­dzi ta­ki to a ta­ki głup­niarz czy na­wet głów­niarz — ale rzecz nie jest tak pro­sta, jak by się wy­da­wa­ła. Cze­kał wy­ro­ków od ob­cej po­tę­gi w so­bie, od te­go swe­go „więź­nia”, jak na­zy­wać za­czął rzą­dzą­ce­go wszyst­kim pod­świa­do­mie nie so­bo­wtó­ra na­wet, a nie­zna­jo­me­go oso­bi­ście, tyl­ko z wi­dze­nia jak­by, bar­dziej do­ro­słe­go niż on sam, pa­sa­że­ra w so­bie. Ale jesz­cze nie bał się go zu­peł­nie — to mia­ło na­dejść tro­chę póź­niej. Na ra­zie prze­lot­ny pa­sa­żer, czy wię­zień ów we­wnętrz­ny, żył w sfe­rze ode­rwa­nej, ale bli­żej po­ję­cio­wo nie­okre­ślo­nej. Je­go my­śli i prze­czu­cia le­d­wo za­zna­czo­ne nie za­ha­cza­ły się o ru­cho­we ośrod­ki Ge­ne­zy­po­we­go cia­ła — nie mia­ły jesz­cze od­po­wied­nich trans­mi­sji. To cia­ło, pod wpły­wem woj­sko­wych ćwi­czeń, roz­wi­ja­ło się po pro­stu bez prze­sa­dy w coś nad­zwy­czaj­ne­go. (Zo­staw­my na bo­ku wszel­kie ka­wa­le­ryj­skie sub­tel­no­ści — ka­wa­le­ria dla ka­wa­le­rzy­stów). Nie był to tro­glo­do­tycz­ny akt, ja­kich wie­le spo­ty­ka się w sfe­rze spor­to­wych ma­nia­ków: kwa­dra­to­wy w ba­rach i su­chy w bio­drach i brzu­chu. Ra­czej sta­no­wi­ła ta ku­pa or­ga­nów her­ma­fro­dy­tycz­ną syn­te­zę pew­nej ko­bie­co­ści z mę­sko­ścią, ale wszyst­ko ra­zem do­pro­wa­dzo­ne do mak­sy­mal­nej nie­omal har­mo­nii i nie­po­zba­wio­ne pew­nej by­dlę­cej po­tę­gi. Smut­nie i ze wstrę­tem na­wet spo­glą­dał cza­sem na swo­je wspa­nia­łe człon­ki (oni­su­aki­ma­li­pans) — cze­mu nikt nie uży­wa tych bądź co bądź mę­skich wspa­nia­ło­ści, cze­mu ta ca­ła ku­pa pierw­szo­rzęd­ne­go mię­sa więd­nie bez­u­ży­tecz­nie w tej ka­zar­mie? Mo­że wyj­dą z te­go mły­na moc­niej­sze czę­ści — każ­da z osob­na — a na­wet ja­ko ma­te­rial­na ca­łość — ale rzą­dzo­ne przez za­bi­tą (tyl­ko skoń­czo­ne fla­ki gi­ną w ta­kich wa­run­kach) w da­le­kiej od in­dy­wi­du­al­ne­go prze­zna­cze­nia bez­dusz­nej dys­cy­pli­nie, du­szę, nie­zdol­ne już do dźwi­ga­nia żad­nej wyż­szej mar­ki jed­no­ści oso­bo­wo­ści. Da­le­ka, wspa­nia­ła, nie­zna­na ni­ko­mu, chy­ba je­mu sa­me­mu w chwi­li po­wsta­wa­nia, myśl ta­kie­go oto Koc­mo­łu­cho­wi­cza, cią­ży­ła nad każ­dym oso­bi­stym we­wnętrz­nym lo­sem (po­ję­cie lo­su trze­ba zróż­nicz­ko­wać), ugnia­ta­jąc oso­bo­we ist­nie­nia we­dług swo­ich nie­ocze­ki­wa­nych skrę­tów i za­ła­mów. Ta­kie dziw­ne! — nie­praw­daż? — tam, gdzieś w sto­li­cy sie­dzi so­bie przy zie­lo­nej lam­pie ta­ki ho­chek­splo­zyw ludz­ki i nic nie wie­dząc o tym (ja­ko ta­kim), ka­że żyć w zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­ny spo­sób ja­kie­muś, uwiel­bia­ją­ce­mu go z gó­ry, na kre­dyt, mło­dzień­co­wi, na któ­re­go zwra­ca się „oko opatrz­no­ści” (choć­by w po­wie­ścio­wych te­ma­tach), uka­zu­jąc go zno­wu ca­łe­mu spo­łe­czeń­stwu ja­ko sym­bol. A tak, po­za pa­ro­ma przy­ja­ciół­mi i ro­dzi­ną, pies o tym nie wie. Jak już spo­łe­czeń­stwo de­fi­ni­tyw­nie obej­mie nad so­bą wła­dzę (czy w ja­kim sow­nar­ko­mie, czy pro­gra­mo­wo eli­tycz­nej ra­dzie go­spo­dar­czej — to wszyst­ko jed­no), ta­kie sto­sun­ki nie­współ­mier­nych dusz bę­dą nie­moż­li­we — bę­dzie nud­no.



Po ukoń­czo­nej ka­rze zo­sta­wa­ły jesz­cze do świę­ta trzy dni bez moż­no­ści opusz­cze­nia szko­ły. Za­czy­na­ło być tro­chę cięż­ko: ból w skó­rze, jak­by lek­ka go­rącz­ka, ge­ni­ta­lia roz­ra­nio­ne i be­be­chy, prze­wa­la­ją­ce się w swych cze­lu­ściach, śle­pe po­two­ry wy­su­szo­ne we­wnętrz­nym upa­łem. Ży­cie bły­snę­ło na­gle, od­le­głe, nie­do­stęp­ne i „uro­cze”, jak uro­czą mo­że być tyl­ko nie­zna­na ko­bie­ta.





In­for­ma­cja: Kurs trwał 6 mie­się­cy, z cze­go przez 3, w cza­sie prze­by­wa­nia na od­dzia­le młod­szym, wol­no by­ło wy­da­lać się z gma­chu szkol­ne­go je­dy­nie raz na ty­dzień w nie­dzie­lę i to bez no­co­wa­nia po­za gma­chem.








  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    Spo­tka­nie i je­go skut­ki



Sa­mot­na myśl go­to­wa­ła się w od­le­głym od ży­cia im­bry­ku. Drob­ne dusz­ki, nie­po­zor­ne wy­słan­ni­ki Wiel­kie­go Złe­go, bez któ­re­go nie by­ło­by Ist­nie­nia w ogó­le, nie­znacz­nie pre­pa­ro­wa­ły pie­kiel­ny de­kokt, któ­rym po­sta­no­wio­no, w pod­świa­do­mych za­świa­tach i gdzieś jesz­cze w da­le­kiej li­nii przod­ków, za­truć ten ide­al­nie stwo­rzo­ny do in­nych wa­run­ków „or­ga­nizm” mło­de­go Ka­pe­na. Trud­no.



Któ­re­goś wie­czo­ru, koń­czą­ce­go me­ta­fi­zycz­nie po­wsze­dni dzień, kie­dy to w po­spo­li­to­ści wła­śnie wi­dzi się naj­wyż­szą dziw­ność, grun­tow­nie wy­ja­ło­wio­ny, umy­sło­wo wy­ste­ry­li­zo­wa­ny woj­sko­wo­ścią Zyp­cio we­zwa­ny zo­stał do sa­li przy­jęć. Już gdy dy­żur­ny pod­cho­dził do nie­go, już wte­dy wie­dział, co to zna­czy. Pę­kła ta­jem­na ta­ma, od­dzie­la­ją­ca ser­ce od niż­szych czę­ści brzu­cha. Sam ją, nie­omal w ta­jem­ni­cy przed so­bą, bu­do­wał, sta­ra­jąc się zlek­ce­wa­żyć pro­ble­mat te­go związ­ku. I bał się cią­gle o jej ca­łość. A tu pę­kła na­gle, bo ten du­reń Kwa­pek „za­czął” do nie­go pod­cho­dzić w spo­sób urzę­do­wy. Okrop­ne, nie wia­do­mo cze­mu, prze­czu­cie rzu­ci­ło ser­cem. Po­ka­za­ła się am­fi­la­da da­le­kich prze­zna­czeń: wy­mu­szo­ne wy­pi­cie tru­ci­zny — do dna, do ostat­niej kro­pel­ki i czar­na, bu­rzo­wa chmu­ra milcz­kiem zwa­la­ją­ca się na okrwa­wio­ny mózg, ster­czą­cy ni­by bez­lud­na wy­spa na Po­łu­dnio­wym Oce­anie, w bo­le­snej pu­st­ce ży­cia. Ogni­sty ję­zyk wyż­szej świa­do­mo­ści li­znął lu­bież­nie ob­na­żo­ną, obo­la­łą od nie­ar­ty­ku­ło­wa­nych my­śli mó­zgo­wą ko­rę. To, to, to — wła­śnie to: wy­tro­pio­no je­go my­śli w kry­jów­ce, za­nim zdo­ła­ły się opan­ce­rzyć. Po­wol­na eg­ze­ku­cja roz­po­czy­na­ła się wła­śnie 13 ma­ja o trzy na siód­mą. Pach­niał mo­kry bez przez otwar­te okna ko­ry­ta­rza. Tło­czył się du­szą­cy płcio­wym smut­kiem za­pach, z cięż­ką wil­go­cią pół-desz­czo­we­go, po­nu­ro-wio­sen­ne­go wie­czo­ru. Roz­pacz strasz­li­wa za­la­ła go po szy­ję, bez ra­tun­ku. Już ni­g­dy, ni­g­dy, — do­ży­wot­nie wię­zie­nie w so­bie sa­mym. Te mu­ry szkol­ne, te mu­ry już by­ły raz, kie­dyś w in­nym ży­ciu i gnio­tły go tak już od nie­pa­mię­ci, przez pa­mięć (wy­drzeć to!) aż do bez­pa­mię­ci, do nie­skoń­cze­nie po­wol­ne­go roz­to­pie­nia się w Ni­co­ści. Ale cze­ka­ło po dro­dze ma­łe pie­kieł­ko. „Cze­muż mnie wszy­scy zmu­sza­cie, abym mu­siał zwa­rio­wać” — szep­nął ze łza­mi, idąc po zna­nych, twar­dych, „ry­cer­skich”, „ostro­go­wych”, mę­skich scho­dach, któ­re te­raz zda­wa­ły się być zro­bio­ne z cie­płej gu­ta­per­ki. Wie­dział już, co to zna­czy: los, w po­sta­ci nie­miec­kie­go ka­ta z baj­ki, wy­bie­rał z dzie­cin­ne­go pu­dła z pre­zen­ta­mi ja­kieś fi­gur­ki i sta­wiał mu na dro­dze ży­cia. One nie ży­ły — to by­ły świet­nie zro­bio­ne au­to­ma­ty, uda­ją­ce do złu­dze­nia tak zwa­nych „bliź­nich”. (Ba­tia­ro­wa­ty star­szy osob­nik w dżo­kej­ce i chu­st­ce czer­wo­nej na szyi, od­sła­nia­ją­cej nie­pach­ną­cą, ży­la­stą grdy­kę, z du­ży­mi prę­ga­mi blizn po gru­czo­łach). W to trze­ba by­ło po­ca­ło­wać i nad­sta­wić dru­gi po­li­czek — w pierw­szy on już wy­rżnął kie­dyś. Ni­g­dy, prze­nig­dy! Nie ko­chał w tej chwi­li ni­ko­go — nie wie­dząc o tym, był prak­tycz­nym so­lip­sy­stą. — Na­praw­dę dy­żur­ny i ca­ły świat by­ły to tyl­ko związ­ki ele­men­tów Ma­cha. Wszedł do po­cze­kal­ni dla go­ści. Świa­do­mie my­ślał, że to mat­ka go tam cze­ka, z Li­lian, z Mi­chal­skim — już raz tak by­ło — wie­dział, niż­szą czę­ścią brzu­cha, że tam mu­si być je­go naj­bez­wstyd­niej­sze prze­zna­cze­nie. Mów­cie so­bie, co chce­cie, ale „ero­tyzm to jest pie­kiel­na rzecz — to nie moż­na te­go lek­ce­wa­żyć” — jak po­wie­dział kie­dyś pe­wien kom­po­zy­tor. (Tyl­ko nie moż­na od­dać tej je­go in­to­na­cji gło­su, te­go prze­ra­że­nia roz­ko­szą i te­go wy­ra­zu oczu, za­łza­wio­nych ohyd­nym, śmier­dzą­cym uro­kiem). Ostat­ni raz wy­mknął się z dia­bel­skiej rów­ni po­chy­łej, wy­do­by­ty rę­ką oj­ca, wy­rwał się z mrocz­ne­go „ga­po”, któ­re cią­gnę­ło go od spodu za wszyst­kie mię­śnie, ścię­gna i ner­wy. Ostat­ni raz oj­ciec po­dał mu rę­kę zza gro­bu. Od tej chwi­li wie­dział Zyp­cio, że mu­si być sam, i wie­dział też, że nie udźwi­gnie (choć­by miał nie­ludz­kie na­wet si­ły) swe­go lo­su na tam­tej wyż­szej płasz­czyź­nie, wy­ro­słej ze środ­ko­we­go kó­łecz­ka dzie­cin­ne­go sche­ma­tu me­ta­fi­zycz­nych prze­żyć.



Na płcio­wym spo­dzie du­szy za­le­gła już zło­wro­ga ci­sza śmier­tel­ne­go nie­po­ko­ju i stra­chu. I tyl­ko w my­ślo­wym kom­par­ty­men­cie zo­ba­czył nie­swo­imi, zu­peł­nie na­wet cu­dzy­mi ocza­mi JĄ. Jak­że pie­kiel­nie by­ła po­nęt­na. „Mło­da dziew­czyn­ka — a to be­stia! Ona ni­g­dy nie prze­sta­nie... Bo­że — (ten mar­twy Bóg!) — Wy­baw mnie od te­go po­two­ra!” — szep­nął pod­cho­dząc do księż­nej, któ­ra, ubra­na w sza­ro-nie­bie­ska­wo-fio­le­to­wą „su­kien­kę”, (tzw. „bleu Kot­zmo­lo­ukho­witch” — mod­ny dziś błę­kit, ko­lo­ru wpro­wa­dzo­nych przez Ge­ne­ral­ne­go Kwa­ter­mi­strza mun­du­rów) i czar­no-gra­na­to­wy ka­pe­lusz, sta­ła opar­ta o je­den z fi­la­rów sa­li. Nie by­ło ni­ko­go. Ci­sza strasz­li­wa, gło­śna so­bą w so­bie, roz­prze­strze­ni­ła się w ca­łym gma­chu na tę chwi­lę. Wy­bi­ła siód­ma — da­le­ko, na ja­kiejś miej­skiej wie­ży, w świe­cie ży­cia, szczę­ścia i wol­no­ści. Roz­pacz tam­ta z me­ta­fi­zycz­nych wy­mia­rów speł­zła chył­kiem (chy­łek) na zie­mię i zmie­ni­ła się w głu­chy płcio­wy ból — tak to dia­beł ku­si po­zo­ra­mi nie­wy­mier­nych wy­so­ko­ści, aby na­stęp­nie wy­ta­rzać w bło­cie. Bu­tla z le­kar­stwem sta­ła tuż obok — tyl­ko się­gnąć ła­pą sam­ca, w rę­ka­wicz­ce „chło­pię­cej” de­li­kat­no­ści i nie­śmia­ło­ści. [A w tej sa­mej chwi­li, tam, w sto­li­cy ca­łe­go kra­ju, „Wiel­ki Koc­mo­łuch”, jak go na­zy­wa­no, upa­pra­ny po łok­cie au­gia­szo­wym za­iste do­okol­nym świń­stwem, któ­re sta­rał się zmyć ze swe­go kra­ju choć­by kosz­tem po­wiedz­my dia­bli wie­dzą cze­go, od­czy­ty­wał ra­port pew­ne­go Chiń­czy­ka, któ­ry stał przed nim zgię­ty we dwo­je, jak czło­wiek ska­za­ny na ścię­cie. Koc­mo­łu­cho­wicz rzekł: „Czy moż­na wie­dzieć, co on my­śli?” Od­po­wie­dział Chiń­czyk, man­da­ryn dru­giej kla­sy, czło­wiek bez wie­ku: „Je­go Je­dy­ność jest ab­so­lut­nie nie­od­gad­nio­ny. Wie­my tyl­ko, że to jest myśl naj­wyż­sza, wszech­ludz­ka. Za­ła­twi to, cze­go nie za­ła­twi­cie wy, choć­by­ście zwo­ła­li ra­dę naj­więk­szych mę­dr­ców ca­łe­go wa­sze­go świa­ta. Wa­sza wie­dza prze­ro­sła wiel­kość wa­szych dusz. Je­ste­ście w mo­cy ma­szy­ny, któ­ra się wam wy­mknę­ła z rąk i ro­śnie, jak ży­wy stwór, ży­ją­cy swo­im, sa­mo­ist­nym ży­ciem i zjeść was mu­si. Pró­bo­wa­li od­gad­nąć myśl Je­go ka­pła­ni wy­mie­ra­ją­cych kul­tów — za po­mo­cą tru­cizn i po­tę­gi na­rzu­co­nej wo­li. Doj­rzał ich z od­da­li i zgi­nę­li wszy­scy — ścię­to im gło­wy, a wi­ny pod­su­nię­to in­ne”. — Kwa­ter­mistrz drgnął i na­gle sko­czył do na­ha­ja, wi­szą­ce­go na ścia­nie. Chiń­czyk zwiał ja­kimś cu­dem, po­przez dwa po­ko­je, peł­ne ad­iu­tan­tów. A ten za­stygł z na­ha­jem w rę­ku na środ­ku po­ko­ju i za­my­ślił się głę­bo­ko po sam pę­pek. Jaźń je­go ze­tknę­ła się z ca­ło­ścią by­tu w skur­czu nie­wy­mow­nym, a po­tem z nędz­nym ro­bacz­kiem, z ludz­ko­ścią ca­łą. Za­pła­kał do środ­ka i po­ci­snął gu­zik dzwon­ka, na krzy­wych no­gach pod­szedł­szy do zie­lo­ne­go sto­łu z pa­pe­ra­sa­mi. Wszedł ad­iu­tant...] Tę sce­nę wi­dział Ge­ne­zyp, pa­trząc w twarz swe­go wcie­lo­ne­go lo­su — mo­że to by­ła praw­dzi­wa te­le­pa­tia, bo rze­czy­wi­ście dzia­ło się to wła­śnie o 7’13 w ga­bi­ne­cie wszech­wład­ne­go „Kwa­ter­maj­stra”.






In­for­ma­cja: Ale co to jest rów­no­cze­sność i rze­czy­wi­stość? Ani fi­zy­ka, ani fi­lo­zo­fia nie od­po­wie­dzą ni­g­dy (we­dług nie­któ­rych) po wsze (wsza­we?) cza­sy na te py­ta­nia, jak i na wie­le in­nych. A co do te­le­pa­tii, ta jest moż­li­wa, jak­kol­wiek wy­tło­ma­cze­nie jej (czy­li ob­ja­śnie­nie me­cha­ni­stycz­ne) mo­że tyl­ko po­le­gać na tym, że nie bę­dzie­my prze­kra­czać po­glą­du fi­zycz­ne­go i bę­dzie­my szu­kać nie­zna­nych do­tąd spo­so­bów prze­no­sze­nia się ener­gii wy­twa­rza­ją­cej się w mó­zgach przy pew­nych pro­ce­sach i mo­gą­cej od­dzia­ły­wać na in­ne mó­zgi, wy­wo­łu­jąc w nich pew­ne pro­ce­sy. Ale tu zno­wu za­czy­na się psy­cho­lo­gia — mo­że­my skon­sta­to­wać pew­ne związ­ki mię­dzy nie­współ­mier­ny­mi sfe­ra­mi — wię­cej nic. To sa­mo sto­su­je się nie tyl­ko do od­ga­dy­wa­nia my­śli, ale do wi­dze­nia czy sły­sze­nia na od­le­gło­ści nie­nor­mal­ne i z prze­szko­da­mi, o ile ta­ka rzecz w ogó­le zajść mo­że. Ale ga­da­nia o „ma­te­ria­li­za­cji my­śli” (?!) są tak bez­sen­sow­ne, jak np. teo­ria ka­la­fio­ry­za­cji lo­ko­mo­tyw, a na­wet wię­cej. To sa­mo też sto­su­je się do wszyst­kich tak zwa­nych „zja­wisk nad­na­tu­ral­nych”. Wszyst­kie roz­wią­za­nia do­wol­ne, kur­su­ją­ce dziś mię­dzy pu­blicz­no­ścią, po­le­ga­ją na nie­zna­jo­mo­ści psy­cho­lo­gi­zmu (kie­run­ku fi­lo­zo­ficz­ne­go — nie psy­cho­lo­gii ja­ko na­uki) i sto­sun­ku je­go do po­glą­du fi­zycz­ne­go, któ­ry jest sta­ty­stycz­nym i przy­bli­żo­nym i da­je się w ter­mi­nach pierw­sze­go wy­ra­zić.




— Tak bar­dzo tę­sk­ni­łam za to­bą — (przez wiel­kie T) — nie gnie­wasz się, że przy­szłam. — Szept spły­nął naj­bar­dziej płcio­wą dro­gą przez gór­ną po­ło­wę cia­ła aż tam. — Mu­sia­ła­bym i tak przy­je­chać, ale na­praw­dę to tyl­ko do cie­bie. Ty je­steś już do­ro­słym — mu­sisz wie­dzieć dla­cze­go, ach dla­cze­go mu­sia­łam tak po­stą­pić. Nie umiesz oce­nić mnie te­raz. Zro­zu­miesz wte­dy, co ci da­łam, kie­dy mnie już mo­że nie bę­dzie, kie­dy prze­ze mnie wła­śnie nie skrzyw­dzisz tej dru­giej, czy trze­ciej, któ­rą bę­dziesz ko­chał na­praw­dę — bę­dzie ci się tak wy­da­wać. Jed­nak ko­cha­łeś i ko­chasz tyl­ko mnie — mo­że na za­wsze — nie wiem o tym. Nie gnie­wasz się? — Jak po­kor­na su­ka wy­gię­ła się i spoj­rze­nie błę­kit­ne, „nie­biań­skie”, roz­la­ne, wy­łu­pio­ne z ją­dra, roz­be­be­szo­ne, nie­chluj­ne, od­da­ne aż do sa­me­go rdze­nia isto­ty (tu gdzieś ko­ło ne­rek i głę­biej i z tej stro­ny na­wet) za­to­pi­ła jak ostry szpon w je­go twar­dych oczach. Po­cisk tra­fił, pękł, po­za­bi­jał (tyl­ko my­śli) i znisz­czył jak pa­pie­ro­wą za­baw­kę kunsz­tow­nie, dzie­cin­nie wy­kom­bi­no­wa­ną re­du­tę czy przy­czó­łek mo­sto­wy. Przez wy­rwę tło­czy­ły się dłu­go wię­zio­ne żą­dze, dzi­kie, spo­co­ne, śmier­dzą­ce, roz­ju­szo­ne — na nie­któ­rych brzę­cza­ły jesz­cze łań­cu­chy, szły jak że­la­zne ro­bac­two, na zdo­by­cie du­szy. Nad ni­mi roz­piął się błę­kit­ny pa­ra­so­lik, uda­ją­cy praw­dzi­we nie­bo — czy­sta, wiel­ka mi­łość. Ko­chał ją te­raz bez mia­ry, tę bied­ną, sta­ro­wa­tą dziew­czyn­kę — jak ni­ko­go do­tąd. Na­gle wszech­świat roz­świe­tlił się od spodu łu­ną wscho­dzą­ce­go szczę­ścia — od­da­lo­ne, tę­sk­nią­ce za so­bą w mę­ce prze­strze­nie (po­ła­cie, te­re­ny?) du­cha złą­czy­ły się we wście­kłym, pa­lą­cym uści­sku. Jesz­cze cze­goś tak pie­kiel­nie, wy­su­bli­mo­wa­nie zmy­sło­we­go nie prze­żył Zyp­cio ni­g­dy — na­wet (!) wte­dy, gdy wle­pio­ny ga­ła­mi w szy­bę ła­zien­ko­we­go okna, do­ko­nał tam­te­go nie­mra­we­go i gnu­śne­go czy­nu nad so­bą — ra­czej nie: nad tym świe­żo w so­bie od­kry­tym, tro­chę w tej chwi­li plu­ga­wym go­ściem. Krwa­wa, lep­ka mgła oplo­tła i prze­nik­nę­ła zwiot­cza­łe w nie­ziem­skim po­żą­da­niu cia­ło. A prze­cież jesz­cze nic nie drgnę­ło i nie pod­niósł się ani na włos wiel­ki prze­ciw­nik du­cha, sa­mot­ny, głu­pi, wszech­wład­ny w cie­le­snych wal­kach ON. Gdzie by­ła wła­ści­wie ta ocze­ki­wa­na żą­dza, czy­li wła­ści­wie chuć? Uni­ce­stwiw­szy cia­ło, ob­ję­ła śmier­tel­nym uści­skiem świat ca­ły aż w nie­skoń­czo­ność. Ko­chał tę ba­bę zu­peł­nie na czy­sto, jak za naj­lep­szych cza­sów, jak ni­g­dy jesz­cze nie ko­chał mat­ki, ani sio­stry, ani na­wet oj­ca. Ta­kie to czy­ste by­ło to uczu­cie... Aż śmiesz­ne po pro­stu. „Il for­ni­ca­to­re” prze­mó­wił wresz­cie, przez za­le­pio­ne lu­bież­ną pap­ką gar­dło:



— Gnie­wać się, to ma­ło. Ja nie­na­wi­dzę pa­ni i ni­g­dy już... Za­mknę­ła mu twarz, wszech­wie­dzą­cą na­gą rę­ką — (szyb­ko, na jed­ną czwar­tą mi­nu­ty przed­tem, zdję­ła rę­ka­wicz­kę, wie­dząc, że wy­ko­na ta­ki wła­śnie ruch). Ode­pchnął tę rę­kę bru­tal­nie, ale wspo­mnie­nie cie­pła i za­pa­chu zo­sta­ło: nie­śmier­tel­ne gen­cja­ny Fon­tas­si­nie­go trwa­ły, mi­mo że świat prze­wró­cił się do gó­ry no­ga­mi: — Nie chcę — ro­zu­mie pa­ni? Za co? Dla­cze­go? Coś tak po­twor­ne­go! I ja tak pa­nią ko­cha­łem!! — Kła­mał bez­czel­nie nie wia­do­mo po co — to zna­czy kła­mał świa­do­mie, — w isto­cie by­ło to praw­dą, w tej chwi­li praw­dą się sta­ło — a zresz­tą czort wie — nikt te­go nie poj­mie jak jest, a tym bar­dziej jak by­ło, na­wet ci, któ­rzy i tak da­lej... — Mam wstręt do pa­ni, jak do ro­pu­chy — brzy­dzę się so­bą, jak o pa­ni my­ślę... — Chwy­ci­ła go za rę­kę moc­no, aż do bó­lu — ba­ba by­ła sil­na.



— Nie — do­pie­ro te­raz ko­chać mnie bę­dziesz. Ale już jest za póź­no na to, co by­ło przed­tem. — Pa­trzy­ła mu pro­sto w mor­dę roz­ko­cha­ny­mi, pło­mien­ny­mi „oczy­ma”. Obłęd był w tym spoj­rze­niu — dla do­da­nia so­bie od­wa­gi i uro­ku księż­na krop­nę­ła „em­pe­de­ko­ko” — jak mó­wi­ła. Czy­ni­ła to rzad­ko, w naj­waż­niej­szych mo­men­tach ży­cia. — Mo­że­my się wi­dy­wać — mó­wi­ła da­lej gło­sem nie­przy­zwo­it­szym od roz­wa­lo­nych bio­der, od bo­sych nóg, od ust ca­łu­ją­cych dia­bli wie­dzą już co — ale ni­g­dy two­ją już nie by­ła­bym, na­wet je­śli­byś o to bła­gał. — To ostat­nie sło­wo by­ło szczy­tem sztu­ki: uj­rzał Zyp­cio sie­bie na ko­la­nach przed nią — ona z go­ły­mi do ko­lan za­rzu­co­ny­mi jed­na na dru­gą no­ga­mi, do­ty­ka­ją­ca mu no­sa pra­wie prze­ślicz­ny­mi, spe­di­kiu­ro­wa­ny­mi pal­ca­mi, o ró­żo­wych pa­znok­ciach. Szpon bu­ro-czer­wo­ne­go nie­szczę­ścia za­to­pił mu się we wnętrz­no­ści, a żą­dza po­nu­ra jak śmierć w tor­tu­rach w wio­sen­ne po­po­łu­dnie, mo­rę­go­wa­ta, czar­no-zło­ta, dia­bel­ska tę­sk­no­ta za wy­my­ka­ją­cym się na wie­ki szczę­ściem, przy­wa­li­ła tru­mien­nym, ca­łu­nia­stym wie­kiem zło­to-czer­wo­ną, tyl­ko co roz­kwi­tłą w po­ża­rze cia­ła przy­szłość. Roz­pacz ob­le­pi­ła lu­bież­ną aż do bó­lu mgłą na­rzą­dy płcio­we — te­raz nie sym­bo­le po­tę­gi, a wstręt­ne fla­ki ze zbi­ty­mi po­gar­dą mor­da­mi, po­gar­dą, oka­za­ną im przez tam­to. Co za bez­czel­ność! Nie ro­zu­miał nic — był prze­cież bądź co bądź męż­czy­zną. I, wła­śnie dla­te­go, że nie ro­zu­miał, po­stą­pił tak, jak trze­ba. Ha — mu­si ze wstrę­tem zdo­być po raz wtó­ry to dy­mią­ce du­cho­wy­mi zbrod­nia­mi ba­gni­sko — a mógł już po­ko­chać na no­wo — tak mu się zda­wa­ło — jej — nie. Za­mach­nął się i ude­rzył w bia­ły kark pię­ścią na­iw­ną i nie­wpraw­ną. Po­pra­wił z dru­giej stro­ny, chwy­ta­jąc jed­no­cze­śnie in­stynk­tow­nie le­wą rę­ką za wspa­nia­ły ka­pe­lusz od Her­se­go (Fir­ma „Her­se” prze­ży­ła wszyst­kie do­tych­cza­so­we ka­ta­kli­zmy). A ona za­chły­snę­ła się z roz­ko­szy... (on rwał już jej wło­sy i wa­lił, wa­lił — co za cud! — więc ją ko­cha? —) Ale za­le­d­wie się roz­pę­dził i uczuł już fa­lę żą­dzy, zstę­pu­ją­cą z krzy­żów w lę­dź­wie i po­ślad­ki, wy­rwa­ła mu się, a na za­ło­mie scho­dów (drzwi nie za­mknął w zdu­mie­niu) w dro­dze ła­ski „da­ły się sły­szeć” kro­ki. Pod­niósł szyb­ko po­rzu­co­ny ka­pe­lusz i wpa­ko­wał jej bru­tal­nie na gło­wę. Ta­ka cu­dow­na chwi­la i — zmar­no­wa­na, psia-krew! Przez ko­go? Nie przez te­go, co tam szedł po scho­dach — da­le­ko głę­biej: przez oj­ca, któ­ry Zyp­cia tu wsa­dził i w do­dat­ku był ko­chan­kiem te­go ciel­ska, te­go je­go „ide­ała”, kie­dy ono, to ciel­sko (wca­le nie za tłu­ste zresz­tą) pro­mie­nia­ło jesz­cze mło­do­ścią (no tak ze 28 lat) — a on do­stał już ochłap ja­kiś i te­go ochła­pu nie mo­że po­ko­nać i zgnę­bić i mu­si go jesz­cze zdo­by­wać!! Ach — co za wstyd i roz­pacz! Za­tę­sk­nił aż do fu­rii za ja­kąś czy­stą, pa­nien­ko­wa­tą mi­ło­ścią. I wspo­mniał Eli­zę, tę tro­chę za­hu­ka­ną, do­brą isto­tę (ra­czej stwo­rzon­ko ja­kieś) z pierw­sze­go wie­czo­ru u księż­nej. Roz­dar­ta du­sza sta­nę­ła dę­ba, a jed­no­cze­śnie gorz­ko za­pła­ka­ła nad „przy­dzie­lo­nym” jej, bez­wol­nym cia­łem. Darł się w pa­sy w mę­ce god­nej do­praw­dy lep­szej spra­wy. Ale co on wła­ści­wie mógł o tym wie­dzieć? Na czym mógł oprzeć ska­lę swo­ich po­rów­nań? Że­by choć tak wie­rzyć, jak ten szczę­śli­wy Ba­zy­li, mleć swo­je uko­cha­ne znacz­ki, jak Benz, a choć­by ta­kie­go po­two­ra, jak mu­zy­ka Ten­gie­ra! Nie — ży­cie sa­mo w so­bie. „Nie dać się zwy­cię­żyć, na­wet sa­me­mu so­bie” — przy­po­mnia­ło mu się zda­nie Pu­try­cy­de­sa. Ten, mi­mo ca­łej po­spo­li­to­ści ży­cia, wal­czył, zma­gał się z czymś — je­śli nie po pro­stu wiel­kim, to ol­brzy­mim. A on? Ta oto mał­pa prze­klę­ta, za któ­rej cia­ła do­tknię­cie jed­no sprze­dał­by te­raz ca­ły kra­mik na­pom­po­wa­nych mu przez oj­ca „ide­ali­zmów” [si­ły, ho­no­ru, uczci­wo­ści i tym po­dob­nych ma­mi­deł (ra­czej pa­pi­deł)] — ta bel­ze­bu­bi­ca by­ła je­dy­nym sym­bo­lem rze­czy, je­śli nie naj­wyż­szych, to naj­sil­niej­szych. Po­czuł prze­raź­li­wą wy­drą­żo­ną pust­kę te­go, na czym stał i o co się opie­rał. Mu­si zbu­do­wać no­wą pły­tę pod­sta­wo­wą z ja­kie­goś psy­chicz­ne­go że­la­zo-be­to­nu, bo ina­czej by­le co i kto wy­trą­ci go z rów­no­wa­gi. A ma­te­ria­łu te­go pod rę­ką nie by­ło — trze­ba by­ło­by eks­plo­ato­wać ko­pal­nie w da­le­kich, utra­co­nych już kra­jach me­ta­fi­zycz­nej dziw­no­ści, na no­wo je zdo­by­wać. Kie­dy? Nie by­ło cza­su. Ży­cie par­ło, jak gaz w brzu­chu, zmu­sza­jąc do rze­czy nie­przy­stoj­nych. A pa­rę jesz­cze ta­kich wy­trą­ceń i znaj­dzie się na dnie ist­nie­nia: plu­ga­wa, mięk­ka ma­sa, bez am­bi­cji, bez szkie­le­tu, bez ją­der — bez­pł­cio­wa, bez­ho­no­ro­wa — brrr... Wstręt i strach oca­li­ły go. Skon­so­li­do­wał się — ale po to tyl­ko, aby do­okol­ną dro­gą do­peł­nić nie­unik­nio­ne­go prze­zna­cze­nia. Bo gdy­byż na­praw­dę ko­chał ją! Ale wła­śnie na­praw­dę nie­na­wi­dził (czte­ry war­stwy — któ­raż z nich by­ła praw­dzi­wa w tym prze­kła­dań­cu? — o szczę­śli­wi wa­go­to­ni­cy, co nie ma­cie tych pro­ble­mów) i w kłam­stwie tym by­ła ma­łość. Jesz­cze jed­na wol­ta i stał się do­brym. Ale ta­ką dość par­szy­wą do­bro­cią, pły­ną­cą ze sła­bo­ści i stra­chu przed cier­pie­niem. Po scho­dach szedł dy­żur­ny ofi­cer, je­go „wróg”, mło­dy, bru­tal­ny obrzy­dla­czek, cham­ska­wy po­rucz­ni­czek z po­przed­nie­go kur­su, Wo­ło­dy­jo­wicz.



— Przy­ję­cie skoń­czo­ne — wy­gło­sił sztucz­nie dys­tyn­go­wa­nie. — Jun­kier Ka­pen do szwa­dro­nu na miej­sce. Pa­ni po­zwo­li od­pro­wa­dzić się do bra­my. Mia­łem przy­jem­ność być przed­sta­wio­nym kie­dyś w te­atrze — ga­lów­ka na cześć wo­dza...



— To dość ma­ło — rze­kła wy­nio­śle, bez­sen­sow­nie księż­na. Ale za­wi­nął się do­oko­ła niej z tą sam­czą za­po­bie­gli­wo­ścią, któ­rą tak lu­bią ba­by i uwlókł ją za so­bą. Rzu­ci­ła Zyp­cio­wi, zza ra­mion tam­te­go, spoj­rze­nie łza­we i pa­lą­ce, pie­ką­ce i swę­dzą­ce, w któ­rym by­ło wszyst­ko i nic — po­czuł się jak na bez­lud­nej wy­spie, opusz­czo­ny przez wszyst­kich — ona tyl­ko ist­nia­ła (księż­na, nie wy­spa) — do­pię­ła swe­go: pię­ła, pię­ła, aż do­pię­ła be­stia. Ach, sto­kroć ła­twiej by­ło­by mu wal­czyć z nią, gdy­by na nie­go na­ła­zi­ła, na­rzu­ca­ła się mu, na­py­cha­ła — ale tak? Po­czuł, że hak głę­bo­ko tkwi mu w zgęst­nia­łej krwi. Ca­ły, ra­zem ze środ­ko­wym kół­kiem, prze­chy­lił się na stro­nę złych po­tęg, kró­lu­ją­cych w tej pod­świa­do­mej czę­ści je­go isto­ty, któ­rej bał się za­wsze, pra­wie za­bo­bon­nie. Wy­chy­lił się nad prze­pa­ścią odro­bi­nę za­nad­to — czy zdo­ła wcią­gnąć się na no­wo. Roz­szar­pa­ny zu­peł­nie szedł mar­mu­ro­wy­mi scho­da­mi w gó­rę. Scho­dził tu przed kwa­dran­sem ja­ko ktoś zu­peł­nie in­ny. Nie po­znał sie­bie w czar­nym lu­strze nie­wia­do­me­go, w któ­rym prze­glą­da­ły się prze­su­wa­ją­ce się so­bo­wtó­ry. Gwar mia­sta, któ­ry buch­nął przez otwar­te okno ko­ry­ta­rza wraz z czar­nym upa­łem ma­jo­wej no­cy i za­pa­chem mo­krych bzów, od­czuł ja­ko wsty­dli­wy ból po­ko­na­nych ge­ni­ta­lii, obrzmia­łych i nie­zno­śnie roz­draż­nio­nych. Mu­siał o tej nie­wy­god­nej go­dzi­nie roz­po­cząć de­fi­ni­tyw­ny bój. Za­krył się wo­lą, jak wie­kiem trum­ny. Umie­rał i od­ra­dzał się co se­kun­dę na no­wą mę­kę i wstyd. A tam­te fla­ki cią­gle ży­ły swo­im oso­bi­stym, pry­wat­nym, nie­za­leż­nym ży­ciem i pu­chły, i pu­chły w dziw­nie ja­kiś nie­przy­jem­ny spo­sób i to na­wet wte­dy, gdy z nie­prze­jed­na­ną za­wzię­to­ścią naj­bar­dziej wła­śnie nisz­czył ob­ra­zy daw­nej i moż­li­wej roz­pu­sty. Pod sza­rym ko­cem, w smro­dli­wej at­mos­fe­rze szwa­dro­nu (któż u nas mył się, z ma­ły­mi wy­jąt­ka­mi, na­wet w te cza­sy, po­rząd­nie?), spo­co­ny, sa­mot­ny, ze swę­dzą­cą skó­rą i in­ny­mi okrop­ny­mi ob­ja­wy, jun­kier Ka­pen zdo­by­wał, na­je­żo­ny zio­ną­cy­mi tru­ją­cym ga­zem kisz­ka­mi, bar­ba­kan du­cha.



A księż­na za­raz za wę­głem gma­chu (przy­szła pie­cho­tą) za­wy­ła gło­śno okrop­nym sa­mi­czym szlo­chem (za­szlo­cha­ła wy­jem), w prze­pa­lo­ną gę­stość czar­nej ma­jo­wej no­cy, ta­kiej, w któ­rej lę­gnie się wszel­ka lu­bież i złe płcio­we świń­stwo. (Po­cie­szał ją obrzy­dła­wy po­rucz­ni­czek, jak mógł). Tyl­ko ten je­den zo­stał jej chło­pyś na świe­cie i te­go nie mo­gła zdo­być — Ka­pen oczy­wi­ście, a nie ten po­cie­szy­ciel. By­ła nie­cie­ka­wa, pro­sto­li­nij­na i pro­sto-uczu­cio­wa. — Co tu o niej pi­sać — de­mo­ni­zmy wszyst­kie dia­bli wzię­li. Trze­ba by­ło jed­nak cze­kać 3 dni do nie­dzie­li. A on tym­cza­sem stę­że­je, zmęż­nie­je, roz­draż­ni się aż do ko­ści (czu­ła ten swój jad prze­wa­la­ją­cy się w przy­śpie­szo­nym pul­sie po je­go gęst­nie­ją­cej krwi) i bę­dzie ta­ki cud­ny, ta­ki cud­ny, że „chy­ba ja się wściek­nę, gdy on — ach, nie — to nie­moż­li­we” — „i ja­ki ślicz­ny był w tym mun­du­rze! Tyl­ko nie ta­ki czy­sty zda­je się...”, „Ale on mo­że być na­wet brud­ny, mo­że na­wet śmier­dzieć — (umyśl­nie pół­gło­sem po­wtó­rzy­ła to strasz­ne sło­wo) — i ja te je­go smrod­ki ko­cham” — za­koń­czy­ła bez­wstyd­nie, wy­zy­wa­ją­co. Ko­bie­ty są cza­sa­mi nie­moż­li­we. Czu­ła ca­łe nie­bez­pie­czeń­stwo ta­kie­go pod­da­nia się, ale nie mo­gła wy­trzy­mać — jesz­cze raz, jesz­cze raz, a po­tem niech już sta­nie się ta roz­pacz zu­peł­na: oszro­nio­na za­gwaz­dra­ną prze­szło­ścią je­sień sza­rej, bez­na­dziej­nej sta­ro­ści.



In­for­ma­cja: A tam w Lu­dzi­mie­rzu Pu­try­cy­des Ten­gier nie wy­trzy­mał też w swo­im ro­dza­ju i zro­bił kom­pro­mis — (do­tąd uni­kał sta­ran­nie wszel­kich pół-środ­ków np. gra­nia po baj­zlach, lek­cji śpie­wu w szkół­kach, po­pra­wia­nia utwo­rów tzw. „re­iner Fin­ger — mu­zy­kan­tów” itp.): przy­jął wy­ro­bio­ną mu przez Stur­fa­na Ab­no­la po­sa­dę mu­zycz­ne­go kie­row­ni­ka: pia­ni­sty i kom­po­zy­to­ra w dziw­nym te­atrzy­ku Kwin­to­fro­na Wie­czo­ro­wi­cza. Miał „okra­szać” mu­zy­ką jak klu­ski sło­ni­ną strasz­li­we „wprzód­nie­wie­dział­ki”, „co­bę­dzie­to­będ­ki”, „znie­nac­ki” i „nie­pew­nost­ki” (broń Bo­że nie nie­spo­dzian­ki — to sło­wo, zu­ży­te jak ścier­ka, za­bro­nio­ne by­ło u Kwin­to­fro­na), od któ­rych już dziw­ne wrze­nie po­wsta­wa­ło z wol­na na­wet wśród zdzie­siąt­ko­wa­nej „wo­jen­ną” służ­bą in­te- i pół-in­te­li­gen­cji. Ta ostat­nia, na Za­cho­dzie i Wscho­dzie wy­mar­ła pra­wie war­stwa, u nas znaj­do­wa­ła się w tych la­tach w peł­ni roz­kwi­tu. To­wa­rzy­stwa ro­iły się wprost od in­dy­wi­du­ów, roz­strzy­ga­ją­cych naj­za­wil­sze pro­ble­my przy po­mo­cy iście pa­ca­now­skich czy koc­my­rzow­skich sys­te­mów po­jęć — praw­dzi­wi mę­dr­cy mil­cze­li smut­nie, nie chcąc wda­wać się z ta­ką ho­ło­tą. O prze­ko­na­niu ko­goś ta­kie­go o czymś mo­wy być nie mo­gło. Trzy­gro­szo­we ob­ja­śnie­nia za­stę­po­wa­ły zu­peł­nie wy­pie­ra­ną po­za ob­ręb spo­łe­czeń­stwa in­te­lek­tu­al­ną pra­cę. Na kom­pro­mis Ten­gie­ra wpły­nę­ła też tak zwa­na żą­dza ży­cia, czy­li po pro­stu chęć zmie­nie­nia za ja­ką bądź ce­nę ko­bie­ce­go „me­nu”. Mo­tyw nie­na­sy­ce­nia za­nad­to już czę­sto za­czy­nał się po­wta­rzać w je­go ostat­nich hy­per­mu­zy­ka­liach. Zrzu­cił któ­re­goś dnia ma­skę pół­wiej­skiej po­kra­ki i wy­świe­żo­ny na po­twor­ne­go de­ge­ne­ra­ta i zmał­pia­łe­go ge­niu­sza, po­mknął wraz z ca­łą ro­dzi­ną wę­gier­skim eks­pre­sem do sto­li­cy K. Pa­ni Ten­gie­ro­wa mia­ła w tym też swo­je pla­ni­ki, któ­re kry­ła szczel­nie pod ma­ską tro­ski o wy­cho­wa­nie dzie­ci w bar­dziej od­po­wied­nich wa­run­kach. Wszyst­ko skła­da­ło się jak naj­le­piej, ale na ma­łą ska­lę. Pro­gram mak­sy­ma­li­stycz­ny mu­siał być za­rzu­co­ny.







  
    Re­pe­ty­cja



Na­resz­cie nad­szedł dzień pierw­sze­go wyj­ścia ze szko­ły. Zda­wa­ło się, że dys­cy­pli­na, ter­ror i to, co Ge­ne­zyp na­zy­wał „kar­no­ścią” (ale nie w zna­cze­niu dys­cy­pli­no­wym, tyl­ko są­do­wym — „wdro­że­nie do­cho­dze­nia kar­ne­go” — brrr...) ro­sną z go­dzi­ny na go­dzi­nę. O la­da głup­stwo mógł cał­kiem nie­win­ny czło­wiek wpaść w ta­ra­pa­ty, któ­re w ra­zie lek­kie­go choć­by nie­opa­no­wa­nia de­li­kwen­ta mo­gły zno­wu skoń­czyć się w są­dzie woj­sko­wym, a da­lej dia­bli wie­dzą gdzie. Tor­tu­ry — oto by­ło po­ję­cie, od któ­re­go le­d­wo za­zna­czo­ne­go ob­ra­zo­we­go cie­nia ble­dli do ścia­no­wo-prze­ście­ra­dło­wo-chu­s­to­wych od­cie­ni naj­więk­si do­tąd śmiał­ko­wie. Od­po­wie­dzial­ność, na mo­dłę chiń­ską zhie­rar­chi­zo­wa­na, zwa­la­ła się na bez­po­śred­nich zwierzch­ni­ków i da­lej, da­lej aż do drzwi czar­no-zie­lo­ne­go ga­bi­ne­tu Wiel­kie­go Mi­strza Nie­pew­nej Przy­szło­ści — tu był jej kres. Nad nim był już tyl­ko wy­bla­kły ze sta­ro­ści Bóg, (a mo­że też bla­dy z prze­ra­że­nia, jak mó­wi­li in­ni), al­bo Mur­ti Bing — o tym nie śmia­no na­wet szep­tać.



Wście­kły wsku­tek nie­zno­śne­go ocze­ki­wa­nia i jak na nie­go nie­zwy­kłej bez­czyn­no­ści, (18 go­dzin pra­cy na do­bę — na­wet i on się prze­cze­kał), nie wie­dząc, co zro­bić ze so­bą i z ar­mią, roz­prze­strze­niał swo­ją zdu­szo­ną wy­pad­ka­mi — ra­czej bra­kiem ich — in­dy­wi­du­al­ność w sfe­rze wo­jen­ne­go szkol­nic­twa. Tam to kuł po­tę­gę, któ­ra za­czy­na­ła wy­gi­nać się i wy­pu­czać po­za gra­ni­ce po­przed­nio po­za­kła­da­nych ra­mek ne­ga­tyw­ne­go czy­sto sta­no­wi­ska: izo­la­cji i ochro­ny „sta­tut excre­men­ta­li”, jak na­zy­wa­no ak­tu­al­ny stan rze­czy tj. rzą­dy Syn­dy­ka­tu i za­kła­ma­ny pseu­do-fa­szyzm. Na­tę­żo­ny do ostat­nich gra­nic gmach we­wnętrz­nej, du­cho­wej kon­struk­cji kra­ju drżał od na­pię­cia sił i trzesz­czał zło­wro­go, ale trwał. Gdzie jed­nak by­ło do­kład­nie to na­pię­cie — nikt po­jąć nie mógł, bo jed­no­cze­sny bez­wład lu­dzi wzbu­dzał po­dziw na­wet u za­gra­nicz­nych go­ści — oczy­wi­ście tych sta­łych, daw­ne­go ty­pu. „Das ist nur in Po­len möglich” — ma­wiał sta­ry feld­mar­sza­łek graf Bu­xen­hayn (ostat­ni z młod­szych ko­le­gów Hin­den­bur­ga), któ­ry też zna­lazł oczy­wi­ście two­je miej­sce w tra­dy­cyj­nie go­ścin­nym „Przed­mu­rzu”.



I ta­kie nędz­ne kó­łecz­ko, ta­ka amo­eba jak Ge­ne­zyp, nie mo­gła prze­żyć swo­bod­nie naj­głęb­szych, naj­taj­niej­szych sta­nów i uczuć, tych wła­śnie rze­czy, dla któ­rych osta­tecz­nie war­to żyć, z pew­ne­go punk­tu wi­dze­nia — nie­współ­mier­ne­go oczy­wi­ście z po­czu­ciem rze­czy­wi­sto­ści więk­szo­ści ludz­kich by­dląt [to ma­ło, to wła­ści­wie kompliment] w „su­kien­kach” (ach ty dro­ga!), swe­ter­kach i smo­kin­gach. Mu­siał być, w naj­sub­tel­niej­szych na­wet drgnie­niach swej isto­ty, tam gdzie tkwi ją­dro sen­su ni­czym nie­uwa­run­ko­wa­ne­go ist­nie­nia, mar­ną funk­cją wiel­kiej (po­żal się Bo­że! ko­mu?) (mo­że na­wet ak­tu­al­nie nie­ist­nie­ją­cej??) kon­cep­cji ja­kie­goś tam Koc­mo­łu­cho­wi­cza, któ­ry, za ce­nę wła­dzy i dzia­ła­nia, stra­cić mu­siał z ko­niecz­no­ści ten wy­miar istot­no­ści, bę­dą­cy udzia­łem je­dy­nie czy­stych kon­tem­pla­to­rów i to w do­dat­ku do­sta­tecz­nie „zso­fi­sty­ko­wa­nych”. Ale tam­ta „kon­cep­cja” (o któ­rej nikt zresz­tą nie wie­dział i sam jej przy­szły twór­ca też) by­ła bądź co bądź tak­że wy­ni­kiem ja­kichś mię­dzy­ko­mór­ko­wych nie­rów­no­wag w tym pięk­nym, wło­cha­tym, czar­nym mi­mo bia­ło­ści i sprę­ży­stym jak by­czy su­ro­wiec i je­go wła­sna wo­la, ciel­sku ge­ne­ral­ne­go kwa­ter­mi­strza. To ciel­sko chcia­ło się wy­żyć do koń­ca, ra­zem ze zbi­tym z nim w jed­ną nie­ro­ze­rwal­ną ku­pę dra­pież­nym, nie­na­sy­co­nym (po­wiedz­my otwar­cie), brud­nym w swej po­tę­dze du­chem. I tak oto po pro­stu, nie­wol­ni­czo, gnu­śnie, ze zsu­mo­wa­nych przy­pad­ko­wo oso­bi­stych bez­sen­sów, two­rzy­ła się tak zwa­na hi­sto­ria. Bo „hi­sto­ria na­przód, czy na wspak, to chy­ba naj­więk­sza z blag” — jak mó­wi po­eta. Za pa­rę­set lat nie bę­dzie już mó­zgu zdol­ne­go scał­ko­wać na­ra­sta­ją­cą kom­pli­ka­cję. Ty­siąc rzu­tów nie da po­ję­cia o jed­nej chwil­ce tej naj­dziw­niej­szej z epok. Naj­dziw­niej­szej, ale dla ko­goś z in­nej pla­ne­ty — nie dla nas już nie­ste­ty. Po­nad tym uno­si się tyl­ko za­sa­da Wiel­kich Liczb, ostat­nia in­stan­cja wszech­świa­to­wej ko­niecz­no­ści tak w fi­zy­ce, jak i (tro­chę ina­czej) w dzie­jach ży­wych stwo­rzeń — biu­ro sta­ty­stycz­ne ja­ko kry­te­rium Praw­dy — do te­go­śmy do­peł­zli. I nikt nie wi­dział (i nie zo­ba­czy) ca­łej po­twor­nej „zdu­mie­wa­ją­co­ści” two­rze­nia się cza­sów i sa­me­go w nich trwa­nia, bo o ile ży­cie pry­wat­ne by­ło wte­dy dość już od­dziw­nio­ne, to dzie­je przed­sta­wia­ły po pro­stu ucie­le­śnio­ną sa­mą po­spo­li­tość. I nie w tym by­ła rzecz, że­by rze­czy­wi­stość na­praw­dę by­ła po­spo­li­ta — fak­ty sa­me w so­bie dziw­ne, cie­ka­we np. dla Lu­dwi­ka XIV lub Ce­za­ra, ro­sły jak astral­ne grzy­by po ja­kimś me­ta­fi­zycz­nym desz­czu, ale nikt te­go nie wi­dział. A cóż jest war­te co­kol­wiek, co ist­nieć mo­że, je­śli te­go nikt nie wi­dzi? Nic. Chy­ba że cie­ka­wym jest Ist­nie­nie Po­szcze­gól­ne sa­mo w so­bie, czy­li ja­kieś jed­no je­dy­ne dla sie­bie „ja”. Ale w nich nie­cie­ka­wie od­bi­jał­by się świat na­wet dla ja­kie­goś ide­al­ne­go nad-ob­ser­wa­to­ra, o ile by ta­ko­wy ist­niał. Za­baw­na by­ła ca­łość, za­bla­go­wa­na, nie­od­gad­nio­na. Prze­pa­ści otwie­ra­ły się nie tam, gdzie ich ocze­ki­wa­no: do­sko­na­łość spo­łecz­na nio­sła w so­bie jad, bę­dą­cy in­te­gral­ną jej czę­ścią: nad-kom­pli­ka­cję, prze­ra­sta­ją­cą si­ły in­dy­wi­du­um. Ni­kły głos upro­ści­cie­li ko­nał w gąsz­czu bez­oso­bo­wej za­wi­ło­ści — ja­ło­wą pu­sty­nię stwa­rza­ły: mno­gość i bo­gac­two (po­zor­ne) — tak jak­by ktoś na trzech­cen­ty­me­tro­wej mi­nia­tu­rze ze­chciał wy­ry­so­wać wszyst­kie po­ry skó­ry, wą­gry i prysz­czy­ki — mu­szą wte­dy z ko­niecz­no­ści za­tra­cić się ry­sy twa­rzy i po­do­bień­stwo. Ludz­kość tra­ci­ła swe ob­li­cze, przez uwzględ­nie­nie naj­drob­niej­szych je­go ele­men­tów. Bez­twa­rzo­wa, za­ma­za­na jed­ność wschod­nia na krań­cach hi­sto­rii, jak po­nu­ry, czer­wo­ny, je­sien­ny księ­życ, oświe­tla­ją­cy po­bo­jo­wi­sko po bez­ce­lo­wej wal­ce. Strasz­li­we, me­ta­fi­zycz­ne pra­wo ogra­ni­cze­nia po­ka­za­ło spo­za nie­ogar­nio­nych po­zor­nie ho­ry­zon­tów swo­je nie­prze­by­te ba­rie­ry i ro­gat­ki. Spię­trzo­na fa­la tak zwa­ne­go „roz­wo­ju” i „po­stę­pu” kłę­bi­ła się bez­sil­nie u stóp prze­szko­dy nie-do-zdo­by­cia, któ­rą jest — w ca­łym nie­skoń­czo­nym Ist­nie­niu, a nie tyl­ko u nas w Pol­sce i na zie­mi w ogó­le —: nie­moż­ność prze­kro­cze­nia pew­ne­go stop­nia kom­pli­ka­cji bez utknię­cia w bez­wyj­ścio­wym cha­osie: nie­współ­mier­ność spo­łecz­ne­go ele­men­tu z ca­ło­ścią, któ­rą wie­lość ich two­rzy. Chy­ba cof­nąć się. — Ale jak?



Już ubie­ra­jąc się wie­dział Zyp­cio, że wstą­pi tyl­ko do do­mu, a po­tem or­dy­nar­nie „po­le­ci” na­tych­miast do „Pa­laz­zo Ti­con­de­ro­ga” na uli­cy Gra­nicz­nej. Na­tu­ral­nie nie w ce­lach ero­tycz­nych (to by­ło oczy­wi­ście wy­klu­czo­ne — gdzież­by! ta­ka hań­ba!), tyl­ko w ce­lu esen­cjo­nal­nych wy­ja­śnień do­ty­czą­cych sto­sun­ków du­cho­wych, wy­ja­śnień, któ­re na­stą­pi­ły­by bez­sprzecz­nie, gdy­by nie prze­rwał ich wte­dy bru­tal­nie dy­żur­ny ofi­cer. To po­łą­cze­nie woj­sko­wo­ści z ero­ty­ką, ta mi­li­tar­na bez­względ­ność i mun­du­ro­wo-sprzącz­ko­wo-pa­sko­wa do­kład­ność i twar­dość, za­sto­so­wa­na do rze­czy psy­chicz­nie tak sub­tel­nych, a fi­zycz­nie tak śli­skich i mięk­kich, mia­ła dla Ge­ne­zy­pa spe­cjal­ny urok. Ostrość i brzęk ostróg zda­wa­ły się wrzy­nać (z mło­dym okru­cień­stwem pierw­sza, z roz­pacz wzbu­dza­ją­cą bez­tro­ską dru­gi) w pra­gną­ce be­be­chy wszyst­kich bab świa­ta. Co tam ta jed­na głu­pia księż­na! Miał je wszyst­kie pod so­bą jak ja­kieś ujeż­dżo­ne na śmierć kla­cze, su­ki po­kor­nie peł­za­ją­ce, smut­nie ła­szą­ce się kot­ki. Czuł wy­raź­nie „nie­czło­wie­czość” ko­biet. (Mat­ki sta­no­wi­ły ni­by wy­ją­tek. Ale ta spra­wa by­ła nie­wy­raź­na — chy­ba wziąć pod uwa­gę czas od chwi­li uro­dze­nia dziec­ka). Ży­cie roz­ta­cza­ło się za­chę­ca­ją­cym skrę­tem, ku­sząc osza­la­łą, pie­nią­cą się mło­dość — mno­go­ścią przy­szłych barw nie­zna­nych i skry­to­ścią dia­bel­skich nie­spo­dzia­nek urą­ga­ło cza­ją­cym się w śpią­cych jesz­cze zwo­jach mó­zgu zim­nym rach­mi­strzom: obłę­do­wi i śmier­ci. Spu­ścił się Zyp­cio ze smy­czy w bez­kre­sną po­zor­nie dal nie­od­gad­nio­ne­go wie­czo­ru. A do te­go nie mógł bądź co bądź w ten spo­sób za­koń­czyć sto­sun­ku z oso­bą, któ­ra da­ła mu od­czuć bądź co bądź po raz pierw­szy je­dy­ną bądź co bądź w swo­im ro­dza­ju gro­zę rze­czy płcio­wych i by­ła bądź co bądź „kimś”, a nie pierw­szą lep­szą dziew­czyn­ką, o któ­rych to stwo­rze­niach w ogó­le po­ję­cia nie miał. Tak okła­my­wał sie­bie, pra­wie nie wie­rząc w tej chwi­li w rze­czy­wi­stą eg­zy­sten­cję przed­mio­tu tych roz­my­ślań. Ale mi­mo to tak był prze­pra­co­wa­ny, zma­ce­ro­wa­ny dys­cy­pli­ną i gru­czo­ło­wo wy­ja­ło­wio­ny, że uj­rzaw­szy pierw­szą ko­bie­tę na uli­cy zdu­miał się nie­po­mier­nie: „co też to jest za stwo­rze­nie?!” — po­my­śla­ło w nim bły­ska­wicz­nie umę­czo­ne by­dlę. I już w na­stęp­nym ułam­ku se­kun­dy uświa­do­mił so­bie fakt ist­nie­nia ko­biet w ogó­le — „do­brze jest — jesz­cze nie wszyst­ko stra­co­ne”. — Jed­nak świat bez „te­go” był­by pu­sty­nią nie-do-prze­brnię­cia. I za­raz po­tem ca­ła nę­dza tej „kon­cep­cji” i od­war­to­ścio­wa­nie wszyst­kich „ode­rwa­nych” (od cze­go?) mę­skich spraw. Mi­gnę­ły mu się, w mu­sku­lar­nej ra­czej, niż wzro­ko­wej, wy­obraź­ni: mat­ka i księż­na, sple­cio­ne w ja­kimś świę­to­krad­czym ko­ło­wrot­ku, czy ka­ru­ze­li zwie­rzę­cych nie­przy­zwo­ito­ści. Po raz pierw­szy do­pie­ro w tym po­łą­cze­niu od­czuł na­praw­dę po­gar­dę dla mat­ki ja­ko dla ko­bie­ty. Jed­nak­że wo­lał­by, że­by ca­łej tej brud­nej hi­sto­rii z Mi­chal­skim nie by­ło wca­le — och — „wo­lał­by go­rą­co”, aby mat­ka wca­le ko­bie­tą nie by­ła, tyl­ko czy­stym du­chem, za­klę­tym w ja­kąś ma­szy­nę do ro­dze­nia dzie­ci. Nie­po­ka­la­ne po­czę­cie to jed­nak cu­dow­na rzecz! W ogó­le to słusz­nie tak na­zwa­ne „ka­la­nie” to jest prze­cie pie­kiel­ny wprost wy­mysł. Że­by w tym umie­ścić mo­tor trwa­nia ga­tun­ku i naj­wznio­ślej­szej twór­czo­ści, trze­ba być zło­śliw­cem bez su­mie­nia. Ale trud­no: ostat­nie uspra­wie­dli­wie­nie znaj­do­wa­ło wszyst­ko w tym, że koń­czył się oto daw­ny świat wła­śnie w tym za­prza­łym we wła­snym so­sie kra­iku, a nie wia­do­mo by­ło, ja­kie for­my mo­gło przy­brać ist­nie­nie po tym skry­cie ocze­ki­wa­nym koń­cu. Na­dzie­ja wszyst­kich za­wie­dzio­nych, nie­do­ro­bio­nych, nie­do­pie­czo­nych, nie­do­go­to­wa­nych, psy­chicz­nych „sie­mi­mie­si­àcz­ni­ków” — a tych był le­gion. Na­wet kon­ser­wa­ty­ści (w mia­rę re­li­gij­ni i w mia­rę de­mo­kra­tycz­ni) cze­ka­li koń­ca, że­by móc choć po­wie­dzieć: „a co? nie mó­wi­li­śmy...??”



W do­mu nie za­stał Zyp­cio ni­ko­go. Był zły. Tak się na­pom­po­wał na to po­ka­za­nie się Li­lia­nie i mat­ce w no­wym ga­lo­wym mun­du­rze ostat­nich pol­skich jun­krów. A do te­go kart­ka, że te da­my są na pod­wie­czor­ku u księż­nej i tam go ocze­ku­ją. A wstyd! A z dru­giej stro­ny mo­że tak by­ło le­piej, że on nie idzie tam z wła­snej wo­li, tyl­ko jak­by z mu­su, że­by nie wy­dać się ze wszyst­kim przed mat­ką. Ta­kie za­gwaz­dra­ne, dzie­cin­ne, wprost pie­lu­cha­mi śmier­dzą­ce pro­ble­my, sple­cio­ne w jed­ną „gir­lan­dę” z or­na­men­ta­mi naj­dziw­niej­szej chwi­li ży­cia: po­cząt­kiem by­cia „kimś”, usym­bo­li­zo­wa­nym w gra­na­to­wym z żół­ty­mi ra­ba­ta­mi mun­dur­ku. Prze­ra­żo­ny był po pro­stu prze­py­chem „pa­laz­zo Ti­con­de­ro­ga”. For­te­ca ja­kaś (znał ją jesz­cze z nie­daw­ne­go dzie­ciń­stwa) zmie­nio­na od we­wnątrz w „edre­do­no­wy, man­dry­lo­wo nie­przy­zwo­ity dy­ty­ramb” na cześć roz­pulch­nio­nych ciał i dusz zro­pia­łych w roz­kła­dzie — ina­czej nie da się to wy­ra­zić. Ze­sta­wie­nie twar­dych ba­stio­nów z lu­bież­ną mięk­ko­ścią wnę­trza, dzia­ła­ło już na scho­dach roz­wal­nia­ją­co-płcio­wo. Ich daw­ny „pa­łac” w sto­li­cy, któ­ry zwie­dzał tyl­ko kie­dyś za daw­nych cza­sów, wy­dał mu się nędz­ną bu­dą w po­rów­na­niu z tym gniaz­dem roz­kosz­nie ko­na­ją­cej nie­pra­wo­ści i wie­ko­wych znę­cań się nad ludz­kim by­dłem. To do­pro­wa­dzi­ło go do wście­kło­ści. Wi­docz­nie mło­da, do­rob­kie­wi­czow­ska krew Ka­pe­nów wzbu­rzy­ła się i sfer­men­to­wa­ła, zbol­sze­wi­cza­ła na­gle na tle nę­dzy, w ze­tknię­ciu z sym­bo­lem daw­nych, od­wiecz­nych, gi­ną­cych te­raz pra-po­tęg. Cóż z te­go, że mat­ka by­ła z do­mu — a niech ją — bez­wstyd­ny wo­rek, pe­łen cham­skich wy­dzie­lin te­go „pa­na Jó­ze­fa” — niech go „do trum­ny przez le­jek wliwa­ją!” Nie czuł nic ohy­dy tych sno­bi­stycz­no-blas­fe­micz­nych my­śli-gó­wien — za chwi­lę do­pie­ro miał się wah­nąć w prze­ciw­ną stro­nę.



Tym nie­zno­śniej­sze by­ły mu w tej chwi­li obo­wiąz­ko­we za­chwy­ty nad je­go pięk­no­ścią i mun­du­rem: du­ma pro­mie­nie­ją­ca bez­wstyd­nie w oczach mat­ki i zdzi­wio­ny wzro­czek Li­lian („to jed­nak ta­ki mo­ro­wy jest ten Zyp­cio!”) i do­bro­tli­wy, smut­ny i tro­chę iro­nicz­ny uśmie­szek tam­tych warg wszyst­ko umie­ją­cych. W do­mu cał­kiem ina­czej wy­pa­dły­by te oglę­dzi­ny. Tu był nędz­nym dzie­cia­kiem. Reszt­ki kon­te­nan­su dia­bli wzię­li. Czuł się nie wia­do­mo cze­mu brud­nym, choć wy­szo­ro­wa­ny był (szczot­ką (Sen­ne­bal­ta (Biel­sko)) jak ron­del w luk­su­so­wej kuch­ni. Uj­rzał jak na pa­tel­ni ca­łą śmiesz­ność wal­ki z czymś tak po­tęż­nym, zmien­nym, wła­da­ją­cym gó­ra­mi ca­ły­mi nie­zba­da­nych środ­ków uni­ce­stwia­nia, jak księż­na. Jed­no lu­bież­ne mla­śnię­cie wszech­moc­ne­go ozo­ra i wi­dział sie­bie zmie­nio­ne­go w osza­la­łe zwie­rząt­ko, mio­ta­ją­ce się we wstręt­nym, upo­ka­rza­ją­cym, bez­wol­nym, wa­ha­dło­wym ru­chu — jed­no po­gar­dli­we skrzy­wie­nie tych ja­do­wi­tych man­dy­bu­łów i mógł po­grą­żyć się w bez­na­dziej­ny, ża­ło­sny smu­tek płak­si­we­go wyj­ca, ja­kie­goś śmiet­ni­ko­we­go „tru­ba­du­ra” (czyż jest coś obrzy­dliw­sze­go jak tru­ba­dur?) czy ona­ni­stycz­nej mał­py na łań­cusz­ku! Te­raz do­pie­ro, na tle „umun­du­ro­wa­nia” (któ­re tyl­ko co by­ło ta­kim szczę­ściem) i nę­dzy swe­go sta­no­wi­ska, księż­na wy­da­ła mu się na­resz­cie praw­dzi­wie wiel­ką ja­kąś — a! czort wie kim — wiel­kim zja­wi­skiem po pro­stu, jak woj­na, bu­rza, wy­buch wul­ka­nu, trą­ba mor­ska czy trzę­sie­nie zie­mi — by­ła na­wet bez­pł­cio­wa w tej wiel­ko­ści. (Za­ha­mo­wa­na erup­cja sek­su­al­na ude­rzy­ła na mózg — w księż­nej umiesz­czał te­raz Ge­ne­zyp ne­ga­tyw­ny ekwi­wa­lent swe­go „Min­der­wer­tig­ke­its­ge­fühl”). I on w nią....! A, to nie-do-uwie­rze­nia! Te­go nie by­ło i wię­cej być nie mo­że. Nie mógł zu­peł­nie po­jąć, na czym po­le­ga­ło to wy­ol­brzy­mie­nie, udo­stoj­nie­nie, to „uko­ro­no­wa­nie te­go bab­ska w in­nym rzę­dzie wiel­ko­ści”. Bo nie uro­dze­nie, nie uro­da ja­ko ta­ka (w zu­peł­nej nie­za­leż­no­ści od sto­sun­ku, ja­ki ich łą­czył i roz­dzie­lał), nie wpły­wy, któ­re mia­ła w za­gro­żo­nym w swo­ich pod­sta­wach Syn­dy­ka­cie Na­ro­do­we­go Zba­wie­nia. Więc co u dia­bła?



Coś by­ło w tej nad­ba­bie strasz­li­we­go po­za wszyst­kim da­ją­cym się okre­ślić: sta­ła się dla nie­do­szłe­go me­ta­fi­zy­ka wcie­le­niem, je­dy­nym na ra­zie, ta­jem­ni­czo­ści by­tu, za­mar­łej w sfe­rze bez­po­śred­nie­go prze­ży­wa­nia zu­peł­nie. W niej, a nie w nim, oso­bo­wość wy­stę­po­wa­ła ja­ko ta­jem­ni­ca z mrocz­ne­go gąsz­czu ży­cio­we­go za­gma­twa­nia — pię­trzy­ła się jak nie­zdo­by­ta twier­dza w nie­skoń­czo­nych ob­sza­rach bez­sen­su. Po co? Po to aby być, psia krew! — i na tym ko­niec. A resz­ta to umy­sło­we fin­ti­flusz­ki tchó­rzów i nie­do­łę­gów, za­sła­nia­ją­cych spo­łecz­ny­mi fik­cja­mi, wy­nie­sio­ny­mi do god­no­ści za­świa­to­wych po­tęg, po­nu­rą, nie­spro­wa­dzal­ną do ni­cze­go po­twor­ność Ist­nie­nia. Bo mo­że być i po­twor­ność we­so­ła — ale ta nie­ste­ty jest udzia­łem tyl­ko czy­stych cy­klo­ty­mi­ków.



Zyp­cio, po dwóch ty­go­dniach gnio­tu dys­cy­pli­ny, pła­wił się te­raz w tej at­mos­fe­rze „roz­dar­cia ran”, z uczu­ciem nie­wy­sło­wio­nej mę­ki. (Tło, tło by­ło nie­od­po­wied­nie — wszyst­ko moż­na znieść na „pod­cho­diasz­czom fo­nie”). Oglą­dał ta­jem­ni­cze ist­no­ści nie­po­zna­wal­nych by­tów, jak zwie­rzę­ta dziw­ne w me­na­że­rii lub mon­stru­al­ne ry­by w akwa­rium — przez kra­ty i trzy­ca­lo­we szy­by. Ni­g­dy nie wej­dzie do tych kla­tek, nie po­się­dzie isto­ty prze­ży­wa­nia tych be­stii, nie bę­dzie pły­wał ni­g­dy w swo­istym me­dium tych po­two­rów jak w swym wła­snym. To prze­bi­cie się przez ży­cio­wą re­al­ność, nud­ną jak bez­na­dziej­ne cze­ka­nie na łup je­sien­ne­go pa­ją­ka w od­mu­szo­nym, opusz­czo­nym po­ko­ju, moż­li­we by­ło tyl­ko przez do­ko­na­nie ak­tu płcio­we­go z tą wiedź­mą. Ale te­go za­bro­ni mu am­bi­cja, któ­rej nie po­ko­na ni­g­dy, ni­g­dy. Strasz­ną jest rze­czą nie móc być pa­nem swej am­bi­cji i wi­dzieć jak na dło­ni, jak si­ła ta nisz­czy ży­cie ca­łe (jed­no-je­dy­ne, w chwi­lach rzad­kich ja­sno­wi­dzeń), dla bez­płod­nych fik­cji, na­wet w świe­cie po­jęć ma­ją­cych wąt­pli­we pod­sta­wy eg­zy­sten­cji. I cóż z te­go? Na­wet, na­wet po­wia­dam, gdy­by mógł to wszyst­ko prze­zwy­cię­żyć, to cóż by by­ło? Jak te­go użyć, co z tym zro­bić, jak uczy­nić czymś trwa­łym? — (bo o to głów­nie cho­dzi). A py­ta­cie: „co wła­ści­wie?” — „no tę esen­cję ży­cia, war­tość zni­ko­mą uro­ku, któ­ra wła­ści­wie nie trwa, to coś, cze­go jest co­raz mniej na świe­cie (dziś tyl­ko wa­ria­ci coś o tym wie­dzą na­praw­dę), a co nie mie­ści się ani w sa­mym uży­ciu, ani do­ko­na­niu, ani po­świę­ce­niu, tyl­ko wszyst­kim tym ist­no­ściom na­da­je do­pie­ro wyż­szą mar­kę: od­blask nie­do­cie­czo­nej ta­jem­ni­czo­ści wszyst­kie­go”. (To wszyst­ko po­wie­dzia­ne by­ło kie­dyś po pi­ja­ne­mu przez Ben­za). Prze­cie­ka to wszyst­ko przez za­ci­śnię­te szpo­ny, zni­ka przed za­chwy­co­ną mor­dą by­dlę­cia w tu­żur­ku, czy mun­dur­ku, i po­zo­sta­wia je zno­wu, wplą­ta­nym w co­dzien­ny, bez­sen­sow­ny ko­ło­mąt. Wie­dzą o tym coś naj­tęż­si na­wet schi­zo­ty­mi­cy. Nie wy­na­le­zio­no jesz­cze na tę rzecz fik­sa­ty­wu i wąt­pli­wym jest, czy to kie­dy­kol­wiek na­stą­pi. Moż­na te­go nie mieć wca­le i nie mę­czyć się. Ale czym­że róż­ni się wte­dy ludz­kie by­dlę od zwie­rzę­ce­go?



Wy­ra­sta­ły gó­ry pro­ble­mów, dla któ­rych ja­kie­go-ta­kie­go za­ła­twie­nia trze­ba by żyć ty­sią­ce lat. Nikt nie speł­nia tych try­lio­nów czy kwin­de­cy­lio­nów moż­li­wo­ści w nim za­war­tych — jest jed­no to pa­skud­nie jed­no­wy­mia­ro­we ży­cie, wzdłuż któ­re­go wła­ści­wie czło­wiek to­czy się jak po rel­sach — (z me­ta­fi­zycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia oczy­wi­ście, po­za wszel­ki­mi nie­za­do­wo­le­nia­mi — o był­by kon­tent chy­ba ja­ko stu­mó­zgo­wa i mi­lion-mac­ko­wa po­two­ra) a jed­no­cze­śnie idzie jak po li­nie nad prze­pa­ścią: mak­sy­mal­na nie­wo­la i za to (wła­śnie za to) mak­sy­mal­ne nie­bez­pie­czeń­stwo — i to nie tyl­ko na woj­nie pod hu­ra­ga­no­wym ogniem, ale w za­cisz­nym sa­lo­ni­ku czy sy­pial­ni, wśród zbyt­ku, ci­szy, wy­go­dy i po­zo­rów szczę­ścia, któ­re­go ni­g­dy zresz­tą być nie mo­że — przy­naj­mniej dla schi­zo­idów. Z ty­mi, czy po­dob­ny­mi my­śla­mi w to­boł­ku, czy ple­ca­ku du­cho­wym wszedł był Zyp­cio do sa­lo­nu, gdzie cze­ka­ła na nie­go „ro­dzin­ka”, nie­na­wist­na mu w tej chwi­li aż do żą­dzy mor­do­wa­nia włącz­nie. Wła­śnie przez swój kon­trast z tą wla­nią, cheł­bią i drę­twą, czy też po pro­stu wy­bryn­do­wa­ną ble­dzią z me­ta­fi­zycz­nych bur­de­lów sa­mej Asto­ret. Roz­par­ta w grzę­za­wi­sku lu­bież­nej au­ry sie­dzia­ła na wiot­kim fo­te­li­ku wzno­sząc się w wy­mia­rach du­cha jak nie­do­stęp­na tur­nia, za­my­ka­ją­ca wyj­ście z wą­wo­zów wiecz­ne­go upodle­nia i „sro­mu” (tak — okrop­ne!!), sa­ma ry­su­jąc się na za­świa­to­wym nie­bie od­wiecz­nych ta­jem­nic (oso­bo­wo­ści, płci, śmier­ci, no i nie­skoń­czo­no­ści), ską­pa­na w bla­sku za­cho­dzą­cej swej, ale to­ut de même nie­po­spo­li­tej, za­iste nie-ko­bie­cej ęte­li­gen­cji (— jak mó­wi­ła). Od­mło­dzo­na (w cza­ro­dziej­skim za­kła­dzie „An­drea”), nie­zno­śnie pięk­na i w pięk­no­ści plu­ga­wa, ła­sko­cą­co po­nęt­na i jak ni­g­dy do­tąd po pro­stu „dro­ga” — nie­znisz­czal­ny dla naj­dzik­szej roz­ko­szy na­wet sym­bol ogól­ne­go „ża­lu za ży­ciem” i Zyp­cio­we­go wsty­dli­we­go dzie­cięc­twa (mi­mo od­znak tak żar­to­bli­wie zwa­ne­go „par­tu­piej jun­kra” [Koc­mo­łu­cho­wicz miał wprost zbo­cze­nie do Ro­sji]) i nie­zmy­tej hań­by bez gra­nic. Wie­dział już, że wpadł na rel­sy — ca­ła po­ma­tu­rycz­na swo­bo­da roz­wia­ła się.



Mat­ka ści­ska­ła go czu­le, ale w tej chwi­li nie­na­wi­dził ją (jak „nie” po­łą­czo­ne — to czwar­ty przy­pa­dek): i za to, że by­ła tu je­go mat­ką (śmia­ła być!) (i nie sza­no­wa­ła nic-a-nic je­go do­ro­sło­ści) i za Mi­chal­skie­go — to nie-do-prze­zwy­cię­że­nia — bę­dą wiecz­ne fluk­tu­acje. Gdy­by choć sa­ma by­ła czy­sta i przy­ję­ła go na­tu­ral­nie jak­by ni­g­dy nic, mógł­by się o nią oprzeć on — gło­wa ro­dzi­ny. I to na­wet by­ło zo­brzy­dli­wio­ne i ośmie­szo­ne. Wi­dział to w uśmiesz­ku da­le­kiej jak mgła­wi­ca An­dro­me­dy po­twor­nej da­my swe­go głu­pie­go ser­ca. Wszyst­ko na­sta­wio­ne by­ło ja­kąś dia­bel­ską rę­ką, aby go zgu­bić i zgo­to­wać mu naj­sroż­sze upo­ko­rze­nie. Le­d­wo przy­wi­tał się z nad­ska­ku­ją­cą mu jak wró­be­lek sio­strą: ją też mu wy­dar­to: tam­ten szczę­śli­wiec: Stur­fan Ab­nol, któ­ry ca­ły świat miał gdzieś, w ja­kimś me­ta­fi­zycz­nym hy­per­de­rie­rze. Oprócz te­go mun­dur­ku, w któ­rym się du­sił, nic nie by­ło je­go wła­sno­ścią — psia-krew, że­brak! Czyż wszyst­ko to by­ło­by moż­li­we, gdy­by ten sta­ry, prze­wrot­ny mę­drzec nie zro­bił tam­tej przed­śmiert­nej wol­ty. Mógł to zro­bić on sam, Zy­pek, ja­ko gło­wa ro­dzi­ny wła­śnie — w tym by­ła­by wiel­kość. A tak zo­sta­ła mu wy­trze­bio­na ostat­nia we­wnętrz­na tram­po­li­na dla ja­kie­go bądź czy­nu. Był ma­rio­net­ką, (ra­czej „iri­no­net­ką”), a przy tym ru­szał się w po­wie­trzu jak­by w gę­stej smo­le.



Po pa­ru ob­ja­śnie­niach, któ­re „od­dał” pa­niom gło­sem zdła­wio­nym wście­kło­ścią, roz­mo­wa we­szła na in­ne, plu­ga­we to­ry. Ach, więc to wszyst­ko by­ło już ukar­to­wa­ne! Mat­ka pcha­ła go po pro­stu w ob­ję­cia tej klem­pa­wej szoł­dry, któ­ra co­raz bar­dziej zło­wro­go za­czy­na­ła mu się po­do­bać. Czuł że nie wy­trzy­ma i ta bez­na­dziej­na wal­ka pod­nie­ca­ła je­go żą­dze aż do zło­śli­we­go sza­łu. Znie­na­wi­dzał wszyst­kich i wszyst­ko co­raz ja­do­wi­ciej, a bez cie­nia po­gar­dy. Nie ist­nia­ły in­ne ko­bie­ty — ho, ho — tyl­ko to, a ina­czej pęk­nie tu na te dy­wa­ny, na te ob­ra­zy, bi­be­lo­ty i fa­ta­łasz­ki, ob­si­ka ten ca­ły kram skon­den­so­wa­nym, za­pra­wio­nym tru­ją­cą nie­na­wi­ścią, so­si­kiem swo­jej naj­głęb­szej isto­ty. Naj­go­rzej iry­to­wał go zaś zde­for­mo­wa­ny biust księż­nej, wy­ko­na­ny w ne­fry­cie przez Ko­cia Za­moy­skie­go, wnu­ka słyn­ne­go na ca­ły świat nie­bosz­czy­ka Au­gu­sta. Wy­do­był z niej ten by­dlak wła­śnie ca­łą tę nie­zwy­cię­żal­ność, któ­ra go wście­ka­ła. Ostat­nim wy­sił­kiem trzy­mał się na wło­sek od naj­re­gu­lar­niej­sze­go ata­ku fu­rii. „Na wło­sek” — sam so­bie to po­wie­dział. A był to oczy­wi­ście zło­to-ru­dy wło­sek, za­plą­ta­ny na pod­nie­bie­niu pod­czas dia­bli-wie­dzą-cze­go — ach, mó­wić nie war­to — krwa­wy mrok be­zec­nej „chu­ci” znisz­cze­nia za­le­wał ostat­nie mięk­kie zwa­li­ska mó­zgu — ster­cza­ły już tyl­ko szczy­ty cen­trów kon­tro­li naj­wyż­szej. Chciał­by się bić z nią jak z na­pa­da­ją­cym wstręt­nym dra­bem — ja­kiś po­je­dy­nek na śmierć... Ona, zga­du­jąc je­go my­śli, rze­kła wol­no:



— Kie­dy pa­nie wyj­dą — ja nie wy­pra­szam — ale sa­ma ma­mu­sia pa­na mó­wi­ła („ach więc one wyj­dą, a on zo­sta­nie — tak zo­sta­nie — mu­si, mu­si —”) to pój­dzie­my na „escri­me” do sa­li gim­na­stycz­nej. To pa­nu do­brze zro­bi... — Mat­ka coś glę­dzi­ła da­lej. Sy­czą­cym gło­sem prze­rwał te ja­kieś nie­okre­ślo­ne dy­wa­ga­cje na je­go te­mat, a ma­ją­ce bar­dzo nie­przy­jem­ny po­smak pcha­nia go w ja­kieś ka­rie­ro­we świń­stwa.



— Więc ma­ma chce, abym ja był po pro­stu taj­nym ad­iu­tan­tem pa­ni — or­dy­nar­nie oczy­ma wska­zał księż­nę. — Wie ma­ma chy­ba o za­sad­ni­czej sprzecz­no­ści syn­dy­ka­tu i par­tii wo­jen­nej, któ­ra jest wier­ną na­sze­mu wo­dzo­wi. Oni by chcie­li dy­plo­ma­tycz­nie opa­no­wać Chiń­czy­ków i ura­to­wać....



— Ci­cho, ci­cho... —



— Nie bę­dę ci­cho. Ja was wszyst­kich za­de­nun­cju­ję...



— Nic nie ro­zu­miesz, dziec­ko. Ja cie­bie już wy­cho­wy­wać da­lej nie po­tra­fię. Nie chcę, abyś nisz­czył sto­sun­ki z ludź­mi tak so­bie życz­li­wy­mi jak Iri­na Wsie­wo­ło­dow­na. Mó­wi­ła mi, że by­ła u cie­bie w szko­le i że by­łeś nie­grzecz­ny. Dla­cze­go? Nie trze­ba znie­chę­cać do sie­bie lu­dzi chęt­nych... (Wie­dział, co to za chęt­ki. Czy ta ma­ma zgłu­pia­ła, czy spodla­ła tak z tym „pa­nem Jó­ze­fem”?)



— Czy ma­ma nie wie — za­czął, ale mu­siał spoj­rzeć na tam­tą i spa­ra­li­żo­wa­ny okrut­nym, żół­to-zie­lo­nym bły­skiem jej oczu urwał. — Czy ma­ma jest tak na­iw­na — i urwał zno­wu.



— Ja chcę tyl­ko, że­byś umiał oce­nić do­broć Iri­ny Wsie­wo­ło­dow­ny, któ­ra obie­ca­ła wpro­wa­dzić cię w świat po­li­tycz­ny. Je­steś prze­zna­czo­ny na ad­iu­tan­ta Ge­ne­ra­ła-Kwa­ter­mi­strza — (tak mó­wi­li o nim tyl­ko w pew­nych sfe­rach). — Nie mo­żesz być ta­kim zwy­kłym, głu­piut­kim ofi­cer­kiem — mu­sisz po­znać wpierw lu­dzi wy­bit­nych i wie­dzieć, jak się za­cho­wać w sy­tu­acjach na­der skom­pli­ko­wa­nych — mu­sisz też na­brać ogła­dy, któ­rej nie­ste­ty ta­kim prze­ciw­ni­kiem był twój nie­bosz­czyk-oj­ciec.



— Pro­szę nie mó­wić o oj­cu. Zro­bię, co ze­chcę. Je­śli nie na­bio­rę sam po­li­tycz­ne­go ro­zu­mu, zo­sta­nę ofi­ce­rem fron­to­wym, do cze­go mam naj­więk­szą skłon­ność. Po­tra­fię zgi­nąć bez par­szy­wych form in­te­lek­tu­al­nych, wy­ma­ga­nych w ja­kichś par­szy­wych po­li­tycz­nych sa­lo­ni­kach, w któ­rych ro­bi się bez­sil­ną po­li­ty­kę kom­pro­mi­su...



Księż­na (szczę­śli­wa). — Pa­nie Zyp­ku — jesz­cze her­ba­ty. Z pa­na zdol­no­ścia­mi szko­da, aby pan ro­bił to, co za pa­na by­le du­reń po­tra­fi. A przy tym bę­dzie pan miał punkt ob­ser­wa­cyj­ny świet­ny. Czło­wiek zaj­mu­ją­cy się li­te­ra­tu­rą nie po­wi­nien od­wra­cać się od ży­cia i to wte­dy, je­śli ono chce mu po­ka­zać swą twarz z naj­cie­kaw­szej stro­ny. —



— Zu­peł­nie in­ne na to mam po­glą­dy. — (Księż­na uśmiech­nę­ła się iro­nicz­nie: „on ma po­glą­dy!”) — — Ży­cie nic z li­te­ra­tu­rą wspól­ne­go nie ma — chy­ba u au­to­rów, któ­rzy w ogó­le do li­te­ra­tu­ry nie na­le­żą — są bez­myśl­ny­mi fo­to­gra­fa­mi ja­kichś za­tę­chłych ką­ci­ków rze­czy­wi­sto­ści. Li­te­ra­tu­ra wła­śnie — nie te­atr i nie po­ezja, tyl­ko pro­za — stwa­rza no­wą rze­czy­wi­stość we­dług teo­rii Chwist­ka. Teo­ria ta bez­sil­na jest wo­bec sztu­ki czy­stej, ale na szczę­ście to coś, cze­go na­wet nie ro­zu­miem, za­ni­ka w na­szych oczach. Ro­zu­miem wła­śnie twór­czość nie ja­ko pro­du­ko­wa­nie tej idio­tycz­nej, ni­ko­mu nie­po­trzeb­nej tak zwa­nej „czy­stej for­my” i nie ja­ko od­wa­la­nie rze­czy­wi­sto­ści, tyl­ko ja­ko stwa­rza­nie rze­czy­wi­sto­ści no­wej, do któ­rej uciec moż­na od tej, któ­rej ma­my do­syć po sa­me gar­dła...



— No czy tak bar­dzo do­syć, pa­nie Zy­pul­ka — śmia­ła się już otwar­cie Iri­na Wsie­wo­ło­dow­na.



Mat­ka. — Zyp­ciu! Jak ty mó­wisz or­dy­nar­nie! Ty mu­sisz za­cząć by­wać... — Księż­na spo­waż­nia­ła.



— Pa­nie Zyp­ku: Stur­fan Ab­nol, ten schi­zo­fre­nik, ten ge­nial­ny ma­rzy­ciel wcie­lo­nej pust­ki, za­wró­cił pa­nu gło­wę swy­mi teo­ria­mi. To do­bre w te­atrze Kwin­to­fro­na Wie­czo­ro­wi­cza — do­da­ła wi­dząc obu­rze­nie na „ja­snej twa­rzycz­ce” Li­lian — w te­atrze w swo­im ro­dza­ju nad­zwy­czaj­nym. Tam jest miej­sce dla nie­go, ar­ty­sty — bo ar­ty­stą jest, mi­mo że twier­dzi, iż sztu­ki nie­na­wi­dzi — tam, gdzie wła­śnie zu­peł­na pust­ka w zna­cze­niu nie­obec­no­ści wszel­kiej tre­ści re­al­nej wcie­la się na­praw­dę w ży­cie ja­ko zbio­ro­wa twór­czość ar­ty­stycz­na. In­dy­wi­du­um się w sztu­ce skoń­czy­ło. Bo w to wy­twa­rza­nie no­wej tre­ści uro­jo­nej, w prze­ci­wień­stwie do ja­kie­goś daw­ne­go for­mi­zmu, nie wie­rzę. By­łam raz i nic — do­słow­nie nic. Ale mu­si­my tam pójść ra­zem. Li­lian już w przy­szłym ty­go­dniu wy­stą­pi po raz pierw­szy w cud­nej bur­de­le­sce swe­go Stur­cia czy Fa­nia. Ale li­te­ra­tu­ra — mó­wi­ła da­lej swym naj­bar­dziej uczo­nym sty­lem — nie tkwią­ca sil­nie w pod­ło­żu spo­łecz­nym da­nej chwi­li, bo­ją­ca się ja­do­wi­tych pro­ble­mów i da­le­kich ho­ry­zon­tów dla ja­kichś dy­dak­tycz­nych uro­jeń; chę­ci pod­no­sze­nia mas, mu­si być fał­szem, nar­ko­ty­kiem „tre­tia­wo ra­zria­da” dla lu­dzi sła­bych, nie mo­gą­cych wziąć za kark naj­prost­szej rze­czy­wi­sto­ści. Sam Ab­nol prze­rzu­ca się na te­atr z ca­łym swo­im ni­by hy­per­re­ali­zmem... (Nie­let­ni for­ni­ka­tor był zgnę­bio­ny na mięk­ko. Ro­syj­ski prze­wle­kły ak­cent dzia­łał na nie­go jak jo­him­bi­na).



— Co za po­mie­sza­nie po­jęć w tej bied­nej ru­dej gło­wie — za­czął Ge­ne­zyp pro­gra­mo­wo — wyż­szo­ścio­wo, ale nie wy­star­czy­ło mu ma­te­ria­łu i od­wa­gi i utknął. — Niech pa­ni le­piej po­sta­wi ja­sno kwe­stię wo­bec ma­my. Skąd ta ca­ła życz­li­wość dla mnie? Chce pa­ni mieć okaz dla ob­ser­wa­cji? Chce pa­ni na mnie wy­ko­nać jesz­cze ja­kiś pie­kiel­ny eks­pe­ry­ment, bo się pa­ni nu­dzi. O, gdy­by ma­ma wie­dzia­ła wszyst­ko!



— Wie — nie skła­ma­łam nic. Ma­ma mnie ro­zu­mie ja­ko ko­bie­ta. Nie­praw­daż, ba­ro­nes­sa?



— O, jak ja jed­nak pa­nią znam! — Za­krył twarz rę­ka­mi pur­pu­ro­wy ze zło­ści i wsty­du. Ja­kiż był pięk­ny! Szko­da! Li­lian po­chła­nia­ła nie­roz­człon­ko­wa­ną, nie­zro­zu­mia­łą „isto­tę ży­cia” pod­świa­do­my­mi ssaw­ka­mi. Coś się w niej prę­ży­ło do sko­ku — jesz­cze chwi­la, a bę­dzie wie­dzieć wszyst­ko. To wie­dzieć i po­tem wkrę­cić w to Ab­no­la i wszyst­ko in­ne da­lej — po­ło­żyć się na ży­ciu, jak pan­te­ra na do­go­nio­nej an­ty­lo­pie, od­po­cząć, a po­tem chłep­tać ży­wą krew... Zno­wu nad­sta­wi­ła ró­żo­we uszki pod nie­win­ny­mi blond-ko­smy­ka­mi.



— Nic-a-nic mnie pan nie zna i nie po­zna ni­g­dy. „Po­znaj mię do­brze, bo wkrót­ce utra­cisz, jak sny przez do­bre du­chy ma­lo­wa­ne” — co to: Sło­nim­ski, czy Sło­wac­ki? A wsio raw­no! Głu­pie po­et­ni­ki. Pan jest dziec­ko — bied­ne, okrut­ne dziec­ko. Kie­dyś pan zro­zu­mie wie­le rze­czy, ale wte­dy mo­że być za póź­no, za póź­no... — Coś za­ję­cza­ło w jej gło­sie, za­ję­cza­ło po­wo­li co­raz bar­dziej jej bied­ne ser­ce. By­ła te­raz jak du­ża, prze­mą­drza­ła i bar­dzo bied­na dziew­czyn­ka. Ge­ne­zy­pa zdła­wi­ła za gar­dło ja­kaś wstręt­na li­tość. — Pan mnie są­dzi fał­szy­wie. Pan jest z tych, któ­rzy prócz sie­bie ni­ko­go od środ­ka nie poj­mą — ni­g­dy — w tym pa­na szczę­ście i nie­szczę­ście. Pan bę­dzie do­ty­kał ży­cia przez cie­płe, gru­be rę­ka­wi­ce — już nie przez gu­mę — pa­na nic nie zra­ni, ale nie doj­dzie pan ni­g­dy do cał­ko­wi­te­go szczę­ścia w uczu­ciu. — („Sa­ma jest ta­ka” — po­my­ślał le­ni­wo Zyp­cio). — Skąd pan wie, przez co ja prze­szłam, i co cier­pię te­raz. Czło­wiek z bó­lu mo­że po­ką­sać rę­kę, któ­ra go gła­dzi. Pan za­stę­pu­je mi sy­nów, któ­rych tra­cę — każ­de­go ina­czej. Ma­ciej jest ob­cy, a Adam nie wyj­dzie już stam­tąd... — (Za­łka­ła na su­cho i opa­no­wa­ła się na­tych­miast). — I za­miast ce­nić ma­mę, że jest tak li­be­ral­ną mat­ką, pan nią za to wła­śnie po­gar­dza.



— Mat­ki nie po­win­ny wglą­dać w brud­ne mę­skie spraw­ki sy­nów, o ile nie prze­kra­cza­ją one gra­nic kry­mi­nal­nych... Spraw­ki, nie mat­ki. Cha, cha! — śmiał się nie­przy­tom­nie jak bo­ha­ter Przy­by­szew­skie­go. — Ba­ro­no­wa, przy­go­to­wa­na snadź na wszyst­ko, nie drgnę­ła na­wet.



— Księż­na jest bar­dzo zde­ner­wo­wa­na i opusz­czo­na. Ksią­żę i mar­kiz Scam­pi mu­sie­li wy­je­chać do sto­li­cy, a ksią­żę Adam jest aresz­to­wa­ny. Po­myśl — jest sa­ma — cho­dzi o to, aże­by mia­ła mło­de­go przy­ja­cie­la. Mło­dość to wiel­ka rzecz. Ileż jej idzie na mar­ne, gdy dla ko­goś ma­ły jej ka­wa­łe­czek mo­że być tą wiel­ką dźwi­gnią, do­peł­nia­ją­cą je­go układ sił... („Ję­zyk »pa­na Jó­ze­fa«” — z obrzy­dze­niem bąk­nął w my­śli Zyp­cio. „Ja mam być pod­ręcz­nym aku­mu­la­to­rem ener­gii dla te­go bab­ska!”).



— Tak — mo­ją ubocz­ną mi­sją na tym nędz­nym świat­ku — (Mi­gnął się jej w wy­obraź­ni ja­kiś wspa­nia­ły dwór i ona ja­ko ko­chan­ka mło­de­go kró­la — wszech­wład­na w po­li­ty­ce i w mi­ło­ści...) jest wpro­wa­dze­nie pa­na w świat. Prze­ży­ję w tym mo­ją dru­gą mło­dość.



— Ale cze­mu na­praw­dę nie po­je­cha­ła księż­na do sto­li­cy? — bru­tal­nie spy­tał Ge­ne­zyp, na­gle zdo­ro­śla­ły, zły sa­miec. Zda­wa­ło się, że w oczach trzech ko­biet po­krył się ca­ły wło­sa­mi. Zmał­piał.



Na­sta­ła chwi­la ni­by-kło­po­tli­we­go mil­cze­nia. Świa­ty wa­li­ły się gdzieś, nie­po­dob­ne do te­go, w któ­rym od­by­wa­ła się ta roz­mów­ka. I mi­mo że, po­łą­czyw­szy od­po­wied­nie punk­ty, moż­na by je­den z dru­gie­go ko­li­ne­acyj­nie wy­pro­wa­dzić, nikt z tych czwor­ga lu­dzi, w ży­ciu sa­mym w so­bie po­grą­żo­nych, nie wie­dział nic o tam­tych „za­świa­to­wych” ob­sza­rach, w któ­rych ży­li te­raz, ak­tu­al­nie, jak wid­ma, ob­da­rzo­ne wyż­szym po­nad-by­dlę­cym sen­sem — wszy­scy czwo­ro w tej sa­mej do­kład­nie chwi­li, gdy pi­li her­bat­kę tu, w tym sa­lo­ni­ku.



— Cze­mu tak, cze­mu — po­wtó­rzy­ła obłęd­nie księż­na i za­raz spa­dła z tam­te­go wy­mia­ru w ten sa­lo­nik, jak po­strze­lo­ny ptak. — Mu­szę tu pil­no­wać przy­ja­ciół mę­ża, a przy tym mam pe­wien oso­bi­sty in­te­res... Gdy­bym by­ła tam, mu­sia­ła­bym się sta­rać o uwol­nie­nie Ada­ma. A po­nie­waż zna­ny jest mój oso­bi­sty urok, więc ro­zu­mie pan, oni wszy­scy za­wzię­ci są na mnie wię­cej niż na ko­go­kol­wiek bądź — że­by po­ka­zać swój ni­by obiek­ty­wizm, dla przy­kła­du, że­by po­ka­zać, że ja na nich nie dzia­łam, wła­śnie na złość bę­dą sto­kroć bez­względ­niej­si niż z ja­kąś pierw­szą-lep­szą pe­tent­ką... — Ge­ne­zyp nie słu­chał tych tło­ma­czeń.



— Ten oso­bi­sty in­te­res, to je­stem ja — ra­czej mo­ja cie­le­sna po­wło­ka. „Obo­łocz­ka” — tek. — (Był sam dla sie­bie tak wstręt­ny, że nie mógł „wyjść z po­dzi­wu”, że go po pro­stu na pysk stąd nie wy­le­wa­ją). — Je­stem dla pa­ni smacz­nym ką­skiem — ni­czym wię­cej. Bo na­wet sym­pa­tii pa­ni dla mnie nie ma. Trak­tu­je mnie pa­ni jak głu­pie zwie­rząt­ko — użyć, a po­tem wy­rzu­cić. I tyl­ko po­dzi­wiam mat­kę, że z pa­nią ra­zem przy­stę­pu­je do spi­sku prze­ciw mnie, chcąc mi ode­brać si­łę i od­po­wie­dzial­ność, ja­ko jej opie­ku­no­wi.



Ta bzdu­ra by­ła już kom­plet­nie po­nad si­ły obu pań. Coś za­czę­ło się rwać. Bez­sens sta­nu ca­łe­go spo­łe­czeń­stwa, z fik­cyj­nym roz­dzia­łem na Syn­dy­kat i to coś bez­i­mien­ne­go, o czym ba­li się mó­wić, a na­wet my­śleć, naj­śmiel­si, i to bez­twa­rzo­we, ta­jem­ni­cze, za­do­wo­le­nie z chwi­li, to wła­śnie wcie­la­ło się w tę wła­śnie chwi­lę w tym sa­lo­nie, jak w naj­do­sko­nal­szy sym­bol. Nie­po­trzeb­ność tych lu­dzi i ta­kich ich sto­sun­ków. Ale nie­po­trzeb­ność dla ko­go? — dla nich, czy dla tych tam obał­wa­nio­nych i za­do­wo­lo­nych ro­bo­cia­rzy? Chwi­la­mi zda­li się nie­po­trzeb­ni wszy­scy, i ci, i tam­ci — nie­po­trzeb­ny był świat — nie miał go kto prze­ży­wać w spo­sób god­ny i war­ty. Zo­sta­wał pej­zaż sam w so­bie i trocha by­dląt — to ma­ło. Tyl­ko ży­wy mur chiń­ski mógł ja­ko ta­ko to za­ła­twić — ale to by­ło coś w ro­dza­ju la­wi­ny: bez­i­mien­ny ży­wioł. Le­piej by jesz­cze zro­bi­ła „eine We­lt­ka­la­stro­phe” — zde­rze­nie pla­net czy wej­ście w nie­zna­ną mgła­wi­cę.



Księż­na. — Pan jest nie­moż­li­wie bru­tal­ny. My­śmy mó­wi­ły tu z go­dzi­nę przed pa­na przyj­ściem, wszyst­ko uło­ży­ły­śmy, już by­ło tak do­brze, tak do­brze, a tu...



Ge­ne­zyp: — Po­ro­zu­mia­ły się pa­nie ja­ko ko­bie­ty, ma­ma ma pa­na Mi­chal­skie­go — pa­ni chce mieć mnie. Ma­mie je­stem nie­po­trzeb­ny, na­wet za­wa­dzam jej w tym ca­łym „no­wym ży­ciu” (z iro­nią) — chce mnie zwa­lić z kar­ku i ja­ko sy­na, i ja­ko opie­ku­na. Ana­dio­me­ne z pia­ny od pi­wa — pie­nił się — ta­nia gar­got­ka z hy­gie­nicz­ny­mi mi­ło­sny­mi pla­cusz­ka­mi, — ja nie chcę być ja­ką „Selb­st­be­frie­di­gung­sma­schi­ne”, ja...



Mat­ka: — Zyp­ciu! Tu jest two­ja sio­stra. Za­sta­nów się, co mó­wisz. To obłęd zu­peł­ny, — ja już nie wiem, kim ja je­stem. Bo­że, Bo­że...!



Ge­ne­zyp: — Niech ma­ma nie wzy­wa Bo­ga, bo Bóg dla ma­my daw­no umarł: ra­zem z pa­pą: to by­ło je­go istot­ne wcie­le­nie. — (Do­brze, ale skąd to by­dlę wie­dzia­ło np. o tym?) A ta „sio­stra” za pa­rę ty­go­dni wię­cej bę­dzie wie­dzieć o ży­ciu, niż ja — a mo­że już wie te­raz. Nie mam nic prze­ciw Ab­no­lo­wi, ale z da­le­ka od Li­lian.



— Pod­świa­do­ma za­zdrość bra­ta — rze­kła z na­uko­wą po­wa­gą księż­na.



Mat­ka: — Stur­fan jest po­tom­kiem bo­ja­rów ru­muń­skich, a za rok nie­ca­ły bę­dą mo­gli się po­brać. Li­lian koń­czy szes­na­ście lat we wrze­śniu.



Ge­ne­zyp: — A rób­cie so­bie co chce­cie! Nie wie­dzia­łem, że w ten pierw­szy dzień wyj­ścia mo­je­go ze szko­ły ta­kie bę­dę miał przy­jem­no­ści. Wszy­scy za mnie coś chcą ro­bić, a nikt nie wie do­kład­nie co. Ale w imię cze­go, te­go też z was nikt nie wie — oto co jest gor­sze.



Księż­na: — Wła­śnie to jest ta bez­i­de­owość dzi­siej­szej mło­dzie­ży — z tym chce­my roz­po­cząć wal­kę, za­czy­na­jąc od pa­na.



Ge­ne­zyp: Wskaż­cie mi tę ideę, a upad­nę przed wa­mi na brzuch. Idea ha­mul­co­wa — oto wasz naj­wyż­szy szczyt.



Księż­na: — Są idee po­zy­tyw­ne — jest Syn­dy­kat Zba­wie­nia. Tyl­ko na ha­mul­cach wóz nasz to­czyć się mo­że na ta­kiej po­chy­ło­ści jak dzi­siej­sze cza­sy. Ha­mu­lec jest dziś naj­po­zy­tyw­niej­szą rze­czą, bo stwa­rza moż­li­wo­ści in­ne­go wyj­ścia niż bol­sze­wic­ki „im­pas­se”. Idea na­ro­du jest ko­niecz­na...



Ge­ne­zyp: — Idea na­ro­du kie­dyś, krót­ki czas, by­ła ideą po­zy­tyw­ną: by­ła to idea-jucz­ne by­dlę, nio­sła na swo­im grzbie­cie in­ne. By­ła to po­moc­ni­cza li­nia w za­wi­łym geo­me­trycz­nym ry­sun­ku. Wiel­błą­dy ustę­pu­ją przed lo­ko­mo­ty­wa­mi — po wy­ko­na­niu pla­nu li­nie po­moc­ni­cze wy­cie­ra się. Wszel­ki kom­pro­mis na­ro­du i spo­łe­czeń­stwa ja­ko ta­kie­go jest nie­moż­li­wy. I mi­mo ca­łej bez­na­dziej­no­ści na­le­ży wam zgi­nąć na tych no­wych oko­pach Świę­tej Trój­cy — tyl­ko bez Bo­ga — oto sztu­ka. A trój­ca wa­sza to chęć uży­cia za wszel­ką ce­nę, chęć już tyl­ko po­zo­rów wła­dzy za ce­nę li­za­nia brud­nych dla was łap pro­le­ta­ria­tu i wo­la kłam­stwa, ja­ko je­dy­nej twór­czo­ści — oto wa­sze idee.



Li­lian: Przy­szły mę­drzec z Lu­dzi­mie­rza, jak przy­szły świę­ty z Lum­bres w pierw­szej czę­ści po­wie­ści Ber­na­no­sa!



Ge­ne­zyp: — Jak­byś wie­dzia­ła! Zo­ba­czysz jesz­cze czym...



Księż­na: — Nie za­kła­muj się, Zy­pul­ka. Ja sa­ma mia­łam też kie­dyś ta­kie po­my­sły. Ale te­raz wi­dzę, że tyl­ko w kom­pro­mi­sie jest przy­szłość, przy­naj­mniej na dy­stans na­szych tym­cza­so­wych ist­nień. Cze­mu Chiń­czy­cy za­trzy­ma­li się? Bo się bo­ją Pol­ski, bo­ją się, że tu, w tym kra­ju kom­pro­mi­su, si­ła ich roz­bi­je się choć­by chwi­lo­wo, że się roz­ło­ży ich ar­mia, gdy uj­rzą kraj szczę­śli­wy, bez żad­nych bol­sze­wic­kich pseu­do-idei.



Ge­ne­zyp: (Po­nu­ro). — Ra­czej to ba­gno. Czyż kraj nasz jest szczę­śli­wy? Je­śli się wej­rzy w głąb te­go splo­tu... („Tu są ta­kie ak­tu­al­ne, czę­ścio­we spraw­ki do za­ła­twie­nia, a ten brnie w ja­kiś „pryn­cy­pjal­nyj roz­go­wor!”)



Księż­na: — Nie trze­ba za nic pa­trzeć w głąb. Po co! Trze­ba żyć — to naj­więk­sza sztu­ka. — (Bla­da, nędz­na wy­da­ła mu się jej afek­ta­cja w tej chwi­li), — Ach — czu­ję, że idzie na mnie coś wiel­kie­go z da­le­kich prze­strze­ni, co mi po­twier­dzi mo­je praw­dy! Pan, pa­nie Zyp­ku, mo­że od­dać nam nie­oce­nio­ne usłu­gi, o ile, ja­ko taj­ny czło­nek Syn­dy­ka­tu, wej­dzie pan w naj­bliż­sze oto­cze­nie Kwa­ter­mi­strza, któ­ry ota­cza się ludź­mi po­li­tycz­nie bez­pł­cio­wy­mi.



Ge­ne­zyp: — Po pro­stu chce­cie ze mnie mieć szpie­ga w szta­bie tak zwa­ne­go przez was Kwa­ter­mi­strza. Ty­le on jest Kwa­ter­mistrz, co ja. To jest wódz. A nie­do­cze­ka­nie wa­sze. Nie — do­syć — bę­dę tym, czym być chcę. Bę­dę miał cier­pli­wość, aby to zo­ba­czyć bez ni­czy­jej po­mo­cy. Od tej chwi­li niech nikt nie śmie mną kie­ro­wać, bo ja go po­kie­ru­ję tak, że po­pa­mię­ta, al­bo nie po­pa­mię­ta wca­le — to go­rzej. Nie pro­wo­kuj­cie we mnie ta­jem­nej si­ły, bo was wszyst­kich roz­nio­sę. — Ol­brzy­miał fik­cyj­nie, wy­dy­ma­ny uro­jo­ną po­tę­gą — czuł to, ale opa­no­wać się nie mógł. Coś ob­ce­go sta­wa­ło się naj­wy­raź­niej w mó­zgu — ktoś tam grze­bał nie­wpraw­ną rę­ką w tych za­wi­łych apa­ra­tach — ktoś nie­zna­ny, ja­kiś strasz­ny pan, któ­ry nie ra­czył się na­wet przed­sta­wić, za nie­go za­ła­twiał wszyst­ko — bez­czel­nie, po­śpiesz­nie, bez na­my­słu, na pew­no, bez­a­pe­la­cyj­nie. Sam po­czą­te­czek, ale wy­star­czy. „Czy to tam­ten, już tro­chę zna­ny (choć po­wierz­chow­nie) gość, wy­lazł z ukry­cia? Bo­że — co się sta­nie za chwi­lę?! Nikt te­go wie­dzieć nie mógł, na­wet sam Bóg, cho­ciaż mó­wią, że to ON wła­śnie od­bie­ra ro­zum swo­im stwo­rze­niom — jak wszyst­ko in­ne zresz­tą — od­bie­ra i da­je. On al­bo pro­gra­mo­wo nisz­czy czę­ścio­wo (czy „wy­łą­cza”) swo­ją wszech­wie­dzę (jest wszech­moc­ny — tak) (dla swo­jej za­ba­wy, czy „za­słu­gi wier­nych”), al­bo jest okrut­ni­kiem po­nad wszel­kie na­wet ludz­kie zro­zu­mie­nie. A czyż jest okrut­niej­sze by­dlę niż czło­wiek?” — Tak mniej wię­cej my­ślał okru­cha­mi Zyp­cio, na tle tam­te­go mó­zgo­wo-ma­te­rial­ne­go dzia­nia się cze­goś nie­wia­do­me­go. Wy­dzie­rał się Zyp­cio sam z sie­bie w ta­jem­ni­czy, okrop­ny świat, w któ­rym rzą­dzi­ły in­ne pra­wa, niż tu — ale gdzie to się dzia­ło? Był tu i tam jed­no­cze­śnie. „Gdzie je­stem?” — krzy­czał ktoś bez­gło­śnie w ja­kichś ja­ski­niach bez for­my, dna i skle­pień, w „gro­tach, któ­re rzeź­bi sen i obłą­ka­nie” [Mi­ciń­ski]. Ach — więc to jest ten obłęd, o któ­rym się ty­le mó­wi. To wca­le nie jest ta­kie strasz­ne: lek­ka „nie-eu­kli­de­so­wość” psy­chi­ki. A jed­no­cze­śnie ta „prób­ka bez war­to­ści” by­ła czymś tak okrop­nym, że na ca­łe ży­cie wy­star­czyć by mo­gła. Nie to sa­mo — tyl­ko to, co być po­za tym mo­gło: co po­wie­dzą na to cen­tra mo­to­rycz­ne, a da­lej mię­śnie, ścię­gna, ko­ści — czy nie ob­ró­cą wszyst­kie­go do­oko­ła w puch i proch — a po­tem kon­se­kwen­cje — to jest strasz­ne. A jed­no­cze­śnie, z prze­ra­ża­ją­cą za­iste ja­sno­ścią, wi­dział ca­łą głu­pią, po­spo­li­tą sy­tu­ację obec­ną. Za­trzy­mał wzrok na Li­lian, jak na li­bel­li sta­łej w na­chy­le­niu wśród te­go chwiej­ne­go kłę­bo­wi­ska po­spo­li­to­ści. Ko­chał ją, żyć bez niej nie mógł — ale dzia­ło się to za szy­bą, tą, któ­ra za­wsze od­dzie­la­ła go od świa­ta. Szty­let zdra­dli­wej am­bi­cji wbił mu się we wnętrz­no­ści od spodu — znie­nac­kie pchnię­cie za­gro­bo­we­go oj­ca. To ona te­mu win­na — mat­ka — ona jest wa­riat­ka. To po niej ma ten ca­ły pasz­tet we łbie. A jed­nak ani na chwi­lę nie chciał­by być kimś in­nym. Dźwi­gnie sa­me­go sie­bie po­nad sie­bie ra­zem z tym obłę­dem. Bo to był obłęd — wie­dział o tym, ale jesz­cze się nie bał. Ta myśl by­ła ja­sna aż do ośle­pie­nia — czar­ność do­oko­ła. Jed­nak tro­chę się prze­ra­ził i oprzy­tom­niał. Wszyst­ko to trwa­ło ja­kieś nie­uchwyt­ne mgnie­nie cza­su. Gdzie to się po­dziać mo­gło w oczy­wi­stej jed­no­cze­sno­ści? Jak­by czas się roz­dwo­ił i biegł na wy­ści­gi dwie­ma róż­ny­mi ko­le­ja­mi.



Ge­ne­zyp stał opar­ty pię­ścią o stół. Był bla­dy i chwiał się z wy­czer­pa­nia, ale mó­wił zim­no, spo­koj­nie. Czuł w so­bie roz­ga­łę­zio­ne­go jak po­li­pa du­cha Koc­mo­łu­cho­wi­cza — przy­jem­nie jest mieć wo­dza i wie­rzyć mu. (Księż­na wy­ła do we­wnątrz z za­chwy­tu. Tak się jej po­do­bał ten ma­ły „bun­towsz­czyk”, że nie wiem. Ale te­raz zgiąć go tro­chę, cho­ciaż­by tro­szecz­kę upo­ko­rzyć i że­by na nią, w po­sta­ci gwał­tu i tych je­go socz­ków (jak na­cię­ta mło­da brzóz­ka w słoń­cu) wy­ła­do­wa­ła się ta ca­ła dziw­na, za­gma­twa­na wśród ha­mul­ców wście­kłość: „Ska­na­li­zo­wa­nie mę­skie­go abs­trak­cyj­ne­go sza­łu i nie­wy­star­czal­no­ści wszyst­kie­go” — jak to na­zy­wał mar­kiz Scam­pi). Mat­ka prze­ra­żo­na na­gle za­ci­chła jak­by obi­ta od środ­ka i przy­płasz­czy­ła się. Ale za to Li­lian pa­trzy­ła na nie­go z uwiel­bie­niem — to był ten jej uko­cha­ny, wy­ma­rzo­ny Zyp­cio — ta­kim go chcia­ła mieć ja­ko bra­ta wła­śnie: pra­wie wa­ria­tem. Nie­nor­mal­ność by­ła ko­niecz­ną pie­prz­ną za­pra­wą bra­ter­sko-sio­strza­nych in­fil­tra­cji, o ma­ły pro­żek już od płcio­wych psy­cho-cen­trów — (dla nie­go też). Ta­ki in­ny był niż wszy­scy — „nie­ży­cio­we wid­mo” — jak mó­wił Stur­fan Ab­nol. Wszyst­kie trzy ba­by, każ­da na swój spo­sób, ko­rzy­ły się przed uro­jo­ną po­tę­gą chwi­li, nie wi­dząc (jak zwy­kle) istot­nych po­wią­zań na da­le­ki dy­stans. Zno­wu za­czę­ło się to sa­mo:



Ge­ne­zyp: Bę­dę ta­kim, ja­kim być chcę, cho­ciaż­bym tam miał i zwa­rio­wać. Tak więc ma­ma wie, że by­łem ko­chan­kiem tej pa­ni i że w mo­ich oczach zdra­dzi­ła mnie z Tol­dziem. Tak — pa­trzy­łem na to z ła­zien­ki, za­mknię­ty umyśl­nie na klucz. — Spo­dzie­wał się, że je­śli sam to ja­sno wy­po­wie, tym sa­mym wznie­sie się po­nad dzie­ją­cą się za je­go ple­ca­mi ma­chi­na­cję. Obie da­my za­cho­wa­ły zu­peł­ny spo­kój. No­we kie­run­ki w wy­cho­wa­niu pa­nie­nek: prze­pa­ja­nie cał­ko­wi­tą wie­dzą zła z punk­tu, w sa­mym nie­omal za­rod­ku uczuć. To mia­ły być te sil­ne ko­bie­ty przy­szło­ści. Li­lian wie­dzia­ła o wszyst­kim: po­ję­cio­wo — raz — i dwa): bez­po­śred­nio, dol­nym brzu­chem, w któ­rym prę­ży­ły się głod­ne ży­cia po­two­ry. — I ma­ma by chcia­ła, abym ja po­tem...! Ja nie wiem, gdzie ty ży­jesz obec­nie — w ja­kimś nie­zro­zu­mia­łym dla mnie świe­cie. I to nie jest świń­stwo! — to syn jest bar­dziej kon­ser­wa­tyw­nym od mat­ki! To wszyst­kie­mu wi­nien Mi­chal­ski — pan Jó­zef — cha, cha!



Mat­ka: Okrut­ny jest twój śmiech. Przy­po­mnij so­bie ten ra­nek... Jak­że by­łeś in­ny wte­dy...



Ge­ne­zyp: I wstręt mam jesz­cze do­tąd do sie­bie za ten ra­nek. To by­ło wła­śnie po tym... — (Tu wska­zał na księż­nę). — Chcę strzą­snąć z sie­bie wszyst­ko, być na­gim jak em­brion i za­cząć wszyst­ko na no­wo. — (Ba­by w śmiech — ale szyb­ko się opa­no­wa­ły. Strasz­nie obu­rzo­ny Zyp­cio zmar­twiał zmie­nio­ny w jed­ną ra­nę. Za­pa­dał się w grzą­ski wstyd, śmiesz­ność lep­ką i ja­ło­wą bez­na­dzie­ję. Huś­taw­ka). I Li­lian, Li­lian wta­jem­ni­czo­na w ta­kie rze­czy! — Chciał się ra­to­wać hi­ste­rycz­ną obro­ną sio­stry — na­praw­dę nie ob­cho­dzi­ło go to wca­le.



Mat­ka: Ty nic nie ro­zu­miesz ko­biet. Wi­dzisz w nich naj­groź­niej­szą si­łę, za­gra­ża­ją­cą two­jej nie­wy­kształ­co­nej in­dy­wi­du­al­no­ści, a nie do­strze­gasz te­go, jak kru­cha jest ta ich po­tę­ga — ile mu­szą one na­gro­ma­dzić w so­bie po­zor­ne­go zła, aby was w ogó­le wy­trzy­mać. Ty nie wiesz, co ona wy­cier­pia­ła dla cie­bie. — Wsta­ła i ob­ję­ła księż­nę. — My obie tak cier­pi­my ra­zem nad to­bą. Zro­zum ser­cem i ją, i tak­że two­ją bied­ną mat­kę, któ­ra nic prócz cier­pień w ży­ciu nie mia­ła. Ty nie wiesz, co to jest za­cząć ko­chać na­praw­dę po trzy­dzie­st­ce! — Za­czął ta­jać po wierz­chu — spo­cił się jak­by tłu­stą czy ślu­zo­wa­tą li­to­ścią — ale się trzy­mał — ra­czej tam­ten „gość” trzy­mał go na gra­ni­cy zu­peł­nej fik­sa­cji. „W obłę­dzie też jest si­ła” — po­my­śla­ło mu się w pu­stej prze­strze­ni mię­dzy so­bo­wtó­ra­mi.



Ge­ne­zyp: Nie chcę nic o tym wie­dzieć! Wstręt­ne jest to uczu­cio­we śli­ma­cze­nie się wa­sze. O — jak­że ohyd­ną rze­czą jest uczu­cie ludz­kie, wła­śnie ludz­kie — to za­wi­nię­te w kłam­li­we fu­te­ra­ły od­pad­ków spo­łecz­nych trans­for­ma­cji. O wie­le szczę­śliw­sze są by­dlę­ta — tam u nich jest to praw­dą.



Mat­ka: Ma­ło co róż­nisz się od by­dlę­cia, mo­je dziec­ko. Prze­bie­rasz mia­rę w bru­tal­no­ści, łu­dząc się, że je­steś sil­nym czło­wie­kiem. A co do Li­lian to są te no­we me­to­dy wy­cho­wa­nia. Nie chcia­ły­śmy cię zra­żać przed­wcze­śnie. Wcze­sne uświa­do­mie­nie nie jest ni­czym złym — prze­są­dy, któ­re kosz­to­wa­ły wie­le po­ko­leń ich zdro­wie psy­chicz­ne. Za kil­ka mie­się­cy Li­lian bę­dzie i tak żo­ną Stur­fa­na. Praw­da, có­recz­ko, że le­piej te­raz się czu­jesz, jak wiesz wszyst­ko?



Li­lian: Ależ oczy­wi­ście, ma­mo! Nie ma o czym ga­dać. Zyp­cio jest dzie­ciak, ale jest wspa­nia­ły w swo­im ro­dza­ju. Z cza­sem oswoi się ze wszyst­kim. Prze­cież na No­wej Gwi­nei nie ma wca­le kom­plek­sów freu­dow­skich. Tam dzie­ci od szó­ste­go ro­ku ży­cia ba­wią się w mał­żeń­stwo. A po­tem wszyst­ko jest „ta­bu” w ob­rę­bie jed­nej wio­ski. A sio­stra jest naj­więk­sze „ta­bu”: za do­tknię­cie śmierć — [do­da­ła z nie­przy­jem­ną ko­kie­te­rią]. — Wszyst­ko jesz­cze bę­dzie do­brze: we­wnątrz po­zor­nej me­cha­nicz­no­ści ży­cia my stwo­rzy­my no­we, nor­mal­ne po­ko­le­nie — nie na­sze dzie­ci, tyl­ko nas sa­mych. My nie­znacz­nie, od środ­ka zmie­ni­my wszyst­ko. — [do­da­ła zno­wu z na­uko­wą już cał­kiem po­wa­gą].



— Dla Chiń­czy­ków bę­dą te no­we po­ko­le­nia — na­wóz al­bo pod­mu­ro­wa­nie ich kon­struk­cji w tym kra­ju — prze­rwał jej wście­kle upo­ko­rzo­ny Zyp­cio, któ­re­mu wszyst­ko prze­wra­ca­ło się w gło­wie. — Fra­ze­sy, go­ło­słow­ne obiet­ni­ce bez pod­staw, otu­ma­nia­nia się na­ło­go­wych opty­mi­stów — ja wiem to po so­bie. — A jed­nak sy­tu­acja po­do­ba­ła mu się gdzieś na dnie, ale na prze­kór wszyst­kie­mu, co uwa­żał w so­bie za war­tość: sam po­czą­tek per­wer­sji — dzie­ło tam­te­go dra­ba w nim. Tyl­ko czym by­ło to dno? (Co to mo­gło ob­cho­dzić ta­kie­go Koc­mo­łu­cho­wi­cza!? Fur­da! A jed­nak to są te wła­śnie róż­nicz­ki, (te „czą­stecz­ki mó­zgo­wo-psy­chicz­ne” jak mó­wił pe­wien znie­wie­ścia­ły hra­bia-berg­so­ni­sta), z któ­rych ro­bi się mia­zga, w któ­rej pra­cu­je ta­ki mąż sta­nu, któ­ry — i tak da­lej. Nie wie­dział Zyp­cio, jak są do sie­bie po­dob­ni z tym obe­rhy­per­kwa­ter­mi­strzem, któ­re­go tak wiel­bił i któ­ry du­żo by się mógł na­uczyć, pa­trząc przez lu­pę na te­go swe­go mi­kro­so­bow­tó­ra. Za póź­no się spo­tka­li, ze szko­dą dla nich obu).



Coś wy­ła­zi­ło zno­wu z głę­bi. Oświe­tli­ła Zyp­cia na­gła bły­ska­wi­ca od środ­ka — ob­ja­wie­nie. Sta­ło się w nim ca­łym tak lek­ko, prze­stron­no (i ja­sno na­wet) jak w za­ka­ta­rzo­nym no­sie po dwóch de­cy­gra­mach ko­ka­iny. Ten tam nie­na­zwa­ny, któ­re­go się bał i przed któ­rym się bro­nił, to dru­gi on praw­dzi­wy, naj­praw­dziw­szy — wy­pu­ścił go z pod­zie­mi na świa­tło — niech się roz­pro­stu­je, ro­ze­prze i też niech uży­je. [„Wa­riat mo­że speł­nić swo­je ży­cie je­dy­nie w obłę­dzie” — tak by po­wie­dział ge­nial­ny Bech­me­tiew]. Wszyst­ko po­świę­cić moż­na, aby go po­znać wresz­cie i ujarz­mić, lub być ujarz­mio­nym. Ale jak to uczy­nić, za ce­nę ja­kich zbrod­ni czy wy­rze­czeń. Ta­kie dłu­gie to ży­cie jesz­cze! Od tam­te­go moż­na by się na­uczyć, jak je za­peł­nić i prze­trzy­mać. Tyl­ko tam­ten mo­że to uczy­nić — on sam bę­dzie za­wsze „za szy­bą”, jak ry­ba w akwa­rium.



In­for­ma­cja: Nie czu­ła te­go wszyst­kie­go Li­lian. Wszyst­ko mia­ła w so­bie — by­ła do­sko­na­ła, psy­chicz­nie okrą­gła, bez ska­zy — jak pa­pa — cy­klo­ty­mik. To (co za cu­da kry­ły się w tym „tym”!) ba­wi­ło ją je­dy­nie umy­sło­wo, zu­peł­nie na zim­no. Świet­nie do­pa­so­wa­ła do swe­go we­wnętrz­ne­go chło­du ma­skę do­ro­słej oso­by. Ten chłód, by­ło to wła­śnie to, za czym tak dzi­ko sza­lał Stur­fan Ab­nol. Ale do­tąd (broń Bo­że) nic mię­dzy ni­mi nie za­szło. Pa­rę po­ca­łun­ków, pod­czas któ­rych spy­ta­ła go lo­do­wa­to: „cze­mu mnie pan tak li­że?” — nie by­ło to wstręt­ne, tyl­ko dziw­nie obo­jęt­ne — nie po­cho­dzi­ło z te­go świa­ta, w któ­rym ży­ła w my­ślach swych: nie po­łą­czy­ły się jesz­cze wy­bu­cho­we ma­te­ria­ły z lon­tem, pro­wa­dzą­cym do ukry­tych w ma­łej, „do­brze ze­kwi­li­bro­wa­nej ser­wel­ce” (jak mó­wi­ła księż­na Iri­na) de­to­na­to­rów. Ale coś wy­ła­nia­ło się po­za tym: owoc ży­cia, bez­kształt­ny jesz­cze, nie przy­po­mi­na­ją­cy na ra­zie w ni­czym Fal­lu­sa, wy­pi­nał się ku­szą­co. Zda­wa­ło się to tak ide­al­ne jak prze­zio­rek se­le­dy­no­wy wśród mgieł w je­sien­ny po­ra­nek, a by­ły to ca­łe wę­żo­wi­ska plu­ga­wych sił i ape­ty­tów, roz­pie­ra­ją­cych się aż w nie­skoń­czo­ność. Kie­dy już, już mia­ły się ze­tknąć nie­współ­mier­ne świa­ty (jak usta — ale te ide­al­ne, nie mię­si­ste war­gi Stur­fa­na z jej po­ziom­ko­wą mar­me­lad­ką) i stwo­rzyć no­we che­micz­ne po­łą­cze­nie: świa­do­me ko­bie­ce by­dlęc­two i po­tę­gę, Li­lian do­zna­wa­ła cze­goś gra­ni­czą­ce­go pra­wie z re­li­gij­nym za­chwy­tem: jej czy­sta jesz­cze bądź co bądź du­szycz­ka pła­wi­ła się w ete­rycz­nej, nie­speł­nio­nej pięk­no­ści uro­jo­ne­go, nie­urze­czy­wist­nial­ne­go Ist­nie­nia.




Za­mknę­ły się zno­wu „wrze­cią­dze” wię­zień: jesz­cze nie czas. Ge­ne­zyp opadł bez­wład­nie od we­wnątrz. Od­bi­te miał mię­śnie od ko­ści i wszyst­kie be­be­chy w nie­ła­dzie. Mógł być ty­tan­kiem tam w szko­le i wal­czyć zwy­cię­sko ze swy­mi oso­bi­sty­mi wro­ga­mi: do­wód­ca­mi sek­cji i plu­to­nu. Ale tu, ob­le­pio­ny świń­sko­ścią i uro­kiem spo­tę­go­wa­ne­go po­nad je­go mia­rę ży­cia w for­mie tych bab (te ro­dzin­ne po­tę­go­wa­ły tyl­ko urok tam­tej ksią­żę­cej be­stii, za­miast osła­biać, jak by to po­win­ny) pod­da­wał się na ca­łej li­nii. Chy­ba trza­snąć do dia­bła wszyst­kie trzy od ra­zu (tyl­ko od ra­zu — ina­czej nie wyj­dzie ten pa­sjans) i nie zo­ba­czyć ich ni­g­dy wię­cej w ży­ciu. Ach — gdy­by to tak moż­na ta­ką sztu­kę wy­czy­nić — są prze­cież ta­cy, co tak ro­bią. Co­raz mniej ich jest, ale są, psie-krwie. Ale na to nie miał od­wa­gi. Sam uta­jo­ny obłęd trzy­mał go za kark i ka­zał chłep­tać z te­go ko­ry­ta nę­dzy da­lej. Brzyd­ki kom­pro­mis wlał się z bo­ku i pły­nął jak stru­ga męt­ne­go bocz­ne­go po­to­ku w czy­stej rze­ce. Za­rzut bez­i­de­owo­ści pa­lił go wsty­dem nie­zno­śnym. Ja­kąż bo­wiem miał ideę? Czym mógł uspra­wie­dli­wić fakt swe­go ży­cia, na­gi, odar­ty z co­dzien­nych, drob­nych do­wo­dów ko­niecz­no­ści, ster­czą­cy chwiej­nie z ota­cza­ją­cych ba­gnisk bez żad­nych pod­pó­rek dzie­cin­nych kon­cep­cji istot­no­ści kon­cen­trycz­nych kó­łek — no czym?! A ta wście­kła ba­ba mia­ła przy tym ja­kieś po­li­tycz­ne kon­cep­cje, mia­ła w ogó­le łeb na kar­ku, a w tym łbie mózg wca­le nie ostat­niej ja­ko­ści, pra­wie że mę­ski i w dia­lek­ty­ce wy­ćwi­czo­ny. Nie by­ło wca­le ła­twą rze­czą tak ją z punk­tu zlek­ce­wa­żyć. Czy to nie obu­rza­ją­ce?



Wle­kło się wszyst­ko nie­moż­li­wie. Już nikt go nie prze­ko­ny­wał. Wie­dzia­ły wszyst­kie trzy (jak wiedź­my z Mak­be­ta), że się pod­dał. Ba­bi try­umf za­pa­no­wał w sa­lo­nie, ob­le­pił nie­przy­zwo­itym ślu­zem wszyst­kie me­ble, dy­wa­ny i bi­be­lo­ty. Mat­ka i Li­lian pod­nio­sły się z fo­te­li z tym cha­rak­te­ry­stycz­nym po­chy­le­niem na­przód, wy­ra­ża­ją­cym dys­tyn­go­wa­ne pły­wa­nie po­nad nędz­ną, prze­zwy­cię­żo­ną rze­czy­wi­sto­ścią — by­ła w tym też wdzięcz­ność dla księż­nej. Pa­ni Ka­pe­no­wa uca­ło­wa­ła sy­na w „czół­ko”, nie py­ta­jąc go na­wet, czy wy­cho­dzi, czy zo­sta­je. Przy­szły ad­iu­tant Wo­dza za­drżał od te­go po­ca­łun­ku: nie miał ani mat­ki, ani sio­stry, ani ko­chan­ki; był sam zu­peł­nie w nie­skoń­czo­nym wszech­świe­cie, jak wte­dy, po tym fa­tal­nym prze­bu­dze­niu. O eks­kre­men­tal­nych przy­ja­cio­łach na­wet nie po­my­ślał. Ha — niech się dzie­je co chce. Wyj­dzie i nie wró­ci, tyl­ko nie te­raz, nie za­raz, na Bo­ga, nie w tej chwi­li. „Der Mann ist selbst” — jak mó­wił na­czel­nik szko­ły, ge­ne­rał Pró­chwa.



Wy­szedł z pa­nia­mi do przed­po­ko­ju. Ale kie­dy ca­ło­wał na po­że­gna­nie pie­kiel­nie mięk­ka­wą rącz­kę księż­nej Iri­ny, ta zdą­ży­ła mu szep­nąć ra­zem z go­rą­cym od­de­chem, wy­ce­lo­wa­nym pro­sto w pra­we ucho: „Zo­sta­niesz. Nie­zmier­nie waż­ne rze­czy. Ca­ła przy­szłość. Ko­cham cię te­raz zu­peł­nie ina­czej”. Roz­pu­ścił się w tym szep­cie, jak cu­kier w go­rą­cej wo­dzie. I na­gle, zmie­nio­ny sam dla sie­bie do nie­po­zna­nia, roz­ja­śnio­ny upad­kiem, już nie sam i nie w roz­pa­czy (ujut­ność tro­chę śmier­dzi, ale to nic) za­do­wo­lo­ny, roz­czu­lo­ny, pra­wie szczę­śli­wy przez ła­god­ne (śro­dek ła­god­nie roz­wal­nia­ją­cy) płcio­we roz­luź­nie­nie, zo­stał. Ale za­raz po wyj­ściu tych pań księż­na sta­ła się zim­na i da­le­ka. Ge­ne­zy­pa chwy­ci­ła zno­wu lo­do­wa­ta roz­pacz — za mor­dę, bru­tal­nie. Na to więc zdra­dził sam sie­bie, aby za upa­dek we­wnętrz­ny nie do­stać na­wet jed­ne­go ochła­pu, choć­by gor­sze­go, te­go cia­ła, któ­rym w isto­cie po­gar­dzał. Na­tchnie­nie do ja­kie­goś de­cy­du­ją­ce­go czy­nu nie przy­cho­dzi­ło. Łu­pić, bić, mor­do­wać, ko­pać — a tu stał w ką­ci­ku grzecz­ny chłop­czyk z ser­cem en com­pôte.



— ...te­raz nie bę­dzie­my mó­wić o nas. — [Sie­dział wy­pię­ty i po woj­sko­we­mu stę­ża­ły. Ta „ku­pa ele­men­tów” przed nim by­ła tak da­le­ka (oto „in­ny wy­miar” jak byk w tej sa­mej prze­strze­ni), że nie mógł po­jąć, na­wet w przy­bli­że­niu, ja­kim cu­dem mógł­by so­bie po­zwo­lić na naj­lżej­szy na­wet, „naj­sio­strzeń­szy” po­ca­łu­nek. Mę­ka roz­kła­du za ży­cia, i to na zim­no, trwa­ła. „Ach — wy­rwać się już raz na sze­ro­ką fa­lę bez tych prze­szkó­dek, za­sta­wek, drob­nych ha­mul­czy­ków” — cią­gle miał uczu­cie, jak­by mu kto la­skę mię­dzy no­gi wsta­wiał. Ko­niec szko­ły — oto ter­min ostat­ni — wte­dy on im po­ka­że... Ale że­by nie by­ło tak, jak z ma­tu­rą, kie­dy to naj­waż­niej­sze pro­ble­my oso­bo­wo­ści wy­la­zły wte­dy, gdy wszyst­ko zda­wa­ło się być za­ła­twio­ne, skoń­czo­ne.] — to naj­mniej waż­ne (ni­by „my”) — Waż­niej­sze jest to, kim ty bę­dziesz da­lej. Ty wła­śnie, Zyp­ciu, z two­ją na­tu­rą peł­ną ta­jem­ni­cze­go, bez­fo­rem­ne­go ża­ru, nie mo­żesz żyć tak bez żad­nej idei. To gro­zi pęk­nię­ciem, obłę­dem w naj­lep­szym ra­zie. W to­bie od­bi­ja się, jak prze­la­tu­ją­cy ob­łok w lu­ster­ku, ca­ła ludz­kość. Ja wie­le zro­zu­mia­łam, pa­trząc na te two­je sza­mo­ta­nia się. — (Mó­wi­ła jak ja­kaś sta­ra ciot­ka, bę­dąc tak pięk­ną! To pie­kiel­ne...) — Idea or­ga­ni­za­cji pra­cy nie do­pro­wa­dzi ni­ko­go do wiel­kich czy­nów. To są kon­cep­cje sza­rej przy­szło­ści i dla tej przy­szło­ści istot­ne — ale my mu­si­my pa­trzeć na ich wcie­la­nie się w daw­ne or­ga­ni­zmy spo­łecz­ne, któ­rych czę­ścia­mi na pół jesz­cze je­ste­śmy i dla­te­go czu­je­my tyl­ko ból i nu­dę — wra­sta­my sa­mi w sie­bie w ob­cych nam for­mach. — („»Cóś« w pięt­kę go­ni ten ba­bon” — po­my­ślał Zy­pek). — Są to idee po­moc­ni­cze, tech­nicz­ne, któ­re obec­nie zu­ży­wać mo­że każ­da par­tia dla swo­ich ce­lów, po­cząw­szy od nas: Syn­dy­ka­tu Zba­wie­nia, aż do zbol­sze­wi­zo­wa­nych Ksią­żąt Mon­gol­skich — ale kie­dyś bę­dą one urze­czy­wist­nio­ne w ca­łej ludz­ko­ści — i na szczę­ście nas już wte­dy nie bę­dzie. Wła­ści­wie nie są to żad­ne po­my­sły, któ­ry­mi moż­na żyć, al­bo się im po­świę­cać — o ile się nie jest spe­cja­li­stą w da­nym za­kre­sie.



Ge­ne­zyp: Tak, ale idea cią­gle i to po­ko­jo­wo wzra­sta­ją­ce­go do­bro­by­tu, po­łą­czo­na z ideą za­ma­za­nia wal­ki klas, w sty­lu daw­no-ame­ry­kań­skim, do któ­re­go roz­kwi­tu do­pro­wa­dzi­ła kie­dyś idea or­ga­ni­za­cji pra­cy, mo­że już być, dla do­sta­tecz­nie zma­te­ria­li­zo­wa­nych lu­dzi, do­sta­tecz­ną pod­po­rą dla prze­trwa­nia choć­by ist­nie­nia — nie mó­wiąc już o je­go prze­twa­rza­niu i stwa­rza­niu no­wych zu­peł­nie war­to­ści, w co wie­rzą tyl­ko opor­tu­ni­ści i zwy­kli dur­nie, i ka­rie­ro­wi­cze. Prze­trwać — to już jest wie­le, gdy na­oko­ło wi­dzi się za­le­wa­ją­cą nas pu­sty­nię du­cha — po­go­dzić się z bez­na­dziej­no­ścią i żyć w praw­dzie, a nie oma­miać się uro­jo­ny­mi no­wa­lia­mi, któ­re ni­by na­dejść ma­ją — nie brać ostat­nich po­dry­gów za za­cząt­ki rze­czy no­wych... — (prze­cież to ona sa­ma kie­dyś to mó­wi­ła!) — Jak­że ła­two jest obie­cy­wać ja­sną przy­szłość, beł­ko­cąc nie­szcze­rze, ze skła­ma­ny­mi łza­mi w oczach, ba­nal­ne, okle­pa­ne po­cie­sze­nia lu­dzi nie­zdol­nych do okrut­ne­go my­śle­nia: że prze­cież za­wsze by­ły wa­ha­nia i oscy­la­cje i ludz­kość coś so­bie dla ucie­chy za­wsze wy­na­la­zła... — (Tra­cił zu­peł­nie po­czu­cie, w imię cze­go mó­wi — czy prze­ko­ny­wa ją, czy sie­bie sa­me­go z nią ra­zem prze­ciw­ko so­bie — po­wta­rzał, jak pa­pu­ga, rze­czy, któ­rych mu na­opo­wia­dał je­den z je­go ko­le­gów, by­ły eko­no­mi­sta-ama­tor, Voy­deck-Woj­da­kie­wicz).



Księż­na: Ple­ciesz, dro­gi, jak na tortiurach. Do­bro­byt nie mo­że wzra­stać nie­ogra­ni­cze­nie, a uspo­łecz­nie­nie ja­ko ta­kie — als sol­che, po­wta­rzam — mo­że, i to nie­za­leż­nie od do­bro­by­tu, któ­re­go roz­wój mo­że się za­trzy­mać i żad­na si­ła go nie wzmo­że. Nie mó­wiąc już o Eu­ro­pie, wi­dzi­my to ja­sno na Ame­ry­ce: mi­mo wszyst­kich wy­sił­ków or­ga­ni­za­cji pra­cy i mak­sy­mal­nych wy­na­gro­dzeń, i osza­ła­mia­ją­ce­go do­bro­by­tu tych tam ro­bot­ni­ków, i wzra­sta­ją­ce­go współ­udzia­łu w przed­się­bior­stwach, nic nie mo­gło ura­to­wać te­go lą­du od ko­mu­ni­zmu. — Ape­ty­ty ludz­kie są nie­zmie­rzo­ne...



Ge­ne­zyp: Stę­pią się — niech pa­ni bę­dzie spo­koj­na. To by­ło tyl­ko kwe­stią cza­su: jesz­cze chwi­la i za­ła­twi­ło­by się wszyst­ko bez prze­wro­tu. Wła­śnie w no­wych spo­łe­czeń­stwach...



Księż­na: Ni­g­dy się nie do­wie­my, jak to być mo­gło, gdy­by i tak da­lej... Fakt do­wo­dzi mo­jej słusz­no­ści. Wi­dać stąd, że jesz­cze — jesz­cze, po­wta­rzam — trze­ba idei wyż­szej, któ­rej tam bra­kło, a ja­każ idea wyż­sza jest od na­ro­do­wej?



Ge­ne­zyp: O, to pa­ni ple­cie! — (Po­sta­no­wił być bru­tal­nym). — Bez żad­ne­go ko­mu­ni­zmu, na tle eko­no­micz­nej współ­za­leż­no­ści na­ro­dów, któ­ra wy­szła na jaw po woj­nie na­ro­dów, oka­za­ło się, że na­ro­do­wość jest hum­bu­giem, fik­cją by­łych ry­ce­rzy, taj­nych dy­plo­ma­tów, cia­sno pa­trzą­cych prze­my­słow­ców i ope­ra­to­rów czy­ste­go pie­nią­dza. Wszyst­ko tak się splą­ta­ło na świe­cie, że mo­wy nie ma o od­dziel­nych na­ro­dach w zna­cze­niu sa­mo­dziel­no­ści — (zno­wu za­brnął i nie wie­dział, czy to, co mó­wił, jest je­go wła­snym prze­ko­na­niem, czy tyl­ko bez­myśl­nym mał­po­wa­niem Woj­da­kie­wi­cza. —)



Księż­na: To, co na­stą­pi­ło po Wiel­kiej Woj­nie, to był wła­śnie za­ma­sko­wa­ny bol­sze­wizm pod po­zo­ra­mi mię­dzy­na­ro­do­wych, po­nadna­ro­do­wych, ale po­zo­sta­wia­ją­cych im ja­kieś ni­by od­ręb­ne ży­cie, in­sty­tu­cji. I dla­te­go klap­nę­ły te wszyst­kie li­gi i mię­dzy­na­ro­do­we biu­ra pra­cy i jest tak, jak jest te­raz. — (Księż­na uży­wa­ła or­dy­nar­nych słów pol­skich, nie zda­jąc so­bie spra­wy z ich wła­ści­we­go sma­ku). — Mo­że być tyl­ko na­ro­do­wość, al­bo mro­wi­sko — trze­cie­go wyj­ścia nie ma. Mu­sisz żyć ideą na­ro­do­wą, bo na­le­żysz do tej gi­ną­cej czę­ści ludz­ko­ści. To trud­no: nie moż­na kła­mać: nie być tym, kim się uro­dzi­ło. Le­piej wcze­śniej zgi­nąć praw­dzi­wym, niż żyć za­kła­ma­nym. Mu­sisz mi się pod­dać, o ile nie chcesz dojść do swej wła­snej od­wrot­no­ści, co z two­ją na­tu­rą jest bar­dzo praw­do­po­dob­ne. Mu­sisz zo­stać taj­nym człon­kiem Syn­dy­ka­tu, o ile w ogó­le chcesz prze­żyć sa­me­go sie­bie na swo­ich wła­snych szczy­tach, a nie na cu­dzym śmiet­ni­ku. (— Ge­ne­zyp za­krył twarz rę­ka­mi: te­raz go wzię­ła! Skąd ona mo­gła znać sło­wa, wcie­la­ją­ce się w je­go bez­po­ję­cio­wy gąszcz, ra­czej wy­wle­ka­ją­ce stam­tąd, na­dzia­ne na sym­bo­le jak na pa­tycz­ki, ka­wa­ły ży­we­go mię­sa je­go naj­istot­niej­sze­go trwa­nia. Czy­ni­ła to oczy­wi­ście przy po­mo­cy swych or­ga­nów płcio­wych bez­po­śred­nio, tak „in­tu­icyj­nie” („he, he, pa­nie Berg­son!”), jak kla­sycz­ny do znu­dze­nia sfeks swo­ją spra­wę z prze­klę­tą lisz­ką. On to wie­dział i pa­lił się ze wsty­du, mi­mo że po­chło­nął jesz­cze w szko­łach ca­łą li­te­ra­tu­rę bio­lo­gicz­ną od Lo­eba i Boh­na po­cząw­szy, tych wiel­kich pa­nów, co po­ję­cie in­stynk­tu roz­bi­li w puch i proch, nisz­cząc po­śred­nio jed­ną z naj­po­twor­niej­szych blag ja­kie by­ły: berg­so­nizm). — Coś dziw­ne­go przy­go­to­wu­je się w at­mos­fe­rze — są to ostat­nie po­dry­gi — zga­dzam się, ale jest w tym po­smak wiel­ko­ści, któ­rej brak wszy­scy tak bo­le­śnie i ob­le­śnie od­czu­wa­my: „Die Freu­de zu stin­ken” — jak pi­sał ten nie­szczę­śnik Nie­tz­sche. — (I za­raz da­lej:) — Do­tąd nie zdo­ła­li­śmy, mi­mo sza­lo­nych wy­sił­ków, ni­ko­go z nas wkrę­cić w naj­bliż­sze oto­cze­nie kwa­ter­mi­strza. Ty je­den, ja­ko spe­cjal­nie przez nie­go wy­bra­ny, — mó­wią, że twój oj­ciec coś nie coś wie­dział o je­go dal­szych pla­nach — mo­żesz nam do­star­czyć nie­zmier­nie cen­nych wia­do­mo­ści, choć­by o je­go spo­so­bie ży­cia, o tym, jak pi­je śnia­da­nie i zdej­mu­je te swo­je hi­sto­rycz­ne la­kie­ry na noc. Prze­cież nikt z na­szych nie wie na­wet w przy­bli­że­niu, jak prze­cho­dzi co­dzien­ny zwy­kły dzień te­go mon­strumu. A po­tem oczy­wi­ście mógł­byś wśli­zgnąć się w rze­czy da­le­ko waż­niej­sze... —



Z naj­niż­szych ni­zin, z mo­cza­rów, z ty­łów ohyd­nych bud i śmiet­ni­ków, ale wła­snych, od­po­wie­dział Zyp­cio: (rze­czy­wi­stość jak na nie­go wspa­nia­ła, ale wstręt­na i zgni­cie w ma­łym losz­ku na brud­nej sło­mie — dwa ob­ra­zy tań­czy­ły w je­go umę­czo­nym mó­zgu, nie mo­gąc się prze­móc. Za­ła­twi­ła to mo­wa, nie­za­leż­na jak­by od oso­bo­wo­ści. To pew­no tam­ten trze­ci, wa­riat, mó­wił w imie­niu szla­chet­ne­go chłop­czy­ka, sam szla­chet­nym wca­le nie bę­dąc — miał tyl­ko wo­lę, „den Wil­len zum Wahn­sinn”).



— Przede wszyst­kim na wszyst­ko to nie bę­dzie już cza­su — czy wy so­bie wy­obra­ża­cie, że Chiń­czy­cy bę­dą cze­kać, za­nim wy za­ła­twi­cie wa­sze wszyst­kie brud­ne ra­chun­ki w imię wa­szych bez­płod­nych, utu­czo­nych brzu­chów? Śmiesz­ne złu­dze­nia!



— A fe! Co za bol­sze­wik! Opa­mię­taj się. Nie bądź or­dy­nar­ny jak agi­ta­tor ja­kiś.



— Mó­wi­łem już, że szpie­giem nie bę­dę — wark­nął — i to w imię żad­nej idei, na­wet ab­so­lut­nie naj­wyż­szej.



— Na­wet szpie­go­stwo dla ce­lów wyż­szych jest czymś wznio­słym. A tu prze­cież... Na­wet dla mo­jej przy­jaź­ni? —



— Plu­ję na ta­ką przy­jaźń! Czy pa­ni mi­łość po­przed­nia do mnie i de­mo­nicz­ne sztucz­ki by­ły rów­nież wy­ni­kiem ja­kiejś, czy tej sa­mej po­li­tycz­nej kom­bi­na­cji? O, jak­że upa­dłem strasz­nie... — zno­wu ukrył twarz w dło­niach. Pa­trzy­ła na nie­go jed­no­cze­śnie z czu­ło­ścią mat­ki i dra­pież­no­ścią ko­ta o włos od po­chwy­ce­nia zdo­by­czy. Wy­pu­czy­ła się ca­ła, sprę­ży­ła ku nie­mu, ale do­tknąć go jesz­cze nie śmia­ła. Mo­gło to być przed­wcze­sne, a je­śli nie w tej chwi­li, to ni­g­dy już. Ge­ne­zyp czuł się jak mu­cha w le­pie — o wy­cią­gnię­ciu po­ła­ma­nych nóg mo­wy być nie mo­gło, a skrzy­dła brzę­cza­ły roz­pacz­li­wie w po­wie­trzu, da­jąc złu­dze­nie swo­bo­dy. Ma­lał aż do za­ni­ku z nie­moż­li­we­go wsty­du do sie­bie i do ca­łej sy­tu­acji. — Po­sły­szał dzwo­nek od drzwi wcho­do­wych, do­cho­dzą­cy gdzieś z da­le­kich za­ka­ma­rów nie­zna­ne­go pa­ła­cu.



— Ty nic nie chcesz zro­zu­mieć. Naj­pierw cho­dzi o cie­bie sa­me­go, o two­ją je­dy­ną dro­gę ży­cia, na któ­rej mo­żesz się istot­nie prze­żyć. A po­tem o two­ją ka­rie­rę tak­że, w ra­zie zwy­cię­stwa Syn­dy­ka­tu. Pa­mię­taj, że to nie wszyst­ko jed­no, skąd się pa­trzy na ży­cie: czy z lo­ży par­te­ro­wej, czy z prze­sy­co­ne­go wy­zie­wa­mi pa­ra­dy­zu. „Leu­te sind die­sel­ben, aber der Ge­ruch ist an­ders” — jak po­wie­dział pe­wien wie­deń­ski fia­ker Pio­tro­wi Al­ten­ber­go­wi. Ni­ko­mu jesz­cze nie po­mo­gło pro­gra­mo­we zde­kla­so­wa­nie się, a po­wrót na swo­je miej­sce trud­niej­szy jest niż się to zda­je. — (Prze­rwać ja­kim bądź spo­so­bem to wa­le­nie się cięż­kich jak ja­kieś po­twor­ne ku­fry (wła­śnie) słów).



— Czyż pa­ni my­śli na­praw­dę, że my mo­że­my za­trzy­mać Chiń­czy­ków i ostać się w tej par­szy­wej, umiar­ko­wa­nej de­mo­kra­cji wśród te­go mo­rza bol­sze­wi­zmu?



— I to mó­wi wiel­bi­ciel i przy­szły ad­iu­tant kwa­ter­mi­strza! Sprze­ci­wiasz się, mo­je dziec­ko, za­sad­ni­czej my­śli twe­go ido­lu.



— Nikt nie zna je­go my­śli — w tym jest je­go wiel­kość...



— Dość wąt­pli­wa co naj­mniej. Jest to si­ła, nie prze­czę, ale wi­chro­wa­ta, si­ła dla si­ły to jest je­go idea, si­ła w czy­stej for­mie. My, Syn­dy­kat, mu­si­my go zu­żyć dla na­szych ce­lów.



— I ta­ka ga­la­re­ta, któ­ra co chwi­lę mó­wi co in­ne­go, ma być wy­ra­zem or­ga­ni­za­cji, któ­ra je­go, JE­GO chce zu­żyć! Cha, cha, cha!



— Nie śmiej się. Je­stem zde­ner­wo­wa­na i gu­bię się w sprzecz­no­ściach. Ale któż się w nich dziś nie gu­bi? Wi­dzisz: tam z Za­cho­du bę­dzie­my mie­li taj­ną po­moc. To, że upa­dła Bia­ła Ro­sja, ni­cze­go nie do­wo­dzi. Tam nie by­ło lu­dzi, ta­kich wła­śnie, jak Koc­mo­łu­cho­wicz. Tam, na Za­cho­dzie, mło­de bol­sze­wi­zmy, jesz­cze z lek­ka od spodu pod­na­cjo­na­li­zo­wa­ne i uży­wa­ją­ce taj­nie fa­szy­stow­skich me­tod, pod po­zo­ra­mi te­go, że czas jesz­cze nie przy­szedł — co za sprzecz­ność! — drżą, po­wia­dam ci, przed moż­li­wo­ścią chiń­skie­go gnio­tu, ni­we­lu­ją­ce­go wszel­kie sub­tel­niej­sze róż­ni­ce. Dla­te­go mu­szą nam po­ma­gać, nie tyl­ko w utrzy­ma­niu sta­tus quo, czy­li obec­ne­go ma­ra­zmu, ale mu­szą nas czyn­nie pchać w ide­owo prze­ciw­ną im stro­nę, ze wzglę­dów tech­nicz­nych. W gło­wie się mą­ci, gdy się po­my­śli do cze­go do­szła kom­pli­ka­cja ży­cia. Fi­nan­se z Za­cho­du — to jest ten cud pol­ski, któ­re­go te żół­te mał­py, z ich uczci­wo­ścią, zro­zu­mieć nie mo­gą. Po­twor­ne ta­jem­ni­ce ci mó­wię — za to — śmierć w tortiurach. A je­śli to się nie uda, to ostat­nia za­po­ra dla Chiń­czy­ków prze­rwa­na, żół­ty po­top i ko­niec ra­sy bia­łej. Nie­ste­ty, tak się wszyst­ko uspo­łecz­ni­ło, że kwe­stia ras na­wet prze­sta­je coś zna­czyć na wiel­ką ska­lę — ko­lo­ry skó­ry na­wet sta­ją się obo­jęt­ne. Wła­śnie przy­cho­dzi pan Cy­lin­drion Pię­tal­ski, ba­ron pa­pie­ski i szam­be­lan, by­ły do­wód­ca ku­lo­mio­tów gwar­dii Je­go Świą­to­bli­wo­ści. — Ge­ne­zyp po­czuł się owa­dem w tym do­mu: ka­ra­lu­chem, pru­sa­kiem, plu­skwą. Ha — gdy­by moż­na cza­sem ca­łe­go sie­bie wy­rzy­gać pro­sto w ni­cość, nie prze­sta­jąc przy tym ist­nieć! Cóż to by­ła­by za fraj­da!



Wszedł ohyd­ny (prze­cież mógł­by być pięk­nym te­go ga­tun­ku osob­nik — więc po co? Po co i to jesz­cze? Przy­pa­dek.), wy­mo­kły, ob­wi­sły, chu­dy na gę­bie, a brzu­cha­ty na brzu­chu blon­dyn, z roz­cze­sa­ny­mi „po lor­dow­sku” fa­wo­ry­ta­mi, w mo­no­klu na czar­nej ta­siem­ce. Za­czął mó­wić za­raz (był wi­dać uprze­dzo­ny). (Bez­pł­cio­wość je­go by­ła aż na­zbyt wi­docz­na — ten przy­naj­mniej na pew­no nie był ko­chan­kiem księż­nej.) — mó­wił — i obec­nym zim­no ro­bi­ło się od tru­po­wa­to­ści po­jęć, któ­rych uży­wał. Po pro­stu czu­ło się, że kwe­stia na­ro­do­wo­ści w ogó­le, a pol­skiej w szcze­gól­no­ści, na sku­tek prze­ma­ce­ro­wa­nia w li­te­ra­tu­rze od ro­man­ty­zmu aż po ostat­nich neo-zba­wi­cie­li, ja­ko też z po­wo­du prze­gwaj­dle­nia jej na wy­lot na wszyst­kich ob­cho­dach, uro­czy­sto­ściach, wie­cach, po­sie­dze­niach i rocz­ni­cach w bez­dusz­nych fra­ze­sach i obiet­ni­cach bez żad­ne­go skut­ku, jest czymś tak mar­twym, wy­czer­pa­nym i da­le­kim od rze­czy­wi­sto­ści, że ni­ko­go ni­g­dy na­praw­dę po­ru­szyć już nie bę­dzie zdol­na. Ja­do­wi­te kłam­stwo ści­na­ło ży­we biał­ko w pro­mie­niu się­ga­ją­cym po or­bi­tę Nep­tu­na. Zda­wa­ło się, że na in­nych pla­ne­tach i ich księ­ży­cach za­mie­ra wszyst­ko od nie­zno­śnej nu­dy i ja­ło­wo­ści pro­ble­mu, że je­śli na sa­te­li­cie Ura­na czy Jo­wi­sza za­czy­na two­rzyć się coś w ro­dza­ju na­ro­du, to od­dech Pię­tal­skie­go, zio­ną­cy po­twor­ną pust­ką fra­ze­su, mu­si zwa­rzyć i za­mro­zić ten ży­wy kie­łek na od­le­głość bi­lio­nów ki­lo­me­trów. Wszy­scy wie­dzą, jak ta­ki sos wy­glą­da i pach­nie, tym bar­dziej na tle zgni­łe­go ka­wa­ła rze­czy­wi­sto­ści, któ­rą pod­le­wa i usmacz­nia — moż­na nie cy­to­wać do­słow­nie. By­ło w tym coś nie­sły­cha­nie mę­czą­ce­go — to sa­mo-za­łgi­wa­nie się ty­po­we­go „po­waż­ne­go czło­wie­ka”, czy też pro­gra­mo­wa bla­ga ja­kie­goś rów­nie po­waż­ne­go de­mo­na. Do­brze, do­brze — ale w imię cze­go? Nie — tak bez­sen­sow­nej po­li­tycz­nie sy­tu­acji nie by­ło ni­g­dzie, na­wet w Hyr­ka­nii, gdzie obok rzą­du bol­sze­wic­kie­go trwał bła­zeń­ski król, po­zo­sta­wio­ny ni­by na po­śmie­wi­sko dla in­nych — w grun­cie rze­czy bar­dzo wtrą­cał się do rzą­dów i sam ba­wił się zna­ko­mi­cie. A ten ga­dał — i sło­wa ta­kie jak: mi­łość do kra­ju, oj­czy­zna, po­świę­ce­nie dla do­bra na­ro­du itp. (cho­ciaż już ma­ło by­ło w ogó­le ta­kich słów — po­za­po­mi­na­no wie­le — kur­so­wa­ły tyl­ko naj­mniej wy­świech­ta­ne, w któ­rych jesz­cze reszt­ki zna­cze­nia tłu­kły się jak ćmy o lam­pę łu­ko­wą o ta­jem­ni­cze ciem­ne ogni­sko osta­tecz­ne­go sen­su ist­nie­nia) pa­da­ły z ośli­nio­nych, si­na­wych warg si­wie­ją­ce­go blon­da­sa, „fi­la­ru” Syn­dy­ka­tu. On ist­niał tyl­ko w tych sło­wach — po­za tym był wid­mem, plam­ką na siat­ków­ce Bo­ga.



Ge­ne­zyp du­sił się ze wsty­du za ten na­ród — (i za sie­bie ja­ko ele­ment te­go wła­śnie na­ro­du). Co za pech! A jed­no­cze­śnie brał od­po­wie­dzial­ność za to, że wszy­scy by­li ta­cy — ta­ki ma­ły, róż­nicz­ko­wy Me­sja­szek! Też się wy­brał w po­rę! A tu myśl pod­ła: czy war­to w ogó­le być czymś w ta­kiej klapz­drze? Po co? Przy­po­mnia­ło mu się zda­nie Ten­gie­ra: „uro­dzić się gar­ba­tym Po­la­kiem — to wiel­ki pech, ale uro­dzić się do te­go jesz­cze ar­ty­stą w Pol­sce, to już pech naj­wyż­szy”. Do­bra na­sza („bon­ne la nôtre” — jak ma­wiał Le­bac), że ar­ty­sta­mi nie je­ste­śmy. Nie — nie miał ra­cji ten bluź­nier­ca. Z ta­kich oto po­wie­dzo­nek skła­da się ta par­szy­wa at­mos­fe­ra „Die Ker­len ha­ben ke­ine Ah­nung was ar­be­iten he­iss und da­zu ha­ben sie ke­in Ze­it­ge­fühl” — tak ma­wiał Bu­xen­hayn. Otóż: każ­dy swo­je, nie oglą­da­jąc się na in­nych, a mo­że kie­dyś... Ale zno­wu chiń­ska na­wa­ła i ogól­ne spóź­nie­nie się z ty­mi kwe­stia­mi. Po­czu­li be­stie, że czas ucie­ka, jak za­wi­sła im nad łba­mi (nic nie lep­szy­mi od daw­nych „go­lo­nych pa­łek”) żół­ta fa­la, nio­są­ca nie­wy­mier­ne już z ty­mi daw­ny­mi prze­zna­cze­nia. Za póź­no! Za­tu­lić łeb w brud­ną pie­rzy­nę i ro­bić swo­je: od­tąd — do­tąd, nie my­śląc o ni­czym — prze­czy­tać głu­pią po­wieść, pójść na dan­cing, ko­goś po­obła­piać i za­snąć. Jesz­cze nie przy­szedł czas tak do­sko­na­łej or­ga­ni­za­cji — jesz­cze trze­ba by­ło my­śleć — Zje­dzo­na przez „dzi­ki ka­pi­tał” Eu­ro­pa nie mo­gła wy­cią­gnąć rę­ki ku wsta­ją­ce­mu Wscho­do­wi — „trze­ba by­ło wszyst­ko stra­cić, aby wszyst­ko zy­skać” — jak pi­sał kie­dyś Ta­de­usz Szym­ber­ski. Coś ta­kie­go ko­ła­ta­ło się jesz­cze w nie­któ­rych pół- i ćwierć-du­szach i wy­ła­zi­ło, gdy już bar­dzo na nie plu­to, ale cóż to ta­kie­go by­ło: ja­kaś cie­niut­ka am­bi­cyj­ka, że to ni­by je­go na­ród, ta­kie­go oplu­te­go, ja­kieś czy­sto zmy­sło­we przy­wią­za­nie do pew­nych dźwię­ków (na Za­cho­dzie Espe­ran­to gnę­bi­ło co­raz bar­dziej ro­dzi­me mo­wy), ja­kieś pół-by­dlę­ce uczu­ciąt­ko do kra­jo­we­go „na­rze­cza”, to był ten tak zwa­ny i znie­na­wi­dzo­ny pa­trio­tyzm. A w grun­cie rze­czy ma­ska dla ape­ty­tów. A to strasz­ne, psia-krew!



I on w imię tych tru­pów-po­jęć, wy­ro­słych jak grzyb­ki na tru­pie daw­ne­go kom­plek­su uczuć, zwa­ne­go: — tak czy owak — wszyst­ko jed­no — on miał­by po­peł­nić naj­gor­sze świń­stwo w sto­sun­ku do te­go je­dy­ne­go czło­wie­ka z ja­ja­mi, bied­ne­go Koc­mo­łu­cho­wi­cza, ska­za­ne­go oczy­wi­ście w tych wa­run­kach na za­gła­dę? Nie. Pod­niósł się znów z dy­mią­cych opa­rze­lisk jaź­ni ta­jem­ny gość z kra­iny obłę­du, gdzie wszyst­ko jest ta­kim, ja­kim być po­win­no — dla nie­któ­rych oczy­wi­ście. W pew­nej chwi­li Zyp­cio dał w twarz Pię­tal­skie­mu i wy­rzu­cił go do przed­po­ko­ju. Sły­szał jak tam­ten pluł i char­kał — i by­ło mu wstyd, a jed­no­cze­śnie cie­szył się, że pa­trio­tycz­na idea zo­sta­ła tro­chę po­msz­czo­na. Niech nie bio­rą ta­kich ohyd na jej no­si­cie­li. Du­żo by dał, aby do­wie­dzieć się te­raz, ja­ki jest je­go wła­sny pro­cent (%) na­ro­do­wo­ści. Nic — wi­dział tyl­ko żół­te wy­ło­gi swe­go mun­du­ru i czuł, że on, ten po­gar­dza­ny dzie­ciak, do­ko­nał jed­nak cze­goś mo­ro­we­go. Miał do­brą in­tu­icję — o, tu to sło­wo jest na miej­scu — ale rów­nie do­brze mo­gło to być fał­szem. (Jak słusz­nie mó­wi Ed­mund Hus­serl: cze­mu tzw. „in­tu­icyj­ne” (ulu­bio­ny obec­nie ter­min za­ro­zu­mia­łych bab nie chcą­cych my­śleć i zba­bia­łych męż­czyzn) od­kry­cia ro­bią za­wsze jed­nak spe­cja­li­ści wy­szko­le­ni w da­nym fa­chu — ana­lo­gia pew­nych form my­ślo­wych, zu­żyt­ko­wa­nie przy­zwy­cza­jeń ba­da­cza, prze­ska­ki­wa­nie sze­re­gów my­ślo­wych, au­to­ma­ty­za­cja — ot co jest, mo­je pa­nie. „Zwy­cię­ży­cie kie­dyś i to tym sa­mym po­gar­dza­nym in­te­lek­tem — to in­na rzecz, ale ra­cji nie ma­cie” tak ma­wiał à pro­pos te­go pro­ble­mu Stur­fan Ab­nol). Nie wie­dział jed­nak Zyp­cio, ja­kie bę­dą te­go „czy­nu” na­stęp­stwa: mor­do­bi­cie to przy­śpie­szy­ło o ca­łe 2 ty­go­dnie wy­buch pew­nych wy­pad­ków. Bo Cen­tra­la Syn­dy­ka­tu Zba­wie­nia przy­go­to­wy­wa­ła na wszel­ki wy­pa­dek ma­łe „po­wstań­ko wy­wia­dow­cze”, jak to się na­zy­wa­ło. Kraj był ta­jem­ni­cą dla wszyst­kich pa­trio­tów pra­wie tak wiel­ką, jak sam Koc­mo­łu­cho­wicz. Już nikt nic nie ro­zu­miał i wszy­scy du­si­li się wprost w tym cu­dzie ogól­ne­go nie­zro­zu­mial­stwa”. (ter­min Ka­ro­la Irzy­kow­skie­go — niech bę­dzie prze­klę­ty za ten wy­na­la­zek, po­zwa­la­ją­cy każ­de­mu dur­nio­wi od­są­dzić od wszel­kiej war­to­ści naj­war­to­ściow­szą rzecz). Trze­ba by­ło choć­by pa­ru kro­pel krwi, aby się do­wie­dzieć, co wła­ści­wie jest: „za­nu­rze­nie lak­mu­so­we­go papirka w świżą krew” — jak mó­wił Pię­tal­ski. Że ktoś tam mu­siał przy tym zgi­nąć, z tym nie li­czo­no się zu­peł­nie. Do­pie­ro w ra­zie ini­cjal­ne­go po­wo­dze­nia moż­na by atak ten roz­sze­rzyć i kto wie, czy nie utrą­cić sa­me­go ge­ne­rał-kwa­ter­mi­strza, któ­ry ku zgor­sze­niu Syn­dy­ka­tu wą­chał się na ra­zie przy­naj­mniej dość bez­wstyd­nie z naj­bar­dziej ra­dy­kal­ną czę­ścią ar­mii, znaj­du­ją­ca się pod wpły­wem puł­kow­ni­ka Nie­hy­da-Ochlu­ja. (Oczy­wi­ście „ra­dy­kal­ność” ta by­ła moc­no za­ma­sko­wa­na i ja­ko ta­ka względ­na). Zresz­tą głów­ni dzia­ła­cze Syn­dy­ka­tu Zba­wie­nia nie an­ga­żo­wa­li się w ten „eks­pe­ry­ment” — pod­rzęd­nych moż­na się by­ło w wy­pad­ku klę­ski wy­przeć ja­ko nie­od­po­wie­dzial­nych.



Tam­ten pluł i char­czał w przed­po­ko­ju. Ge­ne­zyp bla­dy, drżą­cy, za­dy­sza­ny, za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi wpar­ty w po­ręcz fo­te­lu, pa­trzył na bez­wstyd­ne no­gi księż­nej, któ­re zda­wa­ły się być prze­po­jo­ne sza­tań­ską esen­cją nie­po­ję­tej w swym na­tę­że­niu zmy­sło­wo­ści. Że też no­ga mo­że mieć ty­le wy­ra­zu i to za­mknię­ta w je­dwab i twar­dy lśnią­cy la­kier. Gdy­by tak ta­ką no­gę moż­na by­ło zgwał­cić ja­ko od­dziel­ną isto­tę i wresz­cie na­sy­cić się jej (względ­nie ich) zło­wro­gim cza­rem... Roz­my­śla­nia te prze­rwał huk. Za­trza­snę­ły się na­resz­cie drzwi wcho­do­we, na­zbyt moc­no dzwo­niąc łań­cu­cha­mi. Ska­zań­cy spoj­rze­li się na sie­bie — zwar­li się kłam­li­wy­mi zwy­kle gał­ka­mi ócz na­praw­dę, ich ta­jem­nym flu­idem (któ­ry jest tyl­ko zwy­kłą kon­wen­cją po­dob­nych mię­dzy so­bą istot), jak dwie bań­ki na męt­nej ka­łu­ży rze­czy­wi­sto­ści. Wal­ka z Cy­lin­drio­nem roz­pę­ta­ła w Ge­ne­zy­pie to coś ze dna, ten głód nie­skoń­czo­no­ści, któ­ry ku­sił go za­wsze do nad­zwy­czaj­no­ści — choć­by po­twor­nej — by­le nie to, co jest i być osta­tecz­nie mo­że. Nie­ste­ty, któż to po­tra­fi — tyl­ko obłęd lub zbrod­nia prze­bić mo­że tę ścia­nę po­spo­li­to­ści — cza­sem twór­czość — ale i to nie. Mniej­sza z tym. Tak się te­go bał — ale w tym tyl­ko był urok ży­cia. Nie był so­bą — je­dy­na chwi­la od­po­czyn­ku po­nad ca­łym ist­nie­niem. Psy­chicz­ny sza­lej wła­snej pro­duk­cji, a stwa­rza­ją­cy mi­mo to coś ob­ce­go, nie wia­do­mo gdzie ist­nie­ją­cy (jak „byt ide­al­ny”) świat ab­so­lut­nej zgo­dy wszyst­kie­go ze wszyst­kim. Tak: nie był so­bą: (o roz­ko­szy!) tam­ten we­wnętrz­ny drab patrzał przez je­go oczy, jak przez szyb­ki, jak zwierz, cza­ją­cy się w ciem­no­ściach.



A po­tem wszyst­ko zmie­ni­ło się w to... Zwa­li­li się na sie­bie, jak­by z nie­skoń­czo­nej, bez­kie­run­ko­wej w isto­cie wy­so­ko­ści obo­jęt­nej prze­strze­ni. To dar­cie na strzę­py ucie­le­śnio­nej w mięk­kich zwa­łach roz­ko­szy, to bez­wstyd­ne odar­cie ze skó­ry na­gie­go mię­sa pa­lą­ce­go się dzi­ką żą­dzą, to nie­ludz­kie na­sy­ca­nie wy­dar­te­go z trze­wi pra­wie me­ta­fi­zycz­ne­go bó­lu... Na­sy­ca­nie bó­lu? Tak. Zno­wu prze­ko­nał się, że to jest jed­nak coś, i w ten spo­sób roz­wią­zu­jąc pro­blem na­tych­mia­sto­we­go, na po­cze­ka­niu, zwa­rio­wa­nia, za­padł jesz­cze głę­biej w nie­prze­zwy­cię­żo­ne ob­ję­cia swych po­two­rów z Kra­iny Dna. Ry­jąc jak wieprz ca­łym so­bą w naj­strasz­niej­szym świń­stwie ist­nie­nia, wi­siał nad ca­łym świa­tem, świ­dru­jąc wzro­kiem wście­kłe­go ja­strzę­bia to­ną­ce w bez­gra­nicz­nej prze­pa­ści zła tam­te oczy. W ich spo­tę­gowanej roz­ko­szą uko­śno­ści zda­wa­ła się lśnić Ta­jem­ni­ca By­tu. A wszyst­ko to kła­ma­ło za­wzię­cie, z be­stial­ską, idio­tycz­ną fu­rią. Do­szedł Ge­ne­zyp do szczy­tu: usa­mot­nił się w tej chwi­li okrop­nej, za­miast się oma­mić złą­cze­niem dwóch ciał. Psy­chicz­nie da­lej w tym kie­run­ku pójść nie moż­na. Bar­dziej był sa­mot­nym te­raz, niż wte­dy z Tol­dziem w dzie­ciń­stwie i na­wet niż wte­dy w ła­zien­ce.



Po­nu­ro od­da­ła mu się księż­na, czu­jąc, że mi­mo wszyst­ko nie po­tra­fi­ła zgnę­bić te­go smar­ka­cza, tak, jak chcia­ła. O, ja­kiż smak miał dla niej te­raz, kie­dy do­sta­ła go tak pra­wie z ła­ski be­zec­ne­go przy­pad­ku! To nie by­ła daw­na ma­te­ma­ty­ka i w tym tkwił no­wy, groź­ny urok. Niech so­bie mó­wi, co kto chce, ale te ostat­nie chwi­le ma­ją też swo­ją war­tość. „Z ła­ski, z ła­ski” — szep­ta­ła, pod­nie­ca­jąc się aż do sza­łu tym uświa­do­mie­niem upad­ku, po­tę­gu­jąc do nie­moż­li­wo­ści tra­gizm, po­nu­rość, bez­na­dziej­ność pa­lą­cej się wszyst­ki­mi je­sien­ny­mi bar­wa­mi mło­do­ści, roz­ko­szy. A mło­dzik rżnął z po­tę­gą rów­nież „na zło”. I tak sy­ci­ły się ich dwie zło­ści, two­rząc nie­omal jed­no zło, bez­pł­cio­we już, sa­mo w so­bie, je­dy­ne. Wy­gna­na z tych „za­wrot­nych” uści­sków mi­łość (te­raz jed­na już, nie roz­dzie­lo­na na dwie oso­by) uśmie­cha­ła się smut­no gdzieś na bo­ku — wie­dzia­ła, że to, co ro­bi­ło tych dwo­je, ze­mścić się mu­si i cze­ka­ła spo­koj­nie.





In­for­ma­cja: Ze zdwo­jo­ną si­łą za­brał się do szy­ko­wa­nia za­masz­ku sta­nu po­bi­ty Cy­lin­drion Pię­tal­ski. „Tak?” — mó­wił so­bie — „Chce­cie? To zo­ba­czy­my! Ha — te­raz wy­ja­śni się wszyst­ko”. Ta­ki ma­ły po­zor­nie fakt skon­den­so­wał tak ener­gię „fi­la­ru” Syn­dy­ka­tu, że plan eks­pe­ry­men­tu, zie­lo­ny jesz­cze w dzień ten, doj­rzał i spęcz­niał w dni na­stęp­ne w źra­ły, zło­ci­sty owoc, go­tów do ze­rwa­nia przez by­le ko­go. Sa­mo szło ku te­mu — „prze­bą­ki­wa­cze” po­dej­rze­wa­li, że ak­cją kie­ru­ją agen­ci sa­me­go Koc­mo­łu­cho­wi­cza. „On też „po­trze­bu­je” zo­ba­czyć co jest na dnie” — prze­bą­ki­wa­li. Wy­pad­ki wy­dzie­ra­ły się po­je­dyn­czym in­dy­wi­du­om z rąk i „ha­sa­ły” sa­me — na ra­zie w ma­łym za­kre­sie. Naj­tęż­sze względ­nie in­dy­wi­du­al­no­ści zda­wa­ły się być tyl­ko ema­na­cja­mi pew­nych ugru­po­wań — mu­sia­ły tak, a nie ina­czej po­stę­po­wać, tra­ci­ły wo­lę oso­bi­stych czy­nów. Trzy­mał się je­dy­nie w swej we­wnętrz­nej twier­dzy sam Koc­mo­łu­cho­wicz.



Tech­ni­ka te­go wszyst­kie­go nud­na by­ła jak re­ko­lek­cje nie­szcze­re­go księ­dza — ten tam coś szep­nął, te­mu wrę­czył papirek, z tym po­ga­dał, tam­te­mu coś dał, tu po­gro­ził, tam się pod­li­zał, a tam­ten ro­bił to sa­mo z dru­gi­mi — co tu o tym pi­sać. Psy­cho­lo­gie też by­ły nie­cie­ka­we z wy­jąt­kiem struk­tu­ry we­wnętrz­nej wo­dza, o któ­rej nikt nic nie wie­dział: Me­lanż w róż­nych pro­por­cjach am­bi­cji, wiel­kich słów o ma­łych zna­cze­niach, brud­ny spryt i cza­sem tro­chę or­dy­nar­nej si­ły. Po­za tym wszy­scy o wszyst­kich my­śle­li, że są świ­nie, cza­sem na­wet włą­cza­jąc w to sie­bie sa­mych.



Wsz­czę­ta przez Cy­lin­drio­na spra­wa ho­no­ro­wa do­pro­wa­dzi­ła z wie­dzą Do­wódz­twa Szko­ły do ho­no­ro­wo za­da­wal­nia­ją­cych, a jed­nak bez­kr­wa­wych re­zul­ta­tów. Ze wzglę­dów po­li­tycz­nych uzna­no za sto­sow­ne, aby Zyp­cio prze­pro­sił Pię­tal­skie­go, a do ak­tów do­łą­czo­no do­ku­ment le­kar­ski, „en­dor­so­wa­ny” na śle­po przez sa­me­go Bech­me­tie­wa, a stwier­dza­ją­cy lek­ki sten nie­nor­mal­ny mor­do­bij­cy na tle przejść ro­dzin­nych.




Ge­ne­zyp opu­ścił pa­łac Ti­con­de­ro­ga, tak zwa­ny „for­ni­ca­tion po­int” z „pia­ną ży­cia u py­ska”. Do­bra jest aske­za, ale lep­sza jesz­cze jest do­bra for­ni­ka­cja. Kom­pro­mis na ca­łej li­nii. W taj­nych za­ka­mar­kach gro­ma­dził broń prze­ciw księż­nej i miał za­miar użyć jej w od­po­wied­niej chwi­li. Na ra­zie jed­nak po­grą­żył się z roz­ko­szą sa­mo­wie­dzy w zu­peł­nym upad­ku. Par­skał i pry­chał, ta­rza­jąc się po sa­mym dnie roz­pu­sty. Aby ujść szpie­gom Syn­dy­ka­tu „po­do­zri­tiel­na­ja pa­rocz­ka”, jak na­zy­wa­ła ich obo­je księż­na, urzą­dza­ła schadz­ki w ma­łym plu­ga­wym dom­ku, wy­na­ję­tym i urzą­dzo­nym wprost prze­pysz­nie w tym ce­lu przez sa­mą ksią­żę­cą in­sty­ga­tor­kę te­go świń­stwa, na da­le­kim od cen­trum mia­sta przed­mie­ściu Ja­dy. O zdra­dzie nie by­ło mo­wy. Na dłu­gie ty­go­dnie ten „gie­roj na­sza­wo wre­mie­ni” był uniesz­ko­dli­wio­ny.







  
    My­śli wo­dza, a te­atrzyk Kwin­to­fro­na Wie­czo­ro­wi­cza



W trzy dni po tym smut­nym in­cy­den­cie za­miesz­kał Zyp­cio przy ro­dzi­nie — miał już swo­bod­ne no­ce po­za służ­bą — zo­stał „star­szym jun­krem”. Spę­dzał no­ce te na sza­leń­czej wprost mi­ło­ści z księż­ną, któ­ra w prze­czu­ciu nie­da­le­kie­go koń­ca tro­iła się po pro­stu czy dzie­się­cio­rzy­ła na­wet w oczach i rę­kach roz­wy­drzo­ne­go pro­gra­mo­wym upad­kiem szcze­nia­ka. Po­znał wresz­cie Ge­ne­zyp, czym jest prze­syt. Dziw­ne to by­ły chwi­le, gdy pa­trzył na te ist­no­ści, któ­re wczo­raj jesz­cze zda­wa­ły się być ta­jem­ni­ca­mi bez ska­zy, do­pro­wa­dza­ją­cy­mi oczy do wy­sa­dze­nia z or­bit, a z rąk czy­nią­cy­mi nie­na­sy­co­ne po­li­py, jak na zwy­kłe przed­mio­ty co­dzien­ne­go użyt­ku. Ale krót­ko­trwa­łe by­ły te sta­ny. Za­wsze coś no­we­go jesz­cze umia­ła wy­my­ślić ta stwo­ra, wy­do­być no­wy „trick” z nie­wy­czer­pa­ne­go za­pa­su swych prze­bo­ga­tych do­świad­czeń i to bez zbyt or­dy­nar­ne­go de­mo­ni­zmu. A jed­nak tam­ta chwi­la w ła­zien­ce dzia­ła­ła z od­da­li cza­su, pro­mie­nie­jąc nie­wy­czer­pa­nie ni­by ra­dium — chro­ni­ła od mi­ło­ści — ale za to by­ła re­zer­wą dla za­mie­ra­ją­cych czy­sto-płcio­wych roz­draż­nień. W tym by­ło zło i bez­pie­czeń­stwo dość pod­łe­go ga­tun­ku. Coś psuć się za­czę­ło po­zor­nie bez żad­ne­go po­wo­du.



W tym to cza­sie po­szedł Ge­ne­zyp któ­re­goś wie­czo­ru do te­atru Kwin­to­fro­na Wie­czo­ro­wi­cza. Za­pro­wa­dził go pra­wie gwał­tem Stur­fan Ab­nol. Szła już je­go dru­ga sztu­ka pół-im­pro­wi­za­cyj­na, w któ­rej, du­blu­jąc ro­lę ja­kie­goś za­mie­ra­ją­ce­go ze zmę­cze­nia pod­lot­ka, mia­ła po raz pierw­szy wy­stą­pić Li­lian. Do­tąd Ge­ne­zyp nie chciał zgo­dzić się na zo­ba­cze­nie sio­stry swej na sce­nie. Mo­że by­ła to pod­świa­do­ma za­zdrość, a mo­że ukry­ty wstyd ro­do­wy za ak­tor­kę w ro­dzi­nie, pan­nę bądź co bądź Ka­pen de Va­haz. Za wol­no pły­nę­ło ży­cie i to od­czu­wał nie tyl­ko Zyp­cio, ale ca­ły na­ród, a naj­bar­dziej sam Koc­mo­łu­cho­wicz. On miał kon­cep­cję, nie da­ją­cą się za­wrzeć w sło­wach, nie­uchwyt­ną, jak pa­ję­czyn­ka, a moc­ną jak wią­za­nia lin sta­lo­wych — czuł ją w swo­ich mię­śniach, w bły­skach wo­li, w tym wy­pię­trza­niu się po­nad sie­bie sa­me­go, co by­ło je­go spe­cjal­no­ścią: chciał, by ten na­ród ja­ko ca­łość był jed­ną oso­bo­wo­ścią, tak po­tęż­ną jak on sam: ma­chi­ną od­ro­bio­ną naj­wyż­szą do­kład­no­ścią do ostat­niej śrub­ki i gwiń­ci­ka, a jed­no­cze­śnie swo­bod­ną jak po­zor­nie swo­bod­nym jest ob­łok bez­tro­ski na ciem­no­głęb­nym sza­fi­rze prze­strze­ni. Ta­kim był i chciał czuć ten ca­ły blok su­row­ca ja­ko swo­ją wła­sną rzeź­bę: za­klę­te w nie­ru­cho­mość ma­te­rii mię­śnio­we czu­cia, aż pę­ka­ją­ce w do­sko­na­ło­ści ide­al­nej jed­ni. Cóż z te­go: wy­cho­dzi­ły z te­go rzeź­bie­nia kul­fo­ny. Ale i z nich, jak z per­wer­syj­nych ele­men­tów, zbi­jał ja­kąś pseu­do-kon­struk­tyw­ną, im­pro­wi­za­cyj­ną ku­pę. On, jeź­dziec nad jeźdź­ca­mi, je­chał na li­chej, le­ni­wej, za­pa­dło­bo­kiej ko­by­le. Ale lu­bił na­wet swo­je błę­dy, ko­chał się w so­bie bez­świa­do­mie — ta­ki ka­wa­le­ryj­ski hy­per­nar­cyz-byk. Na to uświa­do­mie­nie bra­kło mu jesz­cze jed­nej du­cho­wej plat­fo­rem­ki wzwyż, któ­rą, gdy­by osią­gnął, stra­cił­by moż­ność czy­nu, po­czuł­by pa­ra­li­żu­ją­cy me­ta­fi­zycz­ny non­sens wszech­rze­czy. Był po­ci­skiem; na­ród ca­ły czuł tak, jak­by czuł za so­bą po­cisk (gdy­by czuł) skłę­bio­ną w gil­zie pi­rok­sy­li­nę. I kon­den­so­wał pod so­bą eks­plo­zyw­ną mia­zgę, któ­ra go mia­ła wy­pchnąć z gma­chu kwa­ter­mi­strzo­stwa na uli­cy By­koń, jak z ar­ma­ty, w wyż­sze re­gio­ny prze­zna­czeń. Czy­tał tyl­ko do łóż­ka i to tyl­ko Bar­cza1 i Wy­spę Skar­bów Ste­ven­so­na. Po czym spał twar­do do pią­tej na pra­wym brzu­cho-bo­ku i bu­dził się z świe­ży­mi usta­mi, pach­ną­cy świe­żo sko­szo­nym sia­nem. One to lu­bi­ły bar­dzo.



Dzień „pre­mie­ry” Li­lian po­dwój­nie był (póź­niej oczy­wi­ście) pa­mięt­ny dla Zyp­ka, bo przed po­łu­dniem od­był prze­gląd szko­ły Sam Wódz. Z nu­dów ocze­ki­wa­nia (je­go nu­dą mo­gło­by się za­ba­wić jesz­cze z pięć­dzie­się­ciu głów­no­do­wo­dzą­cych ze wszyst­kich ar­mii świa­ta) roz­po­czął ob­jazd pro­win­cjo­nal­nych „wo­jen­nych” szkół. By­ła to jed­na wiel­ka or­gia fe­ty­szy­zmu. Ale Koc­mo­łu­cho­wicz miał jed­ną za­le­tę rzad­ką: uwiel­bie­nie in­nych spły­wa­ło z nie­go jak deszcz z oil­ski­nu, a przy tym nie obo­wią­zy­wa­ło go do by­cia na­dal tym wła­śnie uwiel­bia­nym. Umiał nie do­pu­ścić bał­wo­chwal­czej czci do­okol­nej, na­wet naj­bliż­sze­go oto­cze­nia, do te­go roz­kosz­ne­go we­wnętrz­ne­go or­ga­nu (tej „łech­tacz­ki am­bi­cjo­wej”, jak go na­zy­wał), któ­re­go wtór­ne dzia­ła­nie stwa­rza po­tem wtór­ną oso­bo­wość (nie tą któ­rą się być mia­ło) ja­ko su­mę wszyst­kich drob­nych po­pchnięć czci­cie­li, no­wo­two­ra, po­że­ra­ją­ce­go czę­sto naj­tęż­sze cha­rak­te­ry.



Wszel­kie po­ro­zu­mie­nie z Chiń­czy­ka­mi by­ło wy­klu­czo­ne. Wła­śnie nie­daw­no wró­cił prze­cie star­szy syn księż­nej, am­ba­sa­dor z Hań­kou, w za­plom­bo­wa­nym wa­go­nie. Nikt do­słow­nie nic nie wie­dział. Po wy­słu­cha­niu ra­por­tu ka­za­no mło­de­go księ­cia za­mknąć w cel­ko­wym wię­zie­niu kwa­ter­mi­strzo­stwa i ty­le o nim sły­sza­no. Ta­jem­ni­ca sta­wa­ła się co­raz bar­dziej ją­trzą­ca w swej kur­ty­za­niej za­lot­no­ści. Już, już mia­ła się od­sło­nić i zno­wu od­da­la­ła się, tań­cząc lek­ko i zwi­ja­jąc się w zwo­jach nie­wia­ro­god­nych blag. Wszel­kie sta­ra­nia księż­nej zmie­rza­ją­ce do uzy­ska­nia wi­dze­nia się z sy­nem, nie od­nio­sły żad­ne­go skut­ku. Co­raz bar­dziej by­ła z te­go po­wo­du roz­draż­nio­na, a ca­łą roz­pacz to­pi­ła w po­tęż­nie­ją­cej roz­pu­ście z Zyp­kiem, któ­ry sta­wał się po­dob­nym ra­czej do ja­kie­goś upior­ka ze zło­wro­gie­go snu o utra­co­nej mło­do­ści, niż przy­szłe­go ad­iu­tan­ta Wo­dza. A pięk­ny był jak mło­dy dia­beł. Do­ro­słość sam­cza wy­peł­za­ła po­wo­li na mło­dzień­czą gę­bu­się, na­da­jąc jej wy­raz ostry — okrut­nej si­ły i bez­względ­no­ści, co po­łą­czo­ne z wład­czą lu­bież­no­ścią pod­bi­tych na him­mel­blau oczu dzia­ła­ło na ko­bie­ty roz­pie­ra­ją­co-mdle­ją­cym chwy­tem od spodu. Na uli­cy prze­peł­za­ły przed nim nie­zna­jo­me ba­by jak su­ki. Och, gdy­by ra­czył... Ale na ra­zie miał do­syć — wyż­szej mar­ki nie znaj­dzie te­raz — a „ma­li­no­we świa­tło” po­kry­wa­ło drob­ne uster­ki. Zby­czo­ny la­luś, udra­pież­nio­ny, zja­strzę­bia­ły efeb, krew z mle­kiem na si­no od spęcz­nie­nia tę­gich mię­snych ło­dyg — księż­na osza­la­ła kom­plet­nie — po­kry­ła cią­głą bły­ska­wi­cą eks­ta­zy strasz­li­wą ra­nę swe­go cia­ła. A pro­gram Zyp­cia był ta­ki: w dzień mę­czą­ce ćwi­cze­nia i na­uka, a w no­cy przy­go­to­wa­nie do lek­cji i dzi­kie wy­uz­da­nie. Na­uczył się spać dwie do trzech go­dzin — tre­ning był nie­zły. Za­czął tro­chę (tro­szeczku) pić i chwi­le „po­chmiel­ja” da­wa­ły mu dziw­ne sta­ny roz­kosz­ne­go i mę­czą­ce­go od­oso­bo­wie­nia z tym, co na­zy­wał „wa­ria­cją na zim­no” (na ra­zie) — ka­ta­to­nicz­ne pra­wie za­krzep­nię­cie, w cza­sie któ­re­go in­te­lekt pra­co­wał z pre­cy­zją nie­mal ra­chun­ko­wej ma­szy­ny. Mrocz­ny czło­wiek-duch-by­dlę z dna da­wał znać o so­bie czę­sto, ale sła­bo — cza­ił się do sko­ku jak­by — cza­sem my­ślał — te to my­śli za­pi­sy­wał Ge­ne­zyp w dzien­ni­ku. Ra­zem póź­niej czy­ta­li go z tą... ale o tym póź­niej. Co­raz czę­ściej przy­po­mi­na­ła się i co­raz więk­sze­go uro­ku na­bie­ra­ła na­wet po­ma­tu­rycz­na, nie­daw­na prze­szłość, nie mó­wiąc już o dal­szym dzie­ciń­stwie. Da­le­kie to by­ło jak gó­ry, wy­ła­żą­ce zza ucie­ka­ją­ce­go wid­no­krę­gu. Czuł się wte­dy star­cem. Ob­co­ścią so­bie sa­me­mu upa­jał się jak nie­zna­nym nar­ko­ty­kiem. Za­baw­ne są po­cząt­ki, ale po­tem...



„O jak­że dziw­nym jest świat, wi­dzia­ny przez oczy wa­ria­ta, 
W spoj­rze­niu ich, zdro­wy czło­wie­ku, nie po­znał­byś wca­le świa­ta”. 

 




jak pi­sał ten „zły” ko­le­ga. Ża­ło­wał Ge­ne­zyp, że go stra­cił. Gdy­by tak te­raz mieć go tu pod rę­ką! Ileż rze­czy ta­jem­nych wy­ja­śni­ło­by się bez resz­ty. Za­cho­wy­wał ca­łą świa­do­mość nie­bez­pie­czeń­stwa, bez po­czu­cia je­go ja­ko­ści. Skąd ono na­dejść mo­gło? Czy od stro­ny te­go dra­ba, któ­re­go go­ścił w pod­zie­miach swo­ich psy­chicz­nych be­be­chów i w któ­re on, ten ob­cy, zda­wał się wra­stać co­raz do­kład­niej, przyj­mu­jąc ich for­mę a na­wet i wchła­nia­jąc za­war­tość. (Pseu­do­mor­fo­za). Czy też z ze­wnątrz ze sfer splu­ga­wio­nej mi­ło­ści, w któ­rych prze­by­wał z księż­ną? Mi­mo głę­bo­kie­go skry­te­go wstrę­tu do niej i do sie­bie pod­da­wał się wra­że­niu, że nikt ni­g­dy tak jak ona po­do­bać mu się nie bę­dzie, a na­de wszyst­ko, że nikt ta­kich sztuk wy­pra­wiać i tak od­ga­dy­wać je­go naj­wsty­dliw­szych ży­czeń nie po­tra­fi. Na­uczył się wresz­cie wal­czyć z de­mo­ni­zmem, oczy­wi­ście nie na ska­lę naj­więk­szą. Ta­kie­go na­tę­że­nia jak w Lu­dzi­mie­rzu nie osią­gnę­ły te ob­ja­wy już ni­g­dy. Ale prze­cie, ale prze­cie. Na­głe od­mo­wy koń­czy­ły się dzi­ki­mi gwał­ta­mi (na­wet je­śli ich pod­ło­żem by­ły sfin­go­wa­ne ata­ki świę­to­ści). Wzbu­dza­na kunsz­tow­nie za­zdrość od­gry­wa­ła ro­lę ero­tycz­ne­go mo­tor­ku do­dat­ko­we­go, gdy po­mę­czo­ne gru­czo­ły chcia­ły spać, a du­sze pra­gnę­ły jesz­cze osza­ła­mia­ją­cej, wy­twa­rza­ją­cej złu­dze­nie ja­kie­goś no­we­go ga­tun­ku po­zna­nia, ujed­nia­ją­cej ich obo­je w ja­kieś hy­per­je­ste­stwo roz­ko­szy.





In­for­ma­cja: Nie wia­do­mo dla­cze­go w tym cza­sie wszyst­ko przy­bra­ło zu­peł­nie od­mien­ny wy­gląd, a na­wet cha­rak­ter we­wnętrz­ny. Ja­kiś prąd sa­mo­uświa­do­mie­nia prze­biegł przez zan­ky­lo­zo­wa­ne cia­ło bied­ne­go spo­łe­czeń­stwa. Po­przez po­twor­ne w swo­jej nu­dzie fra­ze­sy o or­ga­ni­za­cji pra­cy (któ­ra bo­ka­mi wy­ła­zi­ła już na­wet naj­gor­szym pe­dan­tom i nie­wol­ni­kom cza­su) i po­przez daw­ne śmiet­ni­sko pa­trio­tycz­nych fa­ta­ła­szek prze­gląd­nę­ło coś nie­zna­ne­go. Lu­dzie uśmiech­nę­li się do sie­bie idio­tycz­nie, nie wie­rząc sa­mi, że w ogó­le coś czu­ją. Jak ska­ła wy­nu­rza­ją­ca się wśród opa­da­ją­cych wód od­pły­wu, wy­stę­po­wa­ła je­dy­na praw­da i war­tość: spo­łe­czeń­stwo sa­mo w so­bie ja­ko ta­kie. Po­wie­dzieć to jest głup­stwem, ale na­praw­dę prze­żyć to i usto­sun­ko­wać się w tym wy­mia­rze do co­dzien­ne­go dnia, ho, ho — to jed­na z naj­istot­niej­szych prze­mian ludz­ko­ści. Ale jesz­cze traj­ko­ta­ły róż­ne gę­by bez­kost­ne na usłu­gach roz­ła­żą­cych się w zgni­łym, ostrym so­sie prze­szło­ści mó­zgów i głup­ta­sie z Em-es-ze­tu uczy­ły się po daw­ne­mu jak cien­kie pa­tycz­ki i wiór­ki na­wet kłaść mię­dzy szpry­chy roz­pę­do­wych kół ol­brzy­mich ma­szyn. I to by­ło naj­cie­kaw­sze, że prąd ten prze­biegł do­słow­nie wszyst­kie od­cie­nie spo­łecz­ne, nie wy­łą­cza­jąc na­wet wy­bit­nych człon­ków Syn­dy­ka­tu Zba­wie­nia. Ale nie każ­dy mo­że, na­wet w chwi­lach ob­ja­wień, tak ła­two roz­stać się ze so­bą w związ­ku z prak­ty­ką ży­cia. Wi­dzi­my czę­sto lu­dzi brną­cych do koń­ców swych ist­nień w kie­run­kach, któ­rych we­wnętrz­nie daw­no się już wy­rze­kli. Bar­dzo wiel­cy sta­rzy znaw­cy, czu­jąc w so­bie rów­nież ja­kieś mło­do­cia­ne dresz­czy­ki, stwo­rzy­li teo­rię, że to ka­ta­li­tycz­ne dzia­ła­nie na dy­stans na­gro­ma­dzo­nej w ta­kich ilo­ściach ob­cej ma­sy żół­tej pod wiel­kim ide­owym ci­śnie­niem. Mo­że by­ło to i słusz­ne. [Jak wia­do­mo wo­jen ska­so­wać nie zdo­ła­no (W epo­ce tych tam róż­nych Lig i blag, i mię­dzy­na­ro­do­wych flag, i re­al­nych fig), ale uni­ce­stwio­no lot­nic­two wo­jen­ne i ga­zy — nie zdo­ła­no je­dy­nie tych ostat­nich w psy­chicz­nej od­mia­nie znisz­czyć w sto­sun­kach pry­wat­nych i pu­blicz­nych, w po­le­mi­ce li­te­rac­kiej, na­uko­wej i do­ty­czą­cej spraw spo­łecz­nych i na­ro­do­wych — trud­no. Ja­kim cu­dem wszy­scy się te­go trzy­ma­li (na­wet Chiń­czy­cy), nie wia­do­mo — po­dob­no na tle zbyt sil­ne­go wo­jen­ne­go in­stynk­tu, odzie­dzi­czo­ne­go po przod­kach. Bo prze­cie każ­da woj­na by­ła­by w tych (po­przed­nich) wa­run­kach nie­moż­li­wa, a wi­docz­nie chęć wo­jo­wa­nia ja­ko ta­kie­go sil­niej­sza by­ła od chę­ci znisz­cze­nia wro­ga i są­sia­da]. Oka­za­ło się póź­niej, że przy­czy­ny te­go sta­nu by­ły bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne, mi­mo że nikt (prócz mo­że jed­ne­go Koc­mo­łu­cho­wi­cza) spra­wy so­bie z te­go nie zda­wał. Oto po­zor­nie spo­łecz­nie expli­ci­te obo­jęt­na wia­ra pro­ro­ka Dże­wa­nie­go, któ­rą za­opa­trze­ni w od­po­wied­ni nar­ko­tyk emi­sa­riu­sze za­szcze­pia­li, za­czy­na­jąc po­cząt­ko­wo od warstw naj­niż­szych, po­czę­ła już zmie­niać nie­znacz­nie at­mos­fe­rę uczu­cio­wą kie­ru­ją­cej in­te­li­gen­cji. Naj­gor­sze mę­ty od­dzia­ły­wa­ły na tro­chę lep­sze — po­tem ro­bot­ni­cy na maj­strów, ci znów na dy­rek­to­rów, a ci na Ra­dę Go­spo­dar­czą Cen­tral­ną. Słu­żą­ce dzia­ła­ły na „pa­nie”, a niż­sza ga­wiedź urzęd­ni­cza na swo­ich zwierzch­ni­ków. Do Koc­mo­łu­cho­wi­cza i je­go naj­bliż­sze­go oto­cze­nia nie do­szła jesz­cze ta fa­la (mi­mo roz­mów zu­peł­nie otwar­tych z sa­mym Dże­wa­nim i je­go agen­ta­mi) — nie do­szła bez­po­śred­nio, uczu­cio­wo, ale spo­dzie­wa­no się waż­nych wy­pad­ków w związ­ku z ko­niecz­no­ścią za­ję­cia ja­kie­goś okre­ślo­ne­go sta­no­wi­ska w tej spra­wie przez ten cen­tral­ny punkt prze­cięć sprzecz­nych (na­ro­do­wej i czy­sto spo­łecz­nej) sił, żądz i na­dziei, ja­kim by­ło ge­ne­ral­ne kwa­ter­mi­strzo­stwo ar­mii.




Ta chwi­la, w któ­rej Zyp­cio zo­ba­czył Ge­ne­rał-Kwa­ter­mi­strza, wcho­dzą­ce­go do sa­li ja­dal­nej Szko­ły, to by­ła na­praw­dę chwi­la, a nie ja­kieś głu­pie or­ga­zmy, wy­du­sza­ne sztucz­ka­mi na tam­tym zjeł­cza­łym, ary­sto­kra­tycz­no-mon­gol­skim ciel­sku. Ugię­ły się pod nim ko­la­na, ale oczy, z ja­strzę­bią żar­łocz­no­ścią, wpi­ły się w oczy tam­te­go. Czar­ne śli­wy, za­to­pio­ne w me­dium szkli­sto-sper­ma­tycz­nym, ob­ro­to­we ma­szyn­ki do­dat­ko­we spo­twor­nia­łe­go w nie­przy­zwo­itych my­ślach o nie­osią­gal­nym czło­wie­czeń­stwie ja­kie­goś hy­per­mo­to­ru. To ru­sza­ło się, to ży­ło — ten wąs był z praw­dzi­wej, ży­wej szcze­ci­ny, jak u fo­ki w ogro­dzie zoo­lo­gicz­nym, jak u Mi­chal­skie­go! Jesz­cze se­kun­da upo­je­nia rze­czy­wi­sto­ścią tej mor­dy i uj­rzał prze­zna­cze­nie swo­je i ca­łe­go kra­ju, wy­wa­lo­ne na wierzch, jak fla­ki z mar­twe­go by­dlę­cia. Ja­kież to ono by­ło! I prze­cie tak ja­sno to wi­dział, a sło­wa by o tym pi­snąć nie po­tra­fił — nie tyl­ko te­mu Cy­lin­drio­no­wi bez czci, ale sa­me­mu na­wet so­bie w naj­głęb­szym we­wnętrz­nym za­my­śle­niu. Coś po pro­stu wiel­kie­go cza­iło się w tym pół-bo­gu daw­ne­go au­to­ra­men­tu (ale nic z szla­chec­kiej swo­ło­czy ubie­głych wie­ków), coś co prze­cho­dzi­ło je­go sa­me­go, ja­ko ja­kość i po­tę­ga. Otóż to: wiel­kość ja­ko zja­wi­sko, nie „stan psy­chicz­ny”, (pod­sta­wy te­go są: na­tę­że­nie wo­li, ilość i ja­kość im­pli­ko­wa­nych w da­nej awan­tu­rze osób, si­ła nie zwra­ca­nia uwa­gi na jed­nost­ki [bez wy­klu­cze­nia ludz­kich uczuć], ogól­na bez­myśl­ność w wy­ko­ny­wa­niu raz po­wzię­te­go za­mia­ru; po­czu­cie wła­snej nie­rze­czy­wi­sto­ści, ja­ko prze­cię­cia sił; po­czu­cie wyż­szo­ści cze­goś po­nad so­bą: od Bo­ga do spo­łe­czeń­stwa, po­przez na­ukę, sztu­kę, fi­lo­zo­fię; po­czu­cie sa­mot­no­ści me­ta­fi­zycz­nej; mar­ne, ży­cio­we wła­ści­wo­ści każ­de­go po­spo­li­te­go dra­nia, unie­za­leż­nio­ne w swych funk­cjach od tam­tych ele­men­tów — dość) po­le­ga na tym, że pod­sta­wa jej w da­nym czło­wie­ku jest za ma­ła w sto­sun­ku do roz­ra­sta­ją­cych się wzwyż i wszerz kon­dy­gna­cji... Nic — nic na ten te­mat ogól­ne­go po­wie­dzieć się nie da — daj­my te­mu spo­kój.



Ale on, Zyp­cio, był jed­nak ja­kimś ele­men­tem dy­na­micz­nym w bli­sko­ści punk­tu zde­klan­szo­wa­nia — bez nie­go nic. Ale co? In­tu­icyj­na bzdu­ra — 5% spraw­dza się przy­pad­kiem (i po­tem ga­da­ją o tym te mi­sty­fi­ciąt­ka trze­ciej kla­sy ca­ły­mi la­ta­mi) al­bo się za­po­mi­na o tych 95% i też jest do­brze. Zno­wu za­padł Ge­ne­zyp­cio w ciem­no­ści: Oj­ciec, ja­ko skrzy­dla­ty by­ko­łak w bia­łym wi­rze gwiazd; Koc­mo­łu­cho­wicz — czar­ność ca­łe­go wszech­ist­nie­nia, opla­ta­ją­ca na­wet Bo­ga mat­ki ra­zem z Mi­chal­skim, od­dech pa­lą­cej nie­skoń­czo­nej no­cy świa­ta ca­łe­go, i księż­na, jak zło­ta szpil­ka (fał­szy­wa), prze­bi­ja­ją­ca „na­skwoz” ca­ły ten bur­del ży­cio­wych, ume­ta­fi­zycz­nio­nych wiel­ko­ści; a on sam jak ogo­nek mer­da­ją­cy się z ra­do­ści a na­le­żą­cy do nie­ist­nie­ją­ce­go kun­del­ka.



Ca­ła ce­re­mo­nia: „bacz­ność”, ze­rwa­nie się „jun­krów” od sto­łów (pro­gra­mo­wa nie­spo­dzian­ka), „spo­cznij”, za­siąd­nię­cie Wo­dza do pod­łej ry­by z ja­rzy­na­mi (rzy­gać mu się tym chcia­ło po do­brym śnia­da­niu w „Asto­rii”), je­go „ćmiak” (umiał ćmia­kać, kie­dy chciał, dla zjed­na­nia so­bie po­pu­lar­no­ści — na pew­nej już wy­so­ko­ści drob­ne błę­dy ro­bią wca­le nie­złe wra­że­nie) — wszyst­ko to prze­żył Ge­ne­zyp nie ja­ko ten: ja­kieś ka­ta­to­ni­cze by­dlę prze­ży­ło to na mar­two, na nie by­ło. Ock­nął się, gdy już jun­kro­wie, i on sam, prze­cho­dzi­li „wol­no”, nie w szy­ku, do szwa­dro­no­wych lo­ka­li. Prze­cho­dził tuż mi­mo NIE­GO ze ści­śnię­tym ser­cem — wszyst­ko mu opa­da­ło, by­ło za luź­ne, pod­wiąz­ki, ga­cie, spodnie, coś go swę­dzia­ło, czuł się w roz­kła­dzie, jak­by nie był tym, któ­ry miał pra­wo ko­chać Wo­dza. Był szczy­tem wie­lo­ra­kiej roz­trzę­sio­nej nie­do­sko­na­ło­ści, a chciał­by być krysz­ta­łem, choć­by w try­kli­nicz­nym sys­te­mie.



— Na­stąp się, dur­niu — burk­nął Koc­mo­łu­cho­wicz na ad­iu­tan­ta, mło­dziut­kie­go księ­cia Zbi­gnie­wa Ole­śnic­kie­go, cud­nej ra­sy i uro­dy bub­ka, ta­kie­go praw­dzi­we­go ary­sto­kra­ty z Al­ma­na­chu de Go­tha, a nie pu­szą­ce­go się, dur­ne­go, szla­chet­ko­wa­te­go „zie­miań­skie­go” smro­da, bez ma­nier i bez we­wnętrz­nej wy­twor­no­ści. Tych nie cier­piał Wódz i ko­pał ich przy la­da spo­sob­no­ści gdzie po­pa­dło. Roz­płasz­czo­ny jak bu­ra su­ka „ed­de­kan” umknął się w tył, nie­omal mię­dzy no­ga­mi Wo­dza. Jak­że ko­chał tę chwi­lę Ge­ne­zyp! Gdy­by ta chwi­la mo­gła być oso­bą! Cóż to by­ło­by za szczę­ście! Gdy­by czas ja­ko ta­ki mógł być roz­cią­gli­wym, gdy­by moż­na go by­ło na­piąć, jak ja­kąś skór­kę na spęcz­nia­łej rze­czy­wi­sto­ści, a? I po­tem do­pie­ro... No — nic. Or­kie­stra za­gra­ła pie­kiel­ne­go ka­wa­le­ryj­skie­go mar­sza, kom­po­zy­cji jesz­cze sta­re­go, do­bre­go, kla­sycz­ne­go Ka­rol­ka Szy­ma­now­skie­go [któ­re­go po­mnik, dłu­ta czy pięt Au­gu­sta Za­moy­skie­go, oplu­ła nie­daw­no gru­pa mu­zycz­nych bez­krę­gow­ców po­cho­dzą­cych od Schön­ber­ga, i któ­ry, po przed-ostat­niej fa­zie re­li­gij­nej, wpadł (na tle po­pu­lar­no­ści zno­wu woj­ny w okre­sie „kru­cja­ty”) w szał wo­jen­ny i w tym sza­le skoń­czył.] i du­sza Ge­ne­zy­pa, po­rwa­na wi­rem wo­jen­nej, czy­sto-kon­do­tier­skiej wznio­sło­ści ule­cia­ła w nie­do­sięż­ne krę­gi wy­ma­rzo­nej śmier­ci na tak zwa­nym „po­lu bi­twy”. Tak umie­rać niech tyl­ko bę­dzie wol­no, przy ta­kiej mu­zycz­ce, w oczach ta­kie­go hy­per­ko­man­do­ra, a resz­ta to fur­da — wła­śnie fur­da, to nie­smacz­ne, przy­kre, „ślach­cic­kie” sło­wo.



— Ba­ron Ka­pen de Va­haz, Ge­ne­zyp — szep­nął Ole­śnic­ki mię­dzy pu­szy­ste wło­ski na mię­si­stym, czut’ czut’ se­mic­kim uchu Wo­dza. Py­ta­nia Zyp­cio nie sły­szał, ale wi­dział ucho... Być na­wet ko­bie­tą, aby móc się mu, mu, mu­uuu...



— Stój! — To on „sam” na nie­go krzyk­nął! Zwrot w le­wo, trzask ob­ca­sów i brzęk ostróg i sa­mo ucie­le­śnio­ne wo­jen­ne wy­pię­cie wy­ro­sło przed czar­ny­mi śli­wa­mi-smo­ro­di­na­mi Koc­mo­łu­cho­wi­cza. Mię­dzy ni­mi dwo­ma bi­ła ja­kaś cią­gła nie­skoń­cze­nie szyb­ka bły­ska­wi­ca, w obie stro­ny jed­no­cze­śnie. Ce­ment flu­idu krze­pi na nie­znisz­czal­ny za­świa­to­wy mur. W tym by­ła przy­szłość. Ja­ko też by­ła. I to ja­ka! — Ty nie roz­pły­waj się w em­pi­re­jach! — Nie-do-uwie­rze­nia! To on do nie­go mó­wił. Sło­wa, jak wy­ho­do­wa­ne w za­świa­tach, nie­ist­nie­ją­ce raj­skie pta­ki, sia­da­ły Zyp­cio­wi na gło­wę, zdo­biąc ją w pió­ro­pusz chwa­ły już nie z tej pla­ne­ty. Tam to, w je­go gło­wie, sta­wa­ły się one na­praw­dę tym, czym by­ły. A przy tym obaj mie­li tył­ki, dziś sra­li, tyl­ko co obaj ry­bę żar­li — ja­kie to dziw­ne. Na­wet Koc­mo­łu­cho­wicz miał lek­ki atak he­mo­ro­idal­ny à la Roz­top­czyn. Nie — to pie­kiel­nie dziw­ne.



Za­wi­sły nad Ge­ne­zy­pem dłu­gie, ko­zac­kie wą­sy i śmie­ją­cy się wzrok dzi­ka, or­ła, by­ka i Wę­gra, i ujeż­dża­cza czy na­wet ko­nio­kra­da jed­no­cze­śnie — i ten koc­mo­łu­cho­wa­ty, nie­uję­ty, nie­uchwyt­ny, naj­istot­niej­szy wzro­ko­wy chwyt pa­ję­czo-ty­gry­si. (Fo­to­gra­fie by­ły nie­zna­ne, bo strasz­li­wie ka­ra­ne — jak mit to mit tę­gi — mu­si zgi­nąć wszel­ki ślad. — Ni­g­dy nie po­wi­nien wzrok ten dać się za­fik­so­wać, zła­pać, utrwa­lić, stę­żyć). Spa­dła w tym piw­nym, ra­czej czar­no-por­te­ro­wym, smo­li­stym, a ży­wym jak ukrop i sam ogień wzro­ku Wo­dza ma­ska ero­tycz­ne­go świń­stwa z nie­do­szłe­go, gra­nicz­ne­go jesz­cze ad­iu­tan­ta. Jak wszyst­ko się uwznio­śli­ło w tym wy­buch­nię­tym z sa­mych psy­chicz­nych ją­der za­chwy­cie. I księż­na jak anioł gdzieś pły­wa­ła w nie­zna­nym me­dium, jak chyb­ki wiert­nik-wy­mo­czek w szklan­ce zgni­łej wo­dy — ho, ho! — jak wy­so­ka­wo, ob­ło­ka­wo, ka­dzi­dła­wo, świę­ta­wo. I mat­ka sta­ła się je­dy­na i ko­niecz­na, ta, a nie in­na, ra­zem ze swo­ją no­wą ma­nią ko­ope­ra­tyw i Mi­chal­skim. Ten wzrok or­ga­ni­zo­wał swą spe­cy­ficz­ną, sku­pia­ją­cą i po­rząd­ku­ją­cą po­tę­gą, do­wol­nie roz­ło­żo­ną mia­zgę fla­ków. Zda­wa­ło się, że je­śli spoj­rzy na śmiet­nik ja­ki naj­gor­szy, to wszyst­ko się tam ru­szy i uło­ży w prze­ślicz­ną pro­mie­ni­stą gwiaz­dę sy­me­trii i har­mo­nii. Ta­ko zbił w ku­pę roz­kła­da­ją­ce­go się Zyp­cia i uczy­nił po­rzą­dek we wąt­piach je­go i du­cho­wych „roz­po­ło­że­niach”. Wszyst­ko tak by­ło cud­ne — cud­ne aż do bó­lu — prze­le­wa­ło się po brze­gi świa­ta (nie po­za — to nie­moż­li­we) pia­ną spie­nio­ne­go szczę­ściem du­cho­we­go py­ska. Po­ło­żył się peł­ny sie­bie na kra­wę­dziach wszyst­ko­ści i trwał. I to on to spra­wił, ten ciem­ny chuj mo­ro­wy, w ge­ne­ral­skim, za­le­pio­nym or­de­ra­mi mun­du­rze. Mu­zy­ka rwa­ła kisz­ki na nie­biań­skie fla­gi, sztan­da­ry i cho­rą­gwie ku czci tam­te­go, pra­wie Nie­na­zwa­ne­go = „Koc­mo­łu­cho­wicz” to był zna­czek dla lu­dzi — on sam nie mógł się na­zy­wać, był je­dy­ny. Je­go Je­dy­ność nie po­trze­bo­wał na­zwy — był — to dość. Czy tyl­ko był? Bo­że! Od­dal tę mę­kę... mo­że go nie ma wca­le...? Ale jest, jest — o! — śmie­ją się smo­li­ste ga­ły, błysz­czy tę­cza or­de­ro­wych wstęg i no­gi (ja­kie też on mo­że mieć no­gi?) wy­py­cha­ją wspa­nia­łe, la­kie­ro­wa­ne ostro­go­wa­te bu­ci­ska. [Cóż do­pie­ro dzia­ło się z ba­ba­mi!! Strach po­my­śleć. Po prze­jeź­dzie Je­go Je­dy­no­ści przez uli­cę wszyst­kie mu­sia­ły majt­ki zmie­niać jak jed­na. Aż chlu­pa­ło im w mię­dzy­kro­czach z su­cze­go uwiel­bie­nia. Le­piej chwy­ta­ło, niż naj­pie­kiel­niej­szy ha­łas po­nu­rej dźwię­ko­jeb­ni sa­me­go Ten­gie­ra. Ano, ano]. Z wdzięcz­no­ści za jed­ną ta­ką chwi­lę moż­na by­ło umrzeć — by­le pręd­ko — by­le za­raz.



— Oj­ciec — pa­dło pierw­sze bar­dziej oso­bi­ste sło­wo — roz­la­ło się po ar­te­riach słod­ką tru­ci­zną da­ją­cą si­łę, mę­stwo, od­wa­gę bez gra­nic, praw­dzi­wą żą­dzę śmier­ci. (Ach, oj­ciec! że też Zyp­cio o nim za­po­mniał! — prze­cież to on zgo­to­wał mu tę chwi­lę je­dy­ną! — „tak, tak, oj­ciec — tak, oj­ciec, oj­ciec”, — po­wta­rzał w my­śli ze łza­mi po­czą­tek zda­nia tam­te­go, mó­wio­ne­go do nie­go). — Oj­ciec po­le­cił mi cię, Zy­pul­ka — a? Za 3 mie­sią­ce zgło­sisz się mło­dy wą­dro­ła­ju w sto­li­cy u mnie do ra­por­tu. Pa­mię­taj, że głów­na rzecz w ży­ciu to się nie prze­cze­kać! A be­au se ra­idir le ca­da­vre — (to by­ło słyn­ne je­go, je­dy­ne fran­cu­skie, ale ko­śla­we, przy­sło­wie). — Pa­no­wie: — zwró­cił się do ca­łej sa­li, sto­jąc na pra­wym skrzy­dle pierw­sze­go szwa­dro­nu. (Zyp­cio był dru­gim w dru­gim — pierw­szy jesz­cze nie ru­szył zza sto­łów). Był to je­den z tych je­go sza­leń­czych hi­ste­rycz­no-hi­sto­rycz­nych wy­stę­pów-wy­stą­pień — jed­na rzecz, któ­rej się bał, aby w niej nie prze­so­lić. Hi­ste­rycz­ne ata­ki zu­peł­nej bez wąt­pie­nia szcze­ro­ści, nie­obli­czal­nej, któ­ra, roz­pra­sza­jąc mrok w de­ta­lach, uta­jem­ni­cza­ła go jesz­cze bar­dziej ogól­nie w oczach tłu­mów, a na­wet naj­mo­row­szych in­te­li­gen­tów. Tam się­gał w chwi­lach tych, gdzie kry­ła się jesz­cze mo­row­sza ta­jem­ni­ca, niż je­go wła­sna oso­bo­wość: stan spo­łecz­ny obec­ne­go prze­kro­ju. A po­tem za­raz do Zyp­ka ci­cho szep­tem me­ta­licz­nym: Zyp­cio ma­ło nie umarł ze szczę­ścia, po pro­stu ma­ło nie ze­srał się w por­t­ki. Po pro­stu za­cho­dził w cią­żę we łbie ja­kimś nie­zna­nym pło­dem: nie­ugię­tą w po­ję­cia my­ślą Wo­dza, je­go ma­rze­niem o ogól­nej po­tę­dze. — Nie masz po­ję­cia, li­zo­gon­ku, jak to świet­nie się zło­ży­ło, żeś wte­dy wy­rżnął Pię­tal­skie­go w mor­dę. — (Bo­że, Bo­że! Skąd on wie­dział o tym, ten ka­wa­le­ryj­ski bóg? On zda­wał się czymś tak ogól­nym, że nie po­wi­nien wie­dzieć „zda się” o żad­nym „za­się” ta­kim mar­nym fak­cie). — Aku­rat mi trze­ba przy­śpie­szeń dla ma­łej pró­by sił. — (Gło­śno). — Pa­no­wie! Mu­si­my zro­bić pró­bę. Wiem, co mó­wię i do ko­go. Agen­ci moi pro­wo­ku­ją Syn­dy­kat już od dwóch ty­go­dni. Nikt nic nie wie i ja też. Do­syć tych ciu­ciu­du­szek. Ja nie mo­gę je­chać na Cen­tau­rze — ja mu­szę mieć pod so­bą ko­nia sztan­dar­do­we­go. Na­ród w su­mie mo­że być nor­mal­nym dur­niem — by­le by chciał si­ły. Za­miast na­szej „Wil­le zur Ohn­macht” sta­wiam ha­sło: „wy­giąć się aż do pęk­nię­cia”, bo „le­piej pęk­nąć, niź­li gnić”, na­wet je­śli to pęk­nię­cie zna­czyć bę­dzie mię­dzy­pla­ne­tar­nie ty­le, co by ktoś tam so­bie pierd­nął. Pa­no­wie: ta­ki los par­szy­wy każ­de­go ży­we­go stwo­rze­nia, że so­bie sa­me­mu wy­star­czyć nie mo­że. Spo­dzie­wam się, że wo­bec mo­jej no­to­rycz­nej ta­jem­ni­czo­ści — mam od­wa­gę o tym mó­wić — tym róż­nię się od wszyst­kich in­nych dzia­ła­czy ziem­skich — (każ­dy był szczę­śli­wy, że on się tak z nim spo­ufa­la — aż ze skó­ry wła­snej się rwał czort wie gdzie z bez­wstyd­nej „nie­gi”.) i bli­sko­ści wojsk Nie­bie­skie­go Pań­stwa, zde­ner­wo­wa­nie stro­ny, któ­ra uwzię­ła się, aby być stro­ną wro­gą wo­bec mnie i ar­mii, jest wiel­kie i pro­wo­ka­cja się uda. Bę­dzie­my wie­dzie­li wte­dy ja­sno, ja­kie pro­cen­to­we roz­ło­że­nia w kra­ju. Pa­rę trup­ków jest ko­niecz­nych. Ale każ­dy fa­cet, któ­ry pad­nie tu, spo­mię­dzy was, czy tam, to cy­fra w mo­im no­tat­ni­ku ta­jem­nym, o ile go w ogó­le mam. Cha, cha, cha — „za­lał się” we­sel­nym, cham­skim, ra­do­snym jak ryk roz­ko­szy by­dlę­cia, śmie­chem. — Ja pa­pier­ków nie lu­bię, chy­ba klo­ze­to­we — post fac­tum — niech mnie hi­sto­ria po­de­trze i do­wie się qu’est ce que j’ava­is dans le cul, czy dans le ven­tre même. Mój no­tat­nik to mit, pa­no­wie — ilu chiń­skich szpic­li za nim go­ni, a ża­den go na­wet nie wą­chał z da­le­ka. Każ­dy z was to jesz­cze je­den pa­ra­metr we wspa­nia­łym rów­na­niu, któ­re ukła­da się tu! — Ude­rzył się bez­czel­nie w łeb — sły­chać by­ło to ude­rze­nie na ca­łą sa­lę. Ryk roz­kieł­zna­ne­go za­chwy­tu i ci­cha, gwał­tow­na chęć śmier­ci dla i za te­go ko­nio­kra­do­we­go zge­ne­ra­lo­ne­go do­jeż­dża­cza, z do­miesz­ką osiem­dzie­się­ciu pro­cent Alek­san­dra Ma­ce­doń­skie­go i dzie­się­ciu pro­cent księ­cia de Lau­zun, wy­peł­ni­ła sa­lę. Gdzieś w dru­gim koń­cu obe­rwa­ły się i po­le­cia­ły zmur­sza­łe po-pneu­ma­tyc­kie stiu­ki na gło­wy roz­pa­lo­ne jun­krów — dwu­dzie­stu by­ło ran­nych — wy­li jesz­cze bar­dziej z za­pa­łu (a na­wet z ani­mu­szu) opa­try­wa­ni na miej­scu, na sa­li. Koc­mo­łuch otrzą­snął żół­ta­wo-bia­ły pył z lśnią­ce­go de­ko­ra­cja­mi mun­du­ru i rzekł:



— A pa­mię­taj­cie chłop­cy, że ja was ko­cham, was jed­nych — bo ca­łą ro­dzi­nę mo­ją, żo­nę i có­recz­kę, to ja mam w za­dzie me­go „Siw­ka”. — To by­ły te okrop­ne po­wie­dzon­ka, któ­re zjed­ny­wa­ły mu naj­sza­leń­szą mi­łość i to wśród naj­wy­twor­niej­szych bub­ków. Ole­śnic­ki pła­kał rzew­ny­mi łza­mi, a ko­men­dant szko­ły, ge­ne­rał Pró­chwa nie wy­trzy­mał: zła­pał li­tro­wą bu­tel­kę czy­stej dzi­kow­skiej i wy­chlał ca­łą do dna na oczach ca­łej szko­ły, po czym wcią­gnął, rów­nież przy wszyst­kich, w krwa­wy no­chal, gram naj­lep­szej lśnią­cej ko­ka­iny Merck’a. „Bo że­bym ja miał so­bie cze­go od­ma­wiać, dla­te­go aby o pięć lat dłu­żej żyć? Nie­do­cze­ka­nie aniel­skie. Naj­wię­cej ener­gii kosz­tu­ją czło­wie­ka te wszyst­kie abs­ty­nen­cje” — ma­wiał dzie­więć­dzie­się­cio­pię­cio­let­ni sta­rzec. Już go Koc­mo­łu­cho­wicz trzy­mał w swych ka­wa­le­ryj­sko-klesz­czo­wa­tych ob­ję­ciach. Pi­ła ca­ła szko­ła — ju­tro i tak dzień wol­ny. W prze­czu­ciu wiel­kich wy­pad­ków, któ­rych ten czar­ny, mło­dy jesz­cze, chmy­zo­wa­ty wą­sal był ży­wym wcie­le­niem, ogar­nął wszyst­kich śmier­tel­ny szał poj­mo­wa­nia naj­wyż­sze­go uro­ku ży­cia już pra­wie w sa­mym tchnie­niu na­głej śmier­ci. (Są na­praw­dę chwi­le, kie­dy i gram ko­ka­iny nie za­szko­dzi. Ale trze­ba o nich do­brze wie­dzieć — nie wziąć in­nej chwi­li za tę wła­śnie. A przy tym za­sa­da ta sto­su­je się tyl­ko do sil­nych: „me­ine Wahr­he­iten sind nicht für die An­de­ren”). Cy­fer­blat prze­zna­czeń krę­cił się jak sza­lo­ny — dwie tar­cze: jed­na czar­na, dru­ga zło­ta, zla­ły się w jed­ną sza­rą ku­lę. Czym­że by­ło­by ży­cie bez śmier­ci?! Świń­stwem — w do­sko­na­ło­ści za­krzepł ca­ły świat. Roz­kosz by­tu w śmier­tel­nym pół-cie­niu dud­nia­ła we krwi wraz z al­ko­ho­lem, moc­nym, praw­dzi­wym prą­dem. Po­łą­czyć, ach, choć na jed­ną set­ną se­kun­dy te sprzecz­no­ści i trwać choć jed­no mgnie­nie już po wszyst­kim. Nie­ste­ty — ca­ła roz­kosz jest w tym wy­pi­na­niu się — nie ma w uczu­ciu tym or­ga­zmu — naj­wyż­szy punkt jest ak­tu­al­ną ni­co­ścią. Bia­da te­mu, co prze­trzy­ma za dłu­go. Ock­nie się w nu­dzie, ja­kiej do­tąd nie zna­ła pla­ne­ta (oczy­wi­ście dla nie­go). I w niej poj­mie do­pie­ro, czym jest śmierć na­praw­dę: ni­czym strasz­nym: nie­zno­śną nu­dą nie­ist­nie­nia, wo­bec któ­rej ni­czym jest naj­strasz­niej­szy ból i roz­pacz. Ale te­raz „po­ży­wał” Ge­ne­zyp peł­ną gę­bą słod­ko-tru­ją­cy, dwo­isty owoc śmier­ci za ży­cia, czy po­śmiert­ne­go ist­nie­nia.



Za okna­mi ga­sło prze­pięk­ne wio­sen­ne słoń­ce, po­ma­rań­czo­wo błysz­cząc w oknach do­mów i na mo­krych od nie­daw­ne­go pach­ną­ce­go desz­czu pniach pu­szy­stych od mło­dych list­ków, wio­sen­nie sprę­żo­nych do ży­cia drzew. Już pra­wie po ciem­ku, kie­dy nie­bo ko­na­ło w naj­cud­niej­szym se­le­dy­no-gra­na­cie prze­pi­ko­wa­nym mo­sięż­no-żół­ty­mi ogni­ka­mi pierw­szych gwiazd, roz­po­czę­ły się pi­ja­ne po­pi­sy uczniów, w któ­rych brał udział on, pierw­szy jeź­dziec kra­ju, daw­ny „bóg” ze szko­ły w Sau­murs. Do­tąd w ta­kich oka­zjach on je­den z ca­łej ar­mii (prze­brał się be­stia po obie­dzie) no­sił czar­ny i czar­no-sza­me­ro­wa­ny mun­dur i zło­te ostro­gi „so­miur­skie­go bo­ga”. Ge­ne­zyp, do­staw­szy w pi­ja­nym za­mie­sza­niu nie swo­je­go ko­nia (czy w to nie by­ła za­mie­sza­na „dłu­ga rę­ka” Pię­tal­skie­go?) roz­bił so­bie cięż­ko gło­wę przy sa­mym cie­mie­niu. Le­żał w świe­żej traw­ce pół­przy­tom­ny od pie­kiel­ne­go wy­rżnię­cia się i wód­ki. Obok stał ON — o pa­rę kro­ków. Wi­dział go — on Zyp­ka — ale nie pod­szedł do nie­go i nie spy­tał, jak się czu­je. Roz­ma­wiał we­so­ło z kur­so­wy­mi ofi­ce­ra­mi, z któ­rych je­den wła­śnie zwich­nął le­wą rę­kę, a pra­wą pa­lił non­sza­lanc­ko (cze­ka­jąc na dok­to­ra) „Mr. Ro­th­man’s own spe­cial” pa­pie­ro­sa, któ­re­go do­stał od wo­dza.



— ...wiel­kie rze­czy na ma­łą ska­lę. Nie, nie — ja wiem: je­śli cho­dzi o na­pię­cie psy­chicz­ne oso­bi­ste, to bez­sprzecz­nie wiel­kie, mo­że ostat­nie w swo­im ro­dza­ju, ale je­śli wziąć pod uwa­gę skut­ki, to mo­że wszyst­ko jest zbyt ma­łe jak na to wła­śnie zbio­ro­we wy­pię­trze­nie się mia­zgi ludz­kiej. Zie­mia jest ku­lą, w przy­bli­że­niu, psia-krew! Ogra­ni­czo­ne ścier­wo! Dziw­nie świat się za­ma­sko­wał sam przed so­bą... — (I to on mó­wił! — naj­do­sko­nal­sze wcie­le­nie ta­jem­ni­cy, a mo­że i wcie­le­nie naj­le­piej wy­ko­na­nej ma­ski! O szczę­ście, nie­wy­po­wie­dzia­ne szczę­ście; móc sły­szeć coś ta­kie­go, choć­by z roz­bi­tą gło­wą i na­wet bę­dąc świa­do­mie zi­gno­ro­wa­nym (do­brze, że świa­do­mie — to wie­dział) przez te­go wy­ma­rzo­ne­go „nad­pł­ciow­ca”, to nad-czło­wie­cze, a jed­nak an­ty­me­ta­fi­zycz­ne by­dlę!) — ...tę ma­skę trze­ba ze­rwać, choć­by ra­zem z twa­rzą, a mo­że i gło­wą. W tym wy­pad­ku i z na­mi ko­niec. Ale czym­że jest ży­cie, nie prze­ży­te na ostrzu wbi­ja­ją­cym się w nie­zna­ne, na szczy­cie sza­leń­stwa czy mą­dro­ści? „Wsio raw­nò! Trze­bio­na nać” — (Wy­ra­że­nie za­stęp­cze — jak „par­bleu” — a lu­bił Kwa­ter­mistrz „ru­skie ru­gàtiel­stwa” — trud­no — trze­ba się by­ło od­zwy­cza­ić). Och — że­by to wszy­scy zro­zu­mie­li! Że­by każ­dy chciał, na­wet ostat­ni drań, prze­żyć sie­bie w swo­jej pro­por­cji, psia-kość, w tej dy­men­sji wiel­ko­ści. Ale... — (i tu po­wie­dział słyn­ne swo­je zda­nie o krysz­ta­łach. Te­raz sły­szał to Zyp­cio, o czym wte­dy w sa­lo­nie księż­nej beł­ta­no tak bez­wstyd­nie na­iw­nie. Czuł ca­łą dys­pro­por­cję tych słów z rze­czy­wi­sto­ścią i w tym po­czu­ciu urósł mu Koc­mo­łuch do po­twor­nych wprost roz­mia­rów — za­lał świat ca­ły, za­siadł w nim swym wspa­nia­łym ka­wa­le­ryj­skim za­dem i roz­tarł go na pro­szek. Łeb bo­lał nie­sa­mo­wi­cie i ten ból czuł Zyp­cio ja­ko ból tam­te­go, ból dys­pro­por­cji i ko­niecz­nej przy­szłej je­go hań­by — praw­dzi­wy wście­kły orzeł na cze­le tłu­mu ko­ni­ków po­lnych i „śnię­tych ry­bek”. A bo­daj to...!) I głos ten le­jąc się jak­by roz­to­pio­nym me­ta­lem w be­be­chy jun­kra mó­wił da­lej:



— I czy nie czas to jest, aby te ostat­nie sza­leń­stwa po­peł­nić — te wiel­kie — bo te, za któ­re „at­prawl­ja­jut w żoł­tyj dom”, to ja mam w za­dzie „Siw­ka” za prze­pro­sze­niem pa­na, pa­nie rot­mi­strzu. Hę? Jak pan się na­zy­wa? Hra­bia Ostro­męc­ki? Bon — nie za­po­mnę. — To „hra­bia” po­wie­dzia­ne by­ło z lek­kim od­cie­niem po­gar­dy — ale w mia­rę. On umiał jesz­cze w ten spo­sób od­dzia­ły­wać na za­tra­co­ne po­czu­cie wiel­ko­ści na­szych lep­szych „ari­stos” — ma­ło ta­kich już by­ło. I ten ty­tan nie le­nił się ta­kich rze­czy mó­wić by­le kur­so­we­mu ofi­ce­rzy­nie z jed­nej ze stu czy dwie­stu szkół. „Il a de la po­igne ce bo­ugre-là” — jak mó­wił Le­bac.



Ge­ne­zyp si­łą wo­li po­ko­naw­szy roz­bi­cie łba o pień (ude­rzył o niż­szą część pra­wie za­kry­tą tra­wą) wy­li­zał się z te­go, wzmoc­nio­nym wi­dze­niem Wo­dza, psy­chicz­nym ozo­rem i o ósmej, na­pcha­ny po­tę­gą Koc­mo­łu­cho­wi­cza, jak aku­mu­la­tor (Wódz wa­lił już o tej po­rze do szko­ły ar­ty­le­rii kon­nej w Koc­my­rzo­wie ła­do­wać da­lej — nie­stru­dzo­na jed­na psy­cho­dy­na­mo na ca­ły kraj) olśnio­ny uro­kiem ży­cia od we­wnątrz, któ­rym pro­mie­nia­ły wszyst­kie ko­mór­ki je­go cia­ła, jadł ko­la­cję w do­mu ra­zem z „pa­nem” Mi­chal­skim. Dziw­nie ma­łym wy­dał mu się ten nie­stru­dzo­ny człe­czy­na od ko­ope­ra­tyw, na tle szkol­nej wi­zy­ta­cji. Niech­że ta­kie­go „rzecz­ni­ka wspól­no­ty” zmu­si co do prze­ży­cia ży­cia „na szczy­tach” à la „le Grand Kot­zmo­lo­ukh”. Jak roz­pę­tać pod wyż­szy dia­pa­zon tę za­cie­trze­wio­ną w so­bie uspo­łecz­nio­ną co­dzien­ność? Co dla tam­te­go by­ło cią­głym świę­tem („im­mer Son­n­tag” jak mó­wił Bu­xen­hayn), u te­go „wy­ci­ru­sa łza­wej spo­łecz­no­ści” sta­wa­ło się wcie­lo­ną po­spo­li­to­ścią — sza­ra mia­zga nie mo­gła czuć te­go świę­ta — dla niej to by­ła ka­ta­stro­fa. In­ne ja­ko­ścio­wo ga­tun­ki sił. Trze­ba to sko­pać, zmiaż­dżyć, roz­płasz­czyć jak cia­sto wał­kiem, aby na tym móc do­pie­ro za­tań­czyć ostat­ni swój ta­niec sza­leń­stwa, upi­cia się względ­ną w do­dat­ku wiel­ko­ścią. (Wi­dział Zyp­cio błę­dy Koc­mo­łu­cho­wi­cza, ca­łą je­go nie­współ­cze­sność, nie­przy­sto­so­wal­ność i za to jesz­cze bar­dziej go ko­chał. O ile trud­niej­sze miał za­da­nie on, niż „ta­ki” Na­po­le­on choć­by, nie mó­wiąc już o daw­niej­szych bo­ha­te­rach — on mu­siał tłam­sić, de­for­mo­wać swą wiel­kość w gęst­nie­ją­cej z mi­nu­ty na mi­nu­tę or­ga­ni­za­cji — tam­ci ru­sza­li się w próż­ni pra­wie — on, w smol­nej ma­zi.



Za chwi­lę miał Zyp­cio uj­rzeć Li­lian na sce­nie po raz pierw­szy — i to w ta­ki dzień. Po­czuł, że coś kom­po­nu­je mu ży­cie i że nic nie jest tu „bez ko­ze­ry” — (okrop­ne wy­ra­że­nie). Tak czuć za­wsze by­ło­by już szczę­ściem, bez wzglę­du na ujem­ne zda­rze­nia. Przy­szedł Stur­fan Ab­nol i po­wi­tał go jak naj­ro­dzeń­sze­go z bra­ci. Za­raz wy­pi­li na „ty”. Jesz­cze nie wy­wie­trza­ła mu uczta w szko­le, a już za­le­wał mózg no­wy­mi fa­la­mi li­kwo­ru. Trud­no — ten dzień trze­ba by­ło spo­tę­go­wać do ostat­nich moż­li­wych gra­nic, choć­by wszyst­ko mia­ło trza­snąć aż do wią­zań mó­zgo­wych włącz­nie. Ob­rę­czą sta­lo­wą na łeb by­ła mu wi­zja Wo­dza, zde­for­mo­wa­na już w kie­run­ku nad­zwy­czaj­no­ści do nie­wy­ra­żal­nej po­tę­gi. Czuł go ca­łe­go ra­zem z bu­ta­mi i ostro­ga­mi gdzieś pod ser­cem, ja­ko czar­ną, me­ta­lo­wą pi­gu­łę nie do stra­wie­nia. Ale mi­mo po­zy­tyw­nej war­to­ści na ra­zie wszyst­ko to ra­zem spo­tę­go­wa­ło tyl­ko, za­fik­so­wa­ło, ob­ra­mi­ło i utwier­dzi­ło go­ścia z dna. — Stał się już czymś sta­łym, ekra­nem, na któ­rym ry­so­wa­ły się nie­sa­mo­wi­te cie­nie chwil obec­nych, ekra­nem, któ­ry z wol­na z pła­sko­ści wi­zji wcho­dził w trze­ci wy­miar, ure­al­niał się nie­omal mię­śnio­wo. Otóż to — pew­ne mię­śnie na­le­ża­ły już tro­chę do tam­te­go — tra­cił Ge­ne­zyp nad ni­mi co­raz bar­dziej wła­dzę. By­ło to pie­kiel­nie nie­bez­piecz­ne.



Tak — ta­kie­go dnia nie wol­no by­ło z rąk wy­pu­ścić, nie wy­ssaw­szy z nie­go ca­łej uta­jo­nej roz­ko­szy, nie­zdo­by­tej dla nor­mal­nych lu­dzi. Są dnie-kwia­ty i dnie-plwo­ci­ny i wy­po­ci­ny. Ale czy te pierw­sze nie wy­ra­sta­ją względ­nie rzad­ko na od­po­wied­nio prze­zwy­cię­żo­nych tam­tych? Trze­ba cza­sem mie­się­cy ca­łych czar­nej, po­zor­nie ja­ło­wej pra­cy, aby znie­nac­ka „uszczk­nąć so­bie ta­ki ślicz­ny »dzio­nek«, lub choć­by »smacz­ne« pół-go­dzin­ki” — przy­po­mnia­ło mu się nie­smacz­ne zda­nie Ten­gie­ra. Dru­ga wąt­pli­wość Stur­fa­na: „czy ko­bie­ty nie są cza­sa­mi wstręt­ny­mi ka­plicz­ka­mi, w któ­rych pew­ni ona­ni­stycz­ni bał­wo­chwal­cy od­da­ją cześć so­bie sa­mym, na­wet pod po­zo­ra­mi zu­peł­nie au­ten­tycz­nej mi­ło­ści?” Księż­na zma­la­ła w tym wszyst­kim — ale osta­tecz­nie do­brze, że by­ła, fau­te de mieux. Wy­god­ny był bądź co bądź ten „ujarz­mio­ny de­mon”, któ­re­go moż­na by­ło do­wol­nie na dwie stro­ny tło­ma­czyć, ro­bić z nim, przy­naj­mniej we­wnętrz­nie, co się chcia­ło. A przy­jem­ność by­ła wprost strasz­na. Czuł Zyp­cio, że ta­kiej ko­bie­ty, o ta­kiej pro­por­cji ele­men­tów psy­chicz­nych i fi­zycz­nych już nie spo­tka, i to go wła­śnie do niej pod­nie­ca­ło — ta ostat­niość, koń­co­wość. Ale nie dziś — dziś wszyst­ko by­ło od­da­ne ostat­nim pro­mie­niom mło­de­go ży­cia w ob­li­czu [tak — ob­li­czu — ob­li­cze to nie twarz — to pu­ste miej­sce pod ja­ki­miś wu­ala­mi (a nie wo­ala­mi — czort wie co) znad gro­bu] w ob­li­czu naj­pięk­niej­szej ze śmier­ci, uoso­bio­nej we wspa­nia­łym wo­dzu, śmier­ci, w któ­rej świat wy­ol­brzy­mia się w dzi­kim uro­ku aż do naj­drob­niej­szej swej „pe­cy­necz­ki” i sta­je się na­praw­dę ak­tu­al­ną nie­skoń­czo­no­ścią, da­ją­cą się po­żreć w jed­nym ka­wa­le, gdy oso­bo­wość pę­ka pod wła­snym ci­śnie­niem i roz­la­tu­je się aż po naj­dal­sze krań­ce wszyst­ko­ści. W śmier­ci ta­kiej nie ma miej­sca na ja­kiś par­szy­wy żal za ży­ciem — on zo­sta­je prze­trans­for­mo­wa­ny na od­wrot­ność swą: ra­do­sne po­twier­dze­nie nie­by­tu, na­sy­ce­nie żą­dzy ży­cia tak wście­kłe, ja­kie­go w ży­ciu ni­czym osią­gnąć się nie da. Po­ję­cia: od­wa­ga i strach sta­ją się bez­sen­sa­mi, wy­bla­kły­mi wid­ma­mi ist­no­ści z in­ne­go, niż­sze­go wy­mia­ru. Nadać no­wą war­tość wy­ra­zom — gdy­by mógł to uczy­nić, mó­wił­by tak wła­śnie na gra­ni­cy bez­sen­su — bo do cze­go się spro­wa­dza­ją tak zwa­ne „in­tu­icyj­ne sfor­mu­ło­wa­nia”?: re­zy­gna­cja z lo­gi­ki na rzecz bez­po­śred­nie­go, ar­ty­stycz­ne­go = dzia­ła­ją­ce­go for­mą i nie­zwy­kły­mi ze­sta­wie­nia­mi słów, wy­po­wie­dze­nia. In­tu­icja (ta, o któ­rej plo­tą ba­by i umy­sło­we le­niu­chy) za­wsze jest upad­kiem, w sto­sun­ku do sen­su. Ale po­za pew­ny­mi, ogra­ni­czo­ny­mi co do ilo­ści sprzecz­no­ścia­mi sens w zna­cze­niu po­zy­tyw­nym jest bez­sil­ny — trze­ba bre­dzić, aby wy­ra­zić bez­po­śred­nio me­ta­fi­zycz­ną dziw­ność by­tu i jej po­chod­ne. Po­za nią i sprzecz­ny­mi uczu­cia­mi nie ma rze­czy, któ­re mo­gły­by pre­ten­do­wać do „in­tu­icyj­nych” (w po­wyż­szym zna­cze­niu) ujęć. Dur­nie mó­wią wte­dy o „nie­zro­zu­mial­stwie”. Tak ma­wiał ten wiecz­ny Stur­fan Ab­nol. A po­tem pie­nił się na tę „ban­dę pa­so­ży­tów za­mie­ra­ją­cej sztu­ki”, jak na­zy­wał kry­ty­ków ca­łe­go świa­ta: „...to sta­do tchórz­li­wych im­po­ten­tów, bo­ją­cych się wal­ki ze mną w oba­wie kom­pro­mi­ta­cji i me­go wy­wyż­sze­nia, ope­ru­ją­ce prze­krę­co­ną my­ślą, fał­szem lub uda­ną na­wet cza­sem głu­po­tą, aby mnie zwy­cię­żyć w mó­zgach skre­ty­nia­łej pu­blicz­no­ści...” itd. itd. Ge­ne­zy­pa nu­dzi­ły te zwie­rze­nia. Daw­niej mo­że był­by się za­pa­lił i chciał zo­stać „praw­dzi­wym kry­ty­kiem” tak ta­mo jak stan­gre­tem czy ma­szy­ni­stą. Dziś miał w za­dku swe­go „Eu­fa­na­ze­go” ca­łą li­te­ra­tu­rę, po­dob­nie jak Koc­mo­łu­cho­wicz w za­dku „Siw­ka” nie­omal że świat ca­ły, z wy­jąt­kiem... Ale o tym póź­niej. (Na­iw­ne za­cie­ka­wia­nie). Co to ko­go mo­że ob­cho­dzić w cza­sach, gdzie wszyst­ko się wa­li i na ży­wo prze­wa­la de fond en com­ble. Mo­że to i by­ło czymś re­al­nym kie­dyś: ten ca­ły ni­by zwią­zek li­te­ra­tu­ry z ży­ciem i wpływ jej na to ży­cie wła­śnie. Ale te­raz kul­tu­ra, o ile jest w ogó­le, fa­bry­ku­je się w in­nej kon­dy­gna­cji war­to­ści, świa­do­mie czy­sto spo­łecz­no-eko­no­micz­nych. Mo­że nie jest już kul­tu­rą w daw­nym, spen­gle­row­skim zna­cze­niu, nie opie­ra się na mi­tach, choć­by się tu stu So­re­lów na­wet za­ga­da­ło na śmierć. Ta ma­nia nie wi­dze­nia kar­dy­nal­nych róż­nic w cza­sie to też je­den z atry­bu­tów ty­po­we­go „spły­cia­rza”. „Wszyst­ko jest to sa­mo, du­sza ludz­ka jest nie­zmien­na, wszyst­ko by­ło i bę­dzie, są tyl­ko oscy­la­cje” — glę­dzą psie-krwie, za­ma­zu­jąc istot­ne prze­pa­ście, tro­piąc pro­ble­my w ce­lu znisz­cze­nia ich gdzie mo­gą. A w sfe­rze po­jęć ab­so­lut­nych i ko­niecz­nych są psy­cho­lo­gi­sta­mi, em­pi­ry­sta­mi i w ogó­le „względ­ni­sia­mi”. Och, wy­truć to ple­mię! Ale mniej­sza z tym. Trud­no: sło­wo prze­sta­ło być twór­cze: wle­cze się za ży­ciem spo­łecz­nym, jak ta­bor za zwy­cię­skim woj­skiem. Prze­żu­wa za­le­d­wie ma­te­riał, ale nie stwa­rza no­we­go. Pew­nie nie tyl­ko dla­te­go, że ilość słów jest ogra­ni­czo­na, a no­wych po­jęć za­sad­ni­czych przy­by­wać nie mo­że, ale z po­wo­du wy­ga­śnię­cia głęb­szych źró­deł twór­czo­ści: za­sy­cha­nia i więd­nię­cia sa­mej oso­bo­wo­ści ludz­kiej. Daw­niej sło­wo by­ło na fron­cie, a dziś? Co ta­ki pół­ar­ty­stycz­ny (bo już na­wet nie peł­ny ar­ty­sta sło­wa daw­nych cza­sów — ci — wy­mar­li) bał­wan Stur­fan Ab­nol wie o isto­cie ta­kie­go Koc­mo­łu­cho­wi­cza? Nie mo­że już chwy­cić roz­pię­to­ści je­go fa­li na swój spar­szy­wia­ły trans­for­ma­tor. Ży­cie wy­prze­dzi­ło sztu­kę pod wzglę­dem jej ma­te­ria­łu, nie mo­gą na­star­czyć już te­mu na­pię­ciu na­wet sa­mi głów­nia­rze z ich zde­wer­gon­do­wa­ną psy­chi­ką — chy­ba jesz­cze w mu­zy­ce, bo tam jest tyl­ko rze­czy­wi­stość uczuć, a nie świa­ta, a sztu­ka, w chwi­li for­mal­ne­go wy­prze­dze­nia ży­cia, o pa­rę dzie­siąt­ków lat wstecz, wy­czer­pa­ła wszyst­kie for­my do dna. On je­den, Zyp­cio, mo­że coś ro­zu­miał, ja­ko sto­ją­cy na sa­mej gra­ni, czy na spęk­nię­ciu — jak kto chce — w punk­cie prze­cię­cia sprzecz­nych sił prze­szło­ści i przy­szło­ści, Zyp­cio i mo­że pa­ru ta­kich sa­mych roz­dwo­jeń­ców. A zresz­tą ca­łe ży­cie spo­łecz­ne po­za świa­do­mo­ścią roz­dwo­je­nia w ta­kich mó­zgach jest, gdy­by je tak do­kład­nie za­na­li­zo­wać, tak wstręt­ne i bez­i­de­owe, jak te li­te­rac­ko-ar­ty­stycz­ne „sto­su­necz­ki”, zio­ną­ce bez­myśl­nym mi­ze­rac­twem walk cien­ko-oso­bi­stych, bez­sil­nych pseu­do-am­bi­cy­jek. Tak przed­sta­wiał to cza­sem Stur­fan Ab­nol, twier­dząc, że li­te­ra­tu­ra to skon­den­so­wa­ne ży­cie — ale na pew­no tak nie by­ło — przy­naj­mniej w tych strasz­nych cza­sach. Mo­że je­den tyl­ko Koc­mo­łu­cho­wicz ma­sko­wał osta­tecz­ną nę­dzę wszyst­kie­go, tę, w któ­rą nie śmie­li spoj­rzeć naj­lep­si z mi­nio­nych epok. A czym­że to by­ło po­za nie­zdol­no­ścią do pra­cy, nie­chluj­stwem my­śli, bra­kiem po­czu­cia cza­su (te­go ze­gar­ko­we­go), jak nie pew­nym hi­sto­rycz­nym za­póź­nie­niem, bra­kiem tre­su­ry wie­ków i nie­zdol­no­ścią przy­sto­so­wa­nia. „To, to ono jest”: co w in­dy­wi­du­ach da­je cza­sem no­we war­to­ści, u na­ro­dów sta­je się głu­po­tą i mi­ze­rią — na­ro­do­wa od­wa­ga na ma­ły dy­stans — tchó­rzo­stwo na wiel­ki. Ale w ta­kim ra­zie (ja­kim?), ja­ki czort da­wał te­mu ty­ta­no­wi kwa­ter­mi­strzow­stwa („za­kwa­te­ru­je on po mi­strzow­sku ca­ły ten swój na­ród w ja­kiejś chiń­skiej cze­re­zwy­czaj­ce” — mó­wi­ły skep­ty­ki), tę si­łę, aby mógł on być ta­kim ogól­nym sa­mo­pa­ra­wa­nem dla wszyst­kich, czy ra­czej ta­ką we­wnętrz­ną ma­ską ca­łe­go na­ro­du? Jak w nim od­bi­ja­ła się ta ohy­da, jak w nim to wszyst­ko wy­glą­da­ło!? Nie wie­dział te­go nikt i co naj­strasz­niej­sze, on sam — tyl­ko za ce­nę tej nie­świa­do­mo­ści był tym, czym był — wiel­kim żo­łąd­kiem, w któ­rym tra­wił się i do­tra­wić się nie mógł ca­ły na­ród — zga­ga tej nie­straw­no­ści, tu by­ła je­go pry­wat­na świa­do­mość. Wro­go­wie je­go na­wet czu­li, że ist­nie­ją przez to tyl­ko, że są je­go wro­ga­mi — czy­sto ne­ga­tyw­nie szwen­da­li się po tej zie­mi. Na tym po­le­ga­ła je­go Nie­ty­kal­ność i na Ta­jem­ni­cy. Tą ta­jem­ni­cą i pie­niędz­mi Za­cho­du ży­ło wszyst­ko. Cien­ka by­ła to war­stew­ka, oj cien­ka! Gię­ła się już cza­sem miej­sca­mi, ale nie pę­ka­ła. I na nią to wpeł­za­ła po­wo­li no­wa wia­ra Dże­wa­nie­go, za któ­rym pię­trzył się jak wie­ża z że­la­znej mgły ta­jem­ni­czy do nie­wy­mie­rzal­nej po­tę­gi, ni­ko­mu nie­zna­ny Mur­ti Bing na da­le­kiej ma­laj­skiej wy­sep­ce. A tu pod no­ga­mi wstręt, wstręt, wstręt — niech przyj­dzie znisz­cze­nie, by­le pięk­ne — bo w tej ide­al­nie zor­ga­ni­zo­wa­nej pra­cy za­czy­na­ły już śmier­dzieć ja­kąś me­ta­lo­wą zgni­li­zną na­wet szcze­ro-zło­te ser­ca i sta­lo­we umy­sły. Tak, tak — je­den Koc­mo­łu­cho­wicz — w nim by­ła do te­go jesz­cze głu­pia mło­dość i wy­zy­wa­ją­ca nie­bez­pie­czeń­stwo si­ła, ale nie ta głu­pia daw­na, al­bo ta krót­ko­trwa­ła tak zwa­na dan­cin­go­wo-spor­to­wa, nie si­ła i mło­dość mą­drych by­dląt z przed­hi­sto­rycz­nych epok, ta­kich by­dląt pa­le­on­to­lo­gicz­nych, ja­kich dziś nie ma (bo dziś mar­ne, bied­ne czło­wie­czy­sko splu­ga­wi­ło na­wet dzi­kie­go zwie­rza swo­ją mar­ną o nim świa­do­mo­ścią), tyl­ko per­wer­syj­na, po­wsta­ła jak­by z wy­wró­co­nej pod­szew­ką na wierzch sta­ro­ści i sła­bo­ści — na złość wszyst­kim. [„Zbru­dził czło­wiek świat, na­ro­bił świń­stwa pod sie­bie i w tym sie­dzi — za kark go jak szcze­nia­ka, w mor­dę i rzu­cić po­tem na no­wo na tło wszech­świa­to­wej prze­strze­ni” — to by­ła je­dy­na „astro­no­micz­na”, jak ją na­zy­wał, fi­lo­zo­fia Kwa­ter­mi­strza — na Dro­dze Mlecz­nej koń­czy­ły się dla nie­go te pro­ble­my — czy­tał tyl­ko Zwei neue We­lten Fo­ur­nier d’Al­be’a, ja­ko naj­wyż­szy już in­te­lek­tu­al­ny luk­sus, i pę­kał so­bie z te­go ze śmie­chu. Zhi­po­sta­zo­wa­na Prze­strzeń by­ła je­go je­dy­nym fe­ty­szem — nie bó­stwem. — Czas miał w za­dzie „Siw­ka”. Ten zad bied­ne­go (skoń­czył bar­dzo tra­gicz­nie) „Siw­ka” by­ła to za­iste prze­dziw­na ru­pie­ciar­nia. Tam to znaj­do­wał się też ob­raz dru­gie­go Koc­mo­łu­cho­wi­cza na elek­tro­nie w ma­te­rii niż­szej ja­ko na pla­ne­cie (i to w je­go wła­snym brzu­chu), pod­czas gdy wszyst­ko ra­zem z Dro­gą Mlecz­ną by­ło w brzu­chu trze­cie­go Koc­mo­łu­cho­wi­cza w ma­te­rii rzę­du wyż­sze­go. Je­den Koc­mo­łu­cho­wicz na świe­cie ca­łym — — już nie śmia­no go na­zy­wać pol­skim Gu­tie­re­zem de Es­tra­dą — on był je­dy­nym au­ten­tycz­nym uni­ka­tem].



A Zyp­cio my­ślał, pi­jąc na umór ze Stur­fa­nem: „...Cóż to za roz­kosz pie­kiel­na mieć Wo­dza: móc ko­muś za­wie­rzyć po­nad wszyst­ko i po­nad sie­bie sa­me­go! Ach — nie­szczę­sne te epo­ki, gru­py i ci lu­dzie, któ­rzy te­go nie mie­li! Jak już nie moż­na wie­rzyć so­bie sa­me­mu, ani swe­mu na­ro­do­wi, ani ja­kiejś idei spo­łecz­nej, niech­że zo­sta­nie choć wia­ra w ta­kie­go sza­leń­ca, któ­ry w to wszyst­ko wie­rzy”. Nie być so­bą, być w kimś, w NIM — być ato­mem je­go po­tę­gi, włó­kien­kiem je­go prze­dłu­żo­nych mię­śni — a na dnie te­go pod­łe uczu­cie: zrzu­cić od­po­wie­dzial­ność za sie­bie — tak my­śle­li też wro­go­wie Kwa­ter­mi­strza: mu­sie­li być ta­ki­mi, ma­jąc ta­kie­go wro­ga, i w ten spo­sób po­zby­wa­li się cię­ża­ru wła­snych czy­nów wo­bec hi­sto­rii.



[A w sa­lo­no­wym wa­go­nie koc­my­rzow­skie­go eks­pre­su, sa­mot­ny w swym prze­dzia­le Koc­mo­łu­cho­wicz, my­ślał. („Jak ty my­ślisz o tym wszyst­kim” — py­ta­ła go czę­sto je­go żo­na. On się tyl­ko uśmie­chał na to po be­stial­sku, mu­ska­jąc strasz­ną swą ła­pą zbrod­nia­rza je­dwa­bi­stą czerń swych wą­sów, a po­tem... By­ły to chwi­le naj­więk­sze­go jej dla nie­go uwiel­bie­nia. Rzecz dziw­na: by­ły co­raz częst­sze, ale co­raz bar­dziej krót­ko­trwa­łe. Wte­dy tyl­ko jej po­żą­dał — mógł so­bie na to po­zwo­lić, aby być wo­bec niej so­bą, to jest ma­so­chi­stą...) A więc my­ślał w przy­bli­że­niu tak = »ob­raz gra­ni­cy pań­stwa: słup­ki w Zdoł­bu­no­wie, Żme­ryn­ce, Ro­ha­tyń­cach, na Psio­rach, w Kro­piw­ni­cy... Tak — tyl­ko bra­ku­je jesz­cze ka­szub­skich słów w na­szym ję­zy­ku. To fa­tal­ne«. (Et­no­gra­ficz­na, ak­tu­al­na Pol­ska zda­ła mu się czymś ma­łym, jak piąst­ka dziec­ka, mo­że je­go có­recz­ki, je­dy­nej Ile­an­ki. On trzy­mał to w swo­jej gar­ści. Spoj­rzał na swo­ją pięk­ną mę­ską, wło­cha­tą, zbrod­ni­czą [tak mó­wi­ły ka­ba­lar­ki] rę­kę i za­drżał. Wi­dział ob­cą ła­pę, któ­ra nie wie, co my­śli). »Ob­raz Chiń­czy­ków — znał te to­czo­ne z ko­ści gę­by i uko­śność dra­nio­wa­tą oczu, znał z Ro­sji — sam, gdy rę­ka­mi sko­sił so­bie oczy przed lu­strem, czuł się po­twor­nym wprost dra­niem, czuł ob­cą psy­chi­kę w so­bie, cał­kiem ko­goś in­ne­go, ko­goś, któ­re­go znał z wi­dze­nia, nie oso­bi­ście. A mo­że był to on, któ­ry kie­dyś się ob­ja­wi”. Nie ma cza­su na ta­kie my­śli — to nie wcho­dzi w sztu­bac­ką nie­omal grę, któ­rą pro­wa­dzi z nie­zna­nym prze­ciw­ni­kiem. Jak­że mógł wie­dzieć, co mu jest prze­ciw­ne, nie wie­dząc, kim był i jest sam. Kim bę­dzie? Ha — niech in­ni to roz­plą­czą po­tem. Po czem? Zim­ny pot na dol­nych po­wie­kach. Ży­cie jest jed­no. On jest tym je­dy­nym „po­la­czysz­ką” praw­dzi­wym na ca­łym glo­bie. Ni­ska mar­ka Pol­ski ja­ko na­ro­du, ale zno­wu je­dy­ność te­go zja­wi­ska... I on, pra­wie tak, jak król Hyr­ka­nii, Edyp IV — tyl­ko nie­skoń­cze­nie wy­żej, choć bez ko­ro­ny, bo tam­ten au fond des fonds jest bła­znem. Cho­ciaż...? Strasz­li­wa wąt­pli­wość wy­bły­sła ze „szklan­nych szko­pu­łów”, za­plą­ta­nych w pod­mor­skie al­gi zna­nych słów. No­wych bra­kło mu — tak le­piej. Gdy­by na pew­ne rze­czy zna­lazł sło­wa, to rze­czy te oży­ły­by, rzu­ci­ły się nań i zja­dły. On pły­nął da­lej jak re­kin w bez­ryb­nym oce­anie, ska­za­ny na śmierć gło­do­wą. Non­sens — wi­zje pry­snę­ły — był zno­wu so­bą. Skon­den­so­wał się w punkt. I to, że nikt nie wie tej je­go ostat­niej my­śli... Strach po­twor­ny, jak w tych chwi­lach z NIĄ... Nie z żo­ną. I w tym ca­ły urok, że jesz­cze moż­na się cze­goś bać i że to się ma w so­bie, a nie po­za so­bą. Ta­ki strach nie upa­dla. Och — te­go, tej my­śli nie wy­ga­dać hi­ste­rycz­nie, sa­me­mu za­po­mnieć. Ści­śnię­cie wszyst­kich mię­śni w jed­ną ku­lę że­la­zną z mó­zgiem — już nie ma nic. Skok w in­ny wy­miar. I ten „bied­ny” Koc­mo­łu­cho­wicz, mi­mo pie­kiel­nych bo­ha­terstw kru­cja­to­wych w Bol­sze­wii, do nie­daw­na nie­przyj­mo­wa­ny przez bar­dziej ary­sto­kra­tycz­nych człon­ków Syn­dy­ka­tu, ten, któ­ry po­rwał so­bie tę ko­cha­ną zresz­tą hra­bian­kę — te­raz ro­dzi­na jej chcia­ła się z nim po­go­dzić — on nie chciał, uśmiech­nął się gorz­ko, choć z praw­dzi­wą po­gar­dą — to rzad­ka rzecz w ta­kich kom­bi­na­cjach. Wo­lał­by jed­nak, aby tak nie by­ło. Wo­lał­by jed­nak być ja­kimś choć­by par­szy­wym, nędz­nym hra­bią. Za­pa­trzył się na chwi­lę w wy­obraź­ni w prze­pięk­ną, na­tchnio­ną twarz mło­de­go Ole­śnic­kie­go, rzym­skie­go księ­cia od XVI wie­ku i za­drżał z dziw­nej nie­na­wi­ści, po­łą­czo­nej z nie­przy­jem­nie pie­ką­cą za­zdro­ścią. Czyż nie­na­sy­ce­nie je­go w tym kie­run­ku nie jest mo­to­rem po­ło­wy je­go dzia­łań? Tak, oczy­wi­ście: par­szy­wym hra­bią być, par­szy­wym w swym hra­bio­stwie, by­ło­by le­piej. Ale sie­bie, ja­ko ta­kie­go, nie od­dał­by na­wet za kró­la czy ce­sa­rza. Chy­ba mo­że ja­kie 5 ty­się­cy lat wstecz? Wte­dy na­wet z przy­jem­no­ścią. Cóż — dziś trze­ba być tyl­ko Koc­mo­łu­cho­wi­czem. I na­gle po­czuł non­sens me­ta­fi­zycz­ny, wy­ro­sły z prze­mian ży­cio­wych czło­wie­ka, choć­by od pod­ofi­ce­ra do ge­ne­ra­ła, po­le­ga­ją­cy na ga­da­niu, że ten mógł­by być tym, a ten znów tam­tym. Tyl­ko tym wła­śnie, a nie in­nym mo­że być to da­ne Ist­nie­nie Po­szcze­gól­ne raz na ca­łą wiecz­ność — tyl­ko to mo­że o so­bie po­wie­dzieć „ja” — nie „ja” ja­ko abs­trak­cja prze­la­tu­ją­ca z cia­ła na cia­ło jak mo­tyl z kwiat­ka na kwia­tek, tyl­ko to jed­no, sta­no­wią­ce z tym cia­łem ab­so­lut­ną jed­ność. Po­czuł nie­szczę­sny Koc­mo­łuch swo­ją wła­sną „po­nad-astro­no­micz­ną” ko­niecz­ność. Jak mgnie­nie prze­szła chwi­la me­ta­fi­zycz­ne­go zdu­mie­nia nad so­bą i świa­tem. Był zno­wu Kwa­ter­mi­strzem, stąd do­tąd — ma­łym w swej wiel­ko­ści, jak przed chwi­lą wiel­kim był w ma­ło­ści. Nie by­ło cza­su na ta­kie bzdu­ry. Za­dła­wi­ła go po­gar­da dla sie­bie sa­me­go tak wiel­ka, jak dla ob­ce­go czło­wie­ka, i to go ocu­ci­ło, oca­li­ło przed sa­mym so­bą. Gdy­by raz się był na sie­bie po­rząd­nie rzu­cił, to­by go nic już z wła­snych szpo­nów nie wy­rwa­ło. Bech­me­tiew ina­czej by to okre­ślił. Mógł Kwa­ter­mistrz zgnieść sie­bie w tej chwi­li jak sto­no­gę, a wzle­ciał po­nad sie­bie, jak orzeł po­nad śmier­dzą­ce ba­gni­sko. Zdu­szo­na wąt­pli­wość wy­la­ła się po­za brze­gi du­szy, du­sza nią ocie­ka­ła po wierz­chu. I za­raz: »ca­ły kraj jak ma­pa i ta pie­kiel­na, mę­czą­ca, ab­so­lut­na nie­wia­do­mość ce­lu. Za ma­łe to wszyst­ko, za ma­łe — ca­ły świat za­du­sić by w uści­sku, prze­two­rzyć i prze­po­two­rzyć, i od­rzu­cić omdla­ły z roz­ko­szy (że to on ni­by wła­śnie go ści­skał) jak Tę... Stop. Ha — że­by wie­dzie­li, jak to on jest ta­jem­ni­czy sam dla sie­bie, to­by się do­pie­ro śmia­li. Cho­ciaż te­raz, gdzieś po­pod­świa­do­mie mo­że, gdy­by się tak za­cząć uczci­wie grze­bać, to moż­na by się mo­że do­my­ślić. Już „szy­bo­wał” nad swo­ją „bez­den­ną dziu­rą pry­wat­ną” („pre­wet­ną”, jak mó­wił ja­kiś chłop, bar­dzo in­te­li­gent­ny zresz­tą — czyż jest okrop­niej­sze sło­wo?). Nie pa­trzeć tam w tę ot­chłań, („praw­dzi­wą do pio­ru­na, nie ja­kąś głu­pią po­etyc­ką ja­kie­goś Żyd­ka czy mi­sty­ka w ka­wiar­ni” — wła­sne sło­wa Je­go Je­dy­no­ści) — tam obłęd, a mo­że przed­tem jesz­cze śmierć na przy­tom­no z wła­snej rę­ki — z nie­na­sy­ce­nia. Cze­góż on jesz­cze chciał, ten uoso­bio­ny mak­sy­mal­ny po­ten­cjał oso­bo­wo­ści? Ak­tu­al­nej Nie­skoń­czo­no­ści w ży­ciu — a to się nie­ste­ty nie zda­rza. Pra­ca, pra­ca, pra­ca — to je­dy­nie ra­tu­je. Nie dać się za­truć zło­ga­mi nie­zu­ży­tych sił. A Bech­me­tiew zno­wu ra­dził tro­chę od­po­cząć. „Ty­le ży­cia, co się czło­wiek zu­ży­je i prze­mę­czy do upa­dłe­go” — od­po­wia­dał mu na to we­so­ło za­bój­czy dla wy­ko­naw­ców swej wo­li jak Na­po­le­on Kwa­ter­mistrz. Słyn­ny straż­nik dusz na kra­wę­dziach prze­pa­ści po­tę­pie­nia za ży­cia i opie­kun już po­tę­pio­nych ma­wiał o nim: „Erazm Woj­cie­cho­wicz nie imie­jet da­że wre­mie­ni cztob s umà soj­ti. No eto do­łż­no byt’ kon­czit­sa ka­kim­ni­bud’ wzry­wom”. Jed­no by­ło pew­ne: ani na­ród, ani spo­łe­czeń­stwo nie ob­cho­dzi­ły go ja­ko ta­kie: to jest zbio­ro­wi­ska czu­ją­cych istot, nie ob­cho­dzi­ło go wca­le. Nie miał re­zo­nan­su dla ma­so­wych sta­nów psy­chicz­nych. „Od środ­ka” od­czu­wał pa­rę osób: 1) cór­kę, 2) żo­nę, 3) „tę mał­pę” (jak mó­wi­ła ge­ne­ra­ło­wa o NIEJ), no i 4) sucz­kę „Bob­cię”. Resz­ta to by­ły cy­fry. Ale wi­dział tę „resz­tę” lu­dzi jak nikt, na zim­no roz­ło­żo­nych, jak na sek­cji: od naj­bliż­szych wiel­bi­cie­li, aż do ostat­nie­go żoł­nie­rza, któ­re­go za­wsze za naj­czul­szy pę­pek uchwy­cić umiał. I prę­dzej by się roz­le­ciał na drob­ne ka­wał­ki, niż­by mógł sam się co do te­go za­na­li­zo­wać, czy miał ja­kie na­ro­do­we uczu­cia, czy spo­łecz­ne in­stynk­ty. Prze­zna­cze­nie zwa­li­ło go na szczyt tej pi­ra­mi­dy i mu­siał wy­trwać tam do koń­ca. Ale te­mu prze­zna­cze­niu god­nie też po­ma­gał. I te­raz za­wa­rzyć w tym wszyst­kim ka­szy i po­tem jesz­cze raz w tej ka­szy so­bą mak­sy­mal­nie za­wa­żyć i być za­uwa­żo­nym wresz­cie przez ca­ły świat — ale nie tak, jak te­raz. Nie wy­star­cza­ło mu, że ja­kieś tam za­gwaz­dra­ne za­gra­nicz­ne pi­śmi­deł­ka le­d­wo cza­sem coś o nim skrob­ną. (W ogó­le mil­cza­no o nas wte­dy pu­blicz­nie, zu­ży­wa­jąc taj­nie ja­ko bu­for — „bu­ta­for­ski bu­for zbu­twia­łe­go, na­bu­fio­ne­go a but­ne­go i głu­pie­go jak but bu­foń­stwa” — jak mó­wił on sam. Coś tam by­ło jesz­cze o bu­fe­cie — że ni­by Ro­sja i Pol­ska to bu­fet z za­ką­ska­mi dla Mon­go­łów, przed po­żar­ciem ca­łe­go świa­ta. Lu­bił ta­kie wy­ra­zy w wol­nych chwi­lach „Wiel­ki Koc­mo­łuch”). Tak — to je­dy­na jesz­cze for­ma twór­czo­ści dzi­siaj: po­tra­fić we­dług wła­snej wo­li i fan­ta­zji za­krę­cić po­rząd­nie kłę­bo­wi­skiem ludz­kim (choć­by ta­ką Pol­ską), na­ru­szyć za­cie­śnia­ją­cą się jak ob­ręcz na szyi or­ga­ni­za­cję mas i układ ci­śnień ze­wnętrz­nych. Ale był to ra­czej no­wo­twór in­te­lek­tu­al­ny — bo we krwi nie miał kwa­ter­mistrz władz­twa — te­go pier­wot­ne­go, roz­la­ne­go po ca­łym cie­le. Sie­dzia­ło to w ja­kimś prze­ro­śnię­tym mó­zgo­wym gru­czo­le — osob­no gdzieś tkwi­ło, ale za to moc­no. »Zno­wu plan — ta praw­dzi­wa je­go kon­cep­cja: plan wiel­kiej bi­twy z Chiń­czy­ka­mi, po­le­ga­ją­cy na ta­kiej kon­fi­gu­ra­cji fron­tu, któ­ra by z po­cząt­kiem bo­ju zmu­si­ła prze­ciw­ni­ka do ta­kiej a nie in­nej „pie­re­gru­pi­row­ki” (ulu­bio­ne wy­ra­że­nie Wo­dza), przy czym sztab chiń­ski miał być na­wet o pew­nych rze­czach pro­gra­mo­wo praw­dzi­wie i wia­ro­god­nie po­in­for­mo­wa­ny. W isto­cie kwa­ter­mistrz był uro­dzo­nym kon­do­tie­rem — tu le­ża­ło ją­dro rze­czy, — a przy tym stra­te­giem-ar­ty­stą. To by­ła istot­na twór­czość, któ­rą on ja­ko „mąż sta­nu” lek­ce­wa­żył. Dzia­łal­ność spo­łecz­na sta­no­wi­ła tyl­ko tło dla wiel­kich kon­cep­cji bo­jo­wych — ale w świa­do­mo­ści swej uwa­żał się za wiel­kie­go pro­ro­ka ca­łej ludz­ko­ści, pro­ro­ka bez idei. A mo­że by­ło coś ta­kie­go tam w tej „pry­wat­nej ot­chła­ni” — ale o tym póź­niej. On sam nie wie­dział, co tam sie­dzi, i wie­dzieć w tej chwi­li nie chciał. Plan doj­rze­wał w sza­tań­skiej wy­obraź­ni Wiel­kie­go Koc­mo­łu­cha bez po­mo­cy żad­nych pa­pie­rów — jed­na go­ła, bez ni­ja­kich ry­su­necz­ków od­ręcz­nych ma­pa i pa­mięć, jak jed­no ko­lo­sal­ne szta­bo­we biu­ro z mi­lio­nem szu­fla­dek i sie­cią elek­trycz­nych prze­wo­dów, łą­czą­cych sys­tem sy­gna­ło­wych lamp. Cen­tral­ny gu­zik te­go po­twor­ne­go apa­ra­tu lo­ka­li­zo­wał so­bie pry­wat­nie kwa­ter­mistrz mię­dzy brwia­mi, tro­chę na le­wo, gdzie miał pe­wien nie­re­gu­lar­ny guz — „guz ma­ce­doń­ski”, jak go na­zy­wał wo­bec NIEJ. Osob­no zda­wał się on ster­czeć (su­biek­tyw­nie oczy­wi­ście) z da­la od cham­skich po­kła­dów du­szy (od ba­rów i od lę­dź­wi sta­lo­wych też), któ­re nie by­ły do po­gar­dze­nia też — w pew­nych chwi­lach sta­no­wi­ły do­sko­na­łą re­zer­wę. »Ha, ci strzel­cy kon­ni w Gru­dzią­dzu, to nie jest pew­ne. Wi­zy­ta­cja mo­że po­psuć, z po­wo­du te­go dia­bel­skie­go Wol­fra­ma — a sprząt­nąć go nie­po­dob­na. A on prze­zie­ra — oczy­wi­ście zda­je mu się, ale to wy­star­czy. A to naj­gor­sze, że on jest tak­że „ka­wa­le­ryj­skim bo­giem”. Nie ru­szać — zre­sor­bu­je się sa­mo, al­bo pęk­nie i ...„czik” — przy­szczyp­nąć w od­po­wied­nim mo­men­cie. Już tam Swę­dzia­gol­ski da so­bie ra­dę w ra­zie wy­bu­chu. Te­raz nie moż­na za­wcza­su „przy­jąć miar” zbyt su­ro­wych, a po­tem... Ha — K, I i W — to trzy. Cy­fer­bla­to­wicz jest prze­ko­na­ny o taj­nym zbli­że­niu do Syn­dy­ka­tu — nie do­ce­nia je­go si­ły. Niech bę­dzie — tym go się póź­niej uniesz­ko­dli­wi. Niech dzia­ła na wła­sną rę­kę.« Po­czuł po­gar­dę dla wro­gów, zmu­sza­ją­cych go do nie­god­nych sztu­czek. »Pu­ścić go wol­no, a prze­wa­ży tam, gdzie trze­ba«. Bo­ro­eder — ta enig­ma­tycz­na twarz wschod­nia to je­dy­na nie­omal prze­szko­da — pra­wie tak ta­jem­ni­czy, jak on sam, tyl­ko nie tak ogól­nie in­te­re­su­ją­cy. Lśnią­ca czar­na bro­da, w któ­rej się kry­ją wszyst­kie je­go za­gad­ki. Nią się be­stia ma­sku­je — gdy­by go tak zwią­zać i ogo­lić? Ge­nial­ny po­mysł: stra­cił­by po­ło­wę po­tę­gi. I ta żół­ta rę­ka z pier­ście­nia­mi o czer­wo­nych, ta­nich pół­sz­la­chet­nych ka­mie­niach (Spi­ne­le?) (też się wy­brał!), gdy gła­dzi tę bro­dę, jak wier­ne­go psa. I to imię: Ja­cek — kon­glo­me­rat usys­te­ma­ty­zo­wa­nych sprzecz­no­ści. „Ogo­lę dra­nia!” — krzyk­nął gło­śno wódz. „Z ty­mi cy­wi­la­mi jest naj­go­rzej. On ma ko­goś bli­sko mnie. Ale któ­ry?” Wpa­trzył się w czer­wo­ny ak­sa­mit po­dusz­ki tak in­ten­syw­nie, że mu aż po­ciem­nia­ło w oczach. Wy­pły­nę­ła ra­zem ze szczy­pią­cy­mi łza­mi ka­mien­no-po­czci­wa twarz Uhry­no­wi­cza...




In­for­ma­cja: W trzy dni i pół zmarł na pio­ru­nu­ją­cą mó­zgo­wą gry­pę.




Wódz był czło­wie­kiem nie-bez-pie-cznym. Umiał za­pa­trzeć się w cel choć nie­okre­ślo­ny i nie pa­trzeć na bo­ki. Bocz­ne — re­al­ne prze­pa­ście tyl­ko się mi­ga­ły wzdłuż lśnią­ce­go je­go to­ru — jak tar­cza zło­ta na wscho­dzie wid­nia­ła strasz­li­wa bi­twa i pew­ne zwy­cię­stwo — — — A po­tem? „Ha — Koł­dryk (Dy­ament) = po­dusz­ka: wy­rżnę — wy­dmie się na no­wo. Ha — nie war­to gnieść. Le­piej po­wo­li wy­pusz­czać z nie­go dech, da­jąc mu zbyt od­po­wie­dzial­ne za­da­nia. Naj­le­piej znisz­czy go w ten spo­sób je­go bez­sen­ność.” „Ha — zno­wu Ot­chłań. Za­mro­czył się wklę­sły jej ho­ry­zont i na tle skłę­bio­nych „py­tyj­skich” dy­mów Nie­wia­do­me­go, za­ma­ja­czył bu­du­ją­cy się dom na Żo­li­bo­rzu i wi­zja spo­koj­nej, na­sy­co­nej po gar­dło czy­na­mi, sta­ro­ści. Wy­rżnął Wódz du­cho­wym ku­ła­kiem przez łeb ten ku­szą­cy spo­koj­ną mar­no­ścią ob­ra­zek i prze­ciął go jesz­cze dla pew­no­ści na dwo­je ol­brzy­mim, ry­cer­skim, bar­dziej już re­al­nym kon­ce­rzem, któ­re­go pro­to­typ no­si­li mo­że je­go przod­ko­wie-pa­choł­ko­wie za wiel­ki­mi pa­na­mi daw­nych wie­ków. Psy­chicz­nie za­tarł rę­ce z za­do­wo­le­nia, że jest fi­nan­so­wo czy­sty — to nie by­ła ety­ka: to był tyl­ko sport, ale lep­szy jesz­cze od ko­nia. Ach, ten je­go koń, ten koń: „Hin­doo” — „Siw­kiem” zwa­ny, arab gdzieś aż znad Za­to­ki Per­skiej. Ra­zem z nim po­win­ni się na­zy­wać „Bu­cen­tau­rem”, gdy­by to cał­kiem cze­go in­ne­go nie ozna­cza­ło. Po­czuł go na chwi­lę pod so­bą, po­tem żo­nę, po­tem jesz­cze ko­goś — ha, to naj­strasz­niej­sze (o tym póź­niej) — le pro­blème de déten­tes, das Ent­span­nung­spro­blem. I zno­wu licz­by i ko­lo­ry puł­ków, i twa­rze ofi­ce­rów, tych nie­wie­rzą­cych mu, tych, któ­rych trze­ba spro­wo­ko­wać te­raz na tę pseu­do-kon­ser­wa­tyw­ną, pre­wen­tyw­ną, pre­zer­wa­tyw­ną, pre­we­to­wą pseu­do-re­wo­lu­cję, któ­ra bę­dzie w isto­cie dla nie­go, bo prze­cież mó­wią w „do­łach”, że się z „hra­bia­mi” zwą­chał i trze­ba to od­wró­cić, pó­ki Nie­hyd-Ochluj nie wy­cią­gnie z te­go swych fla­ko­wa­tych kon­se­kwen­cji. Za­ko­tłu­je się to je­go wsty­dli­we na­zwi­sko na wszyst­kich py­skach, a w każ­dym z nich w in­nym zna­cze­niu i wy­chy­nie z te­go praw­da, je­mu tyl­ko wia­do­ma te­raz, a po­tem wszyst­kim. „Mi­mo bra­ku świa­do­mych uczuć w tym kie­run­ku je­stem ema­na­cją tłu­mu, a oni, ci dur­nie, wi­dzą we mnie nie­bez­piecz­ne­go in­dy­wi­du­ali­stę” — (Ci dur­nie to by­li: Cy­fer­bla­to­wicz, Koł­dryk i Bo­ro­eder — M. S. W.; M. S. Z.; i Fi­nan­se — naj­tęż­sze łby w kra­ju, lu­dzie bez wąt­pie­nia in­te­li­gent­niej­si od nie­go, a mi­mo to dur­nie — w tym też by­ła ma­ła ta­jem­ni­ca: pie­kiel­na wprost in­tu­icja (ale ta zwy­kła, nie berg­so­now­ska) kwa­ter­mi­strza de­ru­to­wa­ła naj­mo­row­szych spry­cia­rzy. Je­den go nie­po­ko­ił: Dże­wa­ni — z tym miał się roz­pra­wić za po­wro­tem z ob­jaz­du). Wszedł Ole­śnic­ki z ja­kimś głu­pim mel­dun­kiem i zo­stał za­pro­szo­ny do po­zo­sta­nia w co­upé wo­dza. — Za­snął na­tych­miast wy­ży­ło­wa­ny do­szczęt­nie. Kwa­ter­mistrz wpa­trzył się w je­go efe­bo­wa­tą twarz z roz­chy­lo­ny­mi pa­nień­ski­mi usta­mi i za­raz za­czął się wy­obraź­nio­wy ko­ło­wrót py­sków na tle tej cu­dow­nej ma­ski „śpią­ce­go her­ma­fro­dy­ty” — py­sków i od­gad­nię­tych „psych” — ra­czej psy­choz. »A on sam?« — Nie myśl­my o tym... Obłęd ster­czał z każ­dej pra­wie wy­bit­nej twa­rzy te­go strasz­ne­go za­cza­ro­wa­ne­go kra­ju, jak kość ze zła­ma­ne­go człon­ka, świad­czą­ca o je­go bez­si­le. Ma­ski wro­słe w py­ski zda­wa­ły się two­rzyć, czy sym­bo­li­zo­wać tyl­ko, no­wą, nie­zna­ną, nie­prze­czu­wa­ną, nie­da­ją­cą się prze­wi­dzieć, zbio­ro­wą du­szę — ra­czej ja­kieś ko­lo­sal­ne „by­dli­sko”. Mor­dy i mor­dy — i on, sam, bez jed­nej choć­by mor­dy brat­niej, na rów­nym z nim po­zio­mie (pod so­bą miał ich ca­łe sto­sy, pi­ra­mi­dy, ale na rów­ni ni gu­gu). Chy­ba te ma­secz­ki ro­dzin­ne (rwą­ce wnętrz­no­ści w wol­nych chwi­lach-se­kun­dach, ża­lem, bez­gra­nicz­ną czu­ło­ścią i pie­kiel­nym smro­dem za­prze­pasz­czo­ne­go w nie­skoń­czo­nych moż­li­wo­ściach ży­cia — (bo i ta­kie rze­czy by­ły — a jak­że) i ta­kież pseu­do — i te, i tam­te mia­ły wyż­szość uczuć nad nim, uczuć, któ­rych od­pła­cić nie umiał, a był uczci­wy jak Ro­be­spier­re — (co za mę­ka!) — żo­na, có­recz­ka i na­wet ONA, ona też mi­mo wszyst­kich tych strasz­nych rze­czy... I Bob­cia... Ale o tym póź­niej. I na tym tle naj­bliż­szym on, strasz­ny sa­mot­nik w imię nie­zba­da­nej idei, w tym sa­mot­nic­twie i pod­świa­do­mym, ale już na sa­mej gra­ni­cy, na­bie­ra­niu i kpiar­stwie ze wszyst­kich, ale to ab­so­lut­nie ze wszyst­kich — przy­naj­mniej w kra­ju — znaj­du­ją­cy naj­istot­niej­szą ra­dość swe­go ży­cia, bez­tro­skę i dzi­ki ar­ty­stycz­ny urok każ­dej chwi­li, na­wet klę­ska­wej — ma­ło ta­kich chwil zresz­tą by­ło: atak na ka­wa­le­rię Bez­obra­zo­wa pod Ko­no­to­pem, za­mach te­go dur­nia Par­szy­wien­ki, ma­nia­ka, któ­ry chciał go „stay­lo­ry­zo­wać” i — tro­chę przy­dłu­gi mo­ment obec­ne­go cze­ka­nia — to naj­gor­sze. Wzdry­gnął się i wpa­trzył zno­wu w Ole­śnic­kie­go, któ­ry spał jak anioł, ale z lek­ka chra­pał. „Ksią­żę, a chra­pie jed­nak” — po­my­ślał Wódz. Ta­kie my­śli by­ły mu od­po­czyn­kiem. „Ale czy ja nie je­stem cza­sem zwy­kły anar­chi­sta, przy­go­to­wu­ją­cy wy­buch ba­ła­ga­nu na wiel­ką ska­lę? Ten wstręt do or­ga­ni­za­cji, któ­ry mu­szę po­ko­nać, or­ga­ni­zu­jąc to by­dło? Ech — co tam mo­ja ska­la — Chi­ny — to jest coś. Ty­le me­go, że mo­gę się z tym zmie­rzyć. A plu­skwa roz­du­sza­na ki­ra­sjer­skim (ko­niecz­nie) bu­tem też się z nim w pe­wien spo­sób „mie­rzy”, a prze­cież po zwy­cię­skiej bi­twie i tak ulec mu­si­my. I co wte­dy? Zno­wu przy­szło to fa­tal­ne po­czu­cie wła­snej ma­ło­ści, — naj­bar­dziej pa­ra­li­żu­ją­ca wszel­ki czyn wąt­pli­wość. Prze­ra­ził się, bo mu się zda­wa­ło, że Ole­śnic­ki po­sły­szał tę myśl, uda­jąc da­lej chra­pa­nie. Nie wie­dział już te­raz, czy cza­sem przy­pad­kiem nie po­wie­dział te­go gło­śno. Spa­ło prze­klę­te „bu­bio” — czuł się wo­bec nie­go Kwa­ter­mistrz jak Ju­dym wo­bec Kar­bow­skie­go w Lu­dziach bez­dom­nych Że­rom­skie­go — na to nie by­ło ra­dy. Kie­dyż znik­nie z tej zie­mi ta prze­klę­ta, nie­prze­zwy­cię­żal­na ni­czym „trans­cen­den­ten­tal­na” ary­sto­kra­cja. I to on, wo­bec któ­re­go tam­ten płasz­czył się jak sa­ma „Bob­cia”. Tu był kres upad­ko­wych my­śli. Za­mknął się ich bez­na­dziej­ny krąg. Nie — jesz­cze jed­no naj­strasz­niej­sze: ktoś od­szcze­kał w nim jak bez­dom­ny pies, od­cze­ka­nił, wy­stu­kał jak na ma­szy­nie ta­kie zda­nie: „Czy je­stem zmien­ną nie­za­leż­ną, czy też tyl­ko dość sto­sun­ko­wo pro­stą funk­cją: a) po­twor­nej kon­cep­cji chiń­skiej = we­ssa­nia bia­łej ra­sy i b) ko­mu­ni­stycz­no-fa­szy­stow­skich sprzecz­no­ści Za­cho­du”. Hu — źle. Szlus. Zno­wu ma­py, puł­ki, tzw. „re­al­na pra­ca” i zu­peł­na bez­tro­ska. Rzad­ko po­zwa­lał so­bie na ta­kie rze­czy. Ha — jesz­cze po Koc­my­rzo­wie, o dru­giej, naj­póź­niej­szej go­dzi­nie no­cy, bę­dzie ONA — wy­gła­dzi się wszyst­ko. Dreszcz po­twor­nej roz­ko­szy jak szpa­da prze­nik­nął go od móżdż­ku do ko­ści ogo­no­wej i za­snął Wódz po na­po­le­oń­sku na dzie­sięć mi­nut jak ka­mień — on, mi­mo ca­łej swej barw­no­ści, sza­ry, przy­droż­ny, za­py­lo­ny ka­mień na koń­czą­cych się szla­kach za­mie­ra­ją­cej ludz­ko­ści].










Gdy­by Ge­ne­zyp mógł „wi­dzieć” te my­śli, by­ło­by to dla nie­go ka­ta­stro­fą, ru­iną mo­ral­ną. Mu­siał szu­kać opar­cia w kimś. Sam był za sła­by, aby udźwi­gnąć swo­ją wła­sną kom­pli­ka­cję — „kar­ka­sa” nie wy­trzy­my­wa­ła nie­re­gu­lar­nych szar­gań się zbyt moc­ne­go i nie­sko­ry­go­wa­ne­go mo­to­ru. Gdy­by nie Koc­mo­łu­cho­wicz, któ­ry na­strzyk­nął go swo­im „ja­dem ży­cia”, czym­że był­by wo­bec po­tęg ta­kich jak księż­na, Syn­dy­kat, mat­ka, a na­wet Mi­chal­ski. To już się oka­za­ło. Te­raz do­pie­ro po­jął, co za­wdzię­czał Wo­dzo­wi. „Cóż mi dał oj­ciec? Dał mi przy­pad­kiem ży­cie — ty wra­casz mi wia­rę w ist­nie­nie wierz­choł­ków du­cho­wych” — przy­po­mnia­ło mu się po­wie­dze­nie Ja­na Cy­mi­sche­sa do Ni­ke­fo­ra w Ba­zy­lis­sie Mi­ciń­skie­go. By­ła w tym prze­sa­da, bo do­tąd oj­ciec wła­śnie pchał go swą wo­lą, na­wet zza gro­bu. Te­raz do­pie­ro od­dał go w rę­ce da­le­kie­go za ży­cia przy­ja­cie­la. Nie prze­czu­wał Zyp­cio, co go cze­ka — że to, co wi­dzi obec­nie, to ostat­nie od­bły­ski nor­mal­ne­go ży­cia: mat­ki za­pa­trzo­nej w Mi­chal­skie­go, po­traw­ki cie­lę­cej z be­sza­me­lem, do­roż­ki i dżdży­ste­go wie­czo­ru — (już kie­dy wra­cał ze szko­ły, nad­cią­gnę­ły cięż­kie chmu­rzy­ska od Za­cho­du). Już ni­g­dy nie miał uży­wać przed­mio­tów świa­ta te­go w ich zwy­kłych związ­kach i sto­sun­kach i, co naj­gor­sze, za­cho­wać miał świa­do­mość róż­no­ści obec­ne­go oto­cze­nia w sto­sun­ku do daw­ne­go ukła­du. Gdy­by miał czas, za­mę­czył­by się tym na śmierć przed­wcze­śnie.



Pierw­sza wio­sen­na bu­rza prze­wa­la­ła się nad mia­stem, gdy je­cha­li we tro­je dryn­dą w kie­run­ku Cha­izo­we­go Przed­mie­ścia, gdzie roz­pa­na­szał się Kwin­to­fro­no­wy „Przy­by­tek Sza­ta­na”. Tak przy­naj­mniej na­zy­wa­li tę bu­dę człon­ko­wie Syn­dy­ka­tu Zba­wie­nia. [Jed­no­cze­śnie, przy dźwię­kach hym­nu Ka­ro­la Szy­ma­now­skie­go „Bo­że, zbaw Oj­czy­znę”, Koc­mo­łu­cho­wicz wjeż­dżał na Koc­my­rzow­ski dwo­rzec, bez­tro­ski jak pies spusz­czo­ny z łań­cu­cha]. Gdzieś z pól da­le­kich za mia­stem przy­wie­wał wiatr wio­sen­ny za­pach „ziem oj­czy­stych”, znie­na­wi­dzo­nych i tra­wy świe­żej, pi­ją­cej łak­ną­cy­mi li­stecz­ka­mi gaz wę­glo­wy. Roz­kosz­na we­wnętrz­na nie­chluj­ność za­la­ła Ge­ne­zy­pa aż po naj­dal­sze krań­ce du­cha. Pła­wił się w ba­gnie fał­szy­wej zgo­dy ze so­bą sa­mym. Ca­ło­wał cu­dow­nie pięk­ną rę­kę mat­ki, ob­na­ża­jąc ją bez­wstyd­nie z rę­ka­wicz­ki i (nie wia­do­mo po co) po­ca­ło­wał w czo­ło zdu­mio­ne­go Mi­chal­skie­go, któ­ry zgnie­cio­ny ab­so­lut­nym szczę­ściem prze­waż­nie mil­czał. (Bał się przy swo­jej „hra­bi­nie” — tak ją, ku jej zgor­sze­niu, na­zy­wał — pal­nąć coś nie­sto­sow­ne­go. W łóż­ku co in­ne­go — tam, ma­jąc wszyst­kie atu­ty w rę­ku, du­żo pew­niej­szym był sie­bie).



Uwa­ga: „Cóż moż­na po­wie­dzieć cie­ka­we­go o czło­wie­ku szczę­śli­wym, od­pro­ble­mio­nym, któ­re­mu wszyst­ko w ży­ciu się uda­je? Wstręt­nym jest i w ży­ciu, i w li­te­ra­tu­rze dla wszyst­kich. Pa­stwić się nad „nie­udacz­ni­ka­mi”, któ­rzy „pust’ pła­czut” po­tem — oto wdzięcz­ne za­da­nie dla li­te­rat­ni­ka. A jak już czło­wiek tę­gi, to ta­ki jak u Lon­do­na: peł­zać po­wi­nien na­gi bez­kar­nie przez 36 go­dzin, przy -35°C, roz­dra­pać sześć­set­me­tro­wą gó­rę w trzy dni bez od­po­czyn­ku go­ły­mi rę­ka­mi, za­trzy­mać trój­śru­bo­wy oce­anicz­ny pa­ket­bot, pod­sta­wiw­szy mu no­gę pod dziób, a po­tem „ke­ep smi­ling”. Ła­twe za­da­nie: ro­bie­nie ta­kich nie­kom­pli­ko­wa­nych bo­ha­te­rów” — Tak ma­wiał Stur­fan Ab­nol, za­ca­ło­wu­ją­cy w tej chwi­li na śmierć Li­lia­nę, w na­stęp­nej do­roż­ce.




Ostat­ni raz... O, gdy­by moż­na o tym wie­dzieć w ta­kich ra­zach... Be­zec­ne szczę­ście roz­pie­ra­ło wnętrz­no­ści Zyp­cia. Wstręt­ny pa­so­żyt „zło­gów sił” Wo­dza po­ił się cu­dzą war­to­ścią naj­wyż­szą: po­czu­ciem sen­su Ist­nie­nia. Ogól­na har­mo­nia By­tu zda­wa­ła się nie mie­ścić w so­bie — świat pę­kał od do­sko­na­ło­ści. W ta­kich chwi­lach, lub rów­nie na­tę­żo­nych mo­men­tach roz­pa­czy, stwa­rza­ją lu­dzie zwy­kli za­świa­ty, ja­ko uj­ście dla nie­zno­śne­go ci­śnie­nia ujem­nej lub do­dat­niej do­sko­na­ło­ści.



Po­wi­ta­ły ich, u wej­ścia już, zwy­kłe me­cha­nicz­ne, fo­to­mon­ta­żo­we, wy­rzy­ga­ne z prze­kwa­śnia­łej na wskroś pust­ki twór­czej, pu­ry­stycz­no-in­fan­ty­li­stycz­no-so­wiec­ko-sta­ro­pi­ka­so­we, piur­bla­gi­stycz­ne nie­omal „bie­zo­bra­zja” i lam­pio­ny w kształ­cie wy­ła­żą­cych wszyst­ki­mi bo­ka­mi skaj­skra­pe­rów i za­ma­sko­wa­nych (czar­ny­mi ma­ska­mi) fan­ta­stycz­nie zde­for­mo­wa­nych czę­ści cia­ła. To ostat­nie, to by­ła no­wość. Pierw­szy raz wi­dział Zyp­cio po­dob­ne świń­stwa i za­marł ze zgro­zy. Znał to z re­pro­duk­cji w daw­nych hi­sto­riach sztu­ki, ale nie wie­dział, że mo­że to być aż tak wstręt­ne w swej bez­na­dziej­nej de­ge­ne­ra­cji. A jed­nak by­ło w tym coś = roz­pacz­li­wa bla­ga, do­pro­wa­dzo­na do eks­hi­bi­cjo­ni­stycz­ne­go bez­wsty­du. „Bied­na Li­lian, nie­szczę­sna pro­sty­tu­tecz­ka naj­uko­chań­sza! Jak­że okrop­nie żyć mu­si­my — ja: pseu­do-ofi­cer (bo prze­cież we krwi te­go nie mam?) — ona: ta­ka pseu­do-ar­ty­stycz­na du­cho­wa ku­rew­ka.” Szczę­ście zga­sło: ster­czał na­gi, wśród zim­ne­go, błot­ni­ste­go desz­czu, za ja­ki­miś roz­wa­lo­ny­mi bu­da­mi z za­pa­chem pral­ni i ka­pu­sty, w któ­rych miał ży­cia do­ko­nać. Przy­po­mnia­ła mu się ro­syj­ska pio­sen­ka, któ­rą znał ze szko­ły, z re­fre­nem, koń­czą­cym się na sło­wach: „ofi­ce­row i bla­di­èj”...



I tu na­raz świat fak­tycz­nie pękł. Coś nie coś sły­szał Ge­ne­zyp o słyn­nej Per­sy Zwier­żont­kow­skoj od Li­lian i Stur­fa­na. Ale to, co zo­ba­czył, prze­szło po­ję­cie o wszel­kich wy­śnio­nych, naj­bar­dziej wy­bz­dy­czo­nych, wy­in­dy­czo­nych wy­mia­rach — „and she has got him in his ne­ga­ti­ve pha­se”.



Uwa­ga: Dzia­ła­nie da­ne­go zja­wi­ska na prze­strze­nie lat ca­łych okre­śla się tym, czy zła­pa­ło nas w do­dat­niej czy ujem­nej fa­zie, zu­peł­nie po­zor­nie nie­istot­nych, drob­nost­ko­wych, we­wnętrz­nych oscy­la­cji.




Tra­fi­ła na „do­lin­kę” — prze­pa­dło. Na chwi­lę na­wet Koc­mo­łu­cho­wicz zbladł na ca­łej li­nii tyl­ko co stwo­rzo­ne­go we­wnętrz­ne­go fron­tu. Ale si­ła te­go prze­ży­cia by­ła funk­cją ukła­du wy­pad­ków dzien­nych, w któ­rych głów­ną ro­lę ode­gry­wał jed­nak świe­żo wy­ma­rzo­ny, wy­sma­rzo­ny Wódz.



Przed kur­ty­nę, sta­no­wią­cą bo­ho­maz wy­ją­cy o po­mstę do idei Czy­stej For­my, wy­szło skrom­ne, sza­ro ubra­ne, pa­nien­ko­wa­te stwo­rze­nie, lat mo­że aż dwu­dzie­stu pię­ciu, mo­że sze­ściu i gło­sem, któ­ry roz­pły­wał się po wszyst­kich mię­śniach i za­uł­kach cia­ła, jak ja­kaś cie­pła, lu­bież­no-dresz­czy­ko­wa­ta, dziw­na oli­wa nie­na­sy­ce­nia, czy dia­bel­ski smar zmy­sło­wo­ści, roz­luź­nia­jąc wią­za­dła cie­le­sne jak żar pa­ra­fi­nę i wy­pię­trza­jąc ca­łą sam­czość sam­ców w nie­do­sięż­ną afe­rę wa­riac­kich pra­gnień, tym gło­sem po­wie­dzia­ła pa­rę słów o ma­ją­cym się od­być przed­sta­wie­niu, przy czym wspo­mnia­ła, że ro­lę Dzib­dzi du­blo­wać bę­dzie Li­lia­na ba­ro­nów­na Ka­pen de Va­hàz, wy­stę­pu­ją­ca po raz pierw­szy. Po­wstał na sa­li na­gły ryk ża­lu i tu­pot nóg za­wie­dzio­nych wi­dzów.


In­for­ma­cja: W ogó­le gra­ła ma­łe ro­le, a prze­waż­nie peł­ni­ła funk­cje re­ży­ser­ki dla ko­biet, chcą­cych za­głę­biać się w ta­jem­ni­czy świat me­ta­fi­zycz­nych nie­do­sy­tów Kwin­to­fro­na Wie­czo­ro­wi­cza. [Ten bez­płod­ny oso­bi­ście im­po­nent (są im­po­nen­ci płod­ni, przy­naj­mniej w dzie­dzi­nie du­cha) z za­pa­mię­ta­niem bez gra­nic, z mę­ką wy­sy­cha­nia z nie­na­sy­co­nych pra­gnień twór­czo­ści, stwa­rzał przez in­nych, or­ga­ni­zu­jąc ich w jed­ną wiel­ką sym­fo­nię zim­ne­go sza­leń­stwa, swój świat złu­dy, w któ­rym je­dy­nie mógł ja­ko ta­ko ist­nie­nie swe wy­trzy­mać. W dzień drze­mał i czy­tał, a wie­czo­rem, po ko­lo­sal­nych da­wach ko­ka­iny wy­peł­zał ze swe­go czar­ne­go po­ko­ju i „or­ga­ni­zo­wał” ten pie­kiel­ny te­atr bez­i­mien­nej okrop­no­ści („ostat­nią pla­ców­kę sza­ta­na w do­sko­na­le­ją­cym świe­cie”), na­py­chał wszyst­kich bez­na­dziej­nym obłę­dem nie­na­sy­ce­nia. Za ku­li­sa­mi dzia­ły się rze­czy strasz­li­we. Tam to zna­la­zło wresz­cie rów­nież kres swój nie­na­sy­ce­nie ży­ciem Pu­try­cy­de­sa Ten­gie­ra — zna­la­zło, ku zgu­bie je­go twór­czo­ści. O tym krót­ko, póź­niej]. Obec­nie za­ję­ta by­ła Per­sy spe­cjal­nie pre­pa­ro­wa­niem Li­lia­ny, ku speł­nie­niu ta­jem­ni­czych ce­lów Kwin­to­fro­na, z któ­rych jed­nym, przy­naj­mniej wi­docz­nym, by­ła tak zwa­na „uciecz­ka od rze­czy­wi­sto­ści”. I Li­lian, któ­rej „du­sza otwie­ra­ła się przed sło­wa­mi Per­sy jak bia­ły kwiat noc­ny na przy­ję­cie bru­tal­nej, fur­czą­cej ćmy, nie­świa­do­mej raj­fur­ki słup­ków i prę­ci­ków”, za­czę­ła, już pod­czas pierw­szych roz­mów, stwa­rzać mi­mo wo­li pe­wien, mó­wiąc po­pu­lar­nie, ta­jem­ni­czy flu­id mię­dzy swą ini­cja­tor­ką a bra­tem. Ca­łą pod­świa­do­mą, bez­na­dziej­ną i nie­do­sięż­ną mi­łość swo­ją dla bra­ta (ra­czej nie­po­dob­ne­go do ak­tu­al­ne­go Ge­ne­zy­pa, „bra­cisz­ka” zna­ne­go Per­sy tyl­ko z daw­nych fo­to­gra­fii) „prze­tch­nę­ła” w tę nie­zro­zu­mia­łą dla ni­ko­go, ani dla niej sa­mej fi­gu­rę. Zyp­cio o Per­sy nie wie­dział nic. Za­zdro­śnie ukry­wa­ła Li­lian przed bra­tem re­al­ny obiekt tej dzi­kiej trans­for­ma­cji uczuć, wie­dząc jed­nak na dnie du­szy, że coś rze­czy­wi­ste­go kie­dyś na­stą­pić mu­si. Czy to do­bre by­ło dla tam­tych dwoj­ga, nikt nie umiał­by te­raz po­wie­dzieć. „Prze­żyć ży­cie naj­peł­niej (choć­by naj­strasz­niej — je­śli ta­kie już jest prze­zna­cze­nie), nie oszczę­dza­jąc się; zu­żyć wszyst­ko do koń­ca w so­bie i zu­żyć też in­nych, o ile oni rów­nież w tym istot­niej sie­bie prze­żyć bę­dą mo­gli” — tak mó­wił ten cy­klo­ty­micz­ny bał­wan Stur­fan Ab­nol. Ła­two ta­kie­mu by­ko­wi mó­wić.




Uj­rzał Ge­ne­zyp nad ko­stiu­mi­kiem sza­rym i dwie­ma (do­brze, że nie trze­ma) pie­kiel­nie zgrab­ny­mi nóż­ka­mi (nie no­ga­mi) twarz dzie­cin­ną, nie­mal owczą, czy na­wet ba­ra­nią, a tak jed­no­cze­śnie pięk­ną i prze­ja­śnio­ną ła­god­no­ścią i sło­dy­czą (ale nie mdłą) tak nie­sły­cha­nie do­stoj­nej mar­ki, że trze­wia za­trzę­sły mu się od spodu, a ser­ce po­łknę­ło sie­bie w na­głym kur­czu. A oczy, wiel­kie jak ko­ła młyń­skie i chłon­ne jak ja­kieś gą­by ol­brzy­mie, za­sty­gły na­sy­co­ne po brze­gi wi­do­kiem nie­zwy­kłym, w za­chwy­cie, uni­ce­stwia­ją­cym byt oso­bo­wy, zżarł­szy w jed­no mgnie­nie tę owczą twa­rzycz­kę, za­bra­ły ją so­bie, nie­za­leż­nie od mó­zgu, na wiecz­ną wła­sność. Ale to by­ło jesz­cze wra­że­nie po­wierz­chow­ne, jed­no­stron­ne. Aż wresz­cie pry­sły jak dwie zło­te (ko­niecz­nie zło­te) tar­cze, chro­nią­ce mózg przed bez­po­śred­nim sztur­mem ma­te­rial­ne­go ob­ra­zu w mię­si­ste je­go, bo­le­sne zwo­je — one na­pro­wa­dza­ły ob­raz ten po­ten­cjal­nie ni­ja­ki w sub­tel­nych drgnie­niach prze­strze­ni, w mo­zai­kę ta­jem­ni­czych, nie­do­cie­czo­nych w swej isto­cie, barw. Wte­dy spo­tka­ły się ich oczy i Zyp­cio po­czuł, że ona (co za zwy­cię­stwo! — za­dy­go­tał ca­ły z płcio­we­go bó­lu, ze złe­go szczę­ścia i try­um­fu tak smut­ne­go, że aż prze­we­se­lo­ne­go na wy­lot, czy jak tam) — po pro­stu go wi­dzia­ła. Przy­po­mniał mu się, nie wia­do­mo cze­mu, Je­rzy z Podie­bra­du. Za­padł się pod sie­bie — ra­czej nie: po pro­stu zro­bił ca­łym so­bą pod sie­bie — kwi­cząc ze sprzecz­nych uczuć. Roz­ry­wa­ły się kisz­ki i in­ne or­ga­na w spa­zmie po­wol­nym bez­na­dziej­ne­go ża­lu za ca­łym ist­nie­niem, ni­g­dy nie wcie­lo­nym, nie prze­ży­tym, któ­re­go nie­skoń­czo­ność wo­ła­ła ze wszyst­kich stron na­raz, bied­ne, „oga­łu­szo­ne”, „opę­pio­ne”, zdez­o­rien­to­wa­ne, wy­strych­nię­te na dud­ka ist­nień­ko in­dy­wi­du­al­ne.



Zyp­cio po­czuł, że mu­si ją mieć, al­bo ży­cie spo­twor­nie­je tu, w tej chwil­ce, do wy­mia­rów zbrod­ni­czych i to ta­kie­go na­tę­że­nia, no że ni­by ja nie wiem, no że przy­pu­ść­my śmierć w tor­tu­rach: mat­ki, Iri­ny, Li­lia­ny i in­nych (nie po­my­ślał tyl­ko o Koc­mo­łu­cho­wi­czu — a szko­da) bę­dzie ni­czym w po­rów­na­niu do roz­pacz­nych pust­ko-ot­chła­ni, któ­re trze­ba bę­dzie za­peł­nić, aby prze­żyć tę stra­tę nie­po­we­to­wa­ną — o „we­to­wa­niu” mo­wy na­wet być nie mo­gło wo­bec te­go ga­tun­ku nie­szczę­ścia, te­go by­dla­ko­wa­te­go, ona­ni­stycz­ne­go, si­ne­go ża­lu, zmie­sza­ne­go z wście­kło­ścią ta­ką (na myśl o wy­dar­ciu jej je­mu na przy­kład — a tu jesz­cze jej nie miał), że choć gryźć ten oto plu­szo­wy fo­tel. To nie by­ła już ko­bie­ta — to ca­łe ży­cie roz­dę­ło się po­twor­nie w se­kun­dę jed­ną spoj­rze­nia w te oczy, aż do nie­skoń­czo­nych gra­nic wszech­świa­ta, do sen­su osta­tecz­ne­go, do­tąd na­wet nie­prze­czu­wal­ne­go — („gdzież są gra­ni­ce du­szy” — szep­tał Zyp­cio w po­dzi­wie nad gu­tar­per­ko­wa­to­ścią swo­jej wła­snej isto­ty). Roz­cią­ga­ło się to i roz­cią­ga­ło i za nic pęk­nąć nie mo­gło. I oto te­raz mia­ło klap­nąć to wszyst­ko zno­wu w błot­ko co­dzien­no­ści i po­spo­li­te­go sen­si­ku z mi­nu­ty na mi­nu­tę, z go­dzi­ny na go­dzi­nę (o mę­ko!), z dnia na dzień (nie prze­la­zę!), mo­że z ro­ku na rok (o nie­wy­trzy­ma­nie two­je!). „To mu­si być sa­mo do­bro” — (błysk tam­tych oczu w bok i da­lej sło­wa nie­po­ję­te, a zwy­kłe i za­raz strasz­ne zwąt­pie­nie: mo­że to sa­mo zło naj­gor­sze, o ja­kim do­tąd po­ję­cia nie miał (jak o wie­lu rze­czach zresz­tą w ich ży­wej re­al­no­ści), to zło, o któ­rym się tyl­ko w ga­ze­tach czy­ta, ale się go na­praw­dę nie ro­zu­mie, to zło śmier­dzą­ce i bo­lą­ce, na zim­no okrut­ne i prze­waż­nie śmier­tel­ne, o któ­rym nie wie­dzą „sza­now­ne lu­dzie”, to­ną­cy w ich wąt­pli­wej war­to­ści „re­spec­ta­bi­li­ty”). A tak by­ła ta twarz po­nad wszyst­kim, że nic z tych po­jęć do­bra i zła na­wet po­wierz­chow­nie się jej nie cze­pia­ło. I za­raz po­czuł, że te­raz do­pie­ro ca­łe dzie­ciń­stwo i ma­tu­ra, i ca­ły dzie­cin­ny rów­nież ro­mans z księż­ną, to wszyst­ko za­pa­dło się w bez­den­ną jesz­cze, ale dziu­rę (nie ot­chłań już) prze­szło­ści — oczy­wi­ście Koc­mo­łu­cho­wicz przy­go­to­wał grunt do ob­cię­cia się epo­ki, ale sam epo­ką nie był — nie do­cho­dził tak głę­bo­ko, jak płcio­we świń­stwa. Ży­cie ru­szy­ło się od swych szczy­tów, jak la­wi­na. Nie­omal czuł Ge­ne­zyp świst prze­pły­wa­ją­ce­go cza­su we­wnątrz sa­me­go sie­bie. Na­oko­ło dzia­ło się wszyst­ko jak w zwol­nio­nym tem­pie w ki­nie — to zna­czy na ra­zie tyl­ko spóź­nie­ni wi­dzo­wie, zaj­mu­ją­cy miej­sca i to odej­ście jej sprzed kur­ty­ny, któ­re by­ło gor­sze od wszel­kich do­tąd roz­stań, ze­rwań i śmier­ci na­wet.



Per­sy daw­no prze­sta­ła mó­wić — nie wie­dział Ge­ne­zyp co. Zo­ba­czył tyl­ko ostat­nie po­dry­gi ru­chu ust, nie bar­dzo czer­wo­nych, lecz jak­że pie­kiel­nie nie­przy­zwo­icie i jed­no­cze­śnie sza­tań­sko nie­win­nie wy­kro­jo­nych. Każ­de wy­mó­wio­ne sło­wo by­ło po­ca­łun­kiem w zbrod­ni­czym stop­niu bez­wstyd­nym i lu­bież­nym, a jed­no­cze­śnie świę­tym, jak do­tknię­cie ja­kichś naj­święt­szych re­li­kwij. Na czym to po­le­ga­ło, nie mógł nikt okre­ślić, nie tyl­ko bied­ny Ge­ne­zyp. Po­dob­no dwaj ma­la­rze ja­cyś ohyd­ni w swej isto­cie, „od­da­li” czy „uwiecz­ni­li” to na płót­nach i pa­pie­rach, ale mó­wio­no o nich, że za­ona­ni­zo­wa­li się na śmierć obaj. Ale nie­na­wi­dził oso­by tej je­dy­nie Stur­fan Ab­nol. On też błą­kał się już nad brze­giem tej prze­pa­ści (te­raz po przy­jeź­dzie do mia­sta), ale zna­la­zł­szy od ra­zu dość sil­ny an­ty­dot w mi­ło­ści swo­jej dla Li­lia­ny, od­wró­cił tam­to nie­roz­wi­nię­te uczu­cie na nie­chęć i nie­uzna­nie ab­so­lut­ne. Obo­je mie­li zresz­tą coś po­dob­nie ba­ra­nie­go w twa­rzach — na­wet za­czę­to prze­bą­ki­wać, że są przy­rod­nim ro­dzeń­stwem. Mo­że coś ta­kie­go i by­ło, ale szyb­ko stłu­mił Ab­nol tę wer­sję zręcz­nym i w po­rę wy­czy­nio­nym mor­do­bi­ciem, po czym „za­się” otwo­rzył roz­myśl­nie nie­cel­ny ogień po sa­li (dzia­ło się to w „Eu­fo­ria­lu”) i wy­strze­lał ko­ło czter­dzie­stu na­boi. Pusz­czo­no go nie­ba­wem, bo udo­wod­nił, że na­wet po pi­ja­ne­mu strzel­cem jest nie­omyl­nym — od­by­ły się ta­kie za­baw­ne pró­by w wię­zie­niu, ze współ­udzia­łem naj­lep­szych szar­fszi­ce­rów ar­mii, kor­pu­su ofi­cer­skie­go ar­ty­le­rii, przed­sta­wi­cie­li kon­de­ka­nal­ne­go du­cho­wień­stwa i pra­sy. Tro­chę był Ab­nol za­zdro­sny o Li­lian, z po­wo­du jej ko­niecz­ne­go uta­rza­nia się w ak­tor­skim so­sie: me­lan­żu psy­cho­fi­zycz­ne­go wy­pra­nych z uczci­wo­ści wszel­kiej uczu­cio­wych wy­ci­ru­sów oboj­ga płci, wy­dzie­lin prze­śmier­dłych gru­czo­łów płcio­wych, szmin­ki, pu­dru, wa­ze­li­ny i co­dzien­nej re­stau­ra­cyj­no­ści, ale zbyt ce­nił jej za­ję­cie się sztu­ką (ale czy to by­ła sztu­ka wła­śnie, to, co wy­ra­biał na swej „ostat­niej ba­ry­ka­dzie złe­go du­cha” Kwin­to­fron?), aby nie miał prze­zwy­cię­żyć prze­są­do­wych ra­czej fo­bii.



Za­czę­ło się przed­sta­wie­nie — ra­czej po­twor­na msza sza­ro-zie­lo­na (ko­lo­ru su­chot­ni­czej fleg­my) do nie­zna­ne­go bó­stwa ni to złe­go, ni do­bre­go, ale za to nie­skoń­cze­nie wsza­we­go, w swej po­zor­nej, oszu­kań­czej an­ty­te­zie wszel­kiej po­spo­li­to­ści. Wi­dział ten kosz­mar i słu­chał je­go „tre­ści”, god­nej na­tych­mia­sto­we­go za­sy­pa­nia tor­fem, Ge­ne­zyp, za­bi­ty w sa­mym cen­trum swej czło­wie­czej god­no­ści, za­kli­no­wa­ny bez­na­dziej­nie w sam kil dna osta­tecz­nej roz­pa­czy. Re­al­nie wy­psnę­ło mu się wszyst­ko, a jesz­cze psnę­ły się da­lej czy wy­psni­wa­ły ostat­nie re­zer­wy ludz­kich po­kła­dów, tych na czar­ną go­dzi­nę, „co­uches d’émer­gen­ce” — sys­tem alar­mo­wy nie dzia­łał. Pier­si zda­wa­ło się miał w strzę­pach, a gło­wę w tu­ma­nie krwa­wej nu­dy, niż­sze zaś czę­ści w wa­rze ła­sko­cą­ce­go bó­lu. Coś po pro­stu nie­zno­śne­go — na stłu­mie­nie te­go nie wy­star­cza­ło­by dzie­się­ciu pa­sty­lek al­lo­na­lu. Swę­dzia­ło wprost wszyst­ko mo­ral­nie (a na­wet fi­zycz­nie) do nie­moż­li­wo­ści, a po­dra­pa­nie te­go kom­plek­su bo­la­ło do zwie­rzę­ce­go ry­ku włącz­nie. Są ta­kie wy­syp­ki zda­je się, a je­śli nie ma jesz­cze, to przyj­dą. Du­sza ucie­kła wresz­cie z roz­szar­pa­ne­go cia­ła — nie chcia­ła cier­pieć. Ale cia­ło trzy­ma­ło ją swy­mi naj­wstręt­niej­szy­mi, bo płcio­wy­mi, mięk­ki­mi szpo­na­mi i mac­ka­mi i nie po­pusz­cza­ło w świat do­sko­na­ło­ści: ide­al­ne­go by­tu po­jęć i śmier­ci. Wła­ści­wie je­dy­ną rze­czą do zro­bie­nia by­ła śmierć. Ale cie­ka­wość tak pa­lą­ca i pie­ką­ca (trzech-me­tro­wa roz­dzia­wio­na gę­ba, wy­da­ją­ca szept, nio­są­cy na ki­lo­me­try ca­łe: „Co bę­dzie? Co bę­dzie?”), jak naj­bar­dziej nie­na­sy­co­na żą­dza, za­sło­ni­ła wszyst­ko in­ne. Czuł „wy­peł­nia­nie się lo­sów” w sa­mych pod­zie­miach Ist­nie­nia. „Czy to nie jest głu­pie, że­by z te­go ero­ty­zmu ta­kie wiel­kie rze­czy ro­bić?” — mó­wił w nim ja­kiś głos ni­by-to-star­sze­go-pa­na. „Cze­mu to roz­dwo­je­nie pro­ce­su dzie­le­nia się ko­mó­rek ma być czymś tak strasz­nym i waż­nym i to nie tyl­ko w wy­mia­rach sa­me­go pro­ble­mu za­cho­wa­nia ga­tun­ku, tyl­ko zu­peł­nie jak­by po­za tym. Pro­blem oso­bo­wo­ści: oszu­ka­nie ab­so­lut­nej sa­mot­no­ści in­dy­wi­du­um we wszech­świe­cie, tak sa­mo jak zla­nie się in­dy­wi­du­ów w spo­łe­czeń­stwie”. Wy­to­czy­ły się my­śli go­łe, wy­pię­te i nie­przy­zwo­ite, w bez­miar nie­wia­do­mo­ści mę­czą­cej, su­chej, a wsty­dli­wej. Zro­bi­ło im się zim­no i po­cho­wa­ły się. Przy­po­mniał so­bie Zyp­cio, że księż­na mia­ła być w lo­ży nr 4 (ko­niecz­nie). Spy­tał z gó­ry Stur­fa­na Ab­no­la, gdzie to ni­by jest ten ich czwar­ty nu­mer, i spoj­rzał we wska­za­nym kie­run­ku, ja­koś dziw­nie dum­nie (szu­ka­jąc jej wła­śnie, po tyl­ko co od­by­tym zmar­me­la­do­wa­niu przez tam­tą). Uj­rzał ku­pę piór zbu­kie­cia­łych (ta mo­da wró­ci­ła) mię­dzy ce­gla­sty­mi i ma­li­no­wy­mi (no­wość) fra­ka­mi „pa­nów” — tych praw­dzi­wych, to zna­czy, be­zec­nie głu­pich, na­pu­szo­nych mnie­ma­niem o so­bie, nie­do­brze wy­tre­so­wa­nych, wy­fra­czo­nych by­dląt. Był tam też Cy­lin­drion Pię­tal­ski, na czy­sto ogo­lo­ny, w ol­brzy­mich oku­la­rach o ciem­nej opra­wie. Ta twarz wżar­ła się w centr wzro­ko­wy Ge­ne­zy­pa ja­ko sym­bol (nie wia­do­mo cze­mu w tej chwi­li?) naj­strasz­niej­szej strasz­no­ści. Dreszcz zgro­zy i wstrę­tu, po­łą­czo­nych z za­chwy­tem „oso­ba­wo ob­raz­cà”, kie­dy tam­ten pta­si pro­fil od­wró­cił się znie­wo­lo­ny je­go wzro­kiem i wszech­wie­dzą­ce tur­ku­so­we gał­ki ob­la­ły go swo­im nie­przy­zwo­itym flu­idem. Za­szcze­pio­ny w nim „brat­ni” jad „bra­tał” się ohyd­nie z „bra­ter­skim” spoj­rze­niem. To „ren­dez-vo­us” tru­cizn, na nim, jak na tru­pie — o! — to nie­przy­jem­ne. A jed­nak do­brze, że na­uczył się mi­ło­ści od te­go pu­dła. Jest tak­że ta­kim by­dlę­cym „star­szym pa­nem”, któ­ry wszyst­ko wie i umie. (Mo­że nie po­ka­zy­wać swo­jej umie­jęt­no­ści „tak od ra­zu”, ale się nie za­wsty­dzi w-ra­zie-cze­go). Uczuł si­łę zdo­byw­czą i sprę­żył się — za­cza­ił się w so­bie na tam­tą, skry­tą te­raz w ta­jem­ni­czym śro­do­wi­sku „ku­lis i zmy­słów” zja­wę — księż­na prze­sta­ła dla nie­go ist­nieć zu­peł­nie, — (no, to jest prze­sa­da — ale po­wiedz­my: pra­wie...) Nie wie­dział: by­dląt­ko głu­pie, ile jej za­wdzię­cza, nie oce­niał: ka­na­lij­ka pod­ła, jej uczuć wiel­kich, ostat­nich (co on mógł o tym wie­dzieć?) i wła­ści­wie zu­peł­nie bez­in­te­re­sow­nych — nie — rżnął na pysk przed sie­bie do te­go ba­ra­nie­go pro­fil­ku zza ku­lis — tam by­ło je­go prze­zna­cze­nie. „Ach, więc ona jest na­praw­dę tam gdzieś za sce­ną? Ten cud nie jest złu­dą?” Te­raz prze­ko­nał się, że nie wie­rzył do­tąd w jej re­al­ną eg­zy­sten­cję. Uwie­rzył i do­znał gwiaź­dzi­ste­go, pod­pł­cio­we­go olśnie­nia. Po­ło­wa tam­tej po­przed­niej mę­ki (no: ten tak zwa­ny „we­wnętrz­ny drab”; jad płcio­wy, de­mo­nicz­ny; cy­nizm w sto­sun­ku do wła­snych uczuć i tym po­dob­ne fa­ra­mu­chy) spa­dła z nie­go za­raz. Usta miał jesz­cze za­kry­te ma­ską, ale ga­ły „ba­łu­szy­ły się” już „na no­we pan­ny, na no­wy świat” — jak mó­wił po­dob­no ja­kiś pan Emil, prze­cho­dząc pod oknem opusz­czo­nej ku­char­ki w nie­dzie­lę. Za­ko­chał się „od pierw­sze­go wej­rze­nia”, „co­up de fo­udre”, „ku­die­fu­drien­no­je roz­pa­ła­żen­je du­cha” — tak by po­wie­dzie­li „spły­cia­rze” i mo­że by mie­li na­wet ra­cję. Cza­sem fak­tycz­nie ma­ją ra­cję na­wet „spły­cia­rze”-ka­na­lie — trud­no. Ale po­dob­no zno­wu schi­zo­fre­ni­cy w cza­sie na­rze­czeń­stwa do­cho­dzą do naj­lep­szych swych wa­riac­kich re­zul­ta­tów. „Po pro­stu w ogó­le nic nie wia­do­mo — po­łniej­szyj bar­dak i untier­gang” — jak mó­wił pe­wien ge­ne­rał, po­dob­ny do fo­ki. Ale za­raz no­wa mę­ka dźwi­gnę­ła się ze śmier­dzą­cych cze­lu­ści we­wnętrz­nych (ze­wnętrz­nie wy­szo­ro­wa­ny był i czy­sty jak anio­łek) go­rą­ce­go, głu­pie­go, mło­de­go cia­ła. Dia­bły pa­li­ły na gwałt w płcio­wych pie­cach, fa­bry­ki ja­dów szły. Sam Bel­ze­bub, chłop w śred­nim wie­ku jak dąb, zły jak sam szer­szeń, bro­da­ty po pę­pek na czar­no, na­gi prze­mu­sku­li­sty atle­ta, zim­nym spoj­rze­niem czy­ste­go, kry­sta­licz­ne­go, zie­lo­na­we­go, naj­okrut­niej­sze­go zła ba­dał ma­no­metr ci­śnień naj­plu­gaw­sze­go z szal­bierstw. Czy­nił to ze wstrę­tem — on, wiel­ki twór­ca i bun­tow­nik — do ta­kiej par­szy­wej ro­bo­ty za­przę­gli go za ka­rę — tfy, „Ke­in Po­sten für mich hier” — mó­wił z go­ry­czą, my­śląc o zie­mi, uspo­łecz­nio­nej, za­mar­łej w sza­rej do­sko­na­ło­ści. — „Fa­szyzm, czy bol­sze­wizm — wsio raw­nò — i tak mnie zje­dzą”. Za­czę­ło się przed­sta­wie­nie — ni­g­dy, ni­g­dy, ni­g­dy... „Za­brak­nie ci słów i tyl­ko wyć bę­dziesz do wnę­trza twe­go o li­tość”. Ale ci i moż­no­ści wy­cia po­ską­pią ka­ty wy­ra­fi­no­wa­ne, pięk­ne, szczę­śli­we, roz­ła­sko­ta­ne od roz­ko­szy do nie­przy­tom­no­ści — ni­by kto? Ja­kieś za­bój­cze her­ma­fro­dy­ty, go­łe i gład­kie jak hy­pe­ra­la­ba­stry czy onyk­sy, ja­kieś nad-płcio­we, ko­lo­sal­ne, bez­tro­skie pół-bo­gi, ja­kieś tak zwa­ne „mi­ty wszech­ludz­kie”, po­wcie­la­ne na po­cze­ka­niu, à la fo­ur­chet­te (na ohyd­ne po­śmie­wi­sko [czy­je, do cho­le­ry!?]) w pła­skie bom­bo­nier­ki, wy­smu­kłe so­sjer­ki i eta­żer­ki, krę­co­ne ga­lo­pier­ki, wy­krę­co­ne trzę­saw­ki z pian­ką bez­zęb­nych star­ców i nie­mow­ląt i na tym on. KRÓL, Wiel­ki Gni­don Flacz­ko, ak­tor, trzy­ma­ją­cy w swym plu­ga­wym, za­kła­ma­nym py­sku go­rą­ce, śmier­dzą­ce fla­ki ca­łej sa­li, peł­nej świet­nie ubra­nych, a au fond przy­naj­mniej mo­ral­nie moc­no nie-pach­ną­cych glist ludz­kich. Hu­zia! Hu­zia! I nie to i nie to!! Spro­buj­my opo­wie­dzieć: nie by­ło w tym żad­nej Sztu­ki, tej przez Wiel­kie S. (nie ma in­ne­go okre­śle­nia, chy­ba trze­ba by na­pi­sać to­my ca­łe). Nie — Czy­sta For­ma w te­atrze nie ist­nia­ła już daw­no, za­dep­ta­na brud­ny­mi no­ga­mi pa­se­rów za­chod­nie­go to­wa­ru i zwy­kłych po pro­stu idio­tów, w ro­dza­ju Mi­strza Ro­de­ry­ka i je­go po­moc­ni­ka z prze­ciw­nej par­tii: De­zy­de­re­go Flą­der­ko. Obaj w gro­bie — Cześć! Cześć! Mo­że i le­piej, że się tak sta­ło, czci­god­ne gu­nia­fra­sy! A więc ten te­atr był za­prze­cze­niem wszel­kie­go ar­ty­zmu: rze­czy­wi­stość sta­ra, tłu­sta roz­pust­ni­ca kró­lo­wa­ła w nim roz­par­ta obrzy­dli­wie, nie­umy­ta, roz­kra­czo­na, śmier­dzą­ca su­ro­wym mię­sem i śle­dzia­mi, rok­fo­rem i kra­jo­wą psy­chicz­ną bryn­dzą, lan­dryn­ka­mi i ta­niu­sim „per­fu­mem”, tak zwa­nym „ko­ko­ten­du­ftem”. Zbom­bo­ni­zo­wa­nie po­twor­no­ści. A jed­nak, a jed­nak...? Nie moż­na by­ło się od te­go ode­rwać. „Po­zor­nie ni­by nic, a jed­nak zwisł jej cyc” — tak śpie­wa­ły ja­kieś za­ka­za­ne mor­dy gdzieś, w nie­zna­nych oso­bi­ście Zyp­cio­wi, ogro­dach bo­gi­ni Asz­to­reth. Mak­sy­mal­ne, nie­omal me­ta­fi­zycz­ne wy­uz­da­nie wy­wró­co­nej jak rę­ka­wicz­ka rze­czy­wi­sto­ści, ale by­naj­mniej nie w ce­lach ar­ty­stycz­nych — dla niej sa­mej.



Na sce­nie by­ło już kil­ka osób i zda­wa­ło się, że nic już okrop­niej­sze­go być nie mo­że, że prze­cież do dia­bła sta­re­go wszyst­ko mu­si mieć pew­ne gra­ni­ce, a tu, na prze­kór nie­moż­li­wo­ści, z wej­ściem każ­dej no­wej fi­gu­ry po­tę­go­wa­ło się to prze­wa­la­nie się kłę­bo­wi­ska Nie­wia­do­me­go zno­wu, gdzieś aż w nie­skoń­czo­ność i to za każ­dym ra­zem w spo­sób ja­ko­ścio­wo róż­ny od po­przed­nie­go. Bla­ga? Spro­buj­cie sa­mi. Nie mo­że­cie? Bóg z wa­mi. Żal nam was... A szko­da!



Ge­ne­zyp pa­trzył przed sie­bie jak ktoś le­żą­cy na po­chy­łej pły­cie nad prze­pa­ścią i trzy­mał się czer­wo­ne­go plu­szu, jak­by wy­my­ka­ją­ce­go się ostat­nie­go chwy­tu w ska­le. Za chwi­lę mógł tam spaść, tam na sce­nę, ra­czej w od­mien­ny, na­wet ko­li­ne­acyj­nie nie­po­dob­ny do te­go, byt, gdzie tem­pe­ra­tu­ra ży­cio­wa prze­cho­dzi­ła w naj­mniej istot­nych prze­ja­wach po sto­kroć, po ty­siąc­kroć, cie­pło­tę naj­dzik­szych ak­tów wszel­kie­go ro­dza­ju: płcio­wych, nad­pł­cio­wych (= me­ga­lo­splan­chicz­nych, cy­klo­ty­micz­nych) i czy­sto „in­ten­cjo­nal­nych”, oraz dziw­ność naj­rzad­szych nar­ko­tycz­nych oma­mień i naj­wy­uz­dań­szej do­bro­wol­nej śmier­ci w sa­dy­stycz­nych tor­tu­rach, za­da­wa­nych przez Nią, ja­kie­goś wy­śnio­ne­go ko­bie­ce­go hy­per­bel­ze­bu­ba. A przy tym „na­ma­cał” (w ana­lo­gii do ba­na­łu) ca­łej tej spra­wy był dość ni­kły.



To by­ła rze­czy­wi­stość, to, co się tam dzia­ło. A resz­ta (ni­by ten świat) sta­ło się ja­kąś pod­łą imi­ta­cją na­wet nie tam­te­go, tyl­ko cze­goś nie­god­ne­go ist­nie­nia w ogó­le, cze­goś nie-do-prze­trzy­ma­nia w swej zło­wro­giej, ni­czym nie­na­sy­co­nej nu­dzie i po­spo­li­to­ści. Ist­nie­nie w ogó­le, nie­prze­świe­tlo­ne głę­bo­ką me­ta­fi­zy­ką, jest czymś za­sad­ni­czo po­spo­li­tym, choć­by je na­wet wy­peł­nia­ły nad­zwy­czaj­no­ści w wy­mia­rach Lon­do­na, czy na­wet, na­wet Co­nan Doy­le’a. Jak­że tu żyć da­lej „byw­szy” już raz w tam­tym świe­cie? Nie­na­sy­co­ny (ale nie me­ta­fi­zycz­nie, tyl­ko non­sen­so­wo) Kwin­to­fron stwa­rzał przez swój pie­kiel­ny te­atr, to sa­mo nie­na­sy­ce­nie u in­nych. Ce­ny miejsc by­ły po­twor­ne i to­le­ro­wa­no tę bu­dę w sfe­rach rzą­do­wych (o któ­rych nikt nie wie­dział, ja­kie au fond są), bo ja­kiś re­fe­rent M. S. W. [zda­je się, że Pic­ton-Grzy­ma­ło­wicz] do­wiódł w swym re­fe­ra­cie wła­śnie, że dla lu­dzi o pew­nym cen­zu­sie fi­nan­so­wym ten wła­śnie te­atr do­bry jest z punk­tu wi­dze­nia mi­li­ta­ry­za­cji kra­ju, bo po­bu­dza w nich tzw. „ka­wa­ler­ską fan­ta­zję”: tryń tra­wà mo­rie po ko­lie­na. Tę ma­nię bo­wiem po­sia­dał za­rów­no kwa­ter­mistrz, jak i Syn­dy­kat Zba­wie­nia. To, że pew­nym by­dlę­tom do­brze jest bez me­ta­fi­zy­ki, nie do­wo­dzi jej bez­war­to­ścio­wo­ści. Wszyst­ko za­le­ży od ska­li war­to­ścio­wań. Ale czyż ma­my opie­rać się wła­śnie na stan­dar­dzie by­dlę­co­ści? Naj­gor­szy jest pół-non­sens ży­cia oso­bi­ste­go i spo­łecz­ne­go, naj­gor­sza jest po­ło­wicz­ność w ogó­le, ta za­sad­ni­cza ce­cha na­szej epo­ki. Al­bo ab­so­lu­tyzm, al­bo or­ga­ni­za­cja mrów­cza, fa­szyzm, czy bol­sze­wizm — wsio raw­no; al­bo szał re­li­gij­ny, al­bo prze­świe­tlo­ny na wskróś in­te­lekt; al­bo Wiel­ka Sztu­ka, al­bo nic, ale nie tan­det­ny pseu­do-ar­ty­stycz­ny „pro­dukt”, ale nie ten sza­ry sos we wszyst­kim, upstrzo­ny jak „mag­gim” pa­skud­ną esen­cją de­mo­kra­tycz­ne­go kłam­stwa. Brrrr... Te­atr Kwin­to­fro­na był przy­naj­mniej pa­skudz­twem skoń­czo­nym w so­bie — czymś wśród te­go ogól­ne­go sza­ro-żół­te­go gwaz­dru wiel­kim. Ni­g­dy nie od­wie­dzał go Koc­mo­łu­cho­wicz — miał w so­bie in­ne kry­te­ria wiel­ko­ści, je­go psy­cho­fi­zycz­ny „miu­ra­tyzm” nie po­trze­bo­wał tej przy­pra­wy, on był sam w so­bie jak daw­ny Bóg. [Idea wiel­ka z I czy z XVIII wie­ku mo­że być ma­ła w wie­ku XXI. Te­go ni­g­dy nie mo­gli zro­zu­mieć księ­ża i dla­te­go mu­sie­li wy­mrzeć]. Czar­na kur­ty­na spa­dła. Wszyst­ko zbla­dło, zsza­rza­ło, zwsza­ło, jak pej­zaż po zga­śnię­ciu słoń­ca, jak wy­ga­sły na­gle ko­mi­nek w póź­no-je­sien­ny, słot­ny wie­czór. Nie moż­na by­ło uwie­rzyć, że przed chwi­lą wi­dzia­ło się to wła­śnie na wła­sne oczy. Mózg skoń­czo­ne­go fik­sa­ta, oglą­da­ny przez ja­kiś hy­pe­rul­tra­mi­kro­skop, mózg Bo­ga (gdy­by go miał i gdy­by zwa­rio­wał), oglą­da­ny przez zwy­kłą tek­tu­ro­wą ru­rę bez szkieł, mózg dia­bła w chwi­li po­go­dze­nia się z Bo­giem, wi­dzia­ny go­łym okiem, mózg za­ko­ka­ino­wa­ne­go szczu­ra, gdy­by ten na­gle zro­zu­miał ca­ły ide­alizm po­ję­cio­wy Hus­ser­la — bie­zo­bra­zje. Dla­te­go to kry­ty­ka by­ła bez­sil­na w opi­sie tych rze­czy. Są sny ta­kie, co to wie się do­kład­nie, że coś się dzia­ło i jak się dzia­ło, a w żad­ne ob­ra­zy ani sło­wa zna­ne wtło­czyć te­go nie­po­dob­na — czu­je się to gdzieś w brzu­chu czy ser­cu, czy w ja­kichś gru­czo­łach, czy co u cho­le­ry. Nikt nie mógł te­go po­jąć, jak to się dziać mo­gło, a jed­nak „bie­zo­bra­zi­ło” się oto w peł­nym świe­tle na oczach wszyst­kich i to wszyst­kich ze wszyst­kich par­tii i sa­mych mo­go­łów po­li­cji. Nie by­ło się o co przy­cze­pić, a jed­nak by­ły to strasz­ne hi­sto­rie. Mó­wio­no, że to w ce­lu osta­tecz­ne­go wy­gła­dze­nia, wy­po­li­tu­ro­wa­nia dusz in­te­li­gen­cji przed przy­ję­ciem no­wej wia­ry, te­atr ten sub­wen­cjo­nu­je w imię Mur­ti Bin­ga sam Dże­wa­ni. By­ły to ni­by te sa­me non­sen­sy, co u an­ty- i a-for­mi­stycz­nych fu­tu­ry­stów czy da­da­istów, al­bo psy­cho­wo­mi­to-żon­gle­rów hisz­pań­skich i afry­kań­skich, tych au­to­ko­pro­fa­gów du­cho­wych, lecz w ja­kiej­że dziw­nej od­mia­nie. To, co tam by­ło dzie­ci­na­dą, fan­fa­ro­na­dą, bła­ze­na­dą, tu zmie­ni­ło się w praw­dzi­wą, du­szą­cą za gar­dło, ży­cio­wą tra­ge­dię. By­ło to też oczy­wi­ście za­słu­gą re­ży­se­rii i gry, do­pro­wa­dza­nych do ze­ni­tu sub­tel­no­ści w naj­drob­niej­szych, naj­ohyd­niej­szych szcze­gó­łach. Ale co się pod wpły­wem te­go dzia­ło w sfe­rach za­ku­li­so­wych, to le­piej o tym nie pi­sać. Jed­no kłę­bo­wi­sko zwy­rod­nie­nia na sa­mej gra­ni­cy zbrod­ni. Daw­niej ban­da ta­ka sie­dzia­ła­by w kry­mi­na­le — w tych cza­sach sta­no­wi­ła sa­mo­ist­ną wy­spę, czy łódź pod­wod­ną, opie­ra­ją­cą się ci­śnie­niu męt­nych wód ca­łej prze­mier­z­łej do ko­ści spo­łecz­no­ści. Tam to zna­lazł swe osta­tecz­ne na­sy­ce­nie nie­szczę­sny Pu­try­cy­des. O tym pa­rę słów póź­niej. Cóż by­ło ro­bić — na­tu­ra­li­stycz­ny te­atr zdechł już daw­no dzię­ki sza­lo­nym wprost w tym kie­run­ku wy­sił­kom pierw­szych mę­żów pió­ra. Oczy­wi­ście znać by­ło wpływ nie­za­po­mnia­nych, a jed­nak tak pręd­ko fak­tycz­nie za­po­mnia­nych, tzw. „eks­pe­ry­men­tów” Teo­fi­la Trzciń­skie­go i Le­ona Schil­le­ra, lecz w ja­kiej­że pie­kiel­nej trans­for­ma­cji. Ochła­py tej „twór­czo­ści” re­ży­ser­skiej zu­żyt­ko­wa­ne tu zo­sta­ły dla naj­za­cie­klej­sze­go na­tu­ra­li­stycz­ne­go zre­ali­zo­wa­nia sa­me­go nie­praw­do­po­do­bień­stwa — po­tę­go­wa­ły tyl­ko nie­zno­śnie nie­wia­ry­god­ną rze­czy­wi­stość, za­miast prze­no­sić wi­dzów w in­ny wy­miar — me­ta­fi­zycz­ny, mo­cą bez­po­śred­nie­go poj­mo­wa­nia Czy­stej For­my. Nie­pra­wy pra­wnuk Trzciń­skie­go i ktoś moc­no po­dej­rza­ny, któ­ry po­da­wał się za pra­we­go wnu­ka Wit­ka­ce­go, te­go gów­nia­rza z Za­ko­pa­ne­go, gra­li tu po­mniej­sze ro­le ja­kichś tzw. „ob­sku­ren­tów”, czy cze­goś po­dob­ne­go. Dla wy­żej wy­mie­nio­nych po­wo­dów rzecz ta w isto­cie swej jest nie-do-opi­sa­nia. Trze­ba by­ło wi­dzieć to na sce­nie. Wy­li­cze­nie sy­tu­acji i cy­ta­ty wy­po­wie­dzeń nic tu nie po­mo­gą. „Qu­elque cho­se de vra­iment in­ef­fa­ble” — mó­wił sam Le­bac, a je­go ad­iu­tant, ksią­żę de Tro­ufi­éres po­wta­rzał za nim to sa­mo. Kto nie wi­dział, niech wy­je z ża­lu. Nic in­ne­go po­ra­dzić mu nie moż­na. Sa­me sy­tu­acje moż­na by jesz­cze wy­trzy­mać, gdy­by sta­no­wi­ły one pre­tekst do czy­sto-ar­ty­stycz­nych kom­bi­na­cji. Nie dla ce­lów sztu­ki (o nie!) spię­trza­no tu wszyst­kie środ­ki naj­mo­der­niej­szej psy­cho­ekwi­li­bry­sty­ki. W tej nad-re­ali­stycz­nej (ale nie w zna­cze­niu po­twor­nej ban­dy bla­gie­rów pa­ry­skich, prze­czu­tych przez na­szych piur-bla­gi­stów w wy­daw­nic­twie „Pa­pie­rek Lak­mu­so­wy” już w ro­ku 1921) in­ter­pre­ta­cji i grze (de­ko­ra­cje ro­bił wnuk Ra­fa­ła, syn Krzysz­to­fa, Raj­mund Mal­czew­ski — wcie­lo­ny dia­beł hy­per­re­ali­zmu w ma­lar­stwie) naj­drob­niej­sze na­wet dro­bia­zgi ura­sta­ły do roz­mia­rów ha­nieb­nych klęsk i ran ja­kichś po pro­stu okrop­nych, roz­ją­trzo­nych i ro­pie­ją­cych. Każ­dy od­czu­wał te „ich­nie” szpryn­ce i szpryn­gle w so­bie, w spł­cio­wia­łych na wy­wrót po­czci­wych zwy­kle sto­sun­ko­wo fla­kach (ta­kich jak ser­ce, żo­łą­dek, dwu­nast­ni­ca i tym po­dob­ne, nie mó­wiąc już o in­nych je­li­ta­liach. Co się dzia­ło z praw­dzi­wy­mi ty­mi w cen­zu­ral­nych sło­wach opi­sać się nie da — a ża­łuj­cie, bo to by by­ło do­pie­ro cu­dow­ne!) i to ja­ko swo­je naj­in­tym­niej­sze prze­ży­cie, wy­wa­lo­ne bez­wstyd­nie przed wszyst­ki­mi na wierzch, na po­śmie­wi­sko po­dob­nej mu wy­fra­czo­nej i zgo­la­sio­nej ho­ło­ty oboj­ga płci, zla­nej w jed­ną ma­sę świń­skiej, płyn­nej zgni­li­zny. Pu­tre­scy­na i Ka­da­we­ry­na (du­cho­we!) — te pięk­ne „có­ry” wiel­kie­go pa­na: Ja­du Tru­pie­go roz­pa­da­ją­cej się za ży­wa (przed ostat­nim wskrze­sze­niem) ludz­ko­ści, kró­lo­wa­ły w tej sa­li nie­po­dziel­nie i bez­czel­nie. Ka­wa­ły tej nad-rze­czy­wi­sto­ści odar­te ze skó­ry wa­la­ły się w pro­chu, ku­rzu i py­le daw­nych po­czci­wych sce­nicz­nych de­sek — one jed­ne po­zo­sta­ły tyl­ko z daw­nej sce­ny. Star­ga­na za trze­wia pu­blicz­ność opa­dła jak je­den flak po pierw­szym ak­cie w fo­te­le. Każ­dy zda­wał się so­bie ja­kimś fan­ta­stycz­nym klo­ze­tem, w któ­ry tam­ta ban­da bez­czel­nie sra­ła i tar­ga­ła po­tem go­rącz­ko­wo i bez­li­to­śnie za rącz­kę z łań­cusz­kiem — ostat­ni wen­tyl bez­pie­czeń­stwa. „Ca­łe spo­łe­czeń­stwo za­pa­dło na ostrą śmier­dziącz­kę” — tak pi­sa­ły o tym ma­mu­ty for­mi­zmu. Ja­kąś wspól­ną klo­aką wy­cie­ka­ły te bru­dy hen (tak: hen) na mia­sto i nie­win­ne ci­che po­la, aż pod strze­chy prze­ra­żo­nych kmiot­ków. „Nie za­brną me two­ry po­pod żad­ne strze­chy, bo wte­dy na szczę­ście żad­nych strzech nie bę­dzie. W ogó­le z te­go żad­nej nie bę­dzie ucie­chy i tyl­ko świń­stwo rów­no­mier­nie roz­peł­znie się wszę­dzie” — tak na­pi­sał w sztam­bu­chu Li­lia­ny nie­śmier­tel­ny Stur­fan, ale się my­lił. I tyl­ko dzi­wio­no się, że rząd... ale nie­słusz­nie. Oka­za­ło się, że te­atr ten to chy­ba je­dy­na kla­pa od­cho­do­wa nie­zno­śnych ci­śnień psy­chicz­nych (tak zwa­ny póź­niej „du­cho­wy pier­do­me­ter, pa­nie”) dla nie­da­ją­cych się wcią­gnąć w or­ga­ni­za­cję pra­cy in­dy­wi­du­ów daw­ne­go ty­pu, co ży­ły jak pa­so­ży­ty na reszt­kach na­ro­do­wo­ści i re­li­gii, ko­niecz­nych jesz­cze wte­dy ja­ko kom­pro­mi­so­we idee-mo­tor­ki dla pusz­cze­nia w ruch fa­szy­zmu — oczy­wi­ście na tle eko­no­micz­ne­go nie­do­kształ­ce­nia spo­łe­czeń­stwa. Tam prze­ży­wa­li oni sie­bie do dna i uniesz­ko­dli­wia­li się po ta­kim wie­czor­ku na dłu­gie ty­go­dnie. Świń­stwa wy­pa­la­ły się w nich jak ru­dy w hu­tach i na ży­cie nie po­zo­sta­wa­ło już nic. A zresz­tą, wo­bec te­go, co wi­dzie­li nie­szczę­śni­cy ci na sce­nie, wszel­kie moż­li­we do wy­ko­na­nia świń­stwo bla­dło jak plu­skwa, któ­ra dwa la­ta krwi ludz­kiej nie wi­dzia­ła.



Ge­ne­zyp był tu po kry­jo­mu i „w cy­wi­lu” — gro­zi­ło za to do dwóch lat twier­dzy, ale to tak­że po­tę­go­wa­ło urok sy­tu­acji. Te­raz uświa­do­mił so­bie z wy­ra­zi­sto­ścią cię­cia no­ża w ży­we mię­so, że ona jest. Po­zor­nie pro­ste zdań­ko to za­wie­ra­ło w so­bie nie­omal ta­jem­ni­cę ca­łe­go by­tu, zna­cze­nie je­go nie mie­ści­ło się w nim, wy­le­wa­ło się po­za brze­gi wszel­kich moż­li­wo­ści — by­ło coś w tym z by­dlę­cej me­ta­fi­zy­ki pier­wot­ne­go czło­wie­ka, pra­wie re­li­gij­ny za­chwyt pierw­sze­go to­te­mi­sty. Ni­g­dy nie do­znał jesz­cze Ge­ne­zyp ta­kie­go prze­ra­że­nia wo­bec na­gie­go fak­tu ist­nie­nia in­nej jaź­ni obok nie­go. Tam­te stwo­ry: mat­ka, księż­na, Li­lian, oj­ciec na­wet, zda­ły się te­raz wy­bla­kły­mi, pła­ski­mi wid­ma­mi w sto­sun­ku do ży­wo­ści tej nie­po­ję­tej eg­zy­sten­cji. „Ona jest” — po­wta­rzał szep­tem ze­schnię­ty­mi war­ga­mi, a w prze­ły­ku czuł jak­by twar­dy ko­łek. Ge­ni­ta­lia, ści­śnię­te w bo­le­sny wę­ze­łek, zda­wa­ły się być zre­du­ko­wa­ny­mi do ma­te­ma­tycz­ne­go punk­tu o ci­śnie­niu mi­liar­dów at­mos­fer płcio­wych. Te­raz po­czuł drań, że ży­je. W tym wi­rze prze­war­to­ścio­wań ostał się je­dy­nie sam Koc­mo­łu­cho­wicz, jak blok nie­to­pli­wej ska­ły w oka­la­ją­cym ją po­to­ku la­wy — ale da­le­ko, jak­by czy­sta idea po­za krań­ca­mi re­al­ne­go by­tu. Przy­cho­dzi­ło pierw­sze praw­dzi­we uczu­cie, za­plu­ga­wio­ne jesz­cze wy­dzie­li­na­mi wszyst­kich no­wo­two­rów wy­two­rzo­nych w nim przez „ksią­żę­cy jad” Iri­ny Wsie­wo­ło­dow­ny. Ca­ła prze­szłość za­tar­ła się, stra­ci­ła swo­ją bez­po­śred­nią ta­jem­ni­czość, ja­do­wi­tość, ostrą na­ma­cal­ność — jak u wszyst­kich w ogó­le w ży­ciu — ina­czej eg­zy­sten­cja by­ła­by w ogó­le nie­moż­li­wa. Ale szczę­śli­wi ci, co mo­gą jesz­cze po pierw­szym czy n-tym chla­śnię­ciu ży­cia od­czuć na no­wo pier­wot­ny fakt by­tu bez pod­łych spły­ca­ją­cych przy­zwy­cza­jeń co­dzien­ne­go dnia. Jak­że po­twor­ną krzyw­dę bez­po­śred­nim uję­ciom wy­rzą­dzi­ły tu po­ję­cia, też osta­tecz­nie ro­dzaj pe­wien ele­men­tów pew­nych z tych­że ujęć, tyl­ko ina­czej zu­ży­ty — ar­ty­stycz­nie ra­czej niż lo­gicz­nie. [Bo po­ję­cia są ele­men­ta­mi sztu­ki w po­ezji i te­atrze — te­go nikt z tych za­ku­tych łbów nie chciał ni­g­dy zro­zu­mieć i to iry­to­wa­ło głów­nie nie­szczę­sne­go Stur­fa­na, ale te­raz by­ło to już pra­wie obo­jęt­nym].



W związ­ku z tym, że znikł pół­rze­czy­wi­sty ob­raz te­go dziew­czyn­ko­wa­te­go stwo­ru (nie mógł bo­wiem Zyp­cio mi­mo wszyst­ko uwie­rzyć w ist­nie­nie tej ko­bie­ty ja­ko ta­kiej — w ogó­le nie wcho­dzi­ła ona w żad­ne zna­ne ka­te­go­rie, by­ła bez­pł­cio­wo-bez­oso­bo­wa, wła­śnie ja­ko ta pierw­sza i je­dy­na jaźń po­za nim po­nad wszyst­ko wy­nie­sio­na), znikł tam na tej sce­nie, zda­ją­cej się ma­ja­kiem z in­ne­go świa­ta, mi­mo ca­łe­go re­ali­zmu, wśród tej nie­moż­li­wej ba­cha­na­lii zde­for­mo­wa­nej rze­czy­wi­sto­ści, jej tej oso­by wła­śnie rze­czy­wi­stość za­ku­li­so­wa (to sło­wo mia­ło jesz­cze dla Ge­ne­zy­pa ten po­smak ostry kłam­stwa, za­ka­za­ne­go świń­stwa, ta­jem­ni­cy, bru­du i czy­sto ludz­kie­go (bez by­dlę­cej przy­miesz­ki) zła wy­su­bli­mo­wa­ne­go, ale sko­bie­co­ne­go na ja­do­wi­to [męż­czyź­ni nie li­czą się za ku­li­sa­mi zu­peł­nie]) na­bra­ła si­ły tak strasz­li­wej, że za­raz pra­wie po uświa­do­mie­niu so­bie te­go wszyst­kie­go, ob­raz pa­mię­cio­wy tyl­ko co od­by­tych na sce­nie po­twor­no­ści wy­tarł się, zru­dział, splu­skwiał, znikł pra­wie, a na je­go tle uro­jo­na rze­czy­wi­stość wyż­sze­go rzę­du za­wa­li­ła się nie­zno­śnym cię­ża­rem na ca­łą do­tych­cza­so­wą „za­war­tość psy­chicz­ną” gów­nia­rza, zgnio­tła ją jak po­ciąg ku­rier­ski bied­ne­go żucz­ka (omo­mił­ka np.) sie­dzą­ce­go so­bie nie­win­nie na szy­nie w pięk­ny dzień sierp­nio­wy. A sta­no­wi­ły ją: 1) mo­kre, po­ziom­ko­wo-czer­wo­ne usta, 2) go­łe, lśnią­ce no­gi i 3) gład­ko za­cze­sa­ne po­pie­la­te wło­sy. To wy­star­czy — cho­dzi o to jak, ja­ką at­mos­fe­rę stwa­rza­ły do­oko­ła sie­bie te ba­nal­ne ele­men­ty sek­su­al­ne­go wcią­gu. To wszyst­ko jej, tej, któ­ra przed chwi­lą pa­trzy­ła na nie­go, mó­wi­ła: z tych ust wy­cho­dzi­ły sło­wa, któ­re on po­ły­kał jak ana­kon­da kró­li­ki, to wszyst­ko by­ło gdzieś na­praw­dę w tym gma­chu, w ta­jem­ni­czych je­go, tyl­nych za­ka­mar­kach — nie do uwie­rze­nia!! A do te­go po­czu­cie, że tam, mię­dzy ja­ki­miś (ach, nie ja­ki­miś tyl­ko ty­mi!) wło­sa­mi, na­praw­dę tak jak u wszyst­kich... i ten za­pach skry­tych ot­chła­ni cia­ła... o zgro­zo...! — nie, nie — do­syć — nie te­raz — to nie-do-uwie­rze­nia! Tak — to by­ła na­resz­cie ta wiel­ka mi­łość, ocze­ki­wa­na, „wy­śnio­na”, rzec moż­na wy­ona­ni­zo­wa­na, w przy­bli­że­niu je­dy­na i ostat­nia. To by­ły w każ­dym ra­zie symp­to­my — jed­ne z nich — po któ­rych się ją po­zna­je. Ale wiel­ka mi­łość tyl­ko nie­speł­nio­na, nie­skon­su­mo­wa­na po­zo­sta­je naj­pięk­niej­szą. W każ­dym ra­zie ona by­ła tu — świa­do­mość te­go jest jak ostrze w brzu­chu, jak czar­na bły­ska­wi­ca we łbie ja­snym od me­ta­fi­zycz­ne­go, pod­pusz­czo­ne­go płcio­wym so­sem, strasz­ku. Raz na za­wsze: me­ta­fi­zycz­ne jest coś, co ma zwią­zek z po­czu­ciem dziw­no­ści Ist­nie­nia i bez­po­śred­nim poj­mo­wa­niem je­go nie­do­cie­czo­nej Ta­jem­ni­cy. I że­by mi się tu nie cze­pia­ły ja­kieś dy­chemp­ki — won, je­den z dru­gim, do wła­snych, za­tę­chłych nor.



Ryk nie­ludz­ki na sce­nie. Dwie ko­bie­ty pół­na­gie wal­czą w oto­cze­niu obo­jęt­nych, wy­fra­czo­nych i umun­du­ro­wa­nych męż­czyzn. Trze­cia, sta­ra ba­ba, cał­kiem go­ła, mat­ka jed­nej z nich, wpa­da i za­bi­ja (du­si rękoma) cór­kę, aby ta zo­sta­ła nie­zwy­cię­żo­na. Ktoś sta­rą po łbie, te­go ten, resz­ta rzu­ca się na tam­tą. Wcho­dzi ja­kiś ka­płan i oka­zu­je się, że to, co się przed chwi­lą dzia­ło, to pro­gra­mo­we na­bo­żeń­stwo na cześć Ab­so­lut­nej Nę­dzy Ist­nie­nia i je­go de­fi­ni­tyw­nej nie­wy­du­szal­no­ści dla ce­lu roz­pę­dze­nia Wiel­kiej Nu­dy. Co mó­wio­no — któż wie? Pew­no ja­kieś be­zec­ne non­sen­sy — w tych cza­sach ge­ne­ral­ne­go skieł­ba­sze­nia się po­jęć, tej mi­ze­re­ry, prze­cięt­ny kry­tyk, a na­wet zwy­kły „oby­wa­tel” (jak­że śmiesz­nie brzmia­ło to sło­wo-prze­ży­tek z daw­nych, roz­kosz­nych cza­sów uczci­we­go de­mo­kra­tycz­ne­go kłam­stwa, dziś, w żół­ta­wym, zło­wro­gim cie­niu ru­cho­me­go mu­ru) nie był już zu­peł­nie w sta­nie od­róż­nić praw­dzi­wej mą­dro­ści od naj­dzik­sze­go z ba­li­wer­nów. Jesz­cze do cze­goś tam do­dłu­by­wa­ly się cza­sa­mi pew­ne „précieu­se’y”, ale męż­czyź­ni! — po­żal się Bo­że, je­śli masz ko­mu. Ale za to jak to by­ło zro­bio­ne, jak zro­bio­ne!! To się opi­sać nie da. Pal­ce od brud­nych nóg li­zać. To trud­no — to trze­ba by­ło wi­dzieć. Dość, że wy­li wszy­scy, zmię­to­sze­ni w jed­ną me­ta­fi­zycz­no-by­dlę­cą, krwa­wą mia­zgę — (o, gdy­by to moż­na tak na­py­chać to za­raz w pusz­ki i roz­sy­łać na wła­ści­we, a na­wet nie­wła­ści­we miej­sca — ludz­kość by­ła­by za­raz, na­tych­miast szczę­śli­wa). Kie­dy na­resz­cie za­pa­dła na to pie­kło kur­ty­na (nikt by nie wy­trzy­mał ani se­kun­dy wię­cej) ca­ła sa­la, jak jed­no cia­ło, wy­pi­na­ła się, wy­łu­pia­ła (aż za­łu­pia­ła się?) w tym wy­chy­le­niu się na­głym i bez­na­dziej­nym w in­ną psy­chicz­ną prze­strzeń, w świat nie­eu­kli­de­so­wych uczuć i sta­nów na ja­wie (i złu­dzeń, już te­go dru­gie­go świa­ta — o szczę­ście!), na ja­wie, bez żad­ne­go nar­ko­ty­ku. Ogól­nie moż­na by po­wie­dzieć tak: za­nik zu­peł­ny świa­do­mo­ści swe­go in­dy­wi­du­al­ne­go by­tu i to­wa­rzy­szą­cych mu re­al­nych oko­licz­no­ści: (do­mu, za­jęć, upodo­bań, osób — te ostat­nie trans­for­mo­wa­ły się w wy­obraź­ni w wy­ma­rzo­ne cud­ne mon­stra, z któ­ry­mi do­pie­ro moż­na by za­cząć psia-krew na­praw­dę żyć. Ten żal, że tak nie jest, nie da się ni­czym wy­ra­zić — ca­ły żal, ca­łe­go ży­cia wspa­nia­łe­go psa na łań­cu­chu, skon­den­so­wa­ny w jed­nej se­kun­dzie) — nic. Ży­ło się tyl­ko tam na sce­nie. I to stwa­rza­ło tę pie­kiel­ną at­mos­fe­rę dla ak­to­rów, w któ­rej oni spa­la­li się w nie­zno­śnie in­ten­syw­nym, nad-ży­cio­wym ka­bo­tyń­stwie naj­wyż­szej, aż wznio­słej kla­sy, nie ma­ją­cym jed­nak ze sztu­ką nic wspól­ne­go, chy­ba dla nor­mal­nych i spe­cjal­nie „wni­kli­wych” kry­ty­ków, któ­rzy no­so­roż­ca od lo­ko­mo­ty­wy roz­róż­nić mi­mo sza­lo­nych wy­sił­ków nie mo­gą.



Ge­ne­zyp, cią­gnąc za so­bą Stur­fa­na, rzu­cił się za ku­li­sy szu­kać gar­de­ro­by Li­lian. Gra­ła do­pie­ro w trze­cim ak­cie ro­lę dusz­ka na tak zwa­nych „zmy­sło­wych za­dusz­kach” — co to by­ło — le­piej nie mó­wić. Tyl­ko jej nie­do­ro­zwój płcio­wy, po­mie­sza­ny z sza­lo­ną rze­czy­wi­ście jak na nią mi­ło­ścią do Ab­no­la, utrzy­my­wał ją w ja­kiej ta­kiej rów­no­wa­dze. Wpadł nie­przy­tom­ny w wą­ską, ra­żą­co oświe­tlo­ną „klit­kę”. Li­lian sie­dzia­ła na wy­so­kim ta­bu­re­cie, a dwie star­sze da­my-kraw­co­we ubie­ra­ły ją w ja­kiś sfe­te­rek po­ma­rań­czo­wy, ubra­ny zno­wu wu­ala­mi czar­ny­mi i bia­ły­mi, spod któ­rych sza­rza­ły nie­to­pe­zie skrzy­dła. Bied­na wy­da­ła mu się sio­strzycz­ka bar­dzo i po­ko­chał­by ją bocz­nym ser­dusz­kiem w tej chwi­li wprost nie­zmier­nie, gdy­by nie brak cza­su. Głów­ne by­cze ser­ce za­ję­te by­ło i wy­peł­nio­ne czymś nie­po­ję­tym, sprzecz­nym i zło­wro­gim, jak bu­rza w dzie­ciń­stwie, skom­bi­no­wa­na z roz­dzie­ra­ją­cym nie­po­ro­zu­mie­niem z mat­ką.



— Li­lian: bła­gam cię...



— Już wiem wszyst­ko. To ta­kie dziw­ne. Bo to ona wła­ści­wie wie wszyst­ko. Mó­wi­ła, że cię wi­dzia­ła. Za­raz bę­dzie tu. Mia­ła przyjść mię­dzy pierw­szym a dru­gim ak­tem. Tyl­ko jed­ną chwil­kę, bo przez ca­ły dru­gi akt mu­si­my prze­ro­bić jesz­cze ro­lę. Bo­ję się, bo­ję się — mó­wi­ła, szczę­ka­jąc drob­niut­kie­mu „sio­strza­ny­mi” ząb­ka­mi. Jed­no­li­te jak blok ser­ce Stur­fa­na wy­dy­ma­ło się do pęk­nię­cia mi­ło­ścią i li­to­ścią (naj­gor­sza przy­pra­wa), a przy tym ro­zum my­ślał bły­ska­wicz­nie: „ta­ka ma­ła, ko­cha­na, a już raj­fu­rzy. Bo­że, cóż to bę­dzie z niej, gdy się roz­krę­ci”. Za­mro­czy­ło go z pod­nie­ce­nia. Li­lia­na ro­bi­ła na nie­go wra­że­nie ma­łe­go, nie­zna­ne­go (mo­że astral­ne­go?) gry­zo­nia w klat­ce.



— Jak się w tym czu­jesz — spy­tał czu­ły brat, a po­łą­cze­nie wi­do­ku sio­stry na tym tle z ocze­ki­wa­niem na tam­tą, na tle tyl­ko co sły­sza­nych słów, prze­cho­dzi­ło wszyst­kie zna­ne mu do­tąd in­gre­dien­cje sprzecz­nych uczuć, w któ­rych tak „gu­sto­wał”, bo­jąc się ich i cier­piąc jed­no­cze­śnie.



— Wiesz, że tro­chę le­piej, niż w praw­dzi­wym ży­ciu. — Stur­fan zwi­nął się z bó­lu, ale to tyl­ko pod­nio­sło urok ży­cia o pa­rę kre­sek da­lej ku czer­wo­nej li­nij­ce na je­go pry­wat­nym ma­no­me­trze od tych wła­śnie rze­czy. — Przy tym coś dziw­ne­go za­czy­na się we mnie bu­dzić. Wy­cho­dzę jak­by z sie­bie — ra­czej wiesz: wy­nu­rzam się. Już Stur­fan nie wy­da­je mi się ob­cym żucz­kiem na tra­wie wi­dzia­nym z po­cią­gu, tyl­ko jest tym je­dy­nym sam­cem, o któ­rym mó­wi­li­śmy ja­ko dzie­ci, kie­dy to pa­mię­tasz: ta ro­dzi­na li­sów w sta­rym atla­sie zoo­lo­gicz­nym Do­ma­niew­skie­go... — Ge­ne­zyp na­gle zgasł. Pi­wo­war­skie dzie­ciń­stwo prze­mknę­ło mu w pa­mię­ci zło­to-czer­wo­ną łu­ną nie­po­wrot­no­ści: smak cierp­ki ja­kichś gru­szek, wie­czor­ne bój­ki i mat­ka, ta in­na, świę­ta mę­czen­ni­ca ze swo­ją ci­chą wia­rą w nie­zna­ne­go ka­to­lic­kim do­stoj­ni­kom Bo­ga. (Wzrok Chry­stu­sa zwie­dza­ją­ce­go men­ni­cę, gdzie się bi­ją mo­ne­ty Pań­stwa Ko­ściel­ne­go, lub pa­trzą­ce­go na ostrze ha­la­bar­dy (!) gwar­dzi­sty, strze­gą­ce­go tro­nu Je­go Na­miest­ni­ka — nie wia­do­mo cze­mu te­raz przy­szedł mu ten gru­bo spóź­nio­ny i ba­nal­ny ob­raz — aha — prze­cie do­nio­sły dziś dzien­ni­ki, że na­resz­cie pa­pież opu­ścił bo­so zbied­nia­ły Wa­ty­kan i wy­szedł na uli­cę. Ale dziś nie zro­bi­ło to na ni­kim już wra­że­nia. Ty­le po­świę­co­no te­mu miej­sca, co wia­do­mo­ści, że Ryf­ka Zwe­inos ugry­zła bo­le­śnie swe­go na­rze­czo­ne­go z po­wo­du ukra­dze­nia za­rdze­wia­łej agraf­ki. Spóź­nił się bie­da­czek). Strasz­li­we, bez­pow­rot­ne zmar­no­wa­nie tych chwil — tak jak­by mia­ły one być wiecz­ne — ta roz­rzut­ność, z ja­ką się roz­prze­strze­nia­ło ko­ło sie­bie bla­ski we­wnętrz­ne, jesz­cze by­dlę­ce, jesz­cze nie­do­czło­wie­czo­ne, a peł­ne aż bo­le­sne­go w swej nie­po­chwyt­no­ści uro­ku. Gdzież się to wszyst­ko po­dzia­ło. I na­raz no­wy błysk, twar­dy i ostry, ta­ki nie­przy­jem­nie mę­ski i wstręt­na­wy. Koc­mo­łu­cho­wicz i wiel­kie za­da­nia (ma­ją­ce na ce­lu, w ra­zie speł­nie­nia, umoż­li­wie­nie ży­cia ta­kim sa­mym jak on, Zyp­cio, a mo­że gor­szym ob­wie­siom) ma­ja­czą­ce nie­wy­raź­nie za dła­wią­cym ho­ry­zon­tem na­ra­sta­ją­cych wy­pad­ków. Stłu­mio­ny grzmot prze­bu­czał w od­da­li — nie w nim, tyl­ko w sa­mej bez­i­mien­nej, ob­cej już te­raz i da­le­kiej, w każ­dym ra­zie nie-lu­dzi­mier­skiej na­tu­rze. Tu by­li tyl­ko lu­dzie, ob­le­pie­ni, ocie­ka­ją­cy wstręt­no­ścią na­zbyt ludz­kich spraw. I po­czuł obrzy­dze­nie do wszyst­kie­go, do sie­bie i na­wet do tej Nie­zna­nej, co mia­ła wejść tu la­da chwi­la. Ona by­ła też „nie­czy­sta”, jak wszyst­ko ludz­kie, na tle nie­do­sięż­nej pięk­no­ści wio­sen­nej bu­rzy.



Dzwo­nek roz­tęt­nił się po ko­ry­ta­rzach. Dru­gi akt, je­den z „ak­tów” sa­mo­zgwaj­dle­nia i sa­mo­skier­da­sze­nia się sa­me­go gni­ją­ce­go wierz­choł­ka za­pa­da­ją­cej się w śmier­dzą­ce ba­gno spo­łecz­nej do­sko­na­ło­ści ludz­ko­ści. We­szła ONA. To sa­mo za­pad­nię­cie się pod sie­bie (zro­bie­nie pod sie­bie ca­łym so­bą) co przy uj­rze­niu pierw­szy raz. Do­tknię­cie rę­ki prze­ko­na­ło go o tym, że to wła­śnie to. Aż po krań­ce wiecz­no­ści do­ty­kać choć­by jed­ne­go kwa­dra­to­we­go cen­ty­me­tra tej skó­ry, na­wet gdy­by twarz by­ła jed­ną ro­pie­ją­cą ra­ną — i wię­cej niech nie bę­dzie nic. Po­ca­ło­wał­by ją w gni­ją­ce­go no­wo­two­ra, ale no­wo­two­ra jej, z jej cia­ła wy­bu­ja­łe­go w anar­chicz­nej żą­dzy wy­rwa­nia się spod praw nor­mal­nie funk­cjo­nu­ją­ce­go or­ga­ni­zmu. Or­ga­nizm — or­gazm, wy­try­śnię­ty na je­go po­gnę­bie­nie z cze­lu­ści nie­by­tu — or­gia­stycz­na or­ga­ni­za­cja or­ga­nów i ko­mó­rek — ta nie in­na — po co, psia-kość, po co? Moż­na by­ło żyć bez te­go nie wie­dząc, a te­raz prze­pa­dło już na wie­ki. Za­padł się jesz­cze głę­biej pod do­tych­cza­so­we swo­je ru­iny (bo wszyst­ko po­szło w „dre­bie­zgi”), a tam, nad ni­mi, w ciem­no­ściach bu­rych psy­chicz­nej wietrz­nej trą­by wy­ła­niał się i kon­so­li­do­wał no­wy gmach, ale zło­żo­ny z sa­mych tor­tur, jak z dzie­cin­nych kloc­ków, ro­ga­ty, kan­cia­sty, na­je­żo­ny te­tra­edra­mi z nie­zna­nych mę­czar­ni aż do siód­me­go po­tu. Przy­po­mnia­ła mu się po­ran­na „śpiew­ka” kur­so­we­go ofi­ce­ra, Woj­da­ło­wi­cza, gdy już w bu­tach mył zim­ną wo­dą (jak więk­szość woj­sko­wych nie­ste­ty) czer­wo­ną, gór­ną po­ło­wę cia­ła. (Na nu­tę Ał­ła­wer­dy:) „ży­cie ach się skła­da z ma­łych przy­jem­no­ści i do po­twor­no­ści na­tę­żo­nych mąk — le­d­wie ach coś ko­muś do­gry­zie do ko­ści, już się ach za­czy­na no­wej mę­ki krąg”. Krąg no­wej mę­ki za­czął się. Od ra­zu z punk­tu nie by­ło w tym żad­nej na­dziei. Coś roz­pacz­li­wie nie­ugię­te­go roz­prę­ży­ło się we wszyst­kim, mi­mo iż wie­dział, że się po­do­bał i to na­wet bar­dzo. A mo­że wła­śnie dla­te­go. Te­go nie mógł wie­dzieć. Cóż mógł wie­dzieć o dzi­kich psy­cho-ero­tycz­nych per­wer­sjach wy­rze­czeń, któ­ry­mi opła­ca się po ty­siąc­kroć mar­ną swę­dze­nio­wą przy­jem­nost­kę. „Za­bić, za­bić” — za­sy­cza­ło w nim coś i po­peł­zło, a po­tem po­mknę­ło da­lej, jak prze­stra­szo­ny wąż nie­sły­cha­nie ja­do­wi­ty. A po­tem za­cza­iło się w du­cho­wych gąsz­czach i krza­kach. Mi­gnął w za­tło­czo­nej pa­mię­ci ro­ze­śmia­ny, roz­cheł­sta­ny po­tę­gą pysk Koc­mo­łu­cho­wi­cza. Co to ta­kie­go? Bo­że! — Bo­że! — jesz­cze coś przy­du­sić, a bę­dzie, tu, tu, na pa­tel­ni przed no­sem — ja­sno­wi­dze­nie. Ci­śnie­nie w mó­zgu strasz­ne — jak ni­g­dy przed­tem (i po­tem). Jak to kie­dy dzie­ci się ba­wią: „cie­pło, cie­pło, go­rą­co, bar­dzo go­rą­co, pa­rzy, cie­pło chłod­no, chłod­niej, zim­no”. Roz­wia­ło się i ni­g­dy już. Je­dy­na chwi­la mi­nę­ła bez­pow­rot­nie. In­tu­icja szall­lo­ne­go (przez trzy l) uczu­cia już mia­ła do­trzeć do me­ta­lo­wej (z iry­du) pest­ki praw­dy w tym owo­cu, któ­ry ką­sał bez­zęb­ną pasz­czą mó­zgu, owo­cu ca­łe­go ży­cia, ale się cof­nę­ła. Nie w tym, ko­chan­ku (ja­kim przez Bo­ga?! — Kto tu mó­wił o tym. Zda­wa­ło się, że wszyst­ko krzy­czy, że wszy­scy o tym wie­dzą, po­ka­zu­ją pal­ca­mi, pę­ka­ją ze śmie­chu. Ta­ka gni­da, gor­sza od sa­me­go Gni­do­na Flacz­ko), by­ło zło (o tym — sa­me okrop­no­ści do koń­ca ży­cia — ach, ale póź­niej) — ono by­ło w niej sa­mej. Nie ja­ko wie­lość — pi­ra­mi­da „de­mo­ni­zmów” nie­szczę­snych, tyl­ko ja­ko ab­so­lut­na jed­ność, ta me­ta­lo­wa pest­ka nie-do-zgry­zie­nia, zło nie­po­dziel­ne, je­dy­ne, che­micz­ny pier­wia­stek: „ma­lum pu­rum ele­men­ta­rium”, na­wet gdy­by by­ła pie­lę­gniar­ką i ca­łe ży­cie po­świę­ci­ła li­za­niu czy­ichś ran. Zło ta­kie za­tru­wa naj­lep­sze uczyn­ki, od­wra­ca je na wy­wrót, czy­ni z nich zbrod­nie. Ta­ka mo­gła­by być ko­chan­ka du­cho­wa sa­me­go Bel­ze­bu­ba. Zu­peł­nie ina­czej niż w tam­tej, księż­nej — tam­ta by­ła bied­na, zbłą­ka­na owiecz­ka wo­bec tej, choć­by na­wet ca­łe jej ży­cie usia­ne by­ło tru­pa­mi okrut­nie za­mę­czo­nych. Ta­kie to są, pa­nie do­bro­dzie­ju te­go, owe ja­ko­ścio­we róż­ni­ce. Jak­że po­gar­dzał te­raz so­bą, że mógł tam­to, co by­ło, za zło uwa­żać. Taż to, pa­nie, by­ły ba­ran­ko­we prze­ży­cia mło­de­go so­li­te­ra god­ne ja­kie­goś klasz­tor­ne­go bra­cisz­ka. Nie moż­na tak zła ob­ra­żać. I chciał się prze­cie ra­to­wać, wy­brnąć z te­go, a tu no­we okro­pień­stwo ty­siąc­kroć wyż­sze­go rzę­du wy­szło na­prze­ciw nie­go z uśmiech­nię­tą twa­rzą naj­wyż­sze­go szczę­ścia. A mo­że nie by­ło to wszyst­ko ta­kie już bar­dzo strasz­ne? Mo­że in­ne kry­te­ria — — — ach, do­syć. W każ­dym ra­zie był w tym wy­rok bez­względ­ny na nie­go, wy­da­ny przez przy­pad­ko­we sprzę­że­nie wro­gich mu sił. Ale ja­kich sił? Ja­sno­wi­dze­nie nie wró­ci­ło. Był po­ko­na­ny za­wcza­su przez coś od nie­go „aku­rat” o gło­wę wyż­sze­go. Ale co, u cho­le­ry?! Nie by­ła to prze­cież jej in­te­li­gen­cja. Sa­ma hi­po­te­za ta­ka jest śmiesz­na. Po per­spi­ka­cji księż­nej ma­ło kto mu tym wła­śnie mógł za­im­po­no­wać. Nie — coś ab­so­lut­ne­go na ca­łej li­nii: za­sad­ni­czy sprze­ciw i to (z gó­ry wie­dział, choć uwie­rzyć nie chciał) nie-do-po­ko­na­nia. Ale w czym to by­ło, na Bo­ga, bo prze­cież wie­dział, że się po­do­ba ja­ko ten za­da­tek na męż­czy­znę, któ­rym jesz­cze wła­ści­wie nie był. Po­wi­nien był od ra­zu te­raz wyjść i ni­g­dy jej wię­cej nie zo­ba­czyć. Mó­wił to wy­raź­nie jak ni­g­dy daj­mo­nion. Iluż nie­szczęść unik­nę­li­by lu­dzie, gdy­by słu­cha­li ta­kich ta­jem­ni­czych gło­sów, któ­re za­wsze na pew­no praw­dę mó­wią. To jest pod­sta­wa ka­to­lic­kiej teo­rii ła­ski: każ­dy na ty­le zna sie­bie, że mógł­by za­wsze unik­nąć pew­nych rze­czy, w któ­rych w ogó­le wo­la je­go coś do ga­da­nia by mia­ła. Ale zo­stał na swo­ją, a mo­że i jej zgu­bę. (Stra­ci­ła przez to część swej be­stial­skiej si­ły, któ­rą mo­gła by­ła w pew­nej kry­tycz­nej chwi­li ina­czej zu­żyt­ko­wać — ale o tym póź­niej). „A mo­że wła­śnie wyj­dzie z te­go coś do­bre­go?” — kła­mał jak ma­ły chłop­czyk, na­iw­nie, bez­pre­ten­sjo­nal­nie. Łzy miał w gar­dle od kłam­stwa, ta­kie­go do­bre­go, po­czci­we­go. „Tak wszyst­ko bę­dzie jesz­cze do­brze”. Po­nu­ry cień padł na ro­ze­śmia­ną przed chwi­lą do­li­nę ży­cia. Bez­twa­rzo­we po­sta­cie nie­na­ro­dzo­nych zło­wróżb­nych my­śli cza­iły się ze wszyst­kich stron. Na pew­no wie­dział, że te­go cze­goś nie po­ko­na i z ca­łą po­dwój­ną świa­do­mo­ścią zo­stał.



— Zyp­cio tak strasz­nie się pa­nią za­chwy­cał — rze­kła, zdła­wio­nym przez tre­mę gło­sem, Li­lian. Miał wra­że­nie, że nie mó­wił nic, a mó­wił. Po­tem mu cy­to­wa­no je­go sło­wa: „...jest w niej „roz­pacz szczę­ścia” tak strasz­na, że chy­ba ten, któ­ry ją ko­cha, żyć nie mo­że ani chwi­li...” (Ach, praw­da: Li­lian wy­stę­po­wa­ła pod pseu­do­ni­mem Mań­ki By­dla­nej). „...Spa­lić się w jed­nej se­kun­dzie z ca­łą przy­szło­ścią, od ra­zu, te­raz — pęk­nąć w pra­wie-nie­skoń­czo­no­ści tej chwi­li, wy­rze­ka­jąc się w za­mian za to ca­łe­go dal­sze­go ży­cia. Ale śmierć za nic. Tym by się uczy­ni­ło ją jesz­cze strasz­niej­szą...” (ją — tę Zwier­żont­kow­ską).



— Nie po­wie­dzia­łem ani sło­wa. Głu­pie ga­da­nie. Nie cier­pię te­atru. Świń­stwo jest to wszyst­ko — Sło­wa te pa­da­ły jak gra­na­ty w ba­gno — nie wy­bu­cha­ły, tyl­ko plu­ska­ły bez­sil­nie świń­sko. Per­sy uśmiech­nę­ła się da­le­ko, na ukos, gdzieś, gdzieś do in­nych świa­tów, któ­re mia­ła, ha — w mię­dzy­no­żu. Był w tym tak zwa­ny „upór-mię­dzy­nóż”, w ana­lo­gii do nar­ciar­skiej ter­mi­no­lo­gii Ma­riu­sza Za­ru­skie­go. We­szła mat­ka z Mi­chal­skim. Mie­li lo­żę od­dziel­nie. Zyp­cio ze Stur­fa­nem sie­dzie­li prze­cie na par­te­rze. — Czy mo­gę pa­ni zło­żyć wi­zy­tę. — (Sło­wa te brzmia­ły tak śmiesz­nie nie­przy­zwo­icie, jak­by mó­wił np. „chciał­bym pa­ni ofi­cjal­nie wpa­ko­wać to w tam­to”). — Chciał­bym po­mó­wić o Li­lian —



— A na­de wszyst­ko o so­bie, praw­da? I o mnie, zbyt wie­le o mnie. — (wcią­ga­ła go z uśmie­chem na dno nę­dzy). — Mo­że się pan nie tru­dzić. In­ni zro­bi­li to za pa­na. Nu­dzi mnie to. Ale niech pan uwa­ża: ja je­stem złe zie­le: mnie się nie za­po­mi­na. — (Gdy­by wie­dział, na ja­kiej pod­sta­wie opie­ra się jej pew­ność sie­bie i jak ni­kłe są jej do­świad­cze­nia, pękł­by Ge­ne­zyp tu w tej klit­ce, roz­no­sząc ca­ły te­atr w drob­niut­kie ka­wał­ki. Po­si­niał tyl­ko ze zło­ści płcio­wej, pur­pu­ro­wej, plan­to­wa­nej, glan­so­wa­nej, glan­spe­ni­so­wej, wspa­nia­łej. A po­tem na po­nu­ro bar­dzo, już jak­by roz­kosz w nim „szła” bez żad­ne­go ona­ni­zmu, pod­dał się fioł­ko­wej mgle tych dziew­czę­co-bel­ze­bu­bicz­nych oczu. Był „go­tów”). — Cho­ciaż je­stem bar­dzo nie­win­na — mo­że za bar­dzo. — (w tym by­ło roz­kra­cze­nie się nie do znie­sie­nia do­pin­gu­ją­ce. Mó­wi­ła to przy tam­tych zu­peł­nie otwar­cie. A na Stur­fa­na nie mia­ła żad­ne­go „gry­fu”). M-me Ka­pe­no­wa wy­trzesz­cza­ła oczy ze zdu­mie­nia. „Cóż to za po­ufa­łość?” Zyp­cio aż po­zie­le­niał ze zło­ści, wsty­du i nie­sma­ku. Nie wie­dział, że ona wła­śnie by­ła do­bra w tej chwi­li = chcia­ła go znie­chę­cić do sie­bie na­praw­dę i ob­ra­zić. Ob­ra­ził się oczy­wi­ście bar­dzo, ale aż fla­ki sta­nę­ły w nim dę­ba z chę­ci wal­ki: na­resz­cie zna­lazł coś god­ne­go sie­bie. I mo­men­tal­nie po­ko­nał ob­ra­zę. Za­śmiał się roz­kosz­nie, nie­omal try­um­fu­ją­co. Per­sy zmarsz­czy­ła brwi i za­wzię­ła się tro­szeczku w so­bie. A on pod spodem nie miał już nic = zim­no, pu­sto, wy­gnań­czo czuł się ra­zem z ku­pą nie­po­trzeb­nych już fla­ków, któ­re ścią­gnę­ły się w bo­le­sny, wsty­dli­wy, aż na­zbyt zby­tecz­ny wo­re­czek. „Co u dia­bła — bę­dzie woj­na, zgi­nę i ko­niec”. Z sa­li do­le­cia­ła fa­la nie­przy­zwo­itej, wstręt­nej (ko­pro­fa­gicz­nej?) mu­zy­ki (to Ten­gier płcio­wił się in­stru­men­tal­nie spusz­czo­ny z łań­cu­cha, w spusz­czo­nych psy­cho­port­kach) i za­raz trzask okla­sków. A przez dziw­ną per­wer­sję, na kpi­ny z upa­da­ją­ce­go Ko­ścio­ła, ty­tu­ły tych mu­zycz­nych in­ter­lu­bry­ków, dru­ko­wa­ne w pro­gra­mach, by­ły re­li­gij­ne, ła­ciń­skie na­wet. Lecz co tam ty­tuł dzie­ła mu­zycz­ne­go ma wspól­ne­go z je­go istot­ną mu­zycz­ną tre­ścią? Al­bo jest wy­be­be­sza­niem pry­wat­nych prze­żyć twór­cy, któ­re ni­ko­go nie ob­cho­dzą, al­bo ma cel ubocz­ny. Po­tem za­gra­no te­goż au­to­ra tak zwa­ną „wślin­kę”, (coś w ro­dza­ju uwer­tu­ry ze śpie­wa­mi spro­śnych pod­lot­ków i al­fon­so­wa­tych dry­bla­sów) już z no­we­go okre­su kom­pro­mi­so­we­go upad­ku. Strasz­ne spu­sto­sze­nie czy­ni­ło w tym sa­mot­ni­ku ze świa­ta czy­stych dźwię­ków po­wo­dze­nie w ma­łym sty­lu. A do te­go no­we dziew­czyn­ki, też nie bar­dzo wy­so­kiej kla­sy. Stał się mod­nym ja­ko ero­tycz­ny łup wśród po­twor­ków-as­sor­ties spe­cjal­ne­go chó­ru i ba­le­tu te­atrzy­ku, pro­wa­dzo­nym przez strasz­li­wą, pod­ma­mu­sia­łą raj­fu­rę, Ma­nię Koz­dro­nio­wą. Do­szczęt­nie znu­dzo­ne po­spo­li­ty­mi bub­ka­mi „dziw­ki”, jak je po pro­stu na­zy­wał, wy­ry­wa­ły so­bie wza­jem­nie nie­do­sy­co­ny ochłap obrzy­dłe­go, roz­sza­la­łe­go na­gle kaliki — bądź co bądź przez nie­go pły­nę­ły te po­twor­ne kom­bi­na­cje dźwię­ków, któ­ry­mi wstrzą­sał i ro­ze­dr­gi­wał ich cia­ła w nie­wia­ro­god­nych fi­gu­rach tań­ców, kom­po­zy­cji la­lu­sio­wa­te­go plą­smi­strza, wy­tar­te­go, zgwaz­dra­ne­go bru­dem ca­łe­go świa­ta, Ane­ste­ze­go Klam­ke. Pod wpły­wem ła­sko­cą­cej, bu­dzą­cej bez­mier­ne pra­gnie­nie nie­okre­ślo­nych rze­czy mu­zy­ki (ale nie me­ta­fi­zycz­nie — ar­ty­stycz­nie — wprost be­be­cho­wo) roz­prę­ży­ły się w Ge­ne­zy­pie wnętrz­no­ści i mię­śnie sku­ły się w roz­kosz­ny, pe­łen ża­lu i ży­cio­wej od­da­li kłąb. Nie wia­do­mo na­wet, czy by­ła to prze­szłość, czy przy­szłość: ak­tu­al­na da­le­kość wszyst­kie­go, roz­dzie­ra­ją­ca nie­zno­śnym cier­pie­niem nie­do­ści­gło­ści sa­mej w so­bie. Nie od­no­si­ło się to do żad­ne­go okre­ślo­ne­go przed­mio­tu. Te­raz Per­sy by­ła w tym ja­ko ma­lut­ka pe­cyn­ka. I tak cią­gle — prze­kleń­stwo schi­zo­ty­mi­ków. (Czy­taj­cie Kret­sch­me­ra, psie-krwie: Kör­per­bau und Cha­rak­ter — niech wresz­cie ktoś prze­tło­ma­czy tę ko­niecz­ną dla wszyst­kich [z wy­jąt­kiem dla mu­zy­ków] książ­kę). Na­przód czy w tył — prze­szłość czy przy­szłość? I nikt nie wie­dział już, kto ko­go ża­ło­wał. Nie­uchwyt­ne trwa­ło gdzieś jak tę­cza wśród chmur i Bóg uśmie­chał się ła­ska­wie do wie­rzą­cych, roz­py­lo­nym pro­mie­niem słoń­ca przez dziu­rę w groź­nych ob­ło­kach. Ktoś mó­wił za Ge­ne­zy­pa: sły­szał swój głos ob­cy w wy­drą­żo­nej, ty­kwiej pu­st­ce:



— Bę­dę ju­tro po dwu­na­stej. Bę­dzie­my mó­wić o Li­lian. O mnie ani sło­wa — pod tym wa­run­kiem. Je­stem tyl­ko nędz­nym kan­dy­da­tem na ad­iu­tan­ta ge­ne­ral­ne­go kwa­ter­mi­strza. — (Skąd zno­wu ten się tu zja­wił? Na chwil­kę Koc­mo­łu­cho­wicz prze­stał być dla nie­go po­są­giem Wo­dza na pla­cu, jak­by już z prze­szło­ści, a stał się ży­wym czło­wie­kiem, ma­ją­cym brzuch, kisz­ki, ge­ni­ta­lia, peł­nym drob­nost­ko­wych wstręt­nych po­żą­dań — zma­te­ria­li­zo­wał się pierw­szy raz w czy­sto-ma­ło-ży­cio­wych, nie kwa­ter­mi­strzow­skich wy­mia­rach). Krwa­wy cień prze­mknął przez twarz Per­sy — nie ru­mie­niec, tyl­ko wła­śnie krwa­wy cień. Ani przez gło­wę, ani przez ją­dra nie prze­szło Zyp­cio­wi, że to wła­śnie mo­że być je­go ry­wal. W ogó­le by­ła to je­dy­na rzecz na­praw­dę ta­jem­ni­cza, prócz „idei” kwa­ter­mi­strza („Idée fi­xe, w tym wy­pad­ku „Fi­de X”) rzecz, o któ­rej wie­dzia­ło tyl­ko pa­ru lu­dzi, pew­nych jak sa­ma za­sa­da sprzecz­no­ści. O tam­tej nie wie­dział nikt w ogó­le, ani sam jej po­sia­dacz. To ona by­ła wła­śnie, „ONA” Wo­dza, ta je­dy­na, któ­ra i tak da­lej.


In­for­ma­cja: Sam Koc­mo­łu­cho­wicz nie chciał, że­by ona miesz­ka­ła w sto­li­cy. Nor­mal­nie wi­dy­wa­li się w ce­lach ero­tycz­nych raz na mie­siąc, wte­dy kie­dy ona itd. tzn. kie­dy mia­ła urlop czte­ro­dnio­wy w te­atrze. Ta­kie to by­ły te okrop­ne, te bez­tro­skie, te dia­bel­skie na wy­wrót za­ba­wy kwa­ter­mi­strza: zja­da­nie, to jest ko­pro­fa­gia, bi­cie rajt­paj­czą w go­ły — to jest — fla­ge­la­cja, nie­praw­do­po­dob­nie roz­kosz­ne pod­da­nie się wła­dzy ko­bie­cej (i to tej wła­śnie nie­win­nej dziew­czyn­ki) spię­trza­ją­ce urok jej do za­wrot­nych wiel­ko­ści — au­to­pro­ster­na­cja. Ryk wście­kłej be­stii w li­lio­wych szpon­kach spł­cio­wia­łe­go, de­li­kat­ne­go jak ma­lut­ka musz­ka okru­cień­stwa. Sza­leń­stwo ta­kie, jak pi­cie ze szklan­ki go­tu­ją­cej się la­wy ma­ły­mi łycz­ka­mi, ma­lut­ki­mi hau­ści­ka­mi. W tym by­ło je­dy­ne na­sy­ce­nie i je­dy­ne od­prę­że­nie tej strasz­nej w rę­ku Bo­ga sprę­ży­ny, ja­ką był prze­klę­ty Koc­mo­łuch. Tym utrzy­my­wał w so­bie tę dzi­ką, istin­no ru­ską biez­za­bot­nost’, któ­rej nie mo­gli się na­dzi­wić mi­li­tar­ni przed­sta­wi­cie­le daw­no nie ist­nie­ją­cych już re­żi­mów i na­ro­dów. Nie­ste­ty fi­lia te­atru Kwin­to­fro­na nie­moż­li­wa by­ła­by w sto­li­cy, gdzie jed­nak da­wa­ło się wię­cej oczu­wać ci­śnie­nie ko­mu­ni­stycz­nej mgła­wi­cy w za­rod­ku. (Cie­ka­we by­ło zwal­cza­nie tej mgli­stej „ja­czej­ki” [pa­ję­czyn­ki peł­nej ja­je­czek] przez ko­mu­ni­stów ca­łe­go świa­ta. Mi­mo to coś tam pu­chło i chwi­la­mi bo­la­ło na­wet, ale sła­bo). Mo­że to by­ło i le­piej ze wzglę­dów oso­bi­stych („zu­ży­wa­nia sił na­sien­nych na lep­sze ce­le” jak mó­wi w Nie­to­cie Mi­ciń­skie­go de Man­gro — „rzad­ko, ale do­brze” by­ło za­sa­dą kwa­ter­mi­strza — „sza­ra ma­te­ria jest jed­na”), ale tam w sto­li­cy od­cią­że­nie ogól­ne in­dy­wi­du­al­nych wy­bry­ków by­ło sta­now­czo mniej­sze. — Wię­cej fan­ta­sty­ki ży­cio­wej wcho­dzi­ło ja­ko ta­kiej w sa­mą Prze­naj­święt­szą Po­li­ty­kę. I tak za du­żo szep­ta­no o tym te­atrze w sfe­rach puł­kow­ni­ka Nie­hy­da, bro­da­te­go mści­cie­la wiecz­nie ła­ko­mych warstw naj­niż­szych. A zresz­tą gdy­by ONA cią­gle by­ła z NIM, taż to, pa­nie, ży­cie zmie­ni­ło­by się w nie­usta­ją­cy kosz­mar i cier­pia­ła­by żo­na — Ida i có­recz­ka — Il­le­an­ka. A on ko­chał je wszyst­kie trzy i wszyst­kie trzy po­trzeb­ne mu by­ły ja­ko pod­po­ry dla je­go strasz­li­wej fa­bry­ki sił do wal­ki, ra­czej zma­ga­nia się z nie­wia­do­mym lo­sem wła­snym i uoso­bio­nym w nim prze­zna­cze­niem ca­łe­go kra­ju. „Ach, znam was wszyst­kie trzy, jak sta­re su­ki, i cie­bie też, ma bel­le Zu­zu­ki” — śpie­wał pięk­nym ba­ry­to­nem kwa­ter­mistrz w chwi­lach ra­do­ści. Ta czwar­ta, to by­ła ta wy­śnio­na, nie­zna­na: księż­nicz­ka Thurn und Ta­xis, jak ją ina­czej na­zy­wał „Ga­fähr­lich ist zu tren­nen die The­orie und Pra­xis, doch schwer ist auch zu fin­den Prin­ces­sin von Thurn und auch zu Ta­xis” — śpie­wał w to­wa­rzy­stwie szta­bu Bu­xen­hay­na, rżąc z ucie­chy nie­po­skro­mio­nej. Mi­mo wszyst­ko ja­snym zda­wa­ło się dla wszyst­kich, że on je­den mu­si wie­dzieć coś na­resz­cie, bo jak­że ina­czej po pro­stu, pa­nie te­go, więc co to ja chcia­łem po­wie­dzieć — i da­lej nic, tyl­ko wy­ba­łu­szo­ne oczy, ta­kie ja­kie wi­du­je się u lu­dzi, pi­ją­cych go­rą­cą her­ba­tę na sta­cji, gdy po­ciąg już już ma od­je­chać. I to, wła­śnie to by­ło nie­praw­dą. Gdy­by wszy­scy na­gle do­wie­dzie­li się, że tak jest, ca­ły kraj zmie­nił­by się w se­kun­dę w jed­ną ma­sę płyn­nej zgni­li­zny, jak pan Val­de­mar w no­wel­ce Po­ego.



Dru­gi i trze­ci akt jesz­cze gor­sze­go „bie­zo­bra­zja” i zgnę­bio­ny do sa­me­go zbo­la­łe­go dna roz­pa­lo­nych du­cho­wych trze­wiów Ge­ne­zyp po­wlókł się z ro­dzi­ną na ko­la­cję do pierw­szo­rzęd­nej od­ży­wial­ni „Ri­pa­il­le”. Od­cho­dząc, Per­sy po­wie­dzia­ła, że mo­że przyj­dzie. W tym „mo­że” był już za­da­tek wszyst­kich tor­tur. Cze­mu mo­że, cze­mu nie na pew­no — psia-kość za­tra­co­na. Że też nic nie mo­że być ta­kim, jak po­win­no! Wszyst­ko spo­spo­li­cia­ło tak, że na nic wprost nie moż­na by­ło pa­trzeć: kel­ne­rzy, wó­decz­ki, za­ką­ski, ra­dość Li­lia­ny, uśmiech pół-zbo­la­ły a pół-ra­do­sny mat­ki i eg­zu­be­rant­na ra­dość Mi­chal­skie­go. Na do­bit­kę księż­na przy­wlo­kła swo­ich ad­iu­tan­tów ze sfer naj­wyż­szych — pa­trzy­li na Ge­ne­zy­pa jak na dziu­rę w se­rze i wa­li­li na czczo szam­pan­sko­je. Po­twor­ny „żal za bez­na­dziej­nie ucie­ka­ją­cym ży­ciem”, jak w wal­czy­ku Ten­gie­ra, wy­wró­cił Ge­ne­zy­pa (mo­ral­nie) twa­rzą do zie­mi w ohyd­nym, by­dlę­cym szlo­chu. Za­czął pić i na chwi­lę żal stał się pięk­nym i wszyst­ko zda­ło się ta­kim, ja­kim być po­win­no — jak pla­my w ide­al­nej kom­po­zy­cji ma­lar­skiej. Ale za­raz po­tem zdła­wi­ła tę har­mo­nię bru­tal­nie­ją­ca ła­pa al­ko­ho­lu. Za­le­wa­ny wó­dą drab ze dna wstał, bu­dząc się ze snu, i krwa­wy­mi ocza­mi roz­gląd­nął się po sa­li. Ży­cie sza­la­ło, to­nąc w po­nu­rej bez­myśl­no­ści. Jesz­cze chwil­ka, jesz­cze chwil­ka, a po­tem niech choć 15 lat cięż­kich ro­bót. Pła­zie oko plu­ga­wej fi­nan­so­wej kom­bi­na­cji zda­wa­ło się mru­gać chy­trze ca­łą sa­lą w gwiaź­dzi­stą po bu­rzy noc. Po­chła­nia­ła no­we ofia­ry w swych brud­nych ob­ję­ciach zbio­ro­wa świ­nia in­te­re­su, no­wa obok-spo­łecz­na nad-oso­bo­wość, nie ba­cząc na cier­pie­nia in­dy­wi­du­al­ne swych ele­men­tów. Jej by­ło do­brze — pa­sła się w ko­tło­wi­sku bru­dów, żrąc plu­ga­wie dro­gie po­tra­wy, zmie­sza­ne z dro­gi­mi ma­te­ria­ła­mi, ka­mie­nia­mi i roz­ko­szą. Mięk­kie, chwy­ta­ją­ce za nie­zróż­nicz­ko­wa­ny kłąb naj­wyż­szej nie­uświa­do­mio­nej me­ta­fi­zy­ki i naj­by­dlę­ciej­szej żą­dzy uży­cia, to­ny skrzy­piec włó­czy­ły brud­ny­mi, cier­pią­cy­mi fla­ka­mi po wy­po­le­ro­wa­nej po­sadz­ce peł­nej za­wrot­nych esów-flo­re­sów wy­uz­da­nych lśnią­cych ły­dek i pan­to­fel­ków i wstręt­nych mę­skich na­je­le­gant­szych bu­cio­rów i por­ta­sów. Świ­nia żar­ła. Tak by­ło wte­dy w „przed­mu­rzu”, ale już tyl­ko w pew­nych naj­lep­szej mar­ki lo­ka­lach. Na Za­cho­dzie nie by­ło już te­go wca­le. O ile tam na­ro­do­wość i re­li­gia zu­żyt­ko­wa­ne zo­sta­ły kie­dyś ja­ko kom­pro­mi­so­we tym­cza­so­we mo­tor­ki dla roz­pę­dze­nia ma­szy­ny fa­szy­stow­skiej, z ca­łą świa­do­mo­ścią heu­ry­stycz­no­ści tych za­mie­ra­ją­cych ist­no­ści, o ty­le tu, w „przed­mu­rzu” by­ły one tyl­ko ma­ską przed­śmiert­ne­go za­że­ra­nia się Wiel­kiej Świ­ni — pod ich po­kryw­ką mo­gła jesz­cze użyć w ostat­nich drgaw­kach spro­śnej ago­nii, zdech­nąć z nie­do­gry­zio­nym ochła­pem ster­czą­cym z ry­ja. Uży­wa­nie ży­cia to do­bra rzecz, ale jesz­cze za­le­ży od te­go, kto i jak. Jesz­cze w tej epo­ce mo­gło to być na­wet czymś twór­czym — (u pew­nych wy­jąt­ko­wych osob­ni­ków oczy­wi­ście) — ale by­ły to ostat­ki. Brr, brrr — do­syć, do­syć! Zda­wa­ło się że nie ma si­ły, któ­ra by to ży­cie z ma­ra­zmu wy­cią­gnąć mo­gła. Zda­wa­ło się, że o tych kil­ku kel­ne­rów i wy­znaw­ców ży­cia sa­me­go w so­bie roz­bi­je się na­wet sam mur chiń­ski.



Za­po­mniał Ge­ne­zyp zu­peł­nie o ist­nie­niu Ten­gie­ra: że to on był prze­cie twór­cą tej mu­zy­ki, któ­rą „okra­sza­no” tak „hoj­nie” (tak pi­sa­ne w afi­szach) przed­sta­wie­nia u Kwin­to­fro­na [Sam Kwin­to­fron, chu­dzie­lec o blond-wą­sach i cu­dow­nych błę­kit­nych oczach, pił te­raz szam­pu­sia z pa­nią de Ka­pen i Mi­chal­skim, tło­ma­cząc im isto­tę re­ali­stycz­ne­go de­for­mi­zmu w te­atrze.] i któ­ra do­da­ła tak pie­kiel­ne­go uro­ku zni­ko­mo­ści i nie­po­wrot­no­ści, i te­go cha­rak­te­ry­stycz­ne­go „dar­cia się w nie­skoń­czo­ność”, chwi­li po­zna­nia się z Per­sy. Był to prze­ciw­ny bie­gun ży­cio­we­go dzia­ła­nia mu­zy­ki w sto­sun­ku do te­go mo­men­tu w szko­le (Bo­że — jak daw­no to by­ło!), kie­dy scze­pił się Zyp­cio po raz pierw­szy z du­chem Wo­dza. Gdy na sa­lę wpadł wresz­cie spóź­nio­ny Pu­try­cy­des (te­raz na­praw­dę już zgni­ły), ca­ła prze­szłość buch­nę­ła jak nie­prze­źro­czy­sty kłąb dy­mu z dna ge­ne­zy­piej isto­ty i roz­wia­ła się w ohy­dzie wy­ka­se­to­wa­ne­go stro­pu dan­cin­glo­ka­lu. Za tym dy­mem, z prze­ra­ża­ją­cą ja­sno­ścią, jak pej­zaż na woj­nie: ską­d­inąd ła­god­ny, a w chwi­li ta­kiej na okrop­no dziw­nie od­mie­nio­ny, uka­za­ło się tło daw­nych zda­rzeń, a na nim ONA, pra­wie tak okrop­na, jak wo­jen­na rze­czy­wi­stość, na­rzu­co­na na zwy­kły pod­kład pla­ne­tar­ny co­dzien­nych spraw ludz­kich. Z na­tę­ża­niem zdol­nym mur prze­wier­cić pa­trzył, czy mię­dzy wcho­dzą­cy­mi za Ten­gie­rem mon­stra­mi z te­atru nie uj­rzy tej, w któ­rej ist­nie­nie te­raz pra­wie nie wie­rzył. Nic z te­go — za­trzy­ma­ły ją obo­wiąz­ki wo­bec ca­łe­go kra­ju, mo­że na­wet ludz­ko­ści ca­łej, obo­wiąz­ki nie­omal ko­smicz­ne. Ten­gier oświad­czył, że Per­sy nie przyj­dzie — mi­gre­na. „Nie mo­gła to zro­bić te­go dla mnie mi­mo mi­gre­ny” — my­ślał w kół­ko na wpół zba­ra­nia­ły Zyp­cio. O, gdy­by mógł wie­dzieć, co dzia­ło się w tej chwi­li (ten urok jed­no­cze­sno­ści), w ja­ki spo­sób „der ge­nia­le Kot­zmo­lu­ko­vitch” pod­trzy­mu­je w so­bie wła­śnie te­raz bez­tro­skę i szał ży­cia, to­by spa­lił się w jed­nym wście­kłym, bo­le­snym, ona­ni­stycz­nym or­ga­zmie raz na ży­cie ca­łe. Za­czął słu­chać roz­mów po­przez prze­źro­czy­ste ścia­ny ża­lu i roz­pa­czy osta­tecz­nej.



In­for­ma­cja: Mó­wio­no rze­czy strasz­ne. Śmier­dzą­ce plo­ty, wy­do­by­te z naj­ciem­niej­szych, naj­za­tę­chlej­szych łbów i zgni­łych fla­ków, ma­ją­cych za­stą­pić za­wię­dłe tzw. „ser­ca”, ucie­le­śnia­ły się, pęcz­nia­ły i ob­le­śnia­ły w nie­prze­bi­tą re­al­ność wśród wó­de­czek, za­ką­se­czek, w at­mos­fe­rze bez­na­dziej­ne­go, sa­mo­bój­cze­go ob­żar­stwa, opil­stwa i ob­jebdz­twa, na tle oma­mia­ją­cych, roz­kła­da­ją­cych wszyst­ko w bez­myśl­ną ka­szę dźwię­ków śmier­tel­no-klo­acz­nej, już nie nor­mal­no-baj­zlo­wej mu­zycz­ki. „Wiel­ka piz­da” i „ma­ły pod­chu­jek” wy­ły otwar­cie w hy­per­sak­so­fo­nach, trem­blach, prztyn­gach, gar­gan­tu­owy­pier­dach i cym­ba­ło­cin­glach, skom­bi­no­wa­nych z po­trój­nym or­ga­no-for­te­pia­nem, tzw. eks­cy­ta­to­rem Wil­liam­sa. Nie­znacz­nie, pod­stęp­nie ciem­ne po­tę­gi, gnil­ne bak­te­rie spo­łecz­ne, roz­gni­la­ły ży­cie pod po­zo­ra­mi tę­ży­zny, do­bre­go płyt­kie­go che­ster­to­now­skie­go hu­mor­ku i ra­do­ści z ży­cia. A więc: po­dob­no Adam Ti­con­de­ro­ga, star­szy brat Scam­pie­go, zgi­nął z wię­zie­nia w sto­li­cy. Uwol­ni­ło go trzech bro­da­tych pa­nów w cy­lin­drach ze sfał­szo­wa­nym roz­ka­zem. Pa­pier jed­nak zda­wał się po­cho­dzić z biur kwa­ter­mi­strzo­stwa ar­mii. Tu, jak zwy­kle (tak baj­tlo­wa­ły nie­my­te py­ski), śledz­two od­pa­dło, jak wilk od szyi psa z kol­cza­stą ob­ro­żą — z kwi­kiem bó­lu. Ko­goś po­tem bi­to w ja­kimś wy­chod­ku, na ty­łach pew­ne­go do­mu, w któ­rym pew­ni lu­dzie od­by­wa­li sa­dy­stycz­ne or­gie, przy po­mo­cy pew­nej spe­cjal­nej, pew­no z Ber­li­na, spro­wa­dzo­nej ma­szy­ny. Ktoś z kimś miał po­je­dy­nek taj­ny (mó­wio­no mię­dzy naj­od­waż­niej­szy­mi, że sam kwa­ter­mistrz), wsku­tek cze­go pod­puł­kow­nik Hab­dank Ab­dy­kie­wicz-Ab­dy­kow­ski otruł się phym­bi­ną w to­wa­rzy­stwie ko­chan­ki swej Nym­fy By­dla­czek z ka­ba­re­tu „Eu­for­ni­kon”. Te wia­do­mo­ści przy­wio­zła dziś wła­śnie osza­la­ła z bó­lu i nie­po­ko­ju księż­na. Je­dy­ny ra­tu­nek by­ło pić, ko­ka­ino­wać się, a po­tem ko­chać te­go szcze­niacz­ka je­dy­ne­go, co te­raz ob­cy, pi­ja­ny, dum­ny i po­nu­ry sie­dział wwa­lo­ny w ja­kieś nie­po­ję­te my­śli, gdy ona by­ła tuż przy nim ta­ka bli­ska, do­bra, ko­cha­ją­ca i nie­szczę­śli­wa. Bied­ny Adzio, jej uko­cha­ny „lit­tle chink”, jak go na­zy­wa­no w do­mu. Na­wet do niej nie mógł za­je­chać przed ra­por­tem, a za­raz po­tem zro­bi­li z nim ko­niec „ci drianie” — (bo to by­ło pra­wie pew­nym) — ale kto — nikt nie wie­dział. „Ho, ho, ho — ży­je­my w nie­bez­piecz­nych cza­sach: taj­nej po­li­ty­ki, „let­tres de ca­chet”, bez­praw­nych wię­zień, cza­pek „nie­wi­dek” i dy­wa­nów „sa­mo­lo­tów” — mó­wi­ły po­dej­rza­ne fi­gu­ry. — „Zbyt po­chleb­ne wia­do­mo­ści mu­siał przy­wieść Ti­con­de­ro­ga o Chiń­czy­kach. Ja­kim cu­dem na tle ta­kie­go na­stro­ju Dże­wa­ni, ten po Koc­mo­łu­cho­wi­czu naj­ta­jem­ni­czej­szy czło­wiek na świe­cie, cho­dził swo­bod­nie — co praw­da to jeź­dził ofi­cjal­nie w lek­ty­ce, oto­czo­nej pięć­dzie­się­ciu naj­wier­niej­szy­mi (ale ko­mu?) lan­sje­ra­mi, nie „mo­żo­no” (...go­no?) się dość na­dzi­wić. Nie­któ­rzy skraj­ni opty­mi­ści cie­szy­li się i za­po­wia­da­li cu­da: — „zo­ba­czy­cie — przy­cho­dzi no­wy re­ne­sans oby­cza­jo­wy — les mo­eurs, vo­us sa­vez, zmie­nią się ra­dy­kal­nie. Przed wszyst­ki­mi wiel­ki­mi prze­mia­na­mi ludz­kość za­wsze co­fa­ła się do sko­ku” — ga­da­li dur­nie, psia-krew. A tu — mó­wi­li za­tru­ci ja­dem pasz­kwi­la­rze i plot­ka­rze — nikt nie był pew­ny dnia ani go­dzi­ny. Naj­lep­szy przy­ja­ciel mógł dać cy­jan­ka­li w pasz­te­ci­ku już przy zu­pie, a tu jesz­cze ty­le dań do koń­ca obia­du i ty­le moż­li­wo­ści prze­nie­sie­nia się na „ko­sma­te ło­no Abrum­ka”. Pro­szo­ne ob­ja­da­nia się sta­ły się mo­ral­ną tor­tu­rą jak u Bor­giów, bo pa­rę ja­kichś po­li­tycz­nych śmier­ci za­no­to­wa­no fak­tycz­nie po ja­kichś ofi­cjal­nych wy­żer­kach. Pew­nie by­ły to naj­zwy­czaj­niej­sze ob­ja­wy prze­żar­cia się, prze­pi­cia lub też naj­praw­do­po­dob­niej za­tru­cia nar­ko­ty­ka­mi wyż­szej mar­ki, któ­rych z Nie­miec do­star­cza­no wprost wa­go­na­mi, ale w tej at­mos­fe­rze ab­so­lut­nej nie­wia­do­mo­ści tło­ma­czo­no so­bie wszyst­ko w jak naj­okrop­niej­szy w świe­cie spo­sób, po­więk­sza­jąc tym pa­ni­kę do bla­do-zie­lo­nych roz­mia­rów. Pa­ni­kę, ale przed czym? Przed NIE­ZNA­NYM u wła­dzy — pierw­szy raz w hi­sto­rii, po­za ofi­cjal­ną osten­ta­cyj­ną ta­jem­ni­czo­ścią daw­nych wład­ców, od bóstw wprost po­cho­dzą­cych. Tu­taj tych pa­nów moż­na by­ło oglą­dać nie­omal co dzień w naj­zwy­klej­szych oko­licz­no­ściach, przy „pra­cy”, przy kre­wet­kach czy kar­czo­chach, a na­wet przy zwy­kłej mar­chew­ce, ubra­nych w stan­dar­do­we ma­ry­nar­ki czy fra­ki, moż­na by­ło z ni­mi po­ga­dać o tym i o owym, o „ko­biet­kach”, jak pi­sać lu­bił Ste­fan Kie­drzyń­ski, moż­na się by­ło z ni­mi upić, wy­pić „na ty”, po­ca­ło­wać w du­pę, zwy­my­ślać i nic — i nic, i NIC. Nie wia­do­mo tyl­ko, kim są au fond. „Kim są au fond, sa­mi nie wie­dzą” — (ak­cent na ą) — śpie­wa­no bled­nąc. Cień ta­jem­ni­czo­ści kwa­ter­mi­strza pa­dał też na nich. Je­go to ta­jem­ni­cą świe­ci­li fos­fo­rycz­nie jak wid­ma, ni­by to na­le­żąc do Syn­dy­ka­tu Na­ro­do­we­go Zba­wie­nia. Sa­mi w so­bie by­li zda­je się nor­mal­ny­mi „pań­stwo­wy­mi pion­ka­mi”, do­sko­na­le skon­stru­owa­ny­mi ma­szyn­ka­mi. Ale ten de­mon (dla tłu­mu) wy­peł­niał ich nad­mia­rem swe­go far­szu, na­dzie­wał jak pasz­te­ci­ki i pusz­czał w ma­ka­brycz­ny ta­niec przed osza­la­łą ze sprzecz­nych uczuć ga­wie­dzią. „Kto był rząd”? — ta­kie py­ta­nie sły­chać by­ło ze­wsząd — nie­gra­ma­tycz­ne, a lo­gicz­ne jed­nak. Mó­wio­no o taj­nych kon­fe­ren­cjach Koc­mo­łu­cho­wi­cza z Dże­wa­nim, o czwar­tej nad ra­nem, w czar­nym ga­bi­ne­cie; mó­wio­no (ale to już pod ka­na­pą, pod ko­ka­iną, na ucho), że Dże­wa­ni jest rze­czy­wi­stym taj­nym am­ba­sa­do­rem Zjed­no­czo­ne­go Wscho­du i że o ile mło­dy Ti­con­de­ro­ga cu­da opo­wia­dał o do­sko­na­ło­ści we­wnętrz­nej or­ga­ni­za­cji Kra­ju Czin­ków, o ty­le od­ra­dzał sta­now­czo na­śla­do­wa­nie sys­te­mu te­go w kra­ju, ja­ko dla ra­sy bia­łej nie­od­po­wied­nie­go i sta­now­czo rów­nież bła­gał o nie­do­pusz­cza­nie do po­ufa­ło­ści nie­ofi­cjal­nych wy­słan­ni­ków (czy­li ma­cek) Wscho­du, w po­sta­ci roz­po­wszech­ni­cie­li usy­pia­ją­cej ro­zum re­li­gii Mur­ti Bin­ga. Był za bo­ha­ter­ską po­li­ty­ką „przed­mu­rza” (za tzw. „przed­mu­rzy­zmem”) i prze­padł jak ku­la w ba­gnie. Ale prze­cież za tą­że po­li­ty­ką by­li wszy­scy, ca­ły rząd — więc o co cho­dzi­ło wła­ści­wie? Ale kto to by­li ci pa­no­wie: ten Cy­fer­bla­to­wicz, ten Bo­ro­eder, ten Koł­dryk wresz­cie? Mi­tycz­ne po­sta­cie — a ktoś za tym stał jak mur — „ale w ja­kim ce­lu, w ja­kim ce­lu?” — szep­ta­ła z prze­ra­że­niem ca­ła Rze­czo­so­bli­wa Pol­ska. [Cel był sam w so­bie — hi­sto­rycz­ne kon­se­kwen­cje sprze­ci­wia­nia się za­wsze naj­lep­szej w da­nej chwi­li idei, sku­mu­lo­wa­ne w czło­wie­ku du­szą­cym się od nad­mia­ru si­ły, któ­rych za­prząc nie mógł do sza­rej, co­dzien­nej pra­cy — a resz­ta to przy­pa­dek, że wła­śnie wszę­dzie był ko­mu­nizm, że Chiń­czy­cy na­stę­po­wa­li, że wresz­cie ludz­kość ze­chcia­ła prze­stać żyć w de­mo­kra­tycz­nym kłam­stwie, i tak da­lej i da­lej]. Zda­wa­ło się, że na­tę­że­nie czy­jejś wid­mo­wa­to­ści jest wprost pro­por­cjo­nal­ne do wy­so­ko­ści zaj­mo­wa­ne­go przez nie­go sta­no­wi­ska. Ale na­wet prze­ciw­ni­cy obec­ne­go kur­su ro­zu­mie­li, że ten „przed­mu­rzyzm”, opar­ty na fan­to­mach w rzą­dzie, był je­dy­nym kie­run­kiem, za ce­nę pa­no­wa­nia któ­re­go eg­zy­sto­wa­ło się w ogó­le w tym spóź­nio­nym sta­dium spo­łecz­nym na tej pla­ne­cie. Rzą­dził no­mi­nal­nie Syn­dy­kat, ale nie­któ­rzy twier­dzi­li, że słusz­ność miał psy­chia­tra Bech­me­tiew, we­dług słów któ­re­go „pro­ischo­dił pro­cies psiew­do­mor­fo­zy” i że wła­ści­wie sta­no­wi­ska za­ję­te by­ły nie przez rze­czy­wi­stych człon­ków Syn­dy­ka­tu, tyl­ko przez po­sta­cie pod­sta­wio­ne. W bia­ły dzień na zwy­kłej wstręt­nej sto­łecz­nej uli­cy mia­ło się wra­że­nie dziw­ne­go snu: za­chwia­ne po­czu­cie cza­su i sprzecz­no­ści na każ­dym kro­ku, by­ło przy­czy­ną, że naj­nor­mal­niej­si lu­dzie wy­zby­wa­li się co prę­dzej swo­jej rze­czy­wi­sto­ści, jak po­zby­wa­ją­ce się wszyst­kich sta­łych ele­men­tów ży­cia osob­ni­ki przed ja­kąś wiel­ką ka­ta­stro­fą. Tyl­ko tu ucho­dzi­ła przez wen­ty­le stra­chu sa­ma naj­istot­niej­sza treść du­cho­wa, „wy­pśni­wa­ły się” jak mig­da­ły z łu­pi­nek sa­me pęp­ki oso­bo­wo­ści, nie­któ­rych na­wet do nie­daw­na wspa­nia­łych. Za to ży­cie we­wnętrz­ne bez­względ­nie bar­dziej by­ło uroz­ma­ico­ne na­wet, niż w pierw­szej po­ło­wie XX wie­ku. Ten pro­ces za­czął się nie­daw­no, ale po­tę­go­wał się z sza­lo­ną szyb­ko­ścią. A kto był te­go wszyst­kie­go sprę­ży­ną, nie wie­dział nikt. Bo kwa­ter­mistrz prze­cie, za­ję­ty tyl­ko ar­mią, nie mógł mieć cza­su na ta­kie za­baw­ki jak two­rze­nie na­stro­ju — od nie­go ocze­ki­wa­no cze­goś, ale nie wie­rzo­no, że­by on już coś za­czy­nał. Mia­ło się wkrót­ce oka­zać zu­peł­nie co in­ne­go. Two­rzył się po­wo­li no­wy taj­ny rząd pod ma­ską obec­ne­go, a pra­sa Syn­dy­ka­tu (zresz­tą pra­wie je­dy­na w ogó­le, ja­ka ist­nia­ła) wma­wia­ła wszyst­kim, że o zmia­nie ga­bi­ne­tu nie mo­że być mo­wy, że wszyst­ko jest w naj­więk­szym po­rząd­ku. Ni­g­dy nie by­ło jesz­cze ta­kiej zgo­dy mię­dzy Sej­mem a Rzą­dem jak obec­nie, po­nie­waż, na sku­tek ko­lo­sal­nych sum za­gra­nicz­nych, zu­ży­tych na wy­bo­ry, sejm skła­dał się pra­wie wy­łącz­cie ze zwo­len­ni­ków Syn­dy­ka­tu, a zresz­tą sta­le znaj­do­wał się (na wszel­ki wy­pa­dek, dla wszel­kie­go bez­pie­czeń­stwa) na wa­ka­cjach, z czym się sam zu­peł­nie zga­dzał. Ca­ła wal­ka kwa­ter­mi­strza z Syn­dy­ka­tem od­by­wa­ła się tyl­ko w je­go mó­zgu i w pa­ru mó­zgach naj­wy­bit­niej­szych za­śle­pień­ców Na­ro­do­we­go Zba­wie­nia. Dla ogó­łu by­ła ab­so­lut­ną ta­jem­ni­cą. Or­ga­ni­zo­wa­no si­ły po obu stro­nach, nie ob­ja­śnia­jąc ni­żej po­sta­wio­nych osób co do głęb­szych ce­lów i za­mia­rów. Dzi­wio­no się póź­niej, jak to w ogó­le by­ło moż­li­we. Na tle ogól­ne­go ogłu­pie­nia by­ło to zu­peł­nie wy­ko­nal­ne, cze­go do­wo­dzi­ły fak­ty. Fakt to wiel­ki pan. Bądź co bądź pa­ru wy­bit­nych za­gra­nicz­nych uczo­nych (so­cjo­lo­gów, nie ma­ją­cych nic wspól­ne­go z po­li­ty­ką) za­zna­cza­ło nie­śmia­ło w ja­kichś no­tach i przy­pi­sach do in­nych te­ma­tów, że tak dziw­nej sy­tu­acji, jak obec­nie w Pol­sz­cze, nie by­ło od cza­su eks­pan­sji pierw­szych chrze­ści­jan. Ca­ła np. dy­plo­ma­cyj­na „ka­ni­tiel” z ościen­ny­mi i dal­szy­mi na­wet pań­stwa­mi od­by­wa­ła się w spo­sób taj­ny, bo ofi­cjal­nych przed­sta­wi­cie­li nikt u nas nie po­sia­dał. Ostat­ni wę­zeł z ko­mu­ni­zmem, i to żół­tym, Ti­con­de­ro­ga, był roz­wią­za­ny. Am­ba­sa­dor chiń­ski od­je­chał już pół ro­ku te­mu, ta­jem­ni­czy jak 40000 bóstw Kan­toń­skiej świą­ty­ni.




W na­stro­ju pod psem i z ta­ki­mi wia­do­mo­ścia­mi przy­szła na ko­la­cję księż­na, spła­wiw­szy gdzieś po dro­dze Pię­tal­skie­go. Obec­ność jej by­ła tor­tu­rą dla Ge­ne­zy­pa. Wie­dział, że co­kol­wiek by nie uczy­nił, nie omi­nie go dzi­siaj ta „not­te di vo­lut­tà” à la d’An­nu­zio, któ­rej wca­le nie pra­gnął, przed któ­rą, na tle ostat­nie­go ku­de­fu­dru, od­czu­wał nie­omal­że zgro­zę. I wła­śnie dziś bę­dzie mu­siał ści­skać i mię­to­sić to bied­ne, wstręt­ne dla nie­go, roz­pust­ne ciel­sko, bę­dzie mu­siał i ko­niec — to dziw­ne — a co dziw­niej­sze, że po­żą­dał te­go: nie jej sa­mej, tyl­ko fak­tu jej po­sia­da­nia. To róż­ni­ca, to gru­ba, pie­kiel­na róż­ni­ca — dzia­łał jad przy­zwy­cza­je­nia. I tak się też sta­ło. Ta­kie rze­czy wca­le nie dzia­ła­ją do­brze na po­cząt­ku­ją­ce­go bzi­ka.



Ten­gier, dziw­nie nie­przy­jem­nie pod­nie­co­ny, przy­wi­tał Zyp­cia z roz­tar­gnie­niem. Pierw­szy raz w ogó­le miał po­sa­dę, pierw­szy raz był „czymś” (o nę­dzo!) i kosz­to­wał ma­ły­mi łycz­ka­mi lu­rę mar­ne­go po­wo­dze­nia. Pierw­szy raz rów­nież, po­za dzie­cin­ny­mi pró­ba­mi w kon­ser­wa­to­rium (któ­re skoń­czył ja­ko przy­szły or­ga­ni­sta w Brzo­zo­wie), pró­ba­mi, za­tłam­szo­ny­mi przez za­wist­nych, po­zba­wio­nych in­wen­cji i świe­żo­ści ry­wa­li, sły­szał sam sie­bie w or­kie­strze — nędz­nej, ale za­wsze. Tyl­ko, że nie by­ła to praw­dzi­wa pre­mie­ra po­waż­nej twór­czo­ści, ra­czej ochłap­ki wy­po­co­ne z „tric­ków”, zdo­by­tych w tam­tej, istot­nej sfe­rze, pro­du­ko­wa­ne dla za­ba­wy „mu­zycz­nej ho­ło­ty”, któ­rej nie­na­wi­dził. By­ła to wła­śnie ta do głę­bi wstręt­na mu kla­sa „wy­ją­ce­go psa”. Ale o ile daw­niej pies wył do sen­ty­men­tal­ne­go księ­ży­ca, o ty­le te­raz, aby go do wy­cia po­bu­dzić, trze­ba by­ło mu w nos dmu­chać, dep­tać go po ogo­nie, a na­wet nad­pru­wać trze­wia. Mi­mo że by­ło to bądź co bądź (na­wet przy pew­nej swo­bo­dzie pod­pusz­cza­nia mu­zycz­nych wy­two­rów naj­dzik­szym ory­gi­nal­nym so­sem) miej­sce kom­pro­mi­so­we, upad­ko­we, Ten­gier pu­szył się tym bar­dzo wbrew so­bie i cier­piał nad tym pu­sze­niem się po­ta­jem­nie. Do­tąd strzegł się wszel­kich uzgod­nień z wy­ma­ga­nia­mi chwi­li i zmien­nym gu­stem „wy­ją­ce­go psa” na­wet w ty­tu­łach swo­ich kom­po­zy­cji. (Poj­mo­wa­nie bo­wiem da­nej rze­czy przez to by­dlę za­leż­ne jest w ⁹⁄₁₀-tych od te­go, co „stoi” w pro­gra­mie i co o da­nym ar­ty­ście pi­szą ja­kieś nic nie ro­zu­mie­ją­ce po­wa­gi). Niósł wśród gęst­nie­ją­cych zwa­łów wyż­sze­go rzę­du po­twor­no­ści ży­cio­wej (wy­ni­ka­ją­cej z kon­flik­tu ar­ty­sty ze spo­łe­czeń­stwem) swo­ją wła­sną ar­ty­stycz­ną nie­za­leż­ność w try­um­fie przed so­bą. To da­wa­ło mu cią­głe po­czu­cie wła­snej war­to­ści, któ­rym urzy­nał się jak pod­łą wó­dą. Nie był to jed­nak nar­ko­tyk szla­chet­ny — co in­ne­go, gdy­by nie był ka­le­ką, — wte­dy by­ło­by to wszyst­ko czy­stym, bez­u­ży­tecz­nym i ide­al­nym — tak sta­ło się tyl­ko po­kryw­ką, przy­kry­wa­ją­cą we­wnętrz­ne wstręt­no­ści — owrzo­dzia­ły za­dek po­kry­ty bra­banc­ki­mi (ko­niecz­nie) ko­ron­ka­mi. By­ła to jed­na z tych taj­nych plu­ga­wo­stek, o któ­rych prócz nie­go nie wie­dział nikt. Na­wet po­są­dzeń swych co do ta­kich rze­czy u in­nych nie zdra­dza­ją nor­mal­ni lu­dzie, aby na tym tle ktoś in­ny ich sa­mych o coś po­dob­ne­go nie po­dej­rzał. Bo skąd­że by mógł znać tak ukry­te i wsty­dli­we me­cha­ni­zmy, jak nie z wła­snej psy­cho­lo­gii? To są naj­bar­dziej ta­jem­ni­cze z ży­cio­wych ta­jem­nic, bę­dą­ce cza­sem istot­ny­mi sprę­ży­na­mi na­wet wiel­kich czy­nów wiel­kich lu­dzi. Bądź co bądź cha­łu­pę i grunt miał. Ale co by by­ło, gdy­by nie by­ło nic? Te­go nie sta­rał się ni­g­dy za­na­li­zo­wać. Do jak głę­bo­kich upad­ków z wy­ży­ny czy­stej sztu­ki był­by zdol­nym wte­dy? I te­raz, na za­świ­nio­ne ob­sza­ry płat­ne­go „mu­zy­kanc­twa”, tam­te my­śli wy­peł­zły jak głod­ne ga­dy czy ro­ba­ki. I na ca­łą twór­czość do­tych­cza­so­wą padł zło­wro­gi re­tro­spek­tyw­ny cień. Sprę­żał się w na­głych bun­tach prze­ciw tym my­ślom, w obro­nie ostat­niej moż­li­wej for­my ist­nie­nia — bo te­raz nie mógł­by już po­wró­cić na lu­dzi­mier­skie „pie­le­sze” i wy­rzec się te­go „tar­za­nia się” wśród dziew­czę­cych psy­cho-fi­zycz­nych po­kur­czów chó­ru Kwin­to­fro­na. Za to te­raz wła­śnie stwo­rzy to wszyst­ko, na co nie miał do­tąd si­ły i od­wa­gi: ten kom­pro­mis sta­nie mu się od­skocz­nią do te­go osta­tecz­ne­go sko­ku w głę­bo­wyż Czy­stej For­my, tym uspra­wie­dli­wi ży­cio­we świń­stwo, w któ­re za­brnąć mu­siał. Nie­bez­piecz­na teo­ria ar­ty­stycz­ne­go uspra­wie­dli­wia­nia ży­cio­wych upad­ków cze­pi­ła się je­go mó­zgu jak po­lip. Przy­po­mnia­ło mu się zda­nie Schu­man­na: „Ein Kün­stler, der wahn­sin­nig wird ist im­mer im Kamp­fe mit se­iner eige­ner Na­tur...” coś tam nie­der­ge — a, mniej­sza o to. Ale nie — je­mu nie gro­ził obłęd. Po­gar­dzał ty­mi fla­ka­mi, któ­rzy śmie­li mó­wić o ja­kichś „ra­nçons du génie”. A mo­że nie był ge­niu­szem? Nie ana­li­zo­wał ni­g­dy isto­ty tych głu­pich, sztu­bac­kich kla­sy­fi­ka­cji, ale czuł swo­ją war­tość nie­omal obiek­tyw­ną, ko­smicz­ną waż­ność (czy co u li­cha), kie­dy czy­tał no­ca­mi swo­je par­ty­tu­ry, wie­dział o tym na zim­no, nie­oso­bo­wo, jak gdy­by cho­dzi­ło tu o dru­gie­go czło­wie­ka, a na­wet ry­wa­la. Za­zdro­ścił sam so­bie, że dru­gi raz nie moż­na już tak sa­mo; do­zna­wał te­go cha­rak­te­ry­stycz­ne­go nie­omyl­ne­go pik­nię­cia pod ser­cem, od któ­re­go na­wet naj­bar­dziej nie­zaz­dro­sne na­tu­ry wol­ne nie są. „Hej!” (wła­śnie w tym miej­scu mu­si być to nie­na­wist­ne „hej”) — „gdy­by to tak usły­szeć w wiel­kiej or­kie­strze ne­wy­or­skie­go Mu­sic-Pa­la­ce’u i wi­dzieć wy­dru­ko­wa­ne czar­no na bia­łym (a nie w „po­śmiert­nych” wła­snych gry­zmo­łach) w Co­smic-Edi­tion Ha­ve­mey­era! „Niech so­bie te „ślach­ci­ce” wa­riu­ją — ja nie. Mo­gę, ale nie ko­niecz­nie — jak bę­dzie trze­ba”. Jak­kol­wiek mat­ka by­ła szlach­cian­ka, (tak „jed­nak drob­na”, że prak­tycz­nie cha­mom rów­na), mó­wił to z praw­dzi­wym hu­mo­rem. Jed­ną za­le­tę miał Ten­gier rzad­ką nie­zmier­nie: zu­peł­nie wy­zby­ty był ary­sto­kra­tycz­ne­go sno­bi­zmu. Te­raz, na tle mar­nych po­wo­dze­niek, po­czuł się mi­mo wszyst­ko na wstę­pu­ją­cej czę­ści ży­cio­wej si­nu­so­idy.



— Jak­że mo­ja mu­zycz­ka? Co? — spy­tał księż­nej, za­bie­ra­jąc się bez ce­re­mo­nii do gór ca­łych ulu­bio­ne­go od nie­daw­na ma­jo­ne­zu z nie­zmier­nie pra­wie dro­gich, nie­bie­skich flą­der. Iri­na Wsie­wo­ło­dow­na, wcią­gnąw­szy w lek­ko spuch­nię­ty nos kil­ka de­cy­gra­mów co­co, na tle wi­do­ku po­nu­re­go swe­go me­dium, nie­za­wod­ne­go do­tąd Zy­pul­ki, od­zy­ska­ła znów daw­ną bez­tro­skę — „tryń tra­wa, mo­rie pa ka­lie­na”. Zde­cy­do­wa­ła się, że gi­nie i od­tąd wszyst­ko prze­sta­ło ją ob­cho­dzić. A przy tym po roz­mo­wie z pew­nym ad­iu­tan­tem Dże­wa­nie­go, któ­ry obie­cał jej daw­kę da­wa­me­sku i sze­reg roz­mów dal­szych, po­czu­ła w so­bie coś no­we­go: ma­ły świe­tli­sty punk­cik, któ­ry jed­nak bla­skiem swym roz­ja­śniać za­czął tro­chę po­nu­re zwa­ły nad­cho­dzą­cej sta­ro­ści. Ten punk­cik świe­cił wte­dy, kie­dy by­ło naj­go­rzej, i (o dzi­wo!) sta­wa­ło się wte­dy tro­chę le­piej, w in­nym wy­mia­rze, ale le­piej. Łzy pod­cho­dzi­ły pod gar­dło i wszyst­ko zda­wa­ło się na­bie­rać ja­kie­goś bli­żej nie­wy­tło­ma­czo­ne­go sen­su. Wiel­ka gnę­ba lża­ła.



— Cu­dow­ne! — od­po­wie­dzia­ła ły­piąc nie­spo­koj­nie tur­ku­so­wy­mi gał­ka­mi, któ­re co­raz bar­dziej wy­peł­nia­ły czar­ne ot­chła­nie roz­sze­rza­ją­cych się źre­nic. — Mu­szę ci po­wie­dzieć, Pu­try­siu, że pierw­szy raz wła­ści­wie by­łam za­chwy­co­na. Tyl­ko za­nad­to wy­bi­ja się pan na pierw­szy plan. Mu­si pan wię­cej ilu­stro­wać to, co się dzie­je. Pa­na mu­zy­ka roz­pra­sza ak­cję na sce­nie.



— To tyl­ko pierw­szy raz. Ni­g­dy jesz­cze nie po­peł­nia­łem ta­kich świństw. Ale chcia­łem po­ka­zać tym je­ło­pom — bo wi­dzie­li­ście, że ca­ła kry­ty­ka i szla­chet­ni ko­le­dzy by­li w kom­ple­cie. — Otóż chcia­łem im po­ka­zać, co umiem, a na to mu­sia­łem się tro­chę wy­bić, bo w po­wie­trzu tej mo­jej wie­dzy po­ka­zać nie mo­głem. Oni nie lu­bie­ją — (tak mó­wio­no w Brzo­zo­wie) — mnie słu­chać, ale jak już nie mo­gą wy­trzy­mać i mu­szą, bo ich cie­ka­wość zła roz­pie­ra, to po­tem du­żo uczą się bie­dac­twa. Za ½ ro­ku zo­ba­czy­cie wpływ mo­jej pra­cy w tej no­rze na ca­łej ofi­cjal­nej mu­zy­ce kra­ju. Już dziś by­ło pa­ru pa­nów ze sto­li­cy; Pre­pu­drech młod­szy i dy­rek­tor Naj­wyż­szej Aka­de­mii Mu­zycz­nej, sam Ar­tur De­mon­ste­in — no ten mo­że naj­mniej jest nie­bez­piecz­ny, ale na­de wszyst­ko Szpyr­kie­wicz i Bom­bas. Ha, mu­szę się przy­znać, że się cie­szę. I ca­ła ta ho­ło­ta, z wy­jąt­kiem Ar­tur­ka, pę­ka­ła ni­by ze śmie­chu, a we­wnętrz­nie by­ła bar­dzo nie­spo­koj­na i skrzęt­nie no­to­wa­ła pew­ne rze­czy, o któ­rych ja je­den wiem tyl­ko. Po­zor­nie to de­ta­le — or­na­men­ta­cja, jak oni lu­bie­ją to na­zy­wać. A mó­wią tak, aby zlek­ce­wa­żyć tę wła­śnie dziw­ność ca­ło­ści for­my, któ­ra jest za­sty­gnię­tą ma­te­rią sa­me­go ją­dra rze­czy i któ­rej oni wy­my­ślić nie mo­gą. Ha, ha! Bom­ha­sa zła­pa­łem w dru­gim an­trak­cie w pi­su­arze z nu­to­wym no­te­sem w rę­ku. Zmie­szał się i bą­kał coś o pro­sto­pa­dłych kwin­tach. Mam dra­nia w pier­do­fo­nie... —



— Niech pan nie pi­je za du­żo, mój Pu­try­siu. Pan chce po­łknąć ży­cie z ko­py­ta­mi na su­ro­wo jed­nym ły­kiem. Udła­wi się pan, al­bo ze­rzy­ga, mó­wiąc pań­skim sty­lem jak Al­fred de Mus­set lub Fio­dor Jew­ła­pin. Trze­ba tro­chę prze­bie­rać, bę­dąc na­wet tak wy­głod­nia­łym jak pan. Pa­nu by trze­ba naj­przód ja­kąś psy­chicz­ną le­wa­ty­wę ze sło­necz­ni­ko­we­go du­cho­we­go ole­ju zro­bić, jak tym gło­do­mo­rom spod Bie­gu­na. Pan jest pe­łen ży­cio­wych ko­pro­li­tów, ha, ha, ha! — śmia­ła się nie­na­tu­ral­nym ko­ka­ino­wym śmie­chem. Ha­mul­ce prze­sta­ły dzia­łać.



— To pa­ni jest jed­nym z nich — niech Iren­ka bę­dzie spo­koj­na i nie kro­pi za du­żo ko­ko, a na­de wszyst­ko nie nad­uży­wa sa­mej sie­bie — bo po­tem bę­dzie moż­na wje­chać ka­re­tą w sześć ko­ni i fraj­dy żad­nej. — (Ge­ne­zyp po­czuł się po pro­stu przy­rzą­dem — chciał wstać — za­trzy­ma­ła go strasz­li­wa w swej mięk­ko­ści łap­ka: „bę­dzie ob­łap­ka, bę­dzie” — mó­wił w nim ja­kiś głos nie­zbyt na­wet ta­jem­ny. Nie po­mo­gą wiel­kie mi­ło­ści. A zresz­tą tam­to i tak jest bez­na­dziej­ne — pod­dał się). — Mam ślicz­ną dziew­czyn­kę upa­trzo­ną. Pra­wie go­to­wa — na go­to­wą ko­bi­tę po­je­chał do K. — jak to pa­ni mó­wi­ła — i to wiel­bi­ciel­ka. Od­da­ła się mo­im dźwię­kom — jak i tam­te — pod­nie­ca to je wła­śnie, że ta­kie dźwię­ki prze­pusz­czo­ne są przez ta­ką po­kra­kę jak ja — da­je im to no­wy wy­miar ta­jem­ni­czo­ści ero­ty­zmu. Ha, gdy­by­ście wie­dzie­li, co ja my­ślę wte­dy. Co za amal­ga­my ja ro­bię — eks­kre­men­ta­le In­hal­te mit Edel­ste­inen zu neu­en Ele­men­ten ver­bun­den — wśru­bo­wu­ję się ca­łym so­bą w sa­me ge­ni­ta­lia ta­jem­ni­cy. Żo­na po­zwo­li­ła ofi­cjal­nie — ja jej też — ro­bi­my pró­bę mał­żeń­stwa w no­wym sty­lu.



— Jest pan za­wsze na­iw­ny, jak ma­łe dziec­ko, Pu­try­siu. Po­ło­wa kra­ju, je­śli nie ¾, ży­je w ten spo­sób. Na­resz­cie do­tarł do nas na­praw­dę wpływ fran­cu­skiej li­te­ra­tu­ry sprzed lat stu. Ale głów­nie cho­dzi o to, czy pan też żo­nie swej da­je zu­peł­ną swo­bo­dę? Bo te­go by­le kto nie po­tra­fi. Mój Dia­pa­na­zy jest praw­dzi­wym wy­jąt­kiem pod tym wzglę­dem. — Przez twarz Ten­gie­ra prze­szedł za­krwa­wio­ny pół­cień, ale szyb­ko znikł wchło­nię­ty, jak przez gąb­kę, przez bez­czel­nie­ją­ce gwał­tow­nie „ob­li­cze”.



— Oczy­wi­ście — za­ga­dał szyb­ko z fał­szy­wą ra­do­ścią. — Ja je­stem kon­se­kwent­ny. Za mie­siąc bę­dzie to „pierw­sza gran­da w R. S. K. — że to, mó­wię wam, hra­bio­wie nie hra­bio­wie —” — jak mó­wił brat dok­to­ra Ju­dy­ma. Mi­jam się z ko­chan­ka­mi w przed­po­ko­ju i nic so­bie z te­go nie ro­bię. Swo­bo­da to wiel­ka rzecz — za nią moż­na za­pła­cić na­wet tym głu­pim fik­cyj­nym mę­żow­skim ho­no­rem. Śmiesz­ne jest tyl­ko, je­śli się jest okła­ma­nym — ja wiem i mam to w pier­do­fo­nie — za­koń­czył swym ulu­bio­nym po­wie­dzeń­kiem.



— Ale nie bę­dziesz miał wszyst­kie­go tam, jak nie bę­dziesz wie­dział, kie­dy ci żo­na pój­dzie na utrzy­ma­nie tych fran­tów, a z nią i ty, ge­nial­na ku­kło — po­wie­dzia­ła księż­na z na­głą po­wa­gą.



— Ja, knia­gi­nia, je­stem pro­win­cy­jał — no cóż? — pierw­szy raz je­stem od dwu­dzie­stu lat w mie­ście na­praw­dę nie prze­jaz­dem — ale na ty­le gło­wy mam, że­by wie­dzieć, gdzie się za­cznie ta gra­ni­ca.



— A gdzie to się za­cznie — to cie­ka­we — od kwia­tów, cu­kier­ków, poń­czoch czy bu­ci­ków... — Ten­gier huk­nął pię­ścią w stół — po­no­si­ła go już świa­do­ma ge­nial­ność, zmie­sza­na z świet­ną dzi­kow­ską wó­dą i ura­to­wa­nym od nie­daw­na ho­no­rem sam­ca.



— Milcz ksią­żę­ca kur­we­na­lio — (ad­iu­tan­ci księż­nej śmie­li się „do roz­pu­ku”. Ob­ra­żać się na ar­ty­stę? — non­sens.) — wor­ko­wa­ta sa­mi­co ele­men­ta­la — ta­ki ele­men­ta­ler zro­bił­bym z twe­go mle­ka i po­pi­jał go słyn­nym pi­wem Ka­pe­nów. A pa­ni — za­czął z na­głym olśnie­niem ja­sno­widz­twa w oczach — tra­fi­ła na swój nu­mer. Ten Zyp­cio da pa­ni pra­żo­ne­go bo­bu. Tym bar­dziej, że tu jest dla nie­go ką­sek — ta ma­ła re­ży­ser­ka, co mu sio­strzycz­kę na po­two­ra wy­kie­ru­je. Dla mnie to za wy­so­ka mar­ka, ale on da ra­dę. Bo wicie, że tu mu­szą wszy­scy spo­twor­nieć — za­ga­dy­wał, zo­ba­czyw­szy u Ge­ne­zy­pa od­ruch dość wie­le sto­sun­ko­wo mó­wią­cy. Ni mniej ni wię­cej schwy­cił Zyp­cio cięż­ką bu­tel­kę ko­mu­ni­stycz­ne­go bur­gun­da i za­krę­cił nią w po­wie­trzu, ob­le­wa­jąc so­bie kark i per­ło­wą suk­nię księż­nej. — A ty, Zy­pek, od­stań — wiesz, że ci do­brze ży­czę. Czyż nie tra­fi­łem? — księż­na obez­wład­ni­ła ko­chan­ka me­to­dą dżu­dżit­su.



— Pan za­po­mi­na, że ja za trzy mie­sią­ce bę­dę ofi­ce­rem i o tym też, że pan jest ka­le­ka. Wie­le wy­ba­cza się ka­le­kim ge­niu­szom, ale le­piej stop. Nie­praw­daż? — Zyp­cio wy­trzeź­wiał zu­peł­nie wsku­tek gnie­wu i zda­wa­ło mu się, że uno­si się po­nad sto­łem za­wa­lo­nym dro­gim żar­ciem i po­nad świa­tem ca­łym. Trzy­mał w rę­ku sam centr prze­ci­na­ją­cych się sprzecz­nych sił — miał złu­dze­nie, że wo­lą swą mógł­by pla­ne­ty pu­ścić w od­wrot­nym kie­run­ku i każ­de­go ży­we­go stwo­ra prze­kształ­cić na ob­raz i po­do­bień­stwo swo­je. Rze­czy­wi­stość wzdy­ma­ła się ku nie­mu, płasz­cząc się jed­no­cze­śnie i po­kor­nie wi­jąc — czuł jej od­dech, go­rą­cy i cuch­ną­cy (tro­chę) chuch i sły­szał mlask nie­po­ję­tych jej or­ga­nów. „Kie­dy bo z tym na­sy­ca­niem się rze­czy­wi­sto­ścią to jak z ko­bie­ta­mi: nie moż­na utrzy­mać się cią­gle na tym sa­mym miej­scu: trach i wszyst­ko się koń­czy. Nie­do­sięż­ność na­wet naj­pie­kiel­niej­szych or­ga­zmów: psy­chicz­nych i fi­zycz­nych. Na­krę­ca­na sprę­ży­na prze­krę­ca się i trze­ba za­czy­nać na no­wo i tak bez koń­ca, aż się cał­kiem ode­chce. Pra­wo to jest me­ta­fi­zycz­ne”.



Księż­na z po­dzi­wem pa­trzy­ła na ko­chan­ka. Ni­g­dy nie był jesz­cze w tym stop­niu do­ro­słym. (Pi­ła co­raz wię­cej, na prze­mian z ko­lo­sal­ny­mi daw­ka­mi „co­co” i pięk­ność Zyp­cia roz­ry­wa­ła jej wnętrz­no­ści okrop­nym bó­lem nie­do­ści­gło­ści wszyst­kie­go). Pod wpły­wem tej kom­bi­na­cji po­do­bał się jej co­raz strasz­li­wiej, nie­po­ję­ciał i je­dy­niał z każ­dą chwi­lą co­raz po­tęż­niej. Roz­la­zła, roz­pla­ska­na, jak jed­na wiel­ka ra­na wy­wa­la­ła się przed nim, ob­wi­ja­jąc go spuch­nię­ty­mi, obo­la­ły­mi od wy­pię­cia te­le-mac­ka­mi. Ten­gier z Zyp­ciem wy­pi­li „na ty”. At­mos­fe­ra na sa­li sta­ła się na­praw­dę or­gia­stycz­na. Wiew roz­pa­lo­nej nie­skoń­czo­no­ści ogar­nął na­wet zwy­kłe by­dlę­ta ludz­kie. Wszy­scy zda­wa­li się two­rzyć jed­no do­brze zna­ją­ce się to­wa­rzy­stwo, prze­po­jo­ne pod­świa­do­mym po­czu­ciem dziw­no­ści by­tu. Za­czę­ło się prze­ła­że­nie po­je­dyn­czych or­gia­stów do ob­cych sto­li­ków — osmo­za wście­kłych be­be­chów, po­przez bło­ny to­wa­rzy­skich prze­są­dów i kla­so­wych za­sta­wek. (Fak­tycz­nie są po­dob­no ta­kie chwi­le na dan­cin­gach nad ra­nem). Stur­fan upo­jo­ny try­um­fem swo­jej sztu­ki (któ­rą pro­gra­mo­wo na ob­sta­lu­nek dla tej świ­ni Kwin­to­fro­na na­pi­sał) pu­ścił się z Li­lia­ną w tak zwa­ne „ta­ny”.



— Za­tań­czy­my, Zy­pul­ka? Co? — Tak po­wie­dzia­ła księż­na, gło­sem tak ssą­co-tło­czą­cym, jak pom­pa trans­oce­anicz­ne­go pa­row­ca. Nie wy­trzy­ma­ła sta­ra, gdy ma­laj­ska mu­zy­ka (zło­żo­na z naj­wier­niej­szych wy­znaw­ców Mur­ti Bin­ga) urżnę­ła po­twor­ne­go „wo­oden-sto­ma­cha”. Zyp­cio nie wy­trzy­mał też. Tań­czył, zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi i mi­mo wszyst­ko po­żą­dał jej, tej wła­śnie klem­py, a wła­ści­wie wcie­lo­ne­go w nią wyż­szej mar­ki płcio­we­go ja­du, obał­wa­nia­ją­ce­go nar­ko­ty­ku, w któ­ry to mon­strum ero­ty­zmu zmie­nia­ło każ­dą naj­bar­dziej na­wet nie­win­ną piesz­czo­tę. I gdy­by wie­dział, co się dzia­ło w tym sa­mym gma­chu, w pew­nym spe­cjal­nym ga­bi­ne­cie od ty­łu... I ONA z kwa­ter­mi­strzem... (Za­iste był Koc­mo­łu­cho­wicz mi­strzem w tej kwa­te­rze, mi­strzem naj­bar­dziej upa­dla­ją­cej per­wer­sji, któ­ra do­pie­ro da­wa­ła mu wy­miar praw­dzi­wej wiel­ko­ści w tej dru­giej, hi­sto­rycz­nej czę­ści ży­cia. Spe­cjal­ne „me­nu”, a po­tem ja­la­pam... ona... ją­dra małp Dżo­ko w ma­ka­ro­nie z ja­jo­wo­dów ka­pi­ba­ry, po­sy­pa­ne tar­ty­mi ko­pro­li­ta­mi ma­ra­bu­tów, kar­mio­nych spe­cjal­nie tur­kie­stań­ski­mi mig­da­ła­mi. Kto za to pła­cił? ONA SA­MA — ze swej pen­sji u Kwin­to­fro­na. W tym był szczyt upo­ko­rze­nia. A czym­że są naj­pie­kiel­niej­sze na­wet wy­my­sły cia­ła bez tej dia­bel­skiej przy­miesz­ki spe­cy­ficz­nych sta­nów du­cha, któ­re tyl­ko pew­ne oso­by wzbu­dzić umie­ją. Naj­dzik­sze sztucz­ki by­le kur­wa po­tra­fi, ale to nie to). Ach, gdy­by to wie­dział Zyp­cio, to­by mo­że na­praw­dę po­szedł tam i roz­trza­skał bu­tel­ką bur­gun­da bez­tro­ski łeb swe­go naj­wyż­sze­go ido­lu, a po­tem znisz­czył i ją, i sie­bie w ja­kimś hy­per­gwał­cie, ja­kie­go nie zna­ła do­tąd zie­mia. [„I czy nie szko­da, że ta­kie rze­czy, przy­naj­mniej w tak wcze­snych sta­diach roz­wo­ju da­nych in­dy­wi­du­ów, nie przy­tra­fia­ją się czę­ściej? Czyż ogól­ny „to­nus” ca­łe­go spo­łecz­ne­go or­ga­ni­zmu nie był­by wię­cej na­tę­żo­ny? Mo­że wszę­dzie in­dziej, ale nie u nas. A cze­mu? Bo je­ste­śmy ra­są kom­pro­mi­sia­rzy we wszyst­kim. I mo­że Chiń­czy­cy po nas przej­dą tak jak nie­gdyś prze­wa­la­ły się przez in­ne na­ro­dy hor­dy Ku­bla­ja (?) czy Dżyn­gi­scha­na, a my ode­gnie­my się (ale nie od­gię­ciem si­ły, tyl­ko mier­no­ty) i wró­ci­my zno­wu do na­szej mdłej, po­czci­wej, kłam­li­wej de­mo­kra­cji” — tak ma­wiał nie­śmier­tel­ny Stur­fan Ab­nol, jed­no z naj­bar­dziej tru­ją­cych by­dląt na­szych cza­sów. Że żył do­tąd wśród tak na­tę­żo­nej ogól­nej nie­na­wi­ści, by­ło jed­nym z cu­dów tej nie­za­po­mnia­nej epo­ki, któ­ry jed­nak ma­ło kto na­le­ży­cie do­ce­niał. Po­tem za to po je­go śmier­ci już w tzw. „okre­sie zło­tym” pi­śmien­nic­twa pol­skie­go, daw­no po tre­su­rze chiń­skiej, pi­sa­no o tym ca­łe to­my — ca­łe ta­bu­ny gnil­nych pa­so­ży­tów i hien li­te­rac­kich ży­wi­ły się je­go du­cho­wym ścier­wem aż do zu­peł­ne­go prze­sy­tu]. O, gdy­by to moż­na jed­no­cze­śnie w ja­kimś te­le­ki­nie oglą­dać: tu noc­ne ćwi­cze­nia osza­la­łych z uwiel­bie­nia kon­nych ar­ty­le­rzy­stów, zde­klan­szo­wa­ne tyl­ko co przez Wo­dza; tam po­sie­dze­nie ra­dy trzech (trój­wid­mia, któ­re nie­jed­ną zja­wę na po­rząd­nym se­an­sie zdy­stan­so­wać by mo­gły); tu szwar­go­to­we kon­szach­ty fi­nan­so­wych przed­sta­wi­cie­li Za­cho­du z Jac­kiem Bo­ro­edrem, a tam wiel­kie X te­go róż­nicz­ko­we­go rów­na­nia z po­chod­ny­mi wszyst­kich rzę­dów, nu­rza­ją­ce się w naj­sza­leń­szym, naj­świńsz­czej­szym pru­sko-fran­cu­skim wy­uz­da­niu z jed­ną z naj­czyst­szych ko­biet w kra­ju, któ­ra uwa­ża­ła się już chwi­la­mi za ja­kąś no­wą Jo­an­nę d’Arc, tak jej prze­wró­co­no w ma­łym bab­skim móżdż­ku cią­gły­mi ad­o­ra­cja­mi i to w naj­ści­ślej­szym kół­ku naj­wier­niej­szych tak zwa­nych „dru­hów” kwa­ter­mi­strza. A tak wmó­wi­ła jej pew­na kli­ka to po­świę­ce­nie dla do­bra „oj­czy­zny”, że nie by­ło in­nej ra­dy, jak od­dać cia­ło na pa­stwę te­mu strasz­li­we­mu skrzy­dla­te­mu by­ko­wi, któ­re­go sa­mo zbli­że­nie się na­pa­wa­ło ją bez­den­nym prze­ra­że­niem. Ale móc się tak bać by­ło też szczę­ściem swo­je­go ro­dza­ju. A tu wszyst­ko dzia­ło się na od­wrót, cał­kiem ina­czej niż wszę­dzie, tam, po szko­łach, mi­ni­ste­riach, za­wo­do­wych ra­dach i tym po­dob­nych nud­nych in­sty­tu­cjach. To on się ty­tłał przed nią — o, roz­ko­szy...! W okre­sie wa­hań kwa­ter­mistrz sza­lał i cza­sem ośm­na­stu ad­iu­tan­tów mu­sia­ło go gwał­tem trzy­mać w czar­nym ga­bi­ne­cie i szły bez koń­ca ca­łe ku­bły wo­dy z lo­dem, zno­szo­ne przez prze­ra­żo­nych or­dy­nan­sów. (Wy­pusz­czo­ny wte­dy do­pie­ro by na­ro­bił bi­go­su!) „Chce pa­ni, że­by naj­więk­szy mózg obec­ne­go świa­ta zgnił w sło­ju ja­kie­goś ko­mu­ni­stycz­ne­go psy­chia­try?” — (mó­wił puł­kow­nik Kuź­ma Huś­tań­ski). „Chce pa­ni, że­by na pa­ni su­mie­niu był nie tyl­ko los te­go ge­niu­sza, ale ca­łe­go kra­ju, a mo­że i świa­ta?” — (mó­wił sam Ro­bert Ochluj-Nie­hyd w chwi­lach na­wró­ceń — a mo­że cał­kiem in­ne my­śli miał — czort go wie...). „Jak je­go za­brak­nie, mo­ja Per­siu — (mó­wi­ła zna­na z nie­złom­nej dys­kre­cji ciot­ka Frą­go­rzew­ska) — to co się sta­nie z bez­świa­do­mym ci­śnie­niem ciem­nych po­tęg. Ty jed­na mo­żesz roz­plą­tać ten bo­le­sny splot zby­czo­nych sił i dać mu jed­ność w wie­lo­ści bez­po­śred­nio — w two­ich wiot­kich ob­ję­ciach tyl­ko mo­że spo­cząć bez­piecz­nie ta pie­kiel­na sprę­ży­na — ty ją mo­żesz na­oli­wić i zmniej­szyć ból spie­czo­nej ża­rem nie­do­sy­tu du­szy. Ty jed­na mo­żesz go po pro­stu wy­pa­tro­szyć twy­mi ślicz­ny­mi pa­zno­kiet­ka­mi”. To wszyst­ko spra­wi­ło, że dzie­wecz­ka ta, czy­sta w isto­cie swej jak li­lij­ka, ro­bi­ła już od pa­ru mie­się­cy rze­czy co­raz nie­wy­mier­niej po­twor­ne i to z co­raz więk­szą przy­jem­no­ścią. I te­raz wła­śnie sta­wa­ła się ta „rze­czy­wi­stość” z naj­wy­uz­dań­sze­go snu na­praw­dę, o pa­rę pię­ter i ko­ry­ta­rzy stąd, tu, w tym gma­chu. Owie­wa­ła ICH dwo­je ta sa­ma (tyl­ko tro­chę stłu­mio­na) roz­kła­da­ją­ca mu­zy­ka, co ten kłąb wcie­leń Wiel­kiej Świ­ni i bied­ne­go Zy­pul­kę. Oni też by­li jed­nym z nich — mo­że naj­więk­szym. Tyl­ko że pro­por­cja „pro­duk­tów dru­go­rzęd­nych” (bi­tew, re­form woj­sko­wych, czy­nów spo­łecz­nych, bo­ha­ter­skich „wy­stą­pień”, po­li­tycz­nych „tric­ków”, np.) (bo czym­że in­nym są te rze­czy dla ko­biet?) by­ła in­na. Wszyst­ko uspra­wie­dli­wić moż­na wy­mia­rem, prócz głu­po­ty i tchó­rzo­stwa.



Zy­pul­ka du­sił się ze sprzecz­no­ści, prze­cho­dzą­cych wszel­ką mia­rę: ta mat­ka, z lek­ka na dys­tyn­go­wa­no pod­pi­ta, pro­wa­dzą­ca sub­tel­ne roz­mów­ki z daw­nych cza­sów z Mi­chal­skim, i Li­lian pod­nie­co­na wy­stę­pem aż do bzi­ka i wy­raź­nie świa­do­mie do­pro­wa­dza­ją­ca Stur­fa­na Ab­no­la do sza­łu, to wszyst­ko ra­zem w at­mos­fe­rze dan­cin­go­we­go płcio­we­go bi­go­su, i strach przed spo­tka­niem któ­re­goś ze szkol­nych ofi­ce­rów, na tle wi­do­ku te­go ciel­ska, w któ­rym uto­pił jak w ba­gnie wszel­ką moż­li­wość czy­stej pierw­szej mi­ło­ści — ha, Zy­pul­kę dia­bli już po­wo­li bra­li — „by­li za ma­li, by du­szę mo­ją brać, a bra­li” — przy­po­mniał so­bie dzie­cin­ny wier­szyk Li­lia­ny. „Wy­rwać się stąd — z da­la od tych bab­skich pro­ble­mów, roz­wią­zać sie­bie” — ale gdzie? — po­czuł się więź­niem. „A mo­że wła­śnie ta be­stia da mi si­łę do zdo­by­cia tam­tej?” — tak brzyd­ko my­ślał ten wstręt­ny dzie­ciak, za­ko­chaw­szy się dziś po raz pierw­szy. Te­raz wie­dział już na pew­no, że nic wyż­sze­go po­nad to nie bę­dzie, że wła­śnie stoi na naj­wyż­szym punk­cie pa­ra­bo­li ży­cia, na szczy­cie swe­go ist­nie­nia. A szczyt ten to­nął w śmier­dzą­cej mgle przy­ziem­ne­go bru­du ży­cio­wych ni­zin, a da­le­ko wzwyż, w nie­wy­mie­rzal­nej wy­so­ko­ści nad nim, pię­trzy­ły się praw­dzi­we wierz­choł­ki du­cha: Koc­mo­łu­cho­wicz, Bo­ro­eder, Koł­dryk i praw­dzi­wi ofi­ce­ro­wie chiń­skie­go szta­bu na ru­inach car­skie­go po raz dru­gi Krem­la. Gdzie je­mu do nich! Na­wet gdy­by 300 lat żyć mógł na tej gał­ce. A ape­tyt i am­bi­cję miał na mia­rę praw­dzi­we­go ty­ta­na. Te­raz się w nim to roz­pa­li­ło — tu, w tym baj­zlu. Mla­ska­nie żrą­cej świ­ni bo­le­śnie od­bi­ja­ło mu się brud­nym echem w spa­lo­nych żą­dzą uży­cia wąt­piach. Dla nie­go też by­ły to tyl­ko „pro­du­its se­con­da­ires”, te wszyst­kie wiel­ko­ści. Użyć — po gar­dło, aż do prze­syt­ne­go rzy­gu. Oto gdzie się zna­lazł — pierw­sza mi­łość — — — Jak wy­two­rzyć tę pry­wat­ną głę­bię, (któ­rą stwa­rza sztu­ka, na­uka i fi­lo­zo­fia), czy ja­kąś izo­lo­wa­ną nie­do­wyż, w któ­rej mógł­by, za­do­wo­lo­ny z sie­bie, prze­żyć to je­dy­ne swo­je ży­cie do koń­ca? Nie by­ło żad­nej na­dziei. Jak­że pie­kiel­nie po­żą­dał lek­kie­go choć­by otar­cia się o praw­dzi­wą wiel­kość, ra­czej o za­ni­ka­ją­cy jej ostat­ni ko­niu­szek! O, gdy­by tak już sie­dzieć, w ja­kimś biu­rze woj­sko­wym sto­li­cy (na koń­cu JE­GO mac­ki), lub je­chać gdzieś au­tem z ja­kimś pa­pier­kiem, pod­pi­sa­nym je­go rę­ką, jak­że ina­czej przed­sta­wia­ły­by się ta­kie chwil­ki jak ta te­raz. Wszyst­ko moż­na by zżuć, stra­wić, być po­nad tym, a nie brnąć w to z po­czu­ciem ni­co­ści swo­jej i bez­si­ły. Tak mu się zda­wa­ło. Wszyst­ko się kieł­ba­si­ło co­raz bar­dziej i nie by­ło tym, czym by być mo­gło na tym wła­śnie ak­tu­al­nym, fa­lu­ją­cym i zde­for­mo­wa­nym tle spo­łecz­nym. Róż­ni­ca tak­tu i tem­pa czy­ni­ła nie­moż­li­wym prze­ży­cie sie­bie w spo­sób istot­ny. Bo prze­cież Zyp­cio, mi­mo wad, był bądź co bądź wy­jąt­kiem.



Ogól­nie (jak twier­dził Ab­nol) po­wo­jen­ne, dan­cin­go­wo-spor­to­we po­ko­le­nie prze­szło szyb­ko (ja­ko ta­kie — to zna­czy ustą­pi­ło szyb­ko miej­sca na­stęp­ne­mu nie co do wie­ku, oczy­wi­ście, tyl­ko co do opa­no­wa­nia sta­no­wisk czo­ło­wych. Od­stę­py po­ko­leń zwę­zi­ły się w tych cza­sach do śmiesz­no­ści pra­wie — lu­dzie o pa­rę lat młod­si od in­nych mó­wi­li o tam­tych ja­ko o „star­cach”) — część za­głu­pi­ła się bez­na­dziej­nie (re­kor­do­wy sport, ra­dio ja­ko tzw. „krę­ci­ciel­stwo”, ta­niec i mar­nie­ją­ce ki­no — gdzie był czas, że­by o czym­kol­wiek móc po­my­śleć? Gru­bie­ją­ca z ro­ku na rok ga­zet­ka co­dzien­na i tan­de­ta książ­ko­wa do­ko­na­ły resz­ty), część przez na­głą re­ak­cję wpa­dła w fał­szy­wą żą­dzę pra­cy i za­pra­co­wa­ła się bez­myśl­nie i bez­pro­duk­tyw­nie do zde­chu — tyl­ko cząst­ka po­głę­bi­ła się, ale by­ły to du­cho­we po­kra­ki, nie­zdol­ne do ży­cia i twór­czo­ści. Na­stęp­ne po­ko­le­nie (róż­nią­ce się od tam­te­go o lat 10) by­ło głęb­sze, ale bez­sil­ne. Nie mię­śnio­wo — od­ro­dze­nie fi­zycz­ne by­ło wy­raź­ne — ale wo­la, pa­nie te­go, coś nie ta i duch, duch, pa­nie do­bro­dzie­ju, mi­mo że ty­le o nim mó­wio­no — nie był pierw­szej ja­ko­ści ja­ko rusz­to­wa­nie — szcze­gól­niej oczy­wi­ście u nas. Nie by­ło w at­mos­fe­rze spo­łecz­nej dość opty­mi­stycz­nych teo­ryj do wdy­cha­nia, prócz sro­go za­bro­nio­ne­go ko­mu­ni­zmu. Czym mia­ły żyć te ra­chi­tycz­ne mó­zgi? Umiar­ko­wa­nie jest śmier­cią dla mło­dzie­ży, oczy­wi­ście w daw­nym zna­cze­niu, a nie dla bez­myśl­nych, or­dy­nar­nych spor­to­wych dry­bla­sów. Ho­do­wa­nie tej war­stwy przy po­mo­cy strasz­li­wych blag kra­jo­wych i za­gra­nicz­nych, na pod­sta­wie teo­rii re­pre­zen­ta­cji kra­ju przez skok o tycz­ce czy rzu­ce­nie ku­lą, mści­ło się te­raz fa­tal­nie. Cóż bę­dzie w trzy­dzie­stym ro­ku z bub­ków, któ­rzy już w osiem­na­stym nie mo­gą so­bie po­zwo­lić na ra­dy­ka­lizm. Ten trze­ci na­ry­bek, do któ­re­go na­le­żał Zyp­cio, wy­cho­wa­ny przez Syn­dy­kat Zba­wie­nia, nie róż­nił się wie­le od śred­nich warstw mło­dzień­czych przed­wo­jen­nych. Na­resz­cie! By­ła to pod­sta­wa, na któ­rej moż­na by­ło­by coś za­cząć, gdy­by był czas. Ale gdzie tam. Tę wła­śnie war­stwę mi­li­ta­ry­zo­wał na gwałt Kwa­ter­mistrz Ge­ne­ral­ny — ra­czej ofi­ce­ry­zo­wał — ma­rze­niem je­go by­ła ar­mia z sa­mych ofi­ce­rów, ze stop­nia­mi ja­kichś ul­tra­hy­per­feld­cajg­maj­strów na sta­no­wi­skach naj­wyż­szych. Ha — zo­ba­czy­my, co bę­dzie.



Zyp­cio tań­czył, czu­jąc w rę­kach okrop­ną ga­la­re­tę z echi­no­ko­ków, a nie sym­bol ży­cia. Wi­dział tyl­ko twarz tam­tej przed so­bą, ale mu­siał... Cze­mu mu­siał? Za­sta­no­wił się po­nu­ro nad me­cha­ni­zmem tej pu­łap­ki, w któ­rą wpadł. Po­za dzie­cin­nym ona­ni­zmem był to je­go pierw­szy brzyd­ki na­łóg — nie tyl­ko fi­zycz­nych ra­fi­nad przy­jem­no­ścio­wych, ale sta­nów zrzu­ce­nia z sie­bie od­po­wie­dzial­no­ści, za­tu­le­nia się w wy­god­ny ką­cik bez­tro­ski, ale tej sła­bo­ścio­wej, nie awan­tur­ni­czej. O — trze­ba z tym skoń­czyć. I to on, ofi­cer pra­wie, wa­ha się! A po­tem po­je­cha­li ra­zem na przed­mie­ście Ja­dy i prze­żył Zy­pul­ka strasz­li­we wprost roz­ko­sze. (Księż­na po kry­jo­mu do­sy­pa­ła mu ko­ka­iny do wi­na). Go­rzej: po­znał roz­kosz bez­czesz­cze­nia rze­czy naj­święt­szych i co gor­sze za­sma­ko­wał w tym. Od tej chwi­li żył w nim no­wy czło­wiek (oprócz pod­ziem­ne­go, po­nu­re­go go­ścia, któ­ry sy­co­ny wy­pad­ka­mi przy­cichł ja­koś w ostat­nich cza­sach, ale w głę­bi pra­co­wał da­lej). Ten no­wy stwo­rzył so­bie trans­for­ma­tor dla od­wra­ca­nia war­to­ści: obrzy­dli­we? — wła­śnie zro­bić to na złość (tzw. „per­wer­sja”); trud­ne? — wła­śnie do­ko­nać; nic nie war­te? — pod­nieść do god­no­ści isto­ty ży­cia. Trans­for­ma­tor ta­ki w rę­kach ta­kie­go Koc­mo­łu­cho­wi­cza był czymś wspa­nia­łym, na­wet w je­go sza­leń­stwie. Ale wsa­dzo­ny w mózg „przy­szłe­go wa­ria­ta z Lu­dzi­mie­rza” mógł się stać czymś strasz­nym.
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    Tortiury i pierw­szy wy­stęp
„Go­ścia z dna”



Zu­peł­nie nie­wy­spa­ny, w strasz­li­wym nie­świa­do­mym co do isto­ty swej ko­ka­ino­wym kat­zen­jam­me­rze (dzia­ły się wprost ot­chłan­ne cu­da i ob­ja­wie­nia. Skąd?), po ca­ło­dzien­nych ćwi­cze­niach za mia­stem, wśród nud­ne­go jak ma­tu­ra pej­za­żu (był sza­ry, cie­pły, słod­ka­wy, pach­ną­cy tra­wą dzień wio­sen­ny) po­pę­dził Ge­ne­zyp ko­ło szó­stej na uli­cę Św. Re­to­ry­ka do Per­sy. Miał pie­kiel­ną tre­mę, nie wie­dział, co i jak ma jej po­wie­dzieć, po­cił się w cia­snym mun­du­rze i miał nie­smak w ustach.



Miesz­ka­ła ta drę­twa sa­ma z ja­kąś ku­cha­ro-du­enią, pa­nią Go­lan­ko­wą (Iza­bel­lą). Ta­kie­go jesz­cze trze­ba by­ło na­zwi­ska, aby do­peł­nić okrop­no­ści miej­sca sam­czych mąk, ja­kim by­ło „mięsz­ka­nie” (tak mó­wi­ła Go­lan­ko­wa, a przy tym „kwan­dran­sik”, „dyszcz”, „syr”, „nie­ry­chło”, „wnet”) słyn­nej pan­ny Zwier­żont­kow­skiej. Już w przed­po­ko­ju, nie wia­do­mo ja­kim zmy­słem, po­czuł nie­zdro­wą (uch, jak nie­zdro­wą, to strach!) at­mos­fe­rę wy­rze­cze­nia. Wszyst­ko pach­nia­ło prze­wle­kłą, nie­ule­czal­ną tortiurą, jak mó­wi­ła księż­na. I to ta­kie wra­że­nia na tle ta­kich do­sy­tów wczo­raj­szych. U — nie­bez­piecz­ne — ho, ho! Wi­dział to, ale ja­kiś de­mon pchał go w to wszyst­ko da­lej, dzier­żąc za kark bez­li­to­sną ła­pą. On do­brze wie­dział, kto to ta­ki — oj, wie­dział, bie­dac­two. Przy­ję­ła go w łóż­ku wśród ja­kichś piór à la Wró­bel (ten ma­larz, nie pta­szek), hy­per­bra­banc­kich prze­zro­czy­sto­ści i po­du­szek, któ­rych po­dusz­ko­wa­tość prze­cho­dzi­ła sen o le­ni­stwach naj­wschod­niej­sze­go z ksią­żąt zie­mi. (Wszyst­ko to by­ło bar­dzo ta­nie, tyl­ko skon­stru­owa­ne z nie­sły­cha­nym sa­dy­stycz­nym smacz­kiem. Cho­dzi­ło o mak­sy­mal­ne roz­luź­nie­nie sam­czej si­ły. Ja­koż się i tak fak­tycz­nie dzia­ło). Bied­ny Zyp­cio olśnio­ny był wprost jej tzw. nie­ziem­ską pięk­no­ścią. Za­uwa­żył pew­ne de­ta­le, któ­re wczo­raj mu się wy­psnę­ły. Pięk­niej­sza by­ła „w na­tu­rze”, niż na sce­nie — to by­ło strasz­ne od­kry­cie. Żad­nej wa­dy, któ­rą by się moż­na en cas de qu­oi po­cie­szyć. Mur. Nos mia­ła „tak pro­sty, że aż pra­wie or­li”, jak mó­wił Raj­mund Mal­czew­ski; usta nie­du­że, ale to wy­cię­cie to by­ła wprost roz­pacz; i cu­dow­ny po­ziom­ko­wy ru­mie­niec na ja­kichś nie­biań­sko-mig­da­ło­wych nadzam­szach. I oczy fioł­ko­we z ciem­ną rzę­są, któ­ra ugi­na­ła się lek­ko w ką­ci­kach, na­da­jąc spoj­rze­niu po­dłu­go­wa­tość fa­li­stą, cią­gną­cą się gdzieś aż w nie­skoń­czo­ność nie­na­sy­co­nej żad­ną roz­ko­szą żą­dzy. Zda­wa­ło się, że co­kol­wiek by do­wol­nie pie­kiel­ny sa­miec z nią „wy­czy­nił”, na nic się to nie zda, w ni­czym nie po­mo­że, ni­cze­go nie za­spo­koi, w ogó­le bę­dzie ni­czym. By­ła nie­znisz­czal­na. Je­dy­nie śmierć: al­bo „je­go”, al­bo jej. Po­za tym ścia­na nie-do-prze­by­cia. Ha! W tym to wy­mia­rze bez­na­dziej­no­ści znaj­do­wał Koc­mo­łu­cho­wicz naj­istot­niej­sze ele­men­ty swe­go sza­łu. Po­ni­żej te­go to by­ły te zwy­kłe, prze­ślicz­ne na­wet dzier­lat­ki, któ­rych na­psuł już ty­le — jak bru­tal­ny chło­piec za­ba­wek. Tu mógł wa­lić swym wszech­po­tęż­nym łbem ca­łą pa­rą, na ca­łe­go je­chać, a ni­g­dy nie do­jeż­dżać — be­stwić się i roz­bu­chi­wać do­wo­li, roz­bu­cha­nym obu­chem obu­rącz rżnąć z ca­łej mo­cy i wy­pry­chi­wać, jak wul­kan la­wę, swo­ją zło­to-czar­ną chuć, czy­li po pro­stu mieć tę „déten­te” dla swo­jej me­ta­fi­zycz­nej po­trze­by po­żar­cia sa­mej wszyst­ko­ści. Ona mu by­ła te­go sym­bo­lem. A cóż ta­ki Zyp­cio? Śmiesz­ne!



Za­le­d­wie nie­mi­ła du­enia po­sta­wi­ła przy­bo­ry do her­ba­ty i wy­szła (uśmie­cha­jąc się przy tym tak, jak­by chcia­ła po­wie­dzieć: „o, wiem do­brze, co tu bę­dzie za chwi­lę”), Per­sy od­kry­ła koł­drę ko­lo­ru ró­ży her­ba­cia­nej i za­wi­nę­ła ko­szu­lę pod szy­ję. Ge­ne­zyp zmar­twia­ły z prze­ra­że­nia (aż żą­dze wszyst­kie ucie­kły mu w sam czu­bek in­te­lek­tu, tak się prze­ra­ził) uj­rzał wcie­le­nie do­sko­na­ło­ści ko­bie­cej po­nę­ty i pięk­no­ści, od po­pie­la­tej blon­dy­no­wo­ści wło­sów (i tych, i tam­tych) do pa­znok­ci pal­ców od nóg. Stę­żał. Nie­do­stęp­ność, nie­zdo­by­tość wi­do­ku gra­ni­czy­ła z ab­so­lu­tem. — Czym­że by­ła wo­bec te­go ścia­na Mo­unt-óve­re­stu od stro­ny lo­dow­ca Rong­buk. Głu­pią far­są. To, co jesz­cze wczo­raj zda­wa­ło mu się czymś nie­po­ję­tym (że ona mo­że mieć w ogó­le to), sta­ło się. Ale nie­po­ję­tość re­al­ne­go ob­ra­zu by­ła o nie­skoń­czo­ność po­twor­niej­sza od tam­tych ma­rzeń w te­atrze, kie­dy to nie mógł bie­dac­two wy­obra­zić so­bie pew­nych rze­czy, ja­ko na­le­żą­cych do JEJ oso­by... O, zgro­zo! I w mrocz­nej ka­me­rze tor­tur we­wnątrz sie­bie po­sły­szał te sło­wa, mó­wio­ne tym za­bój­czym gło­si­kiem („o gdy­by przy tym jej gło­sik...”) ze sce­ny, przez tą, któ­ra te­raz le­ża­ła przed nim w bez­wstyd­nym prze­py­chu go­ło­ści (nie na­go­ści), bę­dąc jed­no­cze­śnie ta­kim anioł­kiem! Jak­że pięk­ną mu­sia­ła być w chwi­li roz­ko­szy...?! To chy­ba był zły sen. Ale nie — sło­wa wła­zi­ły mu w uszy, jak mrów­ki w majt­ki, i ką­sa­ły bo­le­śnie już i tak obo­la­ły cie­le­sno-du­cho­wy wę­zeł płcio­wych za­wi­kłań.



— Niech pan wresz­cie sią­dzie. A zresz­tą bę­dę pa­nu mó­wić „ty”. Tak bę­dzie le­piej. — (Dla ko­go, na Bo­ga?!) — Tyl­ko w kłam­stwie i nie­na­sy­ce­niu jest isto­ta wszyst­kich uczuć. Na­sy­co­ny sa­miec nie kła­mie, a ja chcę kłam­stwa za­wsze. — (Tyl­ko je­den Koc­mo­łu­cho­wicz wy­star­czał jej i w „praw­dzie na­sy­ce­nia” — no, ta­ki byk i wład­ca...) — Ko­cham cię, ale ni­g­dy nie bę­dziesz mnie miał — mo­żesz tyl­ko pa­trzeć — i to cza­sa­mi je­dy­nie. Ale bę­dziesz kłam­li­wie my­ślał i mó­wił mi to i ja w tym bę­dę żyć i two­rzyć sa­ma mo­je kłam­stwo wła­sne. To mi jest też po­trzeb­ne dla te­atru. A po­tem znie­na­wi­dzisz mnie od nad­mia­ru mę­ki i bę­dziesz mnie chciał za­bić, ale nie bę­dziesz miał si­ły i wte­dy bę­dę cię ko­chać naj­wię­cej. To bę­dzie roz­kosz... — Wy­prę­ży­ła się z lek­ka, roz­chy­la­jąc usta i nie­znacz­nie roz­chy­la­jąc no­gi, a oczy jej za­szły mgłą. Zyp­cio wił się. Ach — wy­drzeć z niej mło­dą i bru­tal­ną ła­pą wnętrz­no­ści i żreć je, cuch­ną­ce nią, peł­ną gę­bą... — I ty bę­dziesz już tyl­ko jed­ną my­ślą o mnie, jed­nym or­ga­zmem mę­ki, jed­nym pęk­nię­ciem z nie­wy­sło­wio­nej żą­dzy i wte­dy mo­że... Ale to bar­dzo nie­praw­do­po­dob­ne, bym ci po­zwo­li­ła do­tknąć się do sie­bie, bo wo­lę śmierć, niż ohyd­ną praw­dę na­sy­ce­nia i nu­dy. Sa­ma też mę­czę się do sza­leń­stwa... Ko­cham cię, ko­cham... — Skrę­ci­ła się ca­ła z bó­lu jak­by źgnię­ta roz­pa­lo­nym że­la­zem w sam centr cie­le­snej roz­ko­szy i za­kry­ła się koł­drą po szy­ję. Mi­gnę­ły mu tuż przed no­sem ró­żo­we jej pię­ty i za­le­ciał go ja­kiś za­pa­szek nie z te­go świa­ta sa­mi­cy. (Za­wsze tak by­ło po tam­tych hi­sto­riach). Per­sy do­zna­ła te­go pra­wie psy­chicz­ne­go dresz­czu, któ­ry tam­ten mistrz ma­so­chi­stycz­ne­go zby­cze­nia na­zy­wał so­bie „po żoł­nier­sku” (pa­nie te­go) „zmajt­cze­niem się w mię­dzy­gwiezd­ną pust­kę” i co by­ło wstę­pem do bar­dziej re­al­nych roz­ko­szy. Ach, ten je­go ozór pie­kiel­ny, umie­ją­cy na­pi­nać roz­kosz do nie­wy­trzy­ma­nia, a przy tym ta świa­do­mość, że to ON sam, tam... A, nie. Zy­pul­ka do­bry był ja­ko de­ko­ra­cja: dzie­cin­na kal­ko­ma­nia na me­ta­fi­zycz­nym ury­na­le, w któ­rym pły­wa­ło w po­dej­rza­nych wy­dzie­li­nach ser­ce tam­te­go ty­ta­na. Bo to, że po­za wszyst­ki­mi „de­tan­ta­mi” kwa­ter­mistrz ko­chał ją — wie­dzia­ła. Cu­dow­nie uło­ży­ło się ży­cie — peł­ne by­ło, że szpil­ki by nikt nie wści­bił. Mia­ła ra­cję cio­cia Frą­go­rzew­ska: trzy­mać w rę­ku ta­ką bom­bę prze­zna­czeń i ba­wić się jej lon­tem z tą świa­do­mo­ścią, że wszyst­ko mo­że trach­nąć la­da chwi­la — „taż to, pa­nie, jest pir­sza kla­sa” i ko­niec.



Przez chwi­lę Per­sy łka­ła głu­cho hi­ste­rycz­nym, su­chym łka­niem wła­śnie, a po­tem, pa­trząc na Ge­ne­zy­pa, znaj­du­ją­ce­go się w sta­nie osta­tecz­ne­go, tak cie­le­sne­go, jak mo­ral­ne­go płcio­we­go roz­kła­du, z naj­głęb­szą mi­ło­ścią sio­strza­ną, po­wie­dzia­ła trosz­czą­cym się, za­bie­gli­wym, go­spo­dar­skim w naj­lep­szym sty­lu to­nem:



— Mo­że her­bat­ki, Zyp­ciu. Świet­ne pti­fur­ki zro­bi­ła dziś Go­lan­ko­wa. Jedz, jedz — ta­ki je­steś mi­zer­ny. — A po­tem do­da­ła z dra­pież­ną na­mięt­no­ścią: — Te­raz je­steś mój, mój. — (In­ne jesz­cze sło­wo po­dob­ne ci­snę­ło się jej na usta, ulu­bio­ne sło­wo kwa­ter­mi­strza — nie wy­trzy­ma­ła i szep­nę­ła je po ci­chut­ku, spusz­cza­jąc przy tym oczy, któ­re w tym rzę­so­wym omdle­niu, zda­wa­ły się mó­wić tyl­ko jed­no: „wiesz, co mam, ta­kie ślicz­ne, pach­ną­ce, przy­jem­ne, ale nie dla cie­bie, głup­ta­ku, dla praw­dzi­wych si­ła­czy świa­ta te­go”. Bo czyż jest coś bar­dziej nie­przy­zwo­ite­go jak spusz­czo­ne ni­by to ze wsty­du, orzę­sio­ne po­wie­ki ko­bie­ce. Ge­ne­zyp my­ślał, że się prze­sły­szał. To już by­ło­by nie­po­do­bień­stwem). — Ni­g­dy mnie nie za­po­mnisz. W gro­bie jesz­cze wie­ko trum­ny się pod­nie­sie, gdy o mnie po­my­ślisz. — Nie wa­ha­ła się po­wie­dzieć tak or­dy­nar­ne­go ba­nal­ne­go dow­ci­pu trze­ciej kla­sy! I ten to dow­cip za­brzmiał jak groź­na, po­nu­ra, roz­dzie­ra­ją­ca bó­lem nie­do­sy­tu praw­da — w jej ustach nie­do­sięż­nych. I wpi­ja­ła się ma­de­mo­isel­le Zwier­żont­kow­ska­ja w je­go po­bla­dłą, cu­dow­nie pięk­ną w nad­ludz­kiej mę­ce twarz, chło­nę­ła chłop­czy­ko­wa­ty, nie­zno­śny płcio­wy ból w je­go roz­pa­lo­nych oczach, wdzie­ra­ła się ka­wo­wo ob­wie­dzio­ny­mi, nie­win­ny­mi, fioł­ko­wy­mi oczka­mi w roz­dar­te tor­tu­rą je­go usta i drżą­ce szczę­ki, miaż­dżą­ce w bez­sil­nej pa­sji świet­ne za­iste pe­tits-fo­urs’y. I mia­ła ra­cję. Bo czyż to wła­śnie nie by­ło naj­pięk­niej­sze? Oczy­wi­ście nie z punk­tu wi­dze­nia spraw­no­ści kor­pu­su ofi­cer­skie­go ar­mii kwa­ter­mi­strza. O — o — o — ale co by by­ło, gdy­by Zyp­cio do­wie­dział się na­gle o tym, co by­ło wczo­raj. Jak­by się wte­dy spo­tę­go­wa­ła je­go we­wnętrz­na fu­ria! Ach, to by by­ło „słod­kie”! Ale na to nie moż­na by­ło so­bie jesz­cze po­zwo­lić. To przyj­dzie, to bę­dzie na pew­no — ta­ka chwil­ka jak dro­go­cen­ny ka­mień cu­dow­nie oszli­fo­wa­ny i on się wte­dy roz­pły­nie ca­ły w ten tor­tu­ro­wy so­sik — po pro­stu przy niej zro­bi z so­bą coś... Już by­li ta­cy.



Wła­ści­wie to oczy­wi­ste by­ło, że ona kła­ma­ła o tym ca­łym nie­na­sy­ce­niu: by­ła prze­cież prze­peł­nio­na roz­ko­szą, któ­rą dał jej tam­ten: pół-bóg, wą­sal, bru­tal, dzi­ki wład­ca, za­świ­nio­ny wy­żej gło­wy w jej cie­le. I jak to on po tych swo­ich pro­gra­mo­wych upo­ko­rze­niach sko­pał, zbił, sprał, zmiaż­dżył...! Aa! [Nie dar­mo ta­ki tur­bo­ge­ne­ra­tor jak Koc­mo­łu­cho­wicz miał ta­ką wła­śnie ko­bie­tę. Po­znał się na niej wśród mi­lio­nów pu­dów bab­skie­go mię­sa i uczy­nił z niej to, czym by­ła te­raz: wład­czy­nią kra­iny pra­wie me­ta­fi­zycz­ne­go kłam­stwa (ta­kie­go co to za­prze­cza wszyst­kie­mu) i kró­le­stwa mę­czar­ni na­praw­dę pierw­szej kla­sy. A ma­jąc za so­bą (psy­chicz­nie) Koc­mo­łu­cho­wi­cza, Per­sy nie ba­ła się ni­ko­go. Każ­de­go mo­gła spa­ra­li­żo­wać i zjeść na zim­no (na­wet ko­cha­jąc na­praw­dę — w jej ka­te­go­riach oczy­wi­ście) — jak gą­sie­nicz­nik swo­je ulu­bio­ne lisz­ki. Tyl­ko tu dzia­ło się to jed­no­oso­bo­wo].



Ge­ne­zyp zmar­twiał przy­wa­lo­ny gó­rą bez­gra­nicz­nej mę­ki. Za­snu­ły się świń­ską mę­czar­nią wszyst­kie roz­kosz­ne do­lin­ki, do któ­rych moż­na by w ostat­niej chwi­li uciec. Wy­beł­ko­tał prze­pa­lo­nym gło­sem nie­swo­je sło­wa, wy­kwi­tłe bez­wol­nie na tyl­ko co roz­wia­nym pa­mię­cio­wym ob­ra­zie jej cu­dow­nie smu­kłych, dłu­gich, a jed­nak peł­nych nóg — prze­cież ca­łe po­kry­te by­ły siń­ca­mi. (Te­raz do­pie­ro to so­bie uświa­do­mił). A siń­ce dzia­ła­ły na Zyp­cia jak pio­ru­nian rtę­ci na pi­rok­sy­li­nę.



— Czy nikt...? Dla­cze­go te; te pla­my? — Nie miał od­wa­gi po­wie­dzieć po pro­stu: „siń­ce”. I zro­bił ko­li­sty ruch rę­ką po­nad koł­drą.



— Spa­dłam wczo­raj ze scho­dów po trze­cim ak­cie — od­po­wie­dzia­ła Per­sy z min­ką bo­le­sną i uśmie­chem peł­nym nie­wy­sło­wio­nej sło­dy­czy. A w uśmie­chu tym prze­su­nął się przed in­tu­icyj­nym pęp­kiem mło­de­go mę­czen­ni­ka fa­tal­ny, nie­zar­ty­ku­ło­wa­ny ob­raz ja­kichś dzi­kich, nie­po­ję­tych gwał­tów. I mi­mo że wie­dział coś nie­praw­do­po­dob­nie po­twor­ne­go, wie­dział na pew­no, mo­cą prze­dziw­nej hip­no­zy, to coś, za­miast go do niej znie­chę­cić, cał­ko­wi­cie bez resz­ty prze­trans­for­mo­wa­ło się na jesz­cze strasz­niej­sze jej po­żą­da­nie. Spa­lał się jak pa­pie­rek w grusz­ce Bes­se­me­ra, wy­jąc głu­cho na bez­wod­nych pu­sty­niach du­cha. Nie by­ło uciecz­ki z tych mąk, a tak­że i z wy­żyn ofi­cer­sko-mę­sko-na­tchnio­ne­go po­glą­du, któ­re­go sym­bo­lem był kwa­ter­mistrz — by­ło to wła­ści­wie czy­ste kon­do­tier­stwo, idee na­ro­do­we w tym wy­mia­rze nie gra­ły już naj­mniej­szej ro­li — to jest w tym stop­niu „zo­fi­ce­rze­nia”. Sam Koc­mo­łu­cho­wicz nie wie­rzył już we wskrze­sze­nie spróch­nia­łych na­ro­do­wych uczuć. W szko­łach mó­wio­no na ten te­mat pa­rę pro­stych do­gma­tów na po­cząt­ku kur­su, a po­tem ob­no­szo­no tyl­ko w try­um­fie jak sa­kra­men­ty abs­trak­cyj­ne po­ję­cia: ho­no­ru i obo­wiąz­ku na rów­ni z po­ję­cia­mi: słow­no­ści, od­wa­gi, punk­tu­al­no­ści, do­kład­no­ści w ry­sun­kach, ja­sno­ści wy­sła­wia­nia się i czy­sto fi­zycz­nej spraw­no­ści. Kie­ru­nek au­to­ma­tycz­ny pa­no­wał wszę­dzie wszech­wład­nie. (Po­dob­no Mur­ti Bing zga­dzał się z tym w zu­peł­no­ści). W ide­owym mro­ku po­ru­sza­ły się wy­lę­kłe ma­ne­ki­ny. Każ­dy, co miał głęb­sze­go, skry­wał i cho­wał sta­ran­nie przed ogó­łem — te rze­czy (wła­ści­wie co?) ni­ski mia­ły kurs, szcze­gól­niej je­śli zwią­za­ne by­ły z daw­ną me­ta­fi­zy­ką lub re­li­gią. Pa­no­wa­ła jed­na psy­cho­za nie­po­dziel­nie: strach przed obłę­dem. Ge­ne­zyp był na­praw­dę wy­jąt­kiem.



Ale w tej złej chwil­ce rzu­ci­ło go na­gle o zie­mię i on, asymp­to­tycz­ny ofi­cer, przy­szły „ed­de­kan” Wo­dza i obec­ny pe­gie­kwak, gryźć za­czął dy­wan, dła­wiąc się włócz­ką i pry­cha­jąc pia­ną w per­skie wzor­ki. Czar­ny wał nie­prze­bi­te­go, a mięk­kie­go opo­ru, od­dzie­lił go od szczę­ścia. Za tym do­pie­ro by­ło do zdo­by­cia wszyst­ko — bez te­go — nic. Wie­dział, że gwałt nic tu nie po­mo­że, że wej­dzie du­enia i na­stą­pi kom­pro­mi­ta­cja de­fi­ni­tyw­na. Ża­den z „truc’ów”, któ­re wy­stu­dio­wał na księż­nej, nie dzia­łał. Wszyst­kie an­ty­do­ta na de­mo­nizm klap­nę­ły. To nie był zresz­tą ża­den de­mo­nizm — dla nie­go, któ­ry wie­rzył mi­mo ze­znań jej w jej praw­dę. W isto­cie był to de­mo­nizm naj­wyż­sze­go ga­tun­ku, bo po­zor­nie ona by­ła do­bra, tkli­wa (a na­wet ckli­wa) i roz­ma­za­na w uro­jo­nym cier­pie­niu. Nie by­ło z czym wal­czyć, wo­bec te­go, że i ona by­ła nie­szczę­śli­wa. Ale to po­tę­go­wa­ło tyl­ko jej urok, jak w dzie­ciń­stwie ża­ło­ba urok ja­kichś tam pa­nie­nek — po­tę­go­wa­ło ta­jem­ne, ukry­te zło do dzi­ko­ści za­smro­dzo­nej sy­tu­acji. Tak — tyl­ko sło­wo „smród” (smro­od — po an­giel­sku dla tych, co nie lu­bią or­dy­nar­nych wy­ra­żeń) jest w sta­nie od­dać okrop­ność te­go, co się dzia­ło. Re­gu­lar­ny atak fu­rii — po raz pierw­szy i to pod po­zo­ra­mi nor­mal­nej nie­przy­tom­no­ści, by­naj­mniej nie wa­riac­kiej. Ona wy­sko­czy­ła bo­sy­mi „stóp­ka­mi” z łóż­ka (w dłu­giej, pra­wie prze­źro­czy­stej ko­szu­li) i za­czę­ła gła­dzić go po gło­wie, prze­ma­wia­jąc doń naj­czul­szy­mi wy­ra­za­mi:



— Ty mój naj­słod­szy chło­pacz­ku, złot­ko mo­je, ko­tecz­ku naj­mil­szy, dusz­ku prze­czy­sty, psz­czół­ko naj­pra­co­wit­sza — (A to co zno­wu?) — mo­je ty nie­szczę­ście ko­cha­ne, uspo­kój się, uli­tuj się na­de mną — (to dla wy­wo­ła­nia uczuć sprzecz­nych) — po­ża­łuj mnie. — (Ona mo­gła go do­ty­kać — on jej nie). Przy­ci­snę­ła je­go gło­wę do niż­szej czę­ści brzu­cha i Ge­ne­zyp po­czuł na swej twa­rzy go­rą­co, bu­cha­ją­ce stam­tąd i de­li­kat­ny, nie­sa­mo­wi­ty za­pach... A nie!!! A głos mia­ła ta­ki, że zda­wa­ła się do­ty­kać nim naj­skryt­szych płcio­wych ośrod­ków je­go cia­ła. („A, ścier­wo — naj­bar­dziej uro­cza ko­bie­ta, ja­ką wy­obra­zić so­bie moż­na, tyl­ko „driań”” — jak mó­wił kwa­ter­mistrz. Ale dla nie­go to wła­śnie by­ło szczę­ściem). Ten głos wy­drą­żył Zyp­cio­wi szpik kost­ny, wy­ba­ra­nił mu mó­zgi obo­la­łe i wy­dął go ca­łe­go w pu­sty pę­cherz bez żad­nej ab­so­lut­nie tre­ści. I to tak szyb­ko się dzia­ło! Prze­cież nie by­ło jesz­cze trzech mi­nut, jak tu wszedł. Nie wia­do­mo ja­kim cu­dem ock­nął się. Ten stan omdle­nia fu­rii był już roz­ko­szą. Zo­ba­czył jej no­gi bo­se i go­łe, gdy sta­ła tuż przy nim (te pal­ce dłu­gie prze­ślicz­ne, do dziw­nych piesz­czot stwo­rzo­ne. — Znał to do­brze ge­ne­ral-qu­ar­ter­ma­ster) i jak­by go kto kło­ni­cą w łeb trza­snął i dźgnął przy tym roz­ża­rzo­ną sztan­gą w sa­me ją­dra isto­ty. Zno­wu za­czął bić gło­wą o zie­mię, ry­ko­ję­cząc głu­cho. Tak — to by­ła mi­łość, ta praw­dzi­wa, be­stial­ska — nie żad­ne tam ide­al­ne fin­ti­flusz­ki.



Per­sy, szczę­śli­wa aż do za­chły­śnię­cia się sa­ma so­bą (tak dziw­nie świat ol­brzy­miał, pięk­niał i nią jed­ną ca­ły się wy­peł­niał), gła­dzi­ła da­lej tę mę­ska­wą, ta­ką ob­cą i przez to tak „uro­czą” głów­kę, w któ­rej ta­kie rze­czy się dzia­ły! „Sper­ma rzu­ci­ła się na mózg” — jak ma­wiał jej Koc­mo­łuch. Na­zy­wał to też „by­czym skur­czem”. Och — we­drzeć się tam i zo­ba­czyć, jak się to mę­czy, mieć to w so­bie, na gra­ni­cy tej nie­moż­li­wo­ści, gdzie dwie sprzecz­ne kon­cep­cje mó­zgu — jed­na, mó­zgu ja­ko or­ga­nu nie­ist­nie­ją­cej ja­ko ta­kiej re­al­nie my­śli, or­ga­ni­za­cji ży­wych ko­mó­rek, w gra­ni­cy spro­wa­dzal­nych do che­mi­zmu — otóż cho­dzi o prze­cię­cie tej kon­cep­cji z tą, któ­rą każ­dy ma w swej gło­wie od środ­ka, bez­po­śred­nio pra­wie, gdzie lo­ka­li­zu­je nie­świa­do­mie pew­ne kom­plek­sy i na­stęp­stwa mniej uchwyt­ne ja­ko­ści, sta­no­wią­cych sam psy­cho­lo­gicz­ny pro­ces my­śle­nia — o, to, to: to wi­dzieć ra­zem ja­ko mózg na­gi, krwa­wy, wy­to­pio­ny z czasz­ki = kon­cep­cja trze­cia, ale do­ty­czą­ca za­wsze nie­ste­ty mó­zgu cu­dze­go. Strasz­ne za­chcian­ki mia­ła ta Per­sy, ob­ca wszel­kiej fi­lo­zo­fii, a na­wet na­ukom ści­słym. Dla niej już me­ta­fi­zy­ka (po­żal się, Bo­że!) Koc­mo­łu­cho­wi­cza by­ła czymś zbyt ry­zy­kow­nym. Ona wie­rzy­ła w Bo­ga ka­to­lic­kie­go, bez­myśl­nie jak au­to­mat, i na­wet cho­dzi­ła do spo­wie­dzi i ko­mu­nii — ten po­twór! A czym­że to jest wo­bec Alek­san­dra VI, któ­ry mo­dlił się do Mat­ki Bo­skiej o śmierć kar­dy­na­łów, któ­rych dla ce­lów pe­ku­niar­nych otruł, czym­że wo­bec sprzecz­no­ści dzi­siej­sze­go ka­to­li­cy­zmu z praw­dzi­wą na­uką Chry­stu­sa. Głup­stwo, de­tal.



— Och, ty, mo­ja głów­ko słod­ka! Ja­kie to je­dwa­bi­ste, cud­ne ma wło­ski, ja­kie oczka złe, jak u wście­kłe­go zwie­rza­ka w klat­ce, gdy obok za ścia­ną jest sa­micz­ka, do któ­rej do­stać się nie mo­że. Ja­kie usta spra­gnio­ne i nie­za­do­wo­lo­ne, ja­kie ciał­ko spa­lo­ne go­rącz­ką! — (Wsu­nę­ła mu rę­kę pod mun­dur). — Ach — ty cu­dzie mój — ja­kież to wszyst­ko ślicz­ne jest! — I klasz­cząc w dło­nie z za­chwy­tu za­czę­ła tań­czyć na dy­wa­nie, fi­ka­jąc no­ga­mi wy­żej gło­wy i od­sła­nia­jąc prze­pa­ście roz­ko­szy i pier­wo­rod­ne­go grze­chu. Ge­ne­zyp klę­czał i pa­trzył. Świat jak po­twór pey­otlo­wej wi­zji prze­po­czwa­rzał mu się w nad­po­twor­ne mon­strum, kol­cza­te, zę­ba­te, ro­ga­te, ohyd­ne i złe nie-do-po­ję­cia. Cier­pie­nie już pra­wie mo­ral­ne, tak fi­zycz­ne, a bez­bo­le­sne i piesz­czo­tli­wie mięk­kie, roz­kwa­si­ło go na ohyd­ny, śmier­dzą­cy pla­ster. Za­mknął oczy i zda­wa­ło mu się, że umarł. Upły­nę­ły wie­ki. Per­sy na­sta­wi­ła gra­mo­fon na roz­pacz­li­we­go „wo­oden-sto­ma­cha” i tań­czy­ła da­lej nie­przy­tom­na. A głos w niej, ob­cy jej i ca­łe­mu świa­tu (uwa­ża­ła go za głos Sza­ta­na), mó­wił obok, mi­ja­jąc ca­łe to zda­rze­nie: „cierp, ścier­wo mę­skie, za­kal­co­wa­ty em­brio­nie, chłop­czy­ko­wa­te gó­wien­ko, — za­mę­czę, psia-krew, za­bi­czu­ję cię wła­sną żą­dzą, za­sma­gam na śmierć za­świ­nio­ną wy­obraź­nią. Ta­rzaj się we mnie my­ślą, ry­cząc z wście­kło­ści, ale mnie nie do­tkniesz ni­g­dy. Wła­śnie w tym »ni­g­dy« jest ca­ła roz­kosz. Wyj z bó­lu i bła­gaj, że­bym cię choć jed­nym wło­skiem mu­snę­ła po tych two­ich roz­draż­nio­nych do obłę­du be­be­chach”. Itp. Itp. I w tym by­ła też mi­łość naj­wyż­sza, ale wy­kła­ma­na na od­wrot­ną stro­nę jaź­ni. Ca­ła by­ła już jak wy­wró­co­ny brud­ny wo­rek i to by­ło jesz­cze ma­ło, ma­ło. Te­raz cią­gła oscy­la­cja mię­dzy do­ty­kal­ną już pra­wie praw­dą (w po­sta­ci kwa­ter­mi­strza i je­go sza­łów) i we­wnętrz­nym kłam­stwem w ca­ło­ści, któ­re się przez do­sko­na­łość swą pra­wie praw­dą sta­wa­ło, mia­ła słu­żyć dla no­we­go roz­ją­trze­nia w so­bie wo­li do ży­cia. Bo bied­na Per­sy cier­pia­ła na strasz­ne bez­przy­czy­no­we de­pre­sje i sła­bą by­ła w grun­cie rze­czy „istot­ką” i „dzie­wecz­ką”, jak lu­bi­ła na­zy­wać sie­bie w chwi­lach roz­czu­le­nia nad so­bą, na­wet wte­dy, gdy z sam­ców kisz­ki na zim­no wy­wle­ka­ła, bu­dząc w nich jed­no­cze­śnie li­tość sko­wy­czą­cą i ry­czą­cą be­stial­sko wście­kłość. Psy­chicz­ny sa­dyzm i do­broć nie­zmier­na dla wszyst­kich po­kur­czów, ka­lek i ubo­gich du­chem siet­nia­ków i ka­ra­pet­nia­ków „pro­stacz­ków” i „ma­lucz­kich” (brrrr — co za świń­stwo!) by­ły w niej złą­czo­ne w jed­ną obrzy­dli­wą ku­pę. Ko­bie­ty, al­bo uwiel­bia­ły ją bez gra­nic (mia­ła kil­ka świet­nych les­bij­skich pro­po­zy­cji, ale je od­rzu­ci­ła z po­gar­dą), al­bo nie­na­wi­dzi­ły, bez po­wo­du na­wet, tak, jak­by ko­chan­ki swo­ich uko­cha­nych, mi­mo że win istot­nych w tym kie­run­ku Per­sy na swo­im su­mień­ku nie mia­ła. Chy­ba wo­bec jed­nej je­dy­nej ge­ne­ra­ło­wej Koc­mo­łu­cho­wi­czo­wej (kwa­ter­mistrz wię­cej praw­dzi­wych ko­cha­nek po ślu­bie nie miał. Per­sy by­ła pierw­sza (i ostat­nią), z któ­rą zdra­dził na­praw­dę uko­cha­ną zresz­tą żo­nę. Bo cóż tam te dzier­lat­ki — to się nie li­czy­ło wca­le...).



Na­gle Zyp­cio ze­rwał się i wy­le­ciał, za­le­d­wie zdą­żyw­szy po­rwać czap­kę. „Her­bat­ka” i pti­fur­ki po­zo­sta­ły nie­do­koń­czo­ne ja­ko sym­bol te­go wy­rwa­nia się z klesz­czów de­mo­na. Cza­tu­ją­ca pod drzwia­mi du­enia ze­mdla­ła pra­wie na wi­dok te­go pę­du tej twa­rzy. Strasz­ną miał za­iste gę­bę mło­dy „pe­gie­kwak” — sczer­nia­łą od mę­czar­ni i roz­pu­chłą czymś w ogó­le nie­zna­nym. Ach, gdy­by go ktoś w tej chwi­li na­ry­so­wał, al­bo przy­naj­mniej zdjął! Szko­da.



A Per­sy, ci­chut­ko, z obrzy­dli­wym lu­bież­na­wym uśmiesz­kiem, we­szła z gra­cją do łóż­ka (mia­ła zwy­czaj za­wsze, na­wet na bi­de­cie, za­cho­wy­wać się tak, jak gdy­by ktoś na nią pa­trzył) (spoj­rzaw­szy przed­tem w lu­stro) i za­tu­li­ła się roz­kosz­nie w po­dusz­ki, zwi­ja­jąc się przy tym w kłę­bu­szek. Te­raz do­pie­ro mo­gła po­ma­rzyć tro­chę o so­bie na­praw­dę: sa­mo­oso­bo­wo, sa­mo­by­to­wo, sa­mo­sa­mo­wo, mo­gła się sa­mić i roz­sa­miać do wo­li, za­głę­biać się w sie­bie sa­mą, jak w do­sko­na­ły fu­te­rał. Czu­ła, że jest na­praw­dę — wy­pad­ki tyl­ko co prze­szłe zbla­dły, sta­ły się abs­trak­cyj­nym nie­omal, ale ko­niecz­nym tłem dla roz­kwi­ta­ją­cej czy­stej jaź­ni, któ­ra wy­chy­la­ła się z mgieł co­dzien­no­ści, pa­ląc się na czar­nej Ni­co­ści jak szczyt ol­brzy­mi w za­cho­dzą­cym słoń­cu na tle noc­ne­go pra­wie nie­ba, nad ciem­ny­mi do­li­na­mi po­spo­li­to­ści. By­ła w tej chwi­li pęp­kiem świa­ta, jak szach per­ski by­wał nim po­dob­no co­dzien­nie, sta­le — by­ła szczę­śli­wa. A po­tem jaźń roz­wia­ła się w ja­kimś roz­kosz­nym opa­rze (nie by­ło nic wię­cej prócz te­go opa­ru, jak w ete­rycz­nej nar­ko­zie, tuż przed osta­tecz­ną utra­tą zmy­słów) i na­stą­pi­ło „zla­nie się z wszech­by­tem”: zu­peł­ny za­nik cia­ła (kie­dy jesz­cze iskier­ka ostat­nia świa­do­mo­ści trwa­ła gdzieś na sa­mej kra­wę­dzi pu­stej Prze­strze­ni) i po­tem cu­dow­ny sen, z któ­re­go bu­dząc się, wsta­wa­ła świe­ża, zdro­wa jak kro­wa i po­god­na. To wy­star­cza­ło na ty­dzień — no, po­wiedz­my na dwa. I nie ża­łuj­my jej tych chwil, bo wła­ści­wie z wy­jąt­kiem ta­kich prze­żyć (i tych in­nych, z tam­tym je­dy­nym si­ła­czem du­cha i cia­ła) bied­niut­ka i sza­ra­wa by­ła (sa­ma dla sie­bie ja­ko ta­ka) ta ca­ła osła­wio­na Per­sy Zwier­żont­kow­ska­ja.



A Zyp­cio gnał au­tem do szko­ły. (Nie mógł ra­to­wać się tak jak wte­dy w ła­zien­ce księż­nej — wie­dział, czym to pach­nie. Pach­nia­ło wszyst­ko w dziw­nie nie­przy­zwo­ity spo­sób. Wszyst­ko zda­wa­ło się po­wo­li i sys­te­ma­tycz­nie na to tyl­ko sprzy­się­gać, aby go roz­draż­nić do naj­wyż­sze­go stop­nia. I tam­ten nie­za­po­mnia­ny za­pach... Ni­g­dy, ni­g­dy. Łu­pił łbem o czar­ną ścia­nę „na za­bój”, zwi­ja­jąc się w strasz­li­wych „cią­got­kach”). A w świe­cie zja­wisk siekł drob­ny, wio­sen­ny, cie­pły desz­czyk. I wszyst­ko by­ło ta­kie po­spo­li­te i zwy­kłe — choć do ra­ny przy­ło­żyć: i la­tar­nie, i rzad­cy prze­chod­nie, i za­czy­na­ją­ce się oży­wiać wła­śnie o tej po­rze lo­ka­le, a je­go tar­ga­ła za trze­wia dziw­ność te­go wła­śnie wszyst­kie­go, tak po­twor­na i plu­ga­wa, że ma­ło nie wył. Miał uczu­cie, że je­go zbez­czesz­czo­ne wnętrz­no­ści cią­gną się za au­tem za­gno­jo­ny­mi, brud­ny­mi uli­ca­mi. Ryk nie­na­wi­ści pod­no­sił się z dna isto­ty, stam­tąd gdzie sie­dział tam­ten ciem­ny gość, On — ten tam­ten, był spo­koj­ny, cho­ciaż fa­la nie­szczę­ścia do­cho­dzi­ła już do je­go ce­li. Trzy go­dzi­ny ma­ne­żu wie­czor­ne­go, przy czym ka­ry koń je­go ocie­kał bia­ło-żół­ta­wą pia­ną — i mógł tro­chę za­snąć. Ale to spał ra­czej stor­tu­ro­wa­ny trup, nie on sam.



Jak prze­żyć dal­sze dni aż do wy­pad­ków, w któ­rych moż­na by na­resz­cie zgi­nąć? A na­za­jutrz o szó­stej był już u księż­nej i ko­chał ją, jak ma­mę-wam­pi­rzy­cę wprost po­twor­nie. Wie­czo­rem zno­wu to sa­mo przed­sta­wie­nie u Kwin­to­fro­na, a o dwu­na­stej u Per­sy. Ale już był po­tul­ny. Zdo­ła­ła go ujarz­mić i wplą­tać w ko­ło naj­gor­szych tor­tur — chro­nicz­nych. Ostry stan prze­szedł. Per­sy do­pro­wa­dzi­ła go do głę­bo­kie­go prze­świad­cze­nia, że ona jest anio­łem, a on nie­god­nym jej mu­śnię­cia na­wet grzesz­ni­kiem. Mó­wi­ła tyl­ko o swo­ich cier­pie­niach, po­zor­nie za­po­mi­na­jąc o je­go eg­zy­sten­cji, a w isto­cie ba­cząc na każ­dy je­go ru­szek, każ­de drgnię­cie po­wiek, ob­cią­żo­nych oło­wia­nym bó­lem nie­do­sy­tu, na każ­dą prze­lot­ną de­for­ma­cję je­go stor­tu­ro­wa­ne­go cia­ła i sy­ci­ła się jak mą­twa, jak żar­łocz­ny kleszcz, jak wesz. Sub­li­mo­wa­ła się ta mi­łość w jej pie­kiel­nym ty­glu w nie­do­sięż­ne wy­ży­ny od­da­nia i po­świę­ce­nia — teo­re­tycz­nie oczy­wi­ście, bo żad­nych prób nie by­ło i nie wia­do­mo, jak by wte­dy wy­pa­dły, bo mi­łość ta przy­po­mi­na­ła, po­za ze­wnętrz­ny­mi for­ma­mi, ra­czej nie­na­wiść dzi­ką do mar­twe­go przed­mio­tu, niż prze­ję­cie się „od środ­ka” cu­dzą du­szą. Pro­blem był: jak zu­żyć to wszyst­ko we wła­ści­wym ce­lu, i co głów­niej­sze: czym był cel wła­ści­wy. Gdy­by nie duch kwa­ter­mi­strza w nie­da­le­kiej sto­li­cy, nie wy­trzy­mał­by te­go Zyp­cio ni­g­dy. Ko­cioł wrzał da­lej w pry­cha­ją­cych roz­to­pio­ną smo­łą cze­lu­ściach cie­le­snych pe­gie­kwa­ka pra­wie że z si­łą pierw­sze­go wy­bu­chu. Tyl­ko „wy­cią­ga­nie ki­szek” by­ło te­raz o wie­le sub­tel­niej­sze, głęb­sze, istot­niej­sze. Ka­wał­ka­mi (jak ja­kiś śluz czy rop­ne ciał­ka) wy­dzie­la­ła się w tym roz­czy­nie i du­sza. Nią to ży­ła, od­ży­wia­ła się jak fos­fa­ty­ną bied­na „Per­sicz­ka” (jak ją na­zy­wał kwa­ter­mistrz), aby w czas ozna­czo­ny od­dać się cał­ko­wi­cie, raz (czy dzie­sięć ra­zy, ale „pod rząd”), ale do­brze, w pur­pu­ro­wo-ochro­wej mszy swe­mu boż­ko­wi.



Tak trwa­ło to wszyst­ko przez czas dłuż­szy. Pie­kiel­ny prze­kła­da­niec sprzecz­nych uczuć stwo­rzo­ny rze­czy­wi­stym prze­ży­wa­niem mi­ło­ści dla Per­sy z księż­ną win­do­wał du­szę Zyp­cia na co­raz to wyż­sze kon­dy­gna­cje po­zna­nia sie­bie i nie­do­ści­głej isto­ty ży­cia, a z każ­dej no­wo zdo­by­tej wy­ży­ny niż­sze pię­tra, nie­daw­no osta­tecz­ne, szczy­to­we, zda­wa­ły się dzie­cin­ny­mi po­glą­dzi­ka­mi, nie­war­ty­mi na­wet dzie­wiet­na­sto­let­nie­go ofi­cer­ka. Bar­dzo by mu trud­no by­ło po­wie­dzieć, na czym po­le­ga­ła wyż­szość tych cią­gle no­wych „wej­rzeń” nad po­przed­ni­mi, tych „Ein­sich­tów” tak ma­ło po­dob­nych do nie­śmier­tel­nych hus­ser­low­skich, tych „in­tu­icji”, w ni­czym nie przy­po­mi­na­ją­cych blag Hen­ry­ka Berg­so­na. By­ło to ra­czej uczu­cio­we do­wier­ca­nie się do nie­zgłę­bial­no­ści sa­me­go fak­tu ist­nie­nia, niż ja­kieś po­ję­cio­we uj­mo­wa­nie ak­tu­al­nej rze­czy­wi­sto­ści, któ­ra po­zo­sta­wa­ła płyn­na, go­tu­ją­ca się, drga­ją­ca, nie­uchwyt­na. Wte­dy to do­szedł Ge­ne­zyp do te­go twier­dze­nia, że je­dy­ną ja­sną, pre­cy­zyj­ną rze­czą na świe­cie jest cier­pie­nie — je­dy­ną po­zy­tyw­ną — wszyst­ko in­ne to by­ły tyl­ko „wklę­śnię­cia” — ból był czymś wy­pu­kłym. Do­dać trze­ba, że Zyp­cio nie czy­tał Scho­pen­hau­era. Nie ma nic ba­nal­niej­sze­go jak pe­sy­mi­stycz­ny świa­to­po­gląd — oczy­wi­ście cho­dzi tyl­ko o to, jak głę­bo­ko me­ta­fi­zycz­nie się­ga ten pe­sy­mizm. Wte­dy to po­wsta­ła u nie­go teo­ria „pes­si­mum”, w prze­ciw­sta­wie­niu do po­ję­cia „opti­mum”. „Mo­je opti­mum jest wła­śnie mo­je „pes­si­mum” — ma­wiał nie­szcze­rze. Ja­koś trze­ba by­ło prze­krę­cać cier­pie­nia na po­zy­tyw­ne war­to­ści, bo sa­me-przez-się za­czę­ły sta­wać się zło­wro­go-nud­ne. Cza­sem my­ślał Zyp­cio o sa­mo­bój­stwie, ale żył da­lej z pro­stej cie­ka­wo­ści, co też da­lej bę­dzie, co też nie­ogar­nio­ny w swych po­my­słach do­cze­snych tor­tur Bóg (bo wia­do­mo, że pie­kło jest tyl­ko wiecz­ną nu­dą) jesz­cze dla nie­go wy­kon­cy­pu­je. („Il a de la com­bi­ne ce bo­ugre-là” — jak ma­wiał bez­boż­ny Le­bac). A przy tym nie moż­na by­ło się wy­rzec na­wet tak pa­skud­ne­go ży­cia, nie skosz­to­waw­szy przed śmier­cią bo­daj jed­ne­go ły­ku praw­dzi­we­go ad­iu­tanc­twa Wo­dza. Wie­dział nie­szczę­śnik, że te­raz, gdy­by na­wet Per­sy ustą­pi­ła je­go żą­dzy, nic by się w isto­cie nie zmie­ni­ło. By­ła to mi­łość nie­do­sięż­na sa­ma w so­bie, a ona by­ła uoso­bie­niem nie­po­zna­wal­no­ści. Ale na myśl, że­by z tą wła­śnie pa­nie­necz­ką, god­ną naj­wście­klej­szych mło­dzień­czych ide­ali­za­cji, móc so­bie na to po­zwo­lić, co z tam­tym pu­dłem, mło­dy pe­gie­kwak za­mie­niał się mo­ral­nie w zdy­so­cjo­wa­ną od ża­ru mgłę ga­zów. Na ra­zie jed­nak trzy­ma­no go do­brze na wę­dzi­dłach i ha­mul­cach, pre­pa­ro­wa­no na nie­sły­cha­ne­go sma­ku pasz­te­cik. Wsku­tek prze­sta­wie­nia nor­mal­ne­go (względ­nie) po­rząd­ku w cza­sie: pa­nien­ko­wa­tej mi­ło­ści z ro­man­sem z do­świad­czo­ną da­mą, na­stą­pi­ło to prze­krę­ce­nie i nie­do­pa­so­wa­nie uczuć do obiek­tów, któ­re póź­niej tak fa­tal­ne re­zul­ta­ty wy­dać mia­ło. Księż­na ze­szła do ro­li ja­kie­goś po­wiedz­my no... ku­bła, po­łą­czo­ne­go dziw­nym spo­so­bem z tre­so­wa­ną mał­pą. Uży­wa­na by­ła w ra­chun­ku nie­cne­go mło­dzie­niasz­ka je­dy­nie ja­ko si­ła od­cią­ga­ją­ca na od­cin­ku ży­cio­we­go fron­tu z uli­cy Re­to­ry­ka. Nie wie­dzia­ła o tym bie­dacz­ka — tyl­ko Zyp­cio sta­wał się dla niej co­raz bar­dziej psy­chicz­nie ta­jem­ni­czy i nie­po­ję­ty. Rzecz dziw­na: tak by­ła jed­nak pew­na sie­bie, że nie po­dej­rze­wa­ła go o nic: był be­stial­sko na­mięt­ny i co­raz wy­myśl­niej­szy w swo­ich wy­ma­ga­niach. Roz­ko­szą by­ła dla niej już nie ty­le wła­sna przy­jem­ność, co za­da­wal­nia­nie sza­tań­skich fan­ta­zji mło­de­go „pa­szy”, pła­wią­ce­go się w co­raz bar­dziej za­bój­czych wy­ra­fi­no­wa­niach.



A jak się od­by­wa­ło tam­to istot­ne, jak funk­cjo­no­wał ten alem­bik, prze­pusz­cza­ją­cy psy­cho­fi­zycz­ny po­karm z te­go bycz­ka do sza­rej, ćma­wej, czy ćmo­wa­tej du­szycz­ki Per­sy i co by­ło te­go esen­cją, to trud­no jest po­wie­dzieć. On za­pię­ty w mun­dur jak w pan­cerz, ona roz­ma­ma­na, roz­be­bła­na, roz­faj­ta­na w naj­nie­przy­zwo­it­szy spo­sób, z tym jej spe­cjal­nym wdzię­kiem, któ­re­go nikt zi­mi­to­wać nie mógł. Wi­dział (na przy­kład) jej le­wą pierś z po­ziom­ko­wym („fra­ise vo­mie”) pę­pusz­kiem (tzw. brzyd­ko bro­daw­ką — fuj), ka­wa­łek pra­we­go bio­dra z le­ciut­ki­mi si­na­wy­mi (bleu-gen­dar­me) żył­ka­mi, i ró­żo­we (la­que de ga­ran­ce ro­se de Blo­cxs) pa­lusz­ki le­wej pod­gię­tej no­gi (mia­ła san­dał­ki ko­lo­ru cy­na­mo­nu z mle­kiem, na wzór tej da­my z po­wie­ści Stru­ga). Sie­dział ni­sko na pu­fie ko­lo­ru oran­ge Wit­ka­cy — (to by­ła jej me­to­da to sa­dza­nie ni­sko — cze­mu? — nie wia­do­mo, pie­kiel­na in­tu­icja ze­psu­cia tej dziew­czyn­ki) wy­pię­ty, a zgię­ty w ka­błąk, zmie­nio­ny w jed­ną ja­kąś zbi­tą na si­no ma­sę płcio­we­go cier­pie­nia. Ko­chał ją przy tym ide­al­nie jak sza­le­niec — do­słow­nie: by­ły chwi­le, że dla niej mógł­by zdra­dzić sa­me­go na­wet Koc­mo­łu­cho­wi­cza, gdy­by te­go ze­chcia­ła. Ale ona skrom­ne mia­ła wy­ma­gań­ka: tro­chę „po­męczkać”, „po­tor­tur­ko­wać” i „po­marz­kać o sob­kie sam­kim” jak mó­wi­ła, roz­kosz­nie piesz­cząc się sa­ma ze so­bą, ni­by ko­ci­ca „mur­ły­ka­ją­ca” w cie­ple pie­ca. I mó­wi­li:



— Zy­pul­ka naj­droż­szy: to są je­dy­ne chwi­le, te z to­bą, w któ­rych nie cier­pię, ty mo­ja mor­fin­ko naj­słod­sza. Tak mi do­brze jest, jak wiem, że je­steś ta­ki mój, jak tak się prę­żysz ca­ły do sko­ku, o któ­rym wiesz, że ni­g­dy nie na­stą­pi. Je­steś na­pię­ty jak łuk, z któ­re­go ni­g­dy strza­ła w prze­strzeń wol­ną nie wy­le­ci. Chcesz wie­dzieć, co jest w tam­tym po­ko­ju? Chodź. — Wzię­ła go za rę­kę (ha! ten naj­wyż­szy ga­tu­nek skó­ry, na któ­ry nie ma ra­dy, chy­ba rżnąć no­żem, ma­cza­nym w wi­trio­lu), za­wi­ja­jąc się dru­gą nie­zrów­na­nie wa­bią­cym ru­chem w dziw­ny (cze­mu? bo jej) bia­ły za­tul­nik. Wstał zdrę­twia­ły od mę­ki. Wy­ję­ła klucz z ja­kiejś chiń­skiej szka­tuł­ki i otwo­rzy­ła drzwi na le­wo od łóż­ka. Są­sied­ni po­kój był pra­wie pu­sty. Ge­ne­zyp ocza­mi zgłod­nia­łe­go sę­pa roz­glą­dał się po tym miej­scu, któ­re ty­le go kosz­to­wa­ło nie­zdro­wej cie­ka­wo­ści. Cze­mu wła­śnie dziś? Sta­ło tam ofi­cer­skie po­lo­we łóż­ko, dwa krze­sła, na nich książ­ki (ja­kieś lot­ni­cze kon­struk­cje Mo­krzyc­kie­go, me­cha­ni­ka Lo­ve’a, Evo­lu­tion créa­tri­ce Berg­so­na i pierw­szy tom skon­fi­sko­wa­nej przed sie­dem­dzie­się­ciu la­ty po­wie­ści zgrzy­bia­łe­go Ka­den-Ban­drow­skie­go: Cham czy au­to­mat — a, jesz­cze na łóż­ku le­ża­ła lo­gi­ka Si­gwar­ta i Co­ry­don Gi­de’a. — Dziw­ny me­lanż.) i okrop­ny me­ta­lo­wy tzw. tu­taj „na­ka­ślik”, na któ­rym le­ża­ła pęk­nię­ta iko­na z Bo­żą Ma­tie­rą Po­cza­jow­ską. Umy­wal­ni nie by­ło — trud­no. Czuć by­ło tyl­ko dym pa­pie­ro­so­wy i coś nie­uchwyt­nie, plu­ga­wie mę­skie­go. Zyp­cio za­drżał. Ona mó­wi­ła, draż­niąc go do po­twor­no­ści prze­cią­ga­niem gło­su i pew­ny­mi do­brze od­mie­rzo­ny­mi pau­za­mi w od­po­wied­nio do­bra­nych miej­scach, wy­wo­łu­jąc skur­cze brwi, po­wiek i ust i prze­pły­wa­nie bu­ro-krwa­we­go cie­nia przez umę­czo­ny pysk. Każ­dy ob­jaw ta­ki ły­ka­ła jak głod­ny pies ka­wał mię­sa. Zna­ne i pie­kiel­nie nud­ne me­to­dy. Trze­ba być tyl­ko wstręt­nym, mło­dym dur­niem, że­by się dać na to na­bie­rać. Cze­mu ten bał­wan nie za­czął żyć nor­mal­nie, nie ze­rwał z ty­mi obie­ma ba­ba­mi, nie pu­ścił się po pro­stu z ja­ki­miś ła­twy­mi, ład­ny­mi, po­spo­li­ty­mi pa­nien­ka­mi? No cze­mu? A — rzu­caj groch o ścia­nę — nie ma co ga­dać. Więc mó­wi­ło to ścier­wiąt­ko tak:



— To nic, nie bój się. Tu cza­sa­mi no­cu­je je­den... mój sta­ry wuj — (do­brze i tak, że nie po­wie­dzia­ła: „je­den mój zna­jo­my” (?)) — Kie­dy pi­je i nie śmie wró­cić do do­mu. To po­lo­we łóż­ko po mo­im... bra­cie. Po­szedł ja­ko ochot­nik do nie­miec­kiej ar­mii w cza­sie tej prze­klę­tej kru­cja­ty i zgi­nął — wbi­li go na pal jak Azję Tu­chaj­be­ja. Na­sza mat­ka jest Niem­ka: ba­ro­nów­na von Tren­de­len­de­len­de­len­de­len­burg. Ta­kie dziw­ne na­zwi­sko, ale bar­dzo sta­re. Po niej mam to spo­koj­ne uspo­so­bie­nie, któ­re cię tak draź­ni. — (przez ź na­umyśl­nie) — Ja nie prze­czę, ja lu­bię cię draź­nić, tak strasz­nie, tak bez li­to­ści, że­byś swo­ich nie po­zna­wał, jak wra­casz do do­mu. — (Ły­snę­ła mu przed za­mo­ru­sa­ną płcio­wym bru­dem twa­rzą swy­mi cud­ny­mi fio­le­to­wy­mi gwiaz­da­mi i w je­go oczach po­wlo­kła je mgłą sza­leń­stwa, któ­ra pach­nia­ła tam­tym...) — Wte­dy je­steś mój, kie­dy o ni­czym nie my­ślisz, tyl­ko o tym bied­ny po­twor­ku, któ­re­go mam mię­dzy no­ga­mi. — Drgnął, jak­by się chciał rzu­cić, ale wstrzy­ma­ła go jed­nym do­tknię­ciem okrut­ne­go pal­ca w pierś. — Nie — dziś chcę, że­byś tro­chę od­po­czął przed no­wą głęb­szą mę­czar­nią. Nie bę­dę wię­cej. Przy­się­gam — do­da­ła ze stra­chem, wi­dząc błysk praw­dzi­we­go bzi­ka w je­go krwa­wych śle­piach. Ochło­nął, ale za­padł się zno­wu o kil­ka pię­ter ni­żej w smro­dli­wą prze­paść bó­lu. Świat za­ko­ły­sał się do­oko­ła i ma­ło nie pękł, ale wy­trzy­mał jesz­cze tro­chę.



Czy wie­dzia­ła, co ro­bi? Do ja­kie­go stop­nia mę­czy te­go chłyst­ka, te­go du­cho­we­go obe­rwań­ca, któ­ry na ni­czym się już oprzeć nie mógł. Za­py­ta­na, sa­ma nie umia­ła­by od­po­wie­dzieć: nie zda­wa­ła so­bie z te­go spra­wy. Mo­gła żyć na­praw­dę je­dy­nie na wy­cią­gnię­tej do osta­tecz­no­ści, o wło­sek od pęk­nię­cia, stru­nie czy­je­goś po­żą­da­nia. Ro­bi­ła bie­dac­two wszyst­ko, aby so­bie ja­ko ta­ko umoż­li­wić eg­zy­sten­cję — tyl­ko ty­le. Nie sądź­my jej zbyt su­ro­wo — wi­na jest za­wsze po stro­nie męż­czy­zny.



„Ach, wie­dzieć o niej wszyst­ko, wszyst­ko, wszyst­ko...! We­drzeć się do tej wspa­nia­lej, ma­łej, kształt­nej blond-głów­ki, ro­ze­rwać ko­mór­ki te­go dziw­ne­go (ach, — jak­że w isto­cie po­spo­li­te­go!) móżdż­ku, roz­dra­pać wszyst­ko, wy­li­zać, wy­wą­chać, wchło­nąć”. Ale Per­sy ską­pa by­ła w wy­ja­śnie­niach. Na­wet gdy­by dać je chcia­ła, nie mia­ła na nie od­po­wied­nio zróż­nicz­ko­wa­nych po­jęć. Mo­gła to przed­sta­wić ja­ko ta­kie w tym wstręt­nym lu­pa­na­rze Kwin­to­fro­na, ale mó­wić o tym — ani rusz. Uda­wa­ły się jej tyl­ko te sa­dy­stycz­ne gę­dzio­le­nia — to umieć ro­bić mu­sia­ła — aby żyć. — Ale to nie usta jej mó­wi­ły, tyl­ko szep­ta­ły swym ob­mier­z­łym spe­cjal­nym „na­rze­czem” jej, tak zwa­ne na­uko­wo i obrzy­dli­wie: „war­gi srom­ne”. Ge­ne­zyp czuł do­tąd ta­ką praw­dę we wszyst­kim, mi­mo jej tych ga­dań o wszech­kłam­stwie, nad­fał­szu i hy­per­bla­dze. Cze­mu ona go na­bie­ra te­raz z tym ca­łym po­ko­jem i je­go ta­jem­ni­cą?! Tak wie­rzył jej do­tych­czas bez­gra­nicz­nie! Każ­de sło­wo jej — sa­mo sło­wo bez od­po­wied­ni­ka — by­ło rze­czy­wi­sto­ścią sto­kroć głęb­szą od ist­nie­nia ja­kie­go­kol­wiek re­al­ne­go przed­mio­tu, a ona na­umyśl­nie chce w nim wzbu­dzić po­dej­rze­nia! Po co? Na Bo­ga, po co?! O, kre­ty­nie...!



Na­gle, szyb­ko, a na­wet po­śpiesz­nie wy­pro­wa­dzi­ła go stąd za rę­kę i zmu­si­ła do wy­słu­cha­nia ja­kie­goś no­we­go te­atral­ne­go „ka­wał­ka” Ten­gie­ra. Gra­ła na for­te­pia­nie bar­dzo nie­ryt­micz­nie, spa­zma­tycz­nie, uczu­cio­wo, w ogó­le pod­le. Mu­zy­ki uży­wa­ła je­dy­nie ja­ko środ­ka po­tę­gu­ją­ce­go do­okol­ną płcio­wą at­mos­fe­rę. Czy ten ha­łas po­trzeb­ny jej był dla za­ma­sko­wa­nia czy­je­goś wej­ścia do tam­te­go po­ko­ju? Jesz­cze ni­g­dy przy nim nie gra­ła. Okrop­na nie­pew­ność szarp­nę­ła nim — ale na krót­ko. Niech le­piej trwa ta mę­ka nie­okre­ślo­na, niż że­by mia­ło zajść coś, co mo­gło­by ich roz­dzie­lić.



Był go­rą­cy, dusz­ny, mo­kry wie­czór czerw­co­wy. Deszcz nie pa­dał, ale cie­pła wo­da wi­sia­ła ku­bła­mi ca­ły­mi w czar­nej prze­strze­ni, par­nej jak w łaź­ni. Ćmy i ko­ma­ry „ha­sa­ły” w po­wie­trzu ca­ły­mi ta­bu­na­mi, roz­bi­ja­jąc się o szkła elek­trycz­nych lamp. Tur­kot i nie­usta­ją­cy brzęk do­peł­nia­ły mia­ry nie­przy­jem­ne­go już i tak na­stro­ju. Wszyst­ko zda­wa­ło się opa­dać jak poń­czo­chy bez pod­wią­zek, wszyst­ko się le­pi­ło i swę­dzia­ło, wszyst­ko wszyst­kie­mu prze­szka­dza­ło. Na tym tle dzi­ka bur­de­le­ska Ten­gie­ra w spa­zma­tycz­nym wy­ko­na­niu pan­ny Per­sy by­ła już czymś nie-do-znie­sie­nia. Szczę­ście, że się już skoń­czy­ła. Je­dy­nym wyj­ściem by­ło ska­zać się na do­bro­wol­ną nu­dę: kry­sta­licz­ny, bez­barw­ny gmach wzno­sić czort wie jak dłu­go na go­rą­cym, za­tru­tym ba­gnie. Otwar­te na czar­ność no­cy okno i za­pach czerw­ca, ten sam, któ­ry w dzie­ciń­stwie był sym­bo­lem cze­goś szczy­to­we­go w nie­wia­do­mej przy­szło­ści. Więc tak mia­ło się skoń­czyć to ży­cie? Więc to mia­ła być ta ostat­nia, naj­więk­sza „rzecz”? Nie — za tym cuch­ną­cym mo­cza­rem po­świę­ce­nia sie­bie dla za­do­wo­le­nia nie­zdro­wych fan­ta­zji ja­kiejś klemp­ki wy­rósł na­gle szki­co­wy ob­raz po­li­tycz­nej sy­tu­acji wszech­świa­to­wej, tej na­szej pi­guł­ki-zie­mi. „Bo­że, je­śli tam gdzie in­dziej ta­kie­go sa­me­go na­wa­rzy­łeś mę­tu, to czy w ogó­le ist­nieć war­to” — rzekł w nim je­den so­bo­wtór do dru­gie­go. — „Ale cze­mu ja mam za to cier­pieć, za Two­je nie­uda­łe pla­ny?”. Do­syć — to by­ło nie­szcze­re: nic go nie ob­cho­dził ża­den „Pam­bóg” dzie­ciń­stwa — ni­g­dy w Nie­go nie wie­rzył. A jed­nak w ta­kich chwi­lach wła­śnie wo­lał­by mieć ko­goś życz­li­we­go z za­świa­tów pod rę­ką... Za­stę­po­wał mu go Koc­mo­łu­cho­wicz. Ale zno­wu nad­cho­dzi­ły chwi­la­mi ta­kie chwi­le, że i to nie wy­star­cza­ło. I wte­dy przy­po­mi­nał so­bie roz­mo­wy w pu­stel­ni knia­zia Ba­zy­le­go i brał go strach: czy cza­sem z po­wo­du spo­tka­nia tych trzech pa­nów w nie­od­po­wied­niej chwi­li nie roz­mi­nął się z ja­kimś naj­istot­niej­szym swo­im prze­zna­cze­niem, z praw­dą dzi­ką i sa­mot­ną, któ­rą na­le­ża­ło upo­lo­wać jak zwie­rzę w pusz­czy, zdo­być jak trud­ny łup, ko­bie­tę mo­że... Oto jest tu gwiaz­da je­go prze­zna­czeń, o krok od nie­go z ca­łym tym pie­kiel­nym mię­dzy­kro­czem, a on ośle­pio­ny ja­kimś cu­dzo­łoż­nym (w zna­cze­niu, któ­re­go sam nie ro­zu­miał) bał­wo­chwal­stwem, bez­sil­ny i drżą­cy przed ta­jem­ni­cą (czy­ją? — tyl­ko swo­je­go by­tu — w tym mie­ści­ły się wszyst­kie in­ne) nie śmiał wy­ko­nać jed­ne­go ma­łe­go, głu­pie­go ru­chu (ty­le ra­zy po­wta­rza­ne­go tam: w pa­laz­zo Ti­con­de­ro­ga i na przed­mie­ściu Ja­dy) te­go ru­chu, któ­ry mógł mu dać w po­sia­da­nie nie tyl­ko ten łup, ale i sa­me­go sie­bie. Mo­że o to wła­śnie cho­dzi? Mo­że ta bez­na­dziej­ność jest po­zor­na, mo­że ona wła­śnie te­go gwał­tu po­trze­bu­je. Otóż wła­śnie zro­bi to na prze­kór wszyst­kie­mu. I rzu­cił się na nią na­gle: zwie­rzę me­ta­fi­zycz­ne, za­świa­to­we by­dlę — ju­szy­ła go, ju­szy­ła, aż wresz­cie roz­ju­szy­ła. Ta chwil­ka trwa­ła — to by­ło naj­dziw­niej­sze: chwil­ka-sym­bol prze­zna­cze­nia je­go i tych wie­lu w nim: czar­ne­go go­ścia i za­bi­te­go chłop­czy­ka i plu­ga­wych (cze­mu?) sper­ma­to­zo­idów, z któ­rych każ­dy chciał być je­go sy­nem, zro­dzo­nym z te­go a nie in­ne­go bab­ska. Bo gdy­by był już kimś! — ale dzia­ło się to w tym wie­ku, w któ­rym sta­je się wła­śnie tym, a nie in­nym, w wie­ku nie­bez­piecz­nym męż­czy­zny. Ta głu­pia czerw­co­wa chwil­ka w tych po­ko­jach tej strasz­nej ko­bie­ty (precz z ty­mi pseu­do-pro­ble­ma­mi itd.) by­ła wła­śnie prze­łę­czą je­go ży­cia, na któ­rej zdo­być mógł sam sie­bie, al­bo też utra­cić na za­wsze. Być zwy­cięz­cą lub nie­wol­ni­kiem tchó­rzo­stwa wo­bec klę­ski. Wiel­kość nie jest tyl­ko w zwy­cię­stwie sa­mym, jest tak sa­mo w we­wnętrz­nie od­wró­co­nej na zwy­cię­stwo klę­sce — tyl­ko ta klę­ska, któ­rą na zwy­cię­stwo od­wró­cić trze­ba, mu­si być klę­ską wiel­ką. A więc „do dzie­ła” — za kark, za wło­sy ją, tę cier­pią­cą świę­tą, tę me­ta­fi­zycz­ną wlań i drań — da­łoj! O tak, o tak!! O... I cóż zo­ba­czył. Bo za­miast do­ko­nać do koń­ca, pa­trzył wiel­ki­mi ocza­mi (w sa­mo dno swej isto­ty też) na te­go nie­po­ję­te­go stwo­ra przed nim. Zno­wu ta­jem­ni­ca cu­dzej jaź­ni za­ma­gnę­ła się ku nie­mu z nie­skoń­czo­nej da­li i za­miast ude­rze­nia ma­czu­gą do­stał w pysk mięk­ką ku­pą ba­weł­ny. Pod nim, gdzieś na pięt­na­stej kon­dy­gna­cji wniż, wi­ła się wstręt­na po­kra­ka, a nie ża­den łup. Nie by­ło co zdo­by­wać. Prze­bił się na wy­lot przez zu­peł­ną pust­kę. Ona nie mia­ła dla nie­go cia­ła. Pi­ja­ne bó­lem i skry­tą roz­ko­szą („na­resz­cie pękł, nie wy­trzy­mał, nie mógł wy­trzy­mać” — po­wta­rza­ła w so­bie szep­tem i przy­szedł ten dresz­czyk spe­cjal­ny, któ­re­go nie mógł jej dać Koc­mo­łu­cho­wicz — ten też nie wy­trzy­my­wał, ale ina­czej pę­kał — z nią ra­zem, a ten sam, sam! — o cu­dzie!) oczy Per­sy wy­wró­ci­ły się dnem do gó­ry w eks­ta­zie naj­wyż­szej (by­ła tak nie­sa­mo­wi­cie pięk­na w tej chwi­li, że aż za­nad­to, że aż nie moż­na by­ło wię­cej — ża­den gwałt, ani na­wet lu­st­mord nie dał­by ra­dy te­raz tej pięk­no­ści) a w nie­go pio­run od środ­ka trzasł (re­gu­lar­ny schi­zo­fre­nicz­ny szub = uskok) i spo­pie­lił się ca­ły ten Zyp­cio w jed­nym wy­bu­chu li­to­ści, gra­ni­czą­cej z uni­ce­stwie­niem. I za chwi­lę le­żał u jej bo­sych nóg i ca­ło­wał brzeg san­dał­ka z lu­bież­ną tkli­wo­ścią, nie śmie­jąc do­tknąć usta­mi prze­ślicz­nych pal­ców — ca­ło­wał jak kie­dyś mat­kę w gło­wę, al­bo księż­nę Iri­nę w „czół­ko”, w chwi­lach „upa­dło­ści” mat­ko­wa­to-syn­ko­wa­tych. Zwy­cię­ży­ła raz jesz­cze.



Zno­wu po­wlo­kły się dni peł­ne kosz­ma­ru, po­chmur­ne, par­ne, par­szy­we czerw­co­we dnie, stwo­rzo­ne do ma­łych zda­rzeń ma­łych lu­dzi. A wiel­ko­ści czer­pać nie by­ło skąd — (i do­ni­kąd się zwró­cić, o do­po­kąd, do­po­kąd...). Przy­ję­ty był sta­ły ry­tu­ał: on le­żał ko­ło niej na dy­wa­nie, spa­la­ny ża­rem bez­i­mien­nej, już nie płcio­wej żą­dzy, a ona szep­ta­ła mu w ucho sło­wa, zdol­ne wa­ła­cha zmie­nić w pa­ro­we­go ogie­ra, wo­łu w nie­skoń­czo­ną ilość bez­oso­bo­wych by­ków (sa­mą ideę by­ko­wa­to­ści), sko­gu­cić ca­łe sta­da ka­pło­nów, uja­ić do­wol­ne­go eu­nu­cha, choć­by Wiel­kie­go Ba­zy­le­go, mi­ni­stra ce­sa­rzo­wej Teo­fa­nu. A on cho­wał ten na­bój lu­bie­ży dla tam­tej flon­dry sta­rej, pi­jąc u sa­me­go źró­dła, a nie z da­le­kich, za­bru­dzo­nych ży­ciem rzek, nie­zno­śną mę­kę za­tru­tej mi­ło­ści. Bo ko­chał ją te­raz zu­peł­nie po pro­stu na se­rio i cier­piał z nią ra­zem jej fał­szy­wym, prze­wrot­nym cier­pie­niem. Aż wresz­cie trzasł, roz­darł się i le­żał przed nią jak by­dlę za ży­cia pa­tro­szo­ne w ja­kiejś po­twor­nej fa­bry­ce kon­serw mę­czar­ni, jak owad zdep­ta­ny na let­niej, pyl­nej dro­dze [wła­śnie był ta­ki ohyd­nie czerw­co­wo-pra­wie-lip­ca­wy dzień, pe­łen obiet­nic i ża­rów, i ma­rze­nia o in­nym (by­le nie tym, by­le nie tym) ży­ciu]. O, ży­cie, kie­dyż za­czniesz się wresz­cie! Mo­dlił się o śmierć do bez­i­mien­nych po­tęg w so­bie, ale da­le­ka by­ła jesz­cze do niej dro­ga.



A dziś wła­śnie ona je­chać mia­ła do sto­li­cy, wia­do­mo nam grzesz­nym, któ­rzy wszyst­ko wie­my, w ja­kich spro­śnych ce­lach. (Koc­mo­łu­cho­wicz, prze­cią­żo­ny nad­ludz­ką pra­cą, tuż przed wy­bu­chem de­cy­du­ją­cych wy­pad­ków, gwał­tow­nie do­ma­gał się de­tan­ty. Szy­fro­wa­ne de­pe­sze już od dwóch dni szły od Huś­tań­skie­go (Kuź­my) aż tu i od­czy­ty­wa­ne by­ły przez ko­goś w są­sied­nim po­ko­ju (tam gdzie no­co­wał pi­ja­ny wuj, cha, cha!), a po­tem Per­sy dziw­ne mia­ła z kimś roz­mów­ki, któ­re na­peł­nia­ły słod­kim ża­rem jej prze­pięk­ne uda i wy­wo­ły­wa­ły roz­kosz­ne dresz­cze w oko­li­cach ko­ści ogo­no­wej. Jej skrzy­dla­ty byk cze­kał na­pię­ty jak sta­lo­wa li­na, go­tów na wszyst­ko. W czar­nej no­cy wi­dzia­ła przed so­bą je­go smo­li­ste ga­ły, za­wró­co­ne ża­rem upa­dla­ją­cej żą­dzy i usta drga­ją­ce od nie­wy­sło­wio­nej mę­ko­jeb­ni, tuż, tuż przed sa­mą chwi­lą na­sy­ce­nia, strasz­ną chwi­lą po­sia­da­nia męż­czy­zny przez ko­bie­tę, je­go uni­ce­stwie­nia za ży­cia). Ona wy­jeż­dża­ła, a on, Zyp­cio, któ­ry naj­nie­słusz­niej w świe­cie uwa­żał sie­bie za głów­ną fi­gu­rę tej be­zec­nej tra­ge­dii, zo­sta­wał w tej prze­klę­tej dziu­rze K., w dys­cy­pli­nie szko­ły i dys­cy­pli­nie strasz­li­we­go na­ło­gu czy­stej roz­ko­szy płcio­wej z tam­tą. Ale zno­wu gdy­by tej Iri­ny Wsie­wo­ło­dow­ny nie by­ło wca­le, „taż to, pa­nie, był­by po pro­stu szkan­dał” — — gdy­by nie ta kla­pa bez­pie­czeń­stwa — ten po­wiedz­my otwar­cie ku­beł na sper­mę — to co by by­ło? Mo­że by daw­no już do­ko­nał tych swo­ich nie­speł­nio­nych zbrod­ni i od­padł od Wiel­kich Cyc Ist­nie­nia syt ży­cia po wie­ki wie­ków. A tak mu­siał trwać i trwał sam w mę­ce, ohyd­ny i prze­klę­ty. I to on, ten mło­dy Zyp­cio, „dziec­ko szczę­ścia”, dla szczę­ścia cho­wa­ny i pie­lę­gno­wa­ny, jak rzad­ka ro­śli­na ja­kaś, to „Lu­xu­sthier­chen”, jak go na­zy­wa­ła ciot­ka, księż­na Bliń­ska-Glo­upe­scu. A ona, na wy­jezd­nym (we wspa­nia­łej wa­li­zie od Pic­to­na za­pa­ko­wa­na by­ła zło­ta mi­secz­ka i dys­cy­pli­na z oło­wia­ny­mi ga­łecz­ka­mi), lek­ki­mi pół-słów­ka­mi i mu­śnię­cia­mi, stwa­rza­ła w nim sta­ny ob­ce mu i strasz­li­we w ich za­ha­mo­wa­nej zbrod­ni­czo­ści. Chciał mor­do­wać jak ni­g­dy — tyl­ko nie wie­dział ko­go. Do­broć i po­świę­ce­nie, od­wró­co­ne, wy­pa­tro­szo­ne na wy­wrót („Trans­for­ma­tions­gle­ichun­gen von Gut und Böse mit dem unen­dli­chen Ge­ni­tal­ko­ef­fi­zient des Fräu­le­in v. Zwier­żont­kow­ska­ja”) przy­bie­ra­ły po­wo­li po­stać mgli­stej, nie­wia­ro­god­nie bez­sen­sow­nej zbrod­ni: „qu­ite a di­sin­te­re­sted mur­der”. Knuł się spi­sek w nim sa­mym, prze­ciw­ko nie­mu sa­me­mu. Prze­wod­ni­czył ten ciem­ny gość z piw­nic du­szy, po­czę­ty z sa­me­go zła, bez­oso­bo­we­go, obo­jęt­ne­go, nie­praw­do­po­dob­nie plu­ga­we­go.



Aż wresz­cie któ­rejś (trze­ciej czy czwar­tej — to obo­jęt­ne) no­cy po po­wro­cie Per­sy ze sto­li­cy (nie­moż­li­wie świę­ta by­ła i po pro­stu roz­tkli­wio­na), na­gle wszyst­ko się Zyp­cio­wi prze­wró­ci­ło we łbie, jak­by mu ktoś ten nie­szczę­sny łeb po­trzą­snął z ca­łej si­ły i za­krę­cił w wi­rze o szyb­ko­ści co naj­mniej czą­ste­czek α. Po­za­mie­nia­ły się ko­mór­ki w mó­zgu jed­ne za dru­gie i ka­sza po­wsta­ła nie­sły­cha­na. Trzy­mał, trzy­mał, trzy­mał sie­bie, aż nie wy­trzy­mał i pękł wresz­cie z okrop­nym, bez­gło­śnym we­wnętrz­nym ha­ła­sem. Roz­pa­dła się jaźń w ku­pę nie­trzy­ma­ją­cych się ze so­bą, luź­nie beł­ta­ją­cych się sta­nów cze­goś nie­wia­do­me­go. By­ły to „ak­ty in­ten­cjo­nal­ne”, wi­szą­ce w próż­ni, bez­oso­bo­wo, jak w kon­cep­cji pew­nych fe­no­me­no­lo­gów. Okrop­ny ból za­wie­dzio­ne­go ży­cia i nie­wy­peł­nie­nia te­go, co wła­śnie zda­wa­ło się wy­peł­nio­nym być mu­sia­ło, był je­dy­nym me­dium, skle­ja­ją­cym zdy­so­cjo­wa­ne ele­men­ty du­cha.



Po zwy­kłym dniu szkol­nym [już do pro­mo­cji i po­dob­no do przy­śpie­szo­ne­go bun­tu (ale prze­ciw ko­mu) Syn­dy­ka­tu Zba­wie­nia zo­sta­wał tyl­ko ty­dzień] Zy­pek, po­zor­nie chłod­ny i psy­chicz­nie za­pię­ty i wy­świe­żo­ny — to naj­gor­sze wła­śnie — a we­wnętrz­nie przed­sta­wia­ją­cy po­twor­ne zwa­li­sko i ru­mo­wi­sko peł­ne nie­wy­buch­nię­tych jesz­cze bomb, min i ka­mu­fle­tów, w chro­nicz­nej o zwol­nio­nym tem­pie erup­cji nie­ludz­kiej i już pra­wie nie by­dlę­cej żą­dzy ży­cia, szedł na uli­cę Św. Re­to­ry­ka do Per­sy. Szedł jak ży­wy po­cisk — po­win­na by­ła być na nim wy­ry­so­wa­na tru­pia czasz­ka, czer­wo­ne zyg­za­ko­wa­te strzał­ki i wy­pi­sa­ne od­po­wied­nie na­pi­sy. Bech­me­tiew, gdy­by tyl­ko na nie­go był spoj­rzał, mógł­by był opi­sać prze­bieg zda­rzeń z błę­dem nie­omal astro­no­micz­nym. Ona, ta słod­ka i smut­na dzie­wecz­ka, wca­le nie lu­bi­ła śmier­ci, tyl­ko lu­bi­ła się o nią „ocie­rać”. A ga­da­li cał­kiem co in­ne­go (naj­bar­dziej wta­jem­ni­cze­ni oczy­wi­ście), że wła­śnie ona cze­ka śmier­ci z rąk roz­wście­czo­ne­go Koc­mo­łu­cho­wi­cza, nie ma­jąc od­wa­gi na sa­mo­bój­stwo, że czy­ha na mo­ment zu­peł­ne­go nie­opa­no­wa­nia kwa­ter­mi­strza (by­ły istot­nie chwil­ki nie­bez­piecz­ne), aby „roz­wiać się w ni­cość”, „po­łą­czyć się z pęp­kiem by­tu”, „prze­je­chać się w kra­inę praw­dzi­we­go za­prze­cze­nia isto­cie ist­nie­nia” — cy­to­wa­no ta­kie głu­pie zdań­ka, szep­tem za sza­fa­mi, w klo­ze­tach i ko­mór­kach, po opusz­czo­nych po-re­for­mac­kich spi­chrzach i świ­ron­kach. To ocie­ra­nie się o śmierć do­da­wa­ło pie­kiel­ne­go uro­ku róż­nym chwil­kom płcio­wych... nie­do­cią­gnięć — tak. Ło­wie­nie chwi­lek tych by­ło spe­cjal­no­ścią Per­sy, a głów­ną węd­ką te­raz Zyp­cio, a do­dat­ko­wą siat­ką na­oko­ło, pod­glą­da­ją­cy i pod­słu­chu­ją­cy ich pra­wie sta­le z dru­gie­go po­ko­ju (spe­cjal­ne tu­by aku­stycz­ne i pe­ry­sko­py) puł­kow­nik Mi­chał Wę­bo­rek, gru­bas, si­łacz, bro­dacz, w ogó­le par­tacz i no­to­rycz­ny ho­mo­sek­su­ali­sta, ale za­ufa­ny urzęd­nik do naj­bar­dziej za­wi­łych po­ru­czeń na­tu­ry pry­wat­nej (gdy ja­kaś tam np. hra­bi­na bar­dzo chcia­ła, al­bo ja­kaś tam dziew­czyn­ka bar­dzo się ba­ła itp.) ge­ne­ra­ła-kwa­ter­mi­strza. Za­sa­da: wol­no by­ło wszyst­ko — na­wet naj­gor­sze tor­tu­ry go­ści by­ły do­zwo­lo­ne. [Re­la­cje Wy­bor­ka z tych po­sie­dzień spe­cjal­nie pod­nie­ca­ły Wo­dza i da­wa­ły mu moż­ność nie­sły­cha­ne­go na­gro­ma­dze­nia sił wy­bu­cho­wych nie­sły­cha­ne­go na­pię­cia. Cza­sem w ra­zie kil­ko­dnio­wej zwło­ki od ozna­czo­ne­go ter­mi­nu: te­atr lub spóź­nie­nia na­tu­ry fi­zjo­lo­gicz­nej (jak te­raz), si­ły te do­cho­dzi­ły do sza­leń­czych roz­mia­rów: oto­cze­nie nie­raz oba­wia­ło się re­gu­lar­ne­go ata­ku sza­łu. Ale osta­tecz­nie Per­sy umia­ła za­wsze szał ten ska­na­li­zo­wać i ska­na­lio­wać w spo­sób nie­szko­dli­wy, a dla spraw spo­łecz­nych twór­czy]. — Wol­no by­ło wszyst­ko, ale bez naj­mniej­szych na­wet do­ty­ków. A to wła­śnie by­ło jej spe­cjal­no­ścią, to naj­bar­dziej na­sy­ca­ło jej po­czu­cie rze­czy­wi­sto­ści. Mó­wił Zyp­cio sy­kiem ge­ni­tal­nym a ży­cie do­oko­ła, w po­sta­ci pię­trzą­cych się czar­nych widm, po­chy­la­ło się nad nim co­raz bli­żej, za­kry­wa­ło go, otu­la­ło. Gi­nął jak ma­ły ro­ba­czek po­że­ra­ny przez nie­wia­do­me­go, nie­wi­dzial­ne­go po­two­ra. Per­sy słu­cha­ła go, roz­wa­lo­na bez­czel­nie w naj­bez­wstyd­niej­szy spo­sób (ubra­na zresz­tą w czar­ny ko­stium, ta­ki, wie pa­ni, ob­ci­sły, tro­chę mę­ska­wy, z ta­ki­mi pę­tel­ka­mi, wkład­ka­mi, me­reż­ka­mi w gi­piur­kach i dże­tach i ja­sno­ło­so­sio­wą bluz­kę krep­de­szy­no­wą, pod­ra­bia­ną żor­żet­ka­mi pli­so­wa­ny­mi w wa­len­sjen­ki pi­ko­wa­ne i ob­szy­te bar­dzo sta­ran­nie), uka­zu­jąc bez żad­ne­go „ście­śnie­nia” (jak mó­wi­ła) tyl­ko co „zbesz­czesz­czo­ne” przez ko­chan­ka tam­te miej­sca, zmę­czo­ne i obo­la­łe. Mó­wił: (nie on tyl­ko to, a ra­czej przez to mó­wił gość ze dna):



— Mu­sisz dziś. — (śmia­ła się roz­kosz­nie) — Al­bo, al­bo — a je­śli nie, to śmierć. — (Nie zdjął na­wet pal­ta i rę­ka­wi­czek. Go­rą­co by­ło nie­zno­śne, po­chmur­no-lip­co­we). — Ja mam do­syć, ja nie wiem, kim je­stem — ja cie­bie już nie chcę, nie wiem, kim ty je­steś — wszyst­ko mi się prze­krę­ci­ło na dru­gą stro­nę — nie wiem, cze­go chcę, ale coś mu­si się stać, bo ina­czej pęk­nę — ja nie-wy-trzy-mam. — Twarz je­go zro­bi­ła się strasz­na: ja­kieś nie­ludz­kie udu­cho­wie­nie po­łą­czo­ne z ta­kiej mar­ki za­ha­mo­wa­nym by­dlęc­twem i jesz­cze coś — coś, z cze­go Per­sy nie mo­gła zdać so­bie spra­wy, coś, co wi­dzia­ła po raz pierw­szy. Ob­le­ciał ją stra­szek, ale jesz­cze sto­sun­ko­wo dość mi­ły, a jed­no­cze­śnie pie­kiel­na cie­ka­wość, co też bę­dzie da­lej, ob­le­pi­ła jej cia­ło: czu­ła dreszcz tej cie­ka­wo­ści w udach, a na­wet w łyd­kach. Chwi­la by­ła do­bra, ale czy tro­szecz­kę nie prze­cią­gnię­ta? Da­lej, da­lej... Ten mó­wił: wy­mio­to­wał sło­wa z tru­dem, ka­wa­ła­mi, nie­stra­wio­ne, okrop­ne. Wła­ści­wie sło­wa by­ły zwy­kłe, bo cóż, po­za po­ezją, sło­wa­mi nie­zwy­kłe­go wy­ra­zić moż­na — ale ton, ton i „dyk­cja”, i to gar­dło­we du­sze­nie się: zda­wa­ło się że wszyst­kie be­be­chy pod­cho­dzą mu pod sa­mo gar­dło jak kłąb ro­ba­ków, że za chwi­lę wy­rzy­gnie ca­łe­go sie­bie na per­ski dy­wa­nik („per­sic­ki ka­wio­rek” jak mó­wi­ła Per­sy) i zo­sta­nie z nie­go (Zyp­cia) tyl­ko cien­ka skór­ka, wy­wró­co­na jak poń­czo­cha. — Ty mu­sisz, al­bo ja... Nie... Trzy­maj­cie mnie Wszy­scy Świę­ci, bo za chwi­lę nie wiem, co zro­bię. Nie wiem — to jest naj­gor­sze. Ja cię nie po­tra­fię na­wet zgwał­cić, bo cię ko­cham. — A co by­ło naj­strasz­niej­sze, to zu­peł­ny bez­wład płcio­wy: zło­wro­ga ci­sza przed wy­bu­chem or­ka­nu. Zda­wa­ło mu się, że nie ma i ni­g­dy nie miał ge­ni­ta­lii. To się od­by­wa­ło w tych hy­per­ge­ni­tal­nych sfe­rach płcio­wo­ści: coś naj­gor­sze­go, co mo­że być, coś nie­od­wra­cal­ne­go, jak trze­cio­rzęd­ne zmia­ny ki­ło­we. — Mu­sisz, mu­sisz, ale nie wiem, co mu­sisz! — krzyk­nął pra­wie i prze­bił jej oczy na wy­lot spoj­rze­niem mor­der­czym, zbrod­ni­czym — w spoj­rze­niu tym wy­strze­lił ostat­ni na­bój świa­do­mo­ści — za tym cza­ił się tyl­ko ja­kiś nie­zna­ny, roz­pę­ta­ny, bez­i­mien­ny ży­wioł, a tuż obok ohyd­na, po­spo­li­ta, głu­pia jak but śmierć: imię te­go po pol­sku „lu­st­mord”, ale nie ja­kie­goś tam idio­ty pod krzacz­kiem, do­ko­na­ny na ba­bie, wra­ca­ją­cej, czy idą­cej na jar­mark (me­dy­cy­na są­do­wa Wa­ch­hol­ca: pej­zaż let­ni z bia­łym krzy­ży­kiem pod krzacz­kiem wła­śnie, obok fo­to­gra­fia ja­kie­goś ma­to­ła, a da­lej zdję­cie po­twor­nie zma­sa­kro­wa­ne­go tru­pa jej, tej bied­nej ba­by: ja­kieś ser­ki zmie­sza­ne z mó­zgiem, wą­tro­ba owi­nię­ta w po­dar­tą spód­ni­cę, po­si­nia­czo­ne no­gi, po­sy­pa­ne su­szo­ny­mi grzyb­ka­mi — „wi­zja lo­kal­na” — coś pie­kiel­ne­go! Wie­czór za­pa­da za la­sa­mi, a w gli­nian­kach kum­ka­ją ża­by). (Ta­ki ob­raz prze­mknął przez wy­obraź­nię Per­sy i na­gle prze­stra­szy­ła się: tak na­praw­dę po ludz­ku, bez żad­nej już per­wer­sji) o nie — to był (w je­go oczach) po­ten­cjal­ny lu­st­mord tak wy­ra­fi­no­wa­ny, że aż nie­po­ję­ty. Naj­dzik­sza fan­ta­zja nie mo­gła­by od­two­rzyć spo­so­bu i wa­run­ków, w ja­kich mógł­by się od­być — o tym mógł wie­dzieć tyl­ko gość ze dna. Ale on stra­cił po­łą­cze­nie z isto­tą Zyp­cia — sta­wał sam do wal­ki z ta­jem­ną gro­zą ist­nie­nia, na wła­sną od­po­wie­dzial­ność.



— Sia­daj, Zy­pul­ka — po­mów ze mną — — ja ci wszyst­ko wy­ja­śnię. Uspo­ko­ję — wy­tło­ma­czę. Na co ci to? Za­po­mnij o tym, nie myśl — — Sie­dzia­ła już w zu­peł­nie przy­zwo­itej po­zie, tyl­ko ząb­ki jej szczę­ka­ły cien­ko, pręd­ko, nie­spo­koj­nie, jak­by ja­kie ob­ce, nie­za­leż­ne od niej gry­zo­nio­wa­te stwo­rzon­ka. — No — Zy­pul­ka. Bied­ny chłop­czyk, ko­cha­ny. Nie patrz tak na mnie. — Stra­ci­ła na­gle si­ły i za­kry­ła twarz rę­ka­mi. Nie by­ło już w tym żad­nej przy­jem­no­ści. Prze­so­li­ła. Stał wy­pię­ły, stę­ża­ły. Wszyst­ko cof­nę­ło się w głąb i tam, w pod­świa­do­mych ja­ski­niach od­by­wa­ła się ca­ła awan­tu­ra, któ­rej wy­nik miał się oka­zać za chwi­lę. Twarz miał spo­koj­ną, tyl­ko bez­mier­nie zmę­czo­ną i ogłu­pia­łą. Cza­sem prze­la­ty­wał dreszcz przez wszyst­kie mię­śnie tej bied­nej mor­dy i drga­ła, jak mu­sku­ły by­dlę­cia odar­te­go pra­wie że żyw­cem ze skó­ry w ja­kiejś ma­szy­no­wej jat­ce fa­bry­ki kon­serw. Przez czar­ną cze­luść otwar­te­go okna do­la­ty­wał mo­kry za­pach świe­żo sko­szo­nych łąk. (W tej dziu­rze K. wszyst­ko by­ło bli­sko, co chwi­la uty­ka­ło się no­sem w przed­mie­ściach, a wła­śnie uli­ca Re­to­ry­ka by­ła na sa­mej „opusz­ce” mia­sta, jak mó­wi­ła Per­sy). Gdzieś da­le­ko szcze­kał pies i na tle te­go szcze­ka­nia, tu bli­sko, bzy­ka­ła raz po raz mu­cha — na jed­nej no­dze w pa­ję­czy­nie uwię­zio­na — — ja wiem. (Ta­jem­ni­ca jed­no­cze­śno­ści da­le­kich zda­rzeń — je­dy­nie teo­ria Whi­te­he­ada zda­je z te­go spra­wę, w przy­bli­że­niu, gra­nicz­nie). Za­mar­ła ci­sza pro­mie­nia­ła dy­szą­cym ocze­ki­wa­niem. Ge­ne­zyp był zu­peł­nie bez­wład­ny (w zna­cze­niu ero­tycz­nym), ale mu­sku­ły ścią­gnię­te miał w je­den wę­zeł nie­zno­śne­go bó­lu, roz­sa­dza­ją­ce­go wszyst­ko „na po­tę­gę”, bez­li­to­śnie. A tam, w tych mię­ki­szo­wych głę­biach cia­ła nie ru­sza­ło się nic. Per­sy od­kry­ła oczy i łza­wo spoj­rza­ła na swój pre­pa­rat. Uśmiech roz­ja­śnił jej pięk­ną twa­rzycz­kę — pew­na już by­ła prze­wa­gi. Ale cze­goś by­ło żal — ta­ka dziw­na chwi­la ucie­kła bez­pow­rot­nie. Ża­ło­wa­ła nie­bez­pie­czeństw tyl­ko co nie­wy­raź­nie an­ty­cy­po­wa­nych, a tak uro­czych, bez­kre­snych ob­sza­rów nie­do­ko­na­nych zbrod­ni, ca­łe­go uro­ku ży­cia, któ­ry tak czu­ła bie­dac­two przed chwi­lą, tak czu­ła — a tu nic. Nu­da. Smu­tek. I tyl­ko ty­le...?



Zyp­cio na próż­no tru­dził się, sta­ra­jąc się wy­wo­łać w wy­obraź­ni ob­raz kwa­ter­mi­strza — ten sta­le do­tąd dzia­ła­ją­cy sym­bol si­ły wo­li i wsze­la­kich prze­zwy­cię­żeń — na próż­no! Pęcz­nia­ło coś ob­ce­go, strasz­ne­go, w psy­chicz­nych zwo­jach, nie­za­leż­nych jak­by od cia­ła. Jesz­cze kon­tak­ty nie by­ły po­za­kła­da­ne (pra­co­wał nad tym w pod­zie­miach „tam­ten” — ciem­ny ro­bo­ciarz-elek­trop­sy­cho­tech­nik), ale strzał­ki ze­ga­ra la­ta­ły nie­spo­koj­nie po­za li­nia­mi nie­bez­pie­czeństw. Ma­szy­na szła wol­na jak sza­lo­na — trze­ba ją by­ło włą­czyć. Już się ro­bi. Sa­mot­ne, bez­dusz­ne mię­śnie, zdy­so­cjo­wa­ne ru­cho­wo, nie­zor­ga­ni­zo­wa­ne, cze­ka­ły tyl­ko roz­ka­zu jak ża­gle przed pod­nie­sie­niem, jak żoł­nie­rze za­mar­li na „bacz­ność”, spuch­nię­te z żą­dzy czy­nu, prze­po­jo­ne krwią, zdro­wą, by­dlę­cą, gdy du­sza by­ła tak bar­dzo cho­ra, cze­ka­ły tyl­ko roz­ka­zu wyż­szych cen­trów, opa­no­wa­nych przez po­sęp­ne­go pra­cow­ni­ka głę­bin — przy­tom­ne­go wa­ria­ta. On sam w so­bie był prze­cie przy­tom­ny (ja­ko ta­ki). Tyl­ko w po­łą­cze­niu z tym By­ko­zyp­kiem (ko­chan­kiem księż­nej, przy­szłym ad­iu­tan­tem, tu w za­gwaz­dra­nym mie­ście K., na uli­cy Re­to­ry­ka) da­wał do­pie­ro wa­ria­ta. Był wa­ria­tem kie­ru­jąc tam­tym — sam był po pro­stu in­nym czło­wie­kiem, lo­gicz­nym w swo­ich po­my­słach a na­wet mą­drym. Ale dwie jaź­nie nie mo­gą żyć w jed­nym cie­le — zda­rza się to wy­jąt­ko­wo i to na bar­dzo krót­ko, ale ogól­ne­go rów­na­nia na to nie ma. Dla­te­go na­zy­wa się to (słusz­nie) obłę­dem. I ta bied­na dzier­lat­ka mó­wi­ła do tej zde­for­mo­wa­nej do-nie-po­zna­nia psy­cho­lo­gicz­nej ku­py cze­goś (w nor­mal­nych wy­mia­rach ludz­kich nie da­ją­cej się ja­ko to i to roz­po­znać) złu­dzo­na tej ku­py ogłu­pia­łą mi­ną. (Naj­więk­si my­śli­cie­le, wbrew prze­są­dom tłu­mu, ma­ją w sa­mej chwi­li wy­naj­dy­wa­nia cze­goś (w chwi­li prze­ska­ki­wa­nia sze­re­gów lo­gicz­nych = ra­cjo­nal­nie zde­fi­nio­wa­na in­tu­icja) wła­śnie naj­głup­sze mi­ny — chy­ba że po­zu­ją jesz­cze do­dat­ko­wo przed ja­kąś wi­dow­nią). A mó­wi­ła tak, z przy­zwy­cza­je­nia ko­kie­tu­jąc go (mó­wiąc de­li­kat­nie) da­lej bez mi­ło­sier­dzia:



— Ja wiem. Ty już nie mo­żesz. A jed­nak mu­sisz, mu­sisz. W tym jest wszyst­ko: ca­ła nie­wy­sło­wio­na ta­jem­ni­ca i pięk­no na­szej mi­ło­ści. Nie­speł­nio­ny sen, pięk­ny jak nic na zie­mi. Czyż jest coś wznio­ślej­sze­go...? — Głos jej za­ła­mał się i ugrzązł w gąsz­czu łez. Coś by­ło w tym tak pie­kiel­nie zmy­sło­we­go, nie­skoń­cze­nie cią­gną­ce­go się, wlo­ką­ce­go na dno, okrut­ne­go i świa­do­mie złe­go, że Zyp­cio za­go­to­wał się od na­głej, pio­ru­nu­ją­cej żą­dzy, jak gar­nek pe­łen ście­rek. Był ni­czym, jed­nym tym i ko­niec. Nie miał nic do stra­ce­nia. Był pu­sty jak sko­rup­ka od ra­ka, wy­pa­tro­szo­ny, wy­je­dzo­ny, wy­ssa­ny — aus­ge­pumpt und aus­ge­züzelt. Żył tyl­ko tym wy­cią­gnię­ciem wszyst­kie­go w nie­skoń­czo­ną dal pust­ki, ża­lu i zło­wro­giej nu­dy. Mię­śnie sprę­ży­ły się i „po­szedł zew” po be­be­chach do wszyst­kich re­zerw płcio­wej si­ły. Ogień roz­lał się jak gę­sta, ole­ista ciecz po ży­łach — ale szyb­ko, pod sza­lo­nym ci­śnie­niem. Sta­ło się. Wy­szedł z nie­go głos eks­kre­men­tal­ny, za­twar­dze­nio­wy, pa­skud­ny, głos nie je­go: prze­mó­wił jesz­cze du­sząc się ten ze dna. Nie umiał mó­wić — to był prze­cie je­go pierw­szy praw­dzi­wy wy­stęp.



— Nie — do­syć tych be­zec­nych ga­dań. Ja nie po­zwo­lę. Tu udu­szę cię jak wie­wiór­kę — (cze­mu to wła­śnie zwie­rząt­ko przy­szło mu na myśl, mi­mo że ni­g­dy jak żył wie­wiór­ki nie du­sił?). — Ona za­śmia­ła się. Był śmiesz­ny — pa­no­wa­ła nad nim nie­po­dziel­nie. Ale mi­mo śmiesz­no­ści czu­ła ca­łą gro­zę na­pię­cia je­go „bie­zum­nych że­łan­ji” — tak to na­zy­wa­ła. By­ła w nim, w sa­mym cen­trum je­go płcio­we­go ośrod­ka, we­wnątrz je­go opu­chłych gru­czo­łów, kie­ro­wa­ła tą ca­łą szaj­ką we­wnętrz­nych je­go by­dlą­tek jak chcia­ła, a przez to nim sa­mym tak­że, ale nie tak zu­peł­nie. „O zu­peł­no­ści, kie­dyż cię do­ści­gnę!” Na­gle ta­jem­na kra­ina roz­ko­szy naj­wyż­szej otwar­ła się w niej na no­wo, sto­kroć pięk­niej­sza niż kie­dy­kol­wiek bądź. Jesz­cze ni­g­dy tak nie by­ło. Czym­że wo­bec te­go jest ca­ła mu­zy­ka Ten­gie­ra: przed­sma­kiem me­ta­fi­zycz­nej rze­czy­wi­sto­ści. A tu sa­ma me­ta­fi­zy­ka wple­cio­na w ko­ło naj­cu­dow­niej­szych tor­tur dru­gie­go czło­wie­ka i to sam­ca, i to tor­tur bez bó­lu: mięk­kich, ła­sko­tli­wych... Ach, jak­że do­kład­nie wie­dzia­ła te­raz wszyst­ko, wszyst­ko to i wszyst­ko in­ne. Roz­pro­mie­nił się i wy­rósł w nie­skoń­czo­ność ca­ły świat. Na­resz­cie przy­szła ta eks­ta­za naj­dziw­niej­sza. Czym­że by­ła wo­bec te­go na­wet ko­ka­ina Kwin­to­fro­na. (Czę­sto­wał ją prze­cie tak­że jak wszyst­kich, ale jej nie wcią­gnął). Czym­że wresz­cie, w po­rów­na­niu z tym, by­ły teo­rie mię­dzy­na­ro­do­we­go „wi­zy­ta­to­ra dziw­nych te­atrów”, Gan­glio­nie­go, któ­ry twier­dził, opie­ra­jąc się na teo­riach Chwist­ka, że tyl­ko to jest, cze­go nie ma, i w co się wie­rzy­ło, gdy się go uważ­nie słu­cha­ło. Ale wie­dzia­ła, że od­mó­wić mu­si, mu-si, bo ina­czej ten za ścia­ną zo­ba­czy to, cze­go nie po­wi­nien, a tam­te­go by­ka na tę wia­do­mość szlag gdzieś tra­fi w środ­ku ja­kiejś nie­zmier­nie waż­nej kon­fe­ren­cji, a ona w ogó­le (tak: w ogó­le) zgi­nie ja­kąś fa­tal­ną — plu­ga­wą śmier­cią — mo­że bę­dą tor­tu­ry... te praw­dzi­we... brrr... A zresz­tą gdy­by na­wet te­raz pod­da­ła się te­mu „cud­ne­mu” chłop­czy­ko­wi (cze­go na­wet chwi­la­mi pra­gnę­ła, na­wet po tam­tym z tam­tym...) to mo­men­tal­nie stra­cił­by on wła­śnie dla niej ca­łą war­tość. Wi­dzia­ła już przed so­bą to przy­szłe mo­rze nu­dy bez­na­dziej­nej, w któ­rą za­wsze wtrą­ca­ło ją za­spo­ko­je­nie nor­mal­nych pra­gnień. (Bo pro­bo­wa­ła w szall­lo­nej ta­jem­ni­cy — ale to się nie li­czy­ło). A tu śmierć bły­ska­ła w orze­cho­wych oczach va­len­ti­no­wa­te­go nie­do­ofi­cer­ka, już krzy­wi­ła w po­nu­rym sza­le te ko­cha­ne, ni­g­dy nie ca­ło­wa­ne ślicz­ne, mło­dziut­kie usta.



Uwa­ga: Księż­na ja­ko an­ty­dot prze­sta­ła dzia­łać na Ge­ne­zy­pa zu­peł­nie.




— Po­cze­kaj. Za­raz przyj­dę — szep­nę­ła z do­sko­na­le uda­nym pod­da­niem się i obiet­ni­cą cze­goś ta­kie­go, że Zy­pul­ka zmie­nił się po pro­stu w je­den bu­ro-krwa­wy, twar­dy, śmier­dzą­cy pło­mień, o tem­pe­ra­tu­rze pło­ną­ce­go he­lium. Za­trząsł się, spoj­rzał na nią psim, a jed­no­cze­śnie miaż­dżą­cym wzro­kiem i za­cze­kał się przez tę se­kun­dę pra­wie na śmierć. Z za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi w bia­łych rę­ka­wicz­kach stał jak zwie­rzę go­to­we do sko­ku, w pra­wie ka­ta­to­nicz­nym za­sty­gnię­ciu, zan­ky­lo­zo­wa­ny przez roz­pie­ra­ją­ce go pra­gnie­nie.



Wy­szła tym swo­im naj­bar­dziej lu­bież­nym kro­kiem, chwie­jąc pół­ku­la­mi de­rie­ru jak arab­ska tan­cer­ka, uśmiech­nąw­szy się przed­tem pro­gra­mo­wo, dłu­go, prze­cią­gle, mo­kry­mi, po­ziom­ko­wy­mi usta­mi. I to o ten fla­czek mię­sa szło to wszyst­ko! Czyż to nie po­twor­ne po pro­stu!



Nie­odwo­łal­ne pię­trzy­ło się gdzieś tuż obok, wzdy­ma­ło i pęcz­nia­ło — mo­że w przy­le­głym po­ko­ju te­go nie­bosz­czy­ka-bra­ta, o ile ta­ki w ogó­le ist­niał — cha, cha! Ja­kaś odrę­twia­ją­ca fa­la prze­czu­cia cze­goś strasz­ne­go, ja­kiejś nie­wia­ro­god­nej klę­ski ude­rzy­ła go w ple­cy. Ona mu się nie od­da — oszu­ka­ła go! Wście­kłość rzu­ci­ła się w nim jak pies na łań­cu­chu i za­raz opa­dła. To jesz­cze by­ła je­go wście­kłość nor­mal­na, ale za chwi­lę...? (Czas cią­gnął się, jak gdy­by był z gu­ta­per­ki). Zyp­cio na­gle od­wró­cił się, mi­mo że nie do­biegł go ża­den naj­lżej­szy na­wet szmer z tej stro­ny i stał da­lej, wpa­trzo­ny w ol­brzy­mią fo­to­gra­fię Per­sy w ro­li „Mą­twy”, zro­bio­ną przez Ta­de­usza Lan­gie­ra (wnu­ka), wi­szą­cą na pra­wo od wej­ścia do tam­te­go po­ko­ju. Jed­nak ko­chał ją, tę drę­czy­ciel­kę me­ta­fi­zycz­ną — na to nie by­ło ra­dy. I ta­ka mi­łość, po­łą­czo­na z ta­ką dia­bel­ską żą­dzą (cze­góż wię­cej trze­ba, u sa­me­go Bel­ze­bu­ba?!) idzie na mar­ne! Po­czu­cie te­go „pe­cha” (zno­wu nie ma pol­skie­go sło­wa — wgniot, klapz­der, nie­chód, wy­psnęk, wy­gwizd, nie­ud, chlust, gwaj­dlak, kier­das, ryp­cio, gwaj­dluk, po­tknian­ka, wy­psnian­ka, spel­zek(zka), wy­ślizg, nie­do­chwyt, prze­dznak, lo­śnik, fa­ta­lik, spęd­ka, zwiej(ka), chłap­niak, zwich­niak, chwist, zgno­jek — do­syć — wszyst­ko brzmi jak ze zło­dziej­skie­go słow­ni­ka wy­ję­te — co u dia­bła? Czyż u nas nie moż­na mieć dys­tyn­go­wa­ne­go pe­cha?) wgnio­tło go zno­wu w gę­stą, lep­ką, błot­ni­stą, ma­zio­wa­tą roz­pacz. Już ni­g­dy z niej nie wy­brnie...!



Wtem trzask otwie­ra­nych drzwi i w ich ob­ra­mie­niu sta­nął na­gle drab: bro­da­ty blon­dyn mo­że pięć­dzie­się­cio­let­ni, z ba­ra­mi jak u niedź­wie­dzia, z ga­ła­mi ja­sny­mi, po­czci­wy­mi, ale z wcią­giem du­żym i kło­po­tli­wym do wy­trzy­ma­nia — w cy­wi­lu, ale woj­skiem nio­sło od nie­go na mi­lę. Był to ten wła­śnie za­ufa­ny ge­ne­ra­ła, Wę­bo­rek, Mi­chał, puł­kow­nik. Zde­cy­do­wał się in­ter­we­nio­wać — wyj­ście Per­sy by­ło mu sy­gna­łem. Zro­bił trzy kro­ki ku Zyp­ko­wi i po­wie­dział wy­mu­szo­nym na swo­bod­no to­nem, tak, jak­by mu to wszyst­ko przy­cho­dzi­ło z wiel­ką trud­no­ścią:



— A ty, chło­py­siu, chodź tu do mnie. Ja cię uspo­ko­ję. I ostrze­gam: wa­ra od tej ko­bie­ty, je­śli ci ży­cie mi­łe. — I za­raz in­nym to­nem, w któ­rym brzmia­ły jak­by ja­kieś dzie­cin­ne bła­ga­nia, zdu­szo­ne łzy, wstyd i nie­cier­pli­wość. Już od dłuż­sze­go cza­su pie­kiel­nie po­do­bał się puł­kow­ni­ko­wi ten ma­ły i bied­ny strasz­ne mę­ki prze­ży­wał przy swo­ich pe­ry­sko­pach, wi­dząc, jak się mar­nu­je ta ślicz­na, god­na So­kra­te­sa „du­sza”, na ta­kie pod­łe, he­te­ro­sek­su­al­ne bez­sku­tecz­ne po­ry­wy. Te­raz mógł dzia­łać z czy­stym su­mie­niem, zgod­nie z in­struk­cja­mi kwa­ter­mi­strza. — Je­stem puł­kow­nik Mi­chał Wę­bo­rek. Ja cię na­uczę przy­jem­no­ści da­le­ko wyż­szej: związ­ku dwóch czy­stych du­chów mę­skich, po przej­ściu pew­nych prób, któ­re wska­żą ci — ale mniej­sza o to na ra­zie — to głup­stwo, jak­kol­wiek bez te­go — ale do­syć... Bę­dę two­im przy­ja­cie­lem i za­stą­pię ci tym­cza­sem oj­ca, za­nim do­stą­pisz praw­dzi­we­go zbli­że­nia z na­szym wo­dzem, w któ­rym, jak w Bo­gu, jed­no je­ste­śmy tu na zie­mi. Czy wie­rzysz w Bo­ga? — (Ge­ne­zyp mil­czał. Skur­czo­ny we­wnętrz­nie, w nie­wy­ra­żal­nym sta­nie po­zor­nej kom­plet­nej ni­co­ści (w pod­zie­miach dzia­ły się ca­łe świa­ty!) stał da­lej, pa­trząc mar­twy­mi ocza­mi w po­ro­zu­mie­waw­czo uśmiech­nię­te ja­sno-zie­lo­ne, uprzej­me, za­łza­wio­ne, fo­cze, naj­wy­raź­niej za­pł­cio­ne (skąd?) ga­ły Wę­bor­ka. Ani jed­ne­go drgnię­cia. Stał nad strasz­li­wą prze­pa­ścią, któ­rej nie wi­dział — jak lu­na­tyk, trzy­mał się cu­dem, na jed­nym pal­cu wspar­ty o cho­rą­giew­kę wia­tro­wą ol­brzy­miej wie­ży). — Czy sły­sza­łeś kie­dy Sta­bat Ma­ter Szy­ma­now­skie­go i tą pie­kiel­ną pa­ro­dię Sta­bat Va­ter, któ­rą dla nędz­nych sa­mic na­pi­sał ten wście­kły Ten­gier? To dwa nie­współ­mier­ne świa­ty. Ja by­łem lot­ni­kiem, przy­się­gam ci, że ro­bi­łem akro­ba­ty­kę, ale te­raz nie mo­gę. Wy­przty­ka­łem się na kru­cja­cie — ale ja nie je­stem tchó­rzem — za­koń­czył pra­wie ze łza­mi. „Co ten ple­cie” — po­my­ślał w Zyp­ciu daw­ny Zy­pek. „Prze­cież on mó­wi bez sen­su do tru­pa”. I na­gle sko­czył w nim, je­mu sa­me­mu i ca­łe­mu świa­tu do gar­dła ten drab, scho­wa­ny w gąsz­czach wie­lo­ra­kiej du­szy. I od ra­zu ta roz­kosz­na pew­ność, że tak wła­śnie, a broń Bo­że nie ina­czej po­stą­pić po­wi­nien. Jak — jesz­cze nie wie­dział, ale po­czuł się rów­nym nie­omal Ten­gie­ro­wi, nie­omal sa­me­mu Koc­mo­łu­cho­wi­czo­wi. Jak­by ze­rwa­ły się wszyst­kie związ­ki mię­dzy tą chwi­lą, któ­ra te­raz „sta­ła” (jak „sto­ja­ła kag­da­to diw­na­ja osien­na­ja po­go­da”, jak „sto­ja­li czud­ny­je dni” — dni sta­ły bez cza­su — po­go­da też — co za cud!) zu­peł­nie izo­lo­wa­na, a tym, co by­ło, i co naj­waż­niej­sze: tym, co bę­dzie. Otwie­ra­ły się nie­zna­ne gro­ty, nie­zna­ne „stro­ny”, ob­łocz­ne kra­iny, po­dob­ne tym na wschod­niej stro­nie nie­ba, peł­ne­go bu­rzo­wych ku­mu­lu­sów o za­cho­dzie. Tam on był te­raz, już nie ma­rzył o tym, ale był. By­ło to swo­je­go ro­dza­ju szczę­ście: jak po dwóch pierw­szych kie­lisz­kach wód­ki na czczo lub po pierw­szej daw­ce ko­ka­iny po kie­lisz­kach czter­dzie­stu. Cu­dow­nie po­czuł się Ge­ne­zyp, jak ni­g­dy — ra­czej nie on, tyl­ko to strasz­ne stwo­rze­nie w nim, któ­re­go tak się pa­nicz­nie do­tąd bał i któ­rym tak się brzy­dził. Ono (on) by­ło nim, sta­no­wi­li jed­ność — te­go nor­mal­ne­go Zyp­ka nie by­ło wca­le. I sens, sens cu­dow­ny (ten któ­re­go po­czu­cie ma­ją ci, co ko­cha­ją Bo­ga (!) — w to jed­no nie wie­rzył ni­g­dy Stur­fan Ab­nol, chy­ba u ko­biet) wszyst­kie­go, na­wet naj­dzik­sze­go z naj­nie­moż­liw­szych przy­pad­ków. Och — gdy­by ta­ki stan mógł trwać wiecz­ność! — (po­dob­no trwa u tych, co 20 lat umie­ją pa­trzeć we wła­sne pęp­ki ma­ło je­dząc i nie pi­jąc — ale to wąt­pli­we bar­dzo). Ale nie­ste­ty dzia­ła­nie ja­kieś, jesz­cze nie­zna­ne, by­ło nie­unik­nio­ne. Zyp­cio był to­ut de même czło­wie­kiem Za­cho­du. To bę­dzie też roz­kosz, tyl­ko in­na — mo­że jesz­cze moc­niej­sza, ale in­na, psia-krew? Mo­że na­resz­cie szczę­ście sta­nie się zu­peł­ne, czy­ste, bez chmur­ki, bez ska­zy! Ten drab nie­zna­ny, bro­da­ty i ja­kiś nie­zmier­nie wy­pu­kły, jak w ste­reo­sko­pie wi­dzia­ny, któ­ry stał tam na tle czar­nej cze­lu­ści ta­jem­ni­cze­go po­ko­ju, to był, to był, to był pies na łań­cu­chu — trze­ba go spu­ścić — in­ne­go wyj­ścia nie ma. Zno­wu ża­ło­śnie za­szcze­kał da­le­ko na przed­mie­ściu pies ob­cy, ale rze­czy­wi­sty, ko­cha­ny — z praw­dzi­we­go świa­ta zwy­kłej no­cy ziem­skiej przy­szedł te­raz ten szczek, jak­by z za­świa­tów. Na tym tle, tuż ko­ło Zyp­cia (czy ko­ło te­go dra­ba w nim?) bzyk­nę­ła mu­cha. Jed­no­cze­sność da­le­kich zja­wisk. Tak — niech się sta­nie. Ale co? Już wie­dział — wła­ści­wie nic nie wie­dział, więc ja­kim spo­so­bem wie­dział, co się sta­nie? Ja­sno­wi­dzą­ca czar­ność do­sko­na­ło­ści za­la­ła du­szę. Nad­cho­dził mo­ment twór­czy (uśmiał­by się z tej twór­czo­ści Ten­gier, a na­wet Wiel­ki Koc­mo­łuch, mi­mo że te­mu ostat­nie­mu mo­gły być bli­skie na­wet ta­kie sta­ny — ten miał w so­bie wszyst­ko, ra­zem z ro­ga­mi i ko­py­ta­mi) — nie­zna­ne, nie­praw­do­po­dob­ne mia­ło się wy­chy­nąć z ni­co­ści i stać się ru­chem elek­tro­nów, prze­miesz­cze­niem gra­wi­ta­cyj­nych pól, czy też za­zę­bia­niem się na bar­dzo sto­sun­ko­wo wiel­ką ska­lę bar­dzo ma­łych ży­ją­tek — nikt, na­wet sam dia­beł nie wie, czym to jest i bę­dzie po wie­ki wie­ków. W każ­dym ra­zie to, że są ży­ją­ce: czu­ją­ce i my­ślą­ce stwo­ry, jest pew­ne, a ist­nie­nie ma­te­rii mar­twej, ta­kiej, ja­ką ją chce mieć fi­zy­ka, na pod­sta­wie da­nych or­dy­nar­nej wi­zji świa­ta tych wła­śnie stwo­rów, jest wy­so­ce pro­ble­ma­tycz­ne. Chy­ba że się przyj­mie or­dy­nar­ny du­alizm, or­dy­nar­ną „har­mo­nię przed­ustaw­ną” i cał­kiem or­dy­nar­nie prze­sta­nie się my­śleć — ot co.



A drab tam­ten stał i cze­kał — bro­da­ty, uprzej­my a strasz­ny — zda­wa­ło się wie­ki ca­łe, a mi­mo to wszyst­ko to ra­zem nie trwa­ło mo­że i trzech mi­nut, a jed­nak „wy­pcha­nie cza­su” by­ło nie-do-znie­sie­nia, a upły­wał przy tym po pro­stu jak strza­ła. Ży­cie wa­ha­ło się po obu stro­nach gra­ni, jak na huś­taw­ce. Raz wi­dać by­ło sło­necz­ne do­li­ny nor­mal­no­ści i ca­łe ma­sy roz­kosz­nych ką­ci­ków wy­ma­rzo­nych dla za­tu­le­nia się, to zno­wu z dru­giej stro­ny uka­zy­wa­ły się mrocz­ne „za­cho­łu­ścia” i roz­pa­dli­ny obłę­du, dy­mią­ce odu­rza­ją­cy­mi cięż­ki­mi ga­za­mi i bły­ska­ją­ce roz­to­pio­ną la­wą — Va­le in­fer­no — kró­le­stwo wiecz­nych tor­tur i nie­zno­śnych wy­rzu­tów su­mie­nia: prze­cież moż­na by­ło te­go wszyst­kie­go unik­nąć! Nie­okre­ślo­na, ma­ła a sil­na jak czort po­kra­ka wże­ra­ła się co­raz głę­biej w cia­ło, drą­żąc so­bie dro­gę do nie­tknię­tych jesz­cze cen­trów mo­to­rycz­nych. Per­sy nie ist­nia­ła dla Ge­ne­zy­pa w tej chwi­li zu­peł­nie. Nie by­ło w ogó­le nic, tyl­ko ten czyn do speł­nie­nia. Świat skur­czył się do ma­łe­go wy­cin­ka po­la wi­dze­nia i w tym beł­ta­ła się, luź­na jesz­cze, kup­ka czuć mu­sku­lar­nych. Wierz­cie mi — nie by­ło nic prócz te­go: sam Mach był­by kon­tent, a mo­że i Chwi­stek. Na sto­li­ku le­żał ta­pi­cer­ski mło­tek, dłu­gi, z że­la­zną, wpusz­czo­ną w ob­łe drze­wo rącz­ką — ach, jak ku­szą­ca to rzecz w pew­nych chwi­lach — in­truz nie­po­ję­ty w tym pań­stwie bi­be­lo­tów i fa­ta­ła­szek. Uśmie­chał się nad nim czar­ny, chiń­ski Bud­da. Za­po­mnia­ny mło­tek — (coś po­ma­gał jej nim przy­bi­jać wczo­raj jesz­cze — ja­kieś prze­su­nię­cie per­skiej mi­nia­tu­ry o 3 cm na le­wo — bo Per­sy by­ła wiel­ką es­tet­ką, bar­dzo wiel­ką) — zda­wał się cze­kać. By­ło w nim na­pię­cie ży­we­go stwo­rze­nia za­mknię­te­go w klat­ce. On też chciał się od cze­goś uwol­nić, coś zdzia­łać wresz­cie na­praw­dę mo­ro­we­go, a nie gnić tu na przy­bi­ja­niu ja­kichś nędz­nych gwoź­dzi­ków, nie mar­no­wać się. Otóż to. Zyp­cio nie chciał się mar­no­wać też, a jesz­cze mniej chciał czar­ny, bez­twa­rzo­wy do­tąd, pod­ziem­ny drab. (Póź­niej on wy­lazł Zyp­cio­wi na twarz, wlazł mu na mor­dę, wrósł mu w pysk i wszy­scy dzi­wi­li się dziw­ne­mu wy­ra­zo­wi oczu mło­de­go jun­kra — nie wie­dzie­li, że to nie był już on — to by­ła wła­śnie ta „post­p­sy­cho­ti­sche Per­so­na­li­tät”, z daw­ną oso­bo­wo­ścią nic wspól­ne­go nie ma­ją­ca). Ca­ły sys­tem mu­sku­łów drgnął jak do­sko­na­ła ma­szy­na, pusz­czo­na w ruch prze­krę­ce­niem ja­kiejś tam ma­ni­wel­ki i Ge­ne­zyp twar­dą rę­ką zła­pał mło­tek za dłu­gą, po­wta­rzam: opraw­ną w drze­wo, ale z obej­mu­ją­cym je me­ta­lem, rę­ko­jeść. Wa­ga tej rze­czy by­ła cu­dow­na, wy­ma­rzo­na... I uj­rzał jesz­cze ra­czej zdzi­wio­ne niż prze­ra­żo­ne oczy tam­te­go, ba­łu­szą­ce się już jak­by nie w tym na­szym świe­cie i rżnął go z ca­łej si­ły w nie wia­do­mo cze­mu nie­na­wist­ny te­raz, a by­dlę­cy blond-bro­da­to-wło­si­sty łeb. Mięk­ki trzask, mo­kry, ży­wy, i ol­brzy­mie cia­ło zwa­li­ło się z głu­chym hu­kiem na dy­wan. Te­go de­se­niu nie za­po­mniał już ni­g­dy. Mło­tek zo­stał w tym łbie, po­wy­żej gu­za czo­ło­we­go le­we­go. Zyp­cio wy­szedł jak au­to­mat, bez cie­nia cie­nia ja­kiej­kol­wiek my­śli i uczu­cia. Po pro­stu upro­ścił się tym spo­so­bem do nie­moż­li­wo­ści. Gdzie to by­ły, gdzie się po­dzia­ły te wszyst­kie kom­pli­ka­cje daw­ne i przed­chwi­lo­we? Nie. „Do­brze jest żyć” — po­wie­dział w nim ob­cy głos i głos ten był je­go wła­snym, ro­dzo­nym gło­sem. Cia­ło by­ło lek­kie, jak pu­szek — zda­wa­ło się uno­sić po­nad tym bez­sen­so­wym świa­tem ofi­cer­stwa, Koc­mo­łu­cho­wi­cza, Chiń­czy­ków, ca­łej po­li­tycz­nej sy­tu­acji i tych dziw­nych stwo­rzeń, tak brzyd­ko ko­bie­ta­mi zwa­nych. Nie by­ło du­enii, nie by­ło Per­sy — ni­ko­go. Nie zdzi­wi­ło go to wca­le. Te­raz do­pie­ro uczuł swo­bo­dę i bez­tro­skę nie­by­wa­łą. „Bo­że! Kim ja je­stem” — po­my­ślał idąc po scho­dach. (Drzwi za­trza­snął za so­bą. Klucz od bra­my miał swój da­ro­wa­ny mu przez Per­sy).



By­ła go­dzi­na dru­ga, ta naj­póź­niej­sza go­dzi­na no­cy. Nie­wia­do­ma si­ła skie­ro­wa­ła go naj­przód w stro­nę szko­ły, tak jak­by tam był ja­kiś ra­tu­nek. Ale prze­cie ra­tun­ku nie po­trze­bo­wał — by­ło tak do­brze, tak cu­dow­nie się wszyst­ko ukła­da­ło — więc po co — po co, u dia­bła sta­re­go...?! Mżył drob­ny let­ni desz­czyk. To, co mo­gło­by być w ta­ką noc do utra­ty zmy­słów po­spo­li­te i przy­kre (ci­sza wy­mar­łe­go mia­sta, mo­kre uli­ce, dusz­ne po­wie­trze i ten cie­pło-wil­got­ny, ma­ło­mia­stecz­ko­wy za­pa­szek, na­wo­zo­wo-ce­bul­ko­wa­to-słod­ka­wy), zda­wa­ło się wła­śnie naj­cu­dow­niej­szym, ko­niecz­nym, do­sko­na­łym, tym wła­śnie, a nie in­nym. Ta „tość” a nie in­ność — ach cóż to za cud móc czuć ko­niecz­ność ab­so­lut­ną w tym nie­sa­mo­wi­tym pań­stwie przy­pad­ku i bez­sen­su, ja­kim jest na­gie ist­nie­nie, po­za fik­cja­mi spo­łecz­nych praw, po­kry­wa­ją­cy­mi bez­czel­ne wprost kon­tyn­gen­cje. Gdy­by Zyp­cio za­żył kie­dy świa­do­mie du­żą daw­kę ko­ka­iny (do cze­go w chwi­lach roz­pa­czy na­ma­wia­ła go księż­na), to mógł­by po­rów­nać stan ten z lek­kim za­tru­ciem tym po­zor­nie szla­chet­nym, a wy­ma­ga­ją­cym ta­kich ofiar ja­dem.



Na­gle błysk po­twor­ny zim­nej świa­do­mo­ści; „je­stem zbrod­nia­rzem — za­bi­łem nie wiem ko­go i nie wiem po co? Ach — prze­cież nie o nią. Ona, ona...” — ob­ce sło­wo beł­ta­ło się wśród in­nych, rów­nie luź­nych, mar­twych, po­zba­wio­nych zna­cze­nia. „Czyż ni­g­dy te­go nie zro­zu­miem? Tak — mo­że zro­zu­miem, jak mnie wsa­dzą na 12 lat. Ale prze­cież Chiń­czy­cy... nikt się im nie oprze...” Tak mógł my­śleć „bez­strasz­no” w tej okrop­nej chwi­li, któ­rej okrop­no­ści nie był w sta­nie po­jąć. To nie był on — to był tam­ten, tyl­ko dziw­nie ja­koś i wstręt­nie zła­god­nia­ły, wcie­lo­ny w ze­wnętrz­ne for­my te­go daw­ne­go, daw­no zmar­łe­go chłop­czy­ka. Ze zgro­zą po­jął strasz­ność sa­me­go fak­tu ist­nie­nia, na­wet naj­ła­god­niej­sze­go — w tej kon­cep­cji na­wet Świę­ci sta­wa­li się po­two­ra­mi bez na­zwy. „Wszyst­ko, co ist­nie­je, za­prze­cza tej za­sa­dzie, we­dług któ­rej ist­nie­je — wszyst­ko opie­ra się na me­ta­fi­zycz­nej, nie-do-wy­na­gro­dze­nia krzyw­dzie. Na­wet gdy­bym był naj­lep­szym w świe­cie, je­stem i bę­dę tyl­ko kłę­bo­wi­skiem wal­czą­cych ze so­bą drob­nych ist­nień aż w nie­skoń­czo­ność. Ta­ki sam okrut­ny jest świat we­wnątrz in­dy­wi­du­um, jak i po­za nim” — tak mó­wił kie­dyś pi­ja­ny Stur­fan. Dziś po­jął to Ge­ne­zyp — nie po­ję­cio­wo, tyl­ko ży­wą swą krwią — zda­wa­ło mu się, że prze­le­wa się mu w ar­te­riach-klo­akach ja­kaś ohyd­na, tru­ją­ca i cuch­ną­ca ciecz. Nie by­ło na świe­cie nic, prócz jed­nej wiel­kiej, pa­skud­nej nie­czy­sto­ści, a jed­nak by­ło do­brze. Mach­nął rę­ką z lek­ce­wa­że­niem. A więc i on też, sko­ro ca­ły świat jest ta­ki. Prze­mknę­ła w pa­mię­ci jak­by in­nej jaź­ni wid­mo­wa, bla­da twarz Eli­zy i zga­sła jak fos­fo­re­scen­cja w głę­bi czar­no-zie­lo­na­wej wo­dy. Zo­sta­ło sa­mo po­czu­cie związ­ku jed­nej zbrod­ni z ja­kimś czymś rów­nie zbrod­ni­czym, a nie­okre­ślo­nym. W ja­ki spo­sób był da­ny ten zwią­zek i to dru­gie coś, czort je­den wie. Niech się mę­czą nad tym psy­cho­lo­go­wie. Wszyst­ko jed­nak da się zda­je się spro­wa­dzić do po­jęć: pew­ne­go za­bar­wie­nia ja­ko­ści bę­dą­cej ja­ko ta­kiej w trwa­niu i „tła zmie­sza­ne­go” (nie­zau­wa­żo­ne­go) Cor­ne­liu­sa. Wszyst­ko jed­no, waż­nym by­ło to, że Zyp­cio na­sy­cił się w ja­kiś dziw­ny spo­sób tą zbrod­nią i to tak, że Per­sy, ta roz­zu­chwa­lo­na po­wo­dze­niem u ta­kie­go Koc­mo­łu­cho­wi­cza mą­tew­ka, prze­sta­ła dla nie­go ist­nieć. A przy tym nie miał żad­nych, ale to naj­mniej­szych na­wet wy­rzu­tów. Ety­ka? Fur­da, pa­nie te­go. Dla schi­zo­fre­ni­ków pew­ne­go ty­pu to są pu­ste sło­wa — jest tyl­ko on je­den i nic po­za tym. „Cu­dow­ne le­kar­stwo na nie­szczę­śli­wą mi­łość: za­bić ko­goś zu­peł­nie nie ma­ją­ce­go związ­ku z tą mi­ło­ścią — ja­kie­goś ob­ce­go pa­na — pierw­sze­go lep­sze­go prze­chod­nia”. Przy­po­mniał mu się wiersz ja­kie­goś za­gwaz­dra­ne­go pseu­do-fu­tu­ry­sty z daw­nych cza­sów, jesz­cze za ży­cia Boya:



„...I pierw­sze­go z brze­gu prze­chod­nia 
Bęc przez łeb pa­łą — dru­gie­go? tak­że bęc! 
To nie jest żad­na zbrod­nia 
A więc cóż to jest więc. 
Nic — tak so­bie bęc: 
Usu­wa­nie nie­po­trzeb­nych gra­tów 
Bez po­mo­cy ka­tów...” 

 




Co by­ło da­lej, nie wie­dział. Tam­ten błysk nad-świa­do­mo­ści, uno­szą­cej się po­nad schi­zo­fre­nicz­ny­mi so­bo­wtó­ra­mi, zgasł, ale au­to­ma­tycz­nie zja­wia­ły się obok oso­bo­wo­ści nor­mal­ne my­śli, ta­kie ja­kie by miał każ­dy zwy­kły czło­wiek w po­dob­nej chwi­li. Ale one już nie za­zę­bia­ły się (ho, ho — nic z te­go) o mo­to­rycz­ne cen­try. Te by­ły we wła­da­niu dra­ba z dna — on zdo­był so­bie tę wła­dzę tym ude­rze­niem — wy­ko­nał coś ab­so­lut­nie no­we­go, nie­uczo­ne­go — za­słu­żył so­bie na na­gro­dę. A jak się ma w rę­ku czy­jeś mo­to­rycz­ne cen­try, to jest się tym wła­śnie pa­nem i ko­niec: umarł Zyp­cio — na­ro­dził się post­p­sy­cho­tycz­ny Zy­pon. Sam atak — ten tak zwa­ny, „Schub” trwał se­kun­dę. A więc te my­śli bocz­ne (ale co ko­go to ob­cho­dzi?) = ależ Bo­że mój: prze­cie ten czło­wiek mu­siał mieć ja­kiś zwią­zek z ży­ciem Per­sy, z tym taj­nym ży­ciem, o któ­rym on, Ge­ne­zyp, nie wie­dział nic. Mo­że nie zwią­zek ero­tycz­ny, ale coś do dia­bła by­ło w tym nie­sa­mo­wi­te­go, na­wet dla tak skre­ty­nia­łe­go osob­ni­ka, jak Zyp­cio w ten pa­mięt­ny wie­czór. Nie dar­mo kła­ma­ła be­stia, że to stał pu­sty po­kój nie­bosz­czy­ka bra­ta — ten drab miesz­kał tam naj­wi­docz­niej. Ale in­stynk­tem (któ­ry zresz­tą tak czę­sto my­li [ale w tym wy­pad­ku mó­wił praw­dę na pew­no — to wie­dział Ge­ne­zyp]) czuł, że ten bro­dacz był dla niej płcio­wo obo­jęt­ny. Coś bar­dziej istot­ne­go, a po­śred­nie­go ukry­wa­ło się po­za tym. Nie do­wie się pew­no ni­g­dy. Uczuł się za­wie­szo­nym w zu­peł­nej próż­ni spo­łecz­nej. Spo­łecz­nie był zbrod­nia­rzem (do­bre i to, je­śli już mo­ral­nie nie moż­na) kimś, na któ­re­go dy­bią ab­so­lut­nie wszy­scy, z wy­jąt­kiem mo­że kil­ku ty­się­cy (w kra­ju oczy­wi­ście) ty­pów je­mu po­dob­nych. Uczu­cie ży­cio­we­go osa­mot­nie­nia prze­szło da­lej w stan sa­mot­no­ści me­ta­fi­zycz­nej: jed­ne­go, je­dy­ne­go ist­nie­nia, mó­wią­ce­go „ja” o so­bie, w nie­skoń­czo­nym w cza­sie i prze­strze­ni wszech­świe­cie. (Bo niech so­bie co chcą mó­wią ma­te­ma­ty­cy i dla wy­go­dy niech słusz­nie wy­krzy­wia­ją świat, a na­sza ak­tu­al­na prze­strzeń „ta­ki” jest eu­kli­de­so­wa i li­nia pro­sta, mi­mo wszel­kich tric­ków, róż­ni się za­sad­ni­czo od wszyst­kich in­nych). In­tu­icyj­nie, to zna­czy: nie zna­jąc od­po­wied­nich ter­mi­nów i teo­rii, w swo­ich wła­snych ro­dzą­cych się po­ję­ciach-ob­ra­zach, po­jął bez­po­śred­nio, po by­dlę­ce­mu, ak­tu­al­ną nie­skoń­czo­ność By­tu i jej nie­po­ję­tość dla ogra­ni­czo­nej po­szcze­gól­nej eg­zy­sten­cji. I na tym ko­niec — ścia­na — i zu­peł­na obo­jęt­ność. Na­gle — nie wie­dząc o tym pra­wie — za­wró­cił w kie­run­ku do­mu. Je­dy­na oso­ba na świe­cie to Li­lian. Pro­blem „ali­bi” za­ry­so­wał się na­gle z ca­łą wy­ra­zi­sto­ścią, zu­peł­nie jak w tym nie­daw­nym, a tak daw­nym śnie. Mo­że nikt go nie zo­ba­czy, a Li­lian po­wie, że był ca­ły czas u niej — po­wie na pew­no — ko­cha­na sio­strzycz­ka! Jak do­brze jest cza­sem mieć ro­dzi­nę! Pierw­szy raz zo­ba­czył to te­raz tak ja­sno — ka­na­lia! Je­dy­na isto­ta, któ­rej mógł te­raz wie­rzyć, to ona, ta po­gar­dza­na Li­lu­sia — mat­ka nie, a księż­na po sto­kroć tym bar­dziej. Wal­my więc, „val­lons” alors — trze­ba cu­du, że­by go ktoś zna­jo­my spo­tkał i roz­po­znał w ni­kłym oświe­tle­niu te­go wiecz­nie mar­twe­go mia­sta. Jak­kol­wiek w pierw­szych chwi­lach miał jed­nak na dnie wra­że­nie, że ży­cie skoń­czy­ło się bez­pow­rot­nie — (ja­kaś bez­i­mien­na, pra­ist­nie­nio­wa, nie­zróż­nicz­ko­wa­na ka­sza, w któ­rej tkwi­ła daw­na, tyl­ko spo­tę­go­wa­na w trój­na­sób i wy­dłu­żo­na w nie­skoń­czo­ność mę­czar­nia, otwie­ra­ła się w kie­run­ku przy­szło­ści) to te­raz, rów­nież zu­peł­nie nie wie­rząc w dal­sze moż­li­wo­ści ist­nie­nia, nie wi­dząc przed so­bą nic prócz ak­tu­al­nej bez­tro­ski (to ma­ło, psia-krew!), ko­niecz­nie, tak na wszel­ki wy­pa­dek, za­pra­gnął upew­nić się co do swe­go „ali­bi”. To wszyst­ko ro­bił ten drab, broń Bo­że nie on. Gi­ną­cy Zyp­cio zwa­lił ca­łą od­po­wie­dzial­ność na tam­te­go. Czuł go już w so­bie wy­raź­nie z ko­py­ta­mi i pa­zu­ra­mi (ta bez­tro­ska to by­ła je­go, te­go dru­gie­go) jak mo­ścił się i umasz­czał i roz­pie­rał się w nim wy­god­nie — już na za­wsze — wy­tła­cza­jąc daw­ne­go Zy­pul­kę z je­go for­my ni­by mięk­ką mar­mo­la­dę czy cia­sto przez wszyst­kie psy­chicz­ne otwo­ry. A tu jak na złość uka­za­ły się na ro­gu Stu­dzien­nej i Fil­tro­wej dwie po­sta­cie, za­ta­cza­ją­ce się, le­pią­ce się sfla­cza­ły­mi no­ga­mi do mo­krych płyt tro­tu­aru, cze­pia­ją­ce się po­dob­ny­mi do ma­cek rę­ka­mi sie­bie wza­jem­nie, ścian, słu­pów i kio­sków. Roz­le­gła się wstręt­na pio­sen­ka, śpie­wa­na chry­pli­wym ba­ry­to­nem, z mar­syl­skim, twar­dym ak­cen­tem:



„Qu­el sa­le pays, que la Po­lo­gne, 
Cet­te tri­ste pa­trie des gou­ve­gna­ges. 
Po­ur fa­ire vo­ir un peu de ver­go­gne 
Ils n’ont pas même du co­ura­ge”. 

 




Zbli­ża­li się. Cy­wi­le. Je­den tłu­sty, ma­ły i okrą­gły; dru­gi ma­ły i chu­dy. Ten wtó­ro­wał okrą­głe­mu ja­kimś za­chra­pa­nym sy­kiem, zda­ją­cym się wy­cho­dzić z ja­do­wi­tych gru­czo­łów we­wnątrz cia­ła. Zio­nę­ło od nich jak z tyl­ko co zga­szo­nych, cie­płych jesz­cze, spi­ry­tu­so­wych ma­szy­nek. W Zyp­ciu obu­dził się po pro­stu Po­lak. (Vo­us au­tres, po­lo­na­is...) Ach! To ta­kie pro­ste — nic o tym cie­ka­we­go na­pi­sać się nie da. Mo­że to ten au­to­ma­tycz­ny drab ze dna był wię­cej Po­la­kiem, niż on sam. Za­wrza­ła w nim, pa­nie te­go, krew i rżnął w mor­dę gru­be­go i w sa­mym za­mach­nię­ciu się już zo­ba­czył w mro­ku bez­czel­nie fi­lu­ter­ną i we­so­łą twarz Le­ba­ca, któ­re­go znał z ja­kiejś re­wii szkol­nej. (W tej sa­mej chwi­li po raz pierw­szy po­my­ślał, że prze­cież sa­ma Per­sy i du­enia... „Nie — te nie zdra­dzą” — rzekł w nim ja­kiś głos i miał ra­cję — Wię­cej ni­g­dy o tym nie po­my­ślał. Ten no­wy w nim miał ja­kieś in­ne klap­ki i spo­so­by). Dru­gi, to je­go przy­bocz­ny ad­iu­tant, duc de Tron­fi­ères. Po­pra­wił tam­te­go pię­ścią w sam do­łek i wy­wa­lił go w ka­łu­żę, któ­ra mla­snę­ła z roz­ko­szą, przyj­mu­jąc w sam śro­dek chu­dy za­dek Fran­cu­za. Na ze­wnątrz w pal­cie (w tym zna­cze­niu na ze­wnątrz, a nie du­cho­wo) ma­ło co róż­nił się jun­kier od zwy­kłe­go żoł­nie­rza ka­wa­le­rii. Ciem­no­ści by­ły pra­wie nie­prze­nik­nio­ne w tym za­uł­ku — nie mo­gli go po­znać. Po­szedł da­lej z tym sa­mym au­to­ma­ty­zmem, któ­ry nie opusz­czał go od chwi­li zbrod­ni. Le­bac po­pro­bo­wał go go­nić — na próż­no. Za­krę­cił się na zwiot­cza­łej rę­ce na­oko­ło słu­pa zga­słej la­tar­ni i padł na ko­la­na krzy­cząc, z ak­cen­tem na ostat­niej sy­la­bie: „Po­li­cjà, po­li­cjà!”. (Czas był prze­su­nię­ty (na­uko­wa or­ga­ni­za­cja pra­cy) o dwie go­dzi­ny — za go­dzi­nę do­pie­ro mo­gło za­cząć świ­tać). Zyp­cio nie czuł nic, na­wet naj­lżej­sze­go nie­po­ko­ju. Ja­ko Po­lak był za­do­wo­lo­ny. „Ład­ne ali­bi” — mruk­nął. — „Wła­ści­wie nie­po­trzeb­nie to zro­bi­łem, a jed­nak by­ło to ko­niecz­ne dla do­koń­cze­nia te­go dnia. Co za lek­kość! Co za lek­kość! Że też ja te­go wcze­śniej nie zna­łem!” I w tej sa­mej chwi­li prze­ra­zi­ło go to wła­śnie, że nic prócz tej lek­ko­ści nie czuł. „Cóż ro­bić? — nie moż­na się prze­cież zmu­sić do czu­cia te­go, cze­go się nie czu­je”. Za­wi­nął się w tę myśl, jak w cie­pły płaszcz i po­szedł da­lej za­gwaz­dra­ny­mi uli­ca­mi do do­mu.



Obu­dził Li­lian. By­ła prze-ra-żo-na. Słu­cha­ła opo­wia­da­nia drżąc i ści­ska­jąc go za rę­kę, z prze­rwa­mi oczy­wi­ście — pra­wie szczy­pa­ła go z pod­nie­ce­nia. Mi­mo że Stur­fan Ab­nol nie prze­stał ani na chwi­lę być jej je­dy­nym uko­cha­nym męż­czy­zną, w tej chwi­li do­pie­ro po­czu­ła, co to jest to wszyst­ko. Ten jej brat, do­tąd ob­cy — (ileż ra­zy my­śla­ła, że go ko­cha — te­raz prze­ko­na­ła się, że tam­to by­ło ni­czym) — zbli­żył się ku niej na­gle jak­by z za­świa­tów z nie­po­mier­ną szyb­ko­ścią me­te­oru i tym pę­dem, któ­ry był w gwał­tow­no­ści sa­mych opo­wia­da­nych wy­pad­ków, prze­bił jej nie­czu­łe do­tąd cia­ło. Bied­ny Stur­fan, mi­mo dzi­kich wprost za­bie­gów, zdo­łał jej roz­wy­drzyć tyl­ko głów­kę. Po­czu­ła coś ta­kie­go, że no ni­by jak­by w tej chwi­li wła­śnie stra­ci­ła to słyn­ne dzie­wic­two, o któ­rym le­gen­dy ca­łe sły­sza­ła od mlasz­czą­cych się les­bij­sko ko­le­ża­nek i od sa­mej ba­ro­no­wej. I to z nim, z tym czy­stym du­chem w mun­du­rze, ta­kim bra­to­wa­tym na­praw­dę, któ­re­go nie po­trze­bo­wa­ła mieć w so­bie, aby go tak ko­chać. Oczy­wi­ście nie wie­dzia­ła, co to zna­czy na­praw­dę, ale tak ja­koś to so­bie wy­obra­ża­ła i ko­niec. By­ła to chwi­la praw­dzi­we­go szczę­ścia: obiet­ni­cy praw­dzi­wej, peł­nej roz­ko­szy z tam­tym uko­cha­nym, ru­muń­sko-bo­jar­skim, ar­ty­stycz­nym by­kiem. Słu­żyć je­mu bę­dzie za tę chwi­lę do koń­ca ży­cia. Naj­gor­szych dla sie­bie rze­czy do­ko­na, by­le tyl­ko on mógł tak pro­sto iść w swym roz­wo­ju jak mu na­ka­zu­je ukry­ta w nim si­ła. Uj­rza­ła, we­wnątrz sie­bie jak­by od­bi­te — ca­ła by­ła ze zwier­cia­deł w tej chwi­li — nie­skoń­czo­ne je­go moż­li­wo­ści i po­chło­nę­ła go ca­łe­go, jak ar­ma­ta po­ły­ka­ją­ca po­cisk. Ale nie mia­ła już si­ły wy­rzu­cić go z sie­bie. On tyl­ko sam, je­den-je­dy­ny, mógł ci­snąć so­bą w mrocz­ną, burz­li­wą prze­strzeń ży­cia. Wi­dzia­ła „tar­czę ta­jem­ną je­go prze­zna­czeń”, (co to by­ło, nikt by się nie do­wie­dział): ja­sny, pro­mien­ny dysk na „czar­nym wzgó­rzu śmier­ci” z ja­kie­goś ob­raz­ka, tar­czę, w któ­rą on mu­siał tra­fić so­bą, jak ku­lą. Ale ta chwi­la to już by­ła wła­śnie sa­ma śmierć. W tym tra­fie­niu jest sens osta­tecz­ny. Przy­po­mnia­ła so­bie zda­nie oj­ca: „...sta­wiać ce­le po­za ro­gat­ka­mi ży­cia...” Stur­fan też o tym bre­dził. Ale czym­że są te je­go ar­ty­stycz­ne „pie­re­ży­wan­ja” wo­bec ta­kiej oto hi­sto­rii. Niech spró­bu­je do­ko­nać cze­goś ta­kie­go. To prze­cie pęk­nąć moż­na. I ona jed­na, któ­ra wie­dzieć bę­dzie wszyst­ko: praw­dę mo­ty­wów, lub ra­czej ich bra­ku, tej prze­dziw­nej zbrod­ni, któ­rej nie zro­zu­miał­by nikt — nikt prócz niej. Bo zro­zu­mia­ła go tak do głę­bi, jak­by by­ła nim sa­mym, tej okrop­nej, a jed­nak pięk­nej, mo­że naj­pięk­niej­szej no­cy. Mu­si so­bie to przy­po­mnieć (i przy­po­mni na pew­no) w noc po­ślub­ną i wte­dy ta­jem­ni­ca ta po­łą­czy się jej z tam­tym wszyst­kim i to bę­dzie jej szczyt ży­cia. Tyl­ko nie zleźć już z te­go szczy­tu ni­żej za nic na świe­cie! Prę­dzej umrzeć w mę­kach, niż speł­znąć na pła­ską nud­ną do­li­nę po­spo­li­to­ści, na po­wierzch­ni któ­rej wszyst­ko jest ta­kim, ja­kim jest. I cze­mu Stur­fan, mi­mo wszyst­kich tych swo­ich szpryn­ców i na­wet „Kronsz­pryn­ców” (jak na­zy­wa­no je­go sztu­ki) ni­g­dy jej te­go nie uka­zał. Do­pie­ro trze­ba by­ło ofia­ry uko­cha­ne­go bra­cisz­ka, aby się sta­ło to: osta­tecz­ne zro­zu­mie­nie ta­jem­ne­go uro­ku od­wró­co­nej rze­czy­wi­sto­ści i sen­su wszyst­kie­go po­za wszyst­kim. Po­mo­dli­ła się ci­cho do daw­ne­go Bo­ga Mat­ki, bo jej bó­stwa ro­dzo­ne, któ­re mia­ła jesz­cze w so­bie wy­two­rzyć, spa­ły do­tąd lek­kim snem, na sa­mej gra­ni­cy prze­bu­dze­nia. I tak do­sko­na­le zro­zu­mia­ła, że on nie mógł ina­czej po­stą­pić, że się uszczę­śli­wi­ła, jak­by do­sta­ła ja­kiś wspa­nia­ły pre­zent. Tak cu­dow­ne by­ło to dla niej w swej do­sko­na­łej pro­sto­cie! A! I nic nie ża­ło­wa­ła te­go nie­win­ne­go (pew­no) bro­da­cza. (Puł­kow­nik — na­zwi­ska Zyp­cio za­po­mniał). On nie mógł le­piej skoń­czyć, jak tak wła­śnie. Wszyst­ko to by­ło dzi­wacz­ne, jak w ja­kiejś sztu­ce z te­atru Kwin­to­fro­na, choć­by w jed­nej ze sztuk Ab­no­la: bez­sen­sow­ne, a jed­nak ko­niecz­ne. I to się dzia­ło na­praw­dę! Stał się rze­czy­wi­ście cud. Ale już pierw­sza eks­ta­za mi­nę­ła i wszyst­ko za­czę­ło zjeż­dżać po­wo­li w czy­sto ży­cio­wą roz­mów­kę, w cza­sie któ­rej obo­je na­bie­ra­li co­raz gor­sze­go wstrę­tu do sie­bie wza­jem­nie i do sie­bie sa­mych. Coś się psu­ło, gni­ło i roz­kła­da­ło się z nie­po­ję­tą szyb­ko­ścią, jak­kol­wiek kon­se­kwen­cje po­przed­nich sta­nów trzy­ma­ły ich for­mal­nie na pew­nej ni­by-wy­so­ko­ści. Przy­po­mi­na­ło to tro­chę wy­ga­sa­nie ko­ka­ino­wej eks­ta­zy, kie­dy wszyst­ko, nie zmie­nia­jąc się, sta­je się w „dzie­się­cio­na­sób” co naj­mniej strasz­ne i jed­no­cze­śnie po­spo­li­te, w od­wrot­nej pro­por­cji do po­przed­nie­go wy­nie­sie­nia i dziw­no­ści.



Li­lian: Cze­mu nie mó­wi­łeś mi nic o tym przed­tem, że ją tak wła­śnie ko­chasz? My­śla­łam, że to two­ja pierw­sza ide­al­na mi­łość, ja­ko re­ak­cja po ro­man­sie z Iri­ną Wsie­wo­ło­dow­ną. Ona jest zu­peł­nie po­zba­wio­na uczuć ero­tycz­nych — nikt, przy­naj­mniej z te­atru, nie był jej ko­chan­kiem, a o in­nych też nic nie mó­wią. Al­bo by­ła­bym ci od­ra­dzi­ła wszyst­ko i wy­per­swa­do­wa­ła, al­bo bym mo­że na­wet na nią wpły­nę­ła, aby cie­bie przy­naj­mniej nie łu­dzi­ła da­rem­nie. Zda­je się, że w ostat­nich cza­sach mo­głam mieć wpływ na nią. — (Kła­ma­ła ra­do­śnie i wstręt­nie, wy­ol­brzy­mia­jąc [choć trosz­kę przy­naj­mniej] sie­bie przed so­bą i przed nim).



Zyp­cio: Mó­wisz jak star­sza pa­ni, ale my­lisz się. Na nią nikt wpły­wu mieć nie mo­że, bo to jest wcie­le­nie sa­mej pust­ki — wam­pir. Je­śli mo­ja mi­łość nie zro­bi­ła z niej cze­goś, to zna­czy, że jej w ogó­le wca­le nie ma. Przy­cho­dzę te­raz do prze­ko­na­nia — nie w po­rę oczy­wi­ście — że w niej jest coś po­twor­ne­go, ja­kaś nie­do­cie­czo­na, ohyd­na ta­jem­ni­ca i to mnie wła­śnie do niej cią­gnę­ło. Po­zna­łem w so­bie nie­prze­czu­wa­ne ni­g­dy po­kła­dy zła, świń­stwa i sła­bo­ści. Wma­wia­łem w sie­bie, że to by­ła mi­łość praw­dzi­wa, ta, któ­rej do­tąd nie zna­łem. Czy po­znam to jesz­cze?! — („Ach, ty dro­gi!” — po­my­śla­ła z roz­czu­le­niem Li­lia­na. — „Za­ka­tru­pił nie­win­ne­go czło­wie­ka, a te­raz bia­da nad tym, że nie po­zna praw­dzi­wej mi­ło­ści. To jest jed­nak cu­dow­ne.”) — By­łem jak spa­ra­li­żo­wa­ny. Ona mia­ła w so­bie ja­kiś jad obez­wład­nia­ją­cy i tym po­zba­wi­ła mnie wo­li. Te­raz my­ślę, że to ona prze­ze mnie za­bi­ła te­go puł­kow­ni­ka. Mó­wię ci, że dzia­ła­łem jak au­to­mat. Wy­da­je mi się, że to był ja­kiś okrop­ny kosz­mar, a nie rze­czy­wi­stość. A jed­nak je­stem te­raz in­nym — zu­peł­nie kimś in­nym. Nie umiem ci te­go wy­tło­ma­czyć. Mo­że on się we mnie wcie­lił. Prze­kro­czy­łem w so­bie ja­kąś gra­ni­cę i ni­g­dy już tam nie wró­cę, gdzie by­łem. — (Li­lia­na „za­wi­ła się” zno­wu z po­dzi­wu i za­zdro­ści. O, gdy­byż to moż­na tak się cią­gle trans­for­mo­wać, cią­gle być kimś in­nym, nie tra­cąc cią­gło­ści swe­go „ja”! I tu sie­dział, tuż przy niej, ten jej co­dzien­ny brat, bę­dąc jak­by w in­nym świe­cie! „Il a une au­tre vi­sion du mon­de, ce bo­ugre-là, a deux pas de moi — e mua kua?” — do­koń­czy­ła „po pol­sku”). — Ale wy­zwo­li­łem się przez ten czyn okrop­ny — od niej i od sie­bie. Je­śli mnie nie za­mkną, to ży­cie mo­je mo­że być wspa­nia­łe... — Urwał, wpa­trzo­ny w ab­so­lut­ną ni­cość: swo­ją i ota­cza­ją­ce­go świa­ta. Dia­bły spu­ści­ły kur­ty­nę — wi­do­wi­sko skoń­czy­ło się. Ale nie wia­do­mo by­ło, jak dłu­go mógł trwać ten an­trakt — mo­że do koń­ca ży­cia? Wzdry­gnął się. Ogar­nę­ła go go­rącz­ka czy­nu. Ro­bić, ro­bić, co­kol­wiek bądź, choć­by „pod sie­bie ro­bić” by­le ja­ki czyn. Ha — nie tak to ła­two. Ale i tu wy­pad­ki mia­ły po­móc te­mu nie­szczę­sne­mu „szczę­ścia­rzo­wi”. — (ohyd­ne). By­le do­trwał do ra­na. — Naj­gor­sze jest to, że nie wiem, kim był on. — Mó­wił już po pro­stu drab ze dna, za­mal­ga­mo­wa­ny z reszt­ka­mi, z po­zo­ra­mi ra­czej daw­ne­go Zyp­ka, w jed­ną nie­roz­dziel­ną, tward­nie­ją­cą już mia­zgę. A tak był za­ma­sko­wa­ny, że gdy­by nie oczy, przez któ­re cza­sem z Zyp­cio­we­go cia­ła na świat wy­glą­dał, nikt (na­wet sam Bech­me­tiew) nie po­znał­by, że to już nie daw­ny Zy­pek, tyl­ko cał­kiem ktoś in­ny, strasz­ny i nie­po­ję­ty — nie­po­ję­ty dla ni­ko­go, na­wet dla sie­bie sa­me­go. Na tym wła­śnie po­le­ga obłęd. — Ale naj­gor­sze jest to, że nie wiem, kim był on — do­dał Zyp­cio po chwi­li. Nie by­ło to najgor­szym, ale tak mu się w tej chwi­li zda­wa­ło.



Li­lian: Do­wie­my się z ga­zet — „od­par­ła” na­tych­miast Li­lian z tą przy­tom­no­ścią umy­słu i ży­wo­ścią, ce­chu­ją­cą pa­nien­ki te­go po­ko­le­nia. O, ryb­ki zwin­ne, mą­dre mysz­ki i jasz­czu­recz­ki prze­myśl­ne, w jed­nych i tych sa­mych oso­bach — cze­muż was nie po­zna­my ni­g­dy, my, star­cy czter­dzie­sto­let­ni już w 1929 ro­ku, ska­za­ni na oglą­da­nie strasz­ne­go na­ryb­ku bez­myśl­nych „grzmo­tów” spor­to­wych! Ale mniej­sza z tym. — Ja dla cie­bie zro­bię wszyst­ko. Od dzie­sią­tej by­łeś u mnie i nie wy­cho­dzi­łeś. Ma­ma z pa­nem Jó­ze­fem o dzie­wią­tej już by­li u sie­bie. Wierz mi bez­względ­nie. To jest dla mnie szczę­ście. Ale czy ona nie zdra­dzi? Za­le­żeć to bę­dzie od te­go, kim był ten bro­da­ty czło­wiek dla niej. Nikt z mo­ich zna­jo­mych ni­g­dy jej z nim nie wi­dział. Mo­że to ktoś prze­jezd­ny?



Zyp­cio: Nie — on miesz­kał daw­no w tym po­ko­ju. Te­raz wiem to. Rzecz dziw­na: te­raz mam ta­kie wra­że­nie, jak gdy­by on mnie do­sko­na­le znał już przed­tem. Mu­siał mnie pod­glą­dać, ka­na­lia, co wie­czór, kie­dy tam sie­dzia­łem, i na­śmie­wał się z mo­jej bez­sil­no­ści. Ach — na pew­no sły­szał te wszyst­kie głup­stwa, któ­re mó­wi­łem! Bo­że — co za wstyd! A przy­siąc mógł­bym, że ko­chan­kiem jej nie był.



Li­lian: Skąd mo­żesz twier­dzić to na pew­no? Nie chcesz w to uwie­rzyć — a ja ci ra­dzę nie sta­raj się sztucz­nie zmniej­szyć twe­go cier­pie­nia. Od ra­zu po­łknij wszyst­ko naj­gor­sze. — (Za­po­mnia­ła zu­peł­nie, co mó­wi­ła przed chwil­ką. Czy nie za­po­mnia­ła, ale ga­da­ła głu­pia by­le ga­dać (śpiąc pra­wie), sa­ma nie wie­dzia­ła co).



Zyp­cio: Je­stem kom­plet­nie po­za tym pro­ble­mem. To wiem na pew­no. Ale to co się pod tym kry­je i we­wnętrz­nie, we mnie, i w sa­mej sy­tu­acji, mo­że być jesz­cze gor­sze. To nie był zwy­kły lo­ka­tor, a ja nie je­stem już tym, któ­rym by­łem. — („Zno­wu za­czy­na” — po­my­śla­ła śpią­ca już pra­wie Li­lian).



Li­lian. No, te­raz idź i bądź męż­ny. Ja mu­szę się wy­spać przed ju­trzej­szą pró­bą.



Ge­ne­zyp uczuł się zra­nio­nym do głę­bi, ale nie dał nic po so­bie po­znać. Wszyst­ko zda­wa­ło mu się zno­wu ta­kie nad­zwy­czaj­ne, tak ja­koś na mi­lut­ko prze­po­jo­ne pło­mien­ną esen­cją dziw­no­ści ży­cia — wła­śnie tej nie po­ję­cio­wej, tyl­ko bez­po­śred­nio da­nej. W ja­ki spo­sób? Chy­ba w sa­mym prze­ciw­sta­wie­niu się in­dy­wi­du­um te­mu, co nie jest nim sa­mym. Mrocz­ny, bez­sen­sow­ny świat, pa­lą­cy się me­ta­fi­zycz­ną gro­zą, jak gór­ski kra­jo­braz w za­cho­dzą­cym słoń­cu, i za­błą­ka­ne ist­nień­ko sa­mot­ne, prze­sy­co­ne tą sa­mą ta­jem­ni­cą, któ­ra wy­peł­nia wszyst­ko. Wła­ści­wie po­win­no by się zlać z tym wszyst­kim, po­win­no by nie być nic, a jed­nak od­gra­ni­czo­ne w nie­wia­do­my spo­sób „ja” trwa od­dziel­nie ku zgro­zie wła­snej i in­nych po­dob­nych mu nę­dzot. To był szczyt me­ta­fi­zy­ki Zyp­cia. Tak — to wszyst­ko jest ta­kie, a ona...? Głu­pia kur­ka! By­le tyl­ko „ali­bi” i niech ją... Pa­trzył na szaf­kę z tu­ale­to­wy­mi przy­bo­ra­mi, jak na rzecz naj­dziw­niej­szą na świe­cie ca­łym. Przy­na­leż­ność tych przed­mio­ci­ków — (na­le­żą­cych do tam­te­go, me­ta­fi­zycz­nie ob­ce­go świa­ta) — do te­go wła­śnie ist­nień­ka od­dziel­ne­go, no, tej sio­stry, wy­da­ła mu się czymś po­twor­nym aż do śmiesz­no­ści. Rzad­ko ten, któ­ry ma sio­strę, jest w sta­nie od­czuć dzi­wacz­ność te­go fak­tu. To sta­ło się te­raz. Wy­róż­nie­nie tej oso­by wła­śnie spo­śród mi­lio­nów in­nych i to wy­róż­nie­nie nie pod­le­ga­ją­ce je­go wo­li zda­wa­ło mu się cię­ża­rem nie do znie­sie­nia i przy­mu­sem gor­szym od si­ły cięż­ko­ści i rów­nań Ma­xwel­la czy Ein­ste­ina. (Jak raz się zro­zu­mie, że fi­zy­ka nic nie mo­że po­móc na nie­zro­zu­mie­nie isto­ty By­tu, to tak ma­ło już ob­cho­dzi to, z ja­kim przy­bli­że­niem opi­sa­ny jest świat. Mię­dzy He­ra­kli­tem a Planc­kiem są już tyl­ko róż­ni­ce ilo­ścio­we. Co in­ne­go fi­lo­zo­fia — ale o tym gdzie in­dziej). Cią­głe ocie­ra­nie się o ta­jem­ni­cę w każ­dej chwi­li ży­cia, w naj­try­wial­niej­szych na­wet sy­tu­acjach. Na szczę­ście świa­do­mość te­go nie trwa cią­gle. Gdy­by tak by­ło, czyż moż­na by cze­go­kol­wiek bądź na tym mi­zer­nym świat­ku do­ko­nać?



— Idź — po­wtó­rzy­ła Li­lian zmę­czo­nym, dzie­cin­nym gło­si­kiem. Już nie miał do niej pre­ten­sji, że nie mó­wi­ła do nie­go ję­zy­kiem je­go wła­snej dziw­no­ści. Po­czuł, że był nie­spra­wie­dli­wym i zro­zu­miał ją nie ja­ko ele­ment ob­ce­go i groź­ne­go świa­ta, tyl­ko ja­ko cząst­kę sa­me­go sie­bie w tam­tym we­wnętrz­nym mo­rzu pust­ki i non­sen­su. Zno­wu od­wra­cał się od sie­bie ze zgro­zą.



— Prze­bacz mi, Lil­ciu. — rzekł czu­le zbrod­niarz do sio­strzycz­ki. — By­łem tak strasz­nie wzglę­dem cie­bie nie­spra­wie­dli­wy. Ży­cie rze­czy­wi­ste za­nad­to mną owład­nę­ło. Wiesz, że wła­śnie te­raz, po speł­nie­niu cze­goś naj­bar­dziej i jed­no­cze­śnie — z po­wo­du bez­przy­czy­no­wo­ści — naj­mniej rze­czy­wi­ste­go, po­czu­łem mo­że naj­bar­dziej mo­ją eg­zy­sten­cję, ja­ko te­go, a nie in­ne­go kó­łecz­ka w ca­łej tej ma­szy­nie na­sze­go per­wer­syj­ne­go spo­łe­czeń­stwa. A — pod­ła ra­sa ci Po­la­cy, a jed­nak... — i tu do­pie­ro opo­wie­dział jej ca­łą hi­sto­rię z Le­ba­kiem. Na chwi­lecz­kę roz­bu­dzi­ła się. A ten ga­dał da­lej, czu­jąc, że tyl­ko tym ga­da­niem trzy­ma się w ogó­le przy ży­ciu. Był tyl­ko w tym — gdy­by mu kto te­raz prze­rwał, prze­stał­by ist­nieć — nie­któ­rzy twier­dzi­li­by, że umarł. Po czym mó­wił zno­wu ogól­nie, nie zwra­ca­jąc naj­mniej­szej uwa­gi na mę­ki Li­lia­ny: — Jak nic wła­ści­wie no­we­go nie ma do po­wie­dze­nia, na­wet w ta­kiej pie­kiel­nej chwi­li! Wszyst­ko jest już po­wie­dzia­ne daw­no. Sta­ny na­sze wzbo­ga­ci­ły się, ale nie ję­zyk, któ­ry ma gra­ni­ce swe­go zróż­nicz­ko­wa­nia się w prak­tycz­no­ści. Już wszyst­kie per­mu­ta­cje i wa­ria­cje są wy­czer­pa­ne. To ta be­stia Tu­wim i je­go szko­ła do­ka­stro­wa­ła ję­zyk nasz do koń­ca. I tak jest wszę­dzie. Po­wie­dzieć już nikt nic nie mo­że — mo­że je­dy­nie po­wta­rzać, z pew­ny­mi zmia­na­mi, rze­czy daw­no sfor­mu­ło­wa­ne. Zja­da­nie wła­snych rzy­go­win. Mo­że ar­ty­ści mo­gli­by coś opo­wie­dzieć o sta­nach róż­nych i po­dać ich róż­ni­ce, mi­mo że dwa nor­mal­ne przy­zwo­ite in­dy­wi­dua, do któ­rych by te sta­ny na­le­ża­ły, po­wie­dzia­ły­by iden­tycz­nie to sa­mo. — Nie wie­dział, z ja­kim strasz­nym bó­lem nu­dy słu­cha­ła go sio­stra. On też cier­piał: wy­si­lał się na te sło­wa z obo­wiąz­ku za­koń­cze­nia tej sce­ny, w któ­rej za ma­ło by­ło uświa­do­mio­nych głę­bi. Oto by­li lu­dzie prze­ło­mu osta­tecz­ne­go — prze­łom chro­nicz­ny, po­ło­wicz­ny trwa od Re­wo­lu­cji Fran­cu­skiej. Już na­stęp­ne po­ko­le­nie nie bę­dzie mó­wić wca­le w na­szym zna­cze­niu — tj. bę­dzie mó­wić je­dy­nie o rze­czach kon­kret­nych, ale nie bę­dzie ba­brać się w „du­szy”, zo­hy­dzo­nej przez wszyst­kich par­szy­wych li­te­rat­ni­ków. Wia­do­mym sta­nie się po­wszech­nie, że nic już no­we­go stam­tąd się nie wy­ba­brze. Na ra­zie zmien­ne do pew­nych gra­nic ze­wnętrz­ne wa­run­ki, de­for­mu­jąc z lek­ka psy­chi­kę, da­ją złud­ne po­czu­cie nie­skoń­czo­nych moż­li­wo­ści. Ale już na­wet li­te­ra­tu­ra ro­syj­ska koń­czy się, moż­li­wo­ści się zwę­ża­ją: wszy­scy drep­cą na co­raz mniej­szym ka­wał­ku, jak ci, co się schro­ni­li na top­nie­ją­cy ka­wał kry. A po­tem i pro­za pój­dzie za Czy­sty­mi Sztu­ka­mi w ot­chłań za­po­mnie­nia i po­gar­dy. Bo czyż nie słusz­nie po­gar­dza­my dziś sztu­ką? Do­bry nar­ko­tyk jesz­cze znieść moż­na, ale nar­ko­tyk sfał­szo­wa­ny, pod­ro­bio­ny, nie dzia­ła­ją­cy tak, jak po­wi­nien, przy za­cho­wa­niu ujem­nych skut­ków, jest rze­czą wstręt­ną, a je­go pro­du­cen­ci oszu­sta­mi. A nie­ste­ty pro­za dla pro­zy, bez czy­sto ar­ty­stycz­ne­go uspra­wie­dli­wie­nia (jak uspra­wie­dli­wia­ją się od­stęp­stwa od sen­su w po­ezji), pro­za bez tre­ści oka­za­ła się fik­cją ję­zy­ko­wo zdol­nych kre­ty­nów i gra­fo­ma­nów tzw. peł­nych.



Strasz­na, za­świa­to­wa (w tym zna­cze­niu, że zni­kąd na nią ra­tun­ku być nie mo­że) nu­da za­wi­sła na­gle nad tym nie­szczę­snym dwoj­giem. Po­przez ja­dal­nię (skrom­ną, ciem­ną, z ce­ra­tą na sto­le, z za­pasz­kiem cy­ko­rii i cy­ka­niem ze­ga­ra) sły­chać by­ło gło­śny chrap Mi­chal­skie­go, w ci­szy noc­nej ma­łe­go mia­sta. Ka­pa­ła wo­da w ryn­nie od po­dwó­rza, pa­da­jąc z ob­sy­cha­ją­ce­go po nie­daw­nym desz­czu da­chu. Tak by­ło­by do­brze, aby móc zo­stać w tej po­spo­li­to­ści, za­nu­rzyć się w niej po uszy, a na­wet dać w nią nur­ka na wie­ki — do­pro­wa­dzić nu­dę aż do stop­nia ja­kie­goś strasz­li­we­go sza­łu. Nie­ste­ty próż­ne to by­ły ma­rze­nia. Po­szu­ki­wa­nie dziw­no­ści w po­spo­li­to­ści ni­ko­go już dziś za­do­wol­nić nie mo­gło. W li­te­ra­tu­rze na­wet Nor­we­go­wie wy­przty­ka­li się na ten te­mat, nie mó­wiąc o kra­jo­wych landsz­tur­mi­stach nor­mal­nej be­le­try­sty­ki. Cza­sy sta­ły na­ła­do­wa­ne aż do pęk­nię­cia po­spo­li­to­ścią spo­łecz­ną wyż­sze­go rzę­du, któ­ra mia­ła za­lać świat w naj­bar­dziej nie­po­spo­li­tym wy­bu­chu. Zyp­cio uca­ło­wał Li­lian gwał­tow­nie w sa­me usta i do­znał wstrzą­su okrop­ne­go ża­lu: cze­muż to ona jest je­go sio­strą, a nie tam­ta? Cze­mu wszyst­ko na świe­cie jest jak­by umyśl­nie po­przew­ra­ca­ne, po­prze­sta­wia­ne, po­prze­krę­ca­ne? — po­za­mie­nia­ne ro­le, du­sze, fry­zu­ry, ma­ście i in­te­li­gen­cje.



Za­nu­rzył się zno­wu w mo­kre, prze­sia­ne bla­dym świ­tem uli­ce. O pa­rę­set kro­ków od do­mu przy­su­nął się ku nie­mu ja­kiś cień. Z po­cząt­ku my­ślał Zyp­cio, że to taj­ny agent. Sku­lił się w so­bie jak do sko­ku, ale nie po­my­ślał już bie­dac­two o no­wej zbrod­ni. Wi­dział przed so­bą je­den ze zna­nych do­mów. Wła­śnie za­pa­li­ło się tam na pię­trze świa­tło. Dom ten był in­ny: nie był tu w tym sen­nym mie­ście, w tym kra­ju, na tej pla­ne­cie. Tam by­li zwy­kli, ob­cy, nor­mal­ni i mo­że po­rząd­ni lu­dzie — stwo­ry nie z te­go (je­go) świa­ta. Był wy­rzut­kiem, któ­ry ni­g­dy już tu spo­ko­ju nie za­zna. Spusz­czo­ny wresz­cie z łań­cu­cha, ale bez­dom­ny pies. Za­chcia­ło mu się po­pła­kać nad so­bą w ja­kimś ką­ci­ku i umrzeć. A tu rze­czy­wi­stość, w po­sta­ci te­go strasz­ne­go pod­ła­żą­ce­go doń czło­wie­ka, zmu­sza­ła go do ja­kichś wstręt­nych dzia­łań. Od­tąd wszyst­ko bę­dzie ne­ga­tyw­nym, choć­by nie wia­do­mo cze­go do­ko­nał — bę­dzie tyl­ko wy­mi­gi­wa­niem się z plą­ta­ni­ny, któ­rą sam wy­two­rzył. Nie­zna­ny trup pły­ną­cy by­le ja­ką rze­ką, w tym świe­cie bar­dziej był u sie­bie, bar­dziej na miej­scu, niż on. A żyć mu­siał. Mi­mo że w tej chwi­li by­ło­by to ła­twym jak splu­nię­cie, wie­dział, że sa­mo­bój­stwa nie po­peł­ni. Nie bał się ni­cze­go, ale otwie­ra­ją­ca się te­raz wła­śnie przy­szłość po­dob­na by­ła do czy­je­goś ol­brzy­mie­go roz­pru­te­go brzu­cha. Mu­siał wkrę­cać się w bo­lą­ce do nie­przy­tom­no­ści czy­jeś be­be­chy, sam bę­dąc znie­czu­lo­nym w nad­ludz­kiej mę­ce poj­mo­wa­nia ode­rwa­ne­go od wszyst­kich związ­ków fak­tu ist­nie­nia.



W bły­sku ga­sną­cej la­tar­ni zo­ba­czył pod czar­nym ka­pe­lu­szem ciem­ną twarz i pło­mien­ne, na­praw­dę, bez ład­nych żar­tów, na­tchnio­ne oczy mło­de­go Hin­du­sa.



— Od pa­na Dże­wa­nie­go. Wiesz kto to? — szep­nął nie­zna­jo­my, po pol­sku, z dziw­nym ak­cen­tem. Za­śmier­dzia­ło z tej gę­by jak­by nie­świe­żym mię­sem i mo­krym mchem. Ge­ne­zyp cof­nął się ze wstrę­tem, ma­ca­jąc au­to­ma­tycz­nie re­wol­wer w tyl­nej kie­sze­ni od por­tek. — Niech sa­hib nie boi się — mó­wił da­lej tam­ten spo­koj­nie. — My wie­my wszyst­ko i na wszyst­ko ma­my ra­tu­nek. Pi­guł­ki są w tym. — Wci­snął Ge­ne­zy­po­wi w rę­kę pu­de­łecz­ko i kar­tecz­kę, na któ­rej ten od­cy­fro­wał w mi­ga­ją­cym świe­tle tej sa­mej la­tar­ni (to wy­da­ło mu się dziw­nym — ta obo­jęt­na toż­sa­mość) (tam­to scho­wał do kie­sze­ni jak au­to­mat) te sło­wa, na­pi­sa­ne okrą­głym, an­giel­skim, ko­bie­cym cha­rak­te­rem.



„Grze­szyć w po­ko­rze, zna­czy grze­szyć o po­ło­wę mniej. Nie przy­zna­jesz się sam przed so­bą do Twe­go obłę­du, jak­kol­wiek on to jest isto­tą Two­ich po­stęp­ków. Na­szą rze­czą jest zu­żyt­ko­wać Twój obłęd i obłęd ca­łe­go na­sze­go nie­szczę­sne­go świa­ta dla wyż­szych ce­lów. Chciej wie­dzieć.”




Ge­ne­zyp pod­niósł gło­wę. Hin­dus znikł. W ulicz­ce na le­wo sły­chać by­ło spiesz­ne, od­da­la­ją­ce się, mięk­kie kro­ki — ale tro­chę wy­glą­da­ło to jak­by peł­znął tam ja­kiś gad. Dreszcz mi­stycz­nej już te­raz (nie me­ta­fi­zycz­nej — to wiel­ką róż­ni­ca: strach przed ca­ło­ścią by­tu, a strach przed nie­pra­wi­dło­wo­ścią pew­nej je­go cząst­ki) prze­szedł ca­łe cia­ło Zyp­cia. Więc ktoś (kto, na li­to­sier­dzie?!) wie­dział o każ­dym je­go kro­ku?! Da­wa­no mu po­znać, że mo­że i tam­to... O, Bo­że! Po­czuł się wy­mocz­kiem w kro­pli wo­dy na szkieł­ku, pod ja­rzą­cym świa­tłem ja­kie­goś ol­brzy­mie­go ul­tra­mi­kro­sko­pu i dia­bli wzię­li wszel­ką bez­tro­skę i swo­bo­dę. Tym ni­by we­wnętrz­nie wy­swa­ba­dza­ją­cym „czy­nem”, na ze­wnątrz za­plą­tał się w ja­kąś strasz­li­wą nie­wi­dzial­ną sieć, wpadł w daw­no przy­go­to­wa­ny wil­czy dół. On, któ­ry prze­cie Pię­tal­skie­go wy­rżnął wte­dy w mor­dę, on, przy­szły ad­iu­tant, ma­min-syn i drań! On, któ­re­go me­tre­są by­ła pierw­sza w kra­ju wlań! Zu­peł­nie zim­no mu się zro­bi­ło. Te­raz nie bę­dzie już mógł być so­bą i cie­szyć się ab­so­lut­no­ścią ode­rwa­ne­go ży­cia, w któ­rym naj­dzik­szy przy­pa­dek sta­wał się nie­od­par­tą ko­niecz­no­ścią, a naj­nieu­bła­gań­sza ko­niecz­ność cu­dem skoń­czo­ne­go „do­wo­łu” — (ba­nał — od „ba­nal­ny”; do­wół — od „do­wol­ny”). Po­czuł się ostat­nim psem, ale na jak­że dziw­nym łań­cu­chu! Roz­pacz­li­wie tar­gnął gło­wą, ale nie­wi­dzial­ny łań­cuch nie pu­ścił. „Chciej wie­dzieć” — co za iro­nia! To ba­ba ja­kaś pi­sa­ła. „Czyż jest ktoś, co by wię­cej chciał wie­dzieć ode mnie? Ale jak? Daj­cie mi ten spo­sób! Nie opusz­czaj­cie mnie te­raz!” — krzy­czał nie­mym gło­sem, a zim­ne prze­ra­że­nie po­tę­go­wa­ło się w nim, aż do za­wrot­nych roz­mia­rów. Zje­żył się ca­ły, skol­czał i na­stro­szył prze­ciw nie­wi­dzial­nym wro­gom, czy wy­baw­com — nie wie­dział. Na­ma­cał w kie­sze­ni pu­de­łecz­ko z pi­guł­ka­mi i na­gle uspo­ko­ił się, jak fu­riat po za­strzy­ku mor­fi­ny. To by­ła ostat­nia staw­ka: da­wa­mesk, B2. Wszyst­ko, co tak ni­by re­al­nie dzia­ło się tu przed nim, wy­da­ło mu się te­raz dro­bin­ką, od­pad­kiem Wiel­kiej Ta­jem­ni­cy, więk­szej od wszyst­kie­go, co do­tąd kie­dy­kol­wiek od­czu­wał. Ale ta­jem­ni­ca ta mia­ła re­al­ne mac­ki, któ­ry­mi wcią­ga­ła bru­tal­nie w ob­ręb swe­go dzia­ła­nia. Ten śmier­dzą­cy Hin­dus to by­ło jed­no z tych jej wcią­ga­deł — za­pew­ne naj­niż­szej kla­sy.



Sły­szał już daw­niej Zyp­cio o ta­jem­ni­czej wie­rze Dże­wa­nie­go, prze­śla­do­wa­nej po­dob­no przez za­cie­kłych czy­stych bud­dy­stów, po tam­tej stro­nie żół­te­go mu­ru. Cze­mu po­dob­no? Bo oto nie­któ­rzy twier­dzi­li, że Dże­wa­ni jest wy­słan­ni­kiem by­naj­mniej nie — (mo­że fik­cyj­ne­go) Mur­ti Bin­ga z wy­spy Ba­lam­pang — tyl­ko tych­że sa­mych żół­tych małp, któ­re rżnę­ły te­raz na Eu­ro­pę, że od wia­ry je­go do bud­dy­zmu jest tyl­ko je­den ma­ły kro­czek w tył, któ­ry zro­bio­no spe­cjal­nie dla za­my­dle­nia oczu Wiel­kim Bia­łym Dur­niom z Za­cho­du i że wszyst­ko to słu­żyć mia­ło ja­ko ogłu­pia­ją­cy pod­kład dla ła­twiej­sze­go opa­no­wa­nia tych­że Wiel­kich Bia­łych Dur­niów i uczy­nie­nia z nich na­wo­zu i „od­śwież­ki” dla żół­tych mas Da­le­kiej Azji. Draż­ni­ła Zyp­cia kie­dyś na­iw­ność ga­dań te­go ga­tun­ku na te­mat po­li­ty­ki i spo­łecz­nych prze­mian. To nie­moż­li­we, że­by jesz­cze w na­szych cza­sach te­go rzę­du kon­cep­cje mo­gły być si­ła­mi prze­twa­rza­ją­cy­mi ludz­kość i two­rzą­cy­mi hi­sto­rię. A jed­nak miał na so­bie spraw­dzić ich po­tę­gę. Przy­czy­niał się do te­go pie­kiel­ny nar­ko­tyk, któ­re­go wi­zyj­ne dzia­ła­nie prze­cho­dzi­ło po sto­kroć naj­oczy­wist­szą rze­czy­wi­stość. W ca­ło­ści, hi­sto­ria ludz­ko­ści zda­wa­ła się Zyp­cio­wi czymś wiel­kim, struk­tu­ral­nie pięk­nym i ko­niecz­nym. Ale je­śli wej­rzeć by­ło bli­żej w ten ca­ły ba­ła­gan, to głów­ny­mi si­ła­mi by­ły: a) or­dy­nar­ny brzuch (pań­ski czy cham­ski — wszyst­ko jed­no) i b) bzdu­ra, zwy­kła w ty­sią­cz­nych po­sta­ciach, bzdu­ra, osła­nia­ją­ca ostroż­nie wy­li­nia­łą dziś in­te­lek­tu­al­nie Ta­jem­ni­cę By­tu. Na przy­kład ca­ła ta wia­ra Dże­wa­nie­go, któ­rą pro­te­go­wa­li obec­nie po­dob­no na­wet sa­mi: mi­ni­ster oświa­ty, puł­kow­nik Lu­do­mir Swę­dzia­gol­ski i kanc­lerz skar­bu, Ja­cek Bo­ro­eder, bę­dą­cy w tej sek­cie rów­nież po­dob­no trze­cim wcie­le­niem Gra­nicz­nej Ist­no­ści, czy­li jed­nym z trze­cich z rzę­du po Mur­ti Bin­gu. A wia­do­mo by­ło, że to gru­by roz­pust­nik i cy­nik pierw­szej kla­sy, po­dej­rza­ny o gru­be świń­stwa w wo­jen­nych do­sta­wach za cza­sów Kru­cja­ty. Ha, mo­że oni ma­ją... Ta, ta, ta, ta... itd. Na­gła sal­wa ku­lo­mio­tów, dość bli­ska, na tle zu­peł­nej ci­szy, by­ła dla Zyp­cia jesz­cze więk­szą nie­spo­dzian­ką, niż spo­tka­nie ze śmier­dzą­cym Hin­du­sem. Drgnął, ale nie ze stra­chu, ra­czej jak koń cyr­ko­wy na dźwięk ka­wa­le­ryj­skie­go mar­sza. Na­resz­cie! Był to bądź co bądź pierw­szy wy­pa­dek w je­go ży­ciu, że coś po­dob­ne­go na­praw­dę, a nie na ćwi­cze­niach po­sły­szał. Bunt — Syn­dy­kat — Koc­mo­łu­cho­wicz — Pię­tal­ski — ma­ma — trup z młot­kiem w gło­wie — Per­sy — Li­lian — pi­guł­ki — oto był sze­reg aso­cja­cji. „Aha — zno­wu je­stem, je­stem na­praw­dę” — krzy­czał w nim usta­mi ohyd­ne­go dra­ba z dna daw­ny Zyp­cio. — „Je­stem i nie dam się. No — ja im po­ka­żę.” Pę­dem pu­ścił się w kie­run­ku nie­da­le­kiej szko­ły. Za dwie i pół mi­nu­ty zo­ba­czył mię­dzy do­ma­mi pię­trzą­cy się na wa­pien­nych ska­łach po­nu­ry gmach. Ani jed­no świa­tło nie „bły­ska­ło” w tej czę­ści od stro­ny mia­sta. Biegł bez tchu scho­da­mi ku­ty­mi w ska­le. Jed­nak ten wstrząs był wyż­szej mar­ki. Nic nie mo­gło być bar­dziej w po­rę. Te­raz na tle tej sal­wy tam­to wszyst­ko zda­wa­ło się nędz­nym snem. Oj­ciec ra­zem z wo­dzem schwy­ci­li go w swo­je szpo­ny, nie ba­cząc czy trzy­ma­ją daw­ne­go chłop­czy­ka, czy go­ścia z dna. W tym był istot­ny sens te­go hu­ku czy trza­sku, ra­czej cze­goś po­śred­nie­go. Zbi­ty w jed­ną ku­pę bez­i­mien­ne­go jun­kra do­padł do niż­szej bra­my. By­ła otwar­ta — strze­gło jej sze­ściu dra­bów z pięt­na­ste­go uła­nów. No­wość. Prze­pu­ści­li.



Tak — rze­czy­wi­stość prze­mó­wi­ła nie­za­prze­czal­nym, jed­no­znacz­nym ję­zy­kiem mię­dzy­ludz­kiej śmier­ci na wiel­ką ska­lę, wdar­ła się, po raz ostat­ni mo­że, w za­cza­ro­wa­ny krąg schi­zo­fre­nicz­nej sa­mot­no­ści. Trud­no np. zna­leźć abs­trak­cyj­ny me­ta­fi­zycz­ny pier­wia­stek w ry­czą­cej ba­te­rii je­de­na­sto­ca­lo­wych hau­bic (tu wy­star­czy­ły ku­lo­mio­ty) — chy­ba w da­le­kim wspo­mnie­niu te­go zja­wi­ska, lub w wy­pad­ku zu­peł­ne­go zbla­zo­wa­nia. Re­al­ne je­go prze­ży­cie wy­wo­łu­je ra­czej (u wie­lu, nie u wszyst­kich) pier­wot­niej­sze sta­ny re­li­gij­ne, w związ­ku z wia­rą w oso­bo­we bó­stwo i pro­wa­dzi do zna­nych po­wszech­nie mo­dlitw lu­dzi nie­wie­rzą­cych w chwi­lach nie­bez­pie­czeń­stwa.









  
    Bi­twa i jej kon­se­kwen­cje



Ge­ne­zyp za­szedł za ciem­ny wę­gieł i uj­rzał, że ca­ły tył gma­chu pło­nął wszyst­ki­mi okna­mi, oświe­tlo­ny „a gior­no” (jak lu­bi­ła mó­wić hra­bi­na-bab­cia), mi­mo że fak­tycz­nie ro­bił się już dzień. (Wsku­tek za­kry­cia skrzy­dła­mi bocz­ny­mi, usta­wio­ny­mi pod ką­tem do głów­ne­go trzo­nu, nie wi­dać te­go by­ło od fron­tu — waż­ny szcze­gół!) Pe­łen dzi­kie­go bo­jo­we­go ognia (był w tej chwi­li zu­peł­nym au­to­ma­tycz­nym by­dla­kiem, tyl­ko nad „czół­kiem” pło­nę­ła mu gwiazd­ka bez­i­mien­nych ide­ałów, jak nad tą da­mą na ry­sun­kach Grot­t­ge­ra) mło­dy jun­kier (a nie czło­wiek by­naj­mniej) wpadł na scho­dy i po­pę­dził do swe­go szwa­dro­nu. Twa­rze prze­waż­nie by­ły bla­de, szcze­gól­niej u star­szych pa­nów, a oczy męt­ne i znie­chę­co­ne. Je­dy­nie na pa­ru młod­szych py­skach wi­dać by­ło ten sam głu­pi za­pał, co u Zyp­cia. Co in­ne­go by­ło­by, gdy­by gra­ła or­kie­stra i sam Wiel­ki Koc­mo­łu­cho­wicz był obec­ny. Trud­no — nie mo­że być prze­cie wszę­dzie. O ileż ła­twiej­sze pod wzglę­dem oso­bi­ste­go dzia­ła­nia by­ły daw­niej­sze bi­twy.



Gdy za­mel­do­wał się dy­żur­ne­mu ofi­ce­ro­wi, ten rzekł spo­koj­nie:



— Gdy­by­ście się spóź­ni­li o pół go­dzi­ny, po­szli­by­ście pod sąd wo­jen­ny. Tak skoń­czy się na aresz­cie.



— Nie do­sta­łem roz­ka­zu. Sio­stra za­cho­ro­wa­ła na bar­dzo cięż­ką an­gi­nę. By­łem u niej ca­łą noc. — Te sło­wa pierw­sze­go nie­omal w ży­ciu ofi­cjal­ne­go kłam­stwa, wy­kwi­tły jak bla­de stor­czy­ki na po­twor­nej (po­żal się Bo­że) ku­pie świń­stwa ca­łej prze­szło­ści. Na wierz­chu te­go śmiet­ni­ka le­żał trup z młot­kiem we łbie. Szyb­ko ode­gnał Zyp­cio ten ob­raz. Głos z in­ne­go świa­ta, te­go ni­by-rze­czy­wi­ste­go, mó­wił da­lej:



— Nie tło­ma­czyć się. W roz­ka­zie wie­czor­nym, któ­ry­ście sa­mo­wol­nie opu­ści­li od­da­la­jąc się przed dzie­wią­tą, sta­ło jak byk, że dziś wszy­scy jun­kro­wie no­cu­ją w gma­chu szko­ły.



— Czy pan są­dzi, pa­nie po­rucz­ni­ku... —



— Ja nic nie są­dzę. Pro­szę na miej­sce — rzekł mło­dy czło­wiek (Wa­siu­kie­wicz) tak zim­no (ale zim­no-ja­do­wi­cie — po cham­sku), że Ge­ne­zyp, roz­go­rza­ły ca­ły od we­wnątrz, a na­wet i na po­licz­kach „świę­tym” ogniem mło­dzień­czej awan­tu­ry i chę­ci po­lo­wa­nia ra­czej ja­ko ta­kie­go, a nie mor­do­wa­nia (te­go na ra­zie miał do­syć), zmie­nił się w ku­pę za­sty­głe­go wo­jen­ne­go że­la­stwa, ta­kie­go pra­wie że na szmelc, do­bre­go do tre­nu, szpi­ta­la lub kuch­ni ale nie na front! Tak zmar­no­wa­no mu tę chwi­lę, przez głu­pie for­mal­no­ści. Ale mi­mo wszyst­ko rad był wprost pie­kiel­nie z ca­łej tej „przy­go­dy”. Ide­owa stro­na wal­ki nie ob­cho­dzi­ła go w tej chwi­li nic — zaj­mo­wa­ły go tyl­ko kon­se­kwen­cje oso­bi­ste, a śmierć zda­wa­ła się nie ist­nieć wca­le. Naj­głup­szy stan w świe­cie, któ­ry tak sprzy­ja wszel­kim „wo­jen­nym dzie­łom” na niż­szych szcze­blach woj­sko­wej hie­rar­chii. Zda­wa­ło mu się, że ka­da­wer nie­zna­ne­go bro­da­cza wsiąk­nie w tę krwa­wą bur­dę bez śla­du, zre­sor­bu­je się, we­trze się w skó­rę nad­cho­dzą­cych wy­da­rzeń, któ­rych sen­su, mi­mo wszyst­kich po­przed­nich roz­my­ślań, obec­nie nie poj­mo­wał wca­le.



Z da­le­ka zno­wu za­kle­ko­tał ku­lo­miot, a po­tem ode­zwa­ły się bliż­sze po­je­dyn­cze ka­ra­bi­no­we strza­ły i coś jak­by da­le­ki, da­le­ki wrzask tłu­mu. Po ci­chu mó­wio­no w sze­re­gu, że ak­cja na­stą­pi w szy­ku pie­szym. Do­tąd nie by­ło mo­wy o ko­niach. Wszy­scy, z wy­jąt­kiem za­ja­dłych kon­nych cyr­kow­ców, by­li te­mu ra­dzi — jaz­da po mo­krych „ko­cich łbach” i as­fal­cie! — żad­ne­mu nor­mal­ne­mu ka­wa­le­rzy­ście nie uśmicha­ła się ta per­spek­ty­wa.



— Bacz­ność! — po­dwój­ny sze­reg za­marł. — W pra­wo zwrot! Dwój­ka­mi, rów­ny krok, marsz! — roz­le­gła się ko­men­da. Ge­ne­zyp po­znał głos Wo­ło­dy­jo­wi­cza — (nie wi­dział go spo­za fi­la­rów). Więc to on bę­dzie do­wo­dzić szwa­dro­nem — ten je­go głów­ny „wróg” szkol­ny, mię­dzy ofi­ce­ra­mi. Co za pech! Ale mi­mo to wy­piął się przed sie­bie z ta­ką si­łą, że przez chwi­lę zda­wa­ło mu się, że już jest tam, gdzie rżną się ogłu­pia­łe by­dlę­ta ludz­kie, aby in­nym by­dlę­tom kie­dyś by­ło trosz­kę le­piej. Idee! Bo­że — cóż to za szczę­śli­we by­ły cza­sy, kie­dy idee na­praw­dę uno­si­ły się nad po­dob­ny­mi jat­ka­mi — te­raz nikt nie wie­dział nic. Obe­rwa­ły się wszel­kie wąt­pli­wo­ści jak na­pię­te szel­ki — coś opa­dło w środ­ku i wo­la oso­bi­sta ustą­pi­ła miej­sca po­czu­ciu zu­peł­ne­go bez­wła­du jaź­ni — tyl­ko sys­tem mię­śnio­wy, któ­re­mu prze­wo­dził mor­der­czy drab we­wnętrz­ny, na­prę­żył się jak trans­mi­sja ma­szy­ny pusz­czo­nej w ruch przez da­le­kie cen­trum sił. W lek­kiej pu­stej gło­wie uno­si­ły się ob­raz­ki: wol­ne, bez­przy­czy­no­we, zde­ma­te­ria­li­zo­wa­ne. Po­czuł Ge­ne­zyp gło­wę swo­ją ja­ko coś wklę­słe­go, ja­ko prze­paść, a nad nią te fan­ta­zma­ty, jak mo­ty­le ja­sne w słoń­cu. Ale czym by­ło to słoń­ce, któ­re je oświe­tla­ło? „Śro­dek By­tu” — ta­jem­ni­ca nie­skoń­czo­nej prze­strze­ni i za­ni­ka­ją­ca jed­ność oso­bo­wo­ści jak czar­ny ekran, na któ­rym ry­su­ją się po­je­dyn­cze ob­raz­ki, ale któ­ra za­sła­nia nie­po­ję­tą wszyst­kość. Ina­czej nie by­ło­by nic. „A ja żyć bę­dę, psia­krew, bo jesz­cze nie wy­peł­ni­ły się lo­sy i jesz­cze po­ka­żę...!” — mó­wi­ły mię­śnie. I na tle tej dziw­no­ści czer­wo­na ścia­na staj­ni po dru­giej stro­nie, a nad nią oło­wia­ne nie­bo let­nie­go, chmur­ne­go po­ran­ka. „Więc do­pie­ro tu je­ste­śmy?” — zda­wa­ło się, że upły­nę­ły la­ta. „Ni­g­dy nie po­znam już rze­czy­wi­sto­ści” — szklan­na gru­ba szy­ba za­pa­dła mię­dzy Ge­ne­zy­pem a świa­tem. Nie prze­bi­ją jej na­wet ku­le żoł­nie­rzy Syn­dy­ka­tu Zba­wie­nia. Pry­śnie ra­zem ze śmier­cią chy­ba. To, co daw­niej by­ło mo­to­rem wiel­kiej twór­czo­ści (ta­jem­ni­ca jaź­ni), bo­ha­ter­ską wal­ką in­dy­wi­du­um o miej­sce we wszech­świe­cie, — miej­sce w zna­cze­niu me­ta­fi­zycz­nym, nie spo­łecz­nym — dziś jest tyl­ko gni­ją­cym ogon­kiem obłę­do­wych za­gma­twań zde­ge­ne­ro­wa­nej ra­sy schi­zo­idów. Pyk­ni­cy i ba­by za­le­ją ich wkrót­ce, za­tłam­szą zu­peł­nie — wte­dy ni­ko­mu już nie bę­dzie źle w świet­nie zor­ga­ni­zo­wa­nym mro­wi­sku.



Głos nie­na­wist­ne­go rot­mi­strza, ob­cią­żo­ny te­raz groź­ny­mi, praw­dzi­wy­mi ko­men­da­mi, przy­po­mniał Zyp­cio­wi pierw­szą wi­zy­tę księż­nej w szko­le. Jak­że daw­ne to by­ły cza­sy! Pra­wie nie po­znał sie­bie w tam­tym za­hu­ka­nym chłop­czy­nie z prze­szło­ści — on, jun­kier idą­cy w praw­dzi­wą bi­twę, praw­dzi­wy mor­der­ca i wa­riat. Pierw­szy raz so­bie to uświa­do­mił, że mo­że to już... Nie by­ło cza­su... Ostat­ni ob­ra­zek: Drab zra­stał się z nim: jesz­cze w nie­któ­rych czę­ściach (du­szy) wi­dać by­ło daw­ne­go chłop­ca, po­że­ra­ne­go przez ciem­ną bez­twa­rzo­wą po­stać tam­te­go. Zo­ba­czył to Zyp­cio pra­wie pla­stycz­nie, jak­by z bo­ku. I zda­wa­ło mu się (oczy­wi­ście) przez chwil­kę, że ten nie­daw­ny wię­zień, a te­raz pan, ma bro­dę, ta­ką sa­mą jak tam­ten za­mor­do­wa­ny puł­kow­nik, tyl­ko czar­ną.



Wy­szli na mia­sto i uli­ca­mi spa­da­ją­cy­mi w dół brnę­li w lep­kim błot­ku ku przy­pusz­czal­ne­mu ogni­sku ca­łej awan­tu­ry. Zno­wu zio­nę­ło z we­wnętrz­nych re­zerw du­cha zu­peł­ną de­zyn­wol­tu­rą i lek­ko­myśl­no­ścią wprost pie­kiel­ną. Ta­kie okrzy­ki jak: „Haj­że­ha! O hej! Haj­da!” itp. (gdy­by nie by­ły zbyt wstręt­ne oczy­wi­ście ja­ko ta­kie) mo­gły­by te­raz być na po­rząd­ku dzien­nym. A jed­nak, mi­mo że „oczysz­cza­ją­cy pło­mień za­czy­nał już oto po­że­rać po­wo­li od brze­gów świń­stwo ogól­ne­go ma­ra­zmu”, Ge­ne­zyp czuł, że gdy­by nie spo­tka­nie z wy­słan­ni­kiem Dże­wa­nie­go, wszyst­ko to nie by­ło­by ta­kim wła­śnie lek­kim i bez­tro­skim jak w tej chwi­li. Był to je­dy­ny punkt ta­jem­ni­czy, po­sia­da­ją­cy ja­ki ta­ki urok we wstręt­nie ja­snej po­spo­li­to­ści obec­ne­go prze­kro­ju rze­czy­wi­sto­ści i to nie tyl­ko tu, zda­wa­ło się, ale we wszech­świe­cie ca­łym. Ca­ły świat daw­ny, z ta­jem­ni­ca­mi i cu­da­mi, przed­sta­wiał się te­raz ja­ko nie­bez­piecz­ny i mę­czą­cy cha­os, pe­łen roz­kosz­nych schow­ków, ale rów­nież i plu­ga­wych za­sa­dzek; nie­zna­nych moż­li­wo­ści, ale i mąk roz­dwo­je­nia i wy­ni­ka­ją­cych stąd bar­dziej re­al­nych in­ko­mo­da­cji. Przy­kład: hi­sto­ria z puł­kow­ni­kiem — na wię­cej ta­kich „prze­żyć” nie miał Zyp­cio ocho­ty, a jak za­pa­no­wać nad czymś, co dzie­je się sa­mo, bez żad­ne­go udzia­łu kon­tro­l­nych apa­ra­tów? (Pi­guł­ki miał przy so­bie — to jed­no by­ło pew­ne). Ca­ła obec­ność (mo­że z wy­jąt­kiem np. ta­kiej oto we­wnętrz­nej ru­chaw­ki lub chiń­skie­go mu­ru w od­da­li — ta­jem­nic dru­gie­go stop­nia) by­ła ja­skra­wo-ja­sna, pro­sta, z we­wnętrz­ne­go punk­tu wi­dze­nia przy­naj­mniej zu­peł­nie bez­piecz­na — bez kry­jó­wek, w któ­rych cza­ili­by się wro­go­wie-so­bo­wtó­ry, ale też i bez tzw. „uro­czych za­ka­mar­ków”, do któ­rych moż­na by uciec w każ­dej chwi­li, ma­jąc dość rze­czy­wi­sto­ści. Ale przede wszyst­kim by­ło to nud­ne — nud­ne jak cho­le­ra, jak chro­nicz­na go­nor­hea, jak kla­sycz­na sztu­ka, jak ma­te­ria­li­stycz­na fi­lo­zo­fia, jak ogól­na do­broć wszyst­kich wzglę­dem wszyst­kich. I gdy­by nie ta bi­twa na ten ra­nek jak­by ob­sta­lo­wa­na, to nie wia­do­mo jak­by jesz­cze by­ło — mo­że by do­szło i do sa­mo­bój­stwa. Je­dy­ną iskier­ką ta­jem­ni­cy wyż­sze­go rzę­du by­ła ta no­wa re­li­gia. Jej, jak „ostat­niej brzy­twy”, chwy­ta­li się wszy­scy pra­wie, czu­jąc, że po­za tym nie ma już ab­so­lut­nie nic, prócz na­uko­wej or­ga­ni­za­cji pra­cy. A dla nie­któ­rych by­ło to bar­dzo ma­ło. Szcze­gól­niej cier­pie­li ci, któ­rym od dzie­ciń­stwa pom­po­wa­no do mó­zgów wznio­słe a bla­de ide­ały, a po­tem ka­za­no być bez­myśl­ny­mi ma­szyn­ka­mi w imię tych­że ide­ałów. Jak­że tak moż­na — a fe!



Po­sta­no­wił Ge­ne­zyp, że je­śli prze­ży­je ten „mę­tlik” (jak w sfe­rach zbli­żo­nych do Koc­mo­łu­cho­wi­cza na­zy­wa­no pro­jek­to­wa­ną re­wo­lu­cję Syn­dy­ka­tu Zba­wie­nia), to mu­si za­po­znać się bli­żej z dok­try­ną no­wej re­li­gii w ca­łej jej roz­cią­gło­ści. Zwy­kle by­wa­ło tak, że ta­ki osob­nik za­ży­wał pi­guł­ki, a po­tem już szło jak po ma­śle. Zyp­cio po­sta­no­wił na od­wrót: naj­pierw po­znać, a po­tem za­żyć. Ale w prak­ty­ce oka­zy­wa­ły się zwy­kle po­sta­no­wie­nia ta­kie nie­wy­ko­nal­ny­mi. Pro­blem, czy Koc­mo­łu­cho­wicz już za­ży­wał, czy nie, roz­trzą­sa­ny był przez wszyst­kich bez­sku­tecz­nie. Nikt nic nie wie­dział na pew­no.



Przed pla­cem Dziem­bo­row­skie­go (nikt nie wie­dział na pew­no, kto to był ten Dziem­bo­row­ski) roz­sy­pa­no ich w ty­ra­lie­rę w sze­ro­kiej kasz­ta­no­wej alei. Tam gdzieś łu­pio­no co­raz sil­niej. Za­czy­nał się dzień sza­ry, spła­ka­ny, ohyd­ny. Jak­że da­le­ka by­ła ta chwi­la nie­by­łej jesz­cze, a już po­ten­cjal­nie zco­dzien­nia­łej wal­ki, od te­go wio­sen­ne­go po­po­łu­dnia, kie­dy to przy dźwię­kach be­be­cho­wych or­kie­stry szkol­nej „na­ty­chał”, „der ge­nia­le Kot­zmo­lu­ko­vitch” wia­rą swo­je przy­bocz­ne au­to­ma­ty. Cze­mu nie moż­na gi­nąć (teo­re­tycz­nie — w isto­cie nie by­ło o tym mo­wy) w ta­kim wła­śnie ukła­dzie, jak wte­dy. Roz­dź­więk mię­dzy przed­wo­jen­ny­mi ak­ce­so­ria­mi, a sa­mą wo­jen­ną ro­bo­tą — nud­ną jak każ­da pra­ca dla nie­spe­cja­li­sty, sta­wał się co­raz bar­dziej przy­kry. Ogar­nął Ge­ne­zy­pa głu­chy gniew na je­go „nie­ud” (pech) ży­cio­wy — wszyst­ko nie to, psia-krew, jak gdy­by ktoś się za­wziął na nie­go. I złość ta mo­men­tal­nie prze­szła w tzw. „dzi­ki szał bo­jo­wy” — gry­zł­by te­raz na strzę­py człon­ków Syn­dy­ka­tu, gdy­by ich miał pod rę­ką — ale sa­me głów­ne fi­gu­ry, a nie bied­nych, oma­mio­nych ofi­ce­rów i żoł­nie­rzy, „prze­le­wa­ją­cych swą krew”, aby ta­ki Pię­tal­ski na przy­kład mógł żreć co­dzien­nie swo­je po­ran­ne (!) ostry­gi z szam­pa­nem (!).



A tu na­gle gruch­nę­ły z pu­stej po­zor­nie uli­cy pierw­sze bli­skie ka­ra­bi­no­we wy­strza­ły. Po­twor­ny był ha­łas mię­dzy do­ma­mi — jak gdy­by strze­la­ła ar­ty­le­ria. Ca­ła pięk­na wście­kłość zmie­ni­ła się zno­wu w obrzy­dli­we nie­za­do­wo­le­nie, że wła­śnie w ta­kiej nędz­nej miej­skiej ru­cha­wecz­ce, a nie w „praw­dzi­wej” bi­twie... A — niech to...! I zno­wu wście­kłość. I tak cią­gle. Nic nie mógł po­móc tu na­wet sam Koc­mo­łu­cho­wicz, sie­dzą­cy gdzieś w da­le­kiej sto­li­cy — dzia­łał do­brze na daw­ne­go chłop­ca, na „dra­ba z dna” nie miał jesz­cze gry­fu, mi­mo że (ale to szep­tem) by­ły gdzieś pod ka­na­pa­mi czy w wy­chod­kach bez­oso­bo­we wąt­pli­wo­ści, że no, no, że czy i on sam (o Bo­że! — skąd ty­le od­wa­gi?) nie był cza­sem ta­kim sa­mym „dra­bem z dna” — swe­go wła­sne­go wy­ro­bu oczy­wi­ście, a nie so­bą, tym praw­dzi­wym. Uf — ka­mień spadł z ser­ca.



Zbun­to­wa­ny 48 pułk pie­cho­ty, w któ­rym nie da­ło się (z ta­jem­ni­czych po­wo­dów) prze­pro­wa­dzić roz­prosz­ko­wa­nia idei na­ro­do­wych syn­dy­ka­li­stów — [mó­wio­no po pro­stu, że to „wro­dzo­ny pa­trio­tyzm” — fur­da! pa­nie te­go — w dzi­siej­szych cza­sach! Kpi­ny. Cze­mu wła­śnie w czter­dzie­stym ósmym a nie dzie­wią­tym? Prze­cież róż­ni­ce za­bo­ro­we na­le­ża­ły daw­no do mi­tów. Cud­ne cza­sy — praw­da? A tu Chiń­czy­cy. Bu­xen­hayn ma­wiał czę­sto po pi­ja­ne­mu do Le­ba­ca: „nie­punk­tu­al­no­ścią tyl­ko Pol­ska stoi — gdy­by by­ła punk­tu­al­na, po­win­no by jej już daw­no nie być”. A gdy­by moż­na tak po mor­dzie tych dra­niów. Ale nie — „dru­ho­wie ostat­niej de­mo­kra­cji” by­li nie­ty­kal­ni — chy­ba ich tak urzą­dzić jak Zyp­cio, pi­ja­nych, w cy­wi­lu, w ciem­nej ulicz­ce.], a więc pułk ten łu­pił nie­re­gu­lar­nym ogniem po pół­okrą­głym pla­cu gra­ni­czą­cym z ale­ją, z dwóch na­roż­nych do­mów, po­spo­li­tych jak wszyst­kie do­my w no­wych dziel­ni­cach, a jak­że w chwi­li tej nie­zwy­kłych i dzi­wacz­nych. Zda­wa­ły się do­ma­mi z in­ne­go wy­mia­ru, do­ma­mi nie­eu­kli­de­so­wy­mi, hy­per­do­ma­mi, do­ma­mi po pro­stu z baj­ki. By­ły to pie­kiel­ne ja­kieś pa­ła­ce, w któ­rych miesz­ka­ła sa­ma śmierć ucie­le­śnio­na w kil­ku dur­niach ze sta­ry­mi nie­miec­ki­mi ka­ra­bi­na­mi w rę­kach, na­sta­wio­nych na be­zec­ne, wprost nie­przy­zwo­ite czyn­no­ści, przez pa­ru jesz­cze gor­szych dur­niów, bo prze­ko­na­nych mi­mo du­reń­stwa, że w nich się wcie­lił duch na­ro­du, a w grun­cie rze­czy chcą­cych do­brze zjeść, wy­pić i po­obła­piać.



Gdzieś da­le­ko za mia­stem bęc­nął cięż­ko wy­strzał ar­mat­ni. By­ła w tym gro­za po­dob­na jak w nad­cho­dzą­cej z od­da­li bu­rzy — ale tam by­ło to roz­pro­szo­ne w na­tu­rze, tu skon­den­so­wa­ne po ludz­ku, w okre­ślo­nym punk­cie, któ­rym mógł­by być brzuch słu­cha­ją­ce­go — ina­czej nie da się to wy­ra­zić — uczło­wie­czo­ny ży­wioł. Ge­ne­zyp za­mie­nił się ca­ły w słuch — zda­wa­ło mu się, że ma uszy jak nie­to­perz. Bądź co bądź to by­ła praw­dzi­wa bi­twa, jak­kol­wiek w par­szy­wych wa­run­kach się od­by­wa­ła. Trze­ba by­ło prze­żyć ją moż­li­wie świa­do­mie, choć­by dla­te­go, aby móc mieć po­tem o tym swo­je zda­nie i od­po­wied­nio to opo­wia­dać. Przede wszyst­kim na­le­ża­ło za­pa­mię­tać do­brze wszyst­kie od­gło­sy. Mi­mo dłu­giej tre­su­ry nie mógł przy­szły ofi­cer zdo­być się na naj­mniej­sze tech­nicz­ne za­in­te­re­so­wa­nie — ja­ko pro­blem tak­tycz­ny nie ob­cho­dzi­ło go to nic. Gdy­by tak mógł w tej chwi­li do­wo­dzić dy­wi­zją, by­ło­by cał­kiem co in­ne­go. Ale mi­mo ty­ta­nicz­nych wy­sił­ków, tak wiel­kie wy­two­rzy­ło się po­mie­sza­nie ma­te­rii, że ni­g­dy po­tem nie zdo­łał Zyp­cio zre­kon­stru­ować wszyst­kich wra­żeń w ich pier­wot­nych wza­jem­nych sto­sun­kach. Prze­szła noc, za­rów­no jak i ten nie­ubła­ga­nie za­czy­na­ją­cy się dzień, by­ły w sto­sun­ku do prze­pły­wa­nia cza­su wie­lo­wy­mia­ro­we — nie da­wa­ły się w ca­ło­ści wtło­czyć w spo­sób ade­kwat­ny w nor­mal­ne for­my uj­mo­wa­nia by­łych zja­wisk. Jed­no by­ło pew­ne, że noc ta wsią­ka­ła w ak­tu­al­nie prze­ży­wa­ny ra­nek jak ja­kaś wstręt­na wy­dzie­li­na w do­bro­czyn­ną gąb­kę — bla­dła i ni­kła co­raz bar­dziej.



Mi­mo wszyst­kich „nie­do­kład­no­ści wy­ko­na­nia” wy­pad­ków, pierw­sze bzy­ki kul po­wi­tał jed­nak Ge­ne­zyp z roz­ko­szą wprost nie­ludz­ką. Na­resz­cie! (Być „ostrze­la­nym” by­ło ma­rze­niem wszyst­kich mło­dych jun­krów. Oczy­wi­ście lep­sza by­ła­by rzeź­nia en règle z oko­pa­mi, tan­ka­mi i hu­ra­ga­no­wym ogniem ar­ty­le­rii. Ale do­bra psu i mu­cha). Za to stuk tych­że kul o ścia­ny ka­mie­nic z ty­łu był już o wie­le mniej przy­jem­ny. Zbyt krót­ko trwał za­pał. Gdy­by jesz­cze tak za­raz moż­na by­ło pójść do ata­ku na no­że, by­ło­by cu­dow­nie. Ale nie — za­trzy­ma­no ich tu pod ogniem bez żad­ne­go sen­su (wszyst­ko prze­waż­nie, co ro­bią do­wód­cy, wy­da­je się żoł­nie­rzom bez­sen­sow­nym), kie­dy, zza nie­zbyt wspa­nia­łych ka­mie­nic Dziem­bo­row­skie­go pla­cu, wy­ła­ził po­nu­ry, po­wsze­dni jak my­cie się i go­le­nie, let­ni dzień, odzia­ny w po­szar­pa­ne, zno­szo­ne jak­by płach­ty sza­rych, upior­nie po­spo­li­tych chmur. „Wszyst­ko idzie za szyb­ko, wszyst­ko koń­czy się w ja­kimś krót­kim spię­ciu i na nic na­praw­dę nie ma cza­su” — my­ślał z ża­lem Ge­ne­zyp w prze­rwie od ognia. Ach — gdy­by moż­na to tak z „gó­ry na dół” prze­my­śleć, unieść się po­nad to i już z tym, ja­ko swo­ją wła­sno­ścią w be­be­chach rżnąć da­lej gdzie­kol­wiek bądź. Nie­cne złu­dze­nie. Bi­twa roz­ła­zi­ła się w rę­kach ja­ko coś tak nie­uchwyt­ne­go, jak dzi­kie har­mo­nie mu­zycz­ne w ja­kimś utwo­rze Ten­gie­ra. Sze­reg bez­sen­sow­nych sy­tu­acji i czy­nów bez żad­nej kom­po­zy­cji i co gor­sze bez żad­ne­go wdzię­ku. Cza­sa­mi tyl­ko try­ska­ło we­wnętrz­ne świa­tło i na chwil­kę ma­leń­ką świat pło­nął jak w bły­ska­wi­cy, w pięk­nie osta­tecz­ne­go zro­zu­mie­nia i gasł zno­wu, po­grą­ża­jąc się w sam eks­trakt po­spo­li­to­ści, spo­tę­go­wa­ny tym, że po­spo­li­tość ta by­ła z pew­ne­go punk­tu wi­dze­nia (po­ran­nej ka­wy, spo­koj­nych ćwi­czeń, ero­tycz­nych prze­żyć np.) nie­sły­cha­nie nie­zwy­kła, nie tra­cąc nic z sza­rzy­zny i nu­dy, z któ­rą moż­na by po­rów­nać gar­ni­zo­no­wy re­gu­la­min. Le­żał te­raz Zyp­cio za jed­nym ze słu­pów ba­lu­stra­dy, ota­cza­ją­cej ma­ły skwe­rek po­środ­ku pla­cu. Miej­sce to, gład­kie, zwy­kle aż do bó­lu, nie­in­te­re­su­ją­ce w swych de­ta­lach ani tro­chę, zda­wa­ło się być te­re­nem peł­nym wzgórz i do­lin, ta­jem­ni­czym na tle nie­zna­ne­go z se­kun­dy na se­kun­dę lo­su i waż­nym nie­zmier­nie w nie­wy­tło­ma­czo­ny spo­sób — był to przy­kład ja­skra­wy z lek­cji tak­ty­ki żoł­nie­rza w ty­ra­lie­rze. Wszyst­ko to jed­nak by­ło po­ten­cjal­ne — nie by­ło roz­ka­zu ognia — bez­czyn­ność wy­dłu­ża­ła czas zda­wa­ło się aż po­za krań­ce wiecz­no­ści. Ro­bi­ło się co­raz ja­śniej, co­raz par­szy­wiej. Zno­wu „głu­piość” tej bi­twy ode­bra­ła ży­ciu ca­ły urok. Sy­tu­acja obec­na i wi­zy­ta Koc­mo­łu­cho­wi­cza w szko­le zda­wa­ły się być dwo­ma świa­ta­mi bez żad­ne­go związ­ku, bez żad­nej trans­for­ma­cyj­nej for­mu­ły. Nie wie­dział Zyp­cio, że każ­da bi­twa wy­da­je się w ten sam spo­sób głu­pia nie tyl­ko pro­stym żoł­nie­rzom, ale i do­wód­com kom­pa­nii i szwa­dro­nów, a na­wet ba­ta­lio­nów i puł­ków, chy­ba że ma­ją oni okre­ślo­ne i bar­dzo ab­sor­bu­ją­ce za­da­nia do wy­peł­nie­nia. Co in­ne­go jest z ofi­ce­ra­mi do­wo­dzą­cy­mi wyż­szy­mi jed­nost­ka­mi bo­jo­wy­mi. „Réfléchir et pu­is exécu­ter — vo­ilà la gu­er­re” — przy­po­mnia­ło mu się zda­nie Le­ba­ca, pod­czas jed­nej ze szkol­nych wi­zy­ta­cji. Ani na jed­no, ani na dru­gie nie by­ło tu miej­sca. Cóż moż­na by­ło wy­my­ślić w sta­nie „spie­sze­nia”, le­żąc na brzu­chu za słup­kiem na po­nu­rym, głu­pim (ko­niecz­nie) miej­skim skwer­ku i co moż­na by­ło w tych wa­run­kach wy­ko­nać? Nie by­ło w co i w ko­go strze­lać. A tam­ci za­czę­li „grzać” zno­wu i zno­wu „piu­ka­ły” ku­le i stu­ka­ły tę­po o ścia­ny do­mów i pnie drzew z ty­łu. Bez­sens sta­wał się co­raz strasz­liw­szym i z wol­na, do­oko­ła twar­de­go trzo­nu „bo­ha­ter­stwa” za­czy­na­ła krą­żyć zwin­na jak łąt­ka myśl, że za chwi­lę mo­że te­go wszyst­kie­go nie być (al­bo mo­że być gdzieś w cie­le ja­kaś wście­kle bo­lą­ca dziu­ra), bo prze­cież, we­dług ra­chun­ku praw­do­po­do­bień­stwa, któ­ryś z tych dur­niów tra­fić mu­si.



Na­gle wy­padł zza bud­ki ga­ze­to­wej za­stęp­ca do­wód­cy kor­pu­su, ma­jor Wę­bo­rek i ryk­nął: ale nim ryk­nął te­raz wła­śnie (w po­rę za­iste), przy­po­mniał so­bie Ge­ne­zyp, że ten je­go trup też się tak wła­śnie, a nie ina­czej na­zy­wał. Ta ko­in­cy­den­cja za­sta­no­wi­ła go i po­czuł, że bez­kar­nie z tej awan­tu­ry się nie wy­wi­nie — je­śli go nie od­kry­ją ja­ko mor­der­cy, to tu na­stą­pi za­świa­to­wy wy­miar ka­ry — „ili ra­niat, ili ubi­jut” — jak ma­wiał je­den z agen­tów Ca­ra Ki­ry­ła, kniaź Roz­bu­chan­skij. Że też mógł nie po­łą­czyć tych kom­plek­sów: oczy­wi­ście stryj te­go, by­ły (prze­la­ta­ny) lot­nik. I tu wła­śnie ryk­nął roz­be­stwio­ny ma­jor:



— Za mną, dzie­ci Wiel­kie­go Koc­mo­łu­cha! — i po­pę­dził jak nie­przy­tom­ny z sza­blą w rę­ku, w kie­run­ku ró­żo­wie­ją­cych w po­chmur­nej po­świa­cie ran­ka do­mów na­prze­ciw­ko. Ca­ła ty­ra­lie­ra po­mknę­ła za nim. Uj­rzał Ge­ne­zyp czte­ry ogień­ki w oknach ka­wiar­ni na­roż­nej i roz­legł się zno­wu nie­zno­śny (już te­raz otwar­cie) kle­kot ma­szy­no­we­go ka­ra­bi­nu i trwał od tej chwi­li bez prze­rwy czort wie jak dłu­go. „I po co wła­śnie w tej chwi­li? — Za go­dzi­nę, za kwa­drans, był­bym zdol­ny do wszyst­kie­go. Tak — ale mo­że nie tu — w ja­kimś ja­rze, na ja­kichś szkar­pach (?) for­tu, na ja­kimś przy­czół­ku mo­sto­wym, psia-no­ga, ale nie tu, na tym za­gwaz­dra­nym pla­cu Dziem­bo­row­skie­go” (bo­daj prze­klę­ty był do stu po­ko­leń ten ogól­nie nie­zna­ny, wiel­ki czło­wiek te­go mia­sta i oko­licz­nych przy­siół­ków). Zu­peł­nie już bez­ro­zum­na wście­kłość ogar­nę­ła Ge­ne­zy­pa. Rwał jak opę­ta­ny i wszy­scy in­ni też. Pew­no my­śle­li iden­tycz­nie to sa­mo co on i rżnę­li te­raz na pysk za pę­dzą­cym zda­wa­ło się wśród gra­du kul Wę­bor­kiem. Ale ku­lo­mio­ty wzię­ły za wy­so­ko i jun­kry nie stra­ciw­szy ani jed­ne­go czło­wie­ka, wpa­dły na te­ra­sę ka­wiar­ni. Roz­po­czął się bój ręcz­ny — prze­ciw­ni­cy, nie­szczę­śni dur­nie z bra­ter­skie­go czter­dzie­ste­go ósme­go, ze stra­chu wy­pa­dli na­przód z drzwi ka­wiar­ni ku­pą i we­rż­nę­li się w po­dwój­ną ty­ra­lie­rę jun­krów, któ­ra za­gi­na­ła się wła­śnie i sku­pia­ła od skrzy­deł. Strasz­ne to by­ło łu­pie­nie. Ktoś (mo­że i „swój”) wy­rżnął Ge­ne­zy­pa kol­bą w go­leń. Na tle pie­kiel­ne­go bó­lu bez­sen­sow­ność te­go, co się dzia­ło, do­szła do nie­wia­ro­god­ne­go na­tę­że­nia, a z nią spo­tę­go­wa­ło się ze­zwie­rzę­ce­nie do gra­nic płcio­wej nie­omal roz­ko­szy — (bo mó­wiąc otwar­cie, bez fał­szy­wych ma­ni­gan­sów, czyż jest wyż­sza mar­ka wstrzą­su, niż wła­śnie to?). W ogó­le już nikt nie wie­dział co, gdzie, jak i po co — na­de wszyst­ko po co? Ale zde­klan­szo­wa­ne raz roz­be­stwie­nie i strach — jed­nych przed dru­gi­mi i przed sza­rym wid­mem dys­cy­pli­ny woj­sko­wej — pcha­ły ich da­lej w ohyd­ną jat­kę z bez­na­dziej­nym upo­rem. O „ide­ach” nie by­ło mo­wy — do­bre są w szta­bach i taj­nych ko­mi­te­tach, ale nie tu, a i tam na­wet by­ły cza­sem wąt­pli­we w tych okrop­nych od­bar­wio­nych ze wszyst­kich ko­lo­rów cza­sach. Prze­waż­nie prze­żu­wa­no tyl­ko mdłą, prze­żu­tą już daw­no i wy­plu­nię­tą przez przod­ków pap­kę: bia­łą, tro­ci­nia­stą, bez sma­ku i za­pa­chu. Ale nie­któ­rzy w tym wi­dzie­li ostat­ni ra­tu­nek dla ich ostat­nich ży­cio­wych „uży­wek”. I po to ci dur­nie rżnę­li się wła­śnie w ten pa­skud­ny dzień po uli­cach ospa­łe­go, ski­słe­go we wła­snym so­sie mia­sta.



Jun­kro­wie mie­li ko­lo­sal­ną prze­wa­gę nad świe­żo po­bra­ny­mi re­kru­ta­mi. W dwie mi­nu­ty już ucie­ka­ła bez­ład­na ku­pa uli­cą idą­cą od pla­cu w za­miej­skie pu­sta­cie, a za nią pę­dzi­ły opi­ja­nia­łe ła­twym try­um­fem „dzie­ci Koc­mo­łu­cha”. Ge­ne­zyp ku­le­jąc po­tęż­nie rwał nie­co z ty­łu, ale męż­nie. Wi­dział przed chwi­lą jak ja­kiś pod­ofi­cer roz­wa­lił kol­bą łeb nie­szczę­sne­go Wę­bor­ka. Sły­szał jesz­cze w pa­mię­ci na tle ha­ła­su bi­twy mo­kry (po­dob­ny do tam­te­go...) trzask tak od­da­nej ge­ne­ral­ne­mu kwa­ter­mi­strzo­wi czasz­ki. Tej do­by dwóch Wę­bor­ków zgi­nę­ło pra­wie w ten sam spo­sób a w oko­licz­no­ściach tak róż­nych. Za­sta­no­wił się nad tym z dzi­ką ja­kąś sa­tys­fak­cją, ma­ją­cą zwią­zek ta­jem­ny z płcio­wy­mi pod­zie­mia­mi cia­ła — zda­wa­ło się to tkwić da­lej na­wet — w zie­mi, w sa­mym pęp­ku wszech­by­tu. „Po­twor­ność me­ta­fi­zycz­na ist­nie­nia” — Ab­nol — Li­lian — Per­sy. Ko­zioł­ku­ją­ce aso­cja­cje ży­wych po­twor­ków już, a nie wy­obra­żeń, wplą­ty­wa­ły się w tę zwie­rzę­cą po­goń za nie­szczę­śli­wy­mi pie­chu­ra­mi. Upo­je­nie świa­do­mym by­dlęc­twem i złem — by­le tyl­ko prze­żyć ten dzień do koń­ca. Te­raz do­pie­ro, jak już za­czę­ło być aż tak do­brze, za­nie­po­ko­ił się Ge­ne­zyp o swój los. Na­resz­cie, na­resz­cie po­łą­czył się de­fi­ni­tyw­nie ten ohyd­ny ra­nek z tam­tym szkol­nym po­po­łu­dniem. Szko­da tyl­ko, że nie by­ło wód­ki i mu­zy­ki — ale i tak by­ło nad­spo­dzie­wa­nie nie­źle. W ja­kimś od­pad­ku se­kun­dy uświa­do­mił so­bie Ge­ne­zyp, że Koc­mo­łu­cho­wicz, ja­ko „wódz-bo­żysz­cze”, prze­stał dla nie­go ist­nieć. Oto jak wy­glą­da­ła ta je­go ro­bo­ta z bli­ska. Już nie wró­ci ni­g­dy, ja­ko nad­ludz­ki po­sąg-ma­szy­na — dziw­ne by­dlę, na roz­trza­ska­ny pie­de­sta­łek. Tu zo­sta­ły je­go okru­chy na tym prze­klę­tym Dziem­bo­row­skim pla­cu. „Za ple­cy­ma” wo­dza od­by­ło się, na koszt je­go uro­ku, po­łą­cze­nie tych nie­współ­mier­nych chwil. Ten ciem­ny drab, któ­re­go się Zyp­cio kie­dyś w so­bie tak oba­wiał, nie był wca­le ta­ki zły: — był to prze­myśl­ny sprzy­mie­rze­niec, a nie ża­den wróg — a przy tym był be­stia od­waż­ny — to grunt. Ha — du­żo był od­waż­niej­szy od by­łe­go jun­kra — to był praw­dzi­wy ofi­cer. On to ob­jął ko­men­dę nad wzbu­rzo­nym cia­łem, zor­ga­ni­zo­wał i wy­piął wszyst­kie flacz­ki w jed­no­li­ty sys­tem sił i roz­wy­drzał te­raz ca­ły ten apa­rat do dal­szej po­go­ni za tam­tym nie­szczę­snym by­deł­kiem. Bo prze­cież to nie by­li lu­dzie, słu­dzy Syn­dy­ka­tu — to był pew­nik nad pew­ni­ka­mi: oma­mio­ne zwie­rzę­ta nie­szczę­sne. Aż na­gle z ja­kiejś szpar­ki, jak sko­rek, wy­pełzł daw­ny Zyp­cio (ten, co spusz­czał psy z łań­cu­cha) i coś szep­tał za­wzię­cie o „mor­do­wa­niu swo­ich”, o mi­ło­ści, o „kwiat­kach” i wio­śnie nie­po­wrot­nej, i snach dziw­nych z okre­su „przed prze­bu­dze­niem”. Ale już nikt go nie słu­chał i tak za­marł stra­to­wa­ny bez­oso­bo­wym by­dlęc­twem tłu­mu, tym ca­łym gna­ją­cym jun­kier­stwem, któ­re­go sam był bez­wol­ną cząst­ką. Ktoś (czy nie Wo­ło­dy­jo­wicz?) krzy­czał z tam­tej stro­ny by­czym, grzmią­cym gło­sem — „vo­ix ton­nan­te” — jak ten ge­ne­rał u Zo­li.



— Pod ścia­ny, pod ścia­ny, kur­dy­pieł­ki!! — Znik­nę­ła ma­sa ucie­ka­ją­cych pie­chu­rów a z głę­bi dłu­giej uli­cy, gi­ną­cej w po­ran­nej, bu­rej mgle buch­nę­ły krwa­wo-czer­wo­ne bły­ski i czte­ry, pra­wie jed­no­cze­sne, strasz­li­we hu­ki po­to­czy­ły się z sza­lo­ną szyb­ko­ścią ku nim. I jed­no­cze­śnie jak­by ktoś darł ol­brzy­mie płót­na w po­wie­trzu i jak­by ol­brzy­mie, kil­ku­me­tro­we usta krzy­ko­gwiz­da­ły na­zwi­sko fi­lo­zo­fa Hu­me’a: „Hium, Hiiiu­uum”. I zno­wu hu­ki pę­ka­ją­cych szrap­ne­li, ale in­ne: me­ta­licz­ne, pła­skie, krót­kie, i grad kul (tym ra­zem praw­dzi­wy) po ścia­nach i szy­bach. Z ty­łu za­jeż­dża­ły już na plac „na­sze” ar­ma­ty. Roz­po­czął się po­je­dy­nek lek­kiej ar­ty­le­rii, a pie­chu­ry obu stron wa­li­ły spod ścian, le­żąc na brzu­chach po rynsz­to­kach i na tro­tu­arach. Te­raz to by­ło chy­ba coś w ro­dza­ju bi­twy. Ale uczu­cie non­sen­su trwa­ło gdzieś, nie wia­do­mo w któ­rym kom­par­ty­men­cie du­cha, cią­gle. Na tle pie­kiel­nych ło­sko­tów, wi­zgów, wyć, brzę­ków, ło­mo­tu i trza­sku dar­te­go po­wie­trza sły­chać by­ło ję­ki i ry­ki. Z dwóch stron łu­pi­ły dwie ba­te­rie bez wy­tchnie­nia. Rów­nież bez wy­tchnie­nia strze­lał le­żą­cy Zyp­cio, nie czu­jąc dwóch kul szrap­ne­lo­wych w pra­wej łyd­ce. Dzień był zu­peł­ny — wszyst­ko na­oko­ło bo­la­ło od nie­sa­mo­wi­tej aż w swej ja­sno­ści zwy­kło­ści. Jesz­cze trzy sal­wy ar­mat­nie „na­sze” i tam ci­sza. A po­tem dud­nie­nie dział po bru­ku — „nie­przy­ja­ciel­ska” ar­ty­le­ria co­fa­ła się w bocz­ne uli­ce. I wła­śnie wte­dy, zda­wa­ło się tuż nad gło­wą, rów­no­cze­śnie pra­wie z wes­tchnie­niem ulgi: że „wszyst­ko już do­brze”, pękł z nie­zno­śnym trza­sko­hu­kiem da­le­ki, za­miej­ski, cięż­ki szrap­nel, wy­pluw­szy ca­łą swą za­war­tość gdzieś w tyl­ne sze­re­gi „nad­cią­ga­ją­cych na czwo­ra­kach” re­zerw. Go­rą­cy gaz buch­nął oło­wia­nym cię­ża­rem na gło­wę. Te­raz po­czuł Ge­ne­zyp ból w no­dze i dziw­ne zdrę­twie­nie w ca­łym cie­le, a gło­wa by­ła lek­ka, jak­by pu­sta. W tej pu­st­ce za­świe­go­tał na­gle nie­po­kój jak głu­pi, nie­zno­śny, a przy tym ko­cha­ny pta­szek. Te­raz do­pie­ro wi­dać by­ło, z ja­kich ci­śnień i na­pięć wra­cał jun­kier do zwy­kłej rze­czy­wi­sto­ści. Któż to zmie­rzy i kto wy­na­gro­dzi. Nikt — jesz­cze mu „na­plu­ją za ja­kiś de­tal na bro­dę”. Co­raz gor­szy nie­po­kój. Coś się jed­nak sta­ło i to dość złe­go. Chciał wstać, ale pra­wa no­ga zda­wa­ła się być nie je­go i ol­brzy­mia przy tym do nie­moż­li­wo­ści, do­sto­so­wa­na roz­mia­ra­mi do uświa­do­mio­nej wresz­cie wiel­ko­ści: 1) hu­ku, 2) dzia­ła­ją­cych sił i 3) sa­mej chwi­li hi­sto­rycz­nej ja­ko ta­kiej. Do­pie­ro jak do­stał, zro­zu­miał, że jed­nak dzie­je się ja­kaś rzecz waż­na nie tyl­ko tu i dla je­go kra­iku, ale dla ca­łej ludz­ko­ści, mo­że i dla wszech­świa­ta. Zwie­rzę­cy okres bi­twy prze­brzmiał — za­czy­na­ła się sub­li­ma­cja — oczy­wi­ście tyl­ko su­biek­tyw­nie, dla Zyp­cia — dla in­nych nie by­ło tej dru­giej fa­zy do sa­me­go koń­ca. [Na przy­kład Koc­mo­łu­cho­wicz prze­żył ten czas w łóż­ku z Per­sy. Od cza­su do cza­su tyl­ko brał z nie­chę­cią słu­chaw­kę te­le­fo­nu. Tyl­ko on mógł dzwo­nić — do nie­go nikt. Za ma­łe to by­ły wy­pad­ki na ta­kie­go ty­ta­na. On oszczę­dzał so­bie gan­glio­ny dla praw­dzi­wie wiel­kiej roz­pra­wy: z ru­cho­mym żół­tym mu­rem]. „A jed­nak ży­ję i je­stem ran­ny” — po­my­ślał z sza­tań­ską roz­ko­szą Zyp­cio, już zu­peł­nie jed­no­li­ty, od­pro­ble­mio­ny z dwo­isto­ści, dla ni­ko­go, ani dla sie­bie w swej ob­co­ści i in­no­ści nie­po­zna­wal­ny, ten, a nie in­ny, mo­że tro­chę „zmęż­nia­ły” pod wpły­wem prze­żyć, mo­że tro­chę „doj­rzal­szy mo­ral­nie” (?), mo­że wresz­cie „po­waż­niej­szy ży­cio­wo” — cha, cha — nikt nie wi­dział ani wi­dzieć nie mógł (ani on sam), że tu le­żał zu­peł­nie ktoś in­ny, tyl­ko w ze­wnętrz­no­ściach cią­gły z daw­nym zyp­cio­wym cie­le­snym ra­czej niż du­cho­wym „ja”, a w ogó­le ja­kiś do­ro­sły ofi­cer, po­wa­lo­ny w ata­ku na uli­cę Fi­gla­sów Mi­cha­li­ka. Wy­wa­lił się zno­wu w rynsz­tok (ściek­nik?) z roz­kosz­nym po­czu­ciem do­ko­na­nia swe­go, speł­nie­nia wresz­cie ja­kie­goś po­zy­tyw­ne­go czy­nu. Do­tąd ży­cie by­ło uspra­wie­dli­wio­ne i zbrod­nie zma­za­ne, ra­czej za­ma­za­ne. Ale od­tąd każ­da chwi­la wy­ma­gać bę­dzie ta­kich uspra­wie­dli­wień. Kto raz na tę dro­gę wej­dzie al­bo: A) mu­si się do­sko­na­lić, al­bo B) bar­dzo in­ten­syw­nie upa­dać i sta­czać się, al­bo C) zwa­rio­wać dla wy­rów­na­nia na­pię­tych po­ten­cja­łów mię­dzy ma­rze­niem a rze­czy­wi­sto­ścią. Śmierć nie­zna­ne­go bro­da­cza zni­kła ze świa­do­mo­ści ja­ko je­go, Zyp­cia, „dzie­ło” i od­tąd mia­ło trwać tak już za­wsze. Po pro­stu sta­ła się ona czymś zbyt ma­łym i nie­do­strze­gal­nym w no­wej ska­li prze­żyć. Gdy­by mor­du te­go do­ko­nał daw­ny Zy­pul­ka, by­ło­by to czymś strasz­nym — ja­ko czyn te­go dru­gie­go, wzię­te bez­po­śred­nio sta­ło się czymś ta­kim jak roz­du­sze­nie ka­ra­lu­cha. „Pi­guł­ki, och, pi­guł­ki — te­raz nad­cho­dzi po­ra”. — „Nie zdech­nąć tyl­ko z tych ran, a otwo­rzy się ży­cie wspa­nia­łe, je­dy­ne w swo­im ro­dza­ju, to a nie in­ne — ta­kie, w któ­rym w cząst­ko­wa­to­ści prze­ży­wa się ak­tu­al­ną nie­skoń­czo­ność świa­ta, bez po­czu­cia krzyw­dy ogra­ni­cze­nia”. To da­ją cza­sa­mi nar­ko­ty­ki.



Po­wo­li za­tra­ca­ło się po­czu­cie wła­snej jaź­ni. Ja­sne już sza­ro-żół­ta­we, po­chmur­no-po­spo­li­te nie­bo miej­skie za­ko­ły­sa­ło się sze­ro­kim ru­chem i sta­ło się tak da­le­kie, że aż nie­skoń­czo­ne, jak by­wa tyl­ko cza­sem w chwi­lach wy­jąt­ko­we­go astro­no­micz­ne­go na­tchnie­nia gwiaź­dzi­sty fir­ma­ment. Do­my na od­wrót wy­wró­co­ne zda­ły się na krót­kie mgnień­ko brze­ga­mi otwo­ru ja­kiejś po­twor­nie wiel­kiej pie­cza­ry, zwró­co­ne­go na tę ochro­wo-mlecz­ną pu­stą nie­skoń­czo­ność, zak­tu­ali­zo­wa­ną jak­by w swej me­ta­fi­zycz­nej mo­no­to­nii i nu­dzie, po­nad wszel­ki­mi róż­ni­ca­mi ziem­skich „in­te­re­su­ją­co­ści”. On le­żał te­raz przy­le­pio­ny do as­fal­tu ja­kimś le­d­wo trzy­ma­ją­cym klaj­ster­kiem nad wie­ku­istą ot­chła­nią nie­skoń­czo­no­ści. Tro­tu­ar był pod­ło­go-po­wa­łą tej wi­szą­cej nad sa­mym nie­by­tem gro­ty. Czar­ne, mięk­kie pła­ty wśród ośle­pia­ją­cych krę­gów za­wi­ro­wa­ły ci­cho, zło­wiesz­czo-dys­kret­nie = mo­gło być prze­cie coś wię­cej w tej ostat­niej chwi­li. Za­su­nę­ła wszyst­ko ciem­na mdłość i nie­zno­śne cier­pie­nie, zu­peł­nie nie­okre­ślo­ne — w nim za­prze­pa­ści­ły się tam­te bó­le bez śla­du. Wy­peł­ni­ło ono zda­wa­ło się wszyst­kość aż po brze­gi, a nie tyl­ko je­go cia­ło, i wy­par­ło gdzieś na zim­ne, ciem­ne krań­ce du­szy wszyst­ką po­przed­nią roz­kosz. Nie moż­na by­ło te­go wy­trzy­mać. Świa­do­mość zga­sła na ostat­niej kon­dy­gna­cji po­zna­nia, gdzie już, już, już wszyst­ko mia­ło stać się raz na za­wsze ja­snym, pew­nym i zro­zu­mia­łym, jak ten nie­zno­śny „nie­do­ból” (ma­la­ise), roz­sia­ny po ostat­nich za­ka­mar­kach wszyst­ko­ści. „Mo­że to śmierć — ale prze­cież do­sta­łem tyl­ko w tę prze­klę­tą no­gę” — ostat­nia myśl za­ry­so­wa­ła się w nie­zna­nych, a mi­mo to w pra­wie nie­zro­zu­mia­łych zna­kach na ab­so­lut­nej pu­st­ce bez na­zwy, pu­st­ce, w któ­rej du­szą­cym jak dym siar­ko­wy wnę­trzu nie by­ło już miej­sca na oso­bo­wość. Prze­kłu­ta szpil­ką ostat­nie­go bły­sku: „że to mo­że ostat­ni raz...”, pust­ka pę­kła i Ge­ne­zyp wśród sza­lo­nych nud­no­ści (me­ta­fi­zycz­no-psy­cho-fi­zycz­nych) chwi­lo­wo prze­stał ist­nieć (sam dla sie­bie, ja­ko ta­ki).







  
    Ostat­nia prze­mia­na



Gdy się ock­nął, le­żał w bia­łej sa­li szkol­ne­go szpi­ta­la, a jed­no­cze­śnie le­ciał w dół z nie­po­ję­tą szyb­ko­ścią i te dwa sprzecz­ne sta­ny zmie­ni­ły się szyb­ko w re­al­ną chęć nie­po­wstrzy­my­wa­ne­go rzy­ga­nia. Wy­chy­lił się. Ktoś pod­trzy­my­wał mu gło­wę. Jesz­cze przed rzy­gnię­ciem zo­ba­czył Eli­zę, tę z pierw­sze­go rau­tu u księż­nej. To ona wła­śnie trzy­ma­ła mu to ol­brzy­mie, obo­la­łe coś, któ­re nie­gdyś na­zy­wał swo­ją gło­wą. By­ła w stro­ju pie­lę­gniar­ki — ogrom­ny krzyż krwa­wił się na jej al­ba­tro­szą­cych się pier­siach i brzu­chu. Strasz­li­wy wstyd za­ha­mo­wał na­gle wszel­ką chęć rzy­gnię­cia. Ale rę­ce jej po­chy­li­ły mu gło­wę nad ku­błem i do­ko­nał swe­go, pur­pu­ro­wy i spo­co­ny — pę­ka­ją­cy od nie­zno­śne­go upo­ko­rze­nia. Tu go do­gna­ło prze­zna­cze­nie (nie czuł no­gi wiel­kiej jak piec, nie­na­le­żą­cej do nie­go i bo­lą­cej tak, jak­by to ko­goś gdzieś bo­la­ło, a je­mu ktoś in­ny o tym kie­dyś opo­wia­dał, a jed­nak okrop­nie, okrop­nie...), aby w ten spo­sób ohyd­nie go skom­pro­mi­to­wać przed tą je­dy­ną moż­li­wą mi­ło­ścią, przed tą trze­cią ko­bie­tą, o któ­rej za­po­mniał zu­peł­nie, tą, któ­ra je­dy­nie mo­gła­by być je­go żo­ną. Bo mo­men­tal­nie i nie­odwo­łal­nie po­sta­no­wił się z nią oże­nić, a jed­no­cze­śnie wie­dział prze­cie, że po ta­kim spo­tka­niu: on: nie­ogo­lo­ny, czer­wo­ny, rzy­ga­ją­cy i spo­co­ny — ona: aniel­sko pięk­na i udu­cho­wio­na na nie­do­ści­głych pi­na­klach do­sko­na­ło­ści — jest to wy­klu­czo­ne na wie­ki. A jed­nak już w tej chwi­li, ra­zem z rzy­gnię­ciem wy­pu­czył tu przed nią, ja­ko przed­ślub­ny po­da­rek i swo­ją ohyd­ną nie­szczę­śli­wą mi­łość i dzie­cin­ną bez­in­te­re­sow­ną zbro­deń­kę — ofia­ro­wał jej to po­ten­cjal­nie, bo mó­wić jesz­cze nie mógł. To wszyst­ko ro­bił oczy­wi­ście drab ze dna, o czym ani on, ani nikt nie wie­dział. Ostat­ni raz niech bę­dzie wspo­mnia­ne bez­i­mien­ne imię tam­te­go, któ­ry od­tąd je­dy­nie by­to­wał w tym już le­ciut­ko ska­ta­to­ni­zo­wa­nym cie­le wspa­nia­łe­go bycz­ka.



Opadł zno­wu na po­dusz­ki — czuł tyl­ko gło­wę nie­zno­śnie wi­ru­ją­cą — za­nie­sio­ny spo­nad w nie­skoń­czo­no­ści gdzieś sto­ją­ce­go ku­bła przez te do­bro­tli­we, je­dy­ne rę­ce. „Ach, gdy­by tak cia­ła nie by­ło wca­le, gdy­by się tyl­ko du­chy mo­gły roz­to­pić w so­bie, bez te­go prze­klę­te­go za­zę­bie­nia się brud­nych be­be­chów” — po­my­ślał Zyp­cio. Na­resz­cie przy­szła praw­dzi­wa mi­łość i to w ta­kiej fa­tal­nej chwi­li. Jest to coś pro­ste­go i ab­so­lut­nie nie­wy­ra­żal­ne­go, a ci, co lu­bią o tym mó­wić i pi­sać, do­wo­dzą ja­sno, że nic cie­kaw­sze­go do po­wie­dze­nia nie ma­ją i glę­dzą, glę­dzą, gro­ma­dząc i kom­bi­nu­jąc bez­sil­ne sło­wa, kie­dy to, co na ten te­mat po­wie­dzieć moż­na, daw­no już po­wie­dzia­nym zo­sta­ło. Tak twier­dził Stur­fan Ab­nol. (On też brał udział w wal­kach tej no­cy, ale ja­ko sa­ni­ta­riusz bez­par­tyj­ne­go szpi­ta­la, zor­ga­ni­zo­wa­ne­go przez Dże­wa­nie­go we wszyst­kich waż­niej­szych mia­stach. Skąd ten czar­nia­wy de­mon wie­dział, że to aku­rat dziś ma być i w ja­ki spo­sób zdą­żył swój szpi­tal zor­ga­ni­zo­wać, po­zo­sta­ło ta­jem­ni­cą na wie­ki).



Te­raz do­pie­ro na­praw­dę po­czuł ból w łyd­ce i go­le­niu i przy­po­mniał so­bie na­praw­dę bi­twę. Do­tąd to nie by­ły jesz­cze je­go prze­ży­cia. A jed­nak za­cho­wał się do­brze: prał i nie uciekł — choć się tro­chę bał, strach ten opa­no­wać umiał — mógł być ofi­ce­rem. To go po­cie­szy­ło i utwier­dzi­ło w so­bie na ty­le, że mógł wy­beł­ko­tać:



— Niech pa­ni odej­dzie. Dzię­ku­ję. Nie chcę, że­by pa­ni mnie do­glą­da­ła. Skąd te tor­sje? Pro­szę mi przy­słać ja­kąś star­szą da­mę. Je­stem wstręt­ny, ale bę­dę in­nym. — Rę­ka jej, nie­win­na i płcio­wo-czy­sta (tak in­na od tam­tych i „tych tam­tej” na­wet) prze­su­nę­ła się po je­go lep­kim, spo­co­nym czo­le; a po­tem po nie­ogo­lo­nych (le­d­wo znać by­ło ten „za­rost”) po­licz­kach.



— W imię Mur­ti Bin­ga i gra­nicz­nej jed­no­ści w dwo­isto­ści, niech się pan uspo­koi. Wiem, że pan jest na dro­dze do po­zna­nia. Strasz­ne mu­siał pan przejść rze­czy, aby po­znać to. Ja wiem wszyst­ko. Ale bę­dzie le­piej, bę­dzie zu­peł­nie do­brze. Jest pan po­dob­no kon­tu­zjo­wa­ny, ale to przej­dzie. Dziś ma być Bech­me­tiew na kon­sy­lium z tu­tej­szy­mi le­ka­rza­mi.



Na­gły roz­kosz­ny spo­kój spły­nął z ja­kichś jak­by „za­świa­to­wych stron” na ten roz­dar­ty kłąb wsty­du, obrzy­dze­nia, roz­pa­czy, za­wo­du i lek­kiej, lot­nej jak pu­szek na­dziej­ki (to by­ło naj­gor­sze — lep­sza już by­ła­by zu­peł­na bez­na­dziej­ność) ja­kim by­ło je­go cia­ło. Duch uciekł gdzieś do ostat­nich za­ka­mar­ków, za­kli­no­wał się w naj­ciem­niej­szy kąt i cze­kał. [Ani na chwil­kę nie da­ło mu spo­cząć prze­klę­te prze­zna­cze­nie. Pcha­ło go w sam śro­dek co­raz szyb­sze­go wi­ru wy­da­rzeń, nie da­jąc mu się nad ni­czym za­sta­no­wić, nic prze­tra­wić — tak zwa­ne „bez­płod­ne in­ten­syw­ne ży­cie”, do któ­re­go tak tę­sk­ni ty­lu z tej mia­zgi, na któ­rej do­pie­ro ro­sną so­bie ta­kie kwiat­ki. Jak­że tu nie zwa­rio­wać w po­dob­nych wa­run­kach?] Ale czyż to dru­gie spo­tka­nie się z no­wą wia­rą, wcie­lo­ną te­raz w Eli­zę, nie jest zna­kiem, że na tej dro­dze wła­śnie cze­ka go wy­ba­wie­nie z te­go ca­łe­go splo­tu po­twor­no­ści, w któ­ry za­brnął? Mo­że jest to do­wód istot­no­ści tam­te­go pierw­sze­go noc­ne­go ze­tknię­cia się z ta­jem­ni­cą Mur­ti Bin­ga i „gra­nicz­nej jed­no­ści”? Tak my­ślał, a obok ta­kich idio­tycz­nych my­śli, któ­ry­mi wszy­scy pra­wie sta­ra­my się ugłę­bić i upięk­szyć w niż­szym wy­mia­rze dziw­no­ści naj­po­spo­lit­sze ko­in­cy­den­cje lub skut­ki dzia­łań istot, ob­li­cza­ją­cych par­tię ży­cia na kil­ka­na­ście po­su­nięć na­przód, wrza­ło w ja­kimś ma­łym, oca­la­łym z ostat­niej ka­ta­stro­fy ko­cioł­ku, od ro­dzą­ce­go się pie­kiel­ne­go wprost przy­wią­za­nia do Eli­zy — wła­śnie przy­wią­za­nia, a nie cze­go in­ne­go. Był to wy­buch, ale w zwol­nio­nym tem­pie. Już te­raz wpi­jał się w nią du­cho­wo jak krab, czu­jąc, że tyl­ko z mię­sem mógł­by być od niej ode­rwa­ny. W at­mos­fe­rze te­go na­pię­cia, wy­wo­łu­ją­cej zda­wa­ło się zgi­na­nie się sa­mej do­okol­nej prze­strze­ni, bied­na dziew­czyn­ka, mi­mo wszel­kich me­ta­fi­zyk à la Mur­ti Bing, sła­nia­ła się od ogar­nia­ją­cej ją nie­zna­nej żą­dzy od­da­nia się. Nie wie­dzia­ła jesz­cze, jak to trze­ba zro­bić. Zda­wa­ło się, że roz­pie­ra ją sa­ma ak­tu­al­na nie­skoń­czo­ność, a to ta­kie by­ło pro­ste i wła­śnie ogra­ni­czo­ne.



Czy tyl­ko to nie wstyd za­ko­chi­wać się po raz trze­ci, ma­jąc ta­kie (!) do­świad­cze­nia? Na­wet po­twor­na, zmar­no­wa­na pierw­sza mi­łość do księż­nej nie by­ła tu tak wiel­ką prze­szko­dą (jad zre­sor­bo­wał się w tam­tym „ob­sry­wa­niu się”), jak ta dru­ga, nie­szczę­śli­wa i za­wie­dzio­na — mó­wiąc de­li­kat­nie. To by­ło naj­gor­sze. Mi­mo że ni­by ca­łą prze­szłość dia­bli wzię­li, nie mógł Zyp­cio zna­leźć żad­ne­go punk­tu opo­ru prze­ciw tej klę­sce, już te­raz abs­trak­cyj­nej ra­czej, niż rze­czy­wi­stej. A si­ły prze­cie miał do­syć. Tyl­ko że w mia­rę two­rze­nia się wy­cie­ka­ła ona z nie­go, jak ciecz z dziu­ra­we­go garn­ka, a tą dziu­rą by­ło tam­to obrzy­dli­we, oszu­kań­cze, za­pie­czę­to­wa­ne zbrod­nią uczu­cie — na­wet nie uczu­cie, a czort wie co — „ga­dost’”. A gdy le­żał tak spo­koj­nie z za­mknię­ty­mi ocza­mi, trzy­ma­jąc nie­do­szo­ro­wa­ną jesz­cze żoł­nier­ską ła­pę w „nie­biań­skiej” dło­ni Eli­zy, nikt by nie po­wie­dział, że w tym wznio­słym chłop­czy­ku mie­ści się aż tak po­twor­ne wę­żo­wi­sko sprzecz­no­ści. Ca­łe zło spły­wa­ło z nie­go przez tę rę­kę pro­sto w ser­ce tam­tej dzi­wo­two­ry, któ­ra po­tem roz­pro­wa­dza­ła je po ja­kichś chło­ną­cych jad gru­czo­łach, zbie­ra­jąc za­pas an­ty­do­tów, czy­li an­ty­ciał, na czar­ną go­dzi­nę. Nie wie­dzia­ła bie­dac­two, co ją cze­ka. Bo rzecz dziw­na, że wia­ra i pi­guł­ki Dże­wa­nie­go, da­jąc wie­le do­raź­nie, na każ­dą chwi­lę z osob­na do­star­cza­jąc środ­ków do wal­ki z oso­bo­wo­ścią (a cóż jest zło, jak nie tro­chę za­nad­to wy­bu­ja­ła oso­bo­wość?), za­bi­ja­ły w wy­znaw­cach i zja­da­czach wszel­ką in­tu­icję przy­szło­ści, wszel­ką moż­ność cał­ko­wa­nia chwil w kon­struk­cję ży­cia na dal­szy dy­stans. Na­stę­po­wa­ło zu­peł­ne roz­prosz­ko­wa­nie jaź­ni na sze­re­gi bez­związ­ko­wych mo­men­tów; na tle moż­no­ści pod­da­nia się każ­dej, naj­głup­szej na­wet me­cha­nicz­nej dys­cy­pli­nie. Nie dar­mo pra­co­wa­ły nad for­muł­ką da­wa­me­sku B2 naj­tęż­sze mó­zgi spo­śród che­mi­ków chiń­skich, wy­dzie­la­jąc i łą­cząc nie­win­ne gru­py C, H, O i N w fan­ta­stycz­ne dia­gra­my che­micz­nych struk­tur. Bo o ile po­dob­no sa­ma wia­ra pły­nę­ła z nie­zna­nej ni­ko­mu bli­żej ma­laj­skiej wy­sep­ki Ba­lam­pang, o ty­le środ­ków re­ali­za­cji do­star­cza­ło Pań­stwo Nie­bie­skie i „kon­cern zbol­sze­wi­zo­wa­nych mon­gol­skich pryn­ców i wła­dy­ków”.



Do­pie­ro te­raz za­in­te­re­so­wał się Ge­ne­zyp ro­dzi­ną, ale ja­koś nie śmiał py­tać. A cze­mu? Po pro­stu roz­kosz­ne by­ło mi­mo wszyst­ko to po­czu­cie ode­rwa­nia od rze­czy­wi­sto­ści; a tu kwe­stia „ali­bi” i roz­mo­wy z Li­lia­ną, a tu te­atr i Per­sy, a tu czort wie co mo­gło­by się wy­ło­nić. Ale trze­ba by­ło prze­rwać ten stan. Ach, wiecz­nie pły­nąć tak z gło­wą jak ba­nia, choć­by rzy­ga­jąc wiecz­ność ca­łą, by­le prócz ku­bła nic nie by­ło na tym świe­cie — żad­nych pro­ble­mów. Żyć w cią­głym nie­zde­cy­do­wa­niu, w cią­głym za­mia­rze bez koń­ca, w obiet­ni­cy — tyl­ko w tym jest wszyst­kość i do­sko­na­ła okrą­głość. Ach, praw­da: a za­mach? Ale to by­ło oczy­wi­ste: kwa­ter­mistrz zwy­cię­żył. Ona po­ta­ku­ją­co kiw­nę­ła gło­wą, od­ga­du­jąc je­go my­śli. Gdy­byż wszyst­ko to by­ło jesz­cze do­ko­na­ne w imię ja­kiejś okre­ślo­nej idei, gdy­by moż­na wie­rzyć jesz­cze w coś po­za so­bą i po­za obo­wiąz­kiem me­cha­nicz­ne­go wy­peł­nia­nia na­rzu­co­nych przez sam nie­odwo­łal­ny fakt ist­nie­nia funk­cji: od fi­zjo­lo­gicz­nych, aż do woj­sko­wo-spo­łecz­nych — wte­dy prze­ży­cie ta­kiej awan­tu­ry by­ło­by szczę­ściem. Trud­no — są szczę­śli­we osob­ni­ki, któ­re wła­śnie w ta­kim wplą­ty­wa­niu się w by­le ja­ki układ rze­czy­wi­sty znaj­du­ją uspra­wie­dli­wie­nie swej eg­zy­sten­cji, i są wiecz­ni wy­gnań­cy, nie ja­kie­goś okre­ślo­ne­go kra­ju, spo­łecz­ne­go kom­plek­su ani na­wet ludz­ko­ści, są „wy­gnań­cy świa­ta”, jak ich na­zy­wał Stur­fan Ab­nol. Nie są to ci, któ­rzy przez przy­pa­dek nie zna­leź­li od­po­wied­nie­go dla sie­bie miej­sca, nie „déve­ineur’zy”, nie „nie­udacz­ni­ki”, któ­rzy „pust’ pła­czut” — dla nich w ogó­le miej­sca nie ma i nie ma uda­ne­go dzie­ła i sy­tu­acji, ani żad­nej moż­li­wej szan­sy, na­wet gdy­by się ta­cy, jak są, zna­leź­li w nie­skoń­cze­nie wyż­szych lub niż­szych kul­tu­rach ja­kichś dziw­nych stwo­rzeń, na pla­ne­tach in­nych ukła­dów. Daw­niej by­li to twór­cy re­li­gii, wiel­cy ar­ty­ści, a na­wet my­śli­cie­le — dziś nie­któ­rzy do­sta­ją bzi­ka, a in­ni cier­pią po­twor­nie ca­łe swe nie­po­trzeb­ne ni­ko­mu ży­cia, nie mo­gąc na­wet po­rząd­nie zwa­rio­wać. Na szczę­ście jest ich co­raz mniej. Ale zno­wu przy­szło zbaw­cze my­śląt­ko trze­ciej kla­sy: mu­si w tym być sens ja­kiś, je­śli on: a) spo­tkał Hin­du­sa, b) nie zgi­nął, c) spo­tkał JĄ i d) ona wła­śnie wie­rzy w Mur­ti Bin­ga. Nie chciał my­śleć o tym: każ­dy wy­si­łek wy­wo­ły­wał za­wrót gło­wy i wy­mio­ty. Już rzy­gał zno­wu wspar­ty spo­co­nym łbem na jej do­brych, mięk­kich jak płat­ki kwia­tów dło­niach. Ale czy­nił to swo­bod­nie, lek­ko i bez żad­ne­go już upo­ko­rze­nia.



In­for­ma­cja: tor­sje te nie ty­le by­ły wy­ni­kiem kon­tu­zji, ile za­tru­cia mor­fi­ną, co póź­niej stwier­dził sam ge­nial­ny Bech­me­tiew.




Po­wie­dział so­bie: „niech się dzie­je, co chce. Pod­da­ję się prze­zna­cze­niu”. — Po­tem le­żał bez­wład­nie. By­ła to jed­na z chwil praw­dzi­we­go szczę­ścia, któ­rych nie mógł ni­g­dy do­sta­tecz­nie do­ce­nić: zu­peł­na izo­la­cja czy­stej jaź­ni, po­dob­nie jak na gra­ni­cy utra­ty przy­tom­no­ści w ete­rycz­nej nar­ko­zie: nie­od­po­wie­dzial­ność, po­nad­cza­so­wość — „byt ide­al­ny” po­ję­cia, ja­ko rze­czy­wi­ste prze­ży­cie — a jed­nak był to on, Ge­ne­zyp Ka­pen, iden­tycz­ny ze so­bą i jak­by wiecz­ny, po­za wszel­ką kon­tyn­gen­cją ży­cio­wych spraw. Jesz­cze tro­chę to spo­tę­go­wać, a na­stą­pi ni­cość: „zla­nie się z dwo­istą jed­no­ścią” Mur­ti Bin­ga.



In­for­ma­cja: w wie­rze tej nie by­ło me­tamp­sy­cho­zy, hie­rar­chii i kon­dy­gna­cji „pla­nów”, tyl­ko róż­ne spo­so­by (a nie stop­nie) zle­wa­nia się z jed­no­ścią tu, w je­dy­nym by­cie moż­li­wym, cza­so­wo-prze­strzen­nym. Na tym po­le­ga­ła wyż­szość wia­ry tej nad róż­ny­mi „teo­zo­sia­mi” (jak mó­wił Koc­mo­łu­cho­wicz), że nie by­ło w niej na­dziei na ja­kieś tam „po­praw­ki” na in­nych „pla­nach”: tu trze­ba by­ło zro­bić wszyst­ko, a ina­czej „spo­sób zla­nia się z jed­no­ścią” mógł być tak strasz­li­wy, że skó­ra cier­pła na sa­mą myśl o tym. Wie­dzie­li o tym ci, co za­ży­li choć raz (w ogó­le wię­cej nie by­ło na­wet trze­ba) pie­kiel­ne pi­guł­ki Pre­ze­sa Naj­wyż­szej Ra­dy Che­micz­nej Nie­bie­skie­go Pań­stwa, nie­śmier­tel­ne­go Czang-We­ja. Mie­li przed­smak te­go, co osta­tecz­nie (czas był wy­klu­czo­ny z tych roz­wa­żań — jak? — nikt nie wie­dział — ale nie by­ła to by­naj­mniej wiecz­ność) prze­żyć by mu­sie­li, gdy­by nie chcie­li pod­dać się dys­cy­pli­nie śmier­ci za ży­cia, zu­peł­ne­mu zme­cha­ni­zo­wa­niu wszel­kich funk­cji ży­cio­wych — mia­ło to być uczu­cie „ma­la­ise”, po­dob­ne do dusz­no­ści, nie­straw­no­ści, mdło­ści i zga­gi, do­pro­wa­dzo­ne do nie­skoń­czo­nych nie­omal po­tęg wszyst­kich czte­rech tych ele­men­tów, przy czym wi­zje wzro­ko­we przed­sta­wia­ły nie­sły­cha­nie mę­czą­ce bez­sku­tecz­ne zle­wa­nie się nie­zro­zu­mia­łych przed­mio­tów w coś, co ist­nieć nie mo­gło.




Eli­za trzy­ma­ła da­lej rę­kę Zyp­cia i by­ła to je­dy­na pę­po­win­ka, któ­rą łą­czył się ze świa­tem. To by­ła na­resz­cie praw­dzi­wa mi­łość: „ko­chan­ka” nie wcią­ga­ła go w zdra­dli­we gąsz­cza „ta­ko­ści” ży­cio­wych, tyl­ko stwa­rza­ła pan­cerz, izo­lu­ją­cy go od resz­ty ist­nie­nia, gi­nąc w nim sa­ma ja­ko ob­ca jaźń, sta­jąc się tyl­ko sym­bo­lem ab­so­lut­nej sa­mot­no­ści. Oczy­wi­ście ta­ką by­ła praw­dzi­wa mi­łość dla nie­go (czy­li dla „dra­ba z dna”) — da­le­kie to by­ło od te­go, co nor­mal­nie za mi­łość uwa­ża­nym by­wa: w tej ze­śru­bo­wa­nej w so­bie oso­bo­wo­ści nie by­ło już miej­sca nie tyl­ko na prze­ję­cie się kimś dru­gim „od środ­ka”, na „dba­nie o nie­go” w naj­ogól­niej­szym zna­cze­niu, ale na­wet na obo­jęt­ne zro­zu­mie­nie te­go fak­tu, że in­na niż on psy­chicz­na struk­tu­ra w ogó­le jest moż­li­wa. A cóż do­pie­ro mó­wić o po­świę­ce­niu dla te­go ko­goś, zre­zy­gno­wa­niu na je­go rzecz choć­by z ja­kichś drob­nych przy­zwy­cza­jeń! Był praw­dzi­wym wam­pi­rem, sam o tym nic nie wie­dząc — mi­mo że nie zda­wał so­bie spra­wy z moż­li­wo­ści ist­nie­nia nie­po­dob­nej do nie­go jaź­ni, prak­tycz­nie na tym fak­cie „in­no­ści”, zu­peł­ne­go prze­ci­wień­stwa (w tym wy­pad­ku „żą­dzy ofia­ry”) opie­rał in­stynk­to­wo swo­ją wła­sną eg­zy­sten­cję, nie ty­le okła­ma­ną wła­sną „du­szą”, świa­do­mie i z wy­ra­cho­wa­niem, ile ca­łą or­ga­ni­za­cją ko­mó­rek swe­go cia­ła z ko­niecz­no­ścią skon­stru­owa­nej w pew­nym ce­lu ma­szy­ny. Mógł zda­wać się na­wet „do­brym” dla in­nych i sam mógł się za ta­kie­go uwa­żać, ale, jak mó­wi Kret­sch­mer, „hin­ter die­ser glän­zen­den Fas­sa­de wa­ren schon nur Ru­inen”. W tym mrocz­nym świe­cie roz­pa­da­ją­cej się oso­bo­wo­ści mia­ła błą­dzić du­sza Eli­zy do koń­ca, jak w ja­kimś za­świa­to­wym pie­kle, stwo­rzo­nym dla niej za ży­cia przez nie­na­wist­ny przy­pa­dek ta­kie­go wła­śnie cia­ła i ta­kie­go pięk­ne­go chłop­czy­ko­wa­te­go py­ska: wiecz­nie nie­na­sy­co­na ofia­rą, spa­la­ją­ca się w nie­sy­tej żą­dzy zu­peł­ne­go od­da­nia się, któ­re­go on bał­by się na­wet, ja­ko cze­goś sta­wia­ją­ce­go go oko w oko ze znie­na­wi­dzo­ną rze­czy­wi­sto­ścią. On mógł tyl­ko chłep­tać jej krew przez wą­ską rur­kę jak ko­mar — w tym by­ło je­go szczę­ście. Nic nie wie­dząc o ta­kich psy­cho­lo­gicz­nych kom­bi­na­cjach, ko­cha­li się po pro­stu jak „pa­ra go­łąb­ków”, jak zwy­kła par­ka na koń­cu baj­ki, kie­dy to już „wszyst­ko jest do­brze” aż do spo­koj­nej śmier­ci.



Aż tu na­gle, kie­dy zda­wa­ło się, że prze­klę­ta rze­czy­wi­stość wy­par­ta zo­sta­ła de­fi­ni­tyw­nie aż na krań­ce pu­ste­go, do­sko­na­łe­go w ni­co­ści swej świa­ta, strasz­ne nie­na­sy­ce­nie (ab­so­lut­nie ni­czym moż­li­wym), ta zmo­ra po­cząt­ku­ją­cych schi­zo­fre­ni­ków, zła­pa­ło go za wnętrz­no­ści od spodu. Jęk­nął i wy­prę­żył się — zro­bił po pro­stu „most” i zda­wa­ło mu się, że wi­sząc nad prze­pa­ścią pęp­kiem do­ty­ka sa­me­go, w nie­skoń­czo­no­ści tkwią­ce­go „na­diru”.



— Ja­ki dzień dziś?



— Wto­rek. Dwa dni był pan nie­przy­tom­ny.



— Pro­szę o ga­ze­ty.



— Nie moż­na te­raz.



— Mu­szę. — Wsta­ła i za­raz przy­nio­sła. Przy­no­sząc mó­wi­ła:



— Ko­cha­łam cię już wte­dy u Ti­con­de­ro­gów i wie­dzia­łam, że wró­cisz do mnie.



— Czy już wte­dy...?



— Tak: by­łam już wta­jem­ni­czo­na.



Czy­tał, a wszyst­ko ko­ło­wa­ło mu strasz­li­wie we łbie i wi­dział chwi­la­mi ją wple­cio­ną w druk i w wy­pad­ki tym dru­kiem wy­ra­żo­ne. Dzia­ło się to na­praw­dę po raz dru­gi na ja­kiejś płasz­czyź­nie rajs­bre­to­wa­tej, bę­dą­cej już po­za tą na­szą prze­strze­nią, tam w tej mdłej ni­co­ści (w któ­rej prze­by­wał tuż, przed utra­tą przy­tom­no­ści na uli­cy w cza­sie bi­twy), a któ­ra za­czy­na­ła się jak­by na szczy­tach lu­dzi­mier­skich pa­gó­rów. Ca­łe ży­cie by­ło na niej roz­wał­ko­wa­ne, jak ka­wał cia­sta. Któż jak nie on mu­si z te­go zro­bić pie­roż­ki, tyl­ko czym na­dzia­ne, kie­dy prócz te­go nie by­ło nic i ile, ile?! — Bo­że cóż za pie­kiel­ne za­da­nie po­nad si­ły! Zno­wu rzy­gał i zno­wu czy­tał. Opis bi­twy na pla­cu Dziem­bo­row­skie­go był dla nie­go naj­strasz­niej­szy. Wi­dział sie­bie wy­raź­nie z bo­ku w ca­łej tej wstręt­nej „dzia­łal­no­ści” i prze­żył zno­wu ten okres ab­so­lut­ne­go bez­sen­su, ale już bez do­dat­ku uspra­wie­dli­wia­ją­ce­go wszyst­ko, a ni­czym nie uspra­wie­dli­wio­ne­go za­pa­łu. Tak: mia­ła ra­cję Iri­na Wsie­wo­ło­dow­na: brak idei był te­go bez­sen­su przy­czy­ną. Nie po­mo­że ka­wa­le­ryj­ski marsz i dzi­ka, mło­da ka­wa­le­ryj­ska si­ła, pro­mie­nie­ją­ca z czar­nych gał i wą­sów, i ka­wa­le­ryj­skich lę­dź­wi, i ją­der ge­ne­ral­ne­go kwa­ter­mi­strza. Na­uko­wa or­ga­ni­za­cja pra­cy i ra­cjo­nal­na re­gu­la­cja wy­twór­czo­ści to nie są wła­ści­wie idee. Ale in­nych nie ma i nie bę­dzie — chy­ba bzdu­ra zde­ge­ne­ro­wa­nej re­li­gii w ro­dza­ju Mur­ti Bin­ga. Szlus.



Na koń­cu wczo­raj­sze­go nu­me­ru „Bry­ta­na” zna­lazł wzmian­kę na­stę­pu­ją­cą: „Krwa­we po­ra­chun­ki. W miesz­ka­niu zna­nej ar­tyst­ki te­atru Kwin­to­fro­na Wie­czo­ro­wi­cza, pa­ni F. Z., nie­zna­ny spraw­ca za­mor­do­wał ude­rze­niem ta­pi­cer­skie­go młot­ka w gło­wę sub­lo­ka­to­ra tej­że, pułk. Mi­cha­ła Wę­bor­ka, by­łe­go pi­lo­ta i by­łe­go sze­fa ga­bi­ne­tu gen. kw. Koc­mo­łu­cho­wi­cza. Prze­by­wał on w K. in­co­gni­to, ja­ko urzęd­nik dla spe­cjal­nych po­ru­czeń mi­ni­stra woj­ny. Ba­da­nia dak­ty­lo­sko­picz­ne nie da­ły żad­ne­go re­zul­ta­tu — prze­zor­ny spraw­ca odzia­ny był w rę­ka­wicz­ki. — („Cha, cha, — prze­zor­ny spraw­ca! Za­po­mniał po pro­stu zdjąć — po pro­stu nie wie­dział, kim był, a oni... ten wstręt­ny dzien­ni­kar­ski styl! Pierw­szy raz miał „wy­ci­nek” o so­bie. Kto to mó­wił — ach, to Ten­gier: „czło­wiek bez wy­cin­ków jest ni­czym. Po­każ mi twe wy­cin­ki, a po­wiem ci, kim je­steś”. Oto mam — pierw­szy i chy­ba ostat­ni. Śmiał się i czy­tał da­lej). — Zmar­ły tra­gicz­nie śp. Wę­bo­rek miał nie­ste­ty wie­le zna­jo­mo­ści, re­kru­tu­ją­cych się z naj­gor­szych szu­mo­win miej­skich, a kon­cen­tru­ją­cych się do­oko­ła lo­ka­lu „Eu­fo­rion”, zna­ne­go ja­ko miej­sce ren­dez-vo­us miej­sco­wych, a na­wet za­miej­sco­wych ho­mo­sek­su­ali­stów. W miesz­ka­niu nie by­ło ni­ko­go prócz ofia­ry, gdyż te­go wie­czo­ru wła­śnie p. Z. wy­je­cha­ła wraz ze swą go­spo­dy­nią noc­nym eks­pre­sem do sto­li­cy”. — „Ach — więc to by­ło upla­no­wa­ne! A ścier­wo!” Upo­ko­rze­nie je­go i wstręt do sie­bie do­szły do nie­moż­li­wych do wy­trzy­ma­nia gra­nic. Mu­siał wy­znać wszyst­ko — ina­czej by go to za­du­si­ło jak kłąb glist, peł­zną­cych z żo­łąd­ka. Wy­rwał Eli­zie pra­wą rę­kę ze wstrę­tem i zmiął ga­ze­ty w jed­ną bu­łę.



— Mó­wi­łam, że nie moż­na...



— To ja — to ja to zro­bi­łem... — Wy­szar­pał zno­wu z tej bu­ły nu­mer „Bry­ta­na” i wska­zał jej fa­tal­ne miej­sce: swój je­dy­ny wy­ci­nek. Zno­wu wszyst­ko: i bi­twę, i do­wód od­wa­gi, i od­wa­gę sa­mą, i ho­nor za­bra­ło mu w mgnie­niu oka tam­to plu­ga­stwo. Czy­ta­ła, a on pa­trzył do­słow­nie przez pal­ce w jej twarz. Nie drgnę­ła. Zło­ży­ła spo­koj­nie ga­ze­tę i spy­ta­ła:



— Cze­mu? Te­go nie za­uwa­ży­łam.



— Ko­cha­łem ją, ale wierz mi: ina­czej niż cie­bie. To by­ło po­twor­ne. Wszedł tam­ten drab. Ona ucie­kła przed­tem. Czy tu ro­zu­miesz? — Mó­wił jej ty, sam o tym nie wie­dząc. — To wszyst­ko by­ło przy­go­to­wa­ne. Je­stem splu­ga­wio­ny. I ja ją ko­cha­łem! Ina­czej, ale tak­że mi­mo wszyst­ko. — (Nie mógł jed­nak wo­bec niej kła­mać). — Ale to nie by­ła za­zdrość. On nie był jej ko­chan­kiem. To nie­moż­li­we. Już jej nie ko­cham, ale coś strasz­ne­go jest we mnie, cze­go nie poj­mu­ję...



— Uspo­kój się. Ona by­ła ko­chan­ką wo­dza. Mu­siał ją mieć przy so­bie, ale nie na co dzień — to by mu od­bie­ra­ło si­ły. Jeź­dzi­ła do nie­go co mie­siąc. Mu­siał ją mieć za­raz po po­ko­na­niu re­wo­lu­cji — ina­czej wściekł­by się. — Te sło­wa i ten styl w jej (JEJ!) ustach to był szczyt per­wer­sji! Ale za­raz po­czuł, że to nie jej sło­wa, że to ktoś jej tak opo­wie­dział i ona po­wta­rza to pra­wie do­słow­nie. Mi­mo to pę­kła w nim ja­kaś ta­ma i na­resz­cie zmy­sło­wy ob­raz Eli­zy po­łą­czył się w nim z tą tyl­ko co „wy­buch­nię­tą” czy­stą mi­ło­ścią. Po­żą­dał jej wię­cej niż kie­dy­kol­wiek księż­nę lub Per­sy, a na­wet wszyst­kie moż­li­we ko­bie­ty świa­ta aż po wiecz­ność sa­mą, ale ina­czej... Ach — na czym po­le­ga­ła ta róż­ni­ca? Chy­ba na tym, że tam­te by­ły to po­tę­gi wyż­sze od nie­go (na­wet księż­na — tyl­ko sta­rość jej by­ła pew­nym ob­ni­że­niem) — ni­g­dy nie mógł­by ich po­ko­nać, wchło­nąć w sie­bie i znisz­czyć. Tak — znisz­czyć — to by­ło roz­wią­za­niem za­gad­ki: Eli­zę mógł po­żreć jak dzi­ki zwierz, mi­mo że po­do­ba­ła mu się wię­cej niż tam­te. A mo­że dla­te­go, że ją wła­śnie ko­chał na­praw­dę i to przed­tem wła­ści­wie, nim mu się po­do­bać za­czę­ła. Ale na czym­że u dia­bła po­le­ga­ła ta mi­łość, jak nie na po­czu­ciu moż­no­ści po­żar­cia? To by­ła wła­śnie ta wy­ma­rzo­na izo­la­cja od świa­ta, do­pro­wa­dzo­na do osta­tecz­ne­go wy­peł­nie­nia — po­że­ra­jąc i nisz­cząc izo­lo­wał się — to ta­kie pro­ste. Oczy­wi­ście nie wie­dział o tym wszyst­kim sam Zyp­cio, a tym mniej ona. Tym nie­mniej na tle tej mi­ło­ści ten sto­pień po­żą­da­nia był szczę­ściem pra­wie nie­ludz­kim. Gdy­by tyl­ko na dnie te­go wszyst­kie­go nie by­ło wstrę­tu (do cze­go?), ni­by ma­łe­go, a tak w grun­cie rze­czy wiel­kie­go, że tyl­ko śmierć (czy­ja?) za­bić by go mo­gła. Ale tam­ta wia­do­mość by­ła bądź co bądź dru­zgo­cą­ca.



— Koc­mo­łu­cho­wi­cza? — wy­miam­lał, jesz­cze pra­wie nie wie­rząc, na tle tam­tych zmian, od­by­wa­ją­cych się jak­by na tyl­nym ekra­nie świa­do­mo­ści.



— Tak — od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie Eli­za. — Tak jest le­piej. — Skąd mo­gła wie­dzieć o tym, co się w nim mia­ło stać za chwi­lę, skąd, psia-krew, wie­dzia­ła ta na­iw­na pa­nien­ka, że tak wła­śnie bę­dzie le­piej? Chy­ba je­den Mur­ti Bing...? Ostat­ni we­wnętrz­ny pro­mień znik­nął, zgnie­cio­ny czar­ną ła­pą z dzie­cin­ne­go snu. Uci­chła osta­tecz­nie wo­jen­na mu­zycz­ka — ta ze szkol­nej wi­zy­ty wo­dza — wście­kły ka­wa­le­ryj­ski marsz Ka­ro­la Szy­ma­now­skie­go. To on mu ją za­bie­rał, ten pie­kiel­ny ty­tan z czar­ny­mi ko­zac­ki­mi wą­sa­mi, ten naj­bar­dziej ta­jem­ni­czy czło­wiek na­szych cza­sów, ta nie ty­le apo­ka­lip­tycz­na co „apo­plek­tycz­na be­stia”, jak go na­zy­wa­li po­kąt­ni wro­go­wie. By­ła w tym oso­bli­we­go ro­dza­ju chwa­ła, ale wszyst­kie świa­tła prze­szło­ści zga­sły bez­pow­rot­nie: za Ge­ne­zy­pem roz­po­ście­ra­ła się czar­na noc umar­łej ohy­dy i umar­łe­go wsty­du. Ale wła­śnie tak jest do­sko­na­le, bo prze­cież — to ja­sne — w ten spo­sób ca­ła prze­szłość zo­sta­je prze­kre­ślo­na i wsią­ka jak w gąb­kę w tę no­wą mi­łość. Tyl­ko ta nie­wy­go­da zo­sta­je, że z tej prze­szło­ści nic już czer­pać nie wol­no. Ko­niec. Eli­za, ja­ko ta wła­śnie, któ­ra tę wia­do­mość z umar­łe­go już świa­ta przy­nio­sła, wy­pię­trzy­ła się (du­cho­wo oczy­wi­ście) do „nie­bo­tycz­nych” roz­mia­rów, za­la­ła ca­ły roz­szar­pa­ny ho­ry­zont ja­kimś mlecz­nym, ła­god­nym so­sem i wchło­nę­ła ca­łą po­twor­ność ży­cia. Te­raz do­pie­ro upo­lo­wa­na zdo­bycz go­to­wa by­ła do te­go, aby być po­żar­ta, jak kró­lik ob­śli­nio­ny przez ana­kon­dę. By­ło to wy­so­ce nie­nor­mal­ne i nie­bez­piecz­ne: (mi­mo­wol­ne li­cze­nie na ko­goś), ale by­ło do­brze. W isto­cie Zyp­cio stra­cił je­dy­ną rze­czy­wi­stą pod­sta­wę (wy­psnę­ła się spod nie­go jak pod­pór­ka spod wie­sza­ne­go czło­wie­ka), pod­sta­wę dla nor­mal­ne­go roz­wią­za­nia ży­cia. Gło­wą na dół po­wo­li za­głę­biał się w ba­gno obłę­du, nie wi­dząc na­wet na po­że­gna­nie nie­po­wrot­nych gwiazd, świe­cą­cych gdzieś z tam­te­go brze­gu. „Po­łzusz­cza­ja for­ma schi­zo­fren­ji” — po­wie­dział­by Bech­me­tiew.



— Skąd wiesz?



— Od me­go mi­strza. Bez­po­śred­ni pod­wład­ny Naj­wyż­sze­go Mi­strza Dże­wa­nie­go: Lamb­don Ty­gier. Po­znasz go. On cię na­uczy, jak zno­sić cio­sy ży­cia. Wte­dy po­czu­jesz się nie tyl­ko god­nym mnie, ale tak­że po­zna­nia Ta­jem­ni­cy Dwo­istej Jed­no­ści Gra­nicz­nej.



— Ten twój mistrz mu­si mieć nie­złą po­li­cję taj­ną. Bo­ję się, że pra­cu­je ona me­to­da­mi lep­szy­mi niż na­sza de­fen­sy­wa.



— Nie mów tak, nie mów tak. — za­kry­ła mu usta rę­ką. Zyp­cio za­mknął oczy i zbał­wa­niał zu­peł­nie. — Po­znasz go, ale do­pie­ro po no­cy po­ślub­nej ze mną. — A mo­że i wcze­śniej. To mu­si się stać i ty w to wie­rzysz. — Ale swo­ją dro­gą spo­sób trak­to­wa­nia tych spraw przez tę dzie­wecz­kę był tak dziw­ny, że Ge­ne­zyp o ma­ło nie wy­buch­nął dzi­kim śmie­chem, co by­ło­by prze­cie strasz­li­wą nie­sto­sow­no­ścią. Ale na­wet gdy­by to zro­bił, i to pew­nie prze­ba­czo­nym by mu by­ło. Nie­wy­czer­pa­na by­ła cier­pli­wość wy­znaw­ców Dże­wa­nie­go. Ach — wszyst­ko by­ło­by do­brze, je­śli­by ta wia­ra nie by­ła ta­ką bzdu­rą! Te po­ję­cia jej, te „gra­nicz­ne jed­no­ści” ja­kieś, by­ły dla nie­go mar­twe: „Be­grif­fsmu­mien”, jak ma­wiał Nie­tz­sche.



— I ten wszech­wie­dzą­cy nie mó­wił ci, że to ja...?



— Nie — wi­docz­nie chciał, abyś ty sam przy­znał się przede mną. — Tu Zyp­cio opo­wie­dział jej o spo­tka­niu z ta­jem­ni­czym Hin­du­sem w noc zbrod­ni. Eli­za ani drgnę­ła. Nie­wraż­li­wość jej na wszel­kie nie­spo­dzian­ki za­czę­ła go iry­to­wać. Ale by­ło w tym coś z płcio­we­go roz­draż­nie­nia. To mu się w niej wła­śnie po­do­ba­ło: wzbu­dza­ło w nim zwie­rzę­cą wście­kłość, zmie­sza­ną w ab­so­lut­ną (nie­gra­nicz­ną) jed­ność z nie­zna­ną mu do­tąd „czu­ło­ścią” i „tkli­wo­ścią”. (Ach — cze­mu nie ma na to in­nych słów?!) I jesz­cze jed­no: miał wra­że­nie, że się nią ni­g­dy, ni­g­dy nie na­sy­ci, że nie bę­dzie mógł znieść już wi­do­ku in­nych ko­biet. „W każ­dym ra­zie” ści­snął jej rę­kę na znak, że „tak” i na wie­ki. I na­gle okrop­ne prze­czu­cie stę­ży­ło go w ma­sę zim­ne­go bó­lu, zmie­sza­ne­go w jed­no z me­ta­fi­zycz­nym pra­wie prze­ra­że­niem. Czyż­by miał nie do­żyć tej po­ślub­nej no­cy i umrzeć nie oczysz­czo­ny ze wszyst­kich grze­chów? Zno­wu ży­cie je­go nie by­ło je­go ży­ciem wła­snym: wła­da­li nim ja­cyś strasz­ni lu­dzie, zna­ją­cy naj­skryt­sze ta­jem­ni­ce, wie­dzą­cy wszyst­ko, mi­mo że ope­ro­wa­li bzdur­ny­mi po­ję­cia­mi, mo­że wo­bec tłu­mów tyl­ko — na przy­nę­tę. Czy sam ge­ne­ral­ny kwa­ter­mistrz nie jest tak­że w ich rę­ku? A mo­że to on kie­ru­je wszyst­kim i ich też zu­ży­wa dla swo­ich nie­zba­da­nych ce­lów? Uczuł na­głą du­mę, że jed­nak nim, ja­kimś nie­do­szłym ofi­cer­kiem, zaj­mu­je się tak po­tęż­na or­ga­ni­za­cja, jak ci wy­znaw­cy Mur­ti Bin­ga — i to mo­go­ły, a nie ja­kieś pod­rzęd­ne szar­że. Oni jed­nak ro­bią coś rze­czy­wi­ste­go, a nie ucie­ka­ją od ży­cia, jak kniaź Ba­zy­li. [Wspo­mnie­nie byt­no­ści w pu­stel­ni le­śnej i ca­ły ten lu­dzi­mier­ski okres uka­zał mu się jak da­le­kie ży­cie ob­ce­go czło­wie­ka. Chy­ba nic w nim nie zo­sta­ło z tam­te­go chłop­czy­ka — te­raz to sam zro­zu­miał — przez se­kun­dę nie był so­bą na gra­ni­cy dwóch oso­bo­wo­ści. Taj­ny drab, wię­zio­ny na dnie przez oj­ca, stał się nim sa­mym i to on ko­chał Eli­zę — tam­ten do ta­kie­go uczu­cia dla ta­kiej oso­by nie był­by na­wet zdol­nym. A jed­nak gdy­byż to mógł ko­chać ją tam­ten chłop­czyk. To by­ło­by wła­śnie „wy­ma­rzo­ne” szczę­ście, któ­re pra­wie wszyst­kich omi­ja. Gdy­by cho­ciaż moż­na by­ło wła­dać prze­sta­wie­niem w cza­sie. Ale i to nie — wszyst­ko przy­cho­dzi al­bo za póź­no, al­bo za wcze­śnie. Do Eli­zy (i po­śred­nio do wy­znaw­ców Bin­ga) na­le­ża­ło uświę­ce­nie je­go (już te­go dra­ba) eg­zy­sten­cji w in­nym, lep­szym wy­mia­rze]. O ile oczy­wi­ście to­wa­rzy­stwo ta­kie nie jest śle­pym na­rzę­dziem w rę­kach jesz­cze po­tęż­niej­szej ma­fii, któ­ra zu­ży­wa je mo­że na­wet dla ja­kichś zbrod­ni­czych, prze­ciw-ludz­kich za­mia­rów. A — wszyst­ko jed­no: do­brze jest gdzieś przy­na­le­żeć, a już naj­le­piej do ja­kiejś taj­nej kon­fra­ter­ni. W każ­dym ra­zie po­czuł Ge­ne­zyp, że on sam, gdy­by był w tej chwi­li na przy­kład na bez­lud­nej wy­spie, nie mógł­by do­ko­nać ze so­bą ni­cze­go. Był si­łą, któ­rej kie­row­nic­two nie le­ża­ło w nim sa­mym. My­ślał: „Mu­szę być igrasz­ką ta­jem­nych po­tęg, wcie­lo­nych w in­nych lu­dzi. Czyż wszy­scy nie są dziś ta­ki­mi, pod po­zo­ra­mi sa­mo­wład­czych ge­stów? Wła­da­ją ni­mi si­ły wyż­sze, na­praw­dę wszech­ludz­kie — już nie „ide­ały” jak kie­dyś — wła­ści­wie nie­ubła­ga­ne pra­wa eko­no­mii. Hi­sto­rycz­ny ma­te­ria­lizm nie był praw­dą wiecz­ną, ale za­czął być praw­dą kie­dyś — mo­że „ko­ło” XVIII wie­ku. Spo­łecz­ny po­twór two­rzy nie­by­łe do­tąd ni­g­dy ży­cie, a wszy­scy je­ste­śmy tyl­ko ma­rio­net­ka­mi — mo­że naj­więk­sze in­dy­wi­du­al­no­ści na­szych cza­sów też”. Zu­peł­nie zgnę­bio­ny za­padł w pro­stra­cję, gra­ni­czą­cą z roz­kosz­nym omdle­niem. Cho­dzi­ło tyl­ko o brak od­po­wie­dzial­no­ści.



Ona cze­ka­ła. Mia­ła czas. Wszy­scy wy­znaw­cy Mur­ti Bin­ga (nie tyl­ko mło­de pan­ny, ale i po­że­ra­ni przed na­wró­ce­niem go­rącz­ką cza­su i uży­cia star­cy) mie­li i ma­ją czas. Po­śpiech jest im ob­cy. [To był wła­śnie ten nie­sły­cha­ny spo­kój, któ­ry spły­wał (do­słow­nie jak ciecz ja­kaś ole­ista) na wszyst­kich za­raz po ob­ja­wie­niu. Na czym po­le­ga­ła ta chwi­la ob­ja­wień, nikt po­tem opo­wie­dzieć nie mógł. I Zyp­cio mi­mo po­sta­no­wień prze­ga­pił póź­niej sam naj­istot­niej­szy mo­ment. Tyl­ko czy ten drab (to zna­czy on) nie uda­wał sam przed so­bą ca­łe­go te­go na­wró­ce­nia? Bo po tym, co za­szło póź­niej — ale o tym póź­niej]. Wo­bec asymp­to­tycz­nej zbież­no­ści dwo­isto­ści w jed­no­ści nie ma się co śpie­szyć. Pły­nę­ły chwi­le bia­łe, bez­tre­ści­we, wznio­słe — dla niej. Wznio­sło­ści tej nie czuł jesz­cze Ge­ne­zyp — w nim to­czy­ła się wal­ka dwóch świa­tów: czar­ne­go, pod­łe­go in­dy­wi­du­um i bia­łej szczę­śli­wej ni­co­ści przy­szłych wie­ków. Wal­ka zby­tecz­na — w tej pro­por­cji da­nych w tej epo­ce ulec mu­siał (nie ule­gał mo­że je­den Koc­mo­łu­cho­wicz, choć i to nie na pew­no — hi­sto­ria coś o tym po­wie póź­niej) — tyl­ko jesz­cze o tym nie wie­dział. Pew­ne­go stop­nia i ja­ko­ści in­dy­wi­du­ali­ści mo­gli się jesz­cze po­ka­zy­wać na tym świe­cie je­dy­nie w po­sta­ci wa­ria­tów. Są jed­nak wa­ria­ci, któ­rzy w pew­nej epo­ce, w pew­nym ukła­dzie sto­sun­ków, mo­gli­by być uwa­ża­ni za nor­mal­nych, a w in­nej epo­ce i ukła­dzie mu­szą być wa­ria­ta­mi, i są wa­ria­ci ab­so­lut­ni, któ­rzy w każ­dym sys­te­mie by­li­by nie-do-przy­sto­so­wa­nia. Zyp­cio na­le­żał do pierw­szych.



Zno­wu (po raz — nie wia­do­mo któ­ry) wzię­ła go za rę­kę. Za każ­dym ra­zem (jak upo­lo­wa­ne by­dlę przez ja­kieś le­śne prze­szko­dy) prze­cią­ga­ła go co­raz bar­dziej na swo­ją stro­nę, stro­nę ła­god­nej, usy­pia­ją­cej bzdu­ry, w któ­rej na­tu­ra jej roz­wi­ja­ła się wła­śnie naj­istot­niej we „wspa­nia­ły bu­kiet naj­lep­sze­go ga­tun­ku cnót ko­bie­cych”. Ale dla fa­na­ty­ków wal­ki o ży­cie, dla nie­do­szłych ar­ty­stów, dla wa­ria­tów, mę­żów sta­nu, w ogó­le dla wszel­kich trans­for­ma­to­rów rze­czy­wi­sto­ści, ta że sa­ma bzdu­ra mo­gła być za­bój­czym ja­dem o wie­lo­ra­kim dzia­ła­niu, w za­leż­no­ści od pro­por­cji ele­men­tów skła­do­wych ich dusz — jed­nych mo­gła uśpić, a in­nych wy­wlec na ich wła­sne, uro­jo­ne szczy­ty, któ­rych rze­czy­wi­sty od­po­wied­nik nie mógł mieć miej­sca w ota­cza­ją­cym ich ży­ciu — w obłęd. „Ach — ona wie i jest z nim”. — „On”, to był ja­kiś ktoś mię­dzy nie­zna­nym Hin­du­sem a Mur­ti Bin­giem, ktoś, na któ­re­go moż­na by­ło w każ­dym ra­zie zrzu­cić wszel­ką od­po­wie­dzial­ność. Zno­wu pro­mień ła­ski naj­wyż­szej do­tknął wierz­choł­ków je­go du­cha, za­kli­no­wa­nych w noc­ny za­ka­mar zbrod­ni i wa­riac­twa. Bo czyż nie by­ło czy­stym bzi­kiem to wszyst­ko. Tyl­ko dla nich, za­to­pio­nych w nie­nor­mal­no­ści jak w zwy­kłym „co­dzien­nym” po­wie­trzu, uczu­cia ich mo­gły się wy­da­wać nor­mal­ny­mi — w isto­cie był to tru­ją­cy gaz, któ­re­go nie po­wsty­dzi­li­by się na­wet chiń­scy mi­strzo­wie che­mii. Gdy­by ta­kie cho­ro­by mo­gły być za­raź­li­we! — le­piej o tym nie my­śleć. Po­to­ki nie­świa­do­mej pra­wie, a moc­nej jak koń mę­czar­ni, prze­wa­la­ły się przez zde­chłe, wy­su­szo­ne ogniem zwąt­pie­nia cia­ło daw­ne­go Zy­pul­ki. Już idzie ten czas, gdy wszyst­kie ta­kie hi­sto­rie bę­dą tyl­ko „hi­sto­ria­mi dla nie­grzecz­nych dzie­ci”, o ile ta­kie dzie­ci w ogó­le ist­nieć bę­dą.



Na­gły trzask i huk roz­wa­lo­nych drzwi: wi­zy­ta le­kar­ska. Ale rę­ka jej (czyż prócz tej rę­ki nic na­praw­dę nie by­ło, czy co u dia­bła? — cią­gle rę­ka i rę­ka — w niej był na ra­zie ca­ły wszech­świat) nie drgnę­ła na­wet na pie­kiel­ny ha­łas wpa­da­ją­cych bez pu­ka­nia wład­ców tej sa­li. Szedł jak bu­rza sam wiel­ki Bech­me­tiew, ob­ska­ki­wa­ny przez na­czel­ne­go le­ka­rza i sfo­rę asy­sten­tów. Wszyst­kie szy­je wy­cią­gnę­ły się ku gru­pie po­ten­ta­tów w bia­łych far­tu­chach — bo prze­cież tam by­ło mo­że z pięć­dzie­się­ciu ran­nych na tym od­dzia­le. — Nie wi­dzie­li ich pra­wie Zyp­cio i Eli­za. W se­kun­dę po­tem od­da­li­ła się pew­nie i spo­koj­nie, jak­by mó­wi­ła: „za­raz wró­cę”. I to był mo­że naj­roz­kosz­niej­szy mo­ment ca­łe­go ży­cia: ta pew­ność ab­so­lut­na, to za­wie­rze­nie ko­muś aż po­za gra­ni­ca­mi śmier­ci. O — gdy­byż to moż­na wie­dzieć! Ileż cu­dow­nych chwil prze­mar­no­wu­je się w ten spo­sób, nie wie­dząc, któ­ra z nich jest naj­cu­dow­niej­szą.



Wiel­ki du­szo­znaw­ca pod­szedł ku łóż­ku kro­kiem złe­go lwa. Tam­ci za­trzy­ma­li się, wy­pię­ci na „le­kar­skie bacz­ność”. Coś przy­kła­dał do oczu, za­my­kał jed­no, po­tem dru­gie pach­ną­cą cy­ga­rem, chy­prem i po­tem gru­bą ła­pą, po­tem stu­kał, ry­so­wał czymś po skó­rze, skro­bał, szczy­pał i ła­sko­tał — wresz­cie spy­tał:



— Czy ma­cie cza­sa­mi ta­kie po­czu­cie, że wszyst­ko jest nie to? Że ta­kie jest jak jest, a jed­nak nie to — jak­by cał­kiem in­ne? Co? — I wszech­wie­dzą­cy­mi orze­cho­wy­mi ocza­mi zaj­rzał Zyp­cio­wi pod sam psy­chicz­ny szpik. „Du­sza schi­zo­ti­mi­ka w tie­le ci­kło­ti­mi­ka” — po­my­ślał w prze­rwie przed ze­zna­niem ofia­ry.



— Tak — by­ła ci­cha od­po­wiedź onie­śmie­lo­ne­go pa­cjen­ta. Ten dra­pież­ny „du­sze­kluj” le­piej izo­lo­wał od świa­ta niż na­wet sa­ma Eli­za. Zyp­cio miał wra­że­nie, że prócz nie­go sa­me­go pod ja­kimś klo­szem, nie ma nic w pro­mie­niu bi­lio­nów ki­lo­me­trów. — Pra­wie za­wsze. Ale cza­sem ktoś jest we mnie...



— Tak — ten ob­cy — wiem. Czy daw­no stał się tym wła­śnie?



— Od cza­su bi­twy — prze­rwał — ośmie­lił się prze­rwać ta­kiej po­wa­dze Zyp­cio.



— A przed­tem? — spy­tał Bech­me­tiew i cię­żar te­go py­ta­nia jak roz­to­pio­ny ołów za­lał ca­łe zyp­cio­we je­ste­stwo. Sprę­żył się w nim ten zły do wal­ki. „Czyż­by jesz­cze jed­na kon­dy­gna­cja w dół? Czyż ni­g­dy nie doj­dę do koń­ca?” Otwo­rzy­ła się w nim czar­na, pu­sta ot­chłań — (bez żad­nej prze­sa­dy i li­te­ra­tu­ry) ot­chłań praw­dzi­wa: (tam nie by­ło je­go wca­le), w któ­rą wbi­te by­ły w tej chwi­li te strasz­ne orze­cho­we oczy, wy­łu­pia­ją­ce się z po­twor­ną si­łą z blond-bro­da­tej twa­rzy, ra­czej ar­cy­be­stial­skiej mor­dy — jak ostro­ko­ły z wil­cze­go do­łu. Je­den ruch, a spad­nie i na­dzie­je się — „Nie przy­znać się” — szep­nął ja­kiś głos. „Na­wet JE­GO oszu­kać moż­na”.



— Nie — rzekł twar­do, ale bar­dzo ci­cho — — Do bi­twy nie czu­łem nic ta­kie­go. — Tam­te gwiaz­dy zło­to-orze­cho­we przy­ga­sły, ale po tym ich lek­kim przy­ćmie­niu po­znał Zyp­cio, że on wie wszyst­ko — nie fak­ty, ale ich isto­tę, abs­trak­cyj­ny wy­ciąg i to nie przez szpie­gów Dże­wa­nie­go, ale sam z sie­bie, z wła­snej du­cho­wej po­tę­gi. Uko­rzył się przed tym praw­dzi­wym znaw­cą du­cha. W tej chwi­li dał­by mu się po­kra­jać na ka­wał­ki — wie­rzył, że na je­go roz­kaz zrósł­by się zno­wu w jed­ność po­za cza­sem. (Co? Kto to po­wie­dział?) „Jed­ność cia­ła z du­chem. W gra­ni­cy po­za cza­sem” — tak to mó­wi­ła przed chwi­lą Eli­za. Już my­ślał po­ję­cia­mi tam­tych przez nią.



Ale wiel­ki psy­chia­tra oka­zał dys­kre­cję rów­nie wiel­ką — pro­por­cjo­nal­ną do swo­jej wiel­ko­ści, tej już po­za-ży­cio­wej, nie wcho­dzą­cej w ram­ki spo­łecz­nych kon­wen­cji. Cof­nął się o krok i Zyp­cio sły­szał, jak mó­wił do Głów­ne­go Le­ka­rza szko­ły:



— On wsieg­dà był nie­mnoż­ko su­mas­szed­szyj, no eta kan­tu­zja je­mù zdòro­wo pod­bàwi­ła. — Więc jed­nak jest wa­ria­tem — to strasz­nie cie­ka­we i strasz­ne — i jed­nak jest kon­tu­zjo­wa­ny w do­dat­ku. W tej chwi­li spra­wi­ło mu to ni­czym nie­wy­tło­ma­czo­ną ulgę. Po­tem do­pie­ro, du­żo póź­niej, miał spo­sob­ność prze­ko­nać się dla­cze­go — to otwie­ra­ło mu kre­dyt na naj­dzik­sze czy­ny, da­wa­ło we­wnętrz­ną przy­naj­mniej bez­kar­ność i co waż­niej­sze bez­win­ność.



Ode­szli. Eli­za zno­wu (!) wzię­ła go za rę­kę i za­marł w bez­przed­mio­to­wym szczę­ściu. Nie chcia­ło mu się na­wet rzy­gać. Trwa­ła szczę­śli­wa ni­cość. Za­snął.



Obu­dzi­ło go wej­ście księż­nej. Pra­wie że jej nie po­znał. Ta­jem­nym du­cho­wym ogniem zio­nę­ła jej twarz. Nio­sła się jak ptak przez sa­lę: nie­ziem­ska, czy­sta, wznio­sła. Eli­za spo­koj­nie pod­nio­sła się na jej spo­tka­nie. Ści­ska­ły się go­rą­co za rę­ce. Ge­ne­zyp pa­trzył na nie obie, olśnio­ny nie­spo­dzie­wa­nym szczę­ściem. Cóż za cud się stał, że one są ta­kie ra­zem wzię­te, że tak się wi­ta­ją, tak się w sie­bie wle­pia­ją ocza­mi, jak ja­kieś za­świa­to­we przy­naj­mniej sio­stry? Na nie­go na­wet nie zwró­ci­ły ra­zem uwa­gi (to go nie zra­ni­ło zu­peł­nie) a sa­me ze so­bą są ta­kie: przed­ucho­wio­ne, w in­ny wy­miar wy­pię­trzo­ne, uno­szą­ce się po­nad rze­czy­wi­sto­ścią. (Zresz­tą Eli­za by­ła cią­gle ta­ka — te­raz tyl­ko spo­tę­go­wa­ło się to nie­moż­li­wie). Na­praw­dę nie moż­na by uwie­rzyć, że one ma­ją or­ga­ny płcio­we, że od­da­ją mocz i kał jak wszy­scy lu­dzie — gdy­by ktoś śmiał to w tej chwi­li twier­dzić. Nie mó­wią nic — wi­dać, że to pierw­sze spo­tka­nie, że za nie­przy­tom­no­ści Zyp­cia nie wi­dzia­ły się wca­le. Księż­na, na­sy­ciw­szy wzrok Eli­zą, zwró­ci­ła się do swe­go by­łe­go ucznia (tę „by­łość” czuć by­ło w ca­łym za­cho­wa­niu się od chwi­li wej­ścia) wy­cią­ga­jąc rę­kę, któ­rą on uca­ło­wał z nie­zna­ną do­tąd czcią. Wie­dział o tym na pew­no — sza­lo­na by­ła w tym roz­kosz. Pra­wie nie wie­rzył Zyp­cio, że wi­dzi przed so­bą tę nie­daw­ną tru­ci­ciel­kę, któ­ra zda­wa­ło się na ca­łe ży­cie na­po­iła, na­sy­ci­ła po gar­dło je­go du­szę ja­dem za­tru­tej mi­ło­ści. Więc do­ko­na­ła się wresz­cie ta „ma­tro­ni­za­cja” jak wy­ra­żał się mar­che­se Scam­pi. Na­resz­cie i na­tu­ral­nie dzię­ki na­uce Mur­ti Bin­ga. Księż­na wal­czy­ła na tak zwa­nej „Ba­ry­ka­dzie Psz­czół” tuż obok pla­cu Dziem­bo­row­skie­go, oczy­wi­ście po stro­nie Syn­dy­ka­tu. Ma­ło bra­ko­wa­ło, aby się by­li spo­tka­li w ata­ku. Nie by­ła ran­na. Ale bi­twa i ma­ła roz­mo­wa z Dże­wa­nim (no i pi­guł­ki) do­ko­na­ły swe­go.



Zyp­cio nie czuł w tej chwi­li ani odro­bi­ny te­go ja­du — zbyt głę­bo­ko miał go w so­bie. Ale o tym prze­ko­nać się miał póź­niej. Obie te dru­gie ko­bie­ty nie by­ły już ty­mi, któ­ry­mi być mo­gły, gdy­by spo­tkał je przed po­zna­niem mi­ło­ści z tej „ciem­nej stro­ny”, w tak spo­twor­nia­łej in­ter­pre­ta­cji sta­rze­ją­ce­go się by­łe­go de­mo­na. Tyl­ko per­wer­sja wy­two­rzo­na przez księż­nę ka­za­ła mu tkwić aż do osta­tecz­ne­go pęk­nię­cia w nie­zdro­wej at­mos­fe­rze nie­do­sy­tu przy Per­sy; tyl­ko wah­nię­cie się w prze­ciw­ną stro­nę zmu­sza­ło go te­raz do szu­ka­nia izo­la­cji od ży­cia w męt­nej, za­tu­ma­nio­nej, sła­bej „du­szycz­ce” Eli­zy, w któ­rej opa­rach mógł się roz­to­pić w bez­oso­bo­wą ni­cość, nie tra­cąc złu­dze­nia ży­cia — chwi­lo­we wy­mi­gnię­cie się z ka­ta­to­nii. Jad krą­żył da­lej nie­znacz­nie w je­go psy­chicz­nych ar­te­riach — on to ży­wił i sy­cił roz­ra­sta­ją­ce­go się w Zyp­ciu ciem­ne­go go­ścia-no­wo­two­ra, au­to­ra pierw­szej bez­przy­czy­no­wej zbrod­ni.



Księż­na za­czę­ła mó­wić tak, jak gdy­by mia­ła przy­go­to­wa­ną z gó­ry dłuż­szą prze­mo­wę. Ale w cza­sie tej re­cy­ta­cji skrę­ci­ło się w niej coś i, po­przez ukry­te łzy, wy­rwa­ły się z niej sło­wa jej sa­mej nie­zna­ne, któ­rym sa­ma się dzi­wi­ła, sły­sząc je mó­wio­ne przez sie­bie.



— Zyp­ciu — już nic mię­dzy na­mi nie stoi. — Tu pę­kła krót­kim hi­ste­rycz­nym śmiesz­kiem z daw­nych cza­sów. Za­śmiał się i Zyp­cio, ale krót­ko i wę­zło­wa­to. Eli­za spoj­rza­ła na nich dziw­nie okrą­gły­mi ocza­mi, ale bez żad­ne­go zdzi­wie­nia. Księż­na mó­wi­ła da­lej z nie­zwy­kłą po­wa­gą: — Mo­żesz ko­chać ją — bo prze­cież wi­dzę, co jest. Jak tyl­ko do­wie­dzia­łam się, że to ona jest pie­lę­gniar­ką w szko­le, wie­dzia­łam już, co bę­dzie. Wiem te­raz wszyst­ko. Oświe­tlił mnie Mar­ti Bing przez Mi­strza Dże­wa­nie­go. — „Cho­ro­ba czy­sta z tym Dże­wa­nim — czyż oni opa­nu­ją w ten spo­sób wszyst­kich” — po­my­ślał Ge­ne­zyp i spy­tał bru­tal­nie:



— A pi­guł­ki księż­na już ja­dła?



— Ja­dłam i nie w tym rzecz...



— Ja mam te­go dzie­więć sztuk i dziś to ze­żrę. Do­syć mam tych ga­dań.



— Nie uczyń te­go przed­wcze­śnie, przed zstą­pie­niem pierw­sze­go stop­nia ete­rycz­nej ła­ski...



— Już — szep­nę­ła Eli­za.



— Mo­że się to ze­mścić fa­tal­nie. Ale mo­że dla­te­go, że zna­łeś mnie, uj­dzie ci to bez­kar­nie. Mo­że kie­dyś, kie­dyś oce­nisz, co ci da­łam, o ile do­ży­jesz dość póź­ne­go wie­ku, cze­go wam oboj­gu ży­czę. Dże­wa­ni zdjął ze mnie cię­żar me­go cia­ła. To, co wi­dzia­łam po zje­dze­niu pi­gu­łek, za­raz po bi­twie, utwier­dzi­ło we mnie tyl­ko Je­dy­ną Praw­dę. Od­tąd bę­dę szła cięż­ką dro­gą ku do­sko­na­ło­ści i nie ugnę się przed żad­nym zwąt­pie­niem. — „Po­cie­cha dla »nie­udacz­ni­ków« i sta­rych bab” — po­my­ślał Ge­ne­zyp, ale nie „od­parł” nic. — A cie­bie ko­cha­łam i ko­cham do­tąd — (łzy po­sły­sze­li w jej gło­sie, głę­bo­ko, jak beł­kot pod­ziem­ne­go źró­dła) — ale już nie chcę ro­bić wię­cej świń­stwa z na­sze­go sto­sun­ku i dla­te­go wy­rze­kam się wszel­kich pre­ten­sji co do cie­bie — wy­rze­kłam się przed­tem, nie wie­dząc jesz­cze, że ona jest przy to­bie. I tyl­ko prze­bacz mi, że cię tru­łam — tu pa­dła na ko­la­na przy łóż­ku i za­łka­ła krót­ko, kró­ciut­ko, ty­le ile ko­niecz­nie by­ło trze­ba. Ani Ge­ne­zyp, ani Eli­za nie zro­zu­mie­li, o co cho­dzi i nie śmie­li na­wet py­tać. A cho­dzi­ło bie­dacz­ce o po­kry­jo­me ko­ka­ino­wa­nie ostat­nie­go ko­chan­ka. Sia­dła zno­wu i mó­wi­ła przez gę­ste, jak­by z ja­kie­goś sy­ro­pu łza­we­go czy z ży­wi­cy dro­bio­ne łzy. — Nie wiesz ja­kie to szczę­ście dla ta­kiej spo­nie­wie­ra­nej we­wnętrz­nie, a na­wet i ze­wnętrz­nie, isto­ty, wznieść się wresz­cie po­nad sie­bie. Wiesz, że wszyst­ko jak w ja­kimś młyn­ku prze­krę­ci­ło się we mnie od jed­nej roz­mo­wy z nim — z mi­strzem.



Eli­za: Jak­że cio­cia jest szczę­śli­wa, że mo­gła z nim...



Zyp­cio: Tyl­ko na gru­be ry­by eks­pan­su­je się sam mistrz. My mu­si­my się za­do­wol­nić tym two­im Lamb­do­nem. Do­bra psu i mu­cha — bą pur ę szię e la musz — rzekł pro­gra­mo­wo bru­tal­nie Ge­ne­zyp. Coś go wście­ka­ło jed­nak w tym wszyst­kim. Eli­za spoj­rza­ła na nie­go bez wy­rzu­tu i to go pod­nie­ci­ło tak, że był­by tu ją zgwał­cił przy wszyst­kich, gdy­by nie ból w łyd­ce. A na­wet z sa­me­go bó­lu mógł­by ją zgwał­cić, tak jak in­ny roz­bił­by na przy­kład krze­sło. Ale za­raz za­la­ła żą­dzę czy­sta mi­łość. Zga­sła z sy­kiem, pę­kła gdzieś w ciem­no­ściach cia­ła, jak da­le­ki me­te­or. A ta ga­da­ła da­lej:



— Syn­dy­kat dla mnie nie ist­nie­je. Zo­ba­czy­łam na­gle ca­łą ni­cość i ma­łość tej ich pro­gra­mo­wej pseu­do-na­ro­do­wej ro­bo­ty bez pod­kła­du rze­czy­wi­stych uczuć. — [Myśl Zyp­ka: „Tum cię cze­kał. To pi­guł­ki dzia­ła­ją i na to. Ho, ho! Zo­ba­czy­my co bę­dzie ze mną”]. — Jed­na, jed­no­li­ta bę­dzie ludz­kość, a uspo­łecz­nie­nie nie bę­dzie prze­szka­dzać we­wnętrz­ne­mu roz­wo­jo­wi in­dy­wi­du­um, któ­re jak klej­not w fu­te­ra­le ochro­nio­ne bę­dzie przed sa­mym so­bą. Po­dob­no chiń­scy neo­bud­dy­ści z gó­ry zre­zy­gno­wa­li z oso­bo­wo­ści — wy­znaw­cy Mur­ti Bin­ga nie. — Mó­wi­ła głu­pa­wo i nie­ład­nie, ale to nie ra­zi­ło dziś wca­le. „Ma­tro­ni­za­cja” po­kry­wa­ła wszyst­ko do­stoj­ną sza­tą po­ku­ty: by­ło w tym coś pra­wie świę­te­go. Czy­sto es­te­tycz­ne, for­mal­ne za­do­wo­le­nie z ta­kie­go koń­ca tej sta­rej wy­dry by­ło tak wiel­kie, że nie by­ło po­ję­cio­wej lub słow­nej „gaf­fy”, któ­rej nie moż­na by jej prze­ba­czyć. Zyp­cio­wi nie chcia­ło się ga­dać, tak jak tyl­ko mo­że się nie chcieć po­waż­ne­mu in­te­li­gen­to­wi za­bie­rać gło­su w lek­kiej roz­mów­ce na ba­nal­nym faj­fie, ale coś po­wie­dzieć mu­siał:



— Nie­ste­ty nie mo­gę w to uwie­rzyć, ale przy­pusz­czam, że oso­bo­wość za­gi­nie tak po­wo­li i nie­znacz­nie, że nikt z tych, któ­rzy bę­dą ele­men­ta­mi te­go pro­ce­su, nie od­czu­je te­go bo­le­śnie. Jesz­cze mo­że dziś po­cier­pią nie­któ­rzy czy­sto fi­zycz­nie nad ma­te­rial­ny­mi stra­ta­mi na tle spo­łecz­nych prze­mian, ale za lat kil­ka­dzie­siąt śla­du nie zo­sta­nie po te­go ro­dza­ju pro­ble­mach. — Nie czuł, że wszyst­kie je­go cier­pie­nia po­śred­nio wy­ni­ka­ją z głę­bo­kie­go prze­ży­wa­nia te­go wła­śnie zja­wi­ska. Nie­ko­niecz­nie ja­ko ta­kie ma być to przez wszyst­kich uświa­da­mia­ne, aby być tym wła­śnie. Wy­star­czy, że ktoś je­den skla­sy­fi­ku­je pew­ne fak­ty, ja­ko symp­to­my ta­kiej wła­śnie prze­mia­ny. Nic wię­cej nie trze­ba dla przy­szłe­go hi­sto­ry­ka.



Księż­na: My­ślisz pew­no, Zy­pul­ka, że ja tak przez kom­pro­mis: że szu­ka­łam cze­goś, co by mi mo­gło za­stą­pić rze­czy­wi­ste ży­cie i cie­bie, któ­ry te­go ży­cia je­steś sym­bo­lem, i tak wpa­dłam na pierw­szy lep­szy pa­lia­tyw. My­lisz się...



Zyp­cio: Ni­g­dy tak nie my­śla­łem... (A wła­śnie tak my­ślał).



Księż­na: Otóż to do­brze, bo tak nie jest. To, do cze­go przy­znać się przed so­bą nie mo­głam: że mię­dzy na­mi dla twe­go do­bra mu­si być ko­niec, to zro­zu­mia­łam do­pie­ro, kie­dy on za­czął mó­wić. A przed­tem, wiesz, wal­czy­ła­bym mo­że z tam­tym prze­ciw to­bie. — I na­gle roz­pła­ka­ła się, ale już na do­bre. Ale nie by­ło w pła­czu tym cier­pie­nia nad nie­po­wrot­ną prze­szło­ścią: by­ła ra­czej roz­kosz wy­nie­sie­nia się po­nad do­tych­cza­so­we ba­gno upad­ków, zwąt­pień i sztucz­nie pod­trzy­my­wa­nej wia­ry we wła­sną fi­zycz­ną nie­znisz­czal­ność. — Na­wet my­śla­łam, że gdy­byś ty mnie był za­bił w bi­twie, to by­ło­by tak pięk­ne, tak pięk­ne, że aż żal na­praw­dę, że się tak nie sta­ło. — Ge­ne­zyp skrę­cał się z ża­lu. Więc ona bi­ła się jesz­cze, bie­dac­two. Gdy­by zgi­nę­ła, ni­g­dy, ale to ni­g­dy by so­bie te­go nie da­ro­wał. Te­raz, kie­dy spadł z nie­go fi­zycz­ny cię­żar mi­ło­ści spo­twor­nia­łe­go, a jed­nak tak zmy­sło­wo pięk­ne­go sta­ra­we­go pu­dła, te­raz do­pie­ro po­czuł, jak bar­dzo ją ko­chał (i ko­cha do­tąd — mo­że wię­cej niż na sa­mym po­cząt­ku ich sto­sun­ku). Na­wet na dnie za­wi­łych splo­tów uczuć zja­wi­ło się lek­kie prze­czu­cie te­go, co jej za­wdzię­czał — gdy­by miał czas, oce­nił­by to w zu­peł­no­ści, ale na to trze­ba by­ło­by, aby jad zre­sor­bo­wał się cał­ko­wi­cie, a zo­sta­ły tyl­ko stwo­rzo­ne prze­zeń an­ty-cia­ła. A przy­szło zro­zu­mie­nie to na tle ta­kiej pod­łej my­śli: „Co by by­ło, gdy­bym w jej po­sta­ci nie miał an­ty­do­tum prze­ciw­ko tam­tej? Czyż po­tra­fił­bym wy­brnąć z te­go z tak ma­ły­mi sto­sun­ko­wo stra­ta­mi: je­den puł­kow­nik, atak obłę­du, no i tyl­ko »stra­co­ne za­cho­dy mi­ło­ści«?”. Ge­ne­zyp roz­kosz­nie cier­piał pa­trząc na spła­ka­ną twarz Iri­ny Wsie­wo­ło­dow­ny. Wszyst­ko się uwznio­śla­ło tak przy­jem­nie i księż­na by­ła jed­nym z ele­men­tów tej ogól­nej prze­mia­ny. Eli­za po­cie­sza­ła ją bla­do, ale za to bar­dzo sku­tecz­nie. Po chwi­li uśmiech­nę­ła się przez łzy i pięk­na by­ła tak w tym zmie­sza­nym wy­ra­zie ra­do­ści i cier­pie­nia, że Ge­ne­zyp za­dy­go­tał ca­ły z dziw­nych uczuć, któ­re już, już mo­gły przejść w stan zde­cy­do­wa­nie jed­no­li­cie płcio­wy. Na to wszyst­ko we­szła ro­dzi­na: Mat­ka, Mi­chal­ski, Li­lian i Stur­fan Ab­nol. Roz­po­czę­ły się ty­po­wo ro­dzin­ne czu­ło­ści. Li­lian wpa­try­wa­ła się w Zyp­cia wszech­wie­dzą­cy­mi ocza­mi. Był jej pew­nym — to by­ła pie­kiel­na przy­jem­ność. Czuł się uwiel­bia­nym przez nią mo­że wię­cej na­wet, niż przez tam­te dwie ko­bie­ty, i dzi­ko był za­do­wo­lo­ny, że Li­lian ma na wła­sność je­go ta­jem­ni­cę, o któ­rej ni­g­dy nie do­wie się Ab­nol. A do te­go mat­ka... Te­raz do­pie­ro osią­gnął szczyt szczę­ścia. Po­peł­nio­na zbrod­nia łą­czy­ła się z tym kłę­bem ko­bie­cych uczuć wo­kół nie­go w har­mo­nij­ną, ko­niecz­ną ca­łość — by­ła wa­run­kiem pew­nych kom­bi­na­cji z Li­lian i Eli­zą, bez któ­rych nie by­ło­by to szczę­ście tak peł­nym, pra­wie ab­so­lut­nym. Na wy­rzu­ty su­mie­nia nie by­ło wprost miej­sca. (Mo­że gdy­by znał bli­żej te­go nie­szczę­sne­go Wę­bor­ka, to mo­że — ale tak? — nie moż­na wy­ma­gać na­wet wy­rzu­tów od ta­kie­go, któ­ry bez po­wo­du za­bił ko­goś, w mi­nu­tę po po­zna­niu się z nim. Non­sens. Ma­ło kto miał ta­kie prze­ży­cia i ogół nie jest w sta­nie te­go na­le­ży­cie osą­dzić). A do te­go jesz­cze roz­kaz dzien­ny szko­ły, któ­ry przy­nie­sio­no przed chwi­lą: już był ofi­ce­rem i to ta­kim, któ­ry w bi­twie sta­wał, wpraw­dzie nie ja­ko do­wód­ca i w par­szy­wej miej­skiej strze­la­ni­nie, — no, ale do­bre i to. W roz­ka­zie sta­ło, że jak­kol­wiek do pro­mo­cji po­zo­sta­wał od bun­tu Syn­dy­ka­tu Zba­wie­nia jesz­cze ty­dzień, to jed­nak, po­nie­waż wy­peł­nio­ny on miał być ćwi­cze­nia­mi tak­tycz­ny­mi, dzień wal­ki zo­stał za­li­czo­ny ja­ko wy­star­cza­ją­ca pró­ba i wszy­scy ucznio­wie mia­no­wa­ni zo­sta­li pod­po­rucz­ni­ka­mi, czy­li „kar­nie­ta­mi”, jak lu­bił z ro­syj­ska na­zy­wać tę ran­gę Wódz. Na­wet ca­łe upo­ko­rze­nie z po­wo­du Per­sy zre­sor­bo­wa­ne zo­sta­ło w ten sor­bet szczę­ścia, któ­ry sior­bał Zyp­cio peł­ny­mi ssaw­ka­mi swo­jej no­wej dra­biej oso­bo­wo­ści. A po wyj­ściu wszyst­kich Eli­za sa­ma da­ła mu dzie­więć pi­guł Da­wa­me­sku B2, tych sa­mych, któ­re do­stał wte­dy na uli­cy, mi­mo że mia­ła swój po­rząd­ny za­pa­sik. Za­snął jak ka­mień my­śląc so­bie: „no — zo­ba­czy­my co te­raz bę­dzie. Czyż i ja zba­bie­ję tak, jak wszy­scy”.



Obu­dził się o dru­giej z dziw­nym uczu­ciem. Nie był tu, w szko­le i nie czuł żad­ne­go bó­lu, ale no­gi miał jak spa­ra­li­żo­wa­ne. Przed ocza­mi zda­wa­ła się po­wie­wać ja­kaś ciem­na, gru­ba za­sło­na. Prze­ra­ził się, że oślepł. Spoj­rzał w kie­run­ku okien, któ­re na­wet w naj­ciem­niej­szą noc prze­cie ma­ja­czy­ły czer­wo­na­wą po­świa­tą. Nic — ciem­ność ab­so­lut­na, a nie­spo­koj­na — coś nie­wi­dzial­ne­go prze­wa­la­ło się, jak­by wal­czy­ły w nie­prze­nik­nio­nym mro­ku gru­be ciel­ska strasz­li­wych pła­zów. Ale jed­no­cze­śnie zstą­pił na nie­go spo­kój zu­peł­ny — wi­docz­nie tak być mu­si. Le­żał, nie wie­dząc pra­wie, kim jest — uno­sił się nad so­bą, za­glą­da­jąc w sie­bie jak w ja­kieś nie­zna­ne pie­cza­ry i ja­ski­nie, w któ­rych two­rzy­ła się rzecz nie­wia­do­ma. Aż na­gle pę­kła kłę­bią­ca się za­sło­na i ogar­nął go wir bry­lan­to­wych iskier. Z nich za­czę­ły się for­mo­wać wal­czą­ce ze so­bą przed­mio­ty nie­zna­ne i nie­po­ję­te: ja­kieś kom­bi­na­cje ma­szyn i owa­dów, ja­kieś pie­kiel­nie pre­cy­zyj­nie skon­stru­owa­ne, wcie­lo­ne w nie­wia­do­mą ma­te­rię uoso­bie­nia przed­mio­to­wych non­sen­sów w bar­wach bu­rych, żół­tych i fio­le­to­wych. A po­tem na­gle sta­nął ten wir i prze­ko­nał się Zyp­cio, że to tyl­ko trój­wy­mia­ro­wa za­sło­na wyż­sze­go rzę­du, kry­ją­ca in­ny świat, nie znaj­du­ją­cy się w tej prze­strze­ni. Gdzie trwał on ja­ko ob­raz wy­raź­ny, jed­nak i to trój­wy­mia­ro­wy, nie moż­na by­ło ab­so­lut­nie po­jąć. I po­tem, mi­mo że pa­mię­tał wszyst­kie ob­ra­zy, nie mógł ni­g­dy już re­al­nie zre­kon­stru­ować te­go nie­sa­mo­wi­te­go wra­że­nia w je­go bez­po­śred­niej świe­żo­ści. Zo­sta­ły tyl­ko po­rów­na­nia — isto­ta wy­my­ka­ła się nor­mal­nym zmy­słom i po­czu­ciu prze­strzen­no­ści w ogó­le. Za­czę­ło się od rze­czy względ­nie zwy­kłych, któ­rych zna­cze­nie mó­wił Zyp­cio­wi ta­jem­ny głos we­wnątrz nie­go. — Sły­szał go nie usza­mi, ale brzu­chem. A więc: ma­ła wy­sep­ka wśród oce­anu ku­li­ste­go — jak­by ja­kąś pla­net­kę oglą­dał z wiel­kiej od­le­gło­ści ocza­mi o śred­ni­cy ty­się­cy ki­lo­me­trów. Ale ża­den „ki­lo­me­traż” w ogó­le nie był moż­li­wy. Od­le­głość nie by­ła od­le­gło­ścią, tyl­ko po­czu­ciem skrę­ce­nia szpi­ca, w któ­ry wy­dłu­ży­ła mu się gło­wa, się­ga­jąc su­fi­tu świa­ta, znaj­du­ją­ce­go się po­za nie­skoń­czo­no­ścią. To wszyst­ko sło­wa, któ­rych uży­wał po­tem, aby opi­sać Eli­zie te wra­że­nia. Ale nie od­da­wa­ły one ani cząst­ki nie­uchwyt­nej dziw­no­ści te­go prze­mie­sza­nia wszyst­kich moż­li­wych pla­nów, aż do zu­peł­ne­go za­ni­ku po­czu­cia prze­strzen­no­ści w nor­mal­nym zna­cze­niu. (Eli­za tyl­ko ki­wa­ła na to wszyst­ko po­błaż­li­wie swo­ją ma­łą blond-głów­ką, uwa­ża­jąc, że wi­zje Zyp­cia ni­czym są wo­bec te­go, co wi­dzia­ła ona: „Każ­dy ma wi­zje ta­kie, na ja­kie za­słu­żył — ale dla cie­bie, dla twe­go ciem­ne­go du­cha, do­bre i to”. To po­czu­cie niż­szo­ści, by­ło jed­nym z ele­men­tów pie­kiel­ne­go po­żą­da­nia, któ­re w sto­sun­ku do niej od­czu­wał — nic, na­wet naj­dzik­szy gwałt, nie mo­gło znisz­czyć dy­stan­su mię­dzy nim a nią — by­ła w pew­nym sen­sie nie­do­sięż­na. I ta nie­do­sięż­ność wła­śnie wy­ra­ża­ła się w draż­nią­cym spo­ko­ju, z ja­kim przyj­mo­wa­ła naj­bar­dziej nie­ocze­ki­wa­ne zja­wi­ska). Na­gle zo­ba­czył Ge­ne­zyp nie­skoń­czo­ną dro­gę, któ­rą był peł­zną­cy w bez­kre­sną dal zę­ba­ty wąż. On sam stał na nim i po­ru­szał się jak na ru­cho­mym chod­ni­ku. To już dzia­ło się na wy­sep­ce. Ktoś mó­wił w nim: „To jest Ba­lam­pang — za chwi­lę uj­rzysz Świa­tło Wszyst­kich Świa­tło­ści, je­dy­ne­go, któ­ry za ży­cia złą­czył się z Gra­nicz­ną Jed­no­ścią”. Wąż skoń­czył się (trwa­ło to wiecz­ność ca­łą — w ogó­le czas zda­wał się de­for­mo­wać do­wol­nie, w za­leż­no­ści od wy­peł­nia­ją­cych go prze­żyć) — zo­ba­czył Zyp­cio na­resz­cie sa­mo to: (co wi­dzie­li wszy­scy — jed­no i to sa­mo — któ­rzy mie­li szczę­ście po­łknąć pi­gu­ły Da­wa­me­sku): chat­ka wśród ni­skiej, su­chej dżun­gli (pur­pu­ro­we kwia­ty pną­czów chwia­ły mu się przed sa­mym no­sem i sły­szał śpiew ma­łe­go ptasz­ka, któ­ry po­wta­rzał cią­gle po trzy ra­zy ostrze­gaw­czo tę sa­mą nu­tę, jak­by mó­wił: „nie idź tam, nie idź tam...”). Przed cha­tą sie­dział w kuc­ki sta­rzec o ce­rze ca­fé au la­it. Ły­pał wo­ko­ło czar­ny­mi, ol­brzy­mi­mi, prze­lśnio­ny­mi ocza­mi, a mło­dy ka­płan (z ogo­lo­ną gło­wą, w żół­tej sza­cie) kar­mił go z mi­ski ry­żem, przy po­mo­cy drew­nia­nej łyż­ki. Nie miał rąk, tyl­ko (i to zo­ba­czył Zyp­cio po­tem) z ra­mion wy­ra­sta­ły mu ol­brzy­mie ama­ran­to­we skrzy­dła, któ­ry­mi po­ru­szał cza­sem, jak znu­dzo­ny w klat­ce sęp. „Więc on jest, on jest” — szep­tał Ge­ne­zyp w sza­lo­nym za­chwy­cie. „Wi­dzę go i wie­rzę mu, wie­rzę mu na wie­ki. To jest praw­da”. Co by­ło praw­dą — nie wie­dział. Do­wol­na rzecz, przed­sta­wio­na mu w imię Mur­ti Bin­ga, mu­sia­ła być dla nie­go praw­dą. I to wszyst­ko dzia­ło się w tej sa­mej nie­po­ję­tej prze­strze­ni, któ­ra, nie prze­sta­jąc być tą na­szą zwy­kłą trój­wy­mia­ro­wą, na­wet wca­le nie wy­gię­tą prze­strze­nią, nie by­ła jed­nak włą­czo­na w nasz wszech­świat. Gdzież to się dzia­ło? Już miał to po­jąć, kie­dy sta­rzec łyp­nął ocza­mi pro­sto w nie­go i prze­bił go ni­mi na wy­lot. Po­czuł Zyp­cio świa­tłość w so­bie — był pro­mie­niem pę­dzą­cym w nie­skoń­czo­nej pu­st­ce ku ja­kie­muś kry­sta­licz­ne­mu ja­rzą­ce­mu się nie­zna­ny­mi bar­wa­mi two­ro­wi (nie two­ro­wi, tyl­ko czort wie cze­mu), któ­rym by­ła ni­g­dy nie­osią­gal­na Dwo­ista Jed­ność Gra­nicz­na. Wi­zja zni­kła — zno­wu kieł­ba­si­ła się przed nim za­sło­na z nie­wi­dzial­nych wal­czą­cych ga­dów. A po­tem zo­ba­czył ca­łe swo­je ży­cie, ale jak­by wy­żar­te przez pło­mie­nie — nie­peł­ne, z lu­ka­mi okrop­nych ciem­no­ści, w któ­rych nie­zna­ny drab (on sam, ale po­dob­ny z wy­ra­zu do Mur­ti Bin­ga) czy­nił nie­zro­zu­mia­łe rze­czy, de­for­mu­jąc się i zwięk­sza­jąc do nie­skoń­czo­nych pra­wie roz­mia­rów, to zmniej­sza­jąc się do cze­goś nie­od­szu­kal­ne­go, mi­kro­sko­pij­nie ma­łe­go, za­plą­ta­ne­go w czymś in­nym, co by­ło sa­my­mi wnętrz­no­ścia­mi świa­ta — by­ła to w isto­cie ku­pa nie­wia­ro­god­nych fla­ków, mio­ta­ją­ca się wśród ero­tycz­nych trans­ów czę­ści swych, ja­ko nie­na­le­żą­cych do ni­ko­go oso­bo­we­go, or­ga­nów płcio­wych. To by­ło je­go ży­cie, ale już roz­pa­trzo­ne kry­tycz­nie z punk­tu wi­dze­nia ja­kiejś wyż­szej, nie-czło­wie­czej ce­lo­wo­ści — ce­le by­ły po­za tym świa­tem (w tej ta­jem­ni­czej prze­strze­ni), ale ży­cie mu­sia­ło ukła­dać się we­dług nich, ina­czej po­ten­cjał świa­ta mu­siał­by się zmniej­szać, a na­wet dojść do ze­ra i wte­dy (o, okrop­no­ści) nie tyl­ko za­pa­no­wa­ła­by Ni­cość Bez­prze­strzen­na, coś nie­wy­obra­żal­ne­go, ale tak­że wszyst­ko to, co już by­ło, zo­sta­ło­by prze­kre­ślo­ne i by­ło­by to rów­no­znacz­ne z tym, jak­by ni­g­dy nic nie ist­nia­ło i ist­nieć nie mo­gło. Strach przed tym był wprost nie­wy­mie­rzal­ny. Stąd po­wsta­wa­ła ta nie­sły­cha­na „żar­li­wość w po­słu­szeń­stwie” wszyst­kich wy­znaw­ców — Ni­cość z prze­kre­śle­niem prze­szło­ści — jak­że to by­ło moż­li­wym? A jed­nak pod­czas dzia­ła­nia Da­wa­me­sku B2 ro­zu­mia­ło się te rze­czy tak ła­two, jak ogól­ną teo­rię funk­cji. Zo­ba­czył Zyp­cio ca­łe swo­je ży­cie i przy­siągł po­pra­wę. Zbrod­nia, któ­rej do­ko­nał, przed­sta­wia­ła się w tym ob­ra­zie ja­ko prze­nik­nię­cie się dwóch kry­sta­licz­nych po­tęg w sfe­rze Wiecz­ne­go Ognia — Wę­bo­rek stał się nim, Zyp­ciem, a by­naj­mniej nie znik­nął, jak to się wszyst­kim zda­wa­ło — za to Zyp­cio był dwu­oso­bo­wy — oto wszyst­ko. Ale sam mo­ment ob­ja­wie­nia prze­śle­pił jak wszy­scy. Zda­je się, że chwi­lą naj­istot­niej­szą by­ło tu to wście­kłe, prze­bi­ja­ją­ce łyp­nię­cie, ale kie­dy do­kład­nie i jak za­zę­bia­ło się to o do­tych­cza­so­wą psy­chi­kę, nikt nie był w sta­nie po­jąć. Jesz­cze jed­no: ci, któ­rzy już mie­li wi­zje, nie mó­wi­li o nich nic z ty­mi, któ­rzy jesz­cze przez to nie prze­szli. Dzia­ło się to sa­mo, bez żad­ne­go upo­mi­na­nia władz wyż­szych sek­ty. Nikt by i tak nie uwie­rzył, że ktoś w ogó­le coś po­dob­ne­go wi­dzieć mógł — nie war­to by­ło ga­dać. Za to wspól­ność wi­zji wy­wo­ły­wa­ła dziw­ną łącz­ność mię­dzy wy­znaw­ca­mi — trzy­ma­li się sie­bie z si­łą rze­pów cze­pia­ją­cych się psich ogo­nów.



Zbu­dził się Zyp­cio ko­ło je­de­na­stej ra­no i od ra­zu po­czuł, że jest in­ny. Po­wo­li, po­wo­li przy­po­mniał so­bie wszyst­ko i pro­mie­niał z za­chwy­tu. Eli­za już trzy­ma­ła go za rę­kę, ale to nie nu­dzi­ło go wca­le. Wcho­dził w sie­bie co­raz głę­biej, do tych pu­stych te­raz piw­nic, w któ­rych ho­do­wał dra­ba. (To ten drab się na­wró­cił — chłop­czyk nie był­by do te­go zdol­ny). Tam wę­szył ob­cą so­bie jaźń po ką­tach — no­wy ktoś wy­ła­niał się z tych sa­mych za­ka­ma­rów — kto to mógł być, u dia­bła. Obłęd, zmie­sza­ny z ja­dem pi­guł, nie da­ją­cą się syn­te­tycz­nie od­two­rzyć mor­bi­de­si­ną, da­wać za­czął wy­ni­ki nie­prze­wi­dzia­ne przez psy­chia­trów chiń­skich. Te­raz mia­ło się za­cząć „in­te­lek­tu­al­ne” (!) opra­co­wa­nie wy­ni­ków ob­ja­wie­nia. To by­ło za­da­nie Eli­zy, tej no­to­rycz­nie nie­in­te­li­gent­nej pa­nien­ki ze sfer de­mi-ary­sto­kra­cji.
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    Noc po­ślub­na



Zro­bi­ła się pół-let­nia sierp­nio­wa ni­by-je­sień. Przy­kro­jed­no­staj­na lip­co­wa zie­leń zróż­nicz­ko­wa­ła się na ca­łą ska­lę to­nów od szma­rag­du do ciem­no-bu­ro-oliw­ko­we­go od­cie­nia. Ge­ne­zyp po­wo­li za­czy­nał wsta­wać. Nie ty­le prze­szka­dza­ła mu prze­strze­lo­na łyd­ka, co po­zo­sta­ło­ści po kon­tu­zji, ob­ja­wia­ją­ce się nie tyl­ko fi­zycz­nie (za­wro­ty gło­wy, ko­lap­sy i le­ciut­kie kon­wul­syj­ki), ale i w dziw­nych za­bar­wie­niach sta­nów psy­chicz­nych, w ją­drze swym od cza­su zbrod­ni nie­zmien­nych. Cią­gle miał po­czu­cie, do­cho­dzą­ce cza­sem do nie­zmier­nie przy­krej in­ten­syw­no­ści, że to nie on prze­ży­wa to wszyst­ko. Z bo­ku pa­trzył na sie­bie ja­ko ktoś ob­cy, ale do­słow­nie, a nie ja­ko ja­kiś „mno­żą­cy się w nie­skoń­czo­ność ob­ser­wa­tor”, Le­ona Chwist­ka. To nie by­ło żad­ne ga­da­nie, tyl­ko tak by­ło. Kto te­go ni­g­dy nie prze­żył, nie wie, co to jest. Nie­po­dob­na tych rze­czy ni­ko­mu wy­tło­ma­czyć. Pyk­ni­cy chcą­cy stan ten zro­zu­mieć mu­szą krop­nąć du­żą daw­kę me­ska­li­ny (wi­zyj­ny al­ka­lo­id pey­otlu) Merc­ka, aby mieć choć­by po­ję­cie o schi­zo­idal­nym kie­run­ku, w któ­ry zba­cza nor­mal­ny ciąg psy­chicz­ne­go ży­cia. Po­rząd­ny „schy­zio” od ra­zu zro­zu­mie, o co cho­dzi, ale z pyk­ni­kiem na­wet nie war­to za­czy­nać na ten te­mat bez wyż­sze­go rzę­du nar­ko­ty­ków. Mię­dzy dwie­ma oso­bo­wo­ścia­mi wy­twa­rza­ły się bo­le­sne prze­rwy, wy­peł­nio­ne stra­chem — co by­ło w tych prze­rwach? Co sta­no­wi­ło treść pust­ki trwa­ją­cej, nie­wy­peł­nio­nej żad­ną z dwóch jaź­ni? Cza­iły się w niej ja­kieś czy­ny strasz­li­we, mo­gą­ce, zda­wa­ło się, prze­bić pan­cerz za­sad­ni­czych praw ist­nie­nia, zdol­ne stwo­rzyć moż­ność prze­ży­cia w ułam­ku se­kun­dy ak­tu­al­nej nie­skoń­czo­no­ści wszyst­kich, na­wet tyl­ko moż­li­wych świa­tów. Ach, te pust­ki! Wro­go­wi naj­gor­sze­mu nie na­le­ży ży­czyć te­go sta­nu. Chwi­la, któ­ra zda­je się nie być ni­czy­ją, a jed­nak jest ki­tem łą­czą­cym dwie isto­ty, któ­re bez niej by­ły­by fak­tycz­nie od­ręb­ny­mi jaź­nia­mi. W tych chwi­lach trwał ten trze­ci, nie­zisz­czal­ny w ży­ciu, chy­ba w ostat­nich mo­men­tach zu­peł­nej ka­ta­to­nii.



Mi­mo noc­nej wi­zji nie był Zyp­cio „peł­nym” mur­ti­bin­gi­stą — o nie. Cóś nie szło w tym wszyst­kim tak gład­ko jak z in­ny­mi i cią­gle nie był bied­ny aspi­rant god­nym te­go, aby oso­bi­ście po­mó­wić z Lamb­do­nem Ty­gie­rem. Ale za to te­raz do­pie­ro po­znał du­szę swo­jej na­rze­czo­nej, ra­czej tę jej ema­na­cję, któ­rą w niej sam wy­wo­ły­wał — Eli­za mo­gła ist­nieć tyl­ko ja­ko ne­ga­tyw w sto­sun­ku do ko­goś — ne­ga­tyw po­zy­tyw­ny — (po pro­stu ja­ko do­bra po­stać, „duch z pra­wej stro­ny”2) — sa­ma by­ła ni­czym. Za­czę­ła żyć od chwi­li wpi­cia się w be­be­chy du­cho­we Ge­ne­zy­pa. Tak — po­znał du­szę Eli­zy, o ile ona ta­ko­wą w mę­skim zna­cze­niu po­sia­da­ła i nie by­ła tyl­ko ide­al­nie zmon­to­wa­nym przez Lamb­do­na Ty­gie­ra ma­ne­ki­nem, o co na tle jej do­sko­na­ło­ści po­są­dzać by ją moż­na. Na dnie te­go wszyst­kie­go tkwi­ła pew­na nu­da, jak na dnie każ­dej do­sko­na­ło­ści. Do­sko­na­łość to bar­dzo po­dej­rza­na rzecz i kry­je cza­sa­mi zu­peł­ny ne­ga­ty­wizm — ni­cość. Ale na ra­zie upo­jo­ny spo­koj­nym szczę­ściem Zyp­cio nie zda­wał so­bie z te­go spra­wy. Nu­dził się z roz­ko­szą, sam o tym nie wie­dząc, że pod­sta­wą tej roz­ko­szy jest wła­śnie nu­da. Eli­za w nor­mal­nych wy­mia­rach by­ła tym ty­pem, co to ży­je tyl­ko wte­dy na­praw­dę, o ile pod­no­si do swej „wy­ży­ny” upa­dłe­go anio­ła, al­bo zwy­kłe­go de­mo­na, pod wa­run­kiem, że osob­nik ta­ki ma dla niej war­tość czy­sto płcio­wą. Ale naj­bar­dziej w ty­pie ta­kiej oso­by bę­dą­cy, nor­mal­ny, od­pro­ble­mio­ny zdro­wy by­czek, na­wet na swój spo­sób mą­dry, bę­dzie rów­nie ni­czym jak od­wrot­ność te­go ty­pu — mu­si być i jed­no, i dru­gie. Zna­la­zła ta­kie­go w Zyp­ciu i po­sta­no­wi­ła nie po­pu­ścić go aż do śmier­ci.


In­for­ma­cja: Sy­tu­acja po­li­tycz­na trwa­ła bez zmia­ny. Koc­mo­łu­cho­wicz, po zwy­cię­stwie „lak­mu­so­wym”, jak na­zy­wa­no po­bi­cie syn­dy­ka­lia­tów zba­wie­nio­wych, prze­jął w sie­bie, czę­ścio­wo przy­naj­mniej, si­ły Syn­dy­ka­tu, sta­jąc się jesz­cze bar­dziej ta­jem­ni­czym, niż do­tąd. Oka­za­ło się, że w ogó­le ca­ły Syn­dy­kat był bla­gą, wy­dę­tym pę­che­rzem bez tre­ści — nie miał ra­cji by­tu ja­ko od­dziel­ny spo­łecz­ny ele­ment — wsiąkł bez resz­ty pra­wie w ogól­ną or­ga­ni­za­cję obro­ny Bia­łej Ra­sy. Mo­że to by­ła ta słyn­na, nie­zba­da­na „idea” kwa­ter­mi­strza — mo­że on sam tyl­ko był ema­na­cją ra­so­we­go in­stynk­tu Bia­łych? — czort wie. Oprócz nie­ubła­ga­nych ko­mu­ni­stów nie by­ło już róż­nych par­tii w pań­stwie — wszy­scy pod­świa­do­mie ogar­nię­ci by­li ideą „przed­mu­rza”, ale wła­śnie nie na tle na­ro­do­wym, tyl­ko ra­so­wym: czu­li się bia­ły­mi i ty­le — w prze­ciw­sta­wie­niu do żół­tych, ja­ko do in­ne­go ga­tun­ku zwie­rząt. Tak sa­mo moż­na by zor­ga­ni­zo­wać wal­kę ze szczu­ra­mi czy ka­ra­lu­cha­mi — ści­śle na­ro­do­wych ele­men­tów w tym ru­chu nie mo­gli się do­szu­kać naj­bar­dziej na­wet za­wzię­ci na­cjo­na­li­ści wśród so­cjo­lo­gów. O tym, co się dzia­ło w Chi­nach, i zdo­by­tej przez żół­tych Mo­skwie, nie wie­dział nikt nic. Nie, że­by szla­chet­ni z na­tu­ry Po­la­cy nie by­li zdol­ni zor­ga­ni­zo­wać cze­goś tak pod­łe­go, jak do­bra służ­ba szpie­gow­ska — nie — nie wie­dzia­no o ni­czym i na Za­cho­dzie. Tak ści­słym mu­rem oto­czy­ły się prze­klę­te żół­cio­chy i tak po­twor­ny­mi tor­tu­ra­mi ka­ra­no tam nie tyl­ko szpie­gów zła­pa­nych na go­rą­cym uczyn­ku, ale i naj­lżej po­dej­rza­nych, że nie by­ło agen­ta, któ­ry by po pew­nym cza­sie nie za­czął dzia­łać w prze­ciw­nym kie­run­ku niż za­mie­rzał. Po­tem prze­sta­no ich na­wet wy­sy­łać. Po­rząd­nych szpie­gów moż­na mieć tyl­ko, o ile uczu­cia na­ro­do­we są jesz­cze w peł­ni roz­wo­ju, al­bo je­śli idzie o pro­pa­gan­dę spo­łecz­ną — za pie­nią­dze ni­g­dy. Te dwa pierw­sze punk­ty by­ły u nas nie­istot­ne z po­wo­du za­ni­ku od­po­wied­nich da­nych bez­po­śred­nich. Ta­ki strach przed ob­cą ra­są, ja­ki pa­no­wał obec­nie w Eu­ro­pie, nie był do­brą pod­sta­wą dla ho­do­wa­nia bo­ha­te­rów. Bro­nić się w tym sta­nie moż­na, gdy już nic in­ne­go do zro­bie­nia nie ma i nie ma gdzie ucie­kać — dla ata­ku wy­ma­ga­ne są in­ne uczu­cia — po­zy­tyw­ne. Ogól­nie prze­cze­ki­wa­no się z co­raz więk­szym zde­ner­wo­wa­niem. Wol­ni od cze­ka­nia by­li tyl­ko wy­znaw­cy Dże­wa­nie­go — dla nich oso­bi­sty czas roz­sze­rzył się jak­by po­za ich ży­cia — w tył i na­przód (od­wrot­ność tam­tej kon­cep­cji kar­nej z prze­kre­śle­niem już by­łe­go ist­nie­nia — ta ucie­le­śnio­na nie­zro­zu­mia­łość, któ­rą oni poj­mo­wa­li bez naj­mniej­sze­go tru­du). Na­wet w pew­nych chwi­lach wmy­śla­nia się w me­ta­fi­zycz­ne do­bro świa­ta czas zda­wał się być nie pro­stym, ale pę­kiem ja­kimś hi­per­prze­strzen­nym, tak wzbo­ga­ca­ła się ich ska­la od­czu­wa­nia in­nych oso­bo­wo­ści. Drob­ne te­le­pa­tie sta­ły się w pew­nych sfe­rach naj­zwy­klej­szą co­dzien­no­ścią — wszy­scy prze­ni­ka­li się wza­jem­nie, two­rząc jed­ną wiel­ką bez­oso­bo­wą mia­zgę, z któ­rej każ­dy, kto by się od­po­wied­nio za to wziął, mógł zro­bić, co by ze­chciał. Wszy­scy to­nę­li w za­chwy­cie nad in­ny­mi i tym sa­mym, nie wie­dząc o tym, po­tę­go­wa­li wła­sny za­chwyt nad sa­my­mi so­bą. Roz­ta­pia­ły się w so­sie do­bro­ci po­wszech­nej co drob­niej­sze nie­na­wi­ści, a na­wet więk­sze za­czę­ły się po­wo­li ła­go­dzić. Szczę­ście dże­wa­ni­stów, wi­docz­ne jak na dło­ni, wzbu­dza­ło tak sza­lo­ną za­zdrość w oto­cze­niu, że ca­łe ma­sy lu­dzi, nie wie­rząc w nic po­dob­ne­go do na­uki Mur­ti Bin­ga al­bo wie­rząc w coś zu­peł­nie in­ne­go, za­czę­ły z czy­sto prag­ma­tycz­nych po­wo­dów gra­wi­to­wać w jej kie­run­ku, by skoń­czyć w ma­so­wej hip­no­zie i pod­da­niu się jej nie­zbyt zro­zu­mia­łym za­sa­dom. Do­koń­cza­ły wszyst­kie­go pie­kiel­ne pi­gu­ły DB2. W tym cza­sie przy­je­chał do K. w le­śnych spra­wach kniaź Ba­zy­li. Wy­słan­ni­cy Mi­strza do­tar­li na­wet do je­go pu­stel­ni w lu­dzi­mier­skiej pusz­czy i oczy­wi­ście wy­wa­bi­li war­to­ścio­we­go dla nich zwie­rza z je­go ostę­pów. Pod wpły­wem dzie­wię­ciu pi­guł prze­ko­nał się kniaź, że to jest wła­śnie re­li­gia, któ­rej po­trze­bo­wał — by­ło w tym i tro­chę „in­te­lek­tu” (po­żal się Bo­że!), i tro­chę wia­ry — kom­pro­mis roz­kosz­ny, nie wy­ma­ga­ją­cy żad­nych no­wych po­świę­ceń, a na­de wszyst­ko umy­sło­wej pra­cy. Ale na każ­de­go dzia­ła­ło to wszyst­ko ina­czej, naj­istot­niej z je­go wła­śnie oso­bi­ste­go punk­tu wi­dze­nia. Na­wet Afa­na­sol Benz, po­wo­ła­ny wresz­cie na ja­kąś mar­ną do­cen­tu­rę za sta­ra­niem sa­me­go Dże­wa­nie­go, po­go­dził sys­tem Asymp­to­tycz­nej Jed­no­ści ze swo­im pań­stwem znacz­ków i z ak­sjo­mem Ben­za i zlo­gi­zo­wał na­wet pew­ne par­tie na­uki Mur­ti Bin­ga — pew­ne, bo ca­łość wia­ry tej mia­ła ele­men­ty wy­klu­cza­ją­ce zu­peł­nie pod­da­nie się lo­gi­stycz­nej apa­ra­tu­rze. Tym­cza­sem wy­pad­ki szły da­lej. Aż wresz­cie pę­kły ścia­ny chiń­sko-mo­skiew­skie­go ko­tła i żół­ta mag­ma prze­la­ła się zno­wu o pa­rę­set ki­lo­me­trów da­lej, aby sta­nąć w groź­nym mil­cze­niu nad na­szą bied­ną pol­ską gra­ni­cą. Ale o tym póź­niej.




No­wo mia­no­wa­ny ofi­ce­rek i je­go wznio­sła na­rze­czo­na sia­dy­wa­li te­raz czę­sto w ogro­dzie szko­ły, gdzie spóź­nio­ne (?) ró­że, ko­ra­lo­we bzy, śliw­ki, ja­bło­nie, prze­kwi­tłe cze­rem­chy i ber­be­ry­sy, wśród po­szy­cia z bal­dasz­ków, szcza­wiów i gen­cjan, sta­no­wi­ły wspa­nia­łe wprost tło dla roz­wi­ja­ją­cych się uczuć. By­li obo­je jak­by par­ką błę­kit­no-zło­tych chrząsz­czy, tak zwa­nych po­pu­lar­nie ro­bacz­ków, ko­cha­ją­cych się na pod­czer­wie­nia­łym list­ku je­ży­ny w zło­tym, sierp­nio­wym słoń­cu. Na­tu­ra dy­sza­ła ła­god­nym, za­mie­ra­ją­cym cie­płem i dnie błę­kit­ne, wspar­te na lot­nych ża­glach bia­łych ob­ło­ków, pę­dzą­cych na wschód, prze­la­ty­wa­ły jak płat­ki kwia­tów, ob­ry­wa­nych ła­god­nym po­dmu­chem — coś mniej wię­cej ta­kie­go w przy­bli­że­niu. (Do­syć tych prze­klę­tych pej­za­żo­wych na­stro­jów, tak za­plu­ga­wia­ją­cych na­szą li­te­ra­tu­rę. Nie moż­na z tła ro­bić isto­ty rze­czy i przy po­mo­cy sen­ty­men­tal­nych wi­docz­ków wy­mi­gi­wać się z za­wi­łej psy­cho­lo­gii). Bez ustan­ku, aż do bó­lu, drą­ży­ła ich obo­je wzra­sta­ją­ca mi­łość. Zda­wa­ło się, że to nie oni po­że­ra­ją się wza­jem­nie du­cho­wo (wszel­kie fi­zycz­ne „pry­ko­sno­wien­ja” by­ły na ra­zie wy­klu­czo­ne), tyl­ko że sa­ma dwo­ista mi­łość, po­za­oso­bo­wo ujed­nio­na, zo­biek­ty­wi­zo­wa­na, zhi­po­sta­zo­wa­na, obok nich, a nie w nich ist­nie­ją­ca, wy­sy­sa ich jak mą­twa, sy­cąc tym swo­je wła­sne, nie­po­ję­te ist­nie­nie. Sta­ło to pa­skud­ne w isto­cie swej wid­mo za ni­mi cią­gle, gdy sie­dzie­li przy­tu­le­ni do sie­bie le­ciut­ko na ła­wecz­ce pod świe­cą­cą pło­mie­ni­sto-czer­wo­ny­mi gro­na­mi ja­gód na tle błę­ki­tu ja­rzę­bi­ną, czy też na ja­kiejś tam ka­nap­ce w zim­nym mro­ku zie­lo­ne­go aba­żu­ru w dłu­gie, choć nie zi­mo­we wie­czo­ry. Gdy szli w za­miej­skie oko­li­ce (Zyp­cio już w no­wym mun­du­rze ofi­cer­skim szko­ły wy­szko­le­nia ad­iu­tan­tów) peł­za­ło (zda­wa­ło się oczy­wi­ście) wśród schną­cych zżół­kłych traw za ni­mi, za­glą­da­ło w for­mie kłę­bia­stych sierp­nio­wych ob­ło­ków w ich czasz­ki z gó­ry, za­le­ca­ło się ostroż­nie, a pod­stęp­nie, w po­wie­wach ła­god­ne­go pół-je­sien­ne­go wie­trzy­ka i szep­ta­ło zwod­ni­cze, kłam­li­we, ni­by ra­do­sne, a już peł­ne bo­le­sne­go smut­ku i przy­szłych za­wo­dów sło­wa w sze­le­stach wy­su­szo­nych go­rą­cem li­ści.



Ale nie­dłu­go względ­nie trwał ten stan bło­giej re­kon­wa­le­scen­cji i bez­tro­skie­go na­sy­ca­nia się wła­snym bo­ha­ter­stwem i przed­wcze­snym ofi­cer­stwem, i czy­stym, nie­zmą­co­nym „mę­ta­mi ro­zu­mu” uczu­ciem. Sy­no­wie Dwo­istej Jed­no­ści za­czę­li zwięk­szać do­okol­ne ci­śnie­nie i po­wo­li przy­mu­szać do istot­niej­szej we­dług nich we­wnętrz­nej pra­cy. Już mia­ła Eli­za pa­rę kon­fe­ren­cy­jek taj­nych z róż­ny­mi niż­szy­mi szar­ża­mi mur­ti­bin­gow­skiej hie­rar­chii. Roz­po­czę­ły się for­mal­ne lek­cje. Na jed­ną z nich (nie­ste­ty czas ich był ści­śle ozna­czo­ny — od szó­stej do siód­mej, i to de­ner­wo­wa­ło Zyp­cia, ja­ko jesz­cze jed­no obo­wiąz­ko­we za­ję­cie) przy­szedł sam Lamb­don Ty­gier, ma­lut­ki sta­rzec (a nie ma­ły sta­ru­szek — to nie jest to sa­mo) o po­pie­la­tej bro­dzie i ja­sno-żół­tych oczach, świe­cą­cych jak to­pa­zy w brą­zo­wej, gład­kiej twa­rzy. (Po­dob­no był kie­dyś plan­ta­to­rem ka­wy). Ale nie po­wie­dział ab­so­lut­nie nic. Słu­chał tyl­ko, żu­jąc ja­kieś ta­jem­ni­cze orzesz­ki. Za to Eli­za wpa­dła w ist­ny szał wy­kła­do­wy pod wpły­wem je­go obec­no­ści. Pły­nę­ły z niej rze­ki wprost słod­kie­go non­sen­su o zbież­no­ściach nie­skoń­czo­nych w X-tym wy­mia­rze, o dwo­isto­ści już, już na gra­ni­cy jed­no­ści, o sub­li­ma­cji zma­te­ria­li­zo­wa­nych uczuć, o ete­rycz­nych dziur­kach, przez któ­re jed­ność spły­wa na roz­dwo­jo­ne stwo­rze­nia. Wszyst­ko wie­dzia­ła na pew­no, bez­a­pe­la­cyj­nie, wszyst­ko umia­ła bie­dac­two ob­ja­śnić, nie by­ło dla niej ta­jem­nic. Lamb­don słu­chał i po­ta­ki­wał. Świat tam­ten, świat Mur­ti Bin­ga tak sa­mo był po­spo­li­ty, jak z pew­ne­go punk­tu wi­dze­nia ten nasz, z któ­rym się zresz­tą prze­ni­kał, ale wszyst­kie pro­ble­my fi­lo­zo­ficz­ne do­ty­czy­ły go w naj­lep­szym ra­zie, za­rów­no jak i te­go na­sze­go — ale te­go zda­wa­li się nie do­strze­gać za­ja­dli ob­ja­śnia­cze. Nie wi­dzie­li, że swo­ją nie­istot­ną, do­wol­ną pa­pla­ni­ną za­bi­ja­ją ta­jem­ni­cę na dru­gim, fik­cyj­nym pla­nie, nie róż­nią­cym się od na­sze­go, za­miast po pro­stu bez ca­łej tej pa­ra­dy za­ne­go­wać ją go­ło­słow­nie na pierw­szym, jak to czy­nią naj­zwy­czaj­niej­sze „by­dlę­ta w sur­du­tach”, żu­ise­rzy i wy­znaw­cy „ży­cia sa­me­go w so­bie”. Po co ta ca­ła ko­me­dia? Coś po­dob­ne­go pod­świa­do­mie my­ślał adept no­wej wia­ry, ale za­wsze w po­przek skon­so­li­do­wa­nia się ta­kich my­śli sta­wa­ło wspo­mnie­nie wi­zji: jed­nak coś w tym by­ło. A mo­że tak jest? I na tę wąt­pli­wość nie znaj­do­wał je­go fi­lo­zo­ficz­nie nie­wy­ćwi­czo­ny in­te­lekt żad­nej od­po­wie­dzi.



Z po­cząt­ku na­wet bun­to­wał się Ge­ne­zyp tro­chę prze­ciw tej ca­łej bzdu­rze — nie­śmia­ło i nie­udol­nie, ale „prze­cie”. Ale po­wo­li pew­ne sło­wa Eli­zy za­czę­ły się łą­czyć w nim z pew­ny­mi od­po­wied­ni­mi sta­na­mi z cza­sów po­po­łu­dnio­we­go prze­bu­dze­nia. Ca­ły okres mi­ło­ści dla księż­nej i epo­ka tor­tur w to­wa­rzy­stwie Per­sy zla­ły się w je­den, pra­wie nie­rze­czy­wi­sty kosz­mar, któ­ry od­rzu­cił któ­re­goś sierp­nio­we­go dnia, jak li­nie­ją­cy wąż swo­ją skó­rę. I na­gle sta­nął przed so­bą du­cho­wo na­gi, mło­dy i nie­po­dziel­ny, wo­bec no­we­go cu­du: mi­ło­ści tak pier­wot­nej i do­sko­na­łej, że zda­wa­ło się, iż ten do nie­daw­na per­wer­syj­ny mło­dzik ni­g­dy nie znał ko­bie­ty i pierw­szy raz wi­dzi przed so­bą ja­kąś ta­jem­ni­czą stwo­rę, o któ­rej ni­g­dy na­wet nic nie sły­szał. Prze­szłość fak­tycz­nie na­le­ża­ła do in­ne­go osob­ni­ka. Buch­nę­ły za­ha­mo­wa­ne zwa­ły uczuć — ni­g­dy, w naj­dziw­niej­szych snach na­wet nie­prze­czu­wa­nych — Ge­ne­zyp ko­chał te­raz do­pie­ro po raz pierw­szy na­praw­dę. Cho­dził z roz­dar­tym, krwa­wią­cym na­praw­dę ser­cem jak jed­ną wiel­ką ra­ną, wył pra­wie — bo cóż mógł ro­bić wię­cej, jak sie­dzieć z nią i roz­ma­wiać — po­ca­łu­nek naj­nie­win­niej­szy zda­wał się być w tym sta­nie ja­kimś po­twor­nie świę­to­krad­czym ak­tem bru­tal­nej roz­pu­sty. Roz­czu­lał się nad nią do pęk­nię­cia, li­to­wał się tak jak nad ca­łą sfo­rą uwię­zio­nych psów, roz­dzie­rał się i roz­pa­ję­czał aż do bó­lu — wszyst­ko nada­rem­nie: nic z te­go wię­cej nie moż­na by­ło uczy­nić, jak sie­dzieć lub cho­dzić ra­zem i roz­ma­wiać. A, prze­kleń­stwo! Za­kor­ko­wa­ło go zu­peł­nie — nie wy­obra­żał so­bie wprost naj­skrom­niej­sze­go na­wet płcio­we­go ak­tu na tle tej pie­kiel­nej sub­li­ma­cji. I co by­ło naj­dziw­niej­sze, że ko­chał ją te­raz już świa­do­mie, ja­ko ten ciem­ny drab (z lek­ka tyl­ko no­cą wi­zji prze­ja­śnio­ny) i nic w nim, prócz me­ta­fi­zycz­nych prze­żyć, nie łą­czy­ło się z daw­no umar­łym chłop­czy­kiem. O mor­der­stwie nie by­ło już wię­cej mo­wy. „Je­śli to stwo­rzy­ło w to­bie no­we­go czło­wie­ka, to nie trze­ba się tym mar­twić” — po­wie­dzia­ła raz Eli­za i na tym ko­niec.



Ale po­wo­li, za­trzy­ma­na w swym roz­wo­ju przez skut­ki kon­tu­zji i świe­żo otwo­rzo­ny wul­kan ide­al­nych uczuć, za­czy­na­ła się bu­dzić w Ge­ne­zy­pie płcio­wa po­żą­dli­wość. By­ło to ra­czej tyl­ko da­le­kie „po­chut­ny­wa­nie”, da­le­ko sub­tel­nie­ją­ce na­wet od pierw­szych wra­żeń iry­ta­cji płcio­wej na tle spo­ko­ju i zrów­no­wa­że­nia Eli­zy, któ­re to symp­to­my po pi­guł­kach ustą­pi­ły zu­peł­nie. Eli­za, mi­mo pięk­no­ści, by­ła, na pierw­szy rzut oka, stwo­rzon­kiem pra­wie zu­peł­nie bez­pł­cio­wym. (Tym nie­bez­piecz­niej­sze by­wa­ją ta­kie oso­by, gdy już raz po­do­bać się za­czną). Wiel­kie, sza­re, nie­win­ne, prze­świe­tlo­ne za­chwy­tem oczy znie­wa­la­ły ra­czej do czci ja­kiejś nie­ziem­skiej, niż­by bu­dzić mia­ły my­śli śli­skie, nie­czy­ste; (ale ta­kie oczy wi­dzieć sko­szo­ne ża­rem na­sy­ca­nej żą­dzy... Ha!); usta wy­gię­te w łuk mo­dli­tew­ny, ani wą­skie, ani sze­ro­kie, ale wcię­te w ką­ci­kach z za­cię­tą tro­chę do­bro­cią, („dla je­go do­bra moż­na go na­wet tro­chę po­mę­czyć”), (ta­kie usta roz­miaż­dżyć po­ca­łun­kiem tak, że­by się od­da­ły bez­wol­ne i jesz­cze wię­cej pra­gną­ce... Ha!) i ciał­ko wiot­kie po­zor­nie, ale gięt­kie do akro­ba­ty­ki włącz­nie (w chwi­lach eks­ta­zy do­ty­ka­ła pięt gło­wą) i sta­lo­wo­pręż­ne w ner­wo­wym pod­nie­ce­niu (ta­kie obo­jęt­ne ciał­ko zmu­sić, że­by się wi­ło jak gad w lu­bież­nych drgaw­kach... Ha!). Wszyst­ko to sta­no­wi­ło kom­pleks „da­nych zmy­sło­wych” o po­zor­nie ni­kłym ero­tycz­nym na­pię­ciu, ale kry­ją­cy w so­bie ja­kieś pie­kiel­ne, nie­zna­ne moż­li­wo­ści, o któ­rych świa­do­mie nie śmiał po­my­śleć Ge­ne­zyp, wy­śru­bo­wy­wa­ny w roz­mo­wach na co­raz wyż­sze pię­tra du­cho­wej do­sko­na­ło­ści. Ta ni­kłość to by­ło złu­dze­nie — oczy­wi­ście nie wie­dział o tym nie­do­świad­czo­ny mło­dzik, któ­ry do­tąd tyl­ko be­be­chy na wierz­chu uzna­wał za wy­raz na­mięt­no­ści praw­dzi­wej i na­wet mar­twił się chwi­la­mi zby­tecz­ną wznio­sło­ścią na­rze­czo­nej, nie śmie­jąc wy­rwać jej z te­go sta­nu. Mil­czą­ca umo­wa trwa­ła, że do no­cy po­ślub­nej ani do­tknię­cia ja­kie­goś naj­skrom­niej­sze­go być nie mo­że. Po­żą­da­nie je­go w tym okre­sie by­ło ra­czej bez­oso­bo­we, na tle na­gro­ma­dzo­nych zwa­łów żą­dzy do tam­tej ko­bie­ty, żą­dzy już od­oso­bo­wio­nej (zdez­in­dy­wi­du­ali­zo­wa­nej) pod wpły­wem za­la­nia, za­to­pie­nia ca­łej du­szy wiel­ką mi­ło­ścią ide­al­ną dla Eli­zy. A do te­go nie miał żad­ne­go an­ty­do­tum jak wte­dy w po­sta­ci sztu­czek księż­nej Iri­ny i mieć by nie chciał, mi­mo że cza­sem... ale mniej­sza z tym: cze­góż nie po­my­śli czło­wiek w ja­kiejś czą­stecz­ce se­kun­dy? Gdy­by wszyst­kie ta­kie drgnień­ka uczuć i my­śli za­no­to­wać i za­na­li­zo­wać, to cóż by zo­sta­ło z naj­bar­dziej świe­tli­stych po­sta­ci hi­sto­rii? Cho­dzi tyl­ko o pro­por­cję. Tak — każ­dy ma po­dob­no róż­ne za­raz­ki w swym cie­le, ale nie każ­dy cho­ru­je na wszyst­kie cho­ro­by, któ­re one wy­wo­łu­ją.



Pod­świa­do­mie, wstręt­nym in­stynk­tem sam­ca, czuł Ge­ne­zyp ja­kieś strasz­li­we bez­i­mien­ne na­pię­cia w głę­biach tej tak bli­skiej mu, a tak ta­jem­ni­czej oso­by. Bo sto­kroć bar­dziej ta­jem­ni­czą by­ła dla nie­go ona, niż księż­na i Per­sy w chwi­lach ich po­zna­nia. Te­go nie mógł jesz­cze oce­nić kil­ka mie­się­cy te­mu, a te­raz, ja­ko ten dru­gi za­ta­piał w niej bez­sil­ne szpo­ny swo­ich wa­riac­kich my­śli (nie­na­sy­ce­nie ab­so­lut­ne) i od­pa­dał jak od śli­skiej, pro­sto­pa­dłej ścia­ny. Ni­by prze­zro­czy­sta by­ła jak stuł­bia czy cheł­bia — wi­dział nie­omal pro­ces jej psy­chicz­ne­go tra­wie­nia, gdy wy­kła­da­ła mu wznio­słą na­ukę Mur­ti Bin­ga, a jed­nak... Tą ta­jem­ni­cą jej dla Zyp­cia by­ła pło­ną­ca na ra­zie zim­nym ogniem, skry­ta w głę­biach jej cia­ła płcio­wość, bo cóż w ogó­le mo­że być ta­jem­ni­cze­go w ko­bie­cie (ja­ko ta­kiej, a nie ja­ko me­ta­fi­zycz­na jaźń), jak nie to, prócz pew­nej, głu­piej zresz­tą nie­obli­czal­no­ści, na któ­rą po pro­stu uwa­gi nie trze­ba zwra­cać, à la Na­po­le­on I. Tak my­ślał o tym ostat­nim pro­ble­ma­cie Ge­ne­zyp, za­sły­szaw­szy od­no­śną teo­rię od Stur­fa­na Ab­no­la. Mia­ła Eli­za uśmiesz­ki i bły­ski oczu, od któ­rych za­mie­ra­ły w Zyp­ciu wnętrz­no­ści. By­ły w tym głę­bie nie­zna­nych dla nie­go, w ogó­le nie­po­ję­tych uczuć — ni­g­dy ich nie zro­zu­mie, nie prze­nik­nie, nie weź­mie w sie­bie... Chwil­ka mor­der­czej wście­kło­ści i upo­ko­rze­nia, a po­tem, wła­śnie na tym tle, mi­łość jesz­cze wspa­nial­sza, pro­mien­na, roz­świe­tla­ją­ca i je­go, i ca­ły świat. W chwi­lach ta­kich ga­łąz­ka ber­be­ry­su z czer­wo­na­wy­mi ja­go­da­mi na tle ko­bal­to­wej nie­bie­sko­ści sierp­nio­we­go „nie­bo­skło­nu”, ja­kiś li­stek, za­czy­na­ją­cy z lek­ka żółk­nąć; al­bo błysz­czą­ca waż­ka, trze­po­czą­ca z fur­ko­tem skrzy­deł­ka­mi, a sa­ma za­sty­gła nie­ru­cho­mo w cie­płym po­dmu­chu, idą­cym od roz­grza­nych ścier­nisk, sta­wa­ły się sym­bo­la­mi rze­czy naj­wyż­szych, w isto­cie nie­do­ści­głych, a wte­dy wła­śnie na se­kun­dę choć­by sta­ją­cych się Ge­ne­zy­pa i Eli­zy wła­sno­ścią wspól­ną, jak ich wła­sne, nie­zna­ne so­bie cia­ła. Bo cóż jest „wła­śniej­sze­go” od wła­sne­go cia­ła? — chy­ba cza­sem czy­jaś du­sza. Za­ma­sko­wa­ny za­chwyt nad so­bą — zwy­kłe ba­nal­nost­ki pierw­szych praw­dzi­wych uczuć. Ale nie moż­na by­ło te­go za­trzy­mać, w coś in­ne­go, trwal­sze­go prze­two­rzyć, ująć i wchło­nąć na za­wsze. Chwi­le pły­nę­ły i co­raz więk­szym smut­kiem pro­mie­nia­ła ro­sną­ca prze­szłość. Prze­szłość je­go po­krę­co­na dzi­wacz­nie, na­bie­gła mę­ką wy­krzy­wio­ne­go od sa­me­go po­cząt­ku ży­cia nie mo­gła stać się jej wła­sno­ścią. To jest mo­że wła­śnie szczy­tem mi­ło­ści, je­śli dwie prze­szło­ści ko­cha­ją­cych się dwoj­ga lu­dzi zle­ją się w jed­ną wspól­ną. Tu zbyt wiel­kie by­ły róż­ni­ce — Eli­za nie mia­ła w so­bie od­po­wied­nich na­rzą­dów (wstręt­ne), aby stra­wić by­łe­go Zyp­cia z ca­łym je­go roz­dwo­je­niem. Gdy za­głę­biał się w daw­ne a tak nie­daw­ne ży­cie, sta­wał się dla niej ob­cym i mu­siał być sa­mot­nym, mi­mo po­zor­ne­go ana­li­tycz­ne­go zro­zu­mie­nia. I to mo­że nada­wa­ło naj­ja­śniej­szym na­wet chwi­lom tra­gicz­ne za­bar­wie­nie. Ta­jem­ny lęk okrą­żał ich po­wo­li i czę­sto jed­no­cze­śnie wzdry­ga­li się obo­je, tknię­ci nie­ja­snym prze­czu­ciem nad­cią­ga­ją­cej bez­i­mien­nej okrop­no­ści. (Mo­że to miał być „żół­ty mur”). Aniel­ska twarz rze­czy­wi­sto­ści zmie­nia­ła się chwi­la­mi nie­znacz­nie, na nie­skoń­czo­nost­kę cza­su, w ja­kąś nie­wia­ro­god­nie po­twor­ną mor­dę. A tak krót­ko trwa­ło to, że ni­g­dy nie wia­do­mo by­ło, czy to nie złu­dze­nie.



Na tle tych uczu­cio­wych trans­for­ma­cji bzdu­ra Mur­ti Bin­ga prze­ni­ka­ła po­wo­li nie­do­kształ­co­ny, a głod­ny ja­kiej­kol­wiek me­ta­fi­zy­ki mózg Ge­ne­zy­pa. Ma­sa tych po­ten­cjal­nych, nie­roz­wi­nię­tych uczuć, sta­nów i my­śli, zwią­za­na z po­czu­ciem nie­skoń­czo­no­ści świa­ta i za­mknię­tej w so­bie jak w ku­frze oso­bo­wo­ści, nie roz­pło­mie­nia­ła się w żad­ną za­cząt­ko­wą na­wet kon­struk­cję praw­dzi­wych re­li­gij­nych uczuć, ma­ją­cych za przed­miot Bo­ga, ani nie krze­pła i nie kry­sta­li­zo­wa­ła się w sys­tem choć­by pier­wot­nych, ale ści­słych po­jęć. Gni­ła po­wo­li, roz­kła­da­ła się w ja­kiś mię­kisz bez­kost­ny, nie­ar­ty­ku­ło­wa­ny. Lek­kie mgli­ste za­ry­sy do­wol­ne­go szkie­le­tu zło­żo­ne­go z nie­po­wią­za­nych czę­ści: — wa­łę­sa­ją­cych się zba­na­li­zo­wa­nych po­jęć: gra­nicz­nej jed­no­ści w dwo­isto­ści na przy­kład, nie mo­gły sta­no­wić żad­ne­go ośrod­ka my­ślo­wej kry­sta­li­za­cji, by­ły tyl­ko po­wierz­chow­nym nar­ko­ty­kiem, usy­pia­ją­cym wszel­ką po­ję­cio­wość w za­rod­ku. Do­brze by­ło za­tkać dziur­kę, pro­wa­dzą­cą do nie­zmie­rzo­nej ot­chła­ni by­le ja­kim kor­kiem, by­le tyl­ko za tę ce­nę moż­na by­ło się po­go­dzić z ota­cza­ją­cą i nie­zno­śnie rzu­ca­ją­cą się w oczy po­twor­no­ścią ist­nie­nia. Tak do­brze by­ło wy­cią­gnąć się w do­sko­na­łym, choć­by w gra­ni­cy, świe­cie, jak w wy­god­nym fo­te­lu — nie na za­wsze — choć­by na chwi­lę, choć­by na ma­łą chwil­kę tej wznio­słej mi­ło­ści, tak kru­chej w sto­sun­ku do pię­trzą­cych się do­oko­ła groź­nych po­tęg. Tej si­ły, aby móc po­wie­dzieć so­bie: „co­kol­wiek się sta­nie, niech ude­rza we mnie” i stra­wić każ­dą moż­li­wą rze­czy­wi­stość, nie da­ła Zyp­cio­wi no­wa wia­ra. Czyż war­to by­ło za­czy­nać coś na wiel­ką ska­lę, wo­bec nie­moż­no­ści roz­strzy­gnię­cia przy­szło­ści w spo­sób jed­no­znacz­ny? Jak bę­dzie wy­glą­dać ży­cie, je­śli Chiń­czy­cy zwy­cię­żą? A je­śli, co by­ło nie­praw­do­po­dob­ne i w co nikt na­praw­dę nie wie­rzył, Pol­ska, wiecz­ne przed­mu­rze, roz­bi­je mon­gol­ską la­wi­nę? Jesz­cze nie­pew­niej przed­sta­wia­ła się w tym wy­pad­ku przy­szłość. Ru­ina sztucz­ne­go, pod­trzy­my­wa­ne­go przez Ko­mu­ni­stycz­ny Za­chód fa­szy­zmu i je­śli nie chiń­ski, to kra­jo­wy ko­mu­nizm gro­ził nie­uchron­nie. Ge­ne­zyp prze­stał wkrót­ce do­cie­kać osta­tecz­ne­go sen­su ca­łej tej okrut­nej ba­li­wer­ni ży­cia. Za­do­wol­nił się tym, że osta­tecz­ne praw­dy zsy­ła na Mur­ti Bin­ga Gra­nicz­na Jed­ność, a oczy­wi­stym by­ło to na pod­sta­wie wi­zji. W ogó­le, kto nie miał ni­g­dy wi­zji, nie wie, jak bar­dzo są one prze­ko­ny­wu­ją­ce. Nie­po­dob­na wy­kła­dać tu ca­łe­go sys­te­mu — pies by te­go na­wet nie przej­rzał. By­ło to coś po­śred­nie­go mię­dzy re­li­gią a fi­lo­zo­fią, coś po pro­stu okrop­ne­go: wszyst­ko pro­gra­mo­wo nie­do­kład­ne, do koń­ca nie prze­my­śla­ne, wszyst­ko owi­nię­te w po­ję­cia-ma­ski, kry­ją­ce istot­ne trud­no­ści i za­ma­zu­ją­ce pro­ble­my. A sku­tek: ba­ra­nia do­broć i ogłu­pie­nie po­zwa­la­ją­ce na by­le ja­ką prze­moc. Tak my­śle­li w tym cza­sie wszy­scy, któ­rych do­się­gła za­ra­za: Mur­ti­bin­gi­tis acu­ta, jak to (jesz­cze?) na­zy­wał Koc­mo­łu­cho­wicz. Ogól­ną ten­den­cję w tym kie­run­ku spo­tę­go­wa­ły zna­ko­mi­cie wy­pad­ki lip­co­we: wy­tchnąć choć na chwi­lę przed osta­tecz­ną ka­ta­stro­fą by­ło je­dy­ną ideą ogól­ną — nikt nie my­ślał o da­le­kich dy­stan­sach. Tak to przy­go­to­wy­wa­ły so­bie grunt pod swo­je nie­uchron­ne pa­no­wa­nie te „żół­te dia­bły”: uśpić i we śnie za­dła­wić by­ło ich za­sa­dą na­czel­ną. Je­den z nie­wie­lu nie pod­dał się no­wej wie­rze Ten­gier. Nie chciał, jak mó­wił, od­czy­ty­wać tych „zna­ków koń­ca na nie­bie ro­zu­mu” — kom­po­no­wał co­raz dzik­sze rze­czy, pił, za­ży­wał co naj­mo­row­sze świń­stwa, miał swo­je dziew­czyn­ki — co mu tam — ta­kie­mu do­brze. Ar­ty­sta — brrr — naj­wstręt­niej­sze po­ję­cie w tych cza­sach — ro­bak w ścier­wie. Trud­no — do ta­kich nar­ko­tycz­nych my­śli (przed sa­mą osta­tecz­ną bez­myśl­no­ścią) (skoń­czy się na­uka w zna­cze­niu ogól­nym i za­kor­ku­je się fi­lo­zo­fia) dą­ży ludz­kość — w na­szych oczach się one two­rzą. Ale iluż „spły­cia­rzy”, szla­chet­nych (czy ko­niecz­nie) opty­mi­stów i spryt­nych psy­chicz­nych by­zne­sma­nów nie wi­dzi te­go i wi­dzieć nie chce.



A więc: Zyp­cio był już pra­wie na­sy­co­ny do­gma­ty­ką no­wej wia­ry, gdy Eli­za znaj­do­wa­ła się na krań­cach moż­li­wo­ści roz­mów. Już, już za chwil­kę mia­ło się wy­czer­pać wszyst­ko i mi­łość ide­al­na zja­dła­by przed cza­sem mi­łość w ogó­le, tę praw­dzi­wą, nie­zróż­nicz­ko­wa­ną na du­cho­wą i zmy­sło­wą. A zmy­sło­we okrop­no­ści cze­ka­ły w przy­szło­ści, ob­sta­wiw­szy dro­gę ży­cia, jak sfink­sy świą­tyn­ną egip­ską ale­ję. Pod ko­niec roz­mów­ki by­ły mniej wię­cej ta­kie:



Ge­ne­zyp: (Nie­szcze­rze). — Czu­ję się w sfe­rze two­je­go du­cha do­sko­na­ło­ścią tym więk­szą, im bli­żej je­stem te­go prze­cię­cia się dwóch li­nii oso­bo­wo­ści: prze­strzen­nej i cza­so­wej, o któ­rym mó­wi­łaś wczo­raj...



Eli­za: (Pa­trząc bez­kre­śnie, dwu­okien­ko­wo, je­den wzrok błą­dził ko­ło wy­spy Ba­lam­pang, — dru­gi, ciem­ny, po za­ka­mar­kach cia­ła, do­ty­ka­jąc, pró­bu­jąc we­wnętrz­nych or­ga­nów. Któ­re by tu, od któ­rych by tu, któ­ry­mi by tu tak za­gar­nąć.. Co? Zbu­dzi­ła się). — Wiesz — chwi­la­mi strasz­li­we przy­cho­dzi na mnie zwąt­pie­nie: je­śli źró­dło po­jęć osta­tecz­nych, tych, któ­re mu­si­my przy­jąć, nie jest po­tę­gą do­brą, tyl­ko obo­jęt­ną, to dla­cze­go wła­śnie świat ma być po­stę­pem, a nie bez­kie­run­ko­wą oscy­la­cją — a wte­dy, w któ­rej fa­zie je­ste­śmy? — al­bo na­wet cią­głym upad­kiem? — (Przez wąt­pli­wo­ści lu­bi­ła naj­bar­dziej do­cho­dzić do wia­ry). — Ogra­ni­czo­ność na­sza ni­g­dy nie da nam pew­no­ści co do zna­ku: plus czy mi­nus, ca­ło­ści By­tu.



Ge­ne­zyp: (Nie­przy­jem­nie ock­nię­ty). — Za­wsze mó­wi­łem, że ety­ka jest względ­ną. Tyl­ko spe­cy­ficz­ne wła­ści­wo­ści da­ne­go ga­tun­ku istot stwa­rza­ją spe­cy­ficz­ny sto­su­nek po­szcze­gól­ne­go osob­ni­ka do ca­ło­ści ga­tun­ku i to jest ety­ka. Wo­bec Gra­nicz­nej Jed­no­ści By­tu czyż nie jest wszyst­ko jed­no, w któ­rym miej­scu je­ste­śmy. Za­wsze ude­rza­my się o nie­skoń­czo­ność.



Eli­za: Po­nie­waż nie­skoń­czo­ność jest gra­nicz­na, nie ak­tu­al­na, więc to tak, jak­by prak­tycz­nie jej jej by­ło... — Kil­ka li­ści żółk­nie­ją­ce­go klo­nu ode­rwa­ło się i po­wo­li ba­lan­su­jąc spa­da­ło na zie­mię, od któ­rej bu­chał su­chy żar. Za­pa­trzy­li się w te li­ście le­cą­ce w nie­ru­cho­mym po­wie­trzu i (na chwi­lę) po­ję­cia, któ­rych uży­wa­li, wy­da­ły im się ta­kim non­sen­sem wo­bec ist­nie­nia, że za­wsty­dzi­li się jak­by tej pseu­do-fi­lo­zo­ficz­nej roz­mo­wy. Ale Eli­za brnę­ła da­lej z upo­rem: — (ileż by oszczę­dzi­li so­bie rze­czy strasz­nych, gdy­by te­raz, za­miast ga­dać, od­da­li się so­bie wza­jem­nie). — Hie­rar­chia na skoń­czo­nych wy­cin­kach cza­su jest bez­względ­na. Za­cho­wa­nie ob­ja­wów in­dy­wi­du­al­nych, ale spo­łecz­nie nie­szko­dli­wych — oto do cze­go dą­ży nasz mistrz.



Ge­ne­zyp: Nie uwie­rzę w to ni­g­dy. Wi­dzi­my, co się dzie­je z te­atrem: ostat­nie po­dry­gi czy­ste­go non­sen­su. Nie by­łaś u Kwin­to­fro­na. A mu­zy­ka koń­czy się na­praw­dę na Ten­gie­rze. To jest już to osta­tecz­ne wy­prze­dze­nie spo­łe­czeń­stwa przez sztu­kę, to, któ­re­go ni­g­dy od­ro­bić się nie da.



Eli­za: Nikt jesz­cze do­tąd, a tym bar­dziej żad­ne pań­stwo, nie dzia­ła­ło w tym kie­run­ku świa­do­mie. Zi­zo­lo­wa­nie ar­ty­stów i uczo­nych, jak pod klo­szem, od resz­ty me­cha­ni­zu­ją­ce­go się spo­łe­czeń­stwa...



Ge­ne­zyp: Po­twor­na bzdu­ra. Ale i to też jest moż­li­we. Cóż się nie kry­je w przy­szło­ści na­ła­do­wa­nej przez ta­ką te­raź­niej­szość.



Eli­za: Przy po­mo­cy na­szej wia­ry mo­że­my prze­trwać jak za­ma­ry­no­wa­ni w ga­la­re­cie do­wol­ny sys­tem rzą­dów. Tyl­ko wszel­ka fi­lo­zo­fia mu­si być trze­bio­na z naj­więk­szą za­ja­dło­ścią, ja­ko bez­płod­ne mar­no­wa­nie fos­fo­ru w mó­zgu, po­dob­nie jak gra w sza­chy.



Ge­ne­zyp: A jed­nak coś prze­ra­ża mnie w tym wszyst­kim, gdy my­ślę tak ra­zem z to­bą. Ja chcę żyć, a du­szę się w tym! Ra­tun­ku! — Za­nie­mó­wił na chwi­lę, zdu­szo­ny praw­dzi­wym stra­chem: czar­nym, spo­co­nym, wy­łu­pia­stym: za­łu­pio­nym za sa­me­go sie­bie w nie­skoń­czo­no­ści, a po­tem krzyk­nął i nie po­znał swe­go gło­su. Na­gła prze­paść mi­gnę­ła w nim sa­mym. Wszyst­ko by­ło nie to. Coś rzu­ca­ło się na nie­go z je­go wła­sne­go wnę­trza — już nie ob­cy czło­wiek (ten daw­ny wię­zień — och! — jak­że roz­kosz­ne by­ły to cza­sy!), ale coś, coś bez­i­mien­ne­go, a osta­tecz­ne­go jak sa­ma śmierć — i to nie tyl­ko je­go wła­sna, ale śmierć wszyst­kie­go — Ni­cość. Eli­za sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo, zwró­co­na swym czy­stym pro­fi­lem ku nie­mu, ale po ustach jej błą­kał się ja­kiś ta­jem­ni­czy, pro­wo­ku­ją­cy uśmie­szek. Ge­ne­zyp bił rę­ka­mi po­wie­trze, w któ­rym z sza­lo­ną szyb­ko­ścią roz­prze­strze­nia­ła się go­rą­ca bro­da tam­te­go, za­bi­te­go przez nie­go — już wy­peł­nia­ła ca­ły wszech­świat, już prze­kra­cza­ła gra­ni­ce skoń­czo­no­ści, jak w wi­zji po da­wa­me­sku — jak wte­dy gdy wszyst­ko dzia­ło się w in­nej prze­strze­ni, po­za tą na­szą. A jed­no­cze­śnie wi­dział ca­łą rze­czy­wi­stość przed so­bą, z nie­sły­cha­ną wy­ra­zi­sto­ścią — jak ni­g­dy do­tąd — tyl­ko ja­ko ja­kieś coś ob­ce, nie­swo­je — cu­dze i nie wia­do­mo przez ko­go oglą­da­ne. Zro­bi­ło się strasz­no. Oczy miał wy­łu­pio­ne i dy­szał cięż­ko. Eli­za nie wy­trzy­ma­ła: wzię­ła go za gło­wę i przy­cią­gnę­ła — wy­ry­wa­ją­ce­go się obłęd­nie — ku so­bie. Ta­kim go mieć na za­wsze, pa­no­wać nad nim, prze­to­pić go w so­bie na ko­goś zu­peł­nie in­ne­go, nie­po­zna­wal­ne­go. Eli­za ko­cha­ła je­go obłęd, ko­cha­ła go ja­ko wa­ria­ta, w tym tyl­ko znaj­do­wa­ła na­sy­ce­nie — te­raz mia­ła ta­ką chwil­kę — po­czu­ła, że ma cia­ło, że ma i to, i tam­to, tam­to we­wnątrz. Oczy­wi­ście nie wie­dzia­ła, że dla­te­go to czu­je — och — szczę­ście! Wte­dy był jej, gdy się sam z sie­bie wy­ry­wał, gdy nie był już so­bą. Po­ca­łu­nek pierw­szy w ży­ciu, lek­ki jak do­tknię­cie skrzy­deł ćmy, mu­ska­ją­cej kie­lich noc­ne­go kwia­tu, a prze­wrot­ny w lek­ko­ści jak sa­mo płcio­we zło, za­cza­jo­ne w ca­łym ist­nie­niu, spły­nął na roz­chy­lo­ne i wy­krzy­wio­ne war­gi Ge­ne­zy­pa i zdarł za­sło­nę sza­leń­stwa z je­go roz­wa­lo­nych prze­stra­chem oczu. Prze­szło. Za­chcia­ło mu się strasz­nie Koc­mo­łu­cho­wi­cza: wo­dza i je­go bi­twy też. W ta­kiej chwi­li umrzeć na­wet bez ka­wa­le­ryj­skiej mu­zycz­ki. Cóż kie­dy chwi­la ta­ka za­wsze przyj­dzie nie w po­rę. Zbu­dził się i wte­dy wła­śnie jak­że pie­kiel­nie ją ko­chał! (A ona już tro­chę mniej — lep­szy był przed se­kun­dą). Czuł do­brze, że to ona wy­cią­gnę­ła go z te­go wil­cze­go do­łu, w któ­ry strą­ca­ła go ta sa­ma bez­li­to­sna ła­pa, ta co od po­cząt­ku kie­ro­wa­ła je­go ży­ciem, ła­pa oj­ca. Ale nie te­go, któ­ry umarł, tyl­ko te­go wiecz­ne­go, pra­wie Oj­ca-Bo­ga, te­go, któ­re­go nie­do­koń­czo­ne sza­leń­stwo, sza­leń­stwo sil­ne­go czło­wie­ka, roz­wi­ja­ło się te­raz w nim, du­cho­wo-sła­bym wy­mocz­ku. Okrop­na by­ła w tym nie­spra­wie­dli­wość. Ale czyż nie naj­więk­szym sza­leń­stwem jest żą­dać spra­wie­dli­wo­ści od ist­nie­nia w ca­ło­ści? To jest wła­śnie to, co ro­bi­li naj­więk­si my­śli­cie­le: uświę­ca­li z upo­rem i bez skut­ków w za­świa­to­wych pra­wach bez­ład­ne ku­py etycz­nych kon­tyn­gen­cji.



A cza­sem zno­wu Eli­za mó­wi­ła pło­mien­nie:



— ...i oto tam w nie­skoń­czo­nej da­li prze­tną się li­nie sen­sów prze­dłu­żo­nych naj­wyż­szych po­jęć i w jed­no­ści ab­so­lut­nej wszyst­kie­go ze wszyst­kim i po­za związ­kiem wszech­rze­czy sa­mej ze so­bą sta­nie­my się jed­nym i tym sa­mym. Po­myśl, co to za szczę­ście bę­dzie, kie­dy za­tra­ci się róż­ni­ca mię­dzy re­al­nym a ide­al­nym by­tem, mię­dzy po­ję­ciem a tym, co je na­zy­wa ta­kim, i tym, co ono ozna­cza. Byt nie bę­dzie się ni­czym róż­nił w swej re­al­no­ści od je­go je­dy­ne­go, naj­wyż­sze­go zro­zu­mie­nia: Wszyst­kość sto­pi się sa­ma z so­bą — i tak da­lej i da­lej. — Ge­ne­zyp trosz­kę wsty­dził się za nią, ale unie­sio­ny w koń­cu sa­mą pło­mie­ni­sto­ścią tych stów, za­czy­nał wście­kle jej po­żą­dać. Czuł, że tę jed­ność osią­gnąć moż­na tu na zie­mi przez akt płcio­wy po pro­stu, ale jesz­cze nie śmiał o tym mó­wić. [„Dwo­ista jed­ność” — cha, cha — par­ska­li na to sło­wo dzi­kim śmie­chem szta­bow­cy chiń­scy, po­pi­ja­jąc ry­żo­wą wód­ką ogo­ny szczu­rze, sma­żo­ne w lnia­nym ole­ju. Śmiał się sam Wang, głów­no­do­wo­dzą­cy zbol­sze­wi­zo­wa­nych mon­go­łów ca­łej Azji, ten je­dy­ny czło­wiek, przed roz­mo­wą z któ­rym Koc­mo­łu­cho­wicz od­czu­wał lek­ki stra­szek].



Ko­na­ło la­to w bó­lu swej wła­snej pięk­no­ści. Sza­fi­ro­wa twarz no­cy po­wle­ka­ła się ża­ło­bą bez­na­dziej­nej za­gwiezd­nej pust­ki. Świat zda­wał się na­praw­dę ogra­ni­czo­nym, jak w kon­cep­cji Ein­ste­ina — jed­no wiel­kie wię­zie­nie. [Nie­któ­rzy lu­dzie, mi­mo że fi­zy­ka nie wy­ma­ga­ła już te­go po­glą­du (ja­kiś szwin­del zro­bio­ny z tym nie­szczę­snym nie­skoń­cze­nie wiel­kim gra­wi­ta­cyj­nym po­ten­cja­łem), zży­li się tak z ideą „krzy­we­go wszech­świa­ta”, że in­tu­icyj­nie na­wet go­dzi­li się na je­go ogra­ni­czo­ność i by­ło im z tym do­brze. Nie­bez­piecz­ny symp­tom]. „Tam” by­ło głu­cho — mię­dzy nie­do­ści­głą praw­dą a ist­nie­niem fak­tycz­nym roz­po­star­ła się za­sło­na po­jęć Mur­ti Bin­ga. Cho­ciaż by­ła to ra­czej po­szar­pa­na fi­ran­ka desz­czu, za­sła­nia­ją­ca po­wo­li śmie­ją­cy się daw­niej na­dzie­ją sło­necz­ny ho­ry­zont po­zna­nia. To ostat­nie sło­wo wy­rzu­co­no daw­no na śmiet­nik: był so­bie zwy­kły kre­ty­nizm i ni­czym nie róż­nią­ca się od nie­go pew­ność, że tak mu­si być, jak Mur­ti Bing na­ucza. Po­za tym nic — chy­ba znacz­ki Ben­za. Jak sze­lest li­ści żół­tych, spa­da­ją­cych ze smut­nych szkie­le­tów drzew na mar­twie­ją­cą zie­mię, tak szem­ra­ły sło­wa usy­pia­ją­cej na­uki Mi­strza, pa­da­jąc na krwa­wo za­krze­płe zwo­je mó­zgo­we bied­ne­go ad­iu­tant-aspi­ran­ta. Roz­po­czę­ły się już ćwi­cze­nia osta­tecz­ne — kurs naj­wyż­szych ed­de­kanc­kich sub­tel­no­ści — z dnia na dzień ocze­ki­wać na­le­ża­ło no­mi­na­cji. Po­dróż do sto­li­cy, no­we ży­cie... z tru­dem my­ślał o tym Ge­ne­zyp, za­pa­da­jąc co­raz głę­biej w bo­le­sną, mięk­ką nu­dę. Je­dy­nie myśl o zbli­ża­ją­cym się ślu­bie gal­wa­ni­zo­wa­ła je­go za­tę­chłe gan­glio­ny. Ale i tu otwie­ra­ło się ca­łe mo­rze kom­pli­ka­cji. Jak speł­ni się ofia­ra tej ostat­niej (te­go był pe­wien, mi­mo swo­ich mło­dych lat) mi­ło­ści? I brał go cza­sem jak w klesz­cze dzi­ki strach, od któ­re­go cier­pła mu skó­ra na lę­dź­wiach w łu­skę kro­ko­dy­la. Jak na­sy­ci tę strasz­ną, nie­zna­ną do­tąd, wzdę­tą jak pąk ja­kie­goś spo­twor­nia­łe­go kwia­tu żą­dzę, któ­ra roz­ga­łę­zi­ła mu się w cie­le jak włók­ni­sty no­wo­twór i żar­ła go lu­bież­nie mla­ska­jąc, a przy tym pa­ra­li­żo­wa­ła zdol­ność wszel­kie­go czy­nu re­al­ne­go — był tak bez­sil­nym wo­bec Eli­zy, jak wo­bec tam­tej, i nie wie­dział, ja­kim cu­dem zdo­ła prze­zwy­cię­żyć ten stan bez­wła­du. I jed­no­cze­śnie by­ła w tym nie­po­ję­ta bez­kre­sna nu­da. Ha! A je­śli to na­wet po­ko­na­nym zo­sta­nie, to co da­lej? Znał tyl­ko księż­nę jed­ną na­praw­dę i bał się aż do mdło­ści tej wro­go­ści płcio­wej, po­nu­rej w swo­im kłam­stwie, któ­ra mo­gła wy­two­rzyć się w mia­rę urze­czy­wist­nia­nia się ero­tycz­nych sto­sun­ków. A mi­łość du­cho­wa trwa­ła i bez niej nie moż­na już by­ło wy­obra­zić so­bie ży­cia.



Nad­cho­dził fa­tal­ny i upra­gnio­ny dzień — już był tuż, tuż — ju­tro czy po­ju­trze. Ge­ne­zyp zde­cy­do­wał się na roz­mo­wę osta­tecz­ną. Od ko­goż mógł ocze­ki­wać po­cie­chy, jak nie od niej, mi­strzy­ni swo­jej w sfe­rze ta­jem­nych na­uk. I pchał się do niej, i gar­nął, i ci­snął, bła­ga­jąc o ra­tu­nek i nie czu­jąc, że w niej wła­śnie jest źró­dło dal­sze­go roz­wo­ju obłęd­nych sta­nów, któ­re mo­że bez niej opa­no­wać by zdo­łał. Zde­cy­do­wał się mó­wić, ale szep­tał tyl­ko bez sen­su, ukryw­szy twarz w jej le­wej pa­sze, wcią­ga­jąc roz­dę­ty­mi noz­drza­mi za­bój­czy „krwa­wy i zbrod­ni­czy” (nie miał na to in­ne­go sło­wa) le­ciut­ki za­pa­szek nie­zna­ne­go jej cia­ła. „Ach, to cia­ło — prze­cież to tam jest ta­jem­ni­ca wszyst­kie­go, a nie w kom­bi­na­cjach po­jęć za­wie­szo­nych w ide­al­nym by­cie, któ­rym ba­bra­li się bez skut­ku wszy­scy mę­dr­cy świa­ta”. Ucie­szył­by się nie­bosz­czyk Berg­son, gdy­by mógł „sły­szeć” tę „myśl”. Tak się my­śli przed­tem, ale po­tem? Szep­tał, a każ­de jej sło­wo, któ­rym mu na ten by­dlę­cy szept od­po­wia­da­ła, by­ło świę­to­ścią i sza­tań­ską nu­dą, i wście­kłą pod­nie­tą dla nie­na­sy­co­nej i bez­sil­nej żą­dzy. Jak kro­ple wo­dy pa­da­ją­ce na ścia­ny roz­pa­lo­ne­go do czer­wo­no­ści ko­tła by­ły te zwy­kłe bzdu­ro­wa­te sło­wa za­bój­czej na­uki dże­wa­ni­stów pol­skich — oczy­wi­ście w jej ustach. Wstyd po­wta­rzać te non­sen­sy. A wszyst­ko to dzia­ło się ja­koś na su­cho — in­ne­go okre­śle­nia na to nie ma — pu­sty­nia i go­rą­cy sa­mum. Strasz­no by­ło — co tam Chiń­czy­cy! Tu, na ma­łym skra­wecz­ku oso­bi­stych tra­ge­dii ry­so­wa­ła się tra­ge­dia ca­łych po­ko­leń, se­ma­fo­rycz­nie, wskaź­ni­ko­wo. A imię jej: „nie­zdol­ność do praw­dzi­wych wiel­kich uczuć”. Oczy­wi­ście gdzieś ja­kiś szewc ko­chał na­praw­dę ja­kąś ku­char­kę — ale to nie two­rzy­ło ży­cia ogól­ne­go, przy­naj­mniej w Pol­sce, peł­nej schi­zo­idów, a na­wet schi­zo­fre­ni­ków na sta­no­wi­skach twór­czych. Pyk­ni­cy jesz­cze nie do­rwa­li się do wła­dzy — do­pie­ro Chiń­czy­cy umoż­li­wi­li im roz­wi­nię­cie się w praw­dzi­wą po­tę­gę i po­tem by­ło już do­brze. Zyp­cio zde­cy­do­wał się prze­rwać wy­kład za ja­ką bądź ce­nę.



— Słu­chaj, Eli­zo — mó­wił (zu­peł­nie nie to, co chciał, jak zwy­kle mło­dzi lu­dzie) — nie mo­gę zdo­być się na­wet na to, aby na­zy­wać cię Liz­ką — jest w tym mę­ka bez gra­nic. Je­śli ty nie dasz mi moż­no­ści speł­nie­nia ja­kie­goś wiel­kie­go czy­nu, to co bę­dzie wte­dy...? — spy­tał z bez­rad­nym uśmiesz­kiem naj­wyż­szej roz­pa­czy, pa­trząc w prze­świe­tlo­ne wie­czor­nym se­le­dy­nem wrze­śnio­we nie­bo. Już chłód wiał od da­le­kich łąk, na któ­re ko­piec imie­nia pew­ne­go pra­wie za­po­mnia­ne­go na­ro­do­we­go bo­ha­te­ra kładł szma­rag­do­wo-błę­kit­ne cie­nie. Tu zie­mia dy­sza­ła jesz­cze ża­rem dnia. Strasz­li­wa tę­sk­no­ta przy­tło­czy­ła ich obo­je. Jak­że pie­kiel­nie za­zdro­ści­li ro­jo­wi za­póź­nio­nych (cze­mu? we wrze­śniu?) ko­ma­rów, wi­ru­ją­ce­mu w ta­necz­nych pod­sko­kach na tle go­rą­ce­go wnę­trza żółk­nie­ją­cych „krzów” ro­ki­ty. Za­zdro­ści­li ca­łe­mu ro­jo­wi, a nie po­je­dyn­czym ko­ma­rom — zdy­so­cjo­wać się na po­szcze­gól­ne ist­nie­nia — żyć w wie­lo­ści, nie być so­bą, oto do cze­go do­szło. W wie­czor­nym po­wie­wie dłu­go­igla­ste so­sny sy­cza­ły ci­cho. Za­mknąć wiecz­ność w ta­kiej chwi­li i już nie ist­nieć.



— Po­świę­ci­ła­bym sie­bie, abyś ty tyl­ko mógł cze­goś wiel­kie­go do­ko­nać. Nie chcę żad­nych za­szczy­tów, tyl­ko że­byś ty mógł być wiel­kim sam dla sie­bie — wie­rzę, że ty się nie okła­miesz...



— Nie, nie — ja tak nie chcę — jęk­nął Ge­ne­zyp.



— Wiem: ty byś chciał, aby to by­ło przy woj­sko­wej mu­zycz­ce ze sztan­da­ra­mi i że­by Koc­mo­łu­cho­wicz — (za­wsze tak mó­wi­ła, ina­czej niż wszy­scy) — ude­rzał cię mie­czem Bo­le­sła­wa Chro­bre­go po ple­cach. — (O jak­że nie­na­wi­dził jej Ge­ne­zyp w tej chwi­li, tak jed­no­cze­śnie ko­cha­jąc! O, mę­ko!) — Nie, to mo­że być dla cie­bie tyl­ko dro­gą do wiel­ko­ści. Jak doj­rze­jesz, to ty wła­śnie w tym nie po­zo­sta­niesz. Woj­nę mu­sisz prze­żyć na prze­kór so­bie, w ukry­ciu przed sa­mym so­bą. —



— Więc, czyż chcia­ła­byś, abym zo­stał wiel­kim au­to­ma­tem?! — „za­krzyk­nął” Zyp­cio i sta­nął przed nią w ca­łej oka­za­ło­ści, w tym dziw­nym, hu­zar­skim mun­du­rze ad­iu­tan­tów, roz­kra­czyw­szy no­gi w ob­ci­słych ce­gla­stych por­t­kach i bot­for­tach z ostro­ga­mi. (Coś by­ło z na­po­le­oń­skich „gu­ide’ów” w tym wszyst­kim. Uży­wał so­bie kwa­ter­mistrz na de­ko­ra­cjach ile mógł). Jak­że był pięk­nym ten jej uko­cha­ny Zyp­cio! Ach, gdy­by to moż­na te­raz, tu, na tej go­rą­cej zie­mi — że­by on spadł na nią jak ja­strząb na ptasz­ka i że­by ona wyć mo­gła z roz­kosz­ne­go bó­lu jak kot­ka — nie­daw­no wi­dzia­ła ta­ką scen­kę. I to on tym... Obo­je te­go chcie­li i nie mo­gli się zde­cy­do­wać. Cze­mu, cze­mu nie zro­bi­li te­go w po­rę? I zno­wu roz­mo­wa: te­raz mę­czy­ła Eli­za Ge­ne­zy­pa ofia­rą. No­wa zmo­ra przy­by­ła w ostat­nich dniach, ta prze­klę­ta ofia­ra: do­bro­wol­na ofia­ra in­dy­wi­du­um spo­łe­czeń­stwu, aby tym sil­niej za­kwit­nąć po­tem w ode­rwa­nych od ży­cia sfe­rach, ale już w śmier­dzą­cym wnę­trzu ma­sy — nie od­dziel­nie, nie obok — i po­tem do­pie­ro, roz­py­cha­jąc się, za­pach­nić zno­wu ca­ły ten in­te­res tą ode­rwa­ną, do­brą już, oso­bo­wo­ścią — (śmier­dzą­cym psy­chicz­nym zby­dlę­ce­niem — ten okres był ko­niecz­ny) — ze­wnętrz­nie wy­my­ci bę­dą i czy­ści, sy­ci, i świet­nie miesz­ka­ją­cy ci, ci — szczę­śliw­cy — ra­czej nie ci, tyl­ko te kół­ka, tryb­ki, śrub­ki i kla­mer­ki ide­al­nej ma­szy­ny przy­szłych wie­ków, któ­rej pierw­szy szkic moż­na już by­ło te­raz w nie­któ­rych pań­stwach oglą­dać. Strach mro­ził ko­ści przed tym, co na­stą­pi.



[A w ga­bi­ne­cie na Świę­to­krzy­skim Pla­cu w pa­ła­cu M. S. Wojsk. stał przed ko­min­kiem ge­ne­ral­ny kwa­ter­mistrz i ko­ły­sał się z lek­ka, grze­jąc he­mo­ro­idy, któ­re dziś mu spe­cjal­nie do­ku­cza­ły. Na ope­ra­cję te­raz zde­cy­do­wać się nie mógł, a wczo­raj wła­śnie upił się w to­wa­rzy­stwie Per­sy i dzia­ły się rze­czy po­twor­ne, na­wet dla nie­go. Dyk­to­wał ja­kiś po­zor­nie pod­rzęd­ny roz­kaz Ole­śnic­kie­mu. Hi­sto­ria two­rzy­ła się w tej wła­śnie chwi­li, a dzia­ło się to tak: „...a więc przez to wła­śnie szko­dli­wej. Roz­ka­zu­je­my nie do­pusz­czać wy­znaw­ców Mur­ti Bin­ga do ko­szar. Żoł­nierz mu­si być do pew­ne­go stop­nia tyl­ko zauto­ma­ty­zo­wa­ny przy po­mo­cy środ­ków za­war­tych w re­gu­la­mi­nie nu­mer trzy. Uwa­ża­my za­sa­dy wy­żej wspo­mnia­nej na­uki za nie­szko­dli­we je­dy­nie dla wyż­szych in­te­li­gen­cji, po­cząw­szy od cho­rą­że­go. W war­stwach niż­szych spre­pa­ro­wa­na przez od­po­wied­nich po­pu­la­ry­za­to­rów trze­cia kla­sa wta­jem­ni­czeń mo­że tyl­ko wy­wo­łać nie da­ją­ce się prze­wi­dzieć kom­bi­na­cje daw­nych, za­mie­ra­ją­cych wie­rzeń z ma­te­ria­li­stycz­nym uję­ciem dzie­jów. Po­le­cam p. p. ofi­ce­rom, od ka­pi­ta­na po­cząw­szy, roz­ba­bra­nie tej ca­łej dia­bel­skiej ka­szy. [Ta­kim był styl ge­ne­ral­ne­go kwa­ter­mi­strza, na­wet w ofi­cjal­nych roz­ka­zach]. Prze­czy­tać na ze­bra­niach ofi­cer­skich, któ­re umyśl­nie w tym ce­lu zwo­ła­ne być ma­ją”. Or­dy­nan­so­wy ofi­cer za­anon­so­wał Dże­wa­nie­go. Skąd wła­śnie te­raz tu? Koc­mo­łu­cho­wicz po­czuł się tak, jak­by był ob­le­zio­ny przez klesz­cze w cey­loń­skiej dżun­gli. Wszedł mło­dy i pięk­ny Hin­dus w smo­kin­gu. Na gło­wie miał tur­ban, spię­ty sza­fi­rem wiel­ko­ści go­łę­bie­go jaj­ka. Zmie­rzy­ły się ze so­bą dwie po­tę­gi: wy­słan­nik taj­ny wschod­niej ko­mu­ny z de­wi­zy: znisz­czyć naj­pierw wszyst­ko, a po­tem stwo­rzyć no­we­go czło­wie­ka i od­truć zie­mię z ja­du bia­łej ra­sy, i bez­i­de­owy, nie­świa­do­my sie­bie nie­wol­nik po­twor­nej ma­chi­na­cji ko­mu­ni­zmów za­chod­nich, a po­za tym si­ła sa­ma w so­bie, sa­mo­wi­chro­wa­ta, bez okre­ślo­ne­go kie­run­ku, jed­no z ostat­nich gi­ną­cych in­dy­wi­du­ów — (cze­pia się ta­kie cze­go mo­że bez­przy­tom­nie). Roz­mo­wa by­ła krót­ka.



Dże­wa­ni: Cze­mu Wa­sza Eks­ce­len­cja za­bra­nia żoł­nie­rzom świet­ne­go Przed­mu­rza — (wy­mó­wił te sło­wa bez­czel­ny Hin­dus z le­d­wo do­strze­gal­ną iro­nij­ką) — uczest­ni­czyć w wiel­kiej praw­dzie, ogar­nia­ją­cej nie tyl­ko nie­skoń­czo­ność ide­al­ne­go by­tu, ale i przy­szłość stwo­rzeń my­ślą­cych w ca­łym ko­smo­sie, na wszyst­kich ak­tu­al­nych i moż­li­wych pla­ne­tach? — Koc­mo­łu­cho­wicz rzekł na to spo­koj­nie, pra­wie słod­ko, a strasz­na to by­ła sło­dycz:



— Jak to, nik­czem­ny szpie­gu żół­tej la­wi­ny...



Dże­wa­ni: Nic wspól­ne­go nie ma­my z na­jaz­dem Mon­go­łów. Nic ni­g­dy nam nie udo­wod­nio­no...



Kwa­ter­mistrz: Nie prze­ry­wać. Więc czyż tyl­ko my­śli, któ­re są tu — (tu stuk­nął się w swo­je gu­zia­ste czo­ło mę­dr­ca) mo­gą być nie­po­zna­wal­ne?



Dże­wa­ni ob­da­rzo­ny był słu­chem wprost pie­kiel­nym, a po­tę­go­wał go przez uży­cie spe­cjal­nych roż­ków aku­stycz­nych. Wy­na­la­zek chiń­ski — nie­zna­ny na Za­cho­dzie. Pod­słu­chał ca­ły roz­kaz z po­cze­kal­ni od­da­lo­nej o trzy po­ko­je, prze­dzie­lo­ne wy­po­dusz­ko­wa­ny­mi drzwia­mi. Słu­chał po­przez piec i ko­mi­no­we ru­ry. W ogó­le ca­ły fa­ki­ryzm to tyl­ko wy­sub­tel­nie­nie zmy­słów i zdol­ność su­ge­stii. Tej ostat­niej si­le nie pod­le­gał jed­nak dziel­ny „Koc­mo­łuch”. Nie je­go brać na ta­kie sztucz­ki. Dże­wa­ni nie drgnął.



— Tyl­ko my­śli nie­na­ro­dzo­ne są nie­po­zna­wal­ne — rzekł sza­le­nie po pro­stu zna­czą­co, pa­trząc pło­mien­nym wzro­kiem w czar­ne, we­so­łe, ge­nial­ne ga­ły tam­te­go. Naj­wy­raź­niej ro­bił alu­zję do nie­po­zna­wal­no­ści ostat­niej my­śli wo­dza. Te­go jesz­cze nikt nie ośmie­lił się do­ko­nać. Spoj­rze­nie je­go by­ło tak zna­czą­ce, że we­so­łość zni­kła mo­men­tal­nie z czar­nych gał jak zdmuch­nię­ty na­lot. „Czyż­by on znał mój me­cha­nizm” — po­my­ślał Koc­mo­łu­cho­wicz i na­gle zro­bi­ło mu się zim­no w ca­łym cie­le. Na­gły kurcz i he­mo­ro­idy prze­sta­ły bo­leć — kisz­ka wcią­gnę­ła się. Tak to zu­żyt­ko­wał ge­ne­ral­ny kwa­ter­mistrz tę wi­zy­tę, po­za tym, że zwięk­szył od tej chwi­li kon­tro­lę przy­le­ga­ją­cych do ga­bi­ne­tu po­ko­jów i kon­tro­lę we­wnętrz­no-ze­wnętrz­ną swo­jej wła­snej oso­by. Z naj­drob­niej­szych rze­czy wy­cią­gać wnio­ski i za­raz, na­tych­miast sto­so­wać je w prak­ty­ce — oto wszyst­ko. Roz­mo­wa po­szła da­lej jak­by ni­g­dy nic i nic waż­ne­go nie zo­sta­ło po­wie­dzia­ne ani po­sta­no­wio­ne. Dwaj pa­no­wie ba­da­li się prze­waż­nie wzro­kiem. Nie wia­do­mo by­ło w dal­szym cią­gu, co wie­dzia­ła ta brą­zo­wa­wa mał­pa. On też pro­bo­wał swo­jej in­tu­icji, ten Hin­dus. Bo że­by dla nie­go, jo­ga dru­giej kla­sy, bia­ły czło­wiek mógł być ta­jem­ni­czym, to mu się jesz­cze nie zda­rzy­ło. Dał je­mu rów­nież szko­łę „der ge­nia­le Kot­zmo­lo­uko­witsch”, jak i wszyst­kim. A to dla­te­go, że nic waż­ne­go ni­g­dy nie za­pi­sy­wał — wszyst­ko miał we łbie. Wy­cho­dząc wrę­czył Dże­wa­ni kwa­ter­mi­strzo­wi dwa­dzie­ścia pięć pi­guł da­wa­me­sku w prze­ślicz­nie rzeź­bio­nej szka­tuł­ce. „Dla ta­kie­go or­ła i dwa­dzie­ścia pięć nie jest do­syć. Ale wiem, że Wa­sza Eks­ce­len­cja jest cier­pią­ca”. To by­ły je­go ostat­nie sło­wa].



Kie­dy Ge­ne­zyp obu­dził się na­za­jutrz po zda­niu ostat­nie­go ad­iu­tanc­kie­go eg­za­mi­nu, po­czuł zno­wu ta­jem­ni­czą prze­strzeń do­wol­no­ści, pra­wie jak wte­dy za­raz po ma­tu­rze. Wie­dział, że przy „bo­ku wo­dza” cze­ka go pra­ca, prze­cho­dzą­ca mia­rę wszyst­kie­go, co do­ko­nał do­tąd. Ale to nie by­ło to. Te­raz do­pie­ro po­czuł się czło­wie­kiem wol­nym i skoń­czo­nym — wszel­kie szkół­ki (i szkół­ka Eli­zy też) by­ły już po­za nim. Trze­ba by­ło być kimś na­praw­dę — strasz­na to chwi­la dla pew­nych schi­zo­idów, lu­bią­cych wi­sieć w nie­pew­no­ści mię­dzy po­sta­no­wie­niem a do­ko­na­niem. Czyż jest coś gor­sze­go od wol­no­ści, z któ­rą nie wia­do­mo co zro­bić? Dał­by du­żo, aby się nie obu­dzić te­go ran­ka wca­le. Ale dzień stał przed nim jak je­den blok, nie­ubła­ga­ny, a pu­sty — (czymś wy­peł­nio­ny być mu­siał — czas le­ciał) — i to (ach, praw­da!) w do­dat­ku dzień ślu­bu. Przy­po­mniał to so­bie Zyp­cio w dzie­sięć mi­nut po obu­dze­niu do­pie­ro i prze­ra­ził się do kwa­dra­tu. Pa­trzył wy­łu­pio­ny­mi ocza­mi w okno, któ­re ma­chi­nal­nie od­sło­nił. Ob­cość świa­ta do­cho­dzi­ła do szczy­tu — je­sien­ne drze­wa w słoń­cu zda­wa­ły się ro­snąć co naj­mniej na in­nej pla­ne­cie. Gdzie tam in­ne pla­ne­ty — to by­ła dziu­ra bez dna, ten świat, wy­peł­nio­na sa­mą ucie­le­śnio­ną w ze­wnętrz­nych przed­mio­tach ob­co­ścią. Ale gdzie był ten świat, w któ­rym by żyć moż­na? Gdzie? Nie ist­niał i nie mógł ist­nieć. To by­ła naj­okrut­niej­sza z prawd. „Po co ja ży­ję” — wy­szep­tał i łzy zdu­si­ły go za gar­dło. O mę­ko bez­gra­nicz­na — cze­muż nie zro­zu­miał te­go wcze­śniej!? Zda­wa­ło mu się, że daw­niej mógł­by się za­bić bez wa­ha­nia — te­raz mu­siał żyć. Cze­muż prze­pu­ścił tę spo­sob­ność? Dla głupstw, dla ja­kichś ko­biet, dla ro­dzi­ny. Aha, à pro­pos: gdzież by­ła mat­ka, sio­stra i ten wszech­wie­dzą­cy Ab­nol, i wszy­scy in­ni, dro­dzy daw­niej, a te­raz wid­ma bez­oso­bo­we, któ­re mu nic po­móc nie mo­gą, w tym je­go wy­mar­łym, bez­oso­bo­wym świe­cie? Czyż Eli­za nie na­le­ża­ła też do świa­ta widm? Róż­ni­ła się tyl­ko tym od tam­tych, że mia­ła tę twarz pie­kiel­ną i po­żą­da­ne, nie­zna­ne cia­ło. Tam­ci by­li bez­cie­le­śni. Ta­ki był Ge­ne­zyp nędz­ny, ta­ki żąd­ny współ­czu­cia: ja­kie­goś choć­by mu­śnię­cia lek­kie­go czy­jejś ko­cha­ją­cej dło­ni (czło­wie­ka mo­gło­by nie być, tyl­ko dłoń), że aż wstyd. Dło­ni? Śmiesz­ne. Skąd ja­kaś dłoń, co to wszyst­ko w ogó­le mia­ło zna­czyć? Był sam i cier­piał po­twor­nie — nikt by go nie zro­zu­miał i nikt na­wet ga­dać by z nim o tym nie chciał. Nie war­to by­ło mó­wić o tym ni­ko­mu, na­wet jej. Wie­dział, co usły­szy: ma­ły wy­kład o ja­kichś ete­rycz­nych dziur­kach czy czymś po­dob­nym. Mi­mo że przed chwi­lą my­ślał o ślu­bie (abs­trak­cyj­nie ja­koś, bez związ­ku z okre­ślo­ną oso­bą), te­raz do­pie­ro uprzy­tom­nił so­bie re­al­ną eg­zy­sten­cję na­rze­czo­nej. Ona na­praw­dę jest, je­go Liz­ka, ha, ha! — I sto­czył się w nią (czy w swo­ją mi­łość do niej) jak w śmierć. Prze­cież ona jed­na wy­peł­nia­ła ca­ły pu­sty, ob­cy świat. I on o tym mógł za­po­mnieć!! Tak — za­po­mniał, bo tak szczel­nie świat był nią wy­peł­nio­ny, że wła­śnie to ja­ko ta­kie mo­gło być nie­zau­wa­żo­ne. Czy by­ło to wszyst­ko praw­dą? Kto to wie­dzieć mo­że. I po­my­śleć, że te­go ro­dza­ju i na­tę­że­nia tra­ge­die, któ­re daw­niej, od­by­wa­jąc się na od­po­wied­nich sta­no­wi­skach spo­łecz­nych, zmie­niać mo­gły hi­sto­rię świa­ta, te­raz są ja­ki­miś wy­plu­ty­mi pest­ka­mi, ogar­ka­mi czy ogryz­ka­mi. Nic ni­ko­go to nie ob­cho­dzi. Ta­kie rze­czy tę­pi się jak plu­skwy. Wy­mar­li tam, we świe­cie śmiesz­ni ma­rzy­cie­le. Tyl­ko tu jesz­cze, na tym, cu­dem za­cho­wa­nym w ogól­nej prze­mia­nie, ka­wał­ku pla­ne­ty, w ja­kimś, do pęk­nię­cia na­tę­żo­nym, bez­wła­dzie, trwa­ło coś, przy­po­mi­na­ją­ce­go daw­ne cza­sy. Ale wszyst­ko to by­ło wy­drą­żo­ne, wy­je­dzo­ne, su­che, dźwię­czą­ce pust­ką, jak ze­schła ty­kwa. Jak po­sęp­ny, strasz­li­wy sęp, kry­ją­cy pod róż­no­ko­lo­ro­wy­mi piór­ka­mi swo­ją strasz­ność, wy­ja­da­ła reszt­ki mó­zgów za­bój­cza na­uka Mur­ti Bin­ga. A po­zor­nie by­ła to ta­ka ła­god­na, „słod­ka” sztucz­ka. Eli­za — sa­mo imię to za­le­wa­ło mózg ja­do­wi­tym sy­ro­pem — ha! I te wszech­wie­dzą­ce oczy, kry­ją­ce nie­zna­ny szał, nie­zna­ną roz­kosz, obie­cu­ją­ce speł­nie­nie naj­wście­klej­szych nie­praw­do­po­dob­nych pra­gnień, zbi­tych w jed­no z ide­al­nym przy­wią­za­niem, gra­ni­czą­cym z nie­na­wi­ścią pra­wie. Tyl­ko do­ko­na­nie cze­goś aż bez­sen­sow­ne­go w swej po­twor­no­ści mo­gło­by go na­sy­cić — ale cze­go? Tak ogra­ni­czo­ne są wszyst­kie moż­li­wo­ści, że choć tłuc łbem o ten ka­flo­wy piec — nie wy­my­śli się nic. O, że­by moż­na by­ło na­praw­dę po pro­stu pęk­nąć!



I rów­nie na­gle jak przy­szło, tak i spa­dło z Ge­ne­zy­pa ca­łe to za­wi­kła­nie, ni­by ja­kaś wstręt­na ma­ska. Eli­za by­ła tyl­ko rze­czy­wi­stą uko­cha­ną dziew­czyn­ką, a nie żad­nym wid­mem czy tru­ją­cym ta­jem­ni­czy­mi na­uka­mi po­two­rem, ro­dzi­na — ko­cha­ną ro­dzi­ną, Stur­fan — praw­dzi­wym przy­ja­cie­lem, a on sam — pięk­nym kan­dy­da­tem na ad­iu­tan­ta Wo­dza, z otwie­ra­ją­cą się rów­nie pięk­ną ka­rie­rą. Do­brze jest i ko­niec.





Uwa­ga: du­sza, któ­ra mo­że ule­czyć jed­ne­go, mo­że struć śmier­tel­nie dru­gie­go, trze­cie­go uczy­nić wiel­kim wbrew je­go wo­li, a czwar­te­go spodlić aż do ka­na­ło­wo-psy­chicz­nych wy­mia­rów, wy­trzeć go na śmier­dzą­cy łach­man. Strasz­no po­my­śleć, że do­broć i po­świę­ce­nie sie­bie, od­da­nie się ko­muś bez za­strze­żeń, za­tra­ce­nie się w kimś, mo­że dla przed­mio­tów tych uczuć i czy­nów stać się wła­śnie naj­gor­szym z wy­mie­nio­nych wy­pad­ków. By­ło­by naj­le­piej, aby du­sze by­ły tak nie­prze­pusz­czal­ne, jak mo­na­dy Le­ib­ni­za, aby wszyst­ko szło we­dług ja­kiejś za­sa­dy ob­cej fak­tom, nie ma­ją­cej w nich sa­mych swe­go źró­dła. Trud­no — lu­dzie wła­żą jed­ni na dru­gich i to jest wstręt­ne.




Zyp­cio mył się w ła­zien­ce, jak naj­nor­mal­niej­szy bu­bek. Po­tem or­dy­nans (ten prze­ży­tek z przed­hi­sto­rycz­nych nie­omal cza­sów woj­sko­wo­ści) za­czął zno­sić mu świe­żo wy­czysz­czo­ne ubra­nia, na­ostro­żo­ne lśnią­ce bu­ty, ak­sel­ban­ty i in­ne „za­mierz­chłe fin­ti­flusz­ki”. Ran­ne słoń­ce wy­mia­ta­ło z sy­pial­ne­go po­ko­ju wszel­ką po­nu­rą dziw­ność. Zda­wa­ło się mło­de­mu, nor­mal­ne­mu ofi­cer­ko­wi, że prze­szedł dłu­gą i cięż­ką, od­ra­dza­ją­cą cho­ro­bę. Czuł się by­czym i zdro­wym jak ni­g­dy. Nie wi­dział groź­ne­go cie­nia, sto­ją­ce­go za nim i na­krę­ca­ją­ce­go drob­ne ni­tecz­ki na wa­łecz­ki, za­kła­da­ją­ce­go sprę­żyn­ki i wty­ka­ją­ce­go le­d­wo do­strze­gal­ne sztyf­ci­ki mię­dzy zwo­je je­go bied­ne­go mó­zgu. Na­wet or­dy­nans Ciom­pa­ła od­czu­wał coś nie­sa­mo­wi­te­go w at­mos­fe­rze. A ten nic — jak ko­łek.



Przy­go­to­wa­nia prze­szły „jak sen”, a po­tem za­czę­ła się zwy­kła „ka­ni­ti­èl” for­mal­no­ści, ob­rzę­dów i ce­re­mo­nii. Ślub był po­trój­ny: cy­wil­no-woj­sko­wy, ka­to­lic­ki (dla ma­my) i mur­ti­bin­go­wy, tak zwa­ny dwój-je­dy­ny. Mał­żeń­stwo by­ło sym­bo­lem dwo­istej gra­nicz­nej jed­no­ści = zu­peł­ne­go za­głu­pie­nia i tym­cza­so­we­go za­ni­ku oso­bo­wo­ści na rzecz spo­łe­czeń­stwa. Ce­re­mo­nii do­ko­nał przy po­mo­cy od­po­wied­nich za­klęć sam Lamb­don Ty­gier. Eli­za, za­mknię­ta w so­bie i sku­pio­na, mia­ła w ką­ci­kach ust ja­kiś bo­le­sny uśmie­szek mę­czo­ne­go nie­wi­niąt­ka, któ­ry roz­pa­lił naj­bar­dziej złe i okrut­ne żą­dze w cie­le mło­de­go ad­iu­tan­ta. Ale prze­cież to by­ło zu­peł­nie nor­mal­ne i po­żą­da­ne.



Na­za­jutrz mie­li pań­stwo mło­dzi wy­je­chać do sto­li­cy, gdzie Ge­ne­zy­pa cze­ka­ła sa­mo­dziel­na, od­po­wie­dzial­na pra­ca. „Co za roz­kosz, co za roz­kosz” — po­wta­rzał, a zę­by mu szczę­ka­ły i la­ta­ły oczy z ja­kie­goś wy­pru­te­go z sa­me­go szpi­ku nie­po­ko­ju. Był jak w go­rącz­ce, ale tej zwy­kłej, ży­cio­wej — wszy­scy uwa­ża­li to za na­tu­ral­ne. „Ali­ści” wie­czor­ne ga­ze­ty przy­nio­sły nie­po­ko­ją­ce wia­do­mo­ści. Żół­ty mur ru­szył się. Pierw­sze od­dzia­ły do­szły do Miń­ska, gdzie w trzy go­dzi­ny „zchi­ni­zo­wa­no” bia­ło­ru­ską re­pu­bli­kę. Po po­łu­dniu ogło­szo­no u nas ogól­ną mo­bi­li­za­cję, a już o pią­tej wie­czo­rem wy­buchł, na tle ide­olo­gii ko­mu­ni­stycz­nej, bunt trzech puł­ków roz­ło­żo­nych w sto­li­cy i znaj­du­ją­cych się pod do­wódz­twem Nie­hy­da-Ochlu­ja, — jak to wia­do­mo z po­wo­du swe­go no­to­rycz­ne­go nie­my­cia się i spo­co­nych rąk słusz­nie Ohy­dem-Nie­chlu­jem zwa­ne­go. Po kon­fe­ren­cji z kwa­ter­mi­strzem we czte­ry oczy (po­dob­no by­ło na­wet mor­do­bi­cie, co zda­rza­ło się sto­sun­ko­wo rzad­ko) ohyd­ny mąż ten uspo­ko­ił w mig swo­je puł­ki, nie wy­ja­śnia­jąc jed­nak istot­ne­go sta­nu rze­czy wy­znaw­com swym i pod­wład­nym. Był to je­den z cu­dów tej epo­ki, któ­rych ni­g­dy nie wy­ja­śni­ła po­tem hi­sto­ria. Do cu­dów (po­dob­nych sto­sun­ko­wi Na­po­le­ona do Tal­ley­ran­da i Fo­uchégo) za­li­cza­ne by­ły rów­nież re­la­cje Koc­mo­łu­cho­wi­cza z Nie­hy­dem. Pew­ni lu­dzie twier­dzi­li, że kwa­ter­mistrz mu­siał mieć ko­ło sie­bie ta­ką nie­bez­piecz­ną be­stię dla we­wnętrz­ne­go do­pin­gu i dla „trzy­ma­nia rę­ki na pul­sie pew­nych pro­ce­sów” i to by­ło wy­so­ce praw­do­po­dob­nym. In­ni zaś tło­ma­czy­li wszyst­ko ogól­nym zi­dio­ce­niem.



Na we­se­le przy­je­chał też wy­nędz­nia­ły w wię­zie­niu by­ły am­ba­sa­dor w Chi­nach Adam ksią­żę Ti­con­de­ro­ga. Ale ab­so­lut­nie nie chciał nic mo­wić, ani ma­mie, ani ni­ko­mu. Tyl­ko księż­na za­uwa­ży­ła, że jest to zu­peł­nie nie ten czło­wiek i wstrzyk­nę­ła mu ko­lo­sal­ną daw­kę na­uki Mur­ti Bin­ga. Mło­dy ksią­żę ki­wał tyl­ko bez­na­dziej­nie gło­wą — miał do­syć wszel­kich ga­dań. Cho­dzi­ło o tak zwa­ny „pro­blem za­trzy­ma­nia kul­tu­ry” — czy to by­ło osta­tecz­nym szczy­tem chiń­skiej ide­olo­gii, czy też po­za tym kry­ło się coś jesz­cze, cze­go nie wie­dział nikt w Eu­ro­pie i Ame­ry­ce? Ksią­żę Adam chciał wszyst­kie wia­do­mo­ści swo­je do­star­czyć je­dy­nie Syn­dy­ka­to­wi Zba­wie­nia. Dla­te­go uję­to go po dro­dze i osa­dzo­no w wię­zie­niu. Po roz­mo­wie z kwa­ter­mi­strzem, któ­ry (we­dług zda­nia pew­nych po­dej­rza­nych fi­gur) tor­tu­ro­wał go oso­bi­ście (le­piej nie mó­wić jak) wy­cię­to mu po­dob­no ja­kiś gru­czo­łek w mó­zgu i za­po­mniał bie­dak o wszyst­kim. W ten spo­sób coś pew­ne­go na ten te­mat wie­dział je­dy­nie sam Koc­mo­łu­cho­wicz. De­ta­le wy­do­by­cia tych ta­jem­nic by­ły strasz­ne. Ti­con­de­ro­ga mu­siał od­dać się naj­wyż­sze­mu man­da­ry­no­wi Wu (o ma­ło przy tym nie umarł), ale tyl­ko te­mu za­wdzię­czał, że go w ogó­le wy­pusz­czo­no. A mo­że to by­ła bla­ga, któ­rą umyśl­nie pusz­czo­no ja­ko ta­jem­ni­cę przez tak wą­ską rur­kę, aby nas okła­mać? Koc­mo­łu­cho­wicz bił się ze strasz­ny­mi my­śla­mi. Na­resz­cie mógł o czymś „ide­owym” po­my­śleć na tle cią­głych stra­te­gicz­nych kom­bi­na­cji i to mo­że by­ło szczę­ściem — kto wie? Czy pu­ścić tę „ideę” da­lej czy nie — oto był pro­ble­mat. E — le­piej nie. Ca­ły ten „Ide­en­gang” przed­sta­wiał się mniej wię­cej w na­stę­pu­ją­cy spo­sób, na tle ze­znań księ­cia, któ­ry wy­ję­czał (po­dob­no) wszyst­ko, wi­jąc się w nie­ludz­kich cier­pie­niach: „Jak wszyst­ko do­kład­nie wła­zi na swo­je miej­sca we wła­ści­wym cza­sie, to ca­łość ro­bi wra­że­nie blo­ku — nie od­czu­wa się wte­dy ani tarć, ani we­wnętrz­nych szyb­ko­ści. Na błę­dach i nie­re­gu­lar­no­ściach moż­na za­ob­ser­wo­wać do­pie­ro ten sza­lo­ny wir (nie ciąg) wzra­sta­ją­cej kul­tu­ry, któ­re­go roz­pęd co­raz więk­szy gro­zi przez prze­kom­pli­ko­wa­nie ży­cia zu­peł­ną za­gła­dą ludz­ko­ści. Otóż wy­szło na jaw, że kom­pli­ka­cja prze­ra­stać za­czy­na nie tyl­ko si­łę in­dy­wi­du­um — to zo­sta­ło zu­ży­te dla or­ga­ni­za­cji — ale si­łę sa­mej moż­no­ści or­ga­ni­za­cji ma­sy ludz­kiej. To by­ła ta ka­ta­stro­fa przy­szło­ści, któ­rą zo­ba­czy­ło (po­dob­no!) tyl­ko pa­ru Chiń­czy­ków. To już się oka­za­ło na ma­łą ska­lę w Chi­nach, nie mó­wiąc o Za­cho­dzie. Ale tam nie wie­dział o tym nikt nic. A więc sa­me ra­sy żół­te, mi­mo ich in­te­lek­tu­al­nej po­tę­gi, oswo­bo­dzo­nej przez za­pro­wa­dze­nie za­chod­nie­go ty­pu al­fa­be­tu, nie mo­gły dać ra­dy tym pro­ble­mom. Do­świad­cze­nia wy­ka­za­ły no­we moż­li­wo­ści u osob­ni­ków mie­sza­nych: — aryj­sko-mon­gol­skich. Wa­liaj! Na Za­chód więc i przez po­łą­cze­nie na wiel­ką ska­lę dwóch ras, od­świe­żyć ludz­kość — no i co da­lej? Ha — nie­zna­ne moż­li­wo­ści — mo­że cof­nię­cie kul­tu­ry i za­ha­mo­wa­nie jej na pew­nym punk­cie oka­że się ko­niecz­nym tyl­ko na czas pe­wien, a po­tem mo­że ludz­kość cze­ka­ją no­we nie­wy­obra­żal­ne te­raz prze­zna­cze­nia. Na ra­zie cho­dzi­ło tyl­ko o opa­no­wa­nie i ska­na­li­zo­wa­nie po­tę­gi „dzi­kie­go ka­pi­ta­łu”, głów­ne­go ele­men­tu przy­śpie­sze­nia, i za­pro­wa­dze­nie tym­cza­so­we­go sys­te­mu ko­mu­ni­stycz­ne­go dla chwi­lo­wej choć­by „pie­re­dysz­ki”. Ko­mu­nizm za­chod­ni, prze­siąk­nię­ty tak fa­szy­zmem, że fak­tycz­nie pra­wie od nie­go nie od­róż­nial­ny, nie za­spa­ka­jał pod tym wzglę­dem wy­ma­gań chiń­skich”. Koc­mo­łu­cho­wicz wa­żył idee, cho­dząc z ką­ta w kąt po swo­im no­wym ol­brzy­mim ga­bi­ne­cie w by­łym pa­ła­cu Ra­dzi­wił­łów, „po-ra­dzi­wił­łow­skim” jak go na­zy­wa­no obec­nie. (Ty­dzień te­mu ka­zał wy­rzu­cić stam­tąd ro­dzi­nę nie chcą­cych mu się pod­po­rząd­ko­wać Ra­dzi­wił­łów po pro­stu na bruk. Uzna­wał ary­sto­kra­cję, ale tyl­ko w tym wy­pad­ku, gdy li­za­ła mu bu­ty. Pa­no­szą­cych się pan­ków od cza­su po­skro­mie­nia Syn­dy­ka­tu ścier­pieć nie mógł i chy­ba, na Bo­ga, miał ra­cję). Wa­żył się wyż­szą nad-świa­do­mo­ścią (jak orzeł) nad wła­sną jaź­nią, któ­ra le­ża­ła przed nim, roz­sma­ro­wa­na par­szy­wą ak­tu­al­no­ścią, jak mar­me­la­da na sta­lo­wej pły­cie. Ale zwy­kły ata­czek hi­ste­rii, je­den z tych, w któ­rych im­pro­wi­zo­wał zwy­kle swo­je naj­ge­nial­niej­sze po­su­nię­cia, nie przy­cho­dził, psia-krew. Po­sta­no­wił krop­nąć dziś wła­śnie dwa­dzie­ścia pięć pi­guł Dże­wa­nie­go — niech się dzie­je co chce. — Za­rzą­dził prze­cie mo­bi­li­za­cję, woj­na roz­po­czę­ła się, pla­ny by­ły go­to­we — trze­ba by­ło od­po­cząć i zo­ba­czyć, co jest „na dnie” — — czy by­ło jesz­cze w ogó­le to dno, z któ­re­go za­wsze do­tąd po­tra­fił wy­do­być ja­kiś no­wy po­mysł. Umiał nie my­śleć o naj­bar­dziej pa­lą­cych pro­ble­mach, gdy te­go bar­dzo chciał — w tym by­ła je­go si­ła. Za­dzwo­nił na Ole­śnic­kie­go i ka­zał so­bie tu, do te­go gniaz­da znie­na­wi­dzo­nych Ra­dzi­wił­łów, za­wo­łać Per­sy, cze­ka­ją­cą już od dwóch dni w ho­te­lu — z nią ra­zem po­sta­no­wił za­żyć za­bój­czy nar­ko­tyk. Ha — zo­ba­czy­my, co bę­dzie. (Pro­to­kół wi­zji pro­wa­dzo­ny przez Ole­śnic­kie­go tej no­cy, pro­to­kół po­dwój­ny, po­słał na­za­jutrz Bech­me­tie­wo­wi. Ten zaś, nie po­ka­zaw­szy go ni­ko­mu, ka­zał so­bie nie­bez­piecz­ny do­ku­ment wło­żyć aż do trum­ny. Ta­jem­ni­ca po­zo­sta­ła nie­wy­ja­śnio­ną. Ale na pod­sta­wie wi­zji Zyp­cia choć­by moż­na się do­my­ślać, co to ta­kie­go by­ło). Wła­śnie w tej chwi­li wcho­dził do ga­bi­ne­tu Nie­hyd-Ochluj (bro­da­ty, z wy­łu­pio­ny­mi na wierzch piw­ny­mi ga­ła­mi, ohyd­ny) z ra­por­tem o uśmie­rze­niu swe­go wła­sne­go bun­tu. Le­wy pysk miał ob­wią­za­ny, ale trzy­mał się nie­źle. Roz­mo­wa by­ła przy­ja­ciel­ska, po­god­na. Kwa­ter­mistrz zde­cy­do­wał się na zim­no (a nie w ata­ku) od­sło­nić choć­by rą­bek ostat­nich swych my­śli przed swo­ją „prze­ciw­wa­gą”, jak w taj­nych sa­mo-be­be­sze­niach zwykł był na­zy­wać Nie­hy­da. Ochluj był za­chwy­co­ny za­szczy­tem. Pierw­szy raz pa­no­wie ci roz­sta­li się w tak do­sko­na­łych sto­sun­kach.



A tam, w re­gio­nal­nej sto­li­cy K. wła­śnie na tle tych wy­pad­ków, od­by­wa­ło się skrom­ne we­se­le przy­szłe­go ad­iu­tan­ta głów­ne­go ich bo­ha­te­ra. Je­dy­nym ele­men­tem łą­czą­cym obie se­rie by­ła gra­tu­la­cyj­na de­pe­sza Wo­dza: „Zyp­ciu, trzy­maj się. Koc­mo­łu­cho­wicz”. Na­tych­miast do­mo­wy­mi środ­ka­mi opra­wio­no ją w za­im­pro­wi­zo­wa­ne pas­se-par­to­ut i po­wie­szo­no na lam­pie nad sto­łem. Ge­ne­zyp pił ma­ło, ale mi­mo to do­zna­wał co­raz sil­niej ja­kie­goś we­wnętrz­ne­go prze­lśnie­nia, ogar­nia­ją­ce­go gór­ne re­gio­ny je­go nie­do­kształ­co­ne­go umy­słu. Czuł się po pro­stu in­te­li­gent­niej­szym od sa­me­go sie­bie i to go za­nie­po­ko­iło. Zwie­rzył się z tym Eli­zie.



— To dzia­ła mo­ja mo­dli­twa do Po­dwój­nej Ni­co­ści. Czu­łam fa­lę, któ­rą wy­słał sam Mur­ti Bing. Oby świa­tłość wiecz­nie spły­wa­ła na je­go gło­wę — szep­nę­ła ta wszech­wie­dzą­ca dzie­wecz­ka. Ge­ne­zyp od­czuł też na­głą fa­lę, ale nu­dy, fa­lę wy­sła­ną chy­ba z ja­kiejś me­ta­fi­zycz­nej cen­tra­li tej ist­no­ści — po­tę­ga jej by­ła strasz­na. Ca­ły ten układ obec­ny, ra­zem z we­sel­ny­mi go­ść­mi (a by­li wszy­scy pra­wie, wy­stę­pu­ją­cy w czę­ści pierw­szej, a na­wet kniaź Ba­zy­li), wy­dał się Zyp­cio­wi czymś tak ma­łym i de­ta­licz­nym, przy­pad­ko­wym w swej toż­sa­mo­ści, jak na przy­kład kisz­ki te­go wła­śnie, a nie in­ne­go ka­ra­lu­cha, cho­dzą­ce­go po opusz­czo­nej już przez ku­cha­rzy kuch­ni ofi­cer­skie­go klu­bu pięt­na­ste­go ułań­skie­go, gdzie przy­go­to­wa­no ko­la­cję dla go­ści. (Był tam nie­daw­no, roz­da­jąc ja­kieś na­piw­ki). Sło­wa Eli­zy spię­trzy­ły w nim na­gły, nie­zna­ny mu do­tąd, wła­ści­wie bez­przy­czy­no­wy na po­zór gniew. Z roz­ko­szą wy­ko­nał­by na­tych­miast ja­kąś choć­by drob­ną dzi­ką po­twor­nost­kę. A więc „do dzie­ła”: ścią­gnąć na­gle ca­ły ob­rus ze sto­łu, rzu­cić pa­rę pół­mi­sków w ca­łą tę kom­pa­nię, ryk­nąć roz­dzie­ra­ją­cym bo­le­sno-sza­leń­czym śmie­chem nad prze­ra­żo­ny­mi twa­rzycz­ka­mi ma­my, Li­lian, księż­nej i Eli­zy, uma­zać ma­jo­ne­zem wą­sa­ty pysk na­czel­ni­ka szko­ły, ge­ne­ra­ła Pró­chwy, i uciec, uciec, uciec — ale gdzie? Świat był za ma­ły na tę uciecz­kę. Uciec moż­na by chy­ba w za­mknię­tą nie­ste­ty na za­wsze me­ta­fi­zycz­ną ot­chłań. Bro­ni­ły wej­ścia tam po­rząd­ne kor­ki: czy­sto woj­sko­wa tę­po­ta, nie­wy­kształ­ce­nie, nie­ści­słość po­ję­cio­wa, no i Mur­ti Bing, ten wiel­ki od­ta­jem­ni­czacz wszyst­kie­go. Wen­tyl bez­pie­czeń­stwa nie dzia­łał — ten wen­tyl, któ­rym by­ły kie­dyś dla ludz­ko­ści wszyst­kie re­li­gie świa­ta — te pro­gra­mo­we dla więk­szej czę­ści dzi­siej­szych lu­dzi obłę­dy, chro­nią­ce ludz­kość ca­łą przed pęk­nię­ciem w próż­ni bez­mia­rów wszech­świa­ta, przed ulot­nie­niem się w dzi­kim prze­ra­że­niu w mię­dzy­gwiezd­ną prze­strzeń. Jesz­cze chwi­la, a był­by wy­ko­nał swój plan. Ale ostat­nim wy­sił­kiem świa­do­mo­ści opa­no­wał wście­kły od­ruch nie­omal na ob­wo­dzie drga­ją­cych pod atła­so­wą skó­rą mię­śni. „Nie — to bę­dzie dla Liz­ki — ko­cha­nie mo­je je­dy­ne”. Ofia­ro­wał to wszyst­ko jej. Jak­że strasz­li­wie uko­chał ją (ide­al­nie i zmy­sło­wo jed­no­cze­śnie, w naj­wyż­szych, n-tych po­tę­gach). Ura­to­wa­ła go od głu­pie­go „me­ta­fi­zycz­ne­go” (cha, cha!) czy­nu.



Wsta­li od sto­łu po po­twor­nych mo­wach Stur­fa­na, Pró­chwy i Mi­chal­skie­go. O — nie­do­brze by­ło w ogó­le. A gdzieś w ja­kimś za­ka­mar­ku ser­ca, wzdę­te­go nie­sa­mo­wi­tą, aż na nie­na­wiść prze­krę­ca­ją­cą się mi­ło­ścią, roz­kłę­bia­ło się ma­łe za­do­wo­leń­ko, ma­łe szczę­ść­ko, ma­łe uczuć­ko, uczu­ciąt­ko, uczu­cią­tecz­ko do­dat­ko­we (a, cho­le­ra!) — jesz­cze tyl­ko tro­chę so­bie po­zwo­lić, a za­le­je to jak lep­ka maź Eli­zę, a z nią ca­ły świat i bę­dzie tak kre­tyń­sko do­brze. To też by­ło nie­bez­piecz­ne. Na­gły błysk nor­mal­nej świa­do­mo­ści i rze­czy­wi­sty ob­raz zma­te­ria­li­zo­wał się przed nim z ko­ka­inicz­ną nie­omal wy­ra­zi­sto­ścią. Ale czuł Zyp­cio, że spadł tu na to swo­je krze­sło z ja­kie­goś pie­kiel­ne­go in­ne­go świa­ta, w któ­rym od­bi­cie te­go sa­me­go ob­ra­zu zna­czy­ło cał­kiem nie to, mia­ło swój ukry­ty, strasz­ny ja­kiś, dla ni­ko­go ab­so­lut­nie nie­od­gad­nio­ny sens. Ode­tchnął głę­bo­ko. Sie­dział oto tu — obok mat­ka i wą­sy Mi­chal­skie­go, i ko­cha­na twarz ja­kie­goś przy­błą­ka­ne­go wuj­cia, cha­na Mur­ły-Mam­ze­lo­wi­cza, i ka­wa, i li­kie­ry. O — jak do­brze jest w zwy­kłym świe­cie! O, cze­mu do­pie­ro ju­tro mie­li wy­je­chać?! Ja­kieś pa­pie­ry nie by­ły na czas go­to­we w ad­iu­tan­tu­rze okrę­gu i ten stem­pe­lek ja­kiś głu­pi za­de­cy­do­wał o wszyst­kim. Mo­że by się nie zda­rzy­ła ca­ła ta hi­sto­ria, gdy­by te­raz, za­raz po ko­la­cji, po­je­cha­li na dwo­rzec. Rze­czy­wi­stość — wiel­kie sło­wo — mo­że naj­więk­sze. Nie­ste­ty nie zo­ba­czył już jej Zyp­cio ty­mi zwy­kły­mi swy­mi ocza­mi, bo te od­wra­ca­ły się oto te­raz przy wszyst­kich go­ściach, ma­mach, sio­strach, żo­nach — (a praw­da! — to by­ła je­go, je­go wła­sna żo­na — nie-do-uwie­rze­nia!), za­ta­pia­jąc się w za­ka­za­ne se­za­my po­twor­no­ści we­wnętrz­nej, tam, gdzie kró­lu­je praw­dzi­wa swo­bo­da i gdzie prze­su­bli­mo­wa­ne by­dlę po­peł­nia swe uro­jo­ne zbrod­nie i do­peł­nia mia­ry nie­pra­wo­ści świa­ta te­go. Bia­da jed­nak, je­śli zbyt sil­ne na­pię­cie cen­trów i gan­glio­nów po­pu­ści ner­wo­wy re­fleks aż do pe­ry­fe­rii, in­er­wu­jąc bez­wład­ne mię­śnie. Wte­dy krzyk, zbrod­nia, ka­ftan i już do koń­ca zdu­szo­ny me­ta­fi­zycz­ny wrzask jaź­ni, rżną­cy wnętrz­no­ści pie­kiel­nym bó­lem zmar­no­wa­ne­go je­dy­ne­go ży­cia. Ryk wnętrz­no­ści dar­tych pie­kiel­nym cier­pie­niem wy­ry­wa­nia się z nie­odwo­łal­no­ści świa­ta zja­wisk sły­chać by­ło zda­wa­ło się na ki­lo­me­try ca­łe wo­ko­ło. A tu nic: po­pi­ja­li go­ście ka­wę i si­pa­li li­kie­ry i ona też, w tym zwy­kłym świe­cie. Wcią­gnąć ją w tam­ten wir, i tam uczy­nić swo­ją wła­sno­ścią. Ale jak? Je­go oczy pa­trzy­ły te­raz w głąb mó­zgu, gdzie za­cho­dzi­ła po­twor­na pra­ca wy­dzie­ra­nia się jaź­ni w nie­skoń­czo­ność, bez sztu­ki, na­uki, re­li­gii i fi­lo­zo­fii i bez żad­nych sztu­czek, w sa­mym ży­ciu, tu, w sa­lo­ni­ku ofi­cer­skie­go klu­bu pięt­na­ste­go puł­ku uła­nów, przy uli­cy Wi­dok nu­mer 6. Nie zo­ba­czy już ona tych je­go zwy­kłych oczu ni­g­dy. Ze­gar prze­zna­czeń, idą­cy z hu­kiem w gło­wie, prze­szedł na­resz­cie czer­wo­ną strzał­kę: Ke­ep cle­ar — dan­ger, nie do­ty­kać — wy­so­kie na­pię­cie, Vor­sicht! Je­dzie­my! — Uf — na­resz­cie! Naj­go­rzej jest na ten obłęd cze­kać. Sam on nie jest znów tak strasz­ny — jest obłę­dem, a to już ulga znacz­na. Cze­luść roz­war­ła się — już w nią zaj­rzał. Roz­wa­la­ła się przed nim da­lej, jak ja­kaś bez­wstyd­na wy­uz­da­na sa­mi­ca i ku­si­ła, nie­moż­li­wie ku­si­ła.



Na­gle za­grał Ten­gier, pi­ja­ny jak noc i za­ko­ka­ino­wa­ny na tym pod­kła­dzie na bia­ły dzień. Ge­ne­zyp uczuł, że coś pę­kło mu w środ­ku — ale by­ła to tyl­ko ma­ła błon­ka, po­kry­ta wstręt­nym ślu­zem daw­nych, dzie­cin­nych uczuć. Gdy­by te­raz pę­kło wszyst­ko, wszyst­kie prze­pie­rze­nia i za­staw­ki, był­by mo­że ura­to­wa­ny. Ale to by­ła tyl­ko, ach, tyl­ko ma­ła błon­ka. Uciekł do klo­ze­tu i tam łkał su­chym łka­niem bez łez — tym naj­gor­szym — sły­sząc z da­la prze­le­wa­ją­ce się, zda­wa­ło się w be­be­chach wszech­świa­ta, dźwię­ki mu­zy­ki Ten­gie­ra. Na­gły spo­kój — cof­nę­ło się wszyst­ko, ale nie cał­kiem. Cza­ił się w nim do sko­ku po­twór me­ta­fi­zycz­ne­go uży­cia sie­bie i świa­ta. Kie­dy wszedł na po­wrót do sa­lo­ni­ku, mu­zy­ka już nie dzia­ła­ła na nie­go. Ostat­ni nar­ko­tyk, pro­duk­cji do­ry­wa­ją­ce­go się do­pie­ro do ży­cia ge­nial­ne­go po­żer­cy i wy­plu­wa­cza za­świa­to­wych głę­bi, nie dzia­łał. Strasz­na po pro­stu rzecz. La­wi­na obe­rwa­ła się i szła, a ci­cho by­ło, jak przed bu­rzą.



Za­dzwo­nił te­le­fon. Oka­za­ło się, że po­kój w ho­te­lu uwol­nił się. Mo­gli iść do te­go wy­ma­rzo­ne­go (nie wia­do­mo przez ko­go) „Splen­di­du”. Tam by­ło od wie­ków prze­zna­czo­ne miej­sce na tę pie­kiel­ną po­ślub­ną noc, w imie­niu Mur­ti Bin­ga — tam mia­ła się speł­nić ofia­ra. „Chiń­czy­cy zro­zu­mie­ją to kie­dyś” — po­my­śla­ło się Ge­ne­zy­po­wi, gdy wkła­dał woj­sko­we pal­to i przy­pa­sy­wał sza­blę. Tę myśl po­wta­rzał so­bie po­tem ze zdu­mie­niem, nie mo­gąc do­ciec, skąd ona mu wte­dy przy­szła.



Pu­sto­szał świat da­le­ki — zo­sta­wa­ła tyl­ko Eli­za, je­dy­ne me­dium po­zna­nia isto­ty tej ta­jem­ni­cy, któ­rą mu za­kry­li swo­im ga­da­niem tam­ci trzej, tej no­cy w le­śnej pu­stel­ni. Szli po­wo­li przez pu­ste pra­wie ulicz­ki pro­win­cjo­nal­nej bied­nej sto­licz­ki. „Głos prze­szło­ści” nie wo­łał na nich „z kruż­gan­ków, wież i ba­stio­nów”. Hej­nał na wie­ży mar­two, bez od­dźwię­ku ob­wie­ścił pół­noc. Za­ja­śniał ho­tel „Splen­did” łu­ną świa­teł w ciem­nym pust­ko­wiu do­mów, w któ­rych, zda­wa­ło się, czai się za­ra­za. Tak — za­ra­za by­ła na­praw­dę: prze­klę­ta na­uka Mur­ti Bin­ga, przy­go­to­wu­ją­ca bez­pł­cio­wą me­cha­ni­za­cję przez gwałt — bo nie chcie­li­ście sa­mi „vo­us au­tres — po­lo­na­is”. Ge­ne­zyp po­czuł, że ni­g­dy, ni­g­dy nie po­tra­fi ze­rżnąć Eli­zy, je­śli ona nie „za­cznie” lub w naj­gor­szym (?) ra­zie je­śli on jej cze­goś na ten te­mat nie po­wie. By­ła mu w tej chwi­li zu­peł­nie ob­ca i da­le­ka, od­dzie­lo­na od nie­go nie­prze­by­tym mu­rem je­go wła­sne­go nie­zde­cy­do­wa­nia. Zwie­rzył się jej z te­go w sło­wach tak zwy­kłych, jak­by był naj­po­spo­lit­szym ofi­cer­kiem i mę­żem nor­mal­nej pa­nien­ki sprzed lat dwu­stu.



— Wiesz, ta­ka dziw­nie ob­ca mi je­steś w tej chwi­li: jak­bym wi­dział tyl­ko two­ją po­wło­kę, ja­kiś au­to­mat, uda­ją­cy cię, a nie cie­bie sa­mą. Wy­da­jesz mi się w tej chwi­li ab­so­lut­nie nie­do­sięż­ną. Czyż cię ni­g­dy nie po­tra­fię zdo­być? — Za­śmiał się gło­śno nad nie­współ­mier­no­ścią tych słów z tym, co się w nim we­wnątrz „wy­ra­bia­ło”. Eli­za od­po­wie­dzia­ła zu­peł­nie spo­koj­nie:



— Tyl­ko się nie de­ner­wuj i nie bój ni­cze­go. Po­stę­puj ze mną tak, jak z dziew­czyn­ką ulicz­ną, któ­rej da­łeś trzy­dzie­ści zło­tych. Je­stem two­ja od koń­ców wło­sów do pa­znok­ci pal­ców nóg. Ty nie wiesz jesz­cze, ja­kie ja mam no­gi: są tak pięk­ne, że sa­ma się w nich ko­cham. Chcę się za­to­pić w mi­ło­ści. Tak ka­że nasz mistrz. Po­wiem ci praw­dę: we mnie nie ma nic, prócz tej wia­ry i mi­ło­ści do cie­bie. Cza­sem mam wy­rzu­ty, że się tak do sie­bie przy­wią­zu­ję, do wcie­lo­nej pust­ki. Ale prze­ze mnie sta­niesz się kimś na tym strasz­nym cmen­ta­rzy­sku świa­tów, w któ­rym pło­nie tyl­ko jed­no świa­tło na­szej na­uki. Mu­sisz się wy­zwo­lić sam z sie­bie... — Przy­tu­li­ła się do nie­go ca­łym cia­łem, roz­pusz­czo­nym, zmięk­czo­nym w po­tęż­nie­ją­cym po­żą­da­niu. Nie­do­sięż­ność zgi­nę­ła: roz­pę­ta­ło się w Ge­ne­zy­pie zwy­kłe by­dlę. Strasz­nie wdzięcz­nym był jej za to. Szyb­ko po­tasz­czył ją, mdle­ją­cą pra­wie, w stro­nę ho­te­lu.



Pie­kiel­nie ko­chał Zyp­cio Eli­zę, zdej­mu­jąc z niej pach­ną­ce au­stra­lij­skim czą­brem pa­let­ko. Wszyst­ko by dla niej zro­bił, tyl­ko ni­g­dy, prze­nig­dy nie wy­rzekł­by się jej cia­ła. Drę­czy­ła go sza­tań­ska cie­ka­wość — prze­cież to by­ła dru­ga ko­bie­ta w je­go ży­ciu. Po pew­nych czyn­no­ściach przed­wstęp­nych żo­na, praw­dzi­wa żo­na! — co za wy­go­da, co za wy­go­da! — od­da­ła mu się naj­nor­mal­niej w świe­cie i wszyst­ko we­szło (zda­wa­ło się — ale tyl­ko zda­wa­ło nie­ste­ty) na zwy­kłą dro­gę ide­al­ne­go, w zna­cze­niu do­sko­na­ło­ści, mał­żeń­skie­go po­ży­cia. Był na­wet ma­leń­ki for­mal­ny gwał­cik, któ­ry umoż­li­wił Eli­zie w sztucz­nym tro­chę za­mie­sza­niu przej­ście od sta­nu dzie­wi­cy do sta­nu żo­ny, bez wiel­kich psy­chicz­nych przy­naj­mniej trud­no­ści. „Ali­ści” na­gle, przy na­stęp­nej pró­bie za­do­wo­le­nia praw­nie do­zwo­lo­nych roz­ko­szy (co za pro­sto­ta! co za pro­sto­ta!) sta­ło się coś nie­sa­mo­wi­te­go: — „qu­elque cho­se de vra­iment in­sa­mo­vi­te à la ma­nie­re po­lo­na­ise” — wy­ra­że­nie Le­ba­ca. Oto atła­so­wa skó­ra Zyp­cia, je­go wspa­nia­łe mu­sku­ły i ten va­len­ti­no­wa­ty, mło­dy pysk ze­zwie­rzę­co­ny w na­sy­ca­niu żą­dzy, we wspo­mnie­niu tyl­ko co prze­ży­tej, nie­do­koń­czo­nej, z po­wo­du szyb­ko­ści zja­wisk, roz­ko­szy, zmie­ni­ły się w coś prze­cho­dzą­ce­go po­ję­cia Eli­zy o mi­ło­ści w ogó­le. Nie wie­dzia­ła, że to jest aż ta­kie. Wy­ol­brzy­mi­ło się wszyst­ko do ja­kichś nad­ludz­kich, nie­po­ję­tych wy­mia­rów — nie­omal że się ume­ta­fi­zycz­ni­ło. Le­żąc obok nie­go do­zna­ła naj­wyż­sze­go dresz­czu, od sa­me­go wpa­try­wa­nia się w je­go twarz. Za­pra­gnę­ła za­raz te­go sa­me­go, ale z nim, z nim w niej, na­tych­miast, bo ina­czej sta­nie się coś strasz­ne­go. Bez te­go nie moż­na żyć. Na­gi Zyp­cio, le­żą­cy bez­wład­nie w jej wspa­nia­łych ra­mio­nach, w swej nie­do­sięż­nej, mę­czą­cej do obłę­du ab­so­lut­ną „nie­zdo­by­to­ścią” pięk­no­ści, na­gle zmie­nił się jej w ja­kie­goś pół­bo­ga, w coś nie­wy­ra­żal­ne­go, prze­cho­dzą­ce­go wszyst­kie moż­li­wo­ści, w coś — ach — niech tyl­ko trwa tak cią­gle, ni­g­dy ani chwil­ki bez te­go — to jest je­dy­ne — bez te­go śmierć — niech dia­bli we­zmą pań­stwo, Koc­mo­łu­cho­wi­cza, Mur­ti Bin­ga, Dwo­istą Jed­ność (ja­ko ta­ką), Chi­ny, prze­wrót so­cjal­ny i woj­nę, by­le tyl­ko był on i że­by to nie­wy­ra­żal­ne, co on ro­bił, trwa­ło bez koń­ca. To jest dwo­ista jed­ność sa­ma w so­bie bez żad­nych głu­pich sym­bo­lów, to, a nie ja­kieś bzdu­ry Lamb­do­na Ty­gie­ra — to jest je­dy­na praw­dzi­wa rze­czy­wi­stość. I to on tak ją wście­ka, ten tak uko­cha­ny Zyp­cio — jęk­nę­ła ze szczę­ścia pra­wie że aż po­twor­ne­go. Nie wie­dzia­ła bie­dacz­ka o ogra­ni­czo­no­ści sił mę­skich — za do­brze wy­cho­wa­na by­ła, a do te­go pil­nie strze­gą­ca sa­mą sie­bie przed ja­kim­kol­wiek uświa­do­mie­niem. Ży­ła wła­sną pust­ką — te­raz ta pust­ka pę­kła, uka­zu­jąc jej ja­ko isto­tę nie­po­ję­tych do­tąd zja­wisk ży­cia, to jed­no: roz­dar­cie nie­sa­mo­wi­tą roz­ko­szą pra­gną­ce­go wnę­trza cia­ła, do­ko­na­ne przez nie­go, je­dy­ne­go, uko­cha­ne­go, prze­pięk­ne­go chłop­czy­ka-by­dla­ka. Cóż mo­że być jesz­cze po­za tym? Wył w niej nie­sy­ty zwierz o cią­głość ta­kich chwil — po­za tym nie by­ło, nie mo­gło być nic — to był praw­dzi­wy szczyt wszyst­kie­go. Po pro­stu od pierw­sze­go do­tknię­cia ta­jem­ni­cze­go wa­łu roz­ko­szy (nie wie­dzia­ła, skąd się to wzię­ło ta­kie) i to na tle jesz­cze de­li­kat­nych mu­śnięć po­przed­nich, do­sta­ła bied­na Eli­za ata­ku ostrej nim­fo­ma­nii. By­wa­ją ta­kie wy­pad­ki i te­raz los ta­ki padł na bied­ne­go rów­nież Zyp­cia, wi­szą­ce­go już i tak na ostat­niej kra­wę­dzi, za któ­rą by­ła je­dy­nie tyl­ko cuch­ną­ca roz­kła­dem jaź­ni (okrop­ne sło­wa!) ot­chłań kom­plet­ne­go zdzi­cze­nia oso­bo­wo­ści i zwy­kłe­go bzi­ka.



I tu na­gle za­czę­ło się wszyst­ko na no­wo, ale z si­łą i wście­kło­ścią tak pie­kiel­ną, że Zyp­cio też po­czuł coś cał­kiem in­ne­go niż kie­dy z księż­ną — i tak da­lej. Wy­da­ło mu się, rów­nie jak i jej, że nic już po­za tym nie ma. Świat znikł. Był tyl­ko ten je­dy­ny po­kój w ho­te­lu „Splen­did”, izo­lo­wa­ny sys­tem, nie wia­do­mo cze­mu wcią­gnię­ty w krąg dzia­ła­nia pie­kiel­nych sił, ema­nu­ją­cych z ich ciał, splą­ta­nych wza­jem­nie i z ich du­cha­mi, w jed­ną ma­sę ży­we­go, dwu­oso­bo­we­go, jak jed­ność Mur­ti Bin­ga, sza­łu, gra­ni­czą­ce­go z chę­cią śmier­ci za ży­cia, cze­goś w ogó­le sprzecz­ne­go w so­bie, nie­wy­ra­żal­ne­go. Eli­za mia­ła (jak się oka­za­ło) tę sza­tań­ską in­tu­icję wszel­kie­go ze­psu­cia — roz­wi­nę­ła się w jed­ną go­dzi­nę tej no­cy, jak kwiat aga­wy — pę­kła w so­bie, jak gra­nat ja­kiś, na­ła­do­wa­ny po­ten­cjal­ną roz­ko­szą. Ży­li w tej chwi­li obo­je zda­wa­ło się za mi­lio­ny lu­dzi, nie­poj­mu­ją­cych me­ta­fi­zycz­nej głę­bi tych rze­czy, po­że­ra­ni pło­mie­niem za­świa­to­wo-by­dlę­cej żą­dzy sto­pie­nia się w jed­ną nie­po­ję­tą ist­ność. Był to pro­ces od­wrot­ny w sto­sun­ku do dzie­le­nia się ko­mó­rek — tyl­ko tu nie mo­gło stać się to na­praw­dę — by­ło asymp­to­tycz­ną tor­tu­rą nie­skoń­czo­no­ści, gwał­ce­niem (w gra­ni­cy) naj­istot­niej­sze­go pra­wa by­tu, mo­cą któ­re­go in­dy­wi­dua są tak od sie­bie od­dzie­lo­ne, jak po­nad­skoń­czo­ne licz­by Can­to­ra, pie­kiel­ne he­braj­skie ale­fy aż do C, licz­no­ści con­ti­nu­um i da­lej mo­że, w nie­skoń­czo­ną nie­skoń­czo­ność aż do nie­skoń­czo­no­ści i tak da­lej i da­lej. (Po­nad-skoń­czo­nych funk­cji nie ma i być nie mo­że: chciał stwo­rzyć je nie­bosz­czyk sir Tu­mor Mó­zgo­wicz i na tym kark, a ra­czej mózg skrę­cił).



Jak­że cu­dow­nie pięk­ną sta­ła się Eli­za w swo­im wy­uz­da­niu. Wszyst­ko, co by­ło w niej świę­te, da­le­kie i nie­do­stęp­ne w swym wy­ra­zie (oczy, usta i ru­chy) sta­ło się be­stial­skim, nie tra­cąc jed­no­cze­śnie po­przed­niej świę­to­ści — zby­dlę­co­ny na­gle anioł mógł­by tak wy­glą­dać. To wszyst­ko, co dla Zyp­cia by­ło w niej na zim­no, na wznio­sło, nie­ty­kal­nie pięk­ne, za­pło­nę­ło te­raz pie­kiel­nym ogniem cia­ła, te­go już nie po­są­go­we­go a rze­czy­wi­ste­go w swych nie­przy­zwo­ito­ściach, za­pa­chach i na­wet (ach) w obrzy­dli­wo­ściach. W tym wła­śnie jest ten sza­tań­ski urok ero­ty­zmu, że ta­ki anioł (po pro­stu) o twa­rzy pięk­nej jak ob­łok świe­cą­cy od­bi­ciem zo­rzy na fioł­ko­wym wie­czor­nym nie­bie, mo­że mieć ta­kie no­gi, ta­kie wspa­nia­łe, zgrab­ne łyd­ki z ży­we­go mię­sa i ta­kie obrzy­dli­wo­ści na­wet, któ­re, nie prze­sta­jąc być ta­ki­mi, sta­ją się jed­no­cze­śnie ja­kimś nie­po­ję­tym cu­dem. W tym tkwi dia­bel­ska si­ła tych rze­czy, a do te­go jesz­cze sam cha­rak­ter nie­zro­zu­mia­łej ni­g­dy ta­jem­ni­czej roz­ko­szy, któ­re one da­ją — złej, roz­pacz­li­wej i na­wet po­nu­rej, jak wszyst­ko, co zbyt głę­bo­kie. A mi­mo to, czy jest gor­sze upo­ko­rze­nie dla męż­czy­zny niż akt płcio­wy? Daw­niej, ja­ko be­stial­ska roz­ryw­ka dla wo­jow­ni­ków po wal­ce, ja­ko od­po­czy­nek z ca­łym po­czu­ciem wyż­szo­ści męż­czy­zny nad je­go nie­wol­ni­cą — to jesz­cze moż­na by­ło wy­trzy­mać. Ale dziś — o — to okrop­ne. Co in­ne­go ca­ły pro­blem dzie­ci i ro­dzi­ny, choć i to zmie­ni­ło się za­sad­ni­czo: za­głu­pio­ny, za­pra­co­wa­ny sa­miec dzi­siej­szy nie jest ekwi­wa­len­tem daw­ne­go ro­dzin­ne­go wład­cy. Moż­na nie zwra­cać uwa­gi na drob­ne wy­jąt­ki pier­wot­ne­go ma­triar­cha­tu — praw­dzi­wy „ba­biar­chat” idzie do­pie­ro. Nikt nie try­um­fu­je bar­dziej nad ni­czym jak ko­bie­ta nad świa­tem ca­łym i ta­jem­ni­cą oso­bo­wo­ści w ta­kiej chwi­li. O — gdy­by mógł wi­dzieć te­raz Zyp­cia i nie­win­ną Liz­kę ten kre­tyn Owsiu­sien­ko, pro­jek­to­daw­ca tay­lo­ry­za­cji ero­tycz­nych sto­sun­ków. Osza­lał­by z roz­pa­czy na wi­dok tej róż­no­rod­no­ści nie­po­trzeb­nych po­zor­nie wy­my­słów. W pew­nej chwi­li Ge­ne­zyp zwi­nął się ca­ły jak­by uką­szo­ny po­wiedz­my przez skor­pio­na. Te­raz mu­si się na­sy­cić za wszyst­kie cza­sy i stra­co­ne miej­sca — nie­skoń­czo­no­ści nie obej­mie, ale tu mu­si się stać coś ta­kie­go, co mu ją za­stą­pi. Prze­cież nic nie ma na­praw­dę oprócz te­go po­ko­ju, Eli­zy i jej nie­zwy­cię­żo­nej pięk­no­ści. Nie my­ślał nic, ale dzia­ło się w nim coś po­twor­ne­go. Wszyst­kie ta­jem­ne zna­cze­nia daw­nych snów miał tu przed so­bą, w tym ho­te­lo­wym łóż­ku. Ży­cie dal­sze nie ist­nia­ło — przy­szłość by­ła mar­twym sło­wem bez tre­ści. Ro­dzi­na, zna­jo­mi, Koc­mo­łu­cho­wicz, Pol­ska i wi­szą­ca nad nią bez­na­dziej­na woj­na, czym­że to by­ło wo­bec tej moż­no­ści po­łknię­cia świa­ta i sie­bie w jed­nej daw­ce ja­kie­goś sza­lo­ne­go czy­nu i to bez żad­nej pra­cy i wy­sił­ku. Tyl­ko się pu­ścić — zro­bi się sa­mo. Si­ne skrę­ty ja­kiejś nie­skoń­czo­nej spi­ra­li za­wi­ro­wa­ły mu zda­wa­ło się w cen­trum je­go isto­ty, któ­ra by­ła jed­no­cze­śnie środ­ko­wym punk­tem ca­łe­go wszech­świa­ta, gdy wpa­trzył się w wy­wró­co­ne do gó­ry dnem w sza­leń­czej eks­ta­zie roz­ko­szy, nie­win­ne, a te­raz tak ob­ce, zwie­rzę­co-aniel­skie oczy żo­ny — to nie by­ła już żo­na, ani ko­chan­ka, tyl­ko ja­kieś nie­sa­mo­wi­te by­dło­bó­stwo, wcie­le­nie ca­łej zni­ko­mo­ści wszyst­kie­go, prze­pły­wa­nia bez­cen­nie dro­gie­go cza­su, cze­goś dro­go­cen­ne­go po­nad wszyst­ko. I to by­ło rze­czy­wi­ste! Ha! Jak w to uwie­rzyć, jak za­trzy­mać lot­ny pło­mień naj­wyż­sze­go cu­du, jak z tej zwiew­nej aż do uni­ce­stwie­nia się mgły, tru­ją­cej aż do bó­lu nie­po­wrot­no­ścią nie­uchwyt­nej chwi­li, uczy­nić choć­by ka­wa­łek wiecz­no­ści, za­krze­płej w twar­dych, gna­cia­stych ła­pach wo­li. Wszyst­ko na nic. Czym­że by­ły ma­rze­nia o po­twor­nost­kach przy uczcie we­sel­nej? — ma­łe bzdur­ki. Te­raz do­pie­ro z ta­kim tru­dem przez mi­lio­ny po­ko­leń two­rzą­ca się w nim jaźń ludz­ka za­czę­ła się rwać, drzeć i pry­skać i pry­chać, i ła­mać, i dru­zgo­tać, pę­ka­jąc w po­wol­nym, bo­le­snym wy­bu­chu, i nie mo­gła się do sy­ta roz­pęk­nąć w pu­st­ce bez dna, zio­ną­cej czy­stą śmier­cią. Wi­dział przed so­bą drga­ją­cą w spa­zmie szy­ję, bia­łą, gięt­ką, ku­szą­cą i czuł pod osza­la­ły­mi rę­ka­mi prze­pięk­ne, wie­czy­ście do­sko­na­łe kształ­ty pół­kul od­wrot­nej stro­ny wy­prę­żo­ne­go w łuk cia­ła. Roz­dzie­rał je i wbi­jał się ca­łym so­bą w sa­mą ucie­le­śnio­ną roz­kosz, któ­ra zda­wa­ła się nie mieć miej­sca, obej­mo­wać wszyst­kie krę­gi ziem­skie­go pie­kła i ni­g­dy w ist­nie­niu nie­do­ści­głe­go, praw­dzi­we­go Nie­ba Ni­co­ści. Ale umrzeć nie mógł. Nie ko­chał jej w tej chwi­li — ra­czej nie­na­wi­dził do nie­ob­ję­tej ro­zu­mem po­tę­gi. Za co? Za ten ból uni­ce­stwia­nia się na ży­wo, za to, że ni­g­dy nie mógł być nią sa­mą i sa­mym so­bą jed­no­cze­śnie i za tę strasz­li­wą nie­zno­śną przy­jem­ność, z któ­rej jej udział w tym wszyst­kim stwa­rzał ja­kieś dia­bo­licz­ne mi­ste­rium, za to, że tym, co czy­nił, ni­g­dy jej znisz­czyć nie zdo­ła, nie po­ko­na tej nie­moż­li­wej do znie­sie­nia pięk­no­ści. Rwa­ły się w nim ży­ły i ścię­gna, skrę­ca­ły ko­ści i mu­sku­ły, a w mó­zgu zo­stał już tyl­ko je­den po­twor­ny, pło­ną­cy za­bój­czy ryk za­chwy­tu nad Ni­co­ścią Ist­nie­nia. Pu­ścił tam­to i wpił rę­ce w tę nie­na­wist­ną szy­ję. Oczy Eli­zy wy­szły jej na wierzch i sta­ły się przez to jesz­cze pięk­niej­sze. Nie bro­ni­ła się, to­nąc rów­nież w za­chwy­cie naj­wyż­szym. Ból po­łą­czył się w niej z roz­ko­szą i śmierć z ży­ciem wiecz­nym w chwa­le roz­ja­śnia­ją­cej się Ta­jem­ni­cy Wszech­rze­czy. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, ale już ten od­dech nie wy­szedł z niej ni­g­dy ży­wy. Cia­ło jej drga­ło w śmier­tel­nych kon­wul­sjach, da­jąc po­twor­ne­mu zwy­cięz­cy na­sy­ce­nie naj­wyż­sze — wie­dział, że ją znisz­czył — w tym by­ła ostat­nia iskier­ka ga­sną­cej świa­do­mo­ści. Ge­ne­zyp zwa­rio­wał de­fi­ni­tyw­nie, nie­odwo­łal­nie. Za­snął tak z tru­pem w ob­ję­ciach, nie ro­zu­mie­ją­cy nic ziem­skie­go. Czy by­ła to zbrod­nia? Chy­ba nie, bo Zyp­cio ab­so­lut­nie nie wie­dział w tej strasz­nej chwi­li, że tym nisz­cze­niem po­zba­wia ko­goś ży­cia. Ko­chał tyl­ko Eli­zę na­resz­cie po swo­je­mu, chciał się z nią na­resz­cie na­praw­dę po­łą­czyć.



A ra­no obu­dził się o siód­mej „avec une exac­ti­tu­de mi­li­ta­ire”, jak mar­sza­łek Ney przed eg­ze­ku­cją. Wy­swo­bo­dził się z mar­twych ob­jęć uko­cha­nej, wstał, umył się w ła­zien­ce obok, wy­szedł stam­tąd, nie spoj­rzał na­wet na tru­pa (a na­wet gdy­by spoj­rzał, nie wie­dział­by co to jest wła­ści­wie) i wło­żyw­szy mun­dur i pal­to i wziąw­szy ręcz­ną wa­li­zecz­kę, ze­szedł na dół. Po­stę­po­wał zu­peł­nie jak au­to­mat, dzia­łał tym ga­tun­kiem świa­do­mo­ści, któ­ra ka­że psz­czo­łom zbie­rać miód, mrów­kom no­sić so­sno­we igły, gą­sie­nicz­ni­kom skła­dać jaj­ka w lisz­ki i tym po­dob­ne rze­czy wy­ko­ny­wać ty­siąc­om in­nych stwo­rów. Te­raz na­praw­dę nie by­ło w nim nic z daw­ne­go czło­wie­ka. Mi­mo że pa­mię­tał wszyst­ko do­sko­na­le, pa­mięć ta by­ła mar­twa — ja­ko ży­wa na­le­ża­ła do in­ne­go czło­wie­ka.



Był zwy­kły je­sien­ny dzień, ta­ki so­bie „dzio­nek” lu­dzi zwy­kłych. Ge­ne­zyp też był ta­kim so­bie zwy­kłym osob­ni­kiem — wy­pa­li­ło się w nim wszyst­ko — tak się roz­po­czął po­czą­tek ka­ta­to­nii.



— Pa­pie­ry są? — spy­tał por­tie­ra.



— Tak, pa­nie po­rucz­ni­ku — or­dy­nans przy­niósł o wpół do siód­mej. Wła­śnie mia­łem pa­na ka­zać obu­dzić.



— Pa­ni zo­sta­je do ju­tra — po­wie­dział ja­kiś głos z in­ne­go świa­ta przez nie­go. Za­pła­cił ra­chu­nek i po­je­chał na sta­cję. To wszyst­ko ro­bił już ktoś in­ny za nie­go. Zyp­cio umarł na wie­ki, ale oso­bo­wość by­ła ta sa­ma. Jadł obiad w re­stau­ra­cyj­nym wa­go­nie, pa­trząc bez­myśl­nie na ula­tu­ją­cą w dal, oszro­nio­ną z lek­ka ma­zo­wiec­ką rów­ni­nę, to­ną­cą w bla­skach ćma­we­go, je­sien­ne­go słoń­ca i słu­chał rów­nie bez­myśl­nie nie­zmier­nie głę­bo­kich bzdur, któ­re mó­wił, sie­dząc na­prze­ciw nie­go, Lamb­don Ty­gier. Oczy­wi­ście dziw­ny sta­rzec wie­dział już o wszyst­kim i wszyst­ko w zu­peł­no­ści uspra­wie­dli­wiał — to by­ło cie­ka­we i te­go wy­słu­chał Zyp­cio na­wet z przy­jem­no­ścią, ale ca­ły wy­kład teo­re­tycz­ny prze­padł — nie cze­pia­ły się już te po­ję­cia je­go zauto­ma­ty­zo­wa­ne­go mó­zgu. Mo­że o to wła­śnie cho­dzi­ło. Wszy­scy mur­ti­bin­gi­ści prze­cho­dzi­li naj­pierw stan ostry, a po­tem za­sy­pia­li w sys­te­mie tych po­jęć, jak wśród sto­su wy­god­nych po­du­szek. (Tyl­ko ci, u któ­rych trwał stan ostry dość dłu­go, uży­wa­ni by­li ja­ko agi­ta­to­rzy). Lamb­don wie­dział, że Eli­za prze­sta­ła dla niech ist­nieć z chwi­lą zre­ali­zo­wa­nia się jej ero­tycz­nych ma­rzeń. Wie­dział też, nie wia­do­mo skąd, że dzie­ci mieć nie mo­gła — by­ła nie­po­trzeb­ną. Co go ob­cho­dzi­ła resz­ta? Umar­ła w naj­wyż­szej chwi­li swe­go ży­cia — po tym, co by­ło, mógł ją cze­kać tyl­ko po­wol­ny upa­dek i sa­mo­bój­stwo. Czyż nie le­piej, że tak...?



W sto­li­cy za­mel­do­wał się Ge­ne­zyp w ko­men­dzie mia­sta i za­raz udał się do miesz­ka­nia kwa­ter­mi­strza. By­ła pią­ta po po­łu­dniu. Ge­ne­rał jadł wła­śnie obiad w to­wa­rzy­stwie żo­ny i có­recz­ki. Był dziw­nie bla­dy i czar­ność je­go wą­sów ro­bi­ła na tle tej bla­do­ści wra­że­nie ża­łob­ne, śmier­tel­ne. Prze­cież to wła­śnie tej, tyl­ko co ubie­głej no­cy, prze­żył kwa­ter­mistrz swo­je da­wa­me­sko­we wi­zje. Coś tam mu­sia­ło się zmie­nić w tym ty­ta­nicz­nym mó­zgu — ale co — nie wie­dział i nie do­wie­dział się nikt. Oczy, czar­ne, smo­li­ste, „smo­ro­di­no­we”, świe­ci­ły dzi­ką we­so­ło­ścią jak zwy­kle. Prze­cież to ju­tro wła­śnie wy­jeż­dża­ło się ca­łą ban­dą na front, — na­resz­cie! Koń­czy­ły się ma­łe, głu­pie po­li­tycz­ne gier­ki i za­czy­na­ła się wiel­ka, naj­więk­sza w ży­ciu gra — o ży­cie i śmierć. A w du­szy by­ła ta­jem­ni­ca i cza­iła się gdzieś zwi­nię­ta na dnie wiel­ka nie­spo­dzian­ka, ta je­dy­na wier­na, praw­dzi­wa, god­na je­go ko­chan­ka. Za­pro­szo­ny do obia­du zjadł go Zyp­cio z ape­ty­tem, mi­mo że dwie go­dzi­ny te­mu na­sy­cił się zu­peł­nie w po­cią­gu. Jed­nak był bie­da­czek tro­chę wy­czer­pa­ny. Rzecz dziw­na — Koc­mo­łu­cho­wicz nie ro­bił na nim żad­ne­go spe­cjal­ne­go wra­że­nia. Ow­szem, cie­szył się, że ma wo­dza, że ten wódz był ta­ki mo­ro­wy — ale że­by to by­ło coś aż tak bar­dzo nad­zwy­czaj­ne­go, to nie. Ja­ko by­ły ry­wal w sto­sun­ku do Per­sy nie ist­niał dla nie­go zu­peł­nie. Kwa­ter­mistrz wy­po­czy­wał dziś przed ju­trzej­szym wy­jaz­dem, de­tan­to­wał się, entsz­pa­no­wał się, roz­wal­niał się — jak mó­wił sam. Umiał stwa­rzać te pro­gra­mo­we, bez­tro­skie wy­po­czyn­ki wśród naj­więk­sze­go na­wet na­wa­łu pra­cy. Nie ro­bił nic: roz­ma­wiał z żo­ną, a na­wet ją rżnął chwi­la­mi, ba­wił się z có­recz­ką i ru­dym kot­kiem „Pu­mą” i wa­łę­sał się po pro­stu z ką­ta w kąt. Na­sy­cał się na­stro­jem ro­dzi­ny i do­mu — mo­że już po raz ostat­ni w ży­ciu. To nie upo­nu­rza­ło by­naj­mniej ele­men­tów te­go na­stro­ju. Wię­cej tyl­ko moż­na by­ło się tym na­sy­cić w tym sta­nie. Naj­wyż­sza sztu­ka uży­wa­nia ży­cia. To się wy­ro­bić nie da — trze­ba mieć już ta­ki cha­rak­ter. O wpół do szó­stej sie­dzie­li so­bie z Zyp­ciem w do­mo­wym ga­bi­ne­cie i pi­li ka­wę. Na ła­ska­we za­py­ta­nie opo­wie­dział Ge­ne­zyp ca­łe swo­je ży­cie, róż­ne de­ta­le o oj­cu, prze­bieg służ­by i bi­twy, a na­wet ogól­ni­ko­wo zdał spra­wę z ro­man­su z księż­ną. Kie­dy przy­szedł mo­ment po­zna­nia się z Per­sy, dziw­nie wpa­trzył się w swe­go ad­iu­tan­ta kwa­ter­mistrz. Ale ska­ta­to­ni­zo­wa­ny ad­iu­tant wy­trzy­mał dziel­nie to spoj­rze­nie — „un aide de camp ca­ta­to­ni­sé — qu­el lu­xe” — jak mó­wił po­tem de Tro­ufi­ères.



Przy­szedł te­le­fon — że to a to i tam­to a tam­to — ze słów ge­ne­ra­ła do­my­ślił się Ge­ne­zyp, że cho­dzi o śmierć Eli­zy. Wstał, sta­nął na bacz­ność i gdy Koc­mo­łu­cho­wicz odło­żył słu­chaw­kę i zwró­cił na nie­go swo­je cu­dow­ne, bez­den­ne oczy z pew­nym zdzi­wie­niem, wy­re­cy­to­wał wszyst­ko jak ra­port:



— Za­du­si­łem ją, bo za­nad­to ją ko­cha­łem. Mo­że to obłęd, ale tak jest. Chcę słu­żyć tyl­ko ar­mii. To by mi prze­szka­dza­ło. Pro­szę o ła­skę. Od­po­ku­tu­ję wszyst­ko na fron­cie. Te­go jed­ne­go niech mi pan ge­ne­rał nie od­ma­wia — uka­ra­ny mo­gę być prze­cie po­tem. — Za­marł wpa­tru­jąc się psi­mi ocza­mi we wspa­nia­łą twarz Wo­dza. Koc­mo­łu­cho­wicz pa­trzył i pa­trzył bez koń­ca — pa­trzył i za­zdro­ścił. Zyp­cio stał bez drgnie­nia. „Ależ to tę­gi wa­riat — wy­so­ka mar­ka” — po­my­ślał Wódz. „Swo­ją dro­gą ja też nie je­stem tu bez wi­ny” — przy­po­mniał so­bie je­den z ostat­nich ra­por­tów Wę­bor­ka. Czy jed­nak mło­dy ten idio­ta nie prze­żył cze­goś ta­kie­go, cze­go ni­g­dy nie osią­gnie i nie poj­mie na­wet on sam, je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju czło­wiek na świe­cie, któ­ry z ni­cze­go ab­so­lut­nie nic so­bie nie ro­bi. Chwi­la wy­dłu­ża­ła się nie­po­mier­nie. Po­obied­ni na­strój dru­go­rzęd­ne­go miesz­ka­nia w sto­li­cy. Cy­ka­nie ze­ga­ra, róż­ne do­mo­we za­pasz­ki prze­sią­ka­ją­ce aż tu i mie­sza­ją­ce się z za­pa­chem cy­gar, „mieł­ko­bur­żu­azyj­na­ja sku­ka”. A na tym tle ta­kie rze­czy!



W tej chwi­li na­wet gdy­by Zyp­cia do wię­zie­nia wzię­li, al­bo i na śmierć ska­za­li, przy­jął­by to z tą sa­mą obo­jęt­no­ścią. „Ale kie­dy przyj­dzie chwi­la prze­bu­dze­nia i ja wresz­cie zro­zu­miem wszyst­ko?” — po­my­ślał au­to­ma­tycz­nie, bez­tre­ści­wie. — „Wte­dy śmierć — ale w ja­kich­że po­twor­nych mę­czar­niach — brr”. — To rzekł w nim jesz­cze ja­kiś no­wy ktoś, któ­ry te­raz wsta­wał z sa­me­go dna ostat­nich den je­go isto­ty, opa­no­wu­jąc ca­ły stę­ża­ły cie­le­sny me­cha­nizm. Mię­dzy dwie­ma oso­bi­sto­ścia­mi: te­go two­rzą­ce­go się te­raz i te­go, któ­ry ja­ko dziec­ko (łez­ka) spusz­czał bied­ne pie­ski z łań­cusz­ków, by­ła próż­nia, któ­rej nikt i nic wy­peł­nić by nie zdo­ła­ło — „prze­rwa w du­chu”, jak okre­ślał stan ten, nie­zbyt in­te­li­gent­nie, Bech­me­tiew. Aby to zro­zu­mieć, trze­ba być sa­me­mu wa­ria­tem, co wy­klu­cza do­kład­ne i obiek­tyw­ne uję­cie te­go i każ­de­go w ogó­le zja­wi­ska — kół­ko bez wyj­ścia. A tam­ten pa­trzył i pa­trzył, i pa­trzył na te­go sy­na przy­ja­cie­la i swe­go wła­sne­go „nie­do­szłe­go”, i zda­wa­ło się, że swy­mi ja­sno­wi­dzą­cy­mi ocza­mi wi­dzi nie tyl­ko mózg te­go dziw­ne­go zbrod­nia­rza, ale na­wet jak się ukła­da­ją w tym mó­zgu czą­stecz­ki biał­ko­wych po­łą­czeń, a na­wet (we­dług fi­zy­kal­nej kon­cep­cji) elek­tro­ny i in­ne co­raz mniej­sze, aż w nie­skoń­czo­ność, fik­cyj­ne (czy mo­że rze­czy­wi­ste — tak sa­mo w tym stop­niu rze­czy­wi­ste jak sys­te­my ciał nie­bie­skich — o — Bo­że! gdy­by tak by­ło... a któż wie? — to zbyt strasz­ne...) ele­men­ty ide­al­nej ma­te­rii-ener­gii, po­cho­dzą­ce po­ję­cio­wo od a) pierw­sze­go lep­sze­go przed­mio­tu, czy przed­mio­tu w ogó­le; b) ru­chu i c) na­szej mu­sku­lar­nej, bez­po­śred­nio da­nej ja­ko na­stęp­stwo ja­ko­ści, si­ły. Wi­dział ge­nial­ny kwa­ter­mistrz nie tyl­ko chwi­lę obec­ną i wszyst­ko co by­ło (miał zresz­tą do­nie­sio­ne róż­ne szcze­gó­ły z prze­szło­ści Zyp­cia, jak w ogó­le z ży­cia wszyst­kich swo­ich ad­iu­tan­tów), ale i przy­szłość ca­łą te­go wy­jąt­ko­we­go za­iste pe­gie­kwa­ka: bę­dzie dłu­go żył, bę­dzie szczę­śli­wy, ja­ko ten tru­pek wła­śnie, któ­rym się stał przez tę zbrod­nię. O on? — ha — le­piej jed­nak nie my­śleć. Ca­ła wa­ga pro­ble­mu po­le­ga­ła na wal­ce z czymś nie­wy­mier­nie po­tęż­niej­szym, wo­bec cze­go nie moż­na by­ło ma­rzyć o zwy­cię­stwie — jak­by ktoś pal­cem chciał za­trzy­mać ku­rier­ską lo­ko­mo­ty­wę. Ale mi­mo to ko­niec mu­si być pięk­ny. Jak prze­pad­nie wszyst­ko, zro­bi szar­żę sam na cze­le swe­go szta­bu i zgi­nie. Jak­że za­pło­nę­ła na tle tej bez­den­nej (?) my­śli ca­ła rze­czy­wi­stość obec­na. — Moż­na tyl­ko po­wie­dzieć: „ha!” i nic wię­cej. „Tyl­ko mo­że on jed­nak po­tem z nią te­go...” (na tle zbrod­ni­cze­go wie­czor­ku u Per­sy). Nie do­koń­czył tej my­śli — te­raz i ni­g­dy już. — Za­mu­ro­wał ją jak Ma­ze­pę (?). Upły­nę­ło pół go­dzi­ny mo­że, mo­że trzy kwa­dran­se. I na­gle ten pięk­niut­ki mło­dy czło­wiek rzekł, a tam­ten zdo­łał jesz­cze przed­tem po­my­śleć: „Ale to mu­sia­ła być fraj­da dla tam­tej hi­ste­rycz­ki (po­znał kie­dyś Eli­zę na ja­kimś ba­lu) — zgi­nąć z rąk tak pięk­ne­go bub­ka. Szko­da, że nie je­stem pe­dzio — użył­bym so­bie na nim jak na bu­rej su­ce”.



— Mel­du­ję — itd. — ...przed­tem za­bi­łem tak­że puł­kow­ni­ka — na­zwi­ska zno­wu nie pa­mię­tam — wte­dy kie­dy ko­cha­łem się tak bez­na­dziej­nie w pan­nie Zwier­żont­kow­skiej. — Kwa­ter­mistrz drgnął, mi­mo że wła­śnie o tym sa­mym my­ślał. To na­zwi­sko za­wsze ro­bi­ło na nim wra­że­nie. Ko­chał się prze­wrot­nie we wszyst­kim, co do niej na­le­ża­ło: w pan­to­fel­kach, poń­czo­chach, szmin­kach, wstąż­kach, na­wet w dźwię­ku na­zwi­ska i imie­nia. „To jej, to jej to wszyst­ko” — mó­wił so­bie w du­chu w pew­nych strasz­nych chwi­lach. Wła­śnie za­chcia­ło mu się wprost nie­moż­li­wie tych zwy­kłych dziw­no­ści z nią, na za­koń­cze­nie ostat­nie­go mo­że od­po­czyn­ku. Wstał — brzęk­nął ostro­ga­mi i po­wie­dział, roz­cią­ga­jąc trzesz­czą­ce ko­ści:



— Wiem wszyst­ko i o wię­cej nie py­tam. Wo­bec te­go, co te­raz na­stą­pi, to są „mi­éło­czy” — a „mi­éło­czy k’czor­tu”. Mó­wi­ła mi pan­na Per­sy — jest te­raz u mnie se­kre­tar­ką. Ju­tro wy­jeż­dża­my na front. Na front — ro­zu­miesz, błaź­nie je­den. Ta­kie­go fron­tu nie pa­mię­ta do­tąd zie­mia i ta­kie­go spo­tka­nia lu­dzi jak my z Wan­giem nie wi­dzia­ła. Ja, wi­dzisz, du­reń­ku, nie prze­sa­dzam. Sam zo­ba­czysz i ciesz się z te­go. Za­nim tam zba­da­ją, że to nikt in­ny nie mógł zro­bić, tyl­ko ty, bę­dzie­my da­le­ko stąd. Od­ro­bisz wszyst­ko, a naj­pew­niej zgi­nie­my wszy­scy. Te­raz je­steś mój. Ta­kich mi lu­dzi trze­ba — wa­ria­tów też. Tę­gi z cie­bie wa­riat, Zy­pek, ale ja lu­bię ta­kich, po­trze­bu­ję ich i bę­dę bro­nił. To ra­sa wy­mie­ra­ją­ca. A mo­że ja też je­stem wa­riat? Cha, cha! — Za­śmiał się z pie­kiel­ną, roz­dzie­ra­ją­cą swo­bo­dą. Po­ca­ło­wał Zyp­cia w czo­ło, po czym za­dzwo­nił. Ad­iu­tant siadł spo­koj­nie na fo­te­lu, skło­niw­szy się przed­tem w mil­cze­niu. Ha — gdy­by tak daw­niej! — a te­raz nic. Wszedł or­dy­nans, „głu­pi Kuf­ke”, jak go na­zy­wa­no. (Znał swe­go pa­na na wy­lot i cza­sem przez nie­go po­da­wa­no bez­na­dziej­ne ską­d­inąd proś­by i [o dzi­wo!] prze­waż­nie za­ła­twia­ne by­ły po­myśl­nie. Znał chwi­le ta­kie, o ja­kich je­go pan sam nie miał po­ję­cia. Umiał to wy­czy­tać z drob­ne­go skur­czu po­licz­ka, z nie­znacz­ne­go bły­sku smo­li­stych, wszech­wład­nych oczu. A głu­pi w ogó­le był — to by­ła praw­da — ale miał tę — no jak­że się na­zy­wa? — in­tu­icję — tak — tę ko­bie­cą, krót­ko­dy­stan­so­wą). — Po­wiesz pa­ni ge­ne­ra­ło­wej, gaw­nò sa­bàcze­je, że po­je­cha­łem na chwi­lę do biu­ra. Bę­dę przed dzie­wią­tą. Ju­tro o ósmej ra­no je­dzie­my. Przy­go­tu­jesz wszyst­ko. A pa­na pod­po­rucz­ni­ka za­pro­wa­dzisz do je­go po­ko­ju. Go­ścin­ny, nu­mer trze­ci. Marsz spać, Zyp­ku, na­tych­miast. W no­cy bę­dziesz miał ro­bo­tę. — Po­dał mu rę­kę, wład­czą a mięk­ką, i lek­kim mło­dzień­czym kro­kiem wy­szedł z ga­bi­ne­tu. Wsiadł na­stęp­nie w au­to (któ­re za­wsze: dzień i noc sta­ło przed bra­mą) i po­je­chał do Per­sy. Tam dzia­ły się rze­czy strasz­li­we. Le­piej się nie do­my­ślać. Nie wy­trzy­mał i opo­wie­dział ko­chan­ce wszyst­ko, a ona je­mu nie­zna­ne de­ta­le o Zyp­ciu, o je­go mę­kach, co pod­nie­ci­ło ich jesz­cze wię­cej; tym bar­dziej, że Per­sy prze­ko­na­ła ge­ne­ra­ła, że to ona przez rę­ce Zyp­cia, na tle je­go sza­lo­nej do niej mi­ło­ści, za­bi­ła Eli­zę. Ale to by­ło nie­praw­dą, jak to wi­dać z po­przed­nie­go — chy­ba pod­świa­do­mie? — ale któż ta­kie rze­czy skon­tro­lu­je. Psy­cho­ana­li­ty­ków nie by­ło już w tych do­brych cza­sach. Ale od tej chwi­li Per­sy za­czę­ła my­śleć ina­czej — o, gru­bo ina­czej. Ja­kieś prze­czuć­ko zu­peł­nie dziw­nej przy­szło­ści ma­jacz­nę­ło się na chwi­lecz­kę w jej „cud­nej” głów­ce. I upro­si­ła ge­ne­ra­ła, że­by wziął ją ze so­bą na front. Zro­bi­ła coś ta­kie­go, że mu­siał się zgo­dzić. Mi­mo że ba­ła się strasz­li­wie (cho­ciaż zno­wu z dru­giej stro­ny dla ko­bie­ty za­wsze ja­kieś wyj­ście się znaj­dzie), mu­sia­ła tak po­stą­pić.






  
    Ostat­ni po­dryg



Ósma ra­no. Za pół go­dzi­ny od­cho­dzi po­ciąg szta­bo­wy na front, któ­ry już jest go­to­wy — w ostat­niej chwi­li skon­stru­ował go Koc­mo­łu­cho­wicz. Ge­nial­ny plan, uro­dzo­ny nie­omal pod­świa­do­mie w tym strasz­li­wym tur­bo­ge­ne­ra­to­rze, ja­kim jest mózg nie­zwy­cię­żo­ne­go stra­te­ga, urze­czy­wist­nił się tam na da­le­kich po­lach, ba­gnach i la­sach pol­skiej Bia­łej Ru­si, z ma­gicz­ną wprost do­kład­no­ścią. Du­żo by da­li Chiń­czy­cy, aby znać tę kon­cep­cję, cu­dow­ną w swej pro­sto­cie. Nie ma na to ra­dy, bo na pa­pie­rze ona nie ist­nie­je. „Der ge­nia­le Kot­zmo­lo­uko­vitsch” ma wszyst­ko w gło­wie. Roz­ka­zy by­ły te­le­fo­no­wa­ne do każ­de­go z sze­fów kor­pu­sów osob­no, a ozna­cza­ły roz­kład do kom­pa­nii, szwa­dro­nów i ba­te­rii włącz­nie. Ani jed­ne­go pa­pier­ka. Ma­pa, nie­po­ka­la­nie czy­sta, bez jed­ne­go znacz­ka, przed ocza­mi i te­le­fon w po­czwór­nie wy­po­dusz­ko­wa­nym tzw. „ga­bi­ne­cie ope­ra­cyj­nym”. Na­wet gdy­by kto ja­ką roz­mo­wę pod­słu­chał, nie wie­dział­by nic. Li­nia spe­cjal­na, pod­ziem­na, któ­rej czę­ścio­we po­zy­cje zna­ło kil­ku lu­dzi, no i ci ofi­ce­ro­wie, któ­rzy czę­ści jej za­kła­da­li — za­wsze in­ni. A roz­ka­zy ta­kie i to na dwa dni przed de­fen­syw­ną ofen­sy­wą: Dzwo­nek. „Hal­lo. Ko­men­da Trze­cie­go Kor­pu­su. Ge­ne­rał Nie­krzej­ko? Słu­chać i no­to­wać: Trzy­na­sta dy­wi­zja. Od­ci­nek czte­ry ki­lo­me­try dłu­gi od Brzu­cho­wic do Śnia­ty­na. Dwu­dzie­sty pierw­szy pułk pie­cho­ty: Brzu­cho­wi­ce–Li­pa Wiel­ka. Pierw­szy ba­ta­lion Brzu­cho­wi­ce. Sztab ko­ta dwie­ście sześć­dzie­siąt je­den, chat­ka wę­gla­rza, ko­ło brzo­zo­we­go la­sku. Front O. S. O. Trzy­sta kro­ków na pra­wo od wiel­kie­go dę­bu z czer­wo­nym krzy­żem ba­te­ria dru­ga, pierw­szy dy­wi­zjon, pią­te­go puł­ku sze­ścio­ca­lo­wych moź­dzie­rzy. Dwie hau­bi­ce na W. trzy­dzie­ści me­trów na le­wo od błę­kit­nych cha­łup przy dro­dze do Śnia­ty­na”. itd., itd. In­ne­mu we łbie by się po­krę­ci­ło. Ten ci ju­cha nic. Aż za­chry­pi i ga­da, ga­da, ga­da bez koń­ca. Sam w po­ko­ju — in­ny by zwa­rio­wał — ten ani na źdźbło nie znie­przy­tom­niał na­wet na chwi­lę. Ma­ło ini­cja­ty­wy ma­ją do­wód­cy grup? — no to i co? Dur­nie wszy­scy prócz nie­go — po­psu­li­by mu wszyst­ko. Psy, któ­re moż­na po­szczuć — nic wię­cej. On je­den wie — pan nad pa­ny.



Pierw­szy raz od cza­su wy­mar­szu z Pe­ki­nu man­da­ryn Wang i je­go ja­poń­ski do­rad­ca Fu­cu­szi­to Jo­hi­ko­mo za­sta­no­wi­li się tro­chę. Żad­nych da­nych co do sys­te­mu obro­ny. Żad­ni szpie­go­wie nie po­mo­gli. Zgi­nę­li pra­wie wszy­scy, a ci, co wró­ci­li, mó­wią, że nikt nic nie wie. Nie po­mo­gły strasz­ne tor­tu­ry. Plan ope­ra­cyj­ny miał być za­ko­mu­ni­ko­wa­ny do­wód­com grup do dy­wi­zji włącz­nie wie­czo­rem tuż przed ofen­sy­wą. A tak go miał ja­snym w swym praw­dzi­wie ja­śnie-pań­skim łbie ge­ne­ral­ny kwa­ter­mistrz, jak i sa­mo roz­ło­że­nie wojsk. („Szko­da ta­kie­go czło­wie­ka na ta­ką par­szy­wą epo­kę” — mó­wi­li na­wet nie­do­wiar­ko­wie). I to plan, któ­ry mu­siał zmu­sić prze­ciw­ni­ka do ta­kich wła­śnie, a nie in­nych dzia­łań, choć­by nie wia­do­mo co przed­tem był wy­kon­cy­po­wał. Oczy­wi­ście mo­gły być ma­łe od­chy­le­nia, ale od cze­go te­le­fon? Na rze­czy nie­ocze­ki­wa­ne umiał re­ago­wać kwa­ter­mistrz z ta­kim sa­mym spo­ko­jem, jak na zna­ne od wie­ków. Oczy­wi­ście prze­wa­ga li­czeb­na by­ła po tam­tej stro­nie prak­tycz­nie nie­skoń­cze­nie wiel­ka, Chiń­czy­cy na­ród strasz­ny i nie­zro­zu­mia­ły, o śmierć i ból nie dba­ją, mo­gą nie jeść i nie pić dnia­mi ca­ły­mi i bić się jak dia­bły. Tech­ni­ka ich w ostat­nich la­tach prze­wyż­szy­ła wszyst­ko, co tyl­ko Bia­łe Za­mor­skie Dia­bły wy­na­leźć zdo­ła­ły. Jed­nym sło­wem ogól­na prze­gra­na pew­na — cho­ciaż kto wie — a nuż ja­kiś cud. Ma­ło to ich miał w swym ży­ciu Wiel­ki Koc­mo­łuch? Po­sta­no­wił „po­ka­zać, co umie” — jak to o nim mó­wio­no. Pierw­sza bi­twa — mu­si być wy­gra­na. Ży­cie ta­kie i tak dia­bła war­te. A je­śli nie zgi­nie, to mu­szą go Chiń­czy­cy wziąć do sie­bie co naj­mniej na sze­fa szta­bu głów­ne­go i na tej po­sa­dzie zej­dą mu ostat­nie la­ta wspa­nia­le: z po­cząt­ku bę­dzie prał Niem­ców, po­tem Fran­cu­zów, An­gli­ków, a po­tem choć­by dia­bła sa­me­go. I na jed­no, i na dru­gie był przy­go­to­wa­ny — czy to, czy tam­to, by­ło mu to pra­wie do­sko­na­le obo­jęt­ne. Pra­wie — bo jed­nak da­wa­me­sko­wa noc zro­bi­ła ma­ły, ma­lut­ki wy­ło­mik. Ale umiał to ukryć przed so­bą i in­ny­mi.



Ósm ra­no. Je­sien­ny dzień wsta­je, ty­po­wo-bez­barw­nie paź­dzier­ni­ko­wy, mi­mo słoń­ca. Dru­gi dzień przy­mroz­ku. Trud­no ro­bić oko­py, ale iluż lu­dzi by­ło w po­go­to­wiu — wy­star­czy. Zresz­tą zie­mia twar­da tyl­ko po wierz­chu. A co za sztu­ki bę­dą z ka­wa­le­rią, to się opo­wie­dzieć wprost nie da, ani przed­tem, ani po­tem. Bę­dą mie­li ro­bo­tę wo­jen­ni hi­sto­ry­cy, a do­ku­men­tów nie zo­sta­nie żad­nych — ani jed­ne­go papirka — hi, hi! Bu­cha pa­ra z cy­lin­der­kur­ków po­twor­nej ame­ry­kań­skiej ma­szy­ny. Złą­cze­nia ogrze­wa­nia też dy­mią. Jak wid­ma snu­ją się naj­więk­sze mo­go­ły wo­jen­nej Pol­ski w kłę­bach mo­krej mgły. Roz­kosz­ny dzień przed wiel­kim śmier­tel­nym czy­nem. Wszy­scy tu przy po­cią­gu: Nie­hyd Ochluj, Kuź­ma Huś­tań­ski, Stę­po­rek i ca­ły Rząd z ostat­nim bło­go­sła­wień­stwem: wszyst­kie Bo­ro­edry, Cy­fer­bla­to­wi­cze i Koł­dry­ki, a zdra­da od nich zio­nie. Niech ta se, niech ta. „Nech sa pa­czy” — jak mó­wią Cze­si. A — i kil­ku hra­biów dur­nych, do­szczęt­nie za­mun­du­ro­wa­nych, jak w cie­mię bi­tych — ale i ci do­brzy. Tam­ci mę­dr­si nie wie­dzą tak­że nic. W tym ca­ła roz­kosz. On je­den — je­den, je­den. Je­go Je­dy­ność i to w tych par­szy­wych cza­sach, na tę ma­sę te­go żół­te­go pa­skudz­twa, nio­są­ce­go świa­tło ze Wscho­du. Och — że­by tyl­ko nie śmier­dzie­li tak strasz­nie! Po­dob­no na trzy ki­lo­me­try już od­dy­chać nie moż­na. Sam brat kwa­ter­mi­strza, na­czel­nik ogól­ne­go ru­chu, Izy­dor, pro­wa­dzi po­ciąg. Moż­na je­chać? Jesz­cze nie. Na­resz­cie lek­kim kro­kiem wcho­dzi Per­sy na pe­ron. Ele­ganc­ko uca­ło­wał rącz­kę ofi­cjal­nej już te­raz ko­chan­ki kwa­ter­mistrz. Te­raz wszyst­ko mu wol­no — idzie na pew­ną śmierć. Żo­na wi­ta się z nią czu­le, jak z sio­strą. Co za sto­sun­ki, co za sto­sun­ki! Za­szep­ta­li wszy­scy. Rząd wy­łu­piał na to zdzi­wio­ne, za­spa­ne oczy. Uniósł kwa­ter­mistrz có­recz­kę Ile­an­kę do gó­ry i wtu­lił jej twarz w czar­ne swe wą­si­ska. Lek­ko, jak plisz­ka, sfru­nę­ła Per­sy z pe­ro­nu pro­sto w sa­lo­no­wy wa­gon. Bę­dą per­wer­sje, czy nie bę­dą? A tu na­gle Zyp­cio z mel­dun­kiem (po­sła­ny był spraw­dzić, czy ja­kiś tam ku­fe­rek czort wie czyj jest w pa­kwo­zie, czy nie). Zcze­pi­ły się oczy tej dziw­nej, nie­do­szłej pa­ry. Ale tru­pie by­ło w tej chwi­li spoj­rze­nie nie­daw­nej ofia­ry pan­ny Zwier­żont­kow­skiej — żad­ne­go śla­du uczu­cia. Nie­za­do­wo­lo­na, cof­nę­ła się w błysz­czą­cą sa­mą esen­cją wa­go­no­we­go szy­ku głąb wa­go­nu i za­su­nę­ła okno. Nie lu­bi­ła, gdy się jej kto­kol­wiek wy­my­kał, a po uka­tru­pie­niu Wę­bor­ka na­brał dla niej Ge­ne­zyp ja­kie­goś spe­cjal­ne­go uro­ku. Bądź co bądź z wście­kło­ści na nią do­ko­nał cze­goś tak nie­sa­mo­wi­te­go. Ta myśl prze­szy­wa­ła ją tym spe­cjal­nym dresz­czy­kiem, któ­ry do­tąd da­wał jej tyl­ko sam Wódz. Bę­dzie miał kwa­ter­mistrz przed­śmiert­ną za­ba­wę z tych dwoj­ga, czy nie bę­dzie? Chy­ba nie, bo Zyp­cio to ży­wy trup w mun­du­rze, przy­tom­ny nie­przy­tom­no­ścią osta­tecz­ną, śmier­tel­ną.



Gwiz­dek Izy­do­ra „roz­darł” mroź­ne po­wie­trze. Czas już naj­wyż­szy. Jesz­cze je­den po­ca­łu­nek na czo­le umę­czo­nej żo­ny (świę­tej Han­ny Mę­czen­ni­cy, jak ją na­zy­wa­no), jesz­cze jed­no za­nu­rze­nie wą­sów w ten cu­dow­ny, ró­żo­wy pysz­czek có­recz­ki (i tu łza sto­czy­ła się, czar­na jak czar­na per­ła [ale do we­wnątrz] z oka te­go wspa­nia­łe­go oka­zu gi­ną­cej ra­sy — co też z nią bę­dzie, bie­dacz­ką, jak to żół­te ro­bac­two za­le­je tę zie­mię) i szyb­ko we­szli do cie­płe­go wa­go­nu. [Koc­mo­łu­cho­wicz nie był wła­ści­wie przy­wią­za­ny do zie­mi, tyl­ko do pej­za­żu — tak przy­naj­mniej mó­wił po pi­ja­ne­mu]. Po­ciąg ru­szył z wol­na, sa­piąc cięż­ko pod szklan­nym skle­pie­niem dwor­ca, prze­su­nął się jak wid­mo wzdłuż wstręt­nych bud sta­cyj­nych i znikł w ru­da­wej w ran­nym słoń­cu mgle miej­skiej. Sa­mo hi­sto­rycz­ne prze­zna­cze­nie ca­łe­go kra­ju su­nę­ło w luk­su­so­wym wa­go­nie na Wschód, ku nie­zba­da­nej ot­chła­ni przy­szło­ści, któ­ra cze­ka­ła w po­sta­ci je­sien­ne­go nud­ne­go, smut­ne­go bia­ło­ru­skie­go pej­za­żu. A ma­łe to wszyst­ko by­ło, a wstręt­ne, a pła­skie — oczy­wi­ście wo­bec ta­jem­nic mię­dzy­gwiezd­nej prze­strze­ni. Cu­dow­nie się je­cha­ło w po­rząd­nie na­grza­nym sa­lo­no­wym wo­zie. A sy­tu­acja też by­ła nie naj­gor­sza. Zy­pek za­ku­ty w po­lo­wy mun­du­rek sie­dział sztyw­no, mar­ku­jąc wy­raź­nie, że jest ad­iu­tan­tem i ni­czym wię­cej. Per­sy, te­raz do­pie­ro prze­ra­żo­na ca­łą tą im­pre­zą, my­śla­ła tyl­ko, jak­by się tu wy­wi­nąć z tej mat­ni wo­bec pew­nej klę­ski. Li­czy­ła je­dy­nie na swo­ją de­mo­nicz­ną uro­dę, w związ­ku z sza­lo­ną po­żą­dli­wo­ścią chiń­skie­go szta­bu na bia­łe ko­bie­ty wyż­szej mar­ki. Ale je­śli ten sza­le­niec Erazm (Er­cio), któ­re­go też na swój spo­sób ko­cha­ła, ka­że jej iść w pierw­szą li­nię, to co??? Na sa­mą myśl o tym wście­ka­ła się już na nie­go z gó­ry. A jed­no­cze­śnie ta nie­moc jej, wo­bec je­go wszech­wła­dzy, pod­nie­ca­ła ją do sza­łu i to nie tyl­ko do nie­go, ale i do in­nych — po raz pierw­szy w ży­ciu. I wzbie­ra­ła w niej po­twor­na żą­dza do cud­ne­go, mło­de­go mor­der­cy w ad­iu­tanc­kim uni­for­mie. Rze­czy­wi­stość znie­na­wi­dzo­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa i moż­li­wość nie­chyb­nej (jak to?) śmier­ci, czy­ni­ła wszyst­ko tak wła­śnie, w tym stop­niu, ja­ko­ścio­wo pra­wie od­mien­nie strasz­nym i cu­dow­nym, i po­żą­da­nym, i nie­na­wist­nym, i ko­cha­nym aż do obłę­du. Psia-krew — z te­go wła­śnie wy­brnąć ja­kimś ge­ni­tal­nym „trick’iem” — to by­ło za­da­nie, och, by­ło. Ale nie czu­ła się bied­na Per­sy na si­łach i to, to wła­śnie, do­da­wa­ło, ra­czej two­rzy­ło ten pie­kiel­ny, nie­wy­obra­żal­ny na­wet w przy­bli­że­niu w nor­mal­nych wa­run­kach urok chwi­li. Nie umia­ła jed­nak w ca­ło­ści prze­trans­po­no­wać złe­go na do­bre, jak ten jej byk wszech­wład­ny, któ­re­mu za­zdro­ści­ła tej za­le­ty do wście­kło­ści. A bo­daj to... A jed­nak tak do­brze jest, tak do­brze, jak ni­g­dy. Wszyst­ko ma w rę­ku, jak rę­ko­jeść za­tru­te­go szty­le­tu — w ko­go wy­rżnąć ten pierw­szy, de­cy­du­ją­cy, na­bi­ty przy­szło­ścią cios? I to sza­lo­ne wa­ha­nie mię­dzy ostat­nią roz­pa­czą a szczy­tem ży­cia... Na­wet je­śli się uda oszu­kać los i wy­mi­nąć krnąbr­ne prze­zna­cze­nie, to już nie bę­dzie to. Ta chwi­la jest naj­wyż­sza, tyl­ko nie moż­na jej cał­ko­wi­cie użyć. I tak bez koń­ca: z gó­ry w dół i z do­łu do gó­ry, aż do psy­chicz­nej mor­skiej cho­ro­by, do te­go za­wro­tu gło­wy nad prze­pa­ścią dziw­no­ści osta­tecz­nej. Tam to spo­ty­ka­li się asymp­to­tycz­nie z Zyp­kiem, tam to spo­tka­li się na­praw­dę o nie­skoń­czo­nost­kę od zu­peł­ne­go zla­nia się w jed­ność.



Po­ciąg pę­dził jak wy­strze­lo­ny po­cisk — nie do za­trzy­ma­nia, nie do zde­wio­wa­nia ku nie­zna­nym „wy­ro­kom hi­sto­rii”, ku zje­żo­ne­mu dwu­roż­nie chiń­skie­mu cze­muś — co to by­ło, nie wie­dział nikt — na­wet sam Mur­ti Bing, o ile by ist­niał na­praw­dę. A ko­man­dor tej ca­łej dzi­kiej eks­pe­dy­cji w świet­nym był hu­mo­rze. On też prze­ży­wał szczyt swo­ich ma­rzeń. Na­resz­cie był tym „oso­bo­wym wcie­le­niem śmier­tel­ne­go cio­su”, jak go na­zy­wa­li je­go szta­bow­cy — ta­kim się oglą­dał za­wsze w wy­obraź­ni z tę­sk­no­tą za­bój­czą w po­ko­jo­we dni. Na­resz­cie pę­kła pę­po­win­ka łą­czą­ca go z par­szy­wym, co­dzien­nym ży­ciem. Krót­ko to bę­dzie, ale uży­je za wszyst­kie cza­sy. Ale się my­lił bie­da­czek (kto ośmie­lił się tak po­wie­dzieć?!! Roz­strze­lać!!!), że to jest naj­wyż­szy mo­ment. Ten krył się jesz­cze w punk­to­chwi­li hi­per­prze­strze­ni, na­zna­czo­nej w ziem­skim względ­nym ka­len­da­rzu po pro­stu tak: 9 ra­no, 5/X, Py­cho­wi­ce, tam, na tym, z gó­ry w ge­nial­nym łbie kwa­ter­mi­strza uło­żo­nym, fron­cie. Nie wszyst­ko jed­nak da się prze­wi­dzieć, na­wet przy tak świet­nym apa­ra­cie dzia­ła­nia, ja­kim był mózg Wo­dza. Ale o tym póź­niej. Na ra­zie był to mo­ment naj­wyż­szy — trud­no. Niech so­bie przyj­dą in­ne, jesz­cze wyż­sze — nic nie miał prze­ciw te­mu „po­du­fa­ły” z naj­więk­szy­mi po­tę­ga­mi świa­ta kwa­ter­mistrz: z naj­wyż­szym ży­ciem na szczy­tach i ze śmier­cią choć­by gdzie­kol­wiek bądź, by­le do­brą, to jest bo­ha­ter­ską, „praw­dzi­wą”, to zna­czy w chwi­li rze­czy­wi­ste­go wy­peł­nie­nia się mi­sji je­go du­cha na tej pla­ne­cie, pięk­ną psia-mać jak ma­rze­nie dziew­czyn­ki z ro­du wo­dzów o ide­al­nej śmier­ci wy­śnio­ne­go ry­ce­rza. Na ra­zie tak się wła­śnie wszyst­ko za­po­wia­da­ło. Pa­trzył Wódz na ucie­ka­ją­ce szma­rag­do­we po­la, żół­te ścier­ni­ska i so­sno­we la­ski bez ża­lu — mo­że ostat­ni raz — a mo­że? — e — w cu­da le­piej nie wie­rzyć. A jak się już sta­nie, moż­na się wte­dy we­se­lić. To, co go cze­ka­ło, to by­ła pra­wie że ko­smicz­na ka­ta­stro­fa — ko­niecz­na jak roz­wią­za­nie w grec­kiej tra­ge­dii. Pew­ne by­ło to, że in­ne­go wyj­ścia nie ma i być nie mo­że. My­ślał za­wsze na­przód — ni­g­dy wstecz — to by­ła je­go me­to­da. Myśl je­go sta­le wy­prze­dza­ła ży­cie, a nie cią­gnę­ła się za nim. Do tej chwi­li wszyst­ko mu­sia­ło być tak, jak on te­go chciał, psia-krew! — a po­tem zo­ba­czy­my. Za­nu­rzył usta w pu­szy­ste kę­dzio­ry Zwier­żont­kow­skiej i przez ko­smy­ki jej blon­dy­no­wa­to­ści po­chła­niał le­cą­cy w ra­mie sze­ro­kie­go okna wa­go­nu pej­zaż. Prze­pra­co­wa­ni to­wa­rzy­sze Wo­dza prze­waż­nie drze­ma­li na czer­wo­nych ak­sa­mi­tach ka­nap. Część po­szła spać na do­bre — noc tę spę­dzi­li na in­ten­syw­nych po­że­gna­niach z ży­ciem. Plan ope­ra­cyj­ny był po­ten­cjal­nie go­tów — na­le­ża­ło go tyl­ko po­dyk­to­wać do­wód­com po­szcze­gól­nych grup, tak, aby nie mo­gli zro­zu­mieć ca­ło­ści dzia­łań. Te­raz nie by­ło nic in­ne­go do zro­bie­nia, jak „zentsz­pa­no­wać się” kom­plet­nie. Wziął Per­sy na rę­ce jak rzecz ja­ką i wy­niósł z sa­lo­nu do sy­pial­ne­go od­dzia­łu. Zyp­cio nie drgnął na­wet — za­nik ero­tycz­nych uczuć, czy co u dia­bła? Pew­ne na­tu­ry tyl­ko w obłę­dzie uzy­sku­ją mak­si­mum szczę­ścia — od uro­dze­nia pra­wie nie był tak szczę­śli­wy. Trwał nie­ru­cho­mo, zda­ny na czy­jąś wo­lę, tuż u głów­nej tur­bi­ny wy­pad­ków, przy sa­mym ogni­sku sił tej mia­ry, co Koc­mo­łu­cho­wicz (cze­góż wię­cej trze­ba?), za­tu­lo­ny w za­cisz­ny ką­cik na pę­dzą­cym po­ci­sku — pcheł­ka ma­leń­ka na pięt­na­sto­ca­lo­wym gra­na­cie, rwą­cym zdy­sza­ne po­wie­trze. Chwi­la­mi tyl­ko, ja­kimś bocz­nym cen­trem świa­do­mo­ści, bał się prze­bu­dze­nia z te­go sta­nu. Do­kład­nie wi­dział w wy­obraź­ni ostat­nią sce­nę z Eli­zą i bez­po­śred­nio, uczu­cio­wo, nie mógł uznać te­go, że to on był od­po­wie­dzial­ny przed so­bą i in­ny­mi za to, cze­go do­ko­nał. Wszyst­ko, co by­ło do­tąd, uło­ży­ło się w ob­ra­zek pięk­ny i ko­niecz­ny, w któ­rym na­wet ży­ją­ce oso­by wy­stę­po­wa­ły je­dy­nie ja­ko po­prze­bie­ra­ni ak­to­rzy. I wszyst­ko to by­ło nor­mal­ne, bez cie­nia obłę­du — oczy­wi­ście dla nie­go tyl­ko.



Był dzień wio­sen­ny w je­sie­ni — je­den z tych dni, w któ­rych sta­rze­ją­ce się la­to (gdzie?) wy­cią­ga się jesz­cze raz roz­kosz­nie nad usy­pia­ją­cą zie­mią i prze­ży­wa swo­ją zni­ko­mą dru­gą mło­dość, jak pi­jak czy in­ny „dro­gi­sta”, któ­ry prze­stał pić czy za­ży­wać coś tam i mó­wi so­bie: nie — jesz­cze raz. Ci­cho by­ło na fron­cie jak ma­kiem za­siał — oczy­wi­ście z punk­tu wi­dze­nia hu­ra­ga­no­we­go ognia. Dla bied­nej Per­sy by­ła to naj­strasz­niej­sza bi­twa, ja­ką w ży­ciu oglą­da­ła: ar­ty­le­ria chiń­ska „przy­strze­li­wa­ła się” do pol­skich po­zy­cji, ma­ca­jąc nie­przy­ja­cie­la i ko­ry­gu­jąc wy­li­cze­nia. Raz po raz od­zy­wa­ły się po stro­nie chiń­skiej po­je­dyń­cze hu­ki dział róż­ne­go ka­li­bru w róż­nych miej­scach i pę­dzi­ły ku nam sa­mot­ne po­ci­ski, hu­cząc dłu­go w spo­koj­nym po­wie­trzu, i pę­ka­ły w na­szych oko­pach, wy­rzą­dza­jąc cza­sa­mi znacz­ne szko­dy. My za­ła­twi­li­śmy tę pra­cę już wczo­raj — nie moż­na by­ło dłu­żej cze­kać, choć to uła­twi­ło za­da­nie Chiń­czy­kom. Oni mie­li czas — my — to jest Koc­mo­łu­cho­wicz — nie. Je­sień by­ła bez­wietrz­na i drze­wa sta­ły prze­waż­nie w li­ściach, zbrą­zo­wia­łych od przy­mroz­ków. Ścier­ni­ska i łą­ki świe­ci­ły le­żą­cą pa­ję­czy­ną, od­bi­ja­jąc jak w sta­wach po­kry­tych rzę­są ma­to­we, ła­god­ne i sen­ne słoń­ce. Nie­prze­bra­na ci­chość prze­stwo­rzy bu­dzi­ła strach ja­kiś za­bo­bon­ny. Wszy­scy, po­czy­na­jąc od pro­stych ciu­rów w obo­zach do do­wód­ców kor­pu­sów i grup, zu­peł­nie nie­za­leż­nie od zwy­kłe­go, nor­mal­ne­go stra­chu, by­li „cze­goś” dziw­nie prze­ję­ci i uro­czy­ści. Koc­mo­łu­cho­wicz, w to­wa­rzy­stwie Zyp­cia i Ole­śnic­kie­go, ob­jeż­dżał front w ma­łej, ele­ganc­kiej „pier­do­let­ce”, jak na­zy­wa­no ten typ tor­pe­do­wych, luk­su­so­wych tan­ków. Wiel­ką ulgą by­ło wy­klu­cze­nie przez Li­gę Ochro­ny Woj­ny po­wietrz­ne­go bom­bar­do­wa­nia i ga­zów. Gdzieś wy­so­ko krą­ży­ły wy­wia­dow­cze sa­mo­lo­ty, okrą­ża­ne co chwi­la gru­pa­mi bia­łych ob­łocz­ków pę­ka­ją­cych szrap­ne­li, ale nikt nie po­trze­bo­wał już bać się po­ci­sków na set­ki ki­lo­me­trów za fron­tem. Chy­ba moż­na by­ło być ra­nio­nym wła­snym odłam­kiem — ale na to trze­ba już być zu­peł­nym „nie­udacz­ni­kiem”. I to wła­śnie zda­rzy­ło się Koc­mo­łu­cho­wi­czo­wi. Głów­ka do na­sta­wia­nia od­le­gło­ści na­sze­go wła­sne­go po­ci­sku wy­rżnę­ła go w ko­niec bu­ta, roz­wa­la­jąc po­de­szwę i nisz­cząc sam szpic, w chwi­li gdy roz­ma­wiał z do­wód­cą trze­cie­go kor­pu­su, Nie­krzej­ką. Nie­krzej­ko zbladł. Wódz za­chwiał się, ale nie upadł. Zro­bi­ło się za­mie­sza­nie. Mógł Zyp­cio po­dzi­wiać do­sko­na­łość tej ma­ski — ani na se­kun­dę nie stra­ci­ły smo­li­ste ga­ły swo­jej bez­czel­nej we­so­ło­ści. Nie­ste­ty do­słow­nie: mógł Zyp­cio po­dzi­wiać, ale nie po­dzi­wiał — nic już nie ro­bi­ło na nim wra­że­nia. Ro­bo­ty ziem­ne by­ły już na ukoń­cze­niu — cho­dzi­ło tyl­ko o stre­fy wy­pa­do­we — li­nia obro­ny by­ła go­to­wa daw­no, o dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów stąd w tył. Chiń­czy­cy trzy­ma­li się na dzie­sięć, pięt­na­ście ki­lo­me­trów km od na­szej li­nii. Naj­bar­dziej wy­su­nię­te pa­tro­le ka­wa­le­rii zła­pa­ły za­le­d­wie na ja­kie sie­dem ki­lo­me­trów kon­takt z nie­przy­ja­cie­lem.



Ge­ne­rał-kwa­ter­mistrz w świet­nym był hu­mo­rze. Już prze­szedł li­nię zwąt­pień i wa­hań — był sam jak wy­pusz­czo­ny po­cisk. A jed­nak zda­rza­ją się, psia-mać, cu­da. Znał sie­bie i wie­dział, że za­wsze jed­nak mo­że ocze­ki­wać od sie­bie cze­goś nie­ocze­ki­wa­ne­go. Co też te­raz „wy­ki­nie” je­go nie­po­skro­mio­na na­tu­ra przed­ostat­nie­go in­dy­wi­du­ali­sty na tej zie­mi, za­kon­ser­wo­wa­na aż na dzień 5/X w pie­kiel­nym so­sie pol­skich ukła­dów sił spo­łecz­nych? Dum­nym mógł być ze swo­jej ar­mii = ma­szy­na — dość by­ło po­ci­snąć gu­zik i „trach”...!! Ale rów­nie dum­nym mógł być i ze swe­go łba, w któ­rym, pra­wie bez jed­ne­go za­pi­sa­ne­go pa­pier­ka, mie­ści­ła się ta pie­kiel­na przy­szła bi­twa w po­ten­cjal­nym sta­nie. Na chwi­lę po­czuł w so­bie kwa­ter­mistrz wszyst­kich wo­dzów Pol­ski, któ­rzy wal­czy­li kie­dy­kol­wiek z mon­gol­ski­mi „na­wa­ła­mi”. Ale na­gle ja­kiś dziw­ny smu­tek starł tę świet­ną chwil­kę, jak ście­recz­ka „pył” z za­ku­rzo­ne­go, gład­kie­go sto­licz­ka. Cze­mu ta­kie „do­mo­we” po­rów­na­nie przy­szło do gło­wy sa­me­mu Wo­dzo­wi? Lśnią­ca, nie­po­ka­la­na nu­da ab­so­lut­ne­go bez­sen­su naj­świet­niej­szych na­wet czy­nów ogar­nę­ła go z nie­zmo­żo­ną si­łą. Chciał­by po pro­stu żyć. A tu śmierć za­glą­da­ła mu bez­czel­nie pod sze­ro­ki da­szek czap­ki pierw­sze­go puł­ku szwo­le­że­rów, któ­re­go mun­dur ozdo­bio­ny ge­ne­ral­ski­mi na­szyw­ka­mi i sznu­ra­mi no­sił. Nie był to brak od­wa­gi by­naj­mniej, tyl­ko czy­sty, po­zba­wio­ny stra­chu przed śmier­cią sen­ty­ment do ży­cia. Ci­chy szept we­wnętrz­ny mó­wił mu o jesz­cze cich­szym ist­nie­niu w ja­kimś ma­łym dom­ku w ko­ope­ra­ty­wie woj­sko­wej za mia­stem — ja­kieś pe­lar­go­nie w oknach i có­recz­ka ba­wią­ca się w ogród­ku — o, w ta­ki ślicz­ny dzień jak dzi­siaj i ślicz­na pa­ni Han­na z ca­łą swo­ją fi­lo­zo­fią (te­raz mógł­by to na­resz­cie po­znać) i won wszel­kie per­wer­sje z tą prze­klę­tą „dziw­ką” i dzi­kie „entsz­pa­nun­gi” i „de­tan­ty”, któ­rych po­trze­bę stwa­rza­ło mu ży­cie w na­tę­żo­nej, obłęd­nej pra­cy. W grun­cie rze­czy by­ło mu to ob­ce, by­ło tyl­ko sub­sty­tu­tem na­sy­ce­nia nie­świa­do­mej, me­ta­fi­zycz­nej żą­dzy by­cia wszyst­kim, ale to do­słow­nie wszyst­kim. A tu Ni­cość. — Jak­że bli­skim był tej ni­co­ści w ol­brzy­miej dra­bi­nie hie­rar­chii wszel­kich moż­li­wo­ści! Le­d­wo ode­rwał się od pod­sta­wy zu­peł­nej po­spo­li­to­ści [on, by­ły chło­piec sta­jen­ny, a po­tem do­jeż­dżacz (co to jest?) hra­bie­go Chra­po­skrzec­kie­go-Łzow­skie­go, pa­na na Łzo­wie i Du­bisz­kach, któ­re­go syn naj­młod­szy, ma­jor, do­wód­ca szwa­dro­nu w je­go przy­bocz­nej le­gii, był te­raz je­go śle­pym na­rzę­dziem], a już cią­gnę­ła go ona po­ku­są ci­che­go snu, po­spo­li­te­go, pra­wie nie wie­dzą­ce­go o so­bie ist­nie­nia. „Cham­ska krew, czy co?” — „żach­nął się” Wódz sam na sie­bie. I sam za­śmiał się nad so­bą. — „Wła­śnie tak jest do­brze — gdy­bym był hra­bią, nie by­ło­by w tym żad­nej sztu­ki”. Ach, gdy­by to moż­na skoń­czyć to ży­cie spo­koj­nie, tak po do­ko­na­niu te­go bez­na­dziej­ne­go czy­nu, tej prze­klę­tej bi­twy, któ­ra mia­ła być tym „opus ma­gnum” ca­łe­go je­go ży­cia? A? I tyl­ko jeź­dzić so­bie po­tem po świe­cie z có­recz­ką, uka­zu­jąc jej je­go za­kry­te dla zwy­kłych oczu cu­da i wy­cho­wać ją na po­two­ra ta­kie­go jak na przy­kład Per­sy lub on sam — szep­nął głos ta­jem­ny — brrr...! Nie na­sy­cił go nie­gdyś ani front ru­muń­ski, ani Bol­sze­wia, ani ge­nial­ne wal­ki miej­skie, w któ­rych był mi­strzem — on ka­wa­le­rzy­sta z krwi i du­cha naj­taj­niej­szych be­be­chów, ten Koc­mo­ło-cen­taur, jak go na­zy­wa­no na or­giach puł­ko­wych, kie­dy w sza­leń­stwie al­ko­ho­lu, ja­ko pie­chur le­d­wo trzy­ma­jąc się na no­gach, do­ko­ny­wał pie­kiel­nych swych ka­wa­le­ryj­skich, smo­czo-cen­tau­ro­wych czy­nów, da­jąc przy­kład nie­do­ści­gły praw­dzi­wie „koń­skiej” mło­dzie­ży ofi­cer­skiej. Ale czy był tym w isto­cie swej naj­głęb­szej, od sa­me­go po­cząt­ku, kim jest obec­nie? Kim mógł­by być przy „naj­świet­niej­szym zbie­gu” sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ści? (!) — wła­ści­cie­lem staj­ni wy­ści­go­wej, czy stad­ni­ny, czy pro­fe­so­rem ho­dow­li ko­ni na uni­wer­sy­te­cie wi­leń­skim? Bo ta je­go ka­rie­ra by­ła nie­nor­mal­na — za­wdzię­czał ją tyl­ko wy­pad­kom — no mo­że tro­chę i so­bie — ale czym­że był­by, gdy­by nie kru­cja­ta? A pro­fe­so­rem mógł zo­stać za­wsze. A na­de wszyst­ko po­wi­nien był się uro­dzić co naj­mniej hra­bią — tak wszyst­ko prze­pa­dło i te­raz trze­ba by­ło wa­lić na­przód. Był jed­nak nie­wol­ni­kiem cze­goś po­nad nie­go wyż­sze­go — bo cof­nąć się nie mógł. Pro­gram: ob­jazd, or­gia u szwo­le­że­rów, sen, ma­ły ran­ny „Ent­span­nung” z Per­sy (cze­ka­ła go w dwor­ku pp. Ło­pu­chow­skich w Za­łu­pach, tam za sen­ny­mi (?) gru­pa­mi mie­dzia­nych drzew — pew­nie te­raz pi­je ka­wę w tej po­ziom­ko­wej pi­żam­ce... Ech!!). A po­tem bi­twa, ta bi­twa je­dy­na w hi­sto­rii, któ­rej sła­wa ro­zej­dzie się po świe­cie ca­łym i on ja­ko naj­strasz­liw­szy mit ga­sną­cej oso­bo­wo­ści, któ­rym stra­szyć bę­dą me­cha­nicz­ne mat­ki po­tom­ków przy­szłych, szczę­śli­wych lu­dzi. Uha, uha! Otrzą­snął ostat­nią sła­bość, w któ­rą był się za­tu­lił, jak w mięk­ki le­niw­nik-za­tul­nik w le­ni­we świą­tecz­ne ra­no. Ad­iu­tan­ci pa­trzy­li na nie­go, le­d­wo śmie­jąc od­dy­chać. Na sa­mą myśl, co dzia­ło się w tym pie­kiel­nym łbie, brał ich strach za­bo­bon­ny (ko­niecz­nie). Oto sie­dzi te­raz mię­dzy ni­mi ta ku­pa po­spo­li­te­go po­zor­nie mię­sa w ge­ne­ral­skim prze­py­chu, a w niej za­klę­ta jest je­dy­na w swo­im ro­dza­ju chwi­la hi­sto­rii gi­ną­ce­go świa­ta. Oto ta sa­ma chwi­la de­fi­ni­tyw­ne­go prze­wa­la­nia się ludz­ko­ści w jej dru­gą za­sad­ni­czą fa­zę, wcie­lo­na w tę dia­bel­ską ku­kłę, peł­ną nie­po­ję­tych my­śli, trwa tu przed ni­mi, w paź­dzier­ni­ko­we ra­no, w pę­dzą­cej przez za­pa­ję­czo­ne ścier­ni­ska „pier­do­let­ce”. Zyp­cio za­czął się po­wo­li bu­dzić, ale już po tam­tej stro­nie. Okrop­ność prze­szło­ści, po­wle­czo­na ta­jem­nym wer­nik­sem obłę­du i ocze­ki­wa­nia nad­cho­dzą­cych wy­pad­ków, świe­ci­ła jak stłu­mio­ne, a nie­gdyś ja­skra­we bar­wy na ob­ra­zie ja­kie­goś daw­ne­go mi­strza. Wspo­mnie­nie nie za­zę­bia­ło się o nic ak­tu­al­ne­go. Z jed­nej stro­ny był to wy­nik „ner­wo­we­go szo­ku”, któ­ry prze­żył tej strasz­nej no­cy wy­zwa­la­nia się w zak­tu­ali­zo­wa­ną nie­skoń­czo­ność i dziw­ność ist­nie­nia, z dru­giej tłu­mi­ła wszel­kie głęb­sze prze­mia­ny zbli­ża­ją­ca się ka­ta­stro­fa. Roz­kosz­na by­ła tym­cza­so­wość tych chwil nie­po­wrot­nych. Już w dzień od­jaz­du szep­nął or­dy­nans Wo­dza obu ad­iu­tan­tom, że nikt z tej wy­pra­wy nie wró­ci. Jesz­cze ni­g­dy ta­kie­go oka nie miał po­dob­no ge­ne­rał. Ob­ser­wa­cję tę zro­bił głu­pi Kuf­ke pod­czas ran­ne­go ubie­ra­nia. Po­tem ma­ska kwa­ter­mi­strza nie zdra­dza­ła już in­nych uczuć prócz wście­kłej, skon­cen­tro­wa­nej jak słoń­ce w so­czew­ce, wo­li. „Spiął mózg ostro­gą wo­li” — za­iste by­ło tak. A przy tym, co mógł prze­żyć jesz­cze ten obłą­ka­niec. Bo i je­den, i dru­gi, i Wódz, i ad­iu­tant — by­li pra­wie na gra­ni­cy — mo­że Zyp­cio po­su­nął się da­lej w urze­czy­wist­nia­niu swo­ich po­my­słów, mo­że był ja­ko wa­riat wła­śnie ży­cio­wo doj­rzal­szym, ale z Koc­mo­łu­cho­wi­czem by­ło na­praw­dę źle. Nie zda­wał so­bie tyl­ko z te­go spra­wy, a pie­kiel­na pra­ca trzy­ma­ła go jak w klesz­czach, nie da­jąc moż­no­ści uświa­do­mie­nia pew­nych symp­to­mów. Do­tąd do­słow­nie nie miał cza­su zwa­rio­wać. Ale nie­rzad­ko, ale też i nie bar­dzo czę­sto, Bech­me­tiew ki­wał nad nim gło­wą z po­li­to­wa­niem, po­łą­czo­nym z po­dzi­wem. „W gro­bie nie bę­dzie cza­su le­czyć się, Erazm Woj­cie­cho­wicz” — mó­wił. „Jesz­cze nie czas na sa­na­to­ria” — od­po­wie­dział kie­dyś kwa­ter­mistrz. — „A zresz­tą jak się skoń­czę, to le­piej wy­pro­wa­dzić za płot i strze­lić w ucho. Płot już mam w Ko­ope­ra­ty­wie na Żo­li­bo­rzu, a re­wol­wer znaj­dzie się w ostat­niej chwi­li — ktoś życz­li­wy uży­czy” — miał na my­śli swo­ich naj­strasz­liw­szych wro­gów, co mo­że te­raz, gdy on tu łeb nad­sta­wia, tam w sto­li­cy chleb i sól dla Chiń­czy­ków przy­go­to­wu­ją i czysz­czą klu­cze sto­łecz­ne­go mia­sta. Do­brze czuł się Ge­ne­zyp w tej pu­st­ce uczuć. Nie mógł­by już wró­cić mię­dzy nor­mal­nych lu­dzi — w wię­zie­niu czy na swo­bo­dzie, cze­ka­ła go je­dy­nie sa­mo­bój­cza śmierć. Te­raz był wol­ny od te­go za­gad­nie­nia — mia­ło to za­ła­twić sa­mo ży­cie. Nie po­zna­wał ani sie­bie, ani ota­cza­ją­ce­go świa­ta. Ale wła­śnie w tej ob­co­ści czuł się jak w wy­god­nym fu­te­ra­le. Tyl­ko czy to nie jest jed­nym z ob­ja­wów zbli­ża­ją­ce­go się bzi­ka? Za­nie­po­ko­ił się tym pro­ble­mem — po raz pierw­szy na­praw­dę ogar­nął go strach przed obłę­dem — czy nie za póź­no? — je­go, skoń­czo­ne­go już wa­ria­ta, ży­ją­ce­go tyl­ko mo­cą nad­wyż­ki sił, któ­rych do­star­cza­ła sa­ma sy­tu­acja ze­wnętrz­na, no i ska­ta­to­ni­zo­wa­nie. Ale nie by­ło cza­su za­sta­na­wiać się nad ta­ki­mi głup­stwa­mi. Wła­śnie za­je­cha­li przed ja­kąś za­ka­mu­flo­wa­ną cięż­ką ba­te­rię, gdzie Koc­mo­łu­cho­wicz wy­po­wie­dział jed­no z tych swo­ich słyn­nych, wstrzą­sa­ją­cych naj­taj­niej­sze żoł­nier­skie be­be­chy, prze­mó­wień. (Ni­g­dy ich nie za­pi­sy­wa­no i nie dru­ko­wa­no, bo bez je­go obec­no­ści, gło­su, po­sta­wy i tej at­mos­fe­ry, któ­rą ko­ło sie­bie stwa­rzał — oka­zy­wa­ły się bar­dzo li­che i nie­udol­ne. On sam był te­go zda­nia). Le­d­wo skoń­czył, a tu, jak na za­wo­ła­nie, nad­le­ciał od da­le­kich po­zy­cji chiń­skich cięż­ki, je­de­na­sto­ca­lo­wy gra­nat i pękł tuż przed li­nią ar­mat, za­sy­pu­jąc wszyst­kich zie­mią i drza­zga­mi roz­wa­lo­nych ro­ga­tek. Cu­dem nikt nie zgi­nął, ale Wódz do­stał po łbie du­żym ka­wał­kiem drze­wa. Dru­gie ostrze­że­nie. Ża­ło­wał Zyp­cio, że nie­zdol­nym był już do od­czu­wa­nia te­go en­tu­zja­zmu, co w szko­le, gdy pa­rę bu­czeń trąb i sam głos Wo­dza zdol­ne by­ło roz­pro­mie­nić świat ca­ły w sza­lo­ny wy­buch skon­den­so­wa­ne­go uro­ku ży­cia. Ze spusz­czo­ną gło­wą, wsty­dząc się za nie­smacz­ne dow­ci­py Koc­mo­łu­cho­wi­cza, słu­chał ca­łej tej ba­li­wer­ni, jak ska­za­niec, dla któ­re­go po­ję­cie ży­cia stra­ci­ło sens wszel­ki.



Da­lej wy­pad­ki po­to­czy­ły się z prze­raź­li­wą szyb­ko­ścią. Na­za­jutrz ra­no stał już Wiel­ki Koc­mo­łuch oto­czo­ny szta­bem na ko­cie 261, skąd miał ob­ser­wo­wać bi­twę [wo­bec bra­ku ga­zów i sa­mo­lo­tów (co za roz­kosz!) bez­pie­czeń­stwo by­ło względ­nie du­że — 10 km od wła­snej pierw­szej li­nii], a ra­czej jej punkt cen­tral­ny zde­klan­szo­wa­nia. Front bi­twy roz­cią­gał się na prze­strze­ni 300 km — trwa­nie jej ob­li­cza­no na dni pięć mi­ni­mum. Za szta­bem, na ja­kie ty­siąc kro­ków, roz­ło­ży­ły się trzy puł­ki le­gio­nu przy­bocz­ne­go, kon­nych pe­gie­kwa­ków, pod do­wódz­twem ad­iu­tan­ta Ca­ra Ki­ry­ła, Kar­pe­ki, jed­ne­go z lep­szych ka­wa­le­rzy­stów ro­syj­skich. A praw­da! — na śmierć się za­po­mnia­ło — wczo­raj o dwu­na­stej w no­cy roz­strze­la­no pra­wie bez są­du Nie­hy­da-Ochlu­ja, któ­ry na fik­cyj­nej ra­dzie wo­jen­nej (od­by­ła się po or­gii) za­czął się nie­przy­jem­nie, po bol­sze­wic­ku sta­wiać. Za­kne­blo­wa­no mu gę­bę i wy­pro­wa­dzo­no. W kwa­drans już nie żył. Sam Zyp­cio po­ma­gał wlec go, wy­ry­wa­ją­ce­go się roz­pacz­li­wie roz­wście­czo­nym szta­bow­com, nie czu­jąc przy tym nic. Pi­ja­ny Huś­tań­ski (Kuź­ma) chciał mu jesz­cze przed śmier­cią wła­sno­ręcz­nie wy­ciąć ja­ja, ale nie da­nym mu by­ło te­go do­ko­nać — Wódz sta­now­czo za­bro­nił. Zyp­cio wsiąkł ca­ły bez resz­ty w du­szę Koc­mo­łu­cho­wi­cza — eg­ze­ku­cja nie zro­bi­ła na nim naj­mniej­sze­go wra­że­nia — był już kom­plet­nym au­to­ma­tem. Sy­tu­acja urzą­dzo­na by­ło po na­po­le­oń­sku — ostat­ni wy­stęp przed hi­sto­rią nie mógł się obyć bez pew­nej de­ko­ra­cyj­no­ści: sztab, ka­wa­le­ria, „Si­wek”, ga­lo­we mun­du­ry i de­fi­la­dy. No ale trze­ba by­ło przy­stą­pić wresz­cie do czar­nej ro­bo­ty te­go świą­tecz­ne­go dnia. Roz­kaz ope­ra­cyj­ny wy­da­ny był przez te­le­fon oczy­wi­ście oso­bi­ście przez kwa­ter­mi­strza z za­mknię­tej te­le­fo­nicz­nej ka­bi­ny, któ­rą wo­żo­no za nim wszę­dzie. Przy­go­to­wa­nie ar­ty­le­rii mia­ło trwać krót­ko — o trze­ciej po po­łu­dniu atak ge­ne­ral­ny — ha!



Był świt bla­dy je­sien­ny. Z po­cząt­ku by­ło sza­ro. Po­tem za­ró­żo­wi­ły się od spodu uwar­stwio­ne ob­ło­ki na wscho­dzie i dzień prze­ślicz­ny za­czął się roz­wi­jać po­wo­li, sys­te­ma­tycz­nie. Koc­mo­łu­cho­wicz na ko­niu (tym słyn­nym „Siw­ku”, co to wszyst­ko miał z roz­ka­zu wo­dza w swym za­dzie) przed szta­bem. Słu­chaw­kę te­le­fo­nu miał w rę­ku. Twarz spo­koj­na, a czar­ne ga­ły utkwio­ne w nie­da­le­kie cha­łu­py Py­cho­wic, za­sła­nia­ją­ce dal­szy ho­ry­zont. Ga­ły peł­ne by­ły je­go pę­ka­ją­cej z wła­sne­go nad­mia­ru in­dy­wi­du­al­no­ści. Ci­sza. Na­gle ja­kaś czar­na bły­ska­wi­ca roz­dar­ła mu nor­mal­ną (tę ge­nial­ną) ciem­ność mó­zgów. Na od­wrót, wszyst­ko na od­wrót! Nie bę­dzie żad­nej bi­twy. On po­świę­ci swo­ją sła­wę dla do­bra tych bied­nych żoł­nie­rzy, bied­ne­go kra­ju i resz­ty bied­nej Eu­ro­py. Chiń­czy­cy i tak, i tak mu­szą za­lać wszyst­ko. Po cóż ma­ją gi­nąć te ty­sią­ce? Za co? Za am­bi­cję je­go i je­go szta­bu? Am­bi­cję pięk­nej śmier­ci? Strasz­na wąt­pli­wość prze­mknę­ła przez je­go pre­cy­zyj­ny, a ciem­ny łeb umę­czo­ne­go so­bą ty­ta­na. Za­czął mó­wić w te­le­fon gło­sem pew­nym i sta­now­czym, a sza­re ob­ło­ki krwa­wi­ły się co­raz bar­dziej, dłu­gi­mi, strzę­pia­sty­mi pa­sma­mi. Ale jed­nak od­czu­li szta­bow­cy, że kwa­ter­mistrz wy­ry­wa z sie­bie te sło­wa z ja­kąś nie­wi­dzia­ną u nie­go do­tąd, peł­ną bó­lu po­tę­gą:



— Hal­lo — cen­tra­la sy­gna­łów? Tak. Słu­chać uważ­nie, ge­ne­ra­le Kły­kieć: bi­twa się nie od­bę­dzie. Od­wo­ła­ne. Na wszyst­kich od­cin­kach wy­wie­sić sy­gnał pod­da­nia się. Front się otwie­ra. — (Na­gła myśl już mię­dzy nie­odwo­łal­ny­mi zda­nia­mi: „Czy ja aby po pro­stu nie chcę żyć?” — Mi­gnę­ły mu w wy­obraź­ni pe­lar­go­nie w okien­ku ko­ope­ra­tyw­ne­go dom­ku na Żo­li­bo­rzu). — Wszyst­kie od­dzia­ły, po przy­ję­ciu sy­gna­łu przez nie­przy­ja­cie­la, ma­ją bez bro­ni wyjść z po­zy­cji i pójść w kie­run­ku wschod­nim, w ce­lu zbra­ta­nia się z woj­ska­mi żół­tej ko­ali­cji. Niech ży­je — za­wa­hał się — ludz­kość — wy­szep­tał sam do sie­bie bez­wład­nie i pu­ścił słu­chaw­kę, któ­ra pa­dła na zmar­z­nię­tą zie­mię ze sła­bym, głu­chym hu­kiem. Te­le­fo­ni­sta stał jak wko­pa­ny, nie śmie­jąc się ru­szyć. Sztab słu­chał onie­mia­ły. Ale ta­ka by­ła kar­ność w tym woj­sku, że nikt nie pi­snął ani sło­wa. A zresz­tą chcia­ło się żyć wszyst­kim — wia­do­mo by­ło, że sy­tu­acja by­ła bez­na­dziej­na. A po­tem okrzyk: „niech ży­je!” — nie­re­gu­lar­ny, po­roz­ry­wa­ny, za­grzmiał zmie­sza­nym gwa­rem. Krwa­we ob­ło­ki za­czę­ły po­ma­rań­czo­wieć. Koc­mo­łu­cho­wicz od­wró­cił się do swo­ich wier­nych to­wa­rzy­szy i za­sa­lu­to­wał. Był w tej chwi­li ta­kim sa­mym au­to­ma­tem, jak i je­go przy­bocz­ny ad­iu­tant, Zyp­cio Ka­pen — coś się na­gle skrę­ci­ło. Pod­je­chał do nich or­dy­nan­so­wy ofi­cer do­wód­cy, „le­gio­nu Koc­mo­łu­chów”, Chra­po­skrzec­ki, wła­śnie dru­gi syn te­go by­łe­go „pa­na” ge­ne­rał kwa­ter­mi­strza.


— Pa­nie ge­ne­ra­le: czy mo­gę się za­py­tać, co tu się sta­ło? Mó­wi­łem tam z Ciuń­dzi­kiem. Twier­dzi, że...



— Pa­nie po­rucz­ni­ku — (na służ­bie kwa­ter­mistrz trzy­mał się ści­śle stop­ni i nie po­zwa­lał so­bie na żad­ne po­ufa­ło­ści) — pod­da­je­my się w imię ludz­ko­ści. Nie­po­trzeb­ny roz­lew krwi. Jedź pan za­wia­do­mić mój le­gion przy­bocz­ny. — Na­sta­ła chwi­la mil­cze­nia. Ob­ło­ki by­ły już żół­te. Wiel­kie pła­ty se­le­dy­no­we­go nie­ba od­kry­wa­ły się na wscho­dzie. Na wzgó­rzach za szta­bem bły­snę­ło po­ran­ne słoń­ce. Chra­po­skrzec­ki jed­nym rzu­tem wy­rwał wiel­ki bę­ben­ko­wy re­wol­wer z fu­te­ra­łu i wy­strze­lił w na­czel­ne­go wo­dza. Po czym, nie ba­cząc na wy­nik strza­łu, zdarł ko­nia i ga­lo­pem po­pę­dził ku li­niom le­gio­nu, o ja­kie ośm­set kro­ków na Za­chód. Tam już świe­ci­ło ja­sne słoń­ce. Koc­mo­łu­cho­wicz po­ma­cał le­we ra­mię. Ku­la ode­rwa­ła mu epo­let w tym miej­scu, gdzie przy­szy­te by­ły ge­ne­ral­skie ak­sel­ban­ty, któ­re zwi­sły smut­nie wzdłuż ge­ne­ral­skie­go bo­ku, ła­sko­cąc bok ge­ne­ral­skie­go „Siw­ka”.



— Zde­gra­do­wał mnie przed mo­im szta­bem. Idio­ta! — za­śmiał się Wódz. — Ani kro­ku! — krzyk­nął do wier­nych szta­bow­ców. Wszy­scy zwró­ci­li się na Za­chód — Chra­po­skrzec­ki ka­rie­rem do­jeż­dżał wła­śnie do zwar­tej li­nii ka­wa­le­rii na rów­ni­nie. Coś tam krzy­czał. Tłum ofi­ce­rów go oto­czył. Ktoś mó­wił mo­wę — krót­ką. Ko­men­da... Ja­ka? Naj­wy­raź­niej po­sły­sze­li ostat­nie sło­wa: głos ge­ne­ra­ła Ser­giu­sza Kar­pe­ki: „Skróć cu­gle, broń do ata­ku, ma­aarsz!” — A po­tem krót­kie: „Marsz, marsz!”. Ła­wa ru­szy­ła z wol­na, lśniąc sza­bla­mi w ró­żo­wym, cie­płym „sło­necz­ku”.



— No — te­raz, pa­no­wie, na nas ko­lej — po­wie­dział spo­koj­nie Wódz, za­pa­la­jąc pa­pie­ro­sa. — Ka­rie­rem do trzy­na­stej dy­wi­zji. Di­rek­tion — Py­cho­wi­ce, E, ma­pa s. g. N, 167. — Za­śmiał się sze­ro­ko i spiął ko­nia. Po­gna­li ven­tre-à-ter­re w kie­run­ku pierw­szych dom­ków Py­cho­wic, gdzie na ma­pie wy­pa­da­ła li­te­ra E tej słyn­nej od­tąd na­zwy nie­zna­ne­go do­tąd ni­ko­mu miej­sca ostat­nie­go bo­ju le­gio­nu Koc­mo­łu­chów z trzy­na­stą, wier­ną Wo­dzo­wi, jak i ca­ła zresz­tą ar­mia, dy­wi­zją. A za ni­mi gna­li tam­ci w roz­wi­nię­tym szy­ku. Trud­no jed­nak go­nić dwu­dzie­stu jeźdź­ców trze­ma puł­ka­mi. Gru­pa fan­ta­stycz­nych fan­ta­se­nów do­pa­dła wsi na dwie­ście kro­ków przed tam­ty­mi.



— Zbun­to­wa­li się! Ognia!! Ob­ró­cić ku­lo­mio­ty!! — krzy­czał dzi­ko Koc­mo­łu­cho­wicz, nie tra­cąc ani na se­kun­dę zim­nej krwi. Ob­ser­wo­wał sie­bie z bo­ku, te­go tak zwa­ne­go hi­ste­ry­ka i buj­do­ge­ne­ra­to­ra. Świet­nie spra­wiał się ten bo­ha­ter i wier­ne mu, zauto­ma­ty­zo­wa­ne kom­pa­nie trzy­na­stej dy­wi­zji w re­zer­wie. Grzmot­nę­ła sal­wa w przej­rzy­stym po­wie­trzu je­sien­ne­go po­ran­ka. Czter­dzie­ści ku­lo­mio­tów za­grze­cho­ta­ło ku sło­necz­ne­mu od­dzia­ło­wi. Już i tu by­ło słoń­ce. I wa­li­ły się ku­pa­mi wspa­nia­łe, pra­wie że gwar­dyj­skie, szwo­le­że­ry, nie mo­gąc do­biec do prze­klę­te­go E. Koc­mo­łu­cho­wicz pa­trzył na to spo­koj­nie. Kie­dy trzy puł­ki le­gły na oświe­tlo­nych peł­nym słoń­cem ścier­ni­skach (po­go­da by­ła już zu­peł­na — chmu­ry ścią­ga­ły się z nie­ba, jak fi­ran­ki, cią­gnio­ne przez nie­wi­dzial­ne smut­ki) ka­zał wy­słać lot­ne szpi­ta­le, sam zaś po­je­chał da­lej ku swo­im by­łym pierw­szym li­niom. Miał wra­że­nie, że do­ko­nał po­twor­ne­go wprost po­świę­ce­nia wła­snej am­bi­cji na rzecz ludz­ko­ści, więk­sze­go, niż Na­po­le­on po Wa­ter­loo. Na „je­go” fron­cie by­ła ci­sza. Już wy­cho­dzi­ły pierw­sze od­dzia­ły „bra­tań­ców”. Wi­ta­no Wo­dza uprzej­mie, ale bez en­tu­zja­zmu, jak przy­sta­ło na ar­mię au­to­ma­tów w de­cy­du­ją­cej chwi­li. Koc­mo­łu­cho­wicz po­ka­zał, co umiał — tym ra­zem na­praw­dę.



Sie­dzie­li przed ma­łą cha­łup­ką tuż przy by­łej pierw­szej li­nii ro­bót ziem­nych. Kwa­ter­mistrz dziw­nie szklan­nym wzro­kiem wpa­trzył się w czar­ną cze­luść oko­pu, wy­ry­tą w prze­pysz­nym, sta­ro­kon­stan­ty­now­skim czar­no­zie­miu. Pierw­szy raz po­my­ślał o gro­bie i ser­ce ści­snę­ło mu się nie­zna­nym do­tąd, ta­jem­nym bó­lem. Wie­ku­istość wszech­rze­czy zmie­ni­ła się na prze­lot­ne „Min­der­wer­tig­ke­its­ge­fühl”. Có­recz­ka i żo­na (mo­że to dla nich, i dla tych pe­lar­go­nii w okien­ku, wy­ko­nał tę wol­tę?) wy­ol­brzy­mi­ły mu się ja­ko je­dy­ne war­to­ścio­we ist­no­ści w świe­cie ca­łym. Wstręt­ną by­ła mu obec­ność Per­sy, któ­ra, uszczę­śli­wio­na no­wym ob­ro­tem rze­czy, we­so­ło szcze­bio­ta­ła z ofi­ce­ra­mi szta­bu, kry­ją­cy­mi pod sztucz­nie po­nu­ry­mi ma­ska­mi roz­sa­dza­ją­cą ich ra­dość z da­ro­wa­ne­go ży­cia. Duch nie­po­trzeb­nie za­mor­do­wa­ne­go Nie­hy­da prze­sło­nił na chwi­lę ja­sność go­dzi­ny je­de­na­stej paź­dzier­ni­ko­we­go, po­god­ne­go przed­po­łu­dnia. — „Jesz­cze mnie po­cią­gnie za so­bą” — po­my­ślał kwa­ter­mistrz. — „Prze­cież wła­ści­wie on te­go chciał wczo­raj, co ja zro­bi­łem dziś. Ale chcieć, a móc to róż­ne rze­czy. On te­go wy­ko­nać sam nie mógł — co naj­wy­żej wy­wo­łał­by ja­kiś drob­ny ba­ła­gan. Tak to u nas za­wsze w Pol­sce by­wa­ło: za­bić ko­goś dla te­go, co się ju­tro zro­bi po je­go śmier­ci”. — Ocze­ki­wa­no wy­słań­ca chiń­skie­go szta­bu, któ­ry miał oso­bi­ście wy­zna­czyć spo­tka­nie wo­dzów. Cie­ka­wy był kwa­ter­mistrz „tam­tej stro­ny”, któ­rej ni­g­dy (do dziś z ra­na) nie miał po­ko­jo­wo prze­kro­czyć i zo­ba­czyć. Sztab chiń­ski stał w Sta­ro­kon­stan­ty­no­wie o dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów od pierw­szych oko­pów. Gwar bra­ta­nia się rósł wzdłuż ca­łej li­nii, mą­cąc przed­po­łu­dnio­wą ci­szę na­tu­ry, przy­kuc­nię­tej jak­by ze stra­chu przed nad­cho­dzą­cą zi­mą, ukrad­kiem grze­ją­cej się w da­ro­wa­nym cie­ple ocią­ga­ją­ce­go się la­ta. Zi­ma z la­tem sty­ka­ły się pra­wie w ten prze­pięk­ny dzień, za­wie­ra­ją­cy ele­men­ty obu tych pór ro­ku.



Krót­ko trwa­ły zwąt­pie­nia kwa­ter­mi­strza. Szyb­ko na­sta­wił się swo­ją nie­złom­ną wo­lą na po­przed­nie sta­no­wi­sko, wy­ni­kłe z hi­ste­rycz­nej chwil­ki ab­so­lut­nej do­wol­no­ści czy­nu, z do­da­ną (?) teo­ryj­ką („eine zu­ge­dach­te The­orie”?) do­bra kra­ju i ca­łej ludz­ko­ści — i po­świę­ce­nia naj­wyż­szej stra­te­gicz­nej am­bi­cji, dla jesz­cze więk­szej (kto wie?) sła­wy i po­pu­lar­no­ści, któ­rej przy tym uży­wać bę­dzie moż­na — bo „lep­szy jest ży­wy ba­ran, niż zde­chły lew”. Po­tem tło­ma­czo­no to dzia­ła­niem in­duk­cyj­nym „po­la psy­cho­ma­gne­tycz­ne­go”, wy­two­rzo­ne­go obec­no­ścią mi­lio­nów Chiń­czy­ków, ogar­nię­tych jed­ną ideą. — (Był ta­ki na­uko­wy kie­ru­nek na Za­cho­dzie). In­ni mó­wi­li ta­jem­ni­czo o „no­cy dwu­dzie­stu pię­ciu pi­guł” — in­ni po pro­stu zwa­la­li wszyst­ko na obłęd. By­ło tak, jak tu jest opi­sa­ne i ko­niec. Wszy­scy uci­chli i na­sta­wi­li uszu. Za­war­czał au­to­mo­bil na szo­sie. Po chwi­li za­je­chał przed cha­łu­pę po dru­giej stro­nie li­nii wspa­nia­ły, czer­wo­ny Brid­ge­wa­ter. Wy­siadł z nie­go nie­po­zor­ny chiń­ski człe­czy­na w żół­ta­wo-sza­rym uni­for­mie, prze­pa­sa­nym dwu­barw­ną: czer­wo­ną z żół­tym wstę­gą. Lek­ko prze­sko­czył czar­ną w cie­niu cze­luść oko­pu, uno­sząc rę­ką dłu­gą krzy­wą sza­blę z nie­sły­cha­nym wdzię­kiem i zbli­żył się do gru­py ofi­ce­rów pol­skich. Od­dał ho­no­ry (ca­ły sztab rów­nież), po czym zwró­cił się do kwa­ter­mi­strza: (Zyp­cio wciąż był zu­peł­nie obo­jęt­ny — on je­den ani się cie­szył, ani smu­cił tym, co za­szło. Ale wo­bec ta­kich wy­pad­ków, co mo­że ob­cho­dzić nas psy­cho­lo­gia ja­kie­goś tam gów­nia­rza? — wa­riat nie wa­riat — wszyst­ko jed­no).


— Mam ho­nor mó­wić z Eks­ce­len­cją Koc­mo­łu­cho­wi­czem? — (Ha­ve I ho­no­ur to spe­ak with His Excel­len­cy Kot­zmo­lo­uko­vitsch?) — spy­tał naj­czyst­szą an­gielsz­czy­zną. Kwa­ter­mistrz wy­rzekł krót­kie: „Yes”. „No — te­raz wy­trzy­mać ma­skę” — szep­nął sam do sie­bie przez ści­śnię­te zę­by. Tam­ten mó­wił da­lej, nie po­da­jąc rę­ki, tyl­ko kła­nia­jąc się po chiń­sku. — Je­stem ge­ne­rał Ping-Fang-Lo, szef szta­bu ge­ne­ral­ne­go i ka­wa­ler or­de­ru Żół­to-Czer­wo­ne­go Bła­wat­ka (tu skło­nił się). — Nasz wódz, man­da­ryn pierw­szej ka­te­go­rii Wang-Tang-Tsang — (zło­wro­go za­brzmia­ło to tse-tse-owe — za­iste na­zwi­sko) ma za­szczyt pro­sić prze­ze mnie Wa­szą Eks­ce­len­cję wraz z ca­łym szta­bem i za­pew­ne — hm — z mał­żon­ką, na śnia­da­nie o pierw­szej do sta­ron­kon­stan­ty­now­skie­go pa­ła­cu. — („Old­con­stan­ti­no­vian pa­la­ce”). — Wy­raź­ny strach wi­dać by­ło w czar­nych oczkach Mon­go­ła. — „Cze­go się boi to ścier­wo?” — po­my­ślał kwa­ter­mistrz. — „Prze­cież oni w ogó­le nie bo­ją się ni­cze­go. Coś w tym jest”. — i od­po­wie­dział nie wia­do­mo cze­mu po fran­cu­sku z „wy­la­niem”:


— Pa­nie ge­ne­ra­le (mon général): jest mi nie­zmier­nie przy­jem­nie, że mo­gę w pa­nu po­wi­tać... (je su­is énor­mément flat­té de po­uvo­ir sa­lu­er en vo­tre per­son­ne...).



— Dzię­ku­ję — prze­rwał tam­ten po an­giel­sku. Od­sa­lu­to­wał i sko­czył przez okop i da­lej do au­ta, któ­re za­wró­ci­ło już pod­czas roz­mo­wy. Wóz z po­twor­nym kom­pre­so­rem sko­czył od ra­zu w sto ki­lo­me­trów na go­dzi­nę i za chwi­lę nie by­ło go już wi­dać. Po chwi­li przy­krej ci­szy, gwar wy­buch­nął w ca­łym szta­bie. Koc­mo­łu­cho­wicz był naj­wy­raź­niej skon­ster­no­wa­ny (oczy­wi­ście dla Kuf­ke­go, gdy­by tu był) — wi­dać to by­ło tyl­ko po zmarszcz­ce mię­dzy ocza­mi. Coś psu­ło się w ogól­nej kom­po­zy­cji tej hi­sto­rii.



— Co ta be­stia so­bie my­śli — mó­wił do Per­sy — jak on śmiał... ha — trud­no. Trze­ba spo­ży­wać owo­ce czy­nów w wy­mia­rach ko­mu­ni­stycz­nych. Ale ja im jesz­cze po­ka­żę! —



— Nic nie po­ka­żesz — szcze­bio­ta­ła roz­pro­mie­nio­na ko­chan­ka. — Do­ko­na­łeś naj­więk­sze­go czy­nu od cza­sów Alek­san­dra Ma­ce­doń­skie­go. Po­myśl, jak pięk­ne bę­dzie na­sze ży­cie. Gdy­by to zro­bił tchórz, by­ło­by to strasz­ne, ale ta­ki knur, ta­ki skrzy­dla­ty byk, ta­ki Le­wia­tan jak ty...! To cud, praw­dzi­wy cud! Ja jed­na cię ro­zu­miem na­praw­dę. — Wzię­ła go za rę­kę i wpi­ła się w nie­go tym naj­głęb­szym, mą­cą­cym naj­kry­sta­licz­niej­sze my­śli spoj­rze­niem. Od­bi­ło się od je­go oczu, jak od dwóch me­ta­lo­wych tarcz. — Wódz pa­trzył w sie­bie. Zno­wu ob­raz żo­ny (bądź co bądź by­ła hra­bian­ką) i có­recz­ki, prze­mknął mu przez umę­czo­ny mózg. Ale no­wym na­wro­tem wo­li szyb­ko wró­cił kwa­ter­mistrz do po­przed­nie­go sta­nu au­to­ma­ty­zmu, z do­dat­kiem pew­nej nie­zna­nej do­tąd re­zy­gna­cji. Roz­ka­zał po­dać au­to. Opo­dal prze­wo­żo­no ran­nych w ran­nej szar­ży szwo­le­że­rów w kie­run­ku chiń­skich szpi­ta­li. Ta­ki był roz­kaz. Czyj? Chiń­ski. On mu­siał się pod­dać chiń­skim roz­ka­zom. Te­go nie prze­wi­dział. Okrop­ny, pra­wie że fi­zycz­ny ból prze­szył mu du­cho­we wnętrz­no­ści i zgasł w czar­nej pu­sty­ni, któ­ra ro­ze­sła­ła się tam na­gle, zdra­dziec­ko. Na od­głos ję­ków za­krył so­bie ge­ne­rał twarz — — na chwil­kę. „Iluż by ich by­ło, gdy­bym nie po­stą­pił wła­śnie tak? A jed­nak coś mi we łbie trza­sło, psia-krew! Nie czu­ję nic”. Bez­mier­ne umę­cze­nie i nu­da ob­ję­ły go ze wszyst­kich na­raz stron — na­wet tam od Za­cho­du, gdzie by­ły ONE — żo­na i cór­ka. Świat za­marł wo­ko­ło — nie by­ło ni­ko­go. On sam je­den, w bez­i­mien­nej ot­chła­ni peł­nej au­to­ma­tów — ostat­ni mo­że praw­dzi­wy czło­wiek w tym ukła­dzie. Ja­koś przy­ja­cie­le nie zwra­ca­li na nie­go wiel­kiej uwa­gi. Nikt nie zbli­żył się na­wet po od­jeź­dzie Chiń­czy­ka. Coś nie­sły­cha­ne­go! Hra­bio­wie szep­ta­li po­nu­ro z Ole­śnic­kim. Kuź­ma Huś­tań­ski, pi­ja­ny od ra­na, cho­dził wiel­ki­mi kro­ka­mi, brzę­cząc groź­nie swo­im ol­brzy­mim sza­bli­skiem. Stę­po­rek gwiz­dał przez zę­by tan­go Ja­lo­usie, pa­trząc z nie­po­ko­ją­cym uśmiesz­kiem w kie­run­ku li­nii chiń­skich. Ale ta­ka by­ła wia­ra w ab­so­lut­ną do­sko­na­łość po­stęp­ków Wo­dza, że nikt pa­ry z py­ska nie pu­ścił. Je­den ten bał­wan Chra­po­skrzec­ki — bo­ha­ter! Nie­daw­no do­niósł Wo­dzo­wi Zyp­cio, że po­strze­la­ny jak si­to sko­nał w świet­nym hu­mo­rze — sła­wę miał za­pew­nio­ną. A ta­kie­mu nie trze­ba nic wię­cej. On, no i tam­ci. Ale to Kar­pe­ka wi­nien. Kto mi ka­zał, u li­cha, Mo­ska­la da­wać na do­wód­cę le­gii przy­bocz­nej? Za­hyp­no­ty­zo­wał ich, czy co? A mo­że fał­szy­wie przed­sta­wi­li sy­tu­ację? Oto do cze­go do­pro­wa­dza prze­sad­na dys­cy­pli­na — nikt się nie oprze by­le czy­jej ko­men­dzie. Ha — zo­ba­czy­my po­tem, jak to by­ło na­praw­dę.



Je­chał z Per­sy, Zyp­kiem i Ole­śnic­kim. Męż­czyź­ni mil­cze­li, tyl­ko Zwier­żont­kow­ska wy­krzy­ki­wa­ła swo­je za­chwy­ty nad pięk­no­ścią pej­za­żu. Mło­dy ksią­żę wy­wa­lał na nią swo­je prze­cu­dow­ne oczy z wy­ra­zem bez­na­dziej­nej, po­nu­rej żą­dzy. Zyp­cio nic — pra­wie nie ist­niał sam dla sie­bie. Był tyl­ko ma­łą na­ro­ślą na tam­tych mó­zgach, a mi­mo to od­czu­wał do­sko­na­le, co się tam w nich dzie­je — tę zdol­ność wni­ka­nia bez­po­śred­nio w ob­ce jaź­nie dał mu da­wa­mesk B2, — ale na cóż mu to te­raz by­ło po­trzeb­ne. Nie ma bied­nej Liz­ki i nie bę­dzie. Nie mógł wy­du­sić z sie­bie na ten te­mat ani jed­nej naj­mniej­szej we­wnętrz­nej łez­ki. — Ka­mień.



Za­je­cha­li przed bra­mę par­ko­wą sta­ro­kon­stan­ty­now­skie­go dwo­ru. Chiń­scy soł­da­ci od­da­li ho­no­ry z wiel­kim szy­kiem i prze­pu­ści­li au­to. Mi­ja­li dziw­ni go­ście gru­py drzew żół­tych i mie­dzia­no-czer­wo­nych wśród szma­rag­do­wych traw­ni­ków. Ja­koś nie­sa­mo­wi­cie przed­sta­wiał się im zwy­kły (iden­tycz­nie ta­ki sam, jak po­za fron­tem) bia­ło­ru­ski pej­zaż — zda­wa­ło się im, że są już w Chi­nach, że for­my drzew są zchi­ni­zo­wa­ne, że wszyst­ko ma in­ny ko­lor, jak na ma­pie.



Na­gle uj­rze­li dziw­ny wi­dok. Od skrę­tu alei roz­po­ście­rał się traw­nik, idą­cy aż do dwo­ru, świe­cą­ce­go ośle­pia­ją­cą bia­ło­ścią ścian i ko­lumn, wśród gę­stwy pur­pu­ro­wych ja­rzę­bin. Na lek­kiej po­chy­ło­ści klę­czał sze­reg lu­dzi. Sta­li tyl­ko: kat (jak się póź­niej oka­za­ło) i ofi­cer. — Wła­śnie za­czy­na­ła się eg­ze­ku­cja. Koc­mo­łu­cho­wicz wy­sko­czył z au­ta w bie­gu. Au­to sta­nę­ło. Tam­ci gra­mo­li­li się za nim. Aha — zro­zu­miał. „Unser lie­ben­swür­di­ger Ga­st­ge­ber hat uns eine kle­ine Ueber­ra­schung vor­be­hal­ten — nach Tisch wer­den ein Pa­ar Man­da­ri­nen ge­köpft” — przy­po­mniał mu się „witz” z od­wiecz­ne­go „Sim­pli­zis­si­mu­sa”. Tyl­ko, że tu by­ło „vor Tisch”. Za­trzy­ma­li się przy pierw­szym ska­zań­cu.



— Za co ich tak ka­rze­cie? Co oni zro­bi­li, u dia­bła? — spy­tał Koc­mo­łu­cho­wicz dy­żur­ne­go ofi­ce­ra. (Żoł­nie­rzy stra­ży nie by­ło wi­dać wca­le).



— Ne me par­lez pas, Excel­len­ce — je su­is des gar­des — od­po­wie­dział zim­no, ale grzecz­nie, jak­by z wy­rzu­tem lek­kim, po­rucz­ni­czek o twa­rzy dziec­ka.



Ska­za­ny pa­trzył obo­jęt­nie w głąb ja­rzą­cych się w słoń­cu drzew par­ko­wych, ro­zu­mie­jąc zda­wa­ło się wszyst­ko (do­słow­nie wszyst­ko w me­ta­fi­zycz­nym zna­cze­niu), al­bo nie ro­zu­mie­jąc ab­so­lut­nie ni­cze­go — jed­no z dwoj­ga. In­ni klę­czą­cy (nie mie­li na­wet zwią­za­nych rąk! — coś nie­praw­do­po­dob­ne­go!!) pa­trzy­li na nie­go z wiel­kim za­in­te­re­so­wa­niem, jak spor­tow­cy, ocze­ku­ją­cy wy­ni­ku ja­kie­goś nie­zmier­nie cie­ka­we­go re­kor­du. Nad tym pierw­szym stał kat, z pro­stym mie­czem w rę­ku. Ko­men­de­ru­ją­cy eg­ze­ku­cją ofi­cer nie zwra­cał wię­cej już żad­nej uwa­gi na przy­by­łych. Koc­mo­łu­cho­wicz stał o trzy kro­ki od nie­go w peł­nym ge­ne­ral­skim uni­for­mie, a ten nic so­bie z te­go nie ro­bił. Mu­siał prze­cież wie­dzieć, z kim ma do czy­nie­nia. Coś nie­zro­zu­mia­łe­go. Na­gle krzyk­nął, jak­by „miał już do­syć te­go wszyst­kie­go”. Kat za­mach­nął się i gło­wa pierw­sze­go „fa­ce­ta” sto­czy­ła się pa­rę kro­ków po po­chy­ło­ści, szcze­rząc żół­te zę­by. Ale w chwi­li ścię­cia za­uwa­żył Koc­mo­łu­cho­wicz (kie­dy gło­wa by­ła już w po­wie­trzu) pla­ster ja­kiś, coś po­dob­ne­go do prze­kro­ju ja­kie­goś sal­ce­so­nu: w środ­ku sza­re, po­tem bia­łe, po­tem czer­wo­ne, ja­kieś plam­ki i rów­na li­nia skó­ry, ota­cza­ją­cej ży­we jesz­cze cia­ło. W se­kun­dę (mo­że w ćwierć) wszyst­ko to za­la­ła bul­go­czą­ca krew, a gło­wa daw­no szcze­rzy­ła zę­by na traw­ni­ku. (Co za tech­ni­ka, co za tech­ni­ka!) Mo­że mu się zda­wa­ło, ale oczy ścię­te­go chiń­skie­go łba naj­wy­raź­niej mru­ga­ły na nie­go po­ro­zu­mie­waw­czo. Pa­ru in­nych ska­zań­ców zro­bi­ło zda­wa­ło się pa­rę tech­nicz­nych uwag. Mu­sia­ły być po­chleb­ne, bo kat skło­nił się w ich stro­nę, po czym przy­stą­pił do na­stęp­ne­go ska­za­ne­go. Wszy­scy po­dob­ni by­li do sie­bie, jak kro­ple te­go sa­me­go pły­nu. Zno­wu ko­men­da, zno­wu ten sam gest ka­ta i no­wa gło­wa sto­czy­ła się po pol­skim dwor­skim traw­ni­ku, za­la­nym słoń­cem je­sien­ne­go po­łu­dnia. Tam­ci wi­dzie­li zu­peł­nie to sa­mo — to nie by­ła ha­lu­cy­na­cja. Per­sy ze­mdla­ła i Zy­pek z Ole­śnic­kim mu­sie­li wlec ją pod pa­chy, za idą­cym w kie­run­ku dwo­ru mil­czą­cym kwa­ter­mi­strzem. Żuł le­wy wąs i mru­czał: „do­bra szko­ła, do­bra szko­ła”. Wi­dok eg­ze­ku­cji do­brze mu zro­bił — na­brał si­ły do roz­mo­wy z nie­zwy­cię­żo­nym Wan­giem. Na­resz­cie na­de­szła ta chwi­la — już my­ślał, że go omi­nie, a jed­nak jest jak byk, tuż przed nim. Do­bra na­sza! We­szli pod ko­lum­ny pol­skie­go „dwor­ku” — ileż mord róż­nych sług i tym po­dob­nych stwo­rzeń na­bi­to tu i w sze­ro­kim pro­mie­niu stąd, od wie­ków. Te­raz miał na­stą­pić re­wanż — to po­my­ślał w ostat­niej chwi­li kwa­ter­mistrz. Już miał przed so­bą po­marsz­czo­ną, żół­tą twarz, w któ­rej, jak w sza­fra­no­wym plac­ku ro­dzyn­ki, tkwi­ły czar­ne, mą­dre oczka dziec­ka — po­wi­tał ich sam głów­no­do­wo­dzą­cy man­da­ryn Wang-Tang-Tsang. Był ubra­ny tak sa­mo skrom­nie, jak i in­ni to­wa­rzy­szą­cy mu ofi­ce­ro­wie. We­szli do sa­li ja­dal­nej. W tej chwi­li za­je­cha­ły au­ta, wio­zą­ce resz­tę szta­bu kwa­ter­mi­strza. Z nad­zwy­czaj­ny­mi ho­no­ra­mi po­sa­dzo­no Koc­mo­łu­cho­wi­cza i Per­sy na pierw­szych miej­scach. Po le­wej stro­nie mia­ła Zwier­żont­kow­ska sa­me­go Wan­ga; Koc­mo­łu­cho­wicz miał po pra­wej sze­fa szta­bu ge­ne­ral­ne­go Ping-Fang-Lo, te­go, któ­ry przy­jeż­dżał do nie­go ra­no. In­nych nie wi­dział — ukry­ci by­li za wy­so­ką pi­ra­mi­dą je­dzeń, pię­trzą­cą się w środ­ku sto­łu. Po gniaz­dach ja­skół­czych w słod­kim so­sie z gnie­cio­nych ka­ra­lu­chów (tu i ów­dzie za­plą­ta­ła się łap­ka któ­re­goś z tych mą­drych stwo­rzo­nek), Wang wstał i bio­rąc w rę­kę ol­brzy­mi kie­lich ory­gi­nal­ne­go Du­bo­is, rzekł w czy­stej nad wy­raz an­gielsz­czyź­nie.



— Eks­ce­len­cjo: mam ho­nor po­wi­tać pa­na pierw­sze­go w na­szym szta­bie po świet­nym czy­nie, do­ko­na­nym przez Nie­go w imię uczuć obej­mu­ją­cych ludz­kość ca­łą. Jed­nak, ce­niąc jak nikt za­słu­gi pań­skie, nie mo­gę nie uznać pa­na za jed­ne­go z naj­nie­bez­piecz­niej­szych in­dy­wi­du­ali­stów, na­le­żą­cych ra­czej do epok mi­nio­nych, niż do na­szej. Dla­te­go, dla do­bra ca­łej ludz­ko­ści, dla któ­re­go pan, pa­nie Koc­mo­łu­cho­wicz, po­świę­cił był am­bi­cję wo­dza ja­ko ta­kie­go i pro­sty ho­nor pierw­sze­go ofi­ce­ra swe­go kra­ju („the am­bi­tion of the com­man­ding of­fi­cer as such and the pla­in ho­no­ur of the first of­fi­cer of your co­un­try”) je­stem zmu­szo­ny ska­zać pa­na na śmierć przez ścię­cie — bar­dzo szla­chet­na śmierć — dla­te­go, że dal­sze pań­skie ist­nie­nie, w związ­ku ze zna­jo­mo­ścią pań­skiej in­tym­nej na­tu­ry, ob­na­żo­nej dla nas w tym wła­śnie epo­ko­wym czy­nie, za­gra­ża­ło­by tym ce­lom, w imię któ­rych czyn ów był speł­nio­ny. Jed­nak nic się nam nie śpie­szy z wy­peł­nie­niem te­go nie­odwo­łal­ne­go wy­ro­ku i mo­że­my da­lej we­se­lić się, spo­ży­wa­jąc da­ry bo­gów i pi­jąc, i pi­jąc, i pi­jąc za po­myśl­ność szczę­śli­wej ludz­ko­ści, dla któ­rej, tak czy ina­czej, po­świę­ca­my na­sze mar­ne ist­nie­nia oso­bi­ste. — Zyp­cio pa­trzył ca­ły czas w swe­go by­łe­go ido­la. Koc­mo­łu­cho­wicz tyl­ko raz (kie­dy mo­wa by­ła o je­go śmier­ci) pod­niósł na chwi­lę swe wspa­nia­łe brwi, jak­by się zdzi­wił nad ja­kimś czy­sto re­to­rycz­nym fra­ze­sem. Zyp­cio wbił się w nie­go jesz­cze głę­biej swo­imi nie­czu­ły­mi ocza­mi. Nic — ma­ska by­ła zu­peł­nie spo­koj­na. By­ło to zja­wi­sko pra­wie aż przy­kre, tak pięk­ne. Nie moż­na by­ło po­jąć, ja­kim cu­dem to ży­ją­ce bądź co bądź stwo­rze­nie wy­trzy­ma­ło ta­ki cios. Po­dob­nie jak czło­wiek cho­ry na mor­ską cho­ro­bę pod­czas bu­rzy cier­pi, gdy pa­trzy na ko­goś spa­ce­ru­ją­ce­go spo­koj­nie po po­kła­dzie. Wy­da­je się, że tam­ten mę­czy się nie­ludz­ko z te­go po­wo­du, że nie mo­że rzy­gać. „Ta be­stia ma trzon — niech go...!” — po­my­ślał Ge­ne­zyp z praw­dzi­wą ad­mi­ra­cją. Po­czuł, że ma jed­nak wo­dza i że mo­że mu za­ufać na­wet w sa­mą go­dzi­nę je­go naj­strasz­niej­szej śmier­ci. Bo cóż jest gor­sze­go jak być ska­za­nym? A wia­do­mo by­ło, że Chiń­czy­cy nie żar­tu­ją ni­g­dy. Coś jed­nak drgnę­ło w je­go mar­twych głę­biach, pod wpły­wem tej ema­na­cji czy­stej Wiel­ko­ści. Tyl­ko te­raz py­ta­nie, co od­po­wie ten de­mon i jak. Ale Wang mó­wił da­lej, wy­chlaw­szy ca­łą wó­dę jed­nym hau­stem. — Otóż, pa­no­wie: na­le­ży się pa­nom pa­rę słów wy­ja­śnie­nia co do na­szych ce­lów i me­tod. Rzecz jest pro­sta, jak kon­struk­cja na­sze­go mo­dli­tew­ne­go młyn­ka: nie umie­cie so­bą rzą­dzić i je­ste­ście ra­so­wo wy­czer­pa­ni. My umie­my; na­sza uśpio­na od wie­ków in­te­li­gen­cja ock­nę­ła się, do­staw­szy raz w rę­ce wasz ge­nial­ny al­fa­bet. Na­sza na­uka sta­nę­ła od ra­zu wy­żej niż wa­sza. Od­kry­li­śmy to wła­śnie, że wy urzą­dzić się nie umie­cie, a my umie­my. Każ­dy kraj ma swój ide­al­ny układ, w któ­rym naj­więk­szą mo­że osią­gnąć wy­daj­ność. Do­wo­dem na­szej wyż­szo­ści jest or­ga­ni­za­cja na­sza i in­nych po­krew­nych nam lu­dów. Mu­si­my was na­uczyć. Po­li­ty­ka nie ist­nie­je dla nas ja­ko ta­ka — cho­dzi o na­uko­wo zor­ga­ni­zo­wa­ną i ure­gu­lo­wa­ną wy­twór­czość. Urzą­dzi­my was i bę­dzie­cie szczę­śli­wi. Nie cho­dzi o cof­nię­cie kul­tu­ry, ja­ko ta­kie, tyl­ko o tram­po­li­nę do sko­ku. Ja­kie bę­dą moż­li­wo­ści do­brze go­spo­dar­czo urzą­dzo­nej ludz­ko­ści, na­wet my nie je­ste­śmy w sta­nie prze­wi­dzieć. Mo­że tyl­ko zo­sta­nie uszczę­śli­wio­na, a wszyst­kie wyż­sze for­my twór­czo­ści bę­dą mu­sia­ły za­nik­nąć — trud­no. I tak bę­dzie to wie­le, bar­dzo wie­le. Ale jest jesz­cze je­den pro­ble­mat; my też je­ste­śmy wy­czer­pa­ni w pew­nym sen­sie — nie tak jak wy, ale prze­cie (not as you are, but ne­ver­the­less). Mu­si­my się od­świe­żyć ra­so­wo, mu­si­my was po­łknąć i stra­wić, i stwo­rzyć no­wą ra­sę żół­to-bia­łą, przed któ­rą, jak to do­wio­dły na­sze in­sty­tu­ty ba­dań so­cjo­lo­gicz­no-bio­lo­gicz­nych, otwie­ra­ją się nie­zna­ne moż­li­wo­ści. Dla­te­go za­pro­wa­dza­my obo­wiąz­ko­we mał­żeń­stwa krzy­żo­wa­ne — tyl­ko ar­ty­ści bę­dą mieć mo­gli ta­kie ko­bie­ty, ja­kie bę­dą chcie­li — bia­łe lub żół­te — wszyst­ko jed­no. Dla­te­go z gó­ry mam za­szczyt pro­sić Wa­szą Eks­ce­len­cję o rę­kę wdo­wy po Nim dla sie­bie i rę­kę cór­ki Je­go dla me­go sy­na. Ra­cjo­nal­na ho­dow­la przy­wód­ców, zdez­in­dy­wi­du­ali­zo­wa­nych w do­brym zna­cze­niu, jest jed­ną z na­czel­nych za­sad na­sze­go pro­gra­mu. — Za­pił zno­wu to zda­nie i siadł, ob­cie­ra­jąc ły­si­nę je­dwab­ną bia­łą chu­s­tecz­ką. Koc­mo­łu­cho­wicz mil­czał. — Mil­cze­nie jest zna­kiem po­twier­dze­nia — rzekł Wang, zwra­ca­jąc się już nie­ofi­cjal­nie do Wo­dza, któ­ry miał mi­nę ta­ką, ja­ką by miał wy­słu­chaw­szy mo­wy Huś­tań­skie­go na przy­kład, na ja­kimś puł­ko­wym świę­cie. A prze­szedł przez na­stę­pu­ją­cy sze­reg sta­nów: w chwi­li, gdy po­sły­szał wy­rok śmier­ci, po­da­ny mu w tak ory­gi­nal­nej for­mie, do­znał dziw­ne­go uczu­cia, jak­by we wszyst­kie za­koń­cze­nia ner­wów wbi­to mu na­gle roz­ża­rzo­ne szpil­ki — nie, ra­czej jak­by ze wszyst­kich za­koń­czeń tych try­snął prąd ja­kiś — ognie świę­te­go El­ma, czy coś ta­kie­go. Try­śnię­cie to by­ło bo­le­sne. Na rę­kach zo­ba­czył naj­wy­raź­niej fio­le­to­we ognie. Spoj­rzał przed sie­bie i uj­rzał przez wiel­kie okna sło­necz­ny, je­sien­no-po­łu­dnio­wy wi­dok par­ku — to nie by­ła rze­czy­wi­stość — to sam eks­trakt uro­ku wspo­mnień nie­po­wrot­nej prze­szło­ści przed­sta­wiał mu ja­kiś zły duch w za­cza­ro­wa­nym zwier­cia­dle. Pa­trzył na to jak na prze­szłość... Strasz­li­wy sen­ty­ment pej­za­żo­wy tar­gnął mu je­li­ta bo­le­snym skur­czem. Ni­g­dy... Ho, ho — ta­ka chwi­la to nie bi­twa. Wszyst­kie si­ły wy­słał na front — tym fron­tem by­ła ma­ska. Nie drgnie i drgnąć nie mo­że. Na ruch brwia­mi mo­że so­bie po­zwo­lić. — Zby­tecz­na ska­mie­nia­łość nie jest na­wet do­bra — mo­że dać coś po­znać. Ob­raz ten za­krył mu za­raz in­ny ob­raz — pa­mię­cio­wy — żo­ny i cór­ki. Zo­ba­czył ma­łą Ile­an­kę, jak je kasz­kę na wy­so­kim krze­śle, na tle ciem­ne­go wnę­trza sa­li ja­dal­nej, a na­chy­lo­na nad nią „Świę­ta Han­na, Mę­czen­ni­ca” mó­wi coś do niej szep­tem. (Tak by­ło wła­śnie o tej po­rze). Nie — w tym nie na­le­ża­ło szu­kać ra­tun­ku — tam by­ła sła­bość — Żo­li­bórz i pe­lar­go­nie (ko­niecz­nie). Je­dy­nym czymś w ro­dza­ju opar­cia by­ła Per­sy — ta uda­ją­ca je­go żo­nę przed Chiń­czy­ka­mi. Wła­śnie w tej chwi­li ze­mdla­ła i dwóch szta­bow­ców chiń­skich, zu­peł­nie do sie­bie po­dob­nych, cu­ci­ło ją z na­uko­wym zro­zu­mie­niem rze­czy. Koc­mo­łu­cho­wicz jesz­cze raz „spiął mó­zgi ostro­gą wo­li” i za­trzy­mał ucie­ka­ją­ce cia­ło na skra­ju śmier­dzą­cej prze­pa­ści, gdzie cza­iły się: strach i dys­ho­nor. „A mo­że le­piej by­ło zgi­nąć w ogniu?” Okrop­na wąt­pli­wość — jak to tam by­ło z tą ludz­ko­ścią. Od­wa­gi nie bra­kło mu ni­g­dy — ale tu in­na by­ła spra­wa — na­wet John Si­lver do­sta­wał mdło­ści na myśl o strycz­ku. Hm — ścię­cie — pra­wie że „ganz pom­ma­de” — jed­no war­te dru­gie­go. I na­gle, na miej­scu, gdzie sie­dzia­ła przed chwi­lą Per­sy, uj­rzał Wódz naj­wy­raź­niej prze­źro­czy­stą bro­da­tą, nie­chluj­ną po­stać Nie­hy­da-Ochlu­ja — pierw­sza ha­lu­cy­na­cja (po­za wi­zja­mi da­wa­me­sku) w ży­ciu. Ale już spię­ty ostro­gą wo­li mózg wy­trzy­mał i to ude­rze­nie. Nikt nie mógł te­go oce­nić — kwa­ter­mistrz pa­trzył na wid­mo, tak jak na krze­sło — w bia­ły dzień! Coś na­praw­dę pie­kiel­ne­go. Przy­po­mnia­ło mu się, jak kie­dyś, ja­ko ma­ły, pa­nie, „brzdąc”, oglą­dał Mak­be­ta Szek­spi­ra z ilu­stra­cja­mi de Se­lu­ze’a. Po­ka­zy­wał mu tę książ­kę, je­mu — sta­jen­ne­mu chłop­cu, młod­szy od nie­go Chra­po­skrzec­ki — brat te­go, co zgi­nął dziś ra­no w sza­leń­czej szar­ży na ku­lo­mio­ty trzy­na­stej dy­wi­zji. I pa­mię­tał kwa­ter­mistrz, jak bał się te­go ciem­no-przej­rzy­ste­go du­cha Ban­ka i jak za­snąć po­tem nie mógł, wsku­tek po­wra­ca­ją­cej upo­rczy­wie wi­zji. Duch znikł. A kie­dy Wang skoń­czył swo­ją mo­wę, za­śmiał się Wódz wśród ci­szy, „grom­kim”, kry­sta­licz­nym śmie­chem. Nie by­ło w tym nic hi­ste­rycz­ne­go — mło­dość. (Już daw­no du­sił śmiech ten w so­bie — od cza­su oświad­czyn sta­re­go „czin­ka” o je­go żo­nę. Cha, cha! — c’est le com­ble! Po­sta­no­wił nie wy­pro­wa­dzać bie­da­ka z błę­du, „pust’ roz­bie­rùt po­tòm”. Bę­dzie z te­go dzi­ka ucie­cha). Wszy­scy spoj­rze­li na nie­go. Per­sy ock­nę­ła się i pod­trzy­my­wa­na przez chiń­skich ofi­ce­rów, szczę­ka­jąc zę­ba­mi, wró­ci­ła do sa­li. W ci­szy sły­chać by­ło dzwo­nie­nie tych okrut­nych ząb­ków o dźwięcz­ny krysz­tał pu­cha­ru, któ­ry po­da­wał jej szef szta­bu Ping. Koc­mo­łu­cho­wicz wstał i po­wie­dział gło­sem swo­bod­nym i lek­kim — „ka­wa­le­ryj­skim” (po fran­cu­sku):



— Pa­nie mar­szał­ku Wang: zbyt du­żo ho­no­ru, aby od­mó­wić: „Slisz­kom mno­go cze­sti, cztob’ otka­zát­sia” — jak po­wie­dział se­kun­dan­tom pe­wien nasz ofi­cer w 1831 ro­ku, wy­zwa­ny przez Wiel­kie­go Księ­cia. A i tak nic by to nie po­mo­gło. Przyj­mu­ję ten kom­ple­ment Wa­szej Do­stoj­no­ści (Vo­tre Emi­nen­ce) w głę­bo­kim zro­zu­mie­niu praw hi­sto­rii. Mo­że masz pan ra­cję, mar­szał­ku Wang: je­stem nie­bez­piecz­na be­stia, o ta­jem­ni­czych od­ru­chach — ta­jem­ni­czych dla mnie sa­me­go. Czy i dzi­siej­szy ra­nek nie jest te­go do­wo­dem? Gdy­by nie ta mo­ja ostat­nia wol­ta, stra­cił­byś pan ze trzy czwar­te two­ich tu­taj dys­po­ni­blów. Osta­tecz­nie zwy­cię­ży­li­by­ście licz­bą. A pla­nu me­go nie po­zna pan, bo on jest tu. — (Tu stuk­nął się w łeb, imi­tu­jąc ten od­głos zna­nym spo­so­bem: świń­skim pół-chrzą­kiem mię­dzy no­sem a gar­dłem. — Zdu­mie­li się Chiń­czy­cy). — Ani jed­ne­go pa­pier­ka nie za­pi­sa­łem. Mo­gli­by­ście mieć ze mnie do­bre­go sze­fa szta­bu w wal­ce z Niem­ca­mi — nie ubli­ża­jąc pa­nu, ge­ne­ra­le Ping — do­dał kła­nia­jąc się żół­tej, nie­po­zor­nej, mło­dej mu­mij­ce. — Bo nie­miec­kich ko­mu­ni­stów bez wal­ki wziąć się wam nie uda. Nas zgu­bił brak idei we­wnętrz­nej — mie­li­śmy, ale na­rzu­co­ną z ze­wnątrz. No, a w do­dat­ku tam nie dał­by się wy­ho­do­wać ta­ki okaz jak ja. Ale na­wet gdy­byś te­raz, man­da­ry­nie Wang, da­ro­wał mi ży­cie, nie przy­jął­bym te­go da­ru i wpa­ko­wał­bym so­bie kar­me­lek w łeb, z te­go oto brow­nin­ga, któ­ry do­sta­łem od Ca­ra Ki­ry­ła i któ­ry skła­dam w Two­je rę­ce. — Po­ło­żył ma­ły, czar­ny przy­rzą­dzik przed na­kry­ciem chiń­skie­go do­stoj­ni­ka i siadł. Nikt wię­cej nie mó­wił, choć te­mat był nie­zły. (Każ­dy skry­wał wsty­dli­wie coś pod swy­mi gie­zły — do­dał­by po­eta). Roz­ma­wia­no o me­cha­ni­za­cji bez utra­ty kul­tu­ry, o me­cha­ni­za­cji sa­mej w so­bie, o zme­cha­ni­zo­wa­niu pro­ce­sów sa­mej me­cha­ni­za­cji i o tym, co bę­dzie, kie­dy już wszyst­ko zme­cha­ni­zo­wa­nym bę­dzie. Za­dzi­wił wszyst­kich bied­ny, ge­nial­ny ska­za­niec „cierp­ko­ścią” swo­ich uwag i dow­ci­pem. A kie­dy zje­dzo­no ogo­ny szczu­rów w so­sie z du­szo­nych w po­mi­do­rach plu­skiew i za­pi­to świń­stwo to świet­ną ry­żo­wą wód­ką z ró­ża­ną wo­dą, man­da­ryn Wang wstał i rzekł:



— Po­ra już. — Koc­mo­łu­cho­wicz po­pro­sił o pa­rę słów na stro­nie:



— Je­dy­ną mo­ją proś­bą, pa­nie mar­szał­ku, to pół go­dzi­ny roz­mo­wy z mo­ją żo­ną na osob­no­ści. Przy tym mu­szę na­pi­sać dwa li­sty: do pierw­szej żo­ny i có­recz­ki.



— Ależ oczy­wi­ście, ge­ne­ra­le — mó­wił przy­jaź­nie Wang. — Ha — ma pan jesz­cze pierw­szą żo­nę? — za­in­te­re­so­wał się. — To świet­nie, to świet­nie. Nie wie­dzia­łem, że có­recz­ka jest z pierw­szej... Ale to nic, nie te­go, nie zmie­nia na­szych pla­nów?



— Ależ nic a nic. Gdzie?



— Tam w sa­lo­ni­ku — po­kle­pał Koc­mo­łu­cho­wi­cza po­ufa­le po ple­cach. Nie­zwy­kły ten u Chiń­czy­ków wy­pa­dek wzru­szył wszyst­kich nie­omal do łez. Ale ofi­ce­ro­wie kwa­ter­mi­strza nie śmie­li do nie­go po­dejść. Wy­two­rzył się ja­kiś nie­prze­kra­czal­ny dy­stans, czy ścia­na ta­jem­na — ani rusz. On też nie miał na nich ocho­ty. Co tu ga­dać w ta­kiej chwi­li. Trze­ba się trzy­mać — ot co. Co in­ne­go Per­sy, któ­ra roz­ma­wia­ła wła­śnie z Zyp­kiem i chiń­skim sze­fem szta­bu o tyl­ko co prze­ży­tych wra­że­niach ku­li­nar­nych. — Jest pan tę­gim chłop­cem, ge­ne­ra­le — mó­wił da­lej mar­sza­łek. — Szko­da, że nie uro­dził się pan Chiń­czy­kiem. Gdy­by in­ne wy­cho­wa­nie pan otrzy­mał, był­by pan na­praw­dę wiel­kim. Ale tak jak jest — mu­szę. Trud­no.



— Gdzie?



— Sam pa­na za­pro­wa­dzę.



— Chodź, Per­siu — bę­dziesz mia­ła dość cza­su na flir­ty dziś wie­czo­rem. — Prze­szli da­lej do ma­łe­go ro­ko­ko­we­go sa­lo­ni­ku.



— Ma pan pół go­dzi­ny cza­su — rzekł Wang ze współ­czu­ciem i od­szedł spo­koj­nie. Przy drzwiach po­sta­wio­no war­tę: po­rucz­nik, ja­kiś by­ły mon­gol­ski ksią­żę, z do­by­tą sza­blą. Pod okna­mi mi­ja­jąc się spa­ce­ro­wa­ły dwa ba­gne­ty. — A pan, pa­nie po­rucz­ni­ku — zwró­cił się do Zyp­cia — zo­sta­nie tu — (wska­zał rę­ką na fo­tel, sto­ją­cy pod drzwia­mi) — a po pół go­dzi­nie za­pu­ka pan do tych drzwi. — Czas pły­nął wol­no. Gdzieś bił ze­gar trze­cią po po­łu­dniu. By­ło ciem­na­wo w tym sze­ro­kim ko­ry­ta­rzu. Zyp­cio zdrzem­nął się na se­kun­dę. Ock­nął się i spoj­rzał na ze­ga­rek. Dwa­dzie­ścia po trze­ciej. Czas już, na Bo­ga czas! Za­pu­kał — ci­sza. Dru­gi raz moc­niej, trze­ci — nic. Wszedł. Ude­rzył go dziw­ny ja­kiś za­pach, a po­tem so­ba­czył rzecz strasz­ną. Ja­kiś ta­le­rzyk, ja­kieś krwa­we prę­gi na czymś i po­rzu­co­na obok szpi­cru­ta, ta z bry­lan­to­wą gał­ką, z któ­rą (szpi­cru­tą) ni­g­dy nie roz­sta­wa­ła się Per­sy od cza­su przy­by­cia na front. A ona, pła­czą­ca u okna. Zyp­ko­wi świat ca­ły za­tań­czył pod czasz­ką dzi­ką ka­czu­czę. Ostat­nim wy­sił­kiem opa­no­wał się. Dzia­ło się w nim coś nie­po­ję­te­go przez se­kun­dę, ale prze­szło. Uf — jak do­brze, że prze­szło.



— Czas, pa­nie ge­ne­ra­le — rzekł ci­cho, na­praw­dę zło­wiesz­czo.



Ze­rwał się kwa­ter­mistrz, po­śpiesz­nie po­pra­wia­jąc tu­ale­tę. Per­sy za­czę­ła iść ku Zyp­cio­wi od okna, z wy­cią­gnię­ty­mi rę­ka­mi. W jed­nej z nich (le­wej) mia­ła zgnie­cio­ną chu­s­tecz­kę. Zyp­cio cof­nął się po­śpiesz­nie i prze­szedł do ja­dal­ni. Tam by­ło pu­sto. Na­lał so­bie du­ży pu­char ry­żów­ki i wy­chlał do dna, za­ką­siw­szy ja­kąś ka­nap­ką z czort wie czym. Słoń­ce by­ło już po­ma­rań­czo­we.



Za chwi­lę wy­szli wszy­scy na prze­pięk­ny traw­nik przed dwo­rem, gdzie le­ża­ły jesz­cze cia­ła i gło­wy ścię­tych przed po­łu­dniem ska­zań­ców.



— Ofi­ce­ro­wie, któ­rzy po­peł­ni­li błę­dy tak­tycz­ne w przy­go­to­wa­niach do nie­odby­tej bi­twy z Wa­szą Eks­ce­len­cją — ob­ja­śnił uprzej­my Wang. Koc­mo­łu­cho­wicz był bla­dy, ale ma­skę miał nie­prze­nik­nio­ną. Już był po tam­tej stro­nie. Tu — tyl­ko trup je­go uda­wał, że nic go tu nie ob­cho­dzi. (Na tym po­le­ga od­wa­ga w ta­kich chwi­lach: trup uda­je — duch już jest gdzie in­dziej). Od­dał Zyp­cio­wi li­sty mó­wiąc:



— By­waj zdrów, Zy­pek. — Po czym kiw­nął rę­ką wszyst­kim i do­dał: — Nie że­gnam się, bo się nie­dłu­go zo­ba­czy­my. „Ja wy­bie­ra­jąc los mój, wy­bra­łem sza­leń­stwo” — za­cy­to­wał wiersz Mi­ciń­skie­go. I od tej chwi­li zo­fi­cjal­niał, ze­sztyw­niał. Od­sa­lu­to­wał — wszy­scy pod­nie­śli rę­ce do cza­pek — — rzu­cił o zie­mię czap­kę pierw­sze­go puł­ku szwo­le­że­rów, klęk­nął i wpa­trzył się w dłu­gie, pod­wie­czor­ne, szma­rag­do­wo-błę­kit­ne cie­nie, któ­re gru­pa mie­dzia­nych drzew rzu­ca­ła na sło­necz­ne traw­ni­ki. Zbli­żył się kat — ten sam. Nie­wy­po­wie­dzia­ny czar padł na ca­ły świat. Jesz­cze ni­g­dy ża­den za­chód słoń­ca nie miał dla nie­go tak pie­kiel­ne­go uro­ku — szcze­gól­niej na tle te­go, co ostat­ni raz (ach — ta świa­do­mość ostat­nio­ści! — ileż da­ła mu za­bój­czej roz­ko­szy!) do­ko­nał z ko­chan­ką. Już ni­g­dy żad­na chwi­la nie bę­dzie wyż­szą od tej — po cóż więc ża­ło­wać ży­cia? To paź­dzier­ni­ko­we po­po­łu­dnie, to jest wła­śnie szczyt.



— Je­stem go­tów — rzekł twar­do. Przy­ja­cie­le mie­li łzy w oczach, ale trzy­ma­li się. Ścia­na mię­dzy ni­mi a Wo­dzem pę­kła. Dla nich też wy­pięk­niał dziw­nie świat w tej chwi­li. Na da­ny przez Wan­ga znak („il éta­it im­pas­si­ble, com­me une sta­tue de Bo­ud­da” — jak mó­wi­ła po­tem za­wsze Per­sy, opo­wia­da­jąc tę sce­nę) kat pod­niósł pro­sty miecz, któ­ry bły­snął w słoń­cu. Wiu­uuu! I Zy­pek zo­ba­czył to sa­mo, co czte­ry go­dzi­ny te­mu wi­dzie­li wszy­scy ra­zem z ge­ne­ral­nym-kwa­ter­mi­strzem: prze­cię­cie ja­kie­goś sza­tań­skie­go sal­ce­so­nu, któ­ry za­la­ła na­stęp­nie bu­cha­ją­ca z ar­te­rii ostat­nie­go in­dy­wi­du­ali­sty krew. Gło­wa sto­czy­ła się. A Wódz w chwi­li cię­cia po­czuł tyl­ko zim­no w kar­ku i kie­dy gło­wa za­chwia­ła się, świat w oczach fajt­nął ta­kie­go ko­zła, jak zie­mia wi­dzia­na z ae­ro­pla­nu na ostrym wi­ra­żu. A po­tem mdła ciem­ność ob­ję­ła gło­wę le­żą­cą już na tra­wie. W tej gło­wie skoń­czy­ła byt swój je­go jaźń, nie­za­leż­nie już od kor­pu­su w ge­ne­ral­skim mun­du­rze, kor­pu­su, któ­ry klę­czał da­lej i nie wy­wra­cał się. (To trwa­ło ja­kie pięt­na­ście se­kund). Nie wie­dzia­ła Per­sy, czy rzu­cić się ku gło­wie, czy ku kor­pu­so­wi — gdzieś się rzu­cić mu­sia­ła. Wy­bra­ła pierw­sze, przy­po­mniaw­szy so­bie Sa­lo­me, kró­lo­wą Mał­go­rza­tę i Ma­tyl­dę de La Mo­le ze Sten­dha­la. (Na­stęp­na oso­ba w tej sy­tu­acji, przy­po­mni so­bie jesz­cze ją: Per­sy Zwier­żont­kow­ską — bę­dzie już tak sław­ną, jak tam­te). I pod­nió­sł­szy z tra­wy wście­kły, nie­ugię­ty łeb Koc­mo­łu­cho­wi­cza, rzy­ga­ją­cy przez szy­ję krwią i mle­czem, i po­chy­la­jąc się ostroż­nie na­przód, uca­ło­wa­ła go w sa­me usta, pach­ną­ce jesz­cze nią sa­mą. Och — to nie­przy­zwo­ite! Z ust tych po­cie­kła krew, krwa­we usta swo­je (tak zwa­ny póź­niej „ro­uge Kot­zmo­lo­uko­witsch”) zwró­ci­ła po­tem Zwier­żont­kow­ska ku Zyp­ko­wi i je­go uca­ło­wa­ła też. Po­tem rzu­ci­ła się ku zgor­szo­nym Chiń­czy­kom i przy­ja­cio­łom Wo­dza. Mu­sia­no ją zwią­zać, pie­nią­cą się w hi­ste­rycz­nym ata­ku. Zyp­cio z obrzy­dze­niem ob­cie­rał się, ob­cie­rał i nie mógł do sy­ta się obe­trzeć. Tej no­cy (przy­znaw­szy się, że ni­g­dy nie by­ła żo­ną Wo­dza) zo­sta­ła ko­chan­ką zauto­ma­ty­zo­wa­ne­go Zyp­cia, któ­ry, jak Cy­mi­sches Ba­zy­lis­sę Teo­fa­nu „po­siadł ją bez żad­nej ab­so­lut­nej przy­jem­no­ści”. A po­tem ko­cha­ła jesz­cze sze­fa chiń­skie­go szta­bu, mi­mo że śmier­dział tru­pem, i jesz­cze in­nych „czin­ków”, mi­mo że śmier­dzie­li tak jak i on — a mo­że wła­śnie dla­te­go — nie wia­do­mo. Na wszyst­ko po­zwa­lał jej na wszyst­ko zo­bo­jęt­nia­ły Zy­pul­ka.






Śnie­ży­ca, któ­ra na­gle przy­szła z Za­cho­du, nie po­zwo­li­ła Chiń­czy­kom wy­ru­szyć za­raz na pod­bój kra­ju. Za­ję­to się zor­ga­ni­zo­wa­niem na no­wo „zbra­ta­nych” wojsk nie­przy­ja­ciel­skich. Zyp­cio sza­le­nie du­żo miał do ro­bo­ty — le­d­wo miał czas na mi­łość.



A po­tem pusz­czo­no się na Za­chód. W pierw­szych dniach li­sto­pa­da we­szły woj­ska chiń­skie do sto­li­cy. Tym­cza­sem dzia­ły się tam strasz­ne rze­czy. Syn­dy­kat Obro­ny Na­ro­do­wej wy­dał bi­twę ko­mu­ni­stom. Spra­no ich. Dwa du­chy: za­mor­do­wa­ne­go Nie­hy­da i mor­der­cy je­go, któ­ry oku­pił swe wi­ny wo­bec tam­te­go ostat­nim „czy­nem”, da­lej wo­dzi­ły za łby ma­sy, ci­ska­jąc jed­nych na dru­gich bez li­to­ści. Mści­ły się te tru­po­sze, że sa­me nie mo­gły już uży­wać ży­cia. „Świę­ta Han­na Mę­czen­ni­ca” po­świę­ci­ła się wy­łącz­nie có­recz­ce, na­rze­czo­nej mło­de­go Wan­ga. Ale za sta­re­go nie wy­szła i kwi­ta — nie mo­gli jej dać ra­dy. Zyp­cio „ze­zwy­klał” zu­peł­nie. Ja­kieś by­ły tam do­cho­dze­nia w spra­wie Eli­zy, ale wo­bec za­le­wu chiń­skie­go wszyst­ko zo­sta­ło umo­rzo­ne. W ogó­le mnó­stwo zbrod­nia­rzy za­czę­ło no­we ży­cie.



Dla ar­ty­stów by­ły ulgi. Stur­fa­no­wi i Ten­gie­ro­wi po­wo­dzi­ło się świet­nie. Ten­gier, zdaw­szy wy­cho­wa­nie dzie­ci na „zce­prza­łą” zu­peł­nie żo­nę, kom­po­no­wał te­raz bez prze­szko­dy, ta­rza­jąc się w wol­nych chwi­lach jak Sar­da­na­pal na sto­sach ca­łych róż­nej ma­ści dziew­czy­nek, któ­rych do­star­cza­ła mu sek­cja ochro­ny sztu­ki przy mi­ni­ste­rium me­cha­ni­za­cji kul­tu­ry. Stur­fan pi­sał ra­zem z Li­lia­ną, któ­ra gra­ła prócz te­go w te­atrze dla naj­wyż­szych man­da­ry­nów — pi­sał rze­czy okrop­ne: po­wie­ści bez „bo­ha­te­rów”, któ­rych ro­lę ob­ję­ły gru­py. Ope­ro­wał tyl­ko zbio­ro­wą psy­chi­ką — roz­mó­wek nie by­ło zu­peł­nie. Kry­ty­kę li­te­rac­ką i ar­ty­stycz­ną znie­sio­no na­resz­cie cał­ko­wi­cie. Rów­nież kniaź Ba­zy­li i Benz, ja­ko lu­dzie na­uki (ten od Mur­ti Bin­ga, tam­ten od znacz­ków) opły­wa­li we wszyst­ko. Za to ma­sa (ksią­żę­ta, hra­bio­wie, chło­pi, ro­bot­ni­cy, rze­mieśl­ni­cy, ar­mia, ko­bie­ty itp.), zu­ży­ta dla po­pra­wie­nia ra­sy mon­gol­skiej, cier­pia­ła z po­cząt­ku po­tę­pień­czo na te­mat płcio­wy. (Ale prze­cie to ta­kie głup­stwo płcio­wość — kto by tam się dłu­go w tym ba­brał). Jed­nak sto­sun­ko­wo dość szyb­ko (w ja­kie dwa mie­sią­ce) przy­zwy­cza­ili się lu­dzi­ska, bo chy­ba gor­szych by­dląt nad lu­dzi nie ma w ca­łym Wszech­świe­cie. Przy­go­to­wy­wa­no się go­rącz­ko­wo do za­wo­jo­wa­nia zbyt ma­ło po chiń­sku ko­mu­ni­stycz­nych Nie­miec. Mia­ło to na­stą­pić z po­cząt­kiem wio­sny.



Zyp­cio, wa­riat już skoń­czo­ny, umiar­ko­wa­ny ka­ta­to­nik, oże­nio­ny gwał­tem z cu­dow­nej pięk­no­ści Chin­ką z ro­du ja­kichś mon­gol­skich cha­nów, co­raz bar­dziej był za­ję­ty ja­ko wzo­ro­wy ofi­cer i co­raz wię­cej za­nie­dby­wał Per­sy, któ­ra w koń­cu zu­peł­nie prze­szła na Chiń­czy­ków, wy­szedł­szy za mąż za żół­te­go dy­gni­ta­rza. A praw­da: księż­na zgi­nę­ła na ja­kichś ba­ry­ka­dach w cza­sie an­ty­chiń­skich roz­ru­chów, a Mi­chal­skim po­wo­dzi­ło się nie­źle. Za spe­cjal­ną pro­tek­cją moż­na by­ło utrzy­mać w ca­ło­ści daw­niej za­war­te mał­żeń­stwa.



Wszyst­ko roz­wia­ło się w coś w pol­skich ter­mi­nach nie­wy­ra­żal­ne­go. Mo­że ja­kiś uczo­ny, bar­dzo chiń­ski du­cho­wo „czink”, uj­rzaw­szy to nie po chiń­sku, mógł­by to na­stęp­nie opi­sać po an­giel­sku. Ale i to jest wąt­pli­we.





16/XII. 1927 r.
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